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Trojanie wpadli w miasto, pędząc jak jelenie, 
Wodą znój spiekły chłodzą i gaszą pragnienie, 
Wsparci na pięknych tarczach; Achaje zaś bliżćj 
Pod mur się pomykają, a czynią z paiży 

Ochronę, nad barkami dzierżąc tarcz wzniesioną. 
Nieopodal od Troi popod Skajską broną 

Ostał się jeno Hektor, wstrzyman zgubną dolą — 
Więc Pelidzie naonczas rzekł Febus Apollo: 
—,Przecz mię, synu Peleja, ścigasz chyżą nogą 
Ty śmiertelny—mnie boga?! Gnasz nie wiedząc kogo! 
Żem bóg—zaliś nie poznał, iż mnie tropisz srodze? 
Czy o bój z Trojanami nie dbasz, którzy w trwodze 
Pierzchli w miasto, gdy ty się ostajesz leniwie?! 


Wszak mnie zabić nie zdołasz — mnie śmierć nie pożywić!” 


T. I. Z. I. 1899. 
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Odpowiedział mu na to Achil prędkonogi: 
—,„Zmamiłeś mnie, Łuczniku! Ponad wszystkie bogi 
Tyś mi jest najszkodniejszy. Gdyby nie to, że mnie 
Od murów odwabiłeś, jeszczeby tu ziemię 

Nie jeden gryzł, nim dopaść zdołałby Ilionu! 

Mnieś o sławę przyprawił, ich zasię od zgonu 
Wyrwałeś, zadufany, że ci nie nie zrobię — 
Niechbym jeno mógł — srodze mściłbym się na tobie!” 
Rzekł i ku miastu pędzi, pysząc się wspaniale. 

Jak rumak rozhukany, kiedy sadzi w cwale 
Wyciągnięty, jak struna, i w pełnćj uprzęży 

Mknie przez błonia i wszystkich w gonitwie zwycięży, 
Tak Achil w biegu nogi i kolana pręży. 

Najpierwćj Priamowe oczy go ujrzały, 

Gdy biegł przez błonia świetny, jak w żniwne upały 
Owa gwiazda ogromna, co w jasności swojćj 
Zaćmiewa inne, w nocy, gdy się krowy doi. 

Psem Orionowym ona w ludzkićj mowie zwie się, 
Gore jasno, lecz wróżby złe za sobą niesie, 

Bo nędznym śmiertelnikom zadaje niemoce: 

Tak na piersi Achila w biegu śpiż migoce. 

Jęknął starzec i bił się pięściami po głowie, 

I wznosił je, w żałosnćj wyrzekając mowie, 

I na syna miłego wołał. Ten u brony 

Stał ciągle, bój z Achilem mając umyślony, 

A starzec, wznosząc ręce, wołał nań co siły: 
—,„Hektorze, nie ostawaj! Mój synu! Mój miły! 
Sam na sam w pojedynku nie walcz z mężem onym 
lżbyś zgonem nie poległ wnet nieuchronionym: 
Pelida cię pożyje, mocniejszy od ciebie, 

Mężobój! Gdybyś miły był bogom na niebie, 

Jakoś jest mnie, to jużby ścierwo jego jadły 

Psy i sępy, a mnieby troski z serca spadły. 

Z wielu on i walecznych synów mnie ograbił: 
Jednych sprzedał na wyspy, drugich mieczem zabił; 
I dziś, gdy wojownicy wracają do Troi, 

Napróżno upatruję, gdzie dwaj chłopcy moi, 
Lykaon i Polydor; obu mi wydała 

Dostojna Liaoteja, niewiasta wspaniała; 

Są-li w obozie żywcem pojmani w niewolę, 

To ich okupem złota i srebra wyzwołlę. 
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Tego mi nie brak doma, bo hojne dał wiano 
Dostojny stary Altes za dziewką kochaną; 

Ale jeśli polegli i poszli w dom Hada, 

To biada mojćj duszy i matce ich biada, 

Wszak my rodzice. Jednak dla trojańskićj rzeszy 
Zgon ich jest niczem, lud nasz wrychle się pocieszy, 
Byleś ty nie legł ręką Achila zgładzony! 

Więc w mury wnijdź, mój synu, i żyj dla obrony 

I Trojan i Trojanek; nie przysparzaj chluby 
Pelidzie i żywota nie dawaj do zguby! 

Przeciebyś tóż miął litość nad moją niedolą, 

Bom — nieszczęsny — żyw jeszcze, ażebym za wolą 
Ojca Kronidy patrzał w lat zgrzybiałych kresie 
Na wszystkie owe klęski, które los przyniesie: 

Na synów w pień rzezanych, dziewki brane w pęta, 
Na domy w gruz lecące i na niemowlęta 

O ziemię rozbijane wśród wrzasku i szczęku, 

I synowe w Achajskich wijące się ręku, 

Aż mnie psy na ostatku rozedrą w pobliżu 

Bram wchodowych, gdy padnę, skłóty ostrzem śpiżu 
Albo strzałą przebodzon, i ducha wyzionę: 

Psy żarłoczne u stołu mojego żywione, 

Krwi się mojćj opiwszy, legną u podwoi 

_ Złością dyszące... Jużcić łacnićj to przystoi 
Młodemu, kiedy w boju aresowym padnie 
Przebity ostrzem śpiżu; we wszystkićm mu ładnie, 
Nawet w trupićj nagości; lecz gdy starca ciało 

W poniewierce, gdy siwą skroń i brodę białą 

I srom jego zbezcześci psiarnia i rozwlecze, 

Toć już chyba najgorsze nieszczęście człowiecze!” 
Tak rzekł starzec i włosy rwał żałością zdjęty 

I targał; lecz w Hektorze duch trwał nieugięty. 
Zaczóm i stara matka wśród jęku i łkania 
Trzęsącą ręką giezło na piersiach odsłania 

A drugą wyschłe łono wskazując z daleka 

I łzy lejąc, tak słowy lotnemi narzeka: 

— „Hektorze, dziecię moje, niechaj cię pokona 
Matczyny płacz i widok matczynego łona! 
Uszanujże te piersi, które cię karmiły, 

I wspomnij sobie na to, mój synaczku miły!... 
Męża tego straszliwe odpieraj natarcie 
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Z po za murów, lecz w polu nie walcz z nim otwarcie. 
Mężobój! Gdy cię w krwawej pożyje potrzebie, 

To nawet nie na marach opłaczemy ciebie! 

Ja, com wydała ciebie, szczepie ukochany, 

I żona twa, nabyta bogatemi wiany, 

Z dala od ciebie będziem, gdy twój zawłok zmarły 
Psy szybkie u danajskich statków będą żarły!” 
Tak ona zawodziła żałosne lamenty 

I skargi, lecz w Hektorze duch trwał nieugięty. 
Zaczem ostał, Achila straszliwego czeka. 

Jak w górach przed pieczarą czycha na człowieka 
Żmij okrutny, obżarty jadowitóm zielskiem, 

Cały w kłębek się zwinął spierścienionćm cielskiem, 
Wypręża się syczący i złość go nadyma 

I przed pieczarą leży i łypie oczyma: 

Tak Hektor, w którym żądze krwi chciwe nie gasną,, 
Czekał, o węgieł wieży tarcz oparłszy jasną, 

I w duchu sam do siebie mówił utrapiony: 

— „Biada mi, jeśli wnijdę za mury i brony: 
Polydam wnet mnie mową dopadnie zelżywą; 
Wszak mi radził do miasta Trojan wwieść co żywo 
Nieszczęsnćj owćj nocy, gdy powstał na nowo 
Boski Achil. Ja radę odrzuciłem zdrową, 

Lud, niebaczeniem mojćm, gnałem ku zatracie. 
Trojanom i Trojankom w powłóczystćj szacie 

Nie śmiem dziś w oczy pojrzéć, bo w pospólstwie niskióćm 
Może mi pierwszy lepszy bluznąć pośmiewiskiem: 
— Toć to Hektor, co w swojćj zadufany sile 
Niebacznie na zagładę podał ludu tyle! 

Tak rzeką. — Raczćj placu dotrzymam przystojnie, 
By sam na sam z Achilem potykać się zbrojnie, 

A w onćj walce — albo: jego zabić muszę, 

Albo w obronie miasta sam położę duszę... 

Gdybym tak niechał tarczy wypukłej i z głowy 
Zdjął hełm ciężki i oszczep zatknąwszy śpiżowy 
Podle muru, bezzbrojnie bieżał na spotkanie 
Mężnego Achillesa, ręcząc, że dostanie 

Helenę i skarb wszystek, jaki z nią był wzięty 

I do Troi zwieziony pławnemi okręty 

Za sprawą Aleksandra, skąd waśń cała idzie. 
Niechby się wszystko nazad wróciło Atrydzie, 
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Krom tego, niechby sobie Achajscy synowie 

Mienie, które jest w mieście, zabrali w połowie; 

A starszyzna trojańska zaprzysięże mi to, 

Że połowa rzetelna i nie nie ukryto i 

Z dobytku, jakikolwiek leży w mieście miłém... 
...Ale dokądże ja się w myśłach zapędziłem ? 

Nie doń mi w prośby chodzić: on się nie nakłoni, * - 
Nie oszczędzi, ubije, gdy wyjdę bez broni! | 
Jak niewiastę mnie zarżnie, jeśli zbroję zdejmę — 
Więc ja z nim w rozhowory wchodzić mam uprzejme? 
O skałach mu i'drzewach rozpowiadać będę, 

Jak dziewka, kiedy z chłopcem prowadzi gawędę?! 
— Na bój mi się gotować, a wnet ujźrym snadnie, 
Komu z ręki Zeusowćj zwycięstwo przypadnie!” 
Tak dumał. Achil zasię następował z blizka, 
Podobny Aresowi, co szyszakiem błyska, 

Wojennik przeraźliwy... W prawiey nad głową 
Trząsł Peliońską włócznią tęgą jasionową 

I biegł świecącym śpiżem opancerzon cały, 

W którym blaski, jak ognie, lub jak zorze grały; 
Widząc go Hektor, zląkł się i pełen bojaźni, 

Nie śmiał dostać i bieżał z pod bramy co raźnićj, 

A zanim Achil w nogach zadufany zwinnych. — 

Jak w górach jastrząb, szybszy od skrzydłaczów innych, 
Za płochliwą gołąbką chyżo się ugania; 

Ta ucieka, ten ostre wydając krzykania, 

Raz w raz do nićj przypada, rad ją porwać w szpony: 
Tak Achil nań przypadał, a Hektor strwożony 
Mknął wzdłuż murów Trojańskich gibkiemi kolany... 
Już minęli strażnicę, już i wysadzany 

Figami gaj przewiewny; drogą, jak mur długi, 
Biegli, gdzie z jasnych krynie dwie tryskają strugi 

I płyną do Skamandru wirowatćj głębi: 

Z tych jedna warem kipi, opar się z nićj:kłębi, 

Jak z dymiącego ognia; owa zasię druga 

I w letni skwar, jak grady zimna, ciecze struga, 
Albo jak śniegi mroźne, albo jako lody; 

Podle nich pralnie były, pełne żywćj wody, 

Piękne, kamienne; dawnićj świetną przyodzićwę 
Zwykły w niej prać trojańskie dziewki urodziwe, 
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A z nimi białegłowy,—w te czasy spokojne, 
Nim synowie Achajscy przyszli niosąc wojnę... 


Już przegnali: ten zbiega, ów za nim w trop mierzy, 


Zbiega mężny—mężniejszy, co pogonią bieży. 
Pędem szli—nie o bydlę, nie o skórę byczą, 

Co pospolitą bywa dla gońców—zdobyczą, 
Jeno na grę stawiony był w onćj pogoni 

Dech i żywot Hektorów, poskramiacza koni. — 
Jak konie z niedzielonym rogiem u kopyta 
Mkną w skok naokół szranków—a dań znamienita 
Stoi za dank: więc trójnóg, albo białogłowa, 
Gdy gonitwa sprawować ma się pogrzebowa— 
Tak oni trzykroć wokół obiegali mury 
Priamowego miasta. A won czas, gdy z góry 
Przyzierali się onym gonitwom bogowie, 
Rodzic ludzi i niebian rzekł im w tćj osnowie: 
„Biada! Rycerza mego—własnemi oczyma 
Gdy widzę ściganego, ból mi serce ima: 

Lituję się Hektora, bowiem udźce wole 

Palił mi na zrębiastćm gór Idajskich czole, 

Lub na grodzie wysokim. Dziś go wiatronogi 
Achil wkoło Pergamu żenie... Hejże bogi! 
Mówcie, a powiadajcie, zali go wybawię 

Od zgonu—na ostatnią zgubę-li zostawię 
Pelidzie, acz po prawdzie, rycerz jest nie lada!” 
Rzekła mu złotobrewa Atene Pallada: 
—,Ojcze, błyskawicowy chmur posępnych panie, 
Cóżeś rzekł?! Smiertelnika, co nieodwołanie 

I z dawien dawna oddan przeznaczonćj doli, 


Chcesz wyrwać strasznćj śmierci?! Czyń wedle swćj woli, 


Lecz to innym niebianom nie po myśli padnie!” 
Zeus onćj odpowiedział, co chmurami władnie: 
—,„Ukój się dziecię miłe, o Tritogenejo! 


Com rzekł, to nie w złćj myśli—zaczóm niech się dzieją 


Twe chęci: czyń co-ć serce przykaże—a żywo!” 
Tą mową pożegł jeszcze Atenę skwapliwą; 

Ze szczytów olimpijskich biegła tedy skora, 
Achil zasię przyganiał zawzięcie Hektora. 

Jak pies, kiedy jelonka ruszy z legowiska, 

Sród parowów i dolin dopada go zbliska 
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I choćby mu się nawet przytaił w gęstwinie, 
Zmów z ukrycia wytropion, już się nie wywinie— 
Tak przez prędkonogiego Achila goniony 
Hektor ujść nie mógł, bowiem ilekroć pod brony 
Dardańskie chciał się przymknąć, pod budowne mury, 
By go swoi strzałami obronili z góry — 
Tylekroć Achil krokiem zabiegał mu z przodu 

I gnał ku błoniom, biegnąc wciąż od strony grodu. 
Jako we śnie kto marzy, że ściga człowieka 

I wciąż go próżno ściga, ów groźno ucieka— 
Tak ci: jeden dogonić, ujść nie może drugi. 
Zali Hektor unikać mógłby czas tak długi 

Doli swojćj śmiertelnćj, gdyby nie w odwodzie 
Apollo, który przybiegł w ostatnićj przygodzie 

I zapalał go męstwem, krzepił mu golenie? 
Wtém Achil boski głową dał ludom skinienie, 
Iżby nikt na Hektora nie wypuszcezał strzały 

I ubiegłszy Pelidę, nie odjął mu chwały. 

Gdy po raz czwarty źródła mieli mijać w cwale, 
Zeus dwa losy śmiertelne kładł na złote szale: 
Achilla i Hektora los, poskromcy koni— 

I ujął w środku, ważąc. Oto w dół się kłoni 
Szala dni Hektorowych i do Hadu idzie; 
Odstąpił go Apollo—zasię ku Pelidzie 

Bieżała złotobrewa bogini Pallada 

I stając przy nim, lotne słowa mu powiada: 

—,„ Teraz ufam, Achilu pełen świetnój sławy, 
Ulubiony Zeusowi—że wnet między nawy 
Achajskie uniesiemy ogromne zaszczyty, 
Pokonawszy Hektora, acz jest walk niesyty. 
Już on sobie ucieczką życia nie ocali, 

Choćby z bólu Apollo, który sięga z dali, 

Wił się a wił przed Zeusem dzierżącym Egidę! 
Stań tedy, wytchnij sobie—a ja zasię idę 

I znaglę go, by z tobą walczył w żywe oczy...” 
Tak doń rzekła Atene i uległ ochoczy. 

Stanął wsparty na włóczni ze spiżowym grotem, 
Ta zaś odszedłszy odeń, podbieżała potém 

Do boskiego Hektora, lecz Deifobowe 

Udała sobie kształty i chrapliwą mowę 
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I stając przy nim, słowa lotne mu powiada: 

— „Bracie, dziś Achil szybki srodze ci dojada, 
Wkoło grodu Priama gnając cię zażarcie, 

Lecz stańmy wraz i społem wstrzymajmy natarcie.” 
Rzekł jój potężny Hektor, co szyszakiem błyska: 
—,„Deifobie, tyś zawżdy był mi z rodowiska 
Całego najmilejszy między bracią oną, 

Co Priamowi była z Hekaby zrodzoną, 

A ninie tém cię drożćj w sercu mojóm cenię, 

Że ujźrawszy na oczy moje utrapienie, 

Ważyłeś się za mury wynijść, by w przygodzie 
Wspomódz mnie, kiedy inni zostali się w grodzie!” 
Na to mu złotobrewa Atene odpowie: 

— „Bracie, chociaż i rodzic, matka i druhowie 
Zaklinali mię wszyscy, biorąc za kolana, 

Bym ostał, bo ich trwoga zdjęła niesłychana, 

Lecz mnie tu serce żalem przeniknione pędzi— 
Dostój mu placu, ręka niech włóczni nie szczędzi! 
Ujźrym, zali nas Achil zmoże i łup krwawy 
Zdarłszy, na wydrążone poniesie go nawy, 

Czyli nasz oszczep jego samego przebodzie.” 

To wyrzekłszy Atene, szła chytrze na przodzie— 
Oni zaś, gdy naprzeciw przystąpili zbliska, 
Pierwszy ozwał się Hektor, co szyszakiem błyska: 
— „Już ja się ciebie, synu Peleja, nie zlęknę, 

Jak pierwój, kiedy miasto Priamowe piękne 
Trzykroć obiegłem, nie chcąc mićć z tobą potkania; 
Ale teraz gorące serce mnie nakłania, 

Bym ci stanął, więc padnę lub zabiję ciebie! 
Wszelako poprzód bogów wezwijmy na niebie, 
Którzy są świadki przysiąg i przymierzów straże— 
Ja twych zewłok hańbiącą ręką nie znieważę, 

Gdy mi Zeus da przewagę, iżbym duszę twoję 

Z ciała wydarł—Achilu, ja ci jeno zbroję 

Cudną złupię, lecz trupa twojego odemnie 

Mogą zabrać Achaje—i ty czyń wzajemnie!” 

Z pod brwi nań patrząc, odrzekł Achil wiatronogi: 
—,„Nie czyń umów, Hektorze, na śmierć myśmy wrogi! 
Toć Iwów z ludźmi przysięga nie kojarzy święta, 
Ani z wilkami zgody nie mają jagnięta, 
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Jeno się nienawidzą wzajem nieprzerwanie— 
Tak między mną a tobą zgoda nie nastanie, 
Ni przysiąg między nami nie będzie tak długo, 
„Aż jeden z nas polęże i krwi swojćj strugą, 
Aresa, wojennika strasznego, napoi! 

Całego męstwa użyj, boć teraz przystoi 
Okazać, żeś oszczepnik i szermierz nie lada; 
Ucieczka tu się nie zda, wnet bowiem Pallada 
Włócznią swoją cię zgładzi i weźmiesz zapłatę 
Pospólną za te druhy i powinowate, 

Których ty, gwałtowniku, zbawiłeś żywota!” 


` Tak powiedział—z rozmachem długą włócznią miota. 


Postrzegł się Hektor świetny, uszedł ciosu zdrowo, 
Przyniżywszy się w porę, a włócznia nad głową 
Śmignęła mu spiżowa—i ostrzem zaryta 

Utkwiła za nim w ziemię; wtóm ją zaraz chwyta 
I Achilowi nazad oddaje Pallada 

Tak, iż nie widział Hektor, co ludami włada. 

Do śmiałego Pelidy Hektor się ozowie: 

— „Cóż! chybiłeś Achilu, ty w którym bogowie 
Mają swe podobieństwo. Pono nie objawił 

Zeus tobie mojćj doli, jakoś hardzie prawił. 
Zaskoczyłeś mnie mową szczekliwie i zdradnie, 
Tusząc, iż we mnie siła i serce upadnie. 

Lecz ja nie podam tyłu w przerażeniu ślepém 

I nie w plecy mnie zdołasz ugodzić oszczepem, 
Bo wręcz na ciebie natrę: ubodziesz mię raczćj 
W samą pierś, jeśli bóg ci zwycięstwo przeznaczy. 
Strzeż się teraz méj włóczni! Bodajżem ją całą 
Wraził w ciebie i przebił na wskroś twoje ciało! 
Zwróciłaby się wojna dla Trojan zwycięsko, 
Gdybyś padł, który jesteś ich najgorszą klęską!” 
Tak rzekł i długą włócznią z rozmachem uderza. 
Nie chybił, Achilesa w sam środek puklerza 
Ugodził, ale grot się odbił od paiży 

I padł daleko. Hektor, próżno pocisk chyży 
Stradawszy z ręki, zląkł się i stanął stropiony, 
Bo już włóczni z jasionu nie miał do obrony. 

Co sił na Deifoba z jasną tarczą woła 

O włócznię, lecz go nigdzie nie widno dokoła. 
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Więc myślą przeznał podstęp i rzekł w tćj osnowie: 
—,0O biada! Na zagładę dali mnie bogowie! 
Zdało się, że Deifob stał przy moim boku, 

Lecz on w niurach, Atene zaś mojemu oku 
Zadała taką złudę. Oto niedaleka 

Okrutna śmierć! Napróżno kto przed nią ucieka. 
Wszakci Zeus i syn jego, co wdal strzały miece, 
Radzi mnie dotąd w swojćj chowali opiece. 

Dziś mnie dola dosięga. Lecz bez walki krwawćj 
Nie polegnę zaiste, ani próżen sławy; 

Albowiem wprzódy dzieło dokonam ogromne, 

O któróm będą czasy wspominać potomne!” 

Tak rzekł i porwał ostry tęgi miecz od boku 

I zebrał się sam w sobie i rzucił się w skoku, 
Podniebnemu orłowi podobien zupełnie, 

Gdy zająca lub jagnię o kudłatćj wełnie 

Spatrzy przez czarne chmury i na dół się ciska— 


Tak Hektor naprzód pędzi—a miecz w garści ściska. 


Skoczył także i Achil, gniewem zapalony 
Straszliwym, nastawiając—piersiom dla obrony — 
Tarcz wyrabianą cudnie, i chylił błyskliwy 

Hełm o czterech kabłąkach strojny, w sute grzywy 
Złociste, co się trzęsły w tę i w ową stronę, 

Przez Hefajsta na czubie gęsto nasadzone. 

Jako Hesperos świetny, co na niebie stoi 

Gwiazda nad gwiazdy—w nocy, gdy się krowy doi: 
Takie odblaski w grocie hartownym pałały, 

Gdy włócznią trząsł w prawicy Achil zagorzały 

I czyhał na boskiego Hektora zawzięcie, 

Patrząc żywego ciała, by snadnićj dać pchnięcie. 
Lecz Hektorowi zbroja ze spiżu wspaniała 

Mało iże nie całe ciało zakrywała. 

Zdarł ją był z Patroklosa, gdy go swą przewagą 
Zmógł i ubił. Z pod zbroi szyję tylko nagą 
Widać było w tóm miejscu, kędy obojczyki 
Zszedłszy od ramion wraz się łączą niżćj grdyki: 
Tam jeśli pchnąć, zagłada pewna jest i skora. 

W to miejsce boski Achil ugodził Hektora, 

Kiedy nań ów nacierał. I ostrze mu rani 

Na wylot szyję miękką, ale samćj krtani 
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Nie przebiła mu włócznia grotem z ciężkićj miedzi, 
I mógł jeszcze słowami dawać odpowiedzi, 

Gdy go było zagadnąć.—Więc się w kurz obalił 

A boski Achil nad nim chełpliwie się chwalił: 
—,„Hektorze, zdało ci się, że z Patrokla zbroję 
Zdarłszy, bezkarnie ujdziesz, bo ja zdala stoję 

Na uboczu. Więc lekce rozumiałeś o mnie— 
Głupcze! Toć mściciel po nim jam ostał, przytomnie 
U wydrążonych statków siedzący zdaleka, 

Co ci kolana podbił! Zaczem porozwleka 

Ciebie haniebnie psiarnia i podrą cię sępy 

A jemu pogrzeb dadzą Achajskie zastępy!” 
Odrzekł mu świetny Hektor, ledwie łapiąc tchnięcie: 
—,„Na dech twój, na kolana, na rodziców klnę cię! 
Podle naw psom Achajskim nie dawaj mnie łupem, 
Raczćj miedzi a złota zażądaj okupem; 

Rodzic mój ci zapłaci i macierz wspaniała, 

Jeno im wzamian nie broń zabrać mego ciała, 

By mężowie trojańscy wraz z białemi głowy, 
Trupowi memu czyniąc obrzęd pogrzebowy, 
Oddali mnie na ogień żałobnćój pożogi!” 

Odrzekł mu z pod brwi patrząc Achil wiatronogi: 
—, Ty mnie psie nie zaklinaj na moje kolana, 

Ni na rodziców moich, bo chuć rozkiełznana 

Ima mnie, by się pastwić żywcem na twóm mięsie 
I za to, coś mi zdziałał, żreć cię kęs po kęsie! 

Nie masz, kto psy od martwćj głowy twćj odżenie, 
Nie masz okupu ani w dziesięćkrotnćj cenie, 

Ani w dwudziestokrotnój! Choćby mi na szali 
Ważyli skarb i większy dać obiecowali, 

Nie odkupi Dardańczyk Priam twego ciała 

Nawet na wagę złota, i matka wspaniała 

Na marach cię nie złoży wśród łez i lamentu, 

Jeno cię psy i sępy rozedrą do szczętu!” 

Konając rzekł mu Hektor, co szyszakiem błyska: 
—,„Znam cię teraz i widzę, że nie nie uzyska 
Prośba moja, bo serce masz w piersiach żelazne— 
Bacz jeno iżbyś bogi miał sobie przyjazne 

W dniu, gdy Febus Apollo przez Parysa ramię, 
Acześ jest mężny, w Skajskićj ubije cię bramie!” 
Tak rzekł i śmierć nań padła, dopełniając kresu, 


11 


380 


385 


390 


395 


400 


405 


410 


415 


12 


-ATENEUM. 


I dusza z członków uszła, idąc do Hadesu, 
Rozpłakana nad losów okropnych żałobą. 
Sił pełnię ostawując i młodość za sobą. 

Już do trupa rzekł boski Achil temi słowy: 


— Zgiń! Zczeźnij ! Przeznaczenie jam przyjąć SĘ 


Spełni się, gdy Zeus zdarzy i inni niebianie!” 
Tak mówiąc wyrwał z trupa włocznię tkwiącą: w ranie; 
Odrzucił ją i zbroję z ramion jego zwleka 
Skrwawioną. Więc Achaje zbiegli się zdaleka, 
Dziwiąc się postawie cudnćj i urodzie 
Hektorowćj. Kto przejdzie ostrzem, go ubodzie, 

I jeden ku drugiemu się z tóm słowem zwraca: 

— „Hej, hej! Spotulniał Hektór, lada kto go zmaca! 
Nie taki był, gdy statki ogniem nam niweczył!” 
I z onem słowem trupa ten i ów kaleczył. 

Achil zaś, gdy ze zbroi odarł go śpiżowej, 

Stając wpośród Achajów, rzekł lotnemi słowy: 

— „Argiwów —naczelnicy i wodzowie mili, 

Gdy mi bogowie męża pożyć dozwolili, 

Co więcćj klęsk nam zadał, niźli inny który, 
Więc dalćój-że na miasto, kusić się o mury, 
Byśmy Trojan zamysły poznali widomie: 
Zdadzą-li gród wysoki, po wodza pogromie. 

Czy trwać i bez Hektora zechcą w mieście miłóm — 
Ale dokądże ja się w myślach zapędziłem?! 

Toli u naw Achajskich Patroklów trup świeży, 
Nieopłakany jeszcze, niepogrzebion leży! 

Nie przepamiętam o nim, póki z żyjącemi 
Mieszkam i póki nogi noszą mnie po ziemi — 

l w Hadzie, gdyby zmarli poszli w zapomnienie, 
Ja pamięci o druhu miłym nie odmienię! 

Raźno, syny Achajów! Śpiewając pieśń sławy, 

Z trupem na wydrążone powracajmy nawy — 
Oto dzisiaj ogromną zyskaliśmy chwałę: 

Hektor ubit, którego czciło miasto całe 

I mieli dlań Trojanie uwielbienie boże!” 

Tak rzekł i czyn okropny spełnił na Hektorze: 

U nóg mu ścięgna przebił od kostki do pięty 

[I rzemień byczy przewlókł, zaczem przeciągnięty 
Przymocował do wozu tak, iż głowa w pyle 
Zwisała. Na wóz wstąpił, a za sobą w tyle 
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Złożył przesławną zbroję, zaciął biczem konie, 

A te niezwłocznie cwałem pomknęły przez błonie — 
Trup wlókł się przez tumany, a włosy czarniawe . 
Rozmiotły się na głowie strąconćj.-w kurzawę, 

Na głowie niegdy eudnćj! A dziś Zeus pozwalał, 
Że na ziemi ojczystćj wróg w pyle ją.walał. 

Tak było jego ciało w kurzu splugawione. — 

Więc matka z głów swych świetną zerwawszy zasłonę, 
Precz od siebie rzuciła i targała włosy, 

I na syna patrząca wyła w niebogłosy. 

Żałośliwie zawodził ojciec- jego miły, 

A rzesze, jęk i lament po mieście czyniły — 

Z tém chyba przyrównane wrzaski te być mogą, 
Jakby wzgórzysty Ilion zajął się pożogą 

I cały do cna płonął. — Rozpaczą rażony, 

Rwał się biedz Priam stary za Dordańskie brony 

I z ciężkością zdołali utrzymać go ludzie; 
Wszystkich błagał, w ulicznym tarzając się brudzie: 
I z imienia zwał męże stojące przytomnie: 
-—,„Puśćcie, najmilsi! Pójdę! Nie trapcie się o mnie! 
Ja z miasta sam wynijdę i między okręty 

Achajskie prosto pójdę, będę błagał zgięty 

Onego okropnika, onego mordercę! 

Może wiek mój sędziwy zmiękczy jego serce 

I starość żal obudzi w tym krwawym człowieku. 
Toć on także ma ojca w tak zgrzybiałym wieku, 
Peleja, co go spłodził i chował troskliwy 

Na zgubę Trojan. Więcój, niż inne Achiwy, 

On jeden klęsk mi zadał: pomordował przecie 

Tylu synaczków moich w lat zielonych kwiecie; 
Żal mi wszystkich! lecz nie tak, jako tego oto! 
Pono do Hadu zstąpię, strącony zgryzotą 

Po Hektorze. Bogdaj był skonał na mém ręku, 
Byśmy żal wypłakali, syci łez i jęku, 

Ja i matka nieszczęsna, co mi go wydała!” 

Tak rzekł płacząc, i rzesza jęknęła z nim cała. 

I poczęła Hekabe łkać w Trojanek gronie: 

— „Dziecię, jakoż mi teraz żyć, po twoim zgonie 

W rozpaczy?! Tyś mi chlubą we dnie był i w nocy, 
Trojanom i Trojankom zawżdy ku pomocy 

Trwałeś w mieście ojczystóm przez wszystkie swe lata, 
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A dziś dola dosięga i śmierć ciebie zmiata!* 
Tak mówiła ze łzami... Jeszcze nie świadoma 
Hektorowa małżonka była w on czas doma, 


Bo nikt z przyjaciół z wieścią nie przyszedł był z miasta, 


Że mąż ostał za bramą. Tak tedy niewiasta 

Tkała — siedząc w pośrodku wysokićj komnaty — 
Dwoisty'płaszcz z purpury w różnobarwne kwiaty. 
I dziewkom pięknowłosym dała rozkazanie, 
Stawić trójnóg nad ogniem, iż Hektor zastanie 
Ciepłą kąpiel, po bitwie gdy przyjdzie z powrotem. 
Nieszczęsna! Ona jeszcze nie wiedziała o tém, 
Że dalój do kąpieli, niźli do zagłady 

Było mu, którą poniósł za sprawą Pallady 
Złotobrewćj Atene z Achilesa ręki! 

A wtóm wrzaski ją doszły od murów i jęki... 

Nogi zgięłyśsię pod nią, igła z rąk wypadła, 

I pięknowłose dziewki tém słowem zagadła: 

—,, Wstańcie i pójdźcie za mną. Wyjźrę, co się stało? 
Słychać krzyk świekry. Serce do ust mi o mało 
Nie wyskoczy — drętwieją podemną kolana... 
Snać jakaś klęska synom Priama zadana — 
Bodajżem to wyrzekła na wiatr, lecz się trwożę, 
Iż dzielnego Hektora Achil odciął może 

Od miasta w pojedynkę i ku błoniom gna go, 

I koniec czyni z jego nieszczęsną odwagą, 

Co go w boju ponosi. Toć on zawżdy śmiele 

Przed hufcem wojowników harcował na czele 

I nie dał się dzielnością doścignąć nikomu!” 

Tak powiedziawszy, biegła, jak obłędna, z domu: 
Serce ją gnało — dziewki biegały w jéj ślady... 
Na wieżę weszła między Trojańskie gromady, 

Z lękiem patrzy: na murze stojąca wysoko, 
Ujrzała go! Rumaki trupa jego wloką 

Z pod murów bezlitośnie wloką go w tę stronę, 
Gdzie Achajskie korable stały wydrążone. 

Oczy jćj zaszły nocą, zatętniały uszy, 

Runęła wznak i ledwo nie wytchnęła duszy. 

I nagle jednym ruchem zdarła sobie z głowy 
Wspaniałe stroje: czołko, nagłownik siatkowy, 

I zaplotek ze sznurów misternie uwity, 

I rańtuch od złocistćj dany Afrodyty 
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W on dzień, kiedy złożywszy wiano niezliczone, ` 
Z domu Eetiona pojął ją za żonę 

Hektor błyszczący hełmem. — Świeście Hektorowe 
I siostry, obstąpiwszy nędzną białogłowę, 
Schwyciły ją na ręce, by nie padła z wieży. 

Gdy w nią wróciło życie i dech wzięła świeży, 
Łkająca, tak w Trojanek zawodziła kole: 

— ,„Hektorze! O ja biedna! Na równą niedolę 
Zrodzeniśmy: ty w Troi, domostwie wysokićm 
Priama — ja zaś w Tebach pod lesistym stokiem 
Plakosu w Eetiona domu, co z powicia 


Chodował — sam nieszczęsny, nieszczęsną — do życia, 


Było mi się nie rodzić! — Zszedłeś do podziemi, 
W dom Hada, i zgnębioną żalami srogiemi 
Ostawujesz mnie, wdowę, w samotnych komnatach, 
A synaczek nasz mały—w niemowlęcych latach, 
Któregośmy wydali biedni! — Ni on tobie, 
Hektorze, ni ty jemu będziesz ku ozdobie, 

Skoro go odumarłeś. Choćby opłakaną 

Wojnę achajską przeżył — i tak nie przestaną 
Ciężyć nad nim na zawsze krzywdy i niedole. 

Kto bądź wydrze majętność, worze mu się w rolę 
Sierocy los, iż chłopca rówieśni odtrącą, 

Więc spuści wzrok i liczka zrosi łzą gorącą; 
Głodny, do towarzyszów ojcowskich przybieży, 

Za płaszcz pociągnie, albo za rąbek odzieży, 

Aż mu któryś z litości poda czarkę małą: 

. Wargi zwilżyć — lecz w gardle kroplą nie postało, 
A pieszczoch, co przy ojcu i matce się chowa, 
Uderzy go, wyżenie i zelży w te słowa: 

— „Ruszaj precz! Ojca twego nie masz tu przy stole!“ 
Tedy do matki wdowy płaczące pacholę 

Powróci — Astyanax, który wprzódy siadał 

Na kolanach ojcowskich, zawżdy zasię jadał 
Najtłustsze kąski z owiec i móżdżki jagnięce — 

A gdy snem zmorzon kończył igraszki dziecięce, 
To w ramionach piastunki zasypiał nasz synek 

I na miękkićj pościeli w łożu miał spoczynek, 

I we wszystko najlepsze opływał do woli — 

Teraz — ojca stradawszy, zażyje niedoli 
Astyanaks— „Wódz Miasta”, bo takie przezwanie 
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Dali synowi twemu przez wdzięczność Trojanie, 
Iż obrońcę swych murów i wież mieli w tobie; 
A dzisiaj przy korablach o wygiętym dziobie, 585 


` Zdaleka od rodziców stoczą ciebie roje 


Robactwa i psy podrą nagie ciało twoje. 

A przecie szat bez liczby jest u ciebie doma 

Cienkich, cudnych, utkanych białogłów rękoma! 

O, w żywy ogień cisnę szaty z drogich tkanie, 590 
Gdy ty ich nie masz oblec, wszystkie są mi na nic — 

W Trojan, w Trojanek oczach spłoną dla twój chwały!” 
Rzekła z płaczem, a wkoło niewiasty jęczały... 


Lucyan Rydel, 
Kraków, d. 22 X, 1898. 


ARTUR GRUSZECKI 


JAKO POWIESCIOPISARZ. 


I. 


Gdy w drugićj połowie r. 1893 ukazała się pierwsza większa 
powieść Artura Gruszeckiego, p. t. „Tuzy”, krytyka nie miała z nią 
wiele do czynienia. Autor dobrze już był znany ogółowi naszych 
piśmienników, nie tylko jako redaktor i wydawca „Wisły” i „Wę- 
drowca” (za świetnych tego pisma czasów )—lecz téż jako publicysta 
obozu postępowego, ostro zazwyczaj występujący przeciwko tande- 
cie wyrobów tegoczesnćj beletrystyki polskićj, szczególnie prze- 
ciwko téj jéj części, która pod mianem szkół mieszanych, przejścio- 
wych chwiejnie i niepewnie błąka się podziśdzień pomiędzy zanika- 
jącym idealizmem dawnego autoramentu, a nieustalonym ralizmem 
nowych trybów wytwórczych. 

Niekiedy w bieżących takich sprawozdaniach, które zasługi- 
wałyby z pewnością na zebranie w osobną całość książkową, Gru- 
szecki usiłował streścić i uogólnić swe poglądy iswe zarzuty. W jed- 
ném z wielu, uderzając przedewszystkićm na obfitość produkcyi 
w beletrystyce polskićj najświeższćj doby, powiada, że niewinnćj 
zkądinąd pokusie pisania powieści, nowel, szkiców powieściowych 
it. d. ulega u nas każdy—a przedewszystkićm każda — nieco moc- 
niejsza w ortografii. Gromadzi się w ten sposób suty materyał ka- 
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talogowy, wyrastają sławy jednodniowe, od rogatki do rogatki, 
w rzeczywistości atoli, o ile szybko wzmaga się ilość, o tyle jakość 
nie dopisuje pod żadnym względem, ani w pomysłach ani w wyko- 
naniu. Utwory tych naszych „znanych”, mnićj znanych i zupełnie 
nieznanych autor sprowadza do dwu grup głównych. Pierwszą 
i liczniejszą stanowią powieści dążnościowe, moralizatorskie, naucza- 
jące, kaznodziejskie—w tém znaczeniu, że w nich morał, nauka, 
zgoła tendencya wszelka, zamiast wypływać z objektywnego toku 
przedstawienia wypadków, narzuca się jako ich regulator i przewo- 
dnik. Pisarze tój grupy—powiada—uważają powieść za organ, za 
katedrę do wypowiadania prawd i zasad, bądź osobistych, bądź ogól- 
nych, zmierzających do poprawy społeczeństwa, do wskazania mu 
stron ujemnych lub dróg dodatnich. Powieść nie jest tu sama sobie 
celem, wchodzi na służbę idei, przeznaczona do jéj rozpowszechnie- 
nia i zdobywania dla nićj nowych zwolenników. Do tćj kategoryi 
należą całe szeregi opowiadań, mających na widoku zachęcenie: 
dzieci np. do posłuszeństwa, szanowania starszych, wczesnego wsta- 
wania i t. d., dorosłych zaś do pracy organicznej, trzymania się zie- 
mi, emancypacyi kobićt, pogodzenia się z żydami, rozwijania prze- 
mysłu i handlu; inne znowu wykazują złe skutki pewnych uczuć, 
nałogów lub tradycyi, szkodliwych jednostce, rodzinie czy narodowi: 
Powieści te, pisane z większym lub mniejszym talentem, budowane 
są zazwyczaj według przepisów estetyki przestarzałćj, posiadają 
akcyę szablonową, a bohatćrów prowadzą zawsze na pasku z góry 
wytkniętych, górujących modeł powszechnie-etycznych, specyalnie 
religijnych, niekiedy abstrakcyjno-filozoficznych. Drugą grupę cha- 
rakteryzuje zwyczajna, prosta bajka, Byle był zajmujący wątek, 
ciekawe epizody, byle wstrząsnąć nerwami mnićj wybrednych czy- 
telników lub zabić nudę wybredniejszych — to wystarcza. Okrom 
tajemnic podsłuchanych z za parawanu, zbrodni nie wykrytych przez 
policyę, kryminałów wypaczających naturę ludzką, wchodzą tu jesz- 
cze ulubione „zdarzenia” z życia szlacheckiego, miejskiego lub ży- 
dowskiego, traktowane humorystycznie, dramatycznie lub tragicznie. 
Budowa powieści obliczona najpospolicićj na interesujący „ciąg 
dalszy”. Autor, gwoli naczelnego tego przykazania, gotów jest 
każdćj chwili bogato lub nieszczęśliwie ożenić swego bohatćra, zbo- 
gacić go lub zubożyć, uśmiercić lub odrodzić. Do tego również dzia- 
łu należą przeważnie powieści historyczne, które autor z nadmiarem 
już przesady nazywa maskaradą mnićj lub więcój udatnych archa- 
icznych ubiorów, scen i wyrazów. Oprócz nazwy—dodaje—powie- 
ści te nie mają nic wspólnego z historyą; „jest tó bal kostjumowy 
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ludzi dzisiejszych, całe zaś bogactwo i rozmaitość kostjumów zawi- 
sły od składu garderoby w głowie pisarza”... 

Wymagania i warunki, jakie Gruszecki nowoczesnéj powieści 
postawił, nie myśląc jeszcze zapewne o tém, że jemu samemu wypadnie 
kiedykolwiek się do nich zastosować, są napozór proste, naturalne, 
znane: prawda i artyzm— nic więcćj. Ale gdy wnikniemy w istotę dwu 
tych godeł, trudność zadania nietylko wyrasta po nad poziom zdol- 
ności i możliwości przeciętnie-utalentowanćj, lecz wkracza poniekąd 
na obszary, gdzie jedynie genialność swobodnie obracać się zdoła,— 
ona, która żadnych zgoła reguł nie zna i żadnych granie nie szanuje. 
- Artyzm twórczy—powiada w jedném miejscu autor „ luzów”, „Ru- 
giwojskich”, „Kretów” i „Szachrajów”—-zna tylko jedną miarę, jedno 
kryteryum: jest niém prawda, —prawda uczuć, prawda obserwacyi, 
prawda logiki. Nie znaczy to, by przywilej prawdy w powieści posia- 
dał idealizm, realizm, naturalizm, czy inna jaka szkoła... Szkoła? ależ 
jest tylko jedna. Swój talent czy temperament, swoją indywidualność 
wyrażać w formie jak można najwłaściwszćj, jak można najodpo- 
wiedniejszćj do przedmiotu—i jak można najzrozumialszćj dla wszyst- 
kich... Powieść, z przeznaczenia swego, jest zawsze obrazowćm od- 
biciem życia potocznego, rzeczywistości powszednićj; a wszakże, 
pomimo to, „najfantastyczniejsza postać, najnieprawdopodobniejsze 
zdarzenia stają się pięknemi pod ręką artysty, gdyż on je robi 
prawdziwemi. I odwrotnie, najzwyklejsza, codzienna, podpatrzona 
i zanotowana historya (bodajby dwojga kochanków) będzie tylko— 
pod piórem partacza—wymarzonćm, bezcielesnćm, bezkrwistóm opo- 
wiadaniem, woskową figurą z budy jarmarcznej” 

Słowem, twórczość powieściowa ma w sobie coś z przymiotów 
owego młyna filozoficznego, w którym Trentowski obiecywał nie- 
gdyś nawet stare brzydkie baby przemlóć na młode i piękne dzie- 
woje. Ale w takim razie każda na czómś stalszóm oparta ocena 
dzieła wychodzi na oczywiste niepodobieństwo. Indywidualizm, 
subjektywizm, jaźń artystyczna, bezbrzeżny polot swobody kreacyj- 
néj wchłania w siebie, przetapia w sobie i z sobą unosi tak dalece 
wszystkie swe podwaliny i ściany objektywne, przedmiotowe, że 
możemy być jedynie niemymi świadkami cudownego owego prze- 
obrażenia,—nigdy jego sędziami. Wprawdzie, niektóre z tych pod- 
walin i ścian Gruszecki usiłuje wrócić na miejsce, odszukać lub od- 
budować nanowo, ale się to mu udaje w części tylko i na bardzo 
krótko, — dopóki duch twórczy, który flat ubi vult, znowuż wszyst- 
kiego nie powywraca i nie porozpędza. „Niema w życiu faktu— 
pisze nasz autor, — któryby nie miał swych przyczyn i skutków, więc 
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i w powieści prawo to jest warunkiem nieodzownym. I jak w naturze 
niema przeskoków, jest tylko konsekwencya, jak w życiu real- 
ném każdy osobnik posiada swe właściwości ruchu, mowy, uczuć, — 
tak i w powieści każda postać powinna być z sobą zgodną, konsek- 
wentną, posiadać swój język, ruch, uczucie, barwę”... Doskonałe 
wskazanie, ale zabierzmy się do jego realizacyi, a zobaczymy, że 
dowolność, żeby nie powiedzićć samowolność a nawet swawola oso- 
bistćj rzutkości twórcy, jego guod ego popsuje nam zaraz wszystkie 
rachuby objektywne. Jakoż, zaraz od punktu czytamy w Grusze- 
cekim: „W tém jest wielkość, w tém jest twórczość artysty, że z ca- 
łego morza faktów i spostrzeżeń—nikłych, drobnych, codziennych, 
' potrafi wybrać te, które rzeźbią i charakteryzują daną osobę, rzecz 
lub uczucie”... Trafność wyboru'—w co trafność i według czego 
wybór? 

Po za temi kwestyami naczelnemi, reszta rozumowań lub pe- 
wników rozszerza tylko i wydłuża rusztowania budowy powieścio- 
wéj, którćj plan główny, układ części, szczegóły ornamentacyjne— 
wciąż pozostają zawieszone w próżni przedmiotowćj, oddane na ła- 
skę iniełaskę podmiotowości genezyjnćj. Przytaczając zdanie swych 
ulubieńców, braci Goncourtów, że powieść dzisiejsza „rozrasta się 
i wznosi”, że jest „poważnym, namiętnym, żyjącym objawem pracy 
literackićj i badania społecznego”, że w następstwie metody anali- 
tyczno-psychologicznćj „staje się współczesną historyą duszy ludz- 
kićj”, że dążąc do artyzmu i prawdy .przyjęła na się pracę i zada- 
nie nauki”—Gruszecki tak od siebie powiada o artyzmie. Pod ar- 
tyzmem rozumióć należy siłę i jedność oddania odczutych wra- 
żeń i obrazów, zachowanie właściwćj miary na rzeczy ważne i po- 
boczne, ujęcie cech charakterystycznych i decydujących, umiejętny 
wybór szczegółów, które razem wzięte dają typową, logiczną 
i prawdziwą postać tak ludzi jak i rzeczy, wreszcie wypowiedze- 
nie tego językiem jasnym, szczerym i tak malowniczym, ażeby wy- 
wołał zamierzone wrażenie nie tylko w wyobraźni, lecz i ma- 
teryalnie, przez dobór dźwięków i harmonię frazesu... Artyzm nie 
wyklucza wcale etycznych lub społecznych zasad i dążności, tylko 
że wypływać one powinny z przedstawienia spostrzeżonych faktów, 
nie zaś z założenia powieści. Powieść, jako dzieło sztuki, powinna 
mióć jedno tylko założenie i cel jeden, — być artystycznie piękną 
i prawdziwą. Czy miłość Romea i Julii jest moralną i w dobrym to- 
nie, czy niewdzięczność córek Leara jest naganną i karygodną, czy 
lady Macbet źle lub dobrze wpływa na swoje otoczenie, kraj i ludz- 
kość, czy nieprzeparty werterowski ku sobie pociąg Płoszowskiego 
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i Anielki (po wyjściu jéj za mąż) zgadza się z sakramentem małżeń- 
stwa czy się nie zgadza,—to są ze stanowiska sztuki rzeczy mnićj 
niż poboczne,—wobec pewności naczelnćj, pierwszorzędnćj, że są 
zrobione artystycznie, że są piękne... 

Gdyby światły czytelnik miał czas i chęci do refleksyjnego ze- 
stawienia w jedno wszystkich tych subjektywno-powieściopisarskich 
zastrzeżeń, zawartych w wyrazach: „zrobić”, „przedstawić”, „zhar- 
monizować”, „skupić”, „wywołać zamierzone wrażenie”, „nadać siłę 
i jedność odczutym obrazom lub nabytym doświadczeniom”-—prze- 
konałby się bez dłuższych wywodów, czóm jest w rzeczywistości 
owa objektywna „prawda” w powieści, która według Gruszeckiego, 
Goncourtów, Flauberta, Zoli, Maupassant'a i najzdolniejszych este- 
tyków dawnych i tegoczesnych—jest „jedyną miarą, jedyną grani- 
cą, jedyną krytyką” twórczości i artyzmu. 

Bądź co bądź miło jest mićć do czynienia z pisarzem, który tak 
wysoko podnosi znaczenie gałęzi piśmiennictwa, uważanćj pospoli- 
cie za dostępną byle czyjemu pióru, byle czyjćj dobrćj woli i chęci. 
Ale milój jeszcze spotkać się z pracownikiem, co wymagając od in- 
nych wiele, za wiele niekiedy, nie folgował tóż i sobie, gdy sam sta- 
nął w szeregach powieściopisarstwa, w którćm dziś reprezentuje je- 
den z najciekawszych, najbardzićj oryginalnych działów. Teorye 
głoszone przez niego przed kilku laty, przestawione na grunt prak- 
tycznego ich zastosowania w czynie, nabićrają wskutek porównania 
szczególniejszego ożywienia i barwności. Dokładniejsze ich zbadanie 
obiecuje dość znaczny pożytek—nawet społeczny, gdyż jak dobrze 
zaznaczył Gruszecki, w literaturze polskićj, zarówno jak i w euro- 
pejskićj, powieść zajęła za dni naszych stanowisko górujące; swo- 
boda formy, możność wszechstronnego wypowiedzenia się, łatwość 
znalezienia przystępu do szerokićj publiczności złożyły się na to, iż 
ten niepoczesny niegdyś romans stał się najulubieńszym organem 
porozumiewania się pisarzy z ogółem. Dla nikogo w takim razie nie 
może być obojętnóm usiłowanie wniknięcia w istotę sprawy: co tóż 
naprawdę mieści w sobie ta książka, rozpowszechniająca się dziś co- 
raz bardzićj, pełna scen z domowego życia, zwierzeń i pogawędek 
poufnych, którą ojciec rodziny tak często spostrzega w ręku swój 
dziatwy, młodzian w najlepszćj wierze składa w darze swój oblubie- 
nicy, a subretka pochłania z równą nieraz jak i mąż stanu skwapli- 
wością. W ostatecznym swym wyniku jest to pospolita gmatwani- 
na wyszukanego dowcipu i fantazyjnego zmyślenia, czy tóż raczćj 
coś gruntowniejszego i poważniejszego, nad czóm zastanowić się 
i pomyślóć warto i zamarzyć niekiedy wolno? 
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Autor „Tuzów* nie odmówi nam swojego pośrednictwa i współ- 
udziału w tak postawionóm zagadnieniu, a ułatwiając je, pozwoli, że 
bez dłuższego wyboru, na chybił trafił, wypiszemy sobie jakikol- 
wiek ustęp z niemałego już dziś pocztu jego powieści, z „Nawróco- 
nego* np., który jest dalszym ciągiem i zamknięciem zbyt wcześnie 
głośnych, okrzyczanych niemal „Szachrajów*. Wpada nam oto pod 
rękę rozmowa w parku pani Karoliny Strauchfeld z bawiącym w jéj 
domu kuzynem, Ludwikiem Balińskim. Nadmienić wypada, dla zro- 
zumienia faktycznćj osnowy dyalogu, że pani Karolina wyszła była 
za mąż (jeszcze w „Szachrajach*) z musu, pod ciosem grożą- 
cćj nędzy, za młodego, wykształconego ideologa-neofitę, Mau- 
rycego Strauchfeld, którego ojciec, bankier warszawski, w grubój 
grze na giełdzie dorobił się milionów, ale w robocie téj z torbami 
puścił dobrodusznych swych klientów, przeważnie szlachtę; ofiarą 
jego machinacyi stała się tóż i matka Karolci, pani Danborska. Da- 
leki kuzyn Danborskich, Ludwik Baliński, inżynier, zjechał do ma- 
jątku młodego małżeństwa ze swoją ciotką, dobrą i zacną matroną; 
traf zdarzył, że u państwa Maurycostwa bawiła w tymże czasie sio- 
stra Maurycego, Emma, niedawno wydana za Julka Runowskiego, 
zaszarganego majątkowo lowelasa. Świeża, powabna, bez głębszych 
zasad, pani Emma nie brała zbyt żywo do serca obowiązków małżeń- 
skich; w przeddzień właśnie rozmowy Ludwika z Karoliną w parku 
spróbowała ona, najzupełnićj zresztą niefortunnie, siły swych wdzię- 
ków na przystojnym kuzynie swćj bratowój, (który był niegdyś ko- 
legą Julkaj—w jego pokoju... Zła, zawiedziona, odwróciła przed 
Karoliną swą przygodę wten sposób, jakoby sam p. Ludwik był 
stroną zaczepiającą... bez powodzenia, — nie zaś ona. Karolcia się 
oburzyła, z jéj zaś oburzenia Emma wywnioskowała, że się kochają, 
„tych dwoje“ i na odjezdnóm szepnęła o tém na ucho bratu Mau- 
rycemu, całując—naturalnie—bardzo serdecznie bratowę... Uczony, 
zajęty doświadczeniami z elektrycznością Mauryey przyrzekł był 
wprawdzie przed ślubem Karolinie, że będzie wyłącznie jéj bratem, 
przyjacielem, doradcą, ale oto, po kilku miesiącach pożycia, —uroda, 
rozum, dobroć młodćj żony oddziaływać zaczęły na jego krew połud- 
niową nie koniecznie po bratersku; przypomniały mu się prawa mę- 
żowskie, przed ołtarzem nabyte. Można teraz sobie wyobrazić, jakie 
to zawisły naraz nad domem państwa Maurycostwa chmury wskutek 
złośliwćj intrygi Emmy. Ludwik,do żywego dotknięty nagłą zmianą 
w postępowaniu z nim kuzynki Karolci, a nie mogąc dociec powodu 
tćj niechęci lodowatćj, nagli ciocię Balińską do odjazdu. Ale pocz- 
ciwa ciocia, zaniepokojona również niespodziewanóm zasępieniem 
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się widnokręgów, zwleka... Właśnie skończono sniadanie, które — 
jak to najwyraźnićj czuć było w powietrzu, mogło wyjść na pożegnal- 
ne... Pana Maurycego nie było w pokoju... Pani Karolina siedziała 
smutna, 

Wszedł lokaj i zajął się sprzątaniem ze stołu. 

-— Może pójdziemy do ogrodu — ozwała się Karolcia do cioci 
Balińskićj głosem jakby zduszonym, od upału zapewne, który istotnie 
przygniatał ziemię od rana... Pokażę cioci nowy gatunek gwoździ- 
ków,—prawie czarne. 

Pani Balińska, którą draźniło nieporozumienie między Karoli- 
ną a Ludwikiem, chcąc im ułatwić zgodę, odpowiedziała z dobrym 
uśmiechem: | 

— Idźcie młodzi oboje, mnie starą osłabia upał. 

Pani Karolina wstała: 

— Przyniesiemy cioci za chwilę, bo ten gwoździk jest za dru- 
gą altaną. 

Wyszli. . Z gazonu, rozświetlonego promieniami słońca, wionął 
ku nim żar lipcowy. 

— Ależ dziś upał=szepnęła—i taka cisza... 

— Możnaby powiedzićć za dużo światła, — nawet liście drzew 
wiszą senne i nieruchome... 

— Światła nigdy niejest za dużo — podjęła pani Karolina 
z lekkim, drżącym nieco w głosie naciskiem, zwalniając kroku... 
A taki jasny dzień powinienby rozproszyć cienie... pomiędzy nami... 

— Zdaje się, że obraziłem czemś kuzynkę zupełnie bezwiednie. 
O ile wiem, zachodzi w grę pani Runowska... Niech mi kuzynka wie- 
rzy, wobec pani Runowskićj moje postępowanie było bez zarzutu. 

— Prawdą jest jednak — zaczęła z pewnóm ociąganiem się, — 
że kuzyn rozmawiał z nią... rano... o poezyi... i... 

— Odpowiadałem na pytania, nic po za tém. Pozwolę tóż so- 
bie dodać to jedno: nie mogłem przecie zapomnióć, że jestem w twym 
domu, pani. 

— (zy się podobała kuzynowi? — spytała podnosząc oczy. 

— Nie lubię kobićt z jéj światka. Julek zmarnieje przy nićj 
doszczętnie... Czy kuzynka ma inne jeszcze zarzuty? 

— Nie. 

— W takim razie zapewniam panią, możemy przejść nad panią 
Runowską do porządku dziennego. Względem nićj, powtarzam, nie 
mam sobie nie do zarzucenia... Czy dosyć światła na tę sprawę? 

— Dla mnie dosyć, — i wyciągnęła ku niemu rękę, którą ser- 
decznie uścisnął. 
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Weszli w aleję. Od czasu do czasu z nieruchomych drzew 
spadały liście pożółkłe z niewyraźnym szelestem. 

— Dopićro lipiec, a liście opadają jak jesienią, — przemówiła 
pani Karolina po chwili milczenia. 

— Zwykły los, gdy kto nadto zbliży się do słońca. Czasem 
lepićj pozostać ukrytym, w cieniu i poprzestać na mierności... 

— I to kuzyn mówi? i chwali egoistyczną mierność? 

— Może przemawia za mnie instynkt samozachowawczy... — 
jeśli mam wierzyć wróżbie cyganki. 

Wróżbie?... Wróżyła kuzynowi? Co powiedziała? 

— Mam się wystrzegać ogniska. 

— I kuzyn się wystrzega?—zaśmiała się wesoło. 

— Za późno poznałem prawdę wróżby... 

Spojrzała na niego zaciekawiona. 

— Widzi pani, bywają różne ogniska. Płomienne i tchnące 
pożogą są najmnićj niebezpieczne... 

— Jakież są inne? 

— Inne? — Czasem człowiek zestrzeli wszystkie promienie 
uczucia, rozumu, fantazyi w jedno ognisko świetlne, a gdy ono ga- 
śnie dla niego, ogarnia go pustka i noc... Na mnie sprawdziła się 
wróżba. 

Pod wpływem jego spojrzeń i słów zarumieniła się, serce jéj 
biło gwałtownie, ogarniać ją począł jakiś lęk ubezwładniający. 

Milezał krótką M pochłaniając ją wzrokiem. I zmożony 
uczuciem, rzekł: 

— Koboi cię... 

Zbladła i spojrzała na niego prawie przerażonemi oczyma. 

— Jeśli cię obraziłem, daruj mi. Jeszcze wczoraj chciałem wy- 
jechać, uciec. Uległem pragnieniu, chciałem cię raz jeszcze zoba- 
czyć i... pożegnać. Z pełnego serca usta mówią. Dziś, nie umia- 
łem się przezwyciężyć. Przebacz... 

— Nie mów,—nie mów już! ja nie mogę, mnie nie wolno słu- 
chać słów takich!... — zawołała patrząc na niego z prośbą w oczach. 

— Nie mogę... nie wolno... Niech ci się zdaje, że czytasz 
rozdział powieści... O, pozwól mi dokończyć, usprawiedliwić się... 
Czy sądzisz, że wyznałbym miłość innćj kobićcie zamężnćj? Tobie 
nawet, którą tak bardzo kocham, nie powiedziałbym i słowa, gdybyś 
była szczęśliwą, gdybym nie znał tak dokładnie twego życia i poży- 
cia, gdybym nie wiedział i nie widział, że każdy dzień jest cierniem 
więcćj w twćm życiu. Bijesz się jak ptak wolny o pręty twćj klatki, 
krwawisz się i padasz, zrywasz się znów, by odnieść nowe ciosy... 
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-- Przestań... zamilcz... — błagała. 

— Czy myślisz, że w tćj chwili i moje serce nie jest na prę- 
gierzu? że mówiąc to, nie słyszę jęku własnćj duszy? — Znam wa- 
runki, pod któremi się zgodziłaś na zamążpójście, odczuwam każdą 
twoją przykrość, każdą ranę, każde draśnięcie, — a każde sięga do 
„głębi twych uczuć narodowych, społecznych i odziedziczonych... 
Rzuć te walki bez zwycięstw, troski bez pociechy, ofiary bez nagro- 
dy... Przed nami kraj światła, słońca... 

— Nie mogę... 

SEL: przed nami kraj pracy owocnćj, przed nami jasna dro- 
ga prawdy, szczerości i życia... 

— Nie mogę i nie chcę! Pomyśl tylko, gdy nędza, choroba 
i upokorzenie zajrzały do nas, sprzedałam się mężowi-przechrzcie, 
on spłacił długi, ubezpieczył matkę, wyposażył mnie, umożliwił ży- 
cie... A ja, gdym oto wyzyskała wszystko, wzięłam rozwód... I ja 
miałabym być twoją żoną?... twoim ciężarem?... twojém przekleń- 
stwem może?... Przed tobą przyszłość, sława, wielkość, a ja byłabym 
kulą u twych nóg, zaporą, przeszkodą?... Zanadto cię szanuję, cenię... 
zanadto jesteś... zanadto blizkim mi jesteś, ażebym widząc nieszczę- 
ście w naszym związku, kajdany twego życia, zgodziła się na to. 
Nie nigdy! 

— Karolino! Karolino!... — wołał z żalem i skargą. 

— Nie chcę, nie mogę!... Rozstańmy się, Ludwiku, — drogi 
nasze stanowczo się rozchodzą... Dziś możemy się rozłączyć jak 
przyjaciele... Ty pójdziesz szerokim gościńcem pracy i zasługi dla 
kraju, dla społeczeństwa, mnie zostaw na mojćj ścieżce... Wyjedź, 
po co się mamy męczyć wzajemnie,—moje postanowienie niecofnio- 
ne... I jeśli prawdą jest, że mię kochasz, to wyjedź i nie nalegaj. To 
daremne, Ludwiku,—nie mów, nie proś,—nie mogę... 

— Więc mam cię zostawić samą?... z nim?... wśród tego oto- 
czenia?... Mam wyjechać bez słowa pociechy, nadziei? — Ależ ta 
myśl, że z czasem ulegniesz i będziesz jego żoną,—doprowadza mię 
do szału, do obłędu... 

— Jedź! —nie mogę... A jeśli to cię ma pocieszyć, upewniam, 
iż nie będę ani twoją, ani... niczyją żoną. 

Urywamy cytatę. 

Zasadniczą właściwością talentu pisarskiego trybu Gruszeckie- 
go jest właśnie ten szczegół, że jego powieści nie przypuszczają przy- 
toczeń luźnych, dorywczych. Podana wyżćj rozmowa, jakkolwiek 
sama przez się wytworna, przeprowadzona prosto, skromnie, bez 
żadnego prawie akompaniamentu mimiki i gestykulacyi refleksyj- 
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nćj, przepełniającćj zazwyczaj nasze dyalogi sentymentalne, rozu- 
mowe lub humorystyczne, wygląda blado, niklee—w porównaniu do 
nadzwyczajnego wrażenia, jakie wywiera na tle rozwiniętćj, roz- 
wijającćj się całości. Całość ta składa się u niego i stopniuje w ten 
sposób, że każda po szczególe scena streszcza w sobie racye swe- 
go istnienia zawarte we wszystkich powodujących ją poprzednich; 
każdy odrębny i nieraz zaledwie zlekka zarysowany widok uwypu- 
kla się i barwi szeregami jednorodnych obrazów dawnićj skreślo- 
nych; każde wyrzeczone słowo podgarnia pod siebie najbardzićj od- 
dalone, przebrzmiałe zdawało się już odgłosy zajść cichych lub burz- 
liwych, bólów ukrytych lub ujawnionych, radości zhamowanych lub 
rozproszonych rozrzutnie. Jak te liście drzew w parku spadające 
od spiekoty słonecznćój zdają się zawczasu nosić w sobie wszystek 
ciężar wątpliwości, uraz lub obaw, które przygniatają duszę Karoli- 
ny i Ludwika, tak samo téż i ich zwierzenia się wzajemne — choć 
napozór wiotkie i ulotne, dźwigają na sobie, w każdym swym szme- 
rze, w każdćm swóm półwyznaniu, całą stężałą i uwarstwioną już 
masę faktów dokonanych, pragnień niewysłowionych, nadziei niedopo- 
wiedzianych. Kiedy po kilku wyrazach tłómaczenia się Ludwika, Ka- 
rolina podnosi na niego swe oczy, lub kiedy po pierwszych jego wy- 
znaniach oblewa się rumieńcem i blednie,późnićj autor nie potrzebuje 
ani nasobjaśniać, jaki promień przebaczenia i prośby o przebaczenie 
świóci z tych oczu, ani bliżćj okróślać dziewiczości tćj purpury, ani 
zapewniać od siebie, że przerażenie to było głębokie, głęboko rzetelne 
i uczciwe: wszystko to znacznie wcześnićj już nam powiedziała sa- 
ma akcya, stale wzbierająca w swych strumieniach głównych, pod 
wpływem i naciskiem okoliczności powszednich, zmiennych o tyle tyl- 
ko, o ile dzień dzisiejszy różnym jest od wczorajszego. A kiedy zno- 
wu z ust kobićty spada odpowiedź odmowna, — na pozór zawodna, 
siebie niepewna, szukająca oparcia i potwierdzenia w wielokrotnóm 
powtórzeniu motywu „nie mogę*, nie żądamy i nie oczekujemy dla 
téj odmowy żadnej doraźnćj sankcyi, żadnego podmiotowego zapew- 
nienia piszącego, w formie np. deklaracyi, iż postanowienie Karoliny 
brzmiało, jak niecofniony wyrok przeznaczeń, albowiem z góry i odda- 
wna sankcyę tę otrzymaliśmy, przeznaczenia te odczytaliśmy (wiersz 
po wierszu, rozdział po rozdzdiale) z charakteru bohaterki i z zasadni- 
czych założeń sytuacyi ogólnćj, które we wzajemnóm na siebie od- 
działywaniu, porządkującóm bieżące swe zgodności, uwydatniającóm 
lub zacierającóm przypadkowe swe kontrasty, zawczasu przygoto- 
wały, powoli okróśliły a przedmiotowo zdeterminowały zamie- 
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rzony przez autora rezultat, rezultat tym razem ważki i ważny jak 
życie: „nie mogę, nie chcę“. 

Nabiórcza, integracyjna ta metoda, gromadząca rysy lub cechy 
drobne, skupiająca różniczki nieskończenie niekiedy małe dla otrzy 
mania znacznie większćj, znamiennćj całki, ma swoje zalety i dogod- 
ności, ale ma tóż i swoje niebezpieczeństwa. Wymaga ona, przede- 
wszystkićm nietylko wielkićj przenikliwości spostrzegawczćj, ale 
tóż i ogromnego zasobu spostrzeżeń już zrobionych, doświadczeń już 
nabytych. Zastosowana przeważnie do modelowania i portretowa- 
nia (ma się rozumićć w znaczeniu bardzićj psychologicznóm niż pla- 
stycznóm) jednćj, dwu lub co najwyżćj kilku postaci naczelnych, ku 
czemu zdaje się być najlepićj jeśli nie wyłącznie przysposobioną 
(przynajmnićj u Gruszeckiego), opłaca się ona dostatnio, sowicie 
i nawet nad miarę, nad potrzebę. „Jest się istotnym artystą, wyż- 
szym od innych—powiadał Flaubert, gdy się umie wstrząsnąć duszę, 
wzbudzić nagle radość lub przerażenie, entuzyazm, żal, oburzenie, 
litość lub śmiech niczóm więcćj tylko użyciem jednego dobranego 
przymiotnika“, co oczywiście nastąpić może dopićro wtedy, gdy 
ów przymiotnik w porę dotyka napiętą już gamę antecedensów od- 
powiednio nastrojowych; w przeciwnym razie gotów wypaść efekt | 
fatalnie dysonansowy. Weźmy przykład. W saloniku państwa. 
Wireckich gość Garliński jest obecnym przy rozmowie, w którćj 
gospodarz dość wyraźnie afiszuje się z zasadami graniczącemi o mie- 
dzę z oszustwem groszowem, tém brudniejszćm właśnie, że jest gro- 
szowe, mnićj nawet bo szelągowe, a tém smutniejszćm, że je w czę- 
ści przemazuje etyka neo-utylitaryzmu szlacheckiego, w części zaś 
łagodzi przechwałka pospolitćj, tradycyjnćj praktyki gospodarczej. 
Po wyjściu z salonu Wireckiego, Stasia, młodsza siostra Wireckićj, 
przesiadująca przy nićj, do czasu swćj pełnoletności lub zamążpój- 
ścia, na posagowćj połowie niepodzielonego dotąd Krzywca, odezwie 
się do Garlińskiego głosem cichym: „Czy pan nas potępia? — Nie 
— I... będzie pan u nas bywał? — Jeżeli tylko pani... — Bez for- 
mułek, powiedz pan szczerze.—Będę.—Dziękuję panu“... Umiesz- 
czone dopićro na stronicy 365 „Tuzów*, kiedy już autor miał czas 
dać nam dokładnie poznać, kim jest Garliński i czém jest Stasia, 
owe „będę* jednego i „dziękuję“ drugićj zaokrąglają charaktery- 
stykę obojga, sposągowaną już przedtóm grudka po grudce — jak 
wszędzie u Gruszeckiego, i jednocześnie same one, wsobie i dla siebie, 
stają się obok tćj charakterystyki czemś w rodzaju pomienionego 
„przymiotnika“ Flauberta,—dotknięciem mistrzowskićm a finało- 
wćm, pełnóm żywotnćj treści, „wstrząsającóm duszę, wzbudzającóm 
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żal, radość, entuzyazm, oburzenie ete.*. W tém „będę“ Garliński 
złożył świadomie swe przyzwolenie na tolerancyę otoczenia Stasi, 
byle z nią samą nie zrywać; Stasia w tém „dziękuję“ najśmielćj za- 
znaczyła, że się wyodrębnia ze swojego środowiska, ażeby się przez 
to zbliżyć do Garlińskiego; razem zaś powiedzieli sobie młodzi znacz- 
nie jeszcze więcćj: że się szanują, że się kochać mogą, że się kochają; 
więc nie tylko machnęli ręką na cudzą przeszłość, lecz zaangażowali 
swoją przyszłość. Przerzuciwszy jednocześnie gałganiarską juna- 
kieryę Wireckiego i zwięzłą zobopólną spowiedź Stasi i Garlińskiego 
ze str. 365 na str. 25 lub 33, „będę Garlińskiego mogłoby go nara- 
zić niemal na posądzenie o koniokradztwo, a „dziękuję“ Stasi zna- 
czyłoby bez mała tyle, co „kłaniam uniżenie* lub nawet na odwrót 
„daj buzi, tęgi z ciebie złodzićj*,—bo jedno, drugie, czy trzecie, jako 
niczóm nie uwarunkowane, jest najzupełnićj dowolne. 

Przeciwko finezyom i subtelnościom tego gatunku nie-by do 
nadmienienia nie było w sztuce, ze stanowiska teoretycznego, boć 
przecie dobrze wiemy, że nie co innego tylko delikatne, ledwie do- 
strzedz się dające muśnięcia dłuta w ręku prawdziwego artysty-rzeź- 
biarza odróżniają jego robotę od roboty prostego kamieniarza wiej- 
skiego i jego zamaszystych uderzeń młota; w muzyce znowu naj- 
większy profan chętnićj się zgodzi na to, abu mu zamiast rozdziera- 
jącéj uszy „katarynki” wędrownego słowaka ktoś z Paderewskich 
lub Barcewiczów popieścił lub podrażnił duszę... W powieści atoli, 
która ma być artystycznie skróconym odwzorem rzeczywistości, 
rzeczywistych zjawisk życia, takie wyrafinowane piętrzenia zacięć 
misternych i akcentów fachowych, po za obrębem wysoko podnie- 
eonych stanów duszy i wyjątkowego zbiegu zdarzeń donioślejszych, 
nie zawsze są pożądane, niekiedy wręcz sprzeciwiające się wyma- 
ganiom prawdy w sztuce. Posłużymy się i tu przykładem. Jest 
w „Szarańczy postać, wyciosana jak z jednój bryły białego marmu- 
ru — jasna, czysta, spokojna, równająca się promieniejącćm ciepłem 
dobrych swych chęci i skupioną w sobie godnością postępowania 
Karolinie w „Nawróconym . To Sobolski, przywódzca i bożyszcze 
włościan szląskich. Rodowód dobrych i pięknych tych duchów — 
jeden: dumny odpór bezecnéj klęsce. Tu, wewnątrz kraju, w jego 
ognisku, wśród obniżonych i wciąż pod stopami tubylczćj klasy 
wyższćj obniżających się poziomów dobrobytu materyalnego, ruina 
majątkowa, obowiązek ratowania starćj matki, nienormalne, wspól- 
nym tylko dachem osłonięte pożycie z mężem, wstręt do niego nie- 
pohamowany, instynktowy, plemienny, trzymany na wodzy wyłącz- 
nie względami dobrego wychowania i świadomie danego słowa, 


ARTUR GRUSZECKI. 29 


nieustająca czujność nad nietkniętym skarbcem zacności osobistój 
itradycyjnćj, potrzeby młodego dziewiczego serca, coraz głośnićj 
dopominającego się o swe prawa, i coraz donośnićj hucząca w nićm 
burza rozżalenia nad niedolą biednego a poczciwego tego ludu wiej- 
skiego, który administracya żydowska okrada, wyzyskuje, okpiwa, 
drze i na szykany wystawia,— wszystko to razem, nieznacznie, kro- 
pla po kropli, jak zwykle u Gruszeckiego, wpija się, rzecby można, 
w mózg i ciało Karoliny, wytrawia i spędza z nićj ostatnie możliwe 
pozostałości zboczeń od złożonego w nićj samćj ideału i czyni tę 
mohikankę domierających już dzisiaj trybów czucia i myślenia nie- 
wieściego nie tylko nieposzlakowanie wzniosłą i piękną, ale też, co 
nieskończenie ważniejsze, najrealnićj prawdziwą, do tego stopnia 
prawdziwą, że pod urokiem niebywałego tego zjawiska wyrównywa 
się i tężeje nawet grunt sytuacyi chwiejnćj, niepewnćj, wysnutój 
z postulatów wątłych, wymagających kaucyi (1° wyjście urodziwćj 
i wykształconćj szlachcianki za doraźnie wychrzczonego żyda; 29 
rzetelna, z zobopólną dobrą wiarą zawarta umowa bezinteresowności 
małżeńskićj). To samo poniekąd dzieje się i z Sobolskim na naszych 
kresach zachodnich, na Szląsku Górnym, gdzie pod wpływem nie- 
milknącćj od daty swego obudzenia się walki żywiołów slowiańskich, 
niemal wyłącznie gminnych, ze zwycięzką i przez wieki do panowa- 
nia wdrożoną niemiecczyzną wytworzyło się w masach wołających 
o życie tak żywe poczucie i tak nieubłagana potrzeba solidarności 
rasowćj, współrodaczćj, obejmującćj i przenikającćj nie tylko po- 
czątkujące zakresy działalności publicznój lecz i najpoufniejsze sto- 
sunki prywatne i domowe, że jćj ognie wypalają najbardzićj niekie- 
dy godziwe i przyrodzone, ale od reguły społecznćj uchylające się 
dążenia i zachcianki osobiste, zwłaszcza w jednostkach wysuniętych 
na czoło ruchu, postawionych na świeczniku sprawy ojczystćj. Wy- 
magania wielkie, niezmierne, a zamknięte w obręcie dość stosunko- 
wo ciasnym. Lud szląski jest biedny, niewykształcony, pobożny, 
enotliwy; jego patryotyzm świeży, niemal wczorajszy, nawija się 
wyłącznie prawie dokoła kościoła, złotego ołtarzyka, niedzielnego 
numeru gazety świątecznój i kilku lichych ogólników konstytucyi 
pruskićj, dozwalającćj nieco gromadnićj wiecować podczas okresu 
wyborczego. Dla przywódców stwarza to położenie ze wszech miar 
męczeńskie. Obarczeni zaufaniem bezwzględnóm, bezgranicznóm, 
potwornie wydłużającóm najlżejszy nawet cień podejrzenia o od- 
stępstwo, zniewoleni są oni ofiarnie zakuwać w ciasny i niemowlęcy 
formularz „swojszczyzny katolicko-polskićj ” najszlachetniejsze nie- 
kiedy popędy swojego serca, najszczytniejsze poloty swojego umy- 


30 ATENEUM. 


słu, wystawionego na otwarte prądy cywilizacyi wyższćj i jéj ponęt 
towarzyskich, jéj powabów humanitarnych. I trzebaż trafu... nader 
co prawda często odgrywającego królewską rolę zarówno w życiu 
jak i w powieści, że u Sobolskiego owe powaby i ponęty cywilizacyjne 
uderzają pod jedyną przyłbicą, w obec którćj najroślejszy, najtęższy, 
najszczelnićj w stal i żelazo zaszpuntowany i zalutowany sarmata 
nigdy zupełnie bezpiecznym się nie czuł: pod przyłbicą Eweliny 
Kriigerówny, zaczarowanego wcielenia najbardzićj sympatycznych 
przymiotów i wdzięków tćj „kobiecości niemieckićj”, na jaką ojczy- 
zna Beethovenów i Goethych kiedykolwiek w wieku XIX-m zdobyć 
się mogła. Granit stopniałby, cóż dopiero polak, w księżycowym 
blasku takich spojrzeń, uśmiechów i rozmarzonych rojeń, unoszo- 
nych na półsennych skrzydłach dum schumanowskich.. A gdy 
Ewelina na widok pierwszych lekkich drgnięć, wydobywających się 
z głębi na powierzchnię barczystćj tćj kolumny słowiańskićj, dobie- 
rze się pokryjomu, przez nikogo nie strzeżona, do pierwowzorów 
mowy szląskićj, gdy od nićj przejdzie do „arki przymierza między 
staremi i nowemi laty” — do pieśni gminnćj i Schumanna zastąpi 
Chopinem — już Sobolskiego niema... O, nie prędko jednak punkta- 
cyjny proceder naszego autora pozwoli sercom dwu tych istot z je- 
dnego zaziemskiego swiata i nie z jednćj ojczyzny ziemskićj ude- 
rzyć pełnym akordem miłości, a uderzyć po to tylko, ażeby w końcu 
i ten akord zerwać w zgrzytliwym jęku powinności: „nie wolno”... 
Wpierw uczyć się biedni muszą sylabizować i chować się ze swym 
elementarzem za plecy konwenansu salonowego lub przygodnćj ja- 
kićj zabawy na gruncie neutralnym — więc tak czy inaczćj wzdy- 
chać na oczach ludzkich i obracać się w mnićj lub więcćj nieprzy- 
chylnie usposobionćm a tłumnóm środowisku... I tu proceder Gru- 
szeckiego, tak wyśmienity w duetach, czasem nawet jeszcze w kwar- 
tetach, — zawodzi, gmatwa się, mimo wysileń, czy też właśnie z po- 
wodu tych wysileń, z ich nadmiaru, dobrze znanego w nauce śpie- 
wu chóralnego, gdzie wszyscy razem pierwszymi być nie mogą. 
Wieczór u państwa Krempów, szlązaków z pochodzenia, ale 
zniemczonych i w skutek wychowania oraz zarobkowego stanowiska 
męża w miejscowćj gazecie pruskićj mimowolnie płynących czas 
Jakiś z głównym nurtem fali germanizacyjnćj. Oprócz gospodarza, 
nie dobrze często wiedzącego, gdzie, kiedy i na jakim stołku usiąść, 
tudzież jego młodćj żony, kobieciny miłćj, serdecznćj, chwilowo zu- 
pełnie niemal pochłoniętćj przykrą przygodą szkolną z jéj synkiem 
Adalbertem, któremu służąca Tekla, zajadła Szlązaczka, zbyt wcze- 
śnie wszczepiać zaczęła ów jad polskości, który imię nawet jego 
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odniemczy i przekręci niebawem na Wojciecha, — oprócz tćj gro- 
madki rodzinńnćj, zebrał się w saloniku niewielki poczet gości: do- 
któr Daum (twardy reprezentant pruskićj racyi stanu), panna Her- 
minia (stale od pewnego czasu wtórująca Daumowi z pobudek o wie- 
le cięższych jeszcze od racyi pruskićj), zacna pani Kriigerowa 
z Eweliną, no i Sobolski. „Rozmowa—zapewnia autor wbrew tymra- 
zem swojemu powołaniu, zabraniającemureferować po dziennikarsku 
to,co pokazać należy po powieściopisarsku—rozmowa, po kilku 
ogólnikach towarzyskich, utykała co krok, gdyż w całćj atmosferze 
dawała się odczuć wzajemna niechęć Szlązaków i Niemców”, Uty- 
kała ona, dodajmy, i z innych także jeszcze powodów, nigdy prawie 
nie spotykanych w rzeczywistości, zwłaszcza w kółku bliższych 
znajomych, w domu prywatnym, do którego nikt z sobą w kieszeni 
nie przynosi zapasu znaczków, czyli „marek artystycznych, osobis- 
stość posiadacza ich uwydatniających, i nikt téż nie obowiązany jest 
mówić tak, aby nową jeszcze markę do starych dorzucić. Bądź co bądź 
pomimo rozterek i szermierek językowych, przypominających raczćj 
parlament wiedeński, niźli skromny zakątek mieszkania szląskiego, 
Sobolski znajduje przecież sposobność wysłuchania teoryi panny 
Eweliny o miłości, jako „harmonii dwóch umysłów, dwóch dusz, 
dwóch uczuć, które nigdy nie występują względem siebie szorstko, 
niechętnie obraźliwie, lecz wzajem się uzupełniają i uwzględniają“. 
A ponieważ zacne, kochane dziewcze mówiło to z takićm przejęciem 
się i zapałem, iż zdawało się, że pod białą, prawie przezroczystą skó- 
rą jéj twarzy przebiegają płomienie, nie dziw przeto, że Sobolski, 
wpatrujący się w nią z zachwytem, porwany jćj pięknością, wdzię- 
kiem, tonem głosu, harmonią ruchu, przemówił po chwili ciszćj: — 
„Słuchając pani, zdaje mi się, że słowa jćj są pieśnią harmonii 
wszechświata, która spłynęła na ziemię. Zapominam, gdzie jestem, kim 
Jestem pragnę wierzyć, że istotnie na świecie może istnićć zakątek 
cichy,spokojny, słoneczny... Wiara zbawia ...—szepnęła na to cichut- 
ko. Wniesiono herbatę, a po jéj skończeniu pani Marya poprosiła 
Ewelinkę o śpiew. — „„Zaśpiewaj moje dziecię tę nową piosnkę, tak 
oryginalną... — odezwała się matka, a zwracając się do gospodyni: 
—Powiadam ci, moja droga, że nawet ja stara unoszę się nad tą me- 
lodyą, tyle w nićj życia, młodości“... Wywiązał się wnet znowu 
spór jakiś, przypominający obstrukcyonizm Schónerera i Wolffa, — 
złagodziła go interwencya pani Kriigerowćj zatarło, zaniepokojenie 
pana Krempy, — aż oto wróciliśmy do pierwotnego wątku... 

— (zy mam pani akompaniować? — spytał Sobolski, otwićra- 
jąc fortepian. 
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— Nie. Dziękuję panu. 

Usiadła sama. Towarzystwo ugrupowało się w ten sposób, że 
po lewćj stronie pianina umieścili się: Kriigerowa, gospodyni, Sobol- 
ski, po prawćj Herminia, Daum, Krempa. Zaledwie pierwsze dźwię- 
ki introdukcyi zakrążyły w powietrzu i odbiły się o powałę i ściany, 
wydało się, że dom cały odpowiedział im westchnieniem jakićmś 
głębokićm, rzewnóm, długotajonóm. Szmer cichy przebiegł po poko- 
ju: to Adalbert wybiegł na próg, a za nim, ostrożniesuwając nogami 
po posadzce, stanęła Tekla i oboje wpili się wzrokiem w Ewelinę. 
Sobolski drgnął i podniósł głowę, spojrzał na grającą i znów nasłu- 
chiwał się badawczo, jakgdyby sobie i uszom swoim nie dowierzał, 
Pani Kriigerowa się uśmiechała, a twarzyczka pani Maryi, rozpro- 
mieniona, jaśniała niby w słońcu porannćm. Tylko Daum i panna 
Herminia siedzieli sztywni, obojętni. Pan Krempa tarł czoło i naj- 
wyraźnićj miał minę człowieka, który coś stracił, a nie wić ani co, 
ani gdzie, ani kiedy... Wtém zabrzmiały słowa pieśni: 


Gdyby mi téż Pan Bóg dał, 
By mnie jaki grajek chciał, 
Gęśle za nim bym nosiła, 
Chleba bym mu uprosiła, 
Byle jeno grał, 
Byle jeno grał... 


W interpretacyi Eweliny mazurek rzeczywiście dziwnćj na- 
brał ekspresyi. Dzwonił, tętnił, sunął, jak barwne, radosne, powiew- 
ną tylko mgłą letnią przesłonione nieco widmo weselne, a miał w so- 
bie tyle dziarskości i życia, tyle nadziei szczęścia, tyle świeżych 
uczuć młodzieńczych i pewności urzeczywistnienia marzeń, że bło- 
gim rumieńcem rozkoszy oblał twarze wszystkich obecnych, nawet 
Herminii. Jedynie Daum, który na razie w dźwiękach fortepianu 
zaledwie coś niecoś pochwycił był z melodyi wiejskićj, teraz po- 
chwyciwszy słowa poszczególne, zaczerwienił się z oburzenia, śpie- 
waczkę zmierzył pogardliwym wzrokiem i, udając, że chce lepićj po- 
słyszóć, z wyprostowaną godnością przesunął się na stronę lewą i sta- 
nął za Sobolskim. Właśnie Ewelina rozpoczynała drugą zwrotkę, 
a w tonie jéj głosu znać już tym razem było najwyraźnićj spowiedź 
serca, szczere wyznanie uczucia... „Gdyby mi król'*...—i spojrzenie 
jéj jak błyskawica, przelatując nad głową Sobolskiego, uderzyło 
wprost w twarz Dauma: 


Gdyby mi król rzeknął sam: 
„Królestwo ci swoje dam!* 
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Jabym jeno się rozśmiała, 
Wszystkim świętym dziękowała, 
Że se grajka mam, 

Że se grajka mam... 


- Prześliczny, wspaniały motyw! Dla czegóż jednak nie wykoń- 
czony, nie dociągnięty, nie wyzyskany?— dlaczego przytóm wydaje 
się (nie w skróceniu tu naszóm, jak mniemamy, lecz wśród hałaśli- 
wój wrzawy innych motywów samego tekstu)—tak rzetelnym a jed- 
nak tak zmąconym, tak prawdziwym a przecież tak zatartym, wątłym, 
niepewnym? Czy stało się to wyłącznie wskutek zbyt skrupulatne- 
go stosowania autora do kilku jednocześnie motywów rozmaitych 
(daumowskich, kriigerowskich i t. p.) nieubłaganego przepisu faktu- 
ry realistyczno-artystycznćj: w miłości czy w nienawiści, nie dawać 
„marki“ odrazu, w całości, lecz tylko w częściowych na nią zalicz- 
kach?... 

Bardzo to być może. Tymczasem, jedno jest jasném i widocz- 
ném, że wraz z powyższćm pytaniem wkroczyliśmy na całkiem no- 
wy, nieporuszany dotąd poletek powieściopisarski; nie jesteśmy już 
na gruncie indywidualizmu, odsłaniają się przed nami widnokrę- 
gi powieści społecznćj. Inny to już całkiem kraj twórczości ar- 
tystycznćj. 


II. 


Z jednostką ludzką, pojętą bądź typowo, jako wcielenie pewnéj 
wybitnéj cechy gromadzkiéj (rodowéj, gatunkowéj), bądź wyodręb- 
nioną indywidualnie, romans dawny nie miał dużo zachodu. Czy 
w głównych dążnościach literackich przeważał kierunek klasyczny, 
dbający przedewszystkićm o plastykę swych postaci, czy kierunek 
romantyczny, zaprzątnięty więcćj ruchem, rzutkością swych figur, 
osobnik płci męzkićj czy żeńskićj zawsze najswobodnićj się obracał 
w plątaninie okoliczności zewnętrznych, urozmaiconych dowolnie, 
najzupełnićj nieraz nieprawdopodobnych, nawet cudownych. Przed 
„Wybrańcem losów“ piętrzono często trudności i zawady,—lecz fik- 
cyjne, wyraźnie w tym celu ułożone, aby „bohater* mógł je zwycię- 
żać i z niemi walczyć rozgłośnićj, chwalebnićj, jak w baśniach gmin- 
nych. Otoczenie, czyli tak zwane środowisko rzeczywiste, nieprze- 
stawało wprawdzie istnićć i wtedy i późnićj; czas, miejsce, stosunki 
towarzyskie, przyroda tak samo jak i dzisiaj stawiały zapewne pewien 
opór lub sprzyjały jednostkom uprzywilejowanym; boć przecie naj- 
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bardzićj indywidualnie w sobie skupiony i na sobie poprzestający 
magnat ducha tak czy inaczćj stąpać musi po ziemi, ilekroć z ko- 
chanką udaje się na przechadzkę, a chyba choć raz na tydzień, 
wstając z pościeli sentymentów i marzeń, przemywa sobie oczy wo- 
dą rzeczywistości. Rola wszakże takich rzetelnych, niezmyślonych 
środowisk była niegdyś całkowicie podrzędną, dodatkową, chwiejną 
i rozcieńczoną; zazwyczaj bez śladu tonęła ona w akcyi, wiążąc się 
z nią tylko przypadkowo, domniemanie, lub nie wiążąc się wcale. 
Cała usilność twórcza pierwszych w przeszłości prób powieściopisar- 
skich zmierzać zdawała się ku temu wyłącznie, aby z nieprzebranego 
mnóstwa nieokróślonych i obnażonych warunków postronnych 
wypleść dla jednćj lub kilku osób głównych sznurek przygód naj- 
bardzićj ciekawych, skręcić nić zdarzeń najbardzićj zawiłych, najpo- 
spolicićj miłosnych (gdyż miłość, w szeregu skojarzeń wszelkich, po- 
dziśdzień zdefiniowanych, była i pozostała cementem najprostszym 
i najsilniejszym, najwcześnićj poznanym, a zarazem najkapryśniej- 
szym); odtąd, Robinson czy Donkiszot, ujęty w więzy ad libitum 
słodkie lub okrutne, nie łatwo już mógł zboczyć z drogi mu wy- 
tkniętćj. Cierpiał, weselił się, bawił siebie, nauczał innych, ocalał 
honor księżniczek, podbijał królestwa—według woli, zlecenia i wy- 
nalazczości autora. Czy błędnemu rycerzowi odrazu przypiąłeś 
skrzydła, rogi i ostrogi, czyś je przyklejał łatka po łatce,—czy puszcza 
życia w mgnieniu oka przeobrażała się przed rozbitkiem w raj ziem- 
ski, czyś mu ją trzebić kazał karcz po karczu, nikt o to sprawy nie 
wszczynał. Szło o potęgę i największy rozwój indywidualności, 
więc wszystko, co dokoła nićj było, służyć temu widokowi, naginać 
się ku niemu musiało biernie. 

Ten stan rzeczy zmieniać się zaczął w Europie od daty, jak ze 
wrostem ludności i w następstwie idącćj za nim powszechnój demo- 
kratyzacyi stosunków i wyobrażeń jednostkę zastępowała powoli — 
w życiu i w opisie—grupa, grupę—tłum. Przesilenie liczby pojedyń- 
czéj na mnogą ujawniło się najpierw w dziejopisarstwie, następnie 
w romansie; od tćj pory tu i tam, coraz szybcićj pułkownik ustępował 
miejsca pułkowi, marszałek szlachty—wybierającćój go rzeszy szla- 
checkićj, poborca—swoim płatnikom. W piśmiennictwie naszém zwrot 
nowy dokładnićj dałby się wyśledzić już w czasach, kiedy Pług pisał 
swoich „Bakałarzy”, swoich „Officyalistów”. Niepokój w pomysłach, 
zamęt w trybach artystycznych, kompozycyjnych był narazie wielki. 
I nie dziw. Przed laty jako tako jeszcze radziło się sobie z jednym, 
z dwoma officyalistami, z jedną z dwiema rodzinami bakalarzy, wystę- 
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pujących na nieobjętych, niczóm powieściowo nie okróślonych obsza- 
rach bytu. Lecz oto zjawia się obecnie kategorya ich cała: dwustu, 
trzystu, tysiąc—a każdy czegoś żąda, coś ma do powiedzenia, prosi 
o wskazówki, o protekcyę, każdego trzeba wysłuchać, wyrozumićć, 
każdemu, o ile możności, dopomódz... Zkądże się nabrać téj możno- 
ści? — Zależy ona całkowicie od tego, jakie są wymagania, potrzeby 
i środki... odpowiedniego na dany wypadek otoczenia, czyli inaczćj 
„podłoża” powieściowego. Że owo podłoże nie powinno tym ra- 
zem być równie fantazyjnćm lub fantastycznóm, jak za dni Cerwan- 
tesa lub Swifta, o tém wiedział już u nas prawdopodobnie Bernato- 
wicz; ale żeby ono stać się z czasem miało czómś ważniejszóm, niż 
np. dekoracye w teatrze, ważniejszćm, niż przedstawienie samo, tego 
to już chyba nawet Korzeniowski nie przewidywał. 

Tymczasem u realistów francuskich, zwłaszcza tćj barwy któ- 
ra u Emila Zoli przybrała nazwę „naturalizmu”,—otoczenie, niegdyś 
konwenansowe, całkiem ukryte za kulisami nominalizmu, — rosło, 
wzbierało, rozszerzało się do granic, za któremi z kolei sama indywi- 
dualność ludzka i od nićj zależny świat czynu, mnićj więcćj świado- 
mego, mnićj więcćj własnowolnego i odpowiedzialnego, zanikać po- 
woli zaczęły, zapadać w ziemię, iść na dno jakićjś bezosobowości 
olbrzymićj, mistycznćj, metisowćj — na pół martwćj, na pół żywej, 
niekiedy mechanicznćj prawie, niekiedy znów omal nie pantei- 
stycznej. Świćżo, jeden z naszych antropologów starannie wyświe- 
tlił przesadę i jednostronność tćj ultra-realistycznćj maniery autora 
„Nany” („Prawda”, 1898, NN 32—35, „Psychologia mas ludzkich”). 
W głębi każdćj sceny Zoli—każdego działania ludzkiego istnieje, 
jako zasada i dźwignia ruchu i życia, olbrzymia maszyna społeczna, 
działająca pod wielkićm ciśnieniem praw fizycznych, a posługująca 
się nami, śmiertelnikami, jako swemi mięśniami, językiem, móz- 
giem... Chłopi, właściciele drobni tak żyją i umićrają u mistrza na- 
turalizmu francuskiego, tak kochają się i krzywdzą, mordują i okpi- 
wają, jak im ziemia każe: ich wzruszenia i pomysły są z nićj czer- 
pane, ich sympatye i nienawiści pochodzą z tego samego źródła, są 
to nogi, ramiona, głowy uprawnćj macierzy-ziemi w pewnym okre- 
sie społecznym... Wszędzie i zawsze, nietylko po chatach wiejskich, 
ludzie są jedynie kołami i drągami, kotłami i klapami przyrządów 
społecznych — fabryk, kopalni, giełd, hal, kolei żelaznych — w któ- 
rych i za pośrednictwem których tłumy żyją, rozwijają się, potęż- 
nieją, spełniają swe zadania. Wielkie magazyny nowości, pochłania- 
Jące nie tylko oczy, lecz cześć, mienie, dusze pięknego świata 
niewieściego, karczmy i zajazdy szerzące pijaństwo, bezwstyd i spu- 
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stoszenie, kamienice bogatych dzielnie miasta omdlewające w uści- 
skach zbytku i rozkoszy, ciemne nawet zakątki gogów i kontro- 
lowanych nierządnic —to nie są już żadne podłoża społeczne, 
które na człowieka lub na zbiorowiska ludzkie wpływają, od- 
działywają, — to są istoty, które same działają; oddychają one, 
czują, żyją, niemal mówią, myślą, mają swoje zachcianki i namiętno- 
ści, rozstawiają sidła, chwytają w swe ramiona, wleką, pieszczą, 
często jak Otello—duszą. Bestye idą za bestyami, potwory ustępują 
miejsca potworom, a tchnienie ich jest tak wszechwładne, że sam wi- 
dok, sama etykietka wywieszona nad powieściową klatką: „Wnętrz- 
ności Paryża”, „Pieniądz”, „Assomoir”, „Człowiek zwierzę”, „Wal- 
ka”, „Lourdes”, „Rzym”,—z góry nam powiadają, że nie człowiek 
tu dźwignią, lecz tylko pewna siła przyrodzona lub społeczna. Wy- 
obraźnia Zoli, tak względnie uboga, ociężała, rozwlekła, ilekroć cho- 
dzi o zgłębienie duszy indywidualnćj, dosięga mistrzowstwa tam, 
gdzie się ima owych brył ożywionych, owych całokształtów wpija- 
jących się szponami swemi w indywidualność ludzką. I właśnie to 
obdarzanie życiem nie tylko materyalnych dziedzin podłoża (lasu, 
parku, kopalni, stepu), lecz i wytworów ręki ludzkićj, warsztatów 
i działalności (magazynu, kolei, maszyny, świątyni) sprawia, iż w po- 
wieściach Zoli niema wcale istot imiennych, tylko otoczenia pełnią- 
ce ich funkcye, niema osobistości, tylko schematy, niema wreszcie 
duszy, tylko czaszki, barki, pięści, brzuchy, uda, rzucone na pastwę 
jakićjś potwornćj sieczkarni lub młockarni, wystawione na sprzedaż 
w jakićjś ludożerczćj hali, w jakimś cmentarnianym składzie in- 
gredyencyi społecznych... - 

Nadużycie efektów naturalistycznych w tym procederze Zoli jest 
widoczne, jaskrawe. Do realizmu francuskiego zabłąkało się ono jako 
mętne odbicie pewnych doktryn historyozofieznych (Com- 
te'a, Buckle'a, Spencer'a), szeroko rozpowszechnionych w drugićj 
połowie naszego wieku, usiłujących umysłowy i moralny rozwój 
ludzkości wysnuć z żywiołowych wątków świata fizycznego, ma- 
teryalnego. Jakakolwiek byłaby wartość tych usiłowań w dziejo- 
pisarstwie, przeniesienie postulatów buekle'owskich i spencerowskich 
na pole beletrystyki współezesnćj, wtedy tylko mogłoby być uwzględ- 
nione zasadniczo, gdyby kto dowiódł, że umiejętne badanie zjawisk 
społecznych jest równoznacznóm z artystycznóm ich uwydatnie- 
niem, gdyby w ogólności dało się okazać, że cel, zadania i metody 
na u ściśle odpowiadają celom, zadaniom j i metodom sztuki. Ża- 
dna tego rodzaju wspólnota nie została dotąd ustaloną teoretycznie; 
w zastosowaniu zaś, w praktyce fachowćj, fachowo- terackiój: 
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zwłaszcza powieściopisarskićj, nieodzownie prowadziłaby ona do 
zboczeń niebezpiecznych, gmatwających istotę i elementarny zarys 
wszelkiego budownictwa powieściowego, w któróm, bądź co bądź, 
nie sposób przecież brać za jedno: domu do postawienia i gruntu pod 
dom ten przeznaczonego — potoków akcyi powieściowćj i kanałów, 
którómi się ona toczy. Kłaść życie ludzkie w podwaliny wznoszo- 
nego gmachu, dorabiać w nim z serc klamki i okucia, z dusz—piece, 
z natchnień — wentylatory, a gdy się pałac skońezyło, kazać „oto- 
czeniu” (warunkom bytu) mieszkać, oddychać, działać w tych 
fizyologiczno-psychologicznych komnatach — nie zdaje się to być 
zgodnćm ani z dalszemi przeznaczeniami rodu ludzkiego, ani z do- 
tychczasowemi wymaganiami architektoniki literackićj. Uwolnione 
nawet od uniesień i zabarwień zolizmu, podłoże pewieściowe zupeł- 
nie co innego oznacza i przedstawia się inaczćj, niż podłoże nauko- 
we, historyczne 'i t. p. Niemcy walczą na Szlązku z Polakami; 
w oczach dziejopisa walka ta—równomiernie i równostopniowo czyn- 
ma, ma jedno dla obu stron wspólne podłoże: wykróśla je przede- 
wszystkióm długa, grubo uwarstwiona przeszłość, następnie cała 
masa powstających na jćj powierzchni stosunków politycznych, eko- 
nomicznych, religijnych, obyczajowych i t. d. Z poszukiwawczo- 
historycznego punktu widzenia nie zachodzi żadna konieczność. 
uwzględniania alternatywy, nieodzownie narzucającćj się na stano- 
wisku obrazowo-powieściopisarskićm, a mianowicie, że oile na Szląz- 
ku działalność swą roztacza żywioł niemiecki, tyle polskość jest 
wobec niego podłożem; i nawzajem, o ile działają Polacy, o tyle 
znowu Niemcy wobec nich stanowią otoczenie. Przypuśćmyż teraz, 
że naukowemi receptami historyka posłużyć się w robocie postano- 
wił artysta. Wybornie sobie postąpi-—bez kwestyi—gdy przeszłość 
szlązką weźmie w takim razie za tło i na nićm przystąpi do odma- 
lowania oblicza teraźniejszości—w jéj dwuobozowym pochodzie. 
Jeżeli jednak zapragnie iten dualizm odtworzyć również po dziejo- 
pisarsku, to jest—utrzymując na równćj wysokości, w równóm na- 
pięciu obiedwie obozowe harfy, obiedwie narodowe dusze, polską 
i niemiecką, bez ułożenia w nich primu (akcyi) i wtoru (otoczenia) 

czeka go niechybnie zawód nieoczekiwany. Bo choćby prawda 
ruchu, życia (walki w danym wypadku), podparta nadmiernym trudem 
obserwacyi i erudycyi, chciała nam niekiedy ukazać ostre bojowe 
kontury swego oblicza, równouprawniona dwutonowość kolorytu 
natychmiast za każdym razem zarzuci na nią swą zasłonę szarą, za- 
mętną, i łącząc się z perspektywą o dwóch wyjściach, dwóch frontach 
(niemieckim i polskim), zasypie całość miałkim płaskiem krzyżujących 
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się co moment świateł... Ratunku od niepożądanych następstw tego 
równouprawnienia akcyi z otoczeniem Zolą szukał w oddaniu pierw- 
szych skrzypiec starożytnemu heleńskiemu chórowi,—otoczeniu; ży- 
wotność ludzka, cichym zaledwie szmerem zdradzająca na koncercie 
swą obecność pod olbrzymią górą fatalizmu, uważaną być może — na 
upartego—za akompaniament. Mamy przeto i plany pierwsze i plany 
drugie. Równowaga, acz odwrócona do góry nogami— jakoś się utrwa- 
la; daleko jéj wprawdzie do harmonii, ale niech już będzie jak jest. 

Idzie teraz o Gruszeckiego. 

Po tę harmonię, która w sztuce wyrównywa największe nieraz 
sprzeczności i rozterki życia i przetapia w retortach artyzmu naj- 
twardsze, najbardzićj złowrogie otoczenia społeczne i podłoża ma- 
teryalne, autor „Szarańczy” (powieści samćj, nie zaś jćj niewłaści- 
wego tytułu, —zaznaczmy to mimochodem), sięgnął w całkiem inną 
krainę, daleko położoną od wszelkich fatalizmów Buckle'a i natura- 
lizmów Zoli—w platońską krainę przyszłości. Pieśń Eweliny z So- 
bolskim, którćj pierwsze, znane nam zwrotki tak wysoko wyniosły 
się po nad poziom najbliższego w danćj chwili ich środowiska (u pań- 
stwa Krempów),—jest zwiastunem i przedświtem nowego, za widno- 
kręgiem dziejów ukrytego dotąd porządku rzeczy: braterstwa ludów, 
pojednanych w imię zasady „równi z równymi, wolni z wolnymi”. 
Płynie ona jasno, czysto, dźwięcznie, strumieniem wązkim, węży- 
kowatym, skręcającym się i raz po raz znikającym wśród scen poje- 
dyńczych a różnorodnych—niby wśród pagórków i gajów, stanowią- 
cych jéj podłoże przyrodzone. Z zabarwienia i połysku fal, z melo- 
dyjnćj, sielskićj nuty śpiewu słyszymy, czujemy, że grunt pod stru- 
mieniem i dokoła niego, materyalne jego otoczenie — jest staro- 
słowiańskie, polskie... A otoczenie społeczne? a ludzie? —Ludzi— 
jak i u Mickiewicza „rozdzieliły boje”. Linii jednak tego podziału 
zaledwie się tylko domyślamy na obrazie, bieg jćj zanurza się i za- 
ciera ciągle w jakićjś kurzawie dymnćj, dwugatunkowćj, rzecby 
prawie można „niebywałćj”, nienaturalnćj—błękitnawo-żółtćj i ró- 
żowćj, oblewającćj wszystko powietrzem twardćm, nieprzenikliwóm. 
Wiemy dobrze—i w części widzimy, ale niedokładnie, że „z téj stro- 
ny tłumy litewskićj młodzieży, w kołpakach rysich, w niedźwiedzićj 
odzieży, złukiem na plecach, z dłonią pełną grotów snują się śledząc 
niemieckich obrotów”; wiemy jeszcze lepićj, lecz prawie nie zgoła z te- 
go nie widzimy, że „po drugićj stronie w szyszaku i zbroi Niemiec 
na koniu nieruchomy stoi; oczy utkwiwszy w nieprzyjaciół szaniec 
nabija strzelbę i liczy różaniec”, Łuki, groty, kołpaki zamieniły się 
oddawna na lemiesze, elementarze, siermięgi; szyszaki, zbroje, 
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strzelby, różańce od wieków ustąpiły miejsca szkółkom, więzieniom, 
sękatemu kijowi policyanta, ukradkowemu spojrzeniu szpiega: jedno 
i drugie spostrzegamy należycie, lubo znacznie lepićj jedno niż dru- 
gie... Ale niezbędny faktycznie, w świadomości naszćj dość wyraź- 
nie i a priori zarysowany stosunek, według którego tamto ma wal- 
czyć i walczy istotnie z tóm (lemiesze np. z kijami, elementarze 
z zezami) słania się, chwieje, podupada, omdlewa z niemocy w oświe- 
tleniu węzełkowo poplątanćm, idącćóm z dwóch ognisk równego 
na pozór natężenia, chociaż genezyjnie najzupełnićj snadź różnych, 
skoro ognisko polskie zdaleka już piecze i smali, a w ognisko nie- 
mieckie, poniekąd nawet jak się zdaje większe, bezpiecznie obie rę- 
ce włożyć możesz—i nie zagrzejesz ani jednćj. A pieśń, aczkolwiek 
wciąż urywana, płynie i płynie, zawsze jasna, zawsze czysta, świóża, 
zdrowa, spokojna, siebie pewna, a tak prawdziwa, tak wymowna, 
(objektywnie, subjektywnie, rzeczowo, artystycznie, realnie, jako 
dzieło sztuki), że wzmaga przez to jeszcze i uwidocznia zamęt po- 
wietrzny, świetlany i kolorytowy ogólnego społecznego swego oto- 
czenia... Spytajmy ją o powód tćj jéj przewagi, o tajemnicę jéj 
wdzięku. 

Zaproszony przez matkę Eweliny i ją samą, Sobolski wstąpił 
do ich mieszkania, wracając z pogrzebu księdza Halbrota, powszech- 
nie kochanego i czczonego patryoty szlązkiego. Był przygnębiony 
stratą przez ten zgon poniesioną i brutalnóm zachowaniem się poli- 
cyi pruskićj, która nawet na cmentarzu nie zawahała się wystąpić 
z pięścią przeciwko słowu polskiemu. Starćj Kriigerowćj w domu 
nie zastał; Ewelina przyjęła go rozpromieniona jak zorza. Matka 
zaraz nadejdzie, ona mu sama przygotuje posiłek. Pod urokiem jéj 
uśmiechów i niezwykłego ożywienia ciężar spadał powoli z duszy 
Sobolskiego, aż znikł zupełnie. Nie taił tego przed dziewczyną, po- 
wiedział to jój zaraz: 

— Zdaje mi się, że napiłem się wody zapomnienia, przestępu- 
jąc ten próg. 

— I co pan czuje?—spytała zaciekawiona. 

— Jestem wolny, mam skrzydła... Kłopoty, nędza, łzy, cierpie- 
nia téj ziemi tak zbladły, zmalały, że ledwie mogę je dojrzóć... Czuję 
w sobie innego człowieka, który wokoło siebie ma jasność i w sobie 
ma jasne serce, jasną duszę, jasne zmysły i może patrzóć wprost 
w dobroczynne słońce... 

Wsparta ręką o poręcz, zwróciła się ku sąsiadowi: 

— To musi być bardzo przyjemne — mówiła. 
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— Takim jest zapewne stan człowieka gdzieś w zaświatach, 
gdy próg świadomości przekroczy... 


— W zaświatach?... Wierzy pan w duchy?... 

— Czy w duchy wierzę... Nie wiém czy to się nazywa duchem, 
ale wierzę w niezniszczalność energii moich myśli, pragnień, dążno- 
ści, uczuć, —całego tego życia umysłowego, niepochwyconego przez 
mikroskop ani chemię, związanego z ciałem, a jednak niezależnego. 

— Dziwną zagadką jest człowiek—rzekła zamyślona. 

— Raczćj jego życie wewnętrzne... Są tam szczyty tak zwrotne, 
że się jest bliżéj Boga niż najwyższa gwiazda—i widzi się przepaści, 
na których dnie siedzi blada trwoga i pełza zbrodnia... Spostrzega to 
jednak człowiek w chwilach silnego podniecenia, w chwilach nad- 
zwyczajnych, gdy zapomni o pętach materyalnych, jak naprzykład 
dzisiaj. 

— Dzisiaj? —spytała mimowolnie. 

— Tak pani, dzisiaj... Dziś pochowałem przyjaciela i towarzy- 
sza broni; dziś widziałem obelgę i zelżenie ludu mego, dziś słyszałem 
o nowych krzywdach... I dzisiaj tóż czuję się bardzo szczęśliwym. 
Nie wiém i nie chcę wiedzićć, czy to jest szczyt, czy przepaść, — to 
jedno wióm, że kocham panią. 

Ujął jéj rękę, którćj mu nie broniła, i mówił: 

— [nie czuję wyrzutów sumienia, żalu, goryczy, wstydu... 
Jakiś duch oddalił się z mego ciała i rozmawia z duchem pani spo- 
kojnie, bratersko, szczerze, jak dwaj przyjaciele, którzy nigdy się 
nie spierali i zawsze się kochali... Bo ja panią dawno, bardzo dawno 
kocham... 

Ona pochyliła się nad klęczącym, ucałowała jego białe czoło 
i spytała prawie szeptem: 

— Jak dawno? mów, mów... 

— Nie pamiętam jak dawno. Może to było w snach dziecin- 
nych... może późnićj—nie wićm. (dym jednak zobaczył cię po raz 
pierwszy, wiedziałem, że cię znam. I nosiłem cię zawszew mém sercu, 
byłaś tam taką białą, czystą różą... Nie dotykał cię tam żaden brud 
ziemski, żadne bezbożne spojrzenie, chowałem cię jak relikwię... 
Gdy znękany i zmęczony nieustanną walką, w oczach i ustach mia- 
łem tylko żal, rozpacz, gorycz—w ciszy samotnój wyjmowałem cię 
z mego serca: byłaś zawsze czystą, wonną, świeżą... I taką cię ko- 
chałem zawsze i taką kocham, —kocham do zapamiętania... Sam nie 
wićm, po co to mówię... Chciałbym być prochem u stóp twoich, rze- 
czą twoją, niewolnikiem, a chcę cię mióć i czuć moją, tylko moją. 
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Wziąć cię, jako swoją niepodzielną własność, i pójść gdzieś daleko, 
na kraj świata i przeżyć tak całą wieczność. 

Ona, słuchając słów tych cichych, a jednak wyraźnych, prze- 
jętych miłością a nienamiętnych, pochylała się bardzićj ku niemu 
i ostatnie słowa mówił jéj prawie do ucha. Oddech jéj, zapach jéj 
włosów, sukni, ciała działał na niego tak silnie, że pobladł, Ona 
przytuliła głowę jego do swych piersi, dłonią przyciskała jego włosy, 
twarz, usta i powtarzała głosem ledwie dosłyszanym: 

— Ja cię kocham, mój Jerzy, boś ty dobry, szlachetny, głębo- 
ko współczujesz ze wszystkimi, którzy cierpią. Gdy będziesz smut- 
ny, ja cię rozweselę, gdy wrócisz zmartwiony, ja się pocieszę, gdy 
będziesz wątpił, upadał, ja cię podtrzymam. Kocham cię takim, 
Jakim jesteś... Nie chcę żadnych zmian, żadnych wyrzeczeń... 

Przy pierwszych posłyszanych słowach czuł się bardzo szczęś- 
liwym i to upojenie miłosne wzrastało, ale ostatnie jéj wyrazy przy- 
pomniały mu nagle jego zasady, przekonania obowiązki... Odsunął 
się zwolna od nićj i przerywając, rzekł tonem niemal ostrym: 

— Lecz ja nie porzucę ani méj przeszłości, ani przyszłości. 

Ona przyciągając go ku sobie, mówiła: 

— Nie, mój Jerzy! Nie tylko nie porzucisz, ale twój Bóg bę- 
dzie moim bogiem, twój naród—moim narodem, bo ja cię kocham... 
Kocham cię, mój Jerzy! 

Umilkli oboje. Sobolski patrzał na nią z miłością i zachwy- 
tem, bojąc się spłoszyć najmniejszym ruchem swe wielkie, niezmie- 
rzone szczęście. Ona bezwiednie pieszcząc jego włosy, całując oczy, 
czoło, przygarniała go ku sobie, jak matka ukochane dziecko. 

Wtém zabrzmiał dzwonek w przedpokoju... 

Znamy głos tego dzwonka. To wchodzi niemiecka połowa 
„Otoczenia“, traktowanego historycznie, z równouprawnionemi 
swemi uroszczeniami nietylko do bytu rzeczywistego — czego się 
mu bynajmnićj nie zaprzecza, ale tóż i do przedmiotowego obja- 
wu w sztuce polskićj—co już jest mnićj usprawiedliwione i potrzeb- 
ne wobec syntetycznie wyrównanego, zasadniczo-polskiego motywu 
pieśni, która w słowach Eweliny „naród twój moim narodem, pozy- 
skuje pełnię ostatecznego swojego akordu. Alboż nie dość niemiec- 
kićj téj połowie podmiotowego odzwierciedlenia się w przejrzys- 
tym ruczaju szczerćj,serdecznćj, poufnćj spowiedzi dwojga dusz zako- 
chanych?alboż ta „walka',którćj ciężar pochyla Sobolskiego do stóp 
Eweliny z wyznaniem, że radby uciec na koniec świata, zdołałaby do 
nas przemówić dobitnićj i żywićj, gdybyśmy ją faktycznie na swojćj 
dłoni ujrzeli? alboż pałasz pruskiego żandarma koniecznie objektyw- 


49 ATENEUM. 


nym znaczkiem spaść nam ma na kark w czasie pogrzebu księdza Hal- 
brota, ażebyśmy w głębi swego jestestwa poczuli tę „nową krzyw- 
dẹ“, tẹ krwawą obelgę i to „zelżenie mego ludu“, które Ewelina 
ustami swemi zdejmuje z czoła i policzków kochanego człowieka? 
alboż na promiennych skrzydłach miłości i nadziei ten „żal“, ta 
„gorycz“, ta „rozpacz“, te szlązkie „kłopoty, łzy, cierpienia“ błysz- 
czą mnićj płomiennie, drżą mnićj tkliwie, mnićj rzęsistemi smugami 
skarg i wyrzutów kładną się na białe, czyste, świóże łono współro- 
daczki Gliicków i Haydnów, niż kiedybyśmy je oglądali na własne 
oczy u państwa Krempów wśród nawałnicy administracyjnych po- 
gróżek i hakatystowskich złorzeczeń Dauma? — Wróćmy na parę 
jeszcze minut do tego saloniku, w którym Ewelina wstydliwie uchy- 
liła przed nami pierwszy rąbek dziewiczego swego serca, powia- 
dając: „Gdyby mi tóż Pan Bóg dał, by mnie jaki grajek chciał“... 

Zaledwie mazurek umilkł, gdy do siedzącćj przy pianinie przy- 
padła służąca Tekla i całując ręce ze łzami w oczach mówiła: 

— Zaś to było cudnie! Bóg zapłać panience! I w samym ko- 
ściele tak pięknie nie śpiewają! 

Wszyscy pośpieszyli z pochwałami i podzięką. Wreszcie zbli- 
żył się pan Daum. Od początku wieczora był rozdraźniony. Kiedy 
pani Krempowa uskarżała się na szkoły niemieckie, że nagradzają 
kłamstwo i pochlebstwo, że syna jéj ukarano za to, iż nie chciał 
przypuścić aby matka szczepiła w nim fałszywe wyobrażenia o hi- 
storyi Szlązka, przedstawiciel niemczyzny próbował drwinami 
zbić z tropu rozżaloną kobićtę:—,, Więc my wszyscy jesteśmy, zda- 
niem pani, wychowywani w kłamstwie i pochlebstwie? — Cha, cha, 
cha! to doskonałe! Jeśli tak mówi Niemka, za jaką uważam panią, 
cóż dziwnego, że Szlązacy walą góry potępienia na nasze szkoły!“ 
A kiedy znowu Sobolski, biorąc w swe ręcę obronę czysto naukowe- 
go, ściśle pedagogicznego kierunku w wychowaniu szkolnóm, dowo- 
dził, iż szkoła, która obrzuca błotem i hańbą wszystko co nie wcho- 
dzi w cykl ciasnych idei państwa pruskiego, zasługuje na naganę, 
na potępienie każdego człowieka wykształconego, dr. Daum po- 
bladł z oburzenia: — „Ostrożnie, panie Sobolski—wołał—użyłeś 
pan niewłaściwego tonu, mówiąc o Prusakach. Nie zapominaj pan, 
że my tu wszyscy, prócz pana, czujemy się Prusakami i jeste- 
śmy dumni ztego. Dostawszy i na tym punkcie odprawę nawet 
od starćj Kriigerowćj, która oświadczyła, że jest Niemką, z Bawaryi, 
nie zaś Prusaczką, Daum przyczepił się teraz znów do Eweliny, gdy 
piosnkę skończyła... — , „Wyrzeka się pani Prus — mówił do nićj 
z uśmiechem zjadliwym — chce pani pozostać Niemką... a pra- 
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gnie być Szlązaczką”... Spuściła oczy i lekko zarumieniona odparła: 
— „Śpiewając, nie myślałam o polityce“... Daum dusił się od bez- 
silnćj złości. Siadł wreszcie w kącie salonu i tak rozmyślał: 
„Nie ulega wątpliwości, że ten Krempa jest szlązakiem, a w każdym 
razie nie jest zdecydowanym patryotą niemieckim... Jego żona, pa- 
ni Marya, to Szlązaczka udająca Niemkę. Ewelina z rodu Niemka 
i szczera Niemka—a i ona przecież przechyliła się ku Szlązakom... 
A więc, cóż właściwie on, doktór Daum, robi w tóm towarzystwie 
tak niewyraźnćm i chwiejnóm?... Wszedł tu dzięki pięknćj pani Ma- 
ryi... Onai teraz jest powabna i ponętna. Poromansowałby z nią, 
przywiódłby ją do upadku chętnie, z przyjemnością, bodaj ze wzglę- 
du na jćj zakapturzoną szlązkość... Wpadła mu w ręce jćj siostra 
Herminia. I ta ma wdzięk sobie właściwy, —ładna, młoda, przyjem- 
na... Honor nakazuje ożenić się z nią... Hm, tak...—ale z rodziną 
jéj zerwie... A może i nie, gdyż“... 

Rozmyśla doktór Daum prawidłowo. Wszyscy zresztą Niemcy 
na Szlązku, równie jak i on, rozumują logicznie, uśmiechają się 
w porę, gestykulują regularnie, a mówią najpoprawnićj i w niepo- 
szlakowanćj zgodzie z ogólnym tematem swych stanowisk, jako stro- 
ny czynnćj, wysuniętćj w powieści — pospołu ze stroną szlązką — 
na front główny. Ich narady i rozprawy śmiało mógłby drugi jakiś 
Liwiusz zaciągnąć do swojćj kroniki. Nie przeszkadza to krytyce 
utrzymywać, że nawet w Liwiuszach „rzeczywistość“ bywa niekie- 
dy papierową, skomponowaną na urząd, dopasowaną do normy na- 
czelnego założenia historycznego. W „Szarańczy“ Gruszeckiego 
pierwszoplanowa ta rzeczywistość niemiecka, tak samo jak i pierw- 
szoplanowa tarzeczywistość polska posiada obfity, obficie zgromadzo- 
ny rynsztunek obozowy, zewnętrzny, anatomiczny i fizyologiczny, 
ale prawie po mateykowsku nałożony na psychologię tłumów. I kiedy 
pod własną zbroją Niemiec rusza się, gada i rezonuje po swojemu, to 
Szlązak — zwłaszcza chłop — w swojćj siermiędze, w swojćj czapie, 
w swoich butach, nietylko obraca się, sapie, klnie, stąpa, wierzga 
i pluje, lecz miłuje, nienawidzi, rozckliwia się, roznamiętnia — żyje 
po szlązku. Zmięszane razem, wygląda to dziwnie. Wyobraźmy 
sobie zabawę towarzyską z piętnastu, dwudziestu osób — przy stole. 
Wkładki są równe: po talarze. Jakże szeroko otwieramy oczy na 
widok, że jedni płacą rzetelną gotówką, drudzy żetonami, liczmana- 
mi—| nikt się na tém nie spostrzega. Czy nie spostrzega się i sam 
autor? Prawdopodobnie. Gruszecki, niestety, nie jest Niemcem, 
i jak zaraz zobaczymy, nie jest nawet żydem. Zmierzyć i odmodelo- 
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wać antropologicznie czaszkę niemiecką, skroić po rzeźbiarsku, po 
fidyaszowsku bodaj (dowodem Ewelina) pierś niemiecką—stać go na 
to; wsadzić z siebie pod tę czaszkę mózg niemiecki, wlać z siebie 
do téj piersi duszę niemiecką — nie umić, nie zdołał przynajmnićj 
tym razem w „Szarańczy“. A wszakże sztuka, którćj jest tak 
szczerymiwielbicielem i często mistrzem pierwszorzędnym, wyciągała 
ku niemu rękę i w tój również potrzebie. Po co tak skrzętnie, upor- 
nie wszędzie i zawsze wysuwać modele i kroje niemieckie na czoło 
akcyi objektywnój, skoro w tylu wypadkach łatwićj je było od- 
źwierciedlić w pierwszoplanowym subjektywizmie polskim, jako oto- 
czenie obce w potoku swojskim. Potok drga, wre, wzbiera nadmia- 
rem prawdy, realizmu—to i odwzór nie mógłby wypaść nierealnie. 
Nie znaczy jeszcze, że chcielibyśmy żywioł niemiecki — respective 
ogólno-cudzoziemski—pozbawić całkowicie przedmiotowego a fron- 
towego w powieści stanowiska. Pragnęlibyśmy tylko, aby .w nićj 
jaknajwięcćj znaleźć się mogło takich oto, jak następujący, od wzo- 
rów rzeczywistości postronnćj, skąpanćj w przeczystóm świetle 
podmiotowości rodzimćj: 

Marya Krempa, po cudownóm wyzdrowieniu swojego synka 
Adalberta, który padł był ofiarą nienawiści i zawziętości niemieckich 
swych kolegów szkolnych, powraca z Częstochowy, doznawszy dru- 
giego z rzędu cudu: przekonała się naocznie, namacalnie, wszystkie- 
mi zmysłami duszy, że ten biedny i zahukany lud szlązki nie jest 
samotny na świecie, że „ojcowizna' jego nie kończy się i nie zaczyna 
na wązkim cypelku ziemi nadodrzańskićj, zatopionym — zdawałoby 
się, już od czasów Noego w oceanie niemieckim... Szlązacy mają 
pobratymców, braci, przyjaciół, współwyznawców. W  pogadan- 
kach z mężem coraz częścićj i natarczywićj powtarzała pocieszające 
i ważne to odkrycie, nakłaniając go do opuszczenia współpracowni- 
ctwa w dzienniku niemieckim, prześladującym i czerniącym Szląza- 
ków. Pan Krempa czas jakiś stawiał namowom opór twardy, nie- 
kiedy nawet ostry. Oóżby z sobą począł, dokąd się uda?... Wie on 
dobrze, że tam, za kordonem, w stronie Częstochowy są rodacy, ale 
jakaż ich możność? — jaka potęga? w czóm ulżyć zdołają Szląza- 
kom?—Sumienie jednak gryzło... Szukał w głowie wyższych racyi 
stanu dla usprawiedliwienia przed żoną swego mimowolnego stano- 
wiska w obozie nieprzyjaciół. Pewnego dnia, gdy pani Marya ozwa- 
ła się ponownie ze swojém ostrzeżeniem, powiadając: „tysiące 
przecież ludu i tysiące takich, jak ty i ja, oddają tam pokłon Kró- 
lowćj swojćj, modlą się, mówią po naszemu, nie znając ani języ- 
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ka Niemców, ani ich oświaty*—on wstał i w milczeniu przeszedł 
się kilka razy po pokoju, wreszcie zatrzymał się przed nią i rzekł: 

— Przypuśćmy, że ty masz zupełną słuszność, ale raz jeszcze 
pytam, co zyskają na tém Szlązacy? Jednocząc się z Niemcami, 
stają się wspólnikami wysokićj kultury, daleko posuniętej cywiliza- 
cyi, przyswajają sobie obyczaje i zwyczaje narodu, który je wypró- 
bował przez tysiąclecia... 

— I zginą bez śladu, utracą swą osobowość — przerwała żona, 
— zmarnują cały dorobek swćj przeszłości, zostaną zawsze upośle- 
dzonymi mieszańcami, wyrzekną się siebie dla idei pangermanizmu. 
Swoje dobro stracą, a cudze ich przygniecie. Jakaż ztąd wygrana 
dla tćj czy innćj cywilizacyi? 

Po dluższém milczeniu odezwał się mąż; 

-— To dziwne, Maniu, zkąd wzięły się u ciebie takie myśli, po- 
glądy społeczne i polityczne... Gdyż zmiany twych przekonań nie 
tłómaczy dostatecznie Częstochowa... 

— A moje bezsenne noce — żywo pochwyciła kobieta — gdy 
tak się znęcano nad naszym Adalbertem? A przejścia z wujem 
Szymiczkiem? A pogrzeb księdza Halbrota? Czy sądzisz, że to wszys- 
tko odbiło się odemnie bez dźwięku i bez łez, bez bólu i bez na- 
stępstw?... 

Jak w téj duszy niewieścićj narastają łzy i bóle, tak w opowia- 
danie autora, wszędzie najściślój trzymającego się metody powolne- 
go kojarzenia drobnych przyczyn na donioślejszy skutek, gromadzą 
się refleksye Szlązaków nad ich położeniem i dolą wśród otoczenia 
niemieckiego, ale się gromadzą wśród zanadto licznych szkopułów 
i zawad przedmiotowćj expozycyi tego otoczenia. Ogranicza to 
i zacieśnia zakres akcyi naczelnćj, z powołania i pochodzenia swego 
objektywnćj a swojskićj; jednocześnie zaś odbiera powieściopisarzo- 
wi możność swobodnego, szerokiego mienienia jéj fal obrazowych 
w odblaskach własnego indywidualnego natchnienia. Traci na tém 
dzieło sztuki, wszelka bowiem twórczość tém więcćj skupia w sobie 
prawd i wieszczb nieśmiertelnych, im głębićj dostroimy ją do tęs- 
knot i modłów naszćj duszy, im wspanialćj czoło jéj ozdobimy 
„kwiatem naszych uczuć i przędzą naszych myśli. 

Zbyt rozległy, międzynarodowy niemal widnokrąg „Szarańczy ” 
niepomału zapewne przyczynił się do tego, że artystyczna ich syn- 
teza pozostawia nieco do życzenia, Natomiast na innych powieś- 
ciach Gruszeckiego, gdzie zarówno osnowa wypadków jak i ich 
otoczenie społeczne, towarzyskie, trzymają się progów domowych, 
ojczystych, nie ciąży najlżejszy zarzut pod względem architektoni- 
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cznego urównoważenia dwóch tych światów; jeden i drugi — akcya 
i jéj podłoże — tak ściśle wszędzie uzupełniają się wzajem, tak lo- 
gieznie z sobą się wiążą, jak gdyby nigdy nie zaznały mąk porodu, 
zestawienia, wyboru, eliminacyi, zcalenia. Warunki i okoliczności, 
w jakich pewna grupa osób powołaną zostaje do działania, ani się 
nie podsuwają pochlebnie pod stopy działalności, ani też nie ujarz- 
miają jéj niewolniczo; toczą się z nią współrzędnie, niekiedy 
tylko, być może, nieco za prawidłowo: dość jest nieraz u Gruszeckie- 
go zmierzyć wypukłości i pochylenia środowiska, aby módz napew- 
no przewidzieć, jaki będzie przebieg wypadków głównych. Daje 
się to szczególnie zauważyć na takich powieściach, jak „Krety lub 
„Hutnik”, gdzie do zapasów z otoczeniem martwćm (kopalnie wę- 
gla) lub mechanicznie ożywionóm (przetapianie rudy cynkowćj) 
występuje masa robotnicza, przykuta do taczki zajęć ciężkich, jed- 
nostajnych, wyczerpujących siły, wykoszlawiających i zatruwają- 
cych przyrodzony wzrost i rozwój organizmu ludzkiego. Ale i tu 
nawet, wśród tych ciemnic i piekieł, jeszcze jaśniejsze słowo prze- 
znaczeń ludzkich — wola, wolność, nie daje ostatecznie za wygraną 
ślepemu fatalizmowi poddania się i pokory. „Czterdzieści lampek gór- 
niczych rozświetlało odwieczne ciemnice, w których pracował czło- 
wiek. Każda piędźtćj ziemi, każdy załom, wklęśnięcie, każda szczerba 
to ślad pracy zawziętćj, usilnćj, nieustającćj. Ani twardy granit, opor- 
ny piaskowiec, zdradliwy łupek, uparta glina, podstępny piasek, 
zawzięta woda — nie wstrzymały postępu pracy ludzkićj. Małe 
karły, uzbrojone tak pierwotnemi narzędziami jak oskard-młot i świ- 
der-dłuto, pruły wnętrzności olbrzyma ziemi, bez przerwy, bez wy- 
tchnienia, bez znużenia, z przyświecającą jak lampka gór- 
nicza nadzieją, że z przepaści wyjdą zwycięzcami. Od 
czasu do czasu zniecierpliwiony olbrzym kapalni otrząsnął się z nie- 
miłych karłów, zgruchotał ich kości, odświeżył się ciepłą krwią, 
odetchnął jękiem, zamarzył o przedwczesnym spoczynku nicości. 
Ale wnet zbudziły go uderzenia oskardów, zgrzyty świdrów, gwizd 
maszyn, blade światelka lampek — i dalćj wrzała walka nie- 
ustająca, nieubłagana, zawzięta, nieprzejednana. Na każdym chodni- 
ku, w każdćj pochylni to ten to ów górnik wspomniał przeżyte dzie- 
je, westchnął za towarzyszem, rozświetlił na chwilę podartą w strzę- 
py ścianę, skinął głową na znak, że poznaje miejsce,— i szedł dalej 
z niezachwianą wiarą, iż chociaż śmierć zajrzy mu w oczy, on jéj 
uniknie, rzuci na jéj pastwę swą ciężką pracę, sam wróci do oczeku- 
jącćj go rodziny i znów ją zobaczy w promieniach jasnego słońca“... 
To trudno: ziemia, wcześnićj czy późnićj, wszystkich nas pochwyci 
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w swe chłodne objęcia, z każdego z nas zedrze „tę szatę ciała , ale 
duch... Ach ten duch, tak nieraz wiotki, tak chwiejny — ugina 
się i on często pod potężnemi łapami bezdusznego, materyalnego 
otoczenia. „W hali olbrzymićj, murowanćj z kamienia, nakrytej 
dachówką, wspartćj na belkowaniu żelaznóm, z podwójnym daszkićm 
u wierzchu dla dostępu powietrza i dla utleniania wywiązujących 
się gazów, stoi pośrodku dwadzieścia pieców hutniczych, mieszczą- 
cych wewnątrz każdy po osiemnaście glinianych tygli. Tygle, ogrze- 
wane płomieniem węglowym, utleniają swoją zawartość z rudy 
w gazy, z których tlenek cynkowy skrapla się w oziębionym zbior- 
niku, inne zaś gazy palą się jasno u wylotu osiemnastu rur w trzech 
kolorach, wychodzących z pieca — białym, seledynowym i niebie- 
skawym... Smutno i pusto było w olbrzymićj hali, oświetlonćj tak 
barwnie, z taką rozrzutnością kolorów. Tylko szum ognia i szmery 
płomieni łączących się z powietrzem odzywały się jednostajnie od 
końca do końca pieców hutniczych. Ostre, niemiłe ognie ulatały 
w powietrze... Dziwne przeciwieństwo pięknych, jasnych, różnoko- 
lorowych płomieni z posępnemi twarzami siedzących, z których 
każda nosiła na sobie piętno choroby, nurtującćj organizm, wkrada- 
jącój się zwolna, ale nieubłaganie w płuca, krew, serce... Żadnego 
gwaru, łoskotu, hałasu, bo tu nie maszyny, ale płomienie ogniste są 
zaprzężone do pracy wytwórczćj. A płomień nie warczy, nie grozi, 
nie ostrzega, on ślizga się cicho, podstępnie, a objąwszy nie zabija, 
lecz dusi... (Czasem z huty wysuwał się koń, ciągnąc wagonik na- 
pełniony gorącemi, zwęglonemi resztkami nabojów tyglowych. 
I koń, podobnie jak ludzie, w tćj pracy, wśród zaduchu gazów, gwał- 
townój zmiany temperatury, tracił wkrótce swój temperament, we- 
sołość, siłę. Z głową pochyloną, ociężałą, szedł jak skazaniec, pa- 
trząc smutnie swemi wielkiemi oczyma; tylko gdy doleciało go rże- 
nie wiejskich koni, zastrzygł uszami, podniósł trochę łeb w górę 
i zarżał przeciągle na powitanie — czy na pożegnanie... Dzień wio- 
senny był ciepły, pogodny... Chwilami z dalekich pól i lasów po- 
wiał wiatr świeży, odsunął na sekundę żółtawy pył, dozwolił robo- 
tnikom odetchnąć głębićj czyściejszem powietrzem i uciekał dalej 
na pola i bory. A pył znowu migotał w promieniach słońc a, napeł- 
niał rozpalone, zaduszne powietrze; delikatny, subtelny, lekki, 
wchodził w usta, nos, oczy, uszy; przedostawał: się przez okrycia, 
bieliznę; korzystał z każdego otworu, by tam zapuścić swe żądła 
jadowite. Ze wszystkich stron hali odzywał się wśród milczenia 
pracujących kaszel chrypliwy i nieustanne spluwanie. Czasem, znie- 
cierpliwiony robotnik zaklął siarczyście bezdźwięcznym głosem, lub 
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porwany gwałtownym kaszlem, szukał bezskutecznie czyściejszego 
powietrza... Tylko miłość — podobnie zresztą jak i nienawiść — 
obojętną była na tło tak złowrogie. Ta hala szara, brunatna, pokry- 
ta żużlami i popiołem, z rozpaloną ziemią, ziejącą zatrutemi gazami 
i pyłami, unikana starannie przez ptactwo i zwierzęta, nie odstra- 
szała zakochanych. Nawet sam ten pył zjadliwy, ostry, gryzący 
zostaje sprzymierzeńcem miłości, gdyż na razie podnieca, pobudza, 
roznamiętnia zmysły, zanim, zatruwszy organizm, doprowadzi do 
znieczulenia skóry i zwiotczenia mięśni”... Znękana i stargana 
w skaleczonóm ciele dusza, wyrywa się od czasu do czasu — w dnie 
świąteczne lub odpoczynkowe — z okropnej tćj kaźni, pędzi do go- 
spody, na targ, do kościoła, w pole... Niedaleka droga! „Oto ubo- 
gie, na pół zeschnięte sosny wyciągają w niebo swe nagie konary, 
jak gdyby błagały ratunku i miłosierdzia... To tak zwany lasek 
martwy. Drzewa bronią się rozpaczliwie przed nieuniknioną zagładą, 
która nieustannie krąży nad niemi i wśród nich w postaci zjadliwe- 
go dymu z poblizkich hut i fabryk. Szczególna cisza panuje dokoła 
tych smukłych pni, zaledwie u wierzchołków, w koronie, licho uli- 
stnionych. Z każdą wiosną puszczają młode pędy, zdrowe, świeże, 
zielone, połyskują dumne w słońcu, odżywiając suchotniczy pień 
ojczysty. Lecz gdy je owieje dym zabójczy, raz, drugi i dziesiąty, 
stracą szybko swą młodość, zmarszczki starości się mnożą, stają się 
ostre, zgryźliwe jak wiek sterany bez nadziei i padają na suchą, 
gdzieniegdzie zaledwie nędznie porośniętą ziemię, by choć rozkła- 
dem swoim służyć drzewu za pokarm. I znów wychylają się nowe 
pąki, ale coraz mnićj liczne, mnićj silne, mnićj zdrowe... Żaden 
ptak nie ściele tu sobie gniazda, nie śpiewa, nie troszczy się o przy- 
szłe swe pokolenie; groza czającćj się śmierci odstrasza skrzydla- 
tych śpiewaków. Czasem tylko zrozpaczony robotnik bez zajęcia, 
czasem nędzarz nie umiejący znieść niedoli poszukują tu sobie spo- 
czynku... I znajdują go zawsze... Nie jedno złamane klęskami i tru- 
dem ciało zawisło na tych czarnych, obnażonych gałęziach”. 

Inaczćj nieco, chociaż nie tak znowu bardzo inaczej, dzieje się 
na wyżynąch społecznych, dogorywających cywilacyjnie wśród no- 
wych, nieznanych przedtóm otoczeń. Ziemianie, hucznie, wesoło, 
„po dawnemu“ tracący resztki fortun na salonowóm próżniactwie, 
rojnych polowaniach, grze w karty, pokątnćj rozrywce z guwernant- 
kami francuzkiemi i dający się zarazem lekkomyślnie a niesfornie 
obdzierać ze skóry sąsiednićj cukrowni („Tuzy™”), możnowładztwo, 
podtrzymujące splendor swych domów związkami z domierająca 
anemicznie arystokracyą zagraniczną i jednocześnie wylewające 
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ostatki swój żywotności rasowćj w romansach z córkami rządców 
i dzierżawców („Rugiwojscy”), podupadli szlachcice, zakupujący 
wotywy po kościołach dla uproszenia Boga o giełdową, „haussę” lub 
„baissę”, która szczątek ich fortun pomnoży w czwórnasób... ale już 
w kieszeniach roztropnych, czujnych bankierów („Szachraje”) — 
wszystko to najniezawodnićj żyje życiem własnóm, samoistnóm, 
aryjskióm, słowiańskićm, nawet polskićm, niezależnóm w gruncie 
rzeczy od otoczeń żydowskich, niemieckich, lub... chamskich. Jeździ 
jeszcze na swoich koniach, ręczy swoim honorem, posiada swoje 
rodowody, przechowuje portrety swoich przodków, przemawia do 
służby swoim językiem. Pomimo to wszakże, nie sposób zataić, 
że i tu również, jak na nizinach lub w podziemiach, życie to swoj- 
skie, więcćj ruchliwe niż działające i więcćj rozgadane niż do czu- 
cia i myślenia usposobione, zmierza u Gruszeckiego nieco za kon- 
sekwentnie do swego. epilogu. Sprawił to prawdopodobnie długi 
publicystyczny zawód autora, iż w jego opowiadaniach zachodzi 
stale pewna, prostolinijna niemal ciągłość powszednich przypadłości 
bytu, nanisanych niby na dobrze ułożony sylogizm sytuacyi. „Ru- 
giwojscy”, „Szachraje” i t. d. są z tego względu jakby problema- 
tami matematycznemi, których rozwiązania, ukrywające się na ra- 
zie ze swą widocznością wewnętrzną, ujawniają ją szybko—w mia- 
rę jak niewiadome ilości otoczenia wchodzą do szeregów ilości wia- 
domych, czynnych—i z niemi się wyrównywają. Dla autonomii du- 
cha ludzkiego, dla polotu lub tylko przejścia jego swobód trochę tu 
za ciasno. W grubych pokładach spraw ziemskich, krzyżujących 
się z sobą na podstawie interesu, instynktu, namiętności — żądza 
świętsza, dążność podnioślejsza nie ginie wprawdzie bez śladu, ale 
się w ich łonie wije, jak nikła, cienka żyłka drogiego kruszcu 
w warstwach gleby ciężkićj, lepkićj, nieraz plugawćj. Człowiek, ści- 
śnięty i osaczony zewsząd nieubłaganćm, wiekuistóm wzorowaniem 
się skutków na obraz i podobieństwo przyczyn, tu i owdzie kocha 
idealnie, wierzy wszczęście czyste, niezmącone, z zawiązanemi oczy- 
ma kładnie na pieniek głowę w obronie sprawiedliwości, —naprawdę 
atoli ideałów tych i szczęścia tego i sprawiedliwości téj jest w całym 
wszechświecie zaledwie tyle, co w owym „romansie gwiazd”, o któ- 
rym w „Nawróconym” Baliński opowiada Karolci—szczerze, jak się 
zdaje, i najzupełnićj uczciwie. 

Z tém wszystkióm, co za różnica z fatalistycznie ożywionóm 
materyalnćm podłożem Zoli! Spójrzcie—przed chwilą właśnie spa- 
dła na ziemię jedna z tych niebieskich gwiazd Balińskiego. Zasiadł 
nad nią („W starym dworze”) syn chłopski, Pawełek, i rozmyśla sa- 
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motnie. Tam obok w sąsiednićj komnacie, gdzie niegdyś podejmo- 
wano senatorów, książąt, królów, na odrapanym fotelu z czasów wy- 
prawy wiedeńskićj wyciągnął się protoplasta nowéj gałęzi dziedzi- 
ców zamku, stary Maluk, dziadek Pawełka. I on również zadumany. 
Sklepione powały omszonego magnackiego otoczenia istotnie mają 
w sobie coś takiego, co sen z powiek płoszy, roje myśli napędza, 
Zadumał się siedmdziesięcioletni Maluk nad ceną zboża, nad pilniej- 
szemi długami, nad posagiem córek, nad przyszłością synów, nad 
przeszłością swoją... „Widział siebie najpierw kozaczkiem, później 
czumakiem, późnićj dorobkiewiczem... Do niedawna brakowało mu 
tylko ziemi i dworu. Teraz posiadł już i ziemię, i dwór, i statki, 
i bogactwo,—ale cóż, herbu niema. I zawsze on tylko Maluk i jego 
dzieci, wnuki, prawnuki—Maluki, taj hodi! Ach, gdyby to zmienić, 
gdyby chociaż wnuki byli tacy, jak szlachcice bywają... Niechby 
ich chłopi po rękach całowali, w pas się kłaniali, szanowali, a tak się 
bali, jak prawdziwych szlachciców!”... 

Pawełek nie spuszcza tymczasem oczu z gwiazdy. Rośnie ona 
przed nim, promienieje dokoła, coraz szerzćj roztacza swe blaski, do 
duszy mu zagląda, zewsząd go ostępuje, całego pochłania... Rzadki 
meteoryt, dziwny posłaniec dalekiego, niewiadomo czy żyjącego, 
czy już może zamarłego świata! Znaleziono go trafem, w murze 
zamczyska, kiedy przestawiając lub wyprzątając na sprzedaż staro- 
świeckie graty, zawieszano bieliznę dziewek i kożuchy parobków 
na sznurki od kotar królewskich, a zsypywano ziemniaki i owies na 
miejsca, z których niegdyś pito zdrowie Czarneckich, Żółkiewskich, 
Sobieskich... W hebanowćj szkatułce, okutćj bronzami, odkryto ja- 
kieś urzędowe akta, pożółkłe, na grubym papierze, z mnóstwem pie- 
częci; następnie były kartki drukowane na grubćj bibule; daléj pa- 
kiecik, obwiązany starannie wyblakłą, niepewnego koloru wstążecz- 
ką, i malutki, ozdobiony brylancikiem pierścionek z napisem: „im da- 
léj tém ściśléj”. Na wierzchu leżała miniatura, okolona złotą obrączką. 
Na miniaturze był wizerunek. To ona — poznali ją wszyscy i od- 
razu, —ta sama, coina wielkim portrecie jednój z sal dworu: te same 
błękitne oczy, ta sama jasna twarz okolona puklami włosów. Z dru- 
gićj strony miniatury był wizerunek młodego mężczyzny — ale już 
nie tego, co w sali, nie męża tamtćj, nie kniazia Żywulta. Ciemne 
włosy, krótko ostrzyżone, odznaczały piękny kształt głowy; czarne 
oczy patrzyły śmiało, mały wąs przyciemniał ponsowe usta, na któ- 
rych zawisł łagodny uśmiech; wysoki wyłożony kołnierz, rozpięty 
na szyi, pozwalał dojrzeć bogatą spinkę błękitnego żupanika... Stary 
Maluk schował kosztowności do kieszeni, papiery oddał wnukowi do 
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odczytania. Pawełek pochwycił z żywością. Kto wie?— może to 
była jego nobilitacya, o którćj dziadek tak uparcie marzył, —może 
to był patent... na szlachectwo duszy. Zdarza się niekiedy, że jedno 
słowo, jedno nawet skinienie wykróśla nam drogę na całą przy- 
szłość, staje się naszém otoczeniem na całe życie. Najbrutalniej- 
sze przędziwo rzeczywistości bieleje pod ciepłóm, słonecznóćm spoj- 
rzeniem oświaty, towarzyskości, humanizmu. 

Pawełek czytał... pozierał oczyma: 

List bez daty. „Któż wstrzyma rozhukany ruczaj, gdy wez- 
brawszy wodami, leci z gór w doliny, niesie bryły, chaty i dobytek? 
Któż wstrzyma zapęd zranionego serca?.. O Kamilo! czy pomnisz 
dane mi przyrzeczenie? Słów było mało, lecz twój wzrok tkliwy, 
twe łzy i twarz anielska powiedziały mi więcćj... Napisz, odezwij 
się, nawet twe okrucieństwo będzie litością. Dowiem się, że żyjesz, 
że przed nami nadzieja, a nie smętny grób... Twój Stanisław”... Data 
1784: „Nieba!— dodajcie mi sił, dodajcie życia, dodajcie odwagi, boć 
i odważny nikczemnym się stanie, gdy czarna śmierć wnijdzie do 
duszy i skazi serce... Kamilo! o Kamilo!—zatóm ty mnie odrzucasz?,, 
Tę tkliwą, lubą, szlachetną, trwożliwą Kamilę znęciły tytuły i skar- 
by, ona woli deptać wierne serce, byle zostać kniaziową,-—J. O. księż- 
ną?.. Kamila drugiego małżonką? Jéj dobry uśmićch dla innego, jéj 
włosy, oczy, ona cała do innego należćć będzie? —Ależ to niemożli- 
we—ja mam twe serce, twą duszę, twe łzy, twe westchnienia! Po- 
wiedz, Kamilo, że to zły sen, że to zmora nocna, że to bolesne przy- 
widzenie, —ja tylko śnię okropnie... I czy wiesz, kto zacz kniaź Lew 
Żywult? — Znają go szulernie warszawskie i płoche niewiasty: za- 
usznik i zaprzaniece, on ciebie, twe dobra, rodziców i wszystkich 
przegra w karty, sprzeda i wydrwi... Więc cię utracę!.. Żyj szczęśli- 
wa i wesoła, obyś w kniaziu znalazła tę przyrodzoną czułość, którą 
ma każdy człowiek na widok piękna i cnoty... List to mój ostatni— 
nie godzi mi się bałamucić cnotliwe małżonki, nie godzi się i tobie 
zaprzątać głowę obcym. Wkrótce zabrzmią surmy wojenne, tam 
znajdę ukojenie, gdzie obowiązek mnie powoła. Bądź spokojną i szczę- 
śliwą”..—Rok 1790: „Jaśnie oświecona Księżno! Obowiązek skłania 
mnie, bym po latach milczenia odniósł się do księżnćj, iż jéj mał- 
żonek oddał w zastaw jéj rodzinną majętność. A gdy się okazało, 
że dobra te do niego nie należą i dokument był fałszywy, sprawa 
poszła do sądu koronnego, grozi mu hańba i banicya. Dla honoru 
twego i twćj córki, udziel mu... żądanego dokumentu”... Rok 1797: 
„Od ziomków się dowiedziałem, że kniaź Żywult umarł, zostawiając 
w smutku wdowę i córkę. Gdy losy i obowiązek trzymają mnie 
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zdala od kraju, a żołd wystarcza 'na wszystko, pozwól pani, bym 
twój córce, którą kocham jako córkę Kamili, ofiarował na zawsze 
i po wsze czasy Babin z folwarkami. Tam przed laty, gdy lube złu- 
dzenie napełniało duszę moją, zgromadziłem wszystko, by godnie 
przyjąć tę, którą w ciszy nocy, wsnach i dumaniach moją nazwałem. 
Niechże ten dwór służy córce, gdy losy odmówiły, by służył matce”... 
Bez ściślejszćj daty: rok 17... „Przyjmuję i ten warunek, iż gdy wró- 
cę, osiądę w Babinie. Tu, wśród świstu kul, pękania granatów, lub 
tóż gdy patrzę na cuda natury włoskićj, na błękitne wody, —dziwny 
żal i tęsknota ogarniają duszę. Jedyną pociechą, że ciebie, pani, wi- 
dzę w Babinie, że znając te komnaty od dziecka, wiem, gdzie sie- 
dzisz, co robisz, co nucisz— że tam w ogrodzie przechadzasz się 
w cieniu lip i jesionów, że tam toną twe westchnienia, gdzie i moje 
ulatywały, że twe łzy poją kwiaty, które wyrosły na tćj ziemi obla- 
néj memi łzami”... Rok 17... „Mimo burze i wiatry, mimo zmienność 
losów i życia, mimo smutne wypadki —kocham, Kamilo, ciebie jak 
w pierwszych dniach. Wśród trosk i cierpień, tam gdzie wahało 
się życie lub obowiązek, twój obraz, pani, przeważał zawsze na do- 
brą stronę: szalka padała zawsze na stronę honoru. Tyś mi zawsze 
była opiekunką i aniołem, i choć usta miałem pełne goryczy i wy- 
mówek, serce było tkliwe i zawsze kochało... Piszesz o trwodze, 
o przeczuciu, że ów pierścionek, zakład naszćj pierwszćj miłości, 
przeraża się dewizą: „im dalój tém ściślej”. O, tak, Kamilo, 
im daléj w życie, tém ściślój się złączymy... i w jednym grobie 
spoczniemy, bo i śmierć jest litosną, gdy łączy razem kochanków... 
Lecz pocóż o śmierci pisać, gdy ona zbiera w tych morderczych 
czasach tak obfite żniwo... Dlaczegóż nas, tak maluczkich, wśród 
wszechświata miałaby wyszukać, upatrzyć i nie dozwoliłaby mi 
ujrzenia twćj anielskićj twarzy za życia? Jeśli cnota i poczci- 
wość zda się na świecie, toż chyba nie na utrapienie i mękę, lecz na 
radość i spokój”... 

Najwytworniejsza sielanka wieku XVIII-go w grubych plebe- 
uszowskich ramach naszego czasu, —ociężała inieobrotna bryła z chłop- 
ska pojętćj rzeczywistości zataczająca się powoli, ruchem zaledwie 
dającym się dojrzćć, dokoła dalekiego, przebrzmiałego, zapomnia- 
nego drgnięcia dźwigni idealnćj, — cóż to za klejnot! Oglądamy to 
raz, drugi, dziesiąty—|i jeszcze tego mamy za mało. Odtąd nie wąt- 
pi się o potędze pewnych środowisk moralnych, których wpływu 
i oddziaływania nie widzi się faktycznie nigdzie. 

Dy 3 r 6 
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Patrząc na szybki rozwój etnologii w ostatnich kilku dziesiąt- 
kach lat, dziwić się musimy, w jak krótkim przeciągu czasu nowa ta 
nauka zdołała wywalczyć sobie prawo obywatelstwa w szeregu 
innych dyscyplin naukowych. (o prawda, obywatelstwo to jest 
tymczasem, mianowicie co się tyczy praktycznćj jego strony, wię- 
céj obywatelstwem honorowćm, ale jest to już zwykły los wszyst- 
kich nauk teoretycznych. Nie stojąc w bezpośrednim związku 
z życiem, nie mając praktycznego zastosowania, są one pewnego ro- 
dzaju zbytkiem, na który w większych rozmiarach pozwolić sobie 
mogą tylko społeczeństwa zamożne. Etnologia, jako nauka teore- 
tyczna, znajduje się w podobném położeniu. To tóż zaledwie wiel- 
kie ogniska oświaty posiadają na katedrach uniwersyteckich urzę- 
dowych jéj przedstawicieli. Tam jednak, gdzie kwestyę „zwyczaj- 
néj“ lub „nadzwyczajnćj* uczoności traktuje się jako nomenklaturę 
urzędniczą, w rzeczypospolitćj uczonych, etnologia cieszy się już 
równouprawnieniem najzupełniejszćm. 

Do rzędu wybitniejszych, choć młodych wiekiem przedstawi- 
cieli téj gałęzi wiedzy w Niemczech, należy H. Schurtz, uczeń F. Ra- 
tzla, czas jakiś docent etnologii w Lipsku, obecnie asystent muzeal- 
ny w Bremie. Przysłużył on się już nauce szeregiem poważ- 
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nych prac, a z treścią i wynikami ostatnićj z nich 1), chcemy właśnie 
zapoznać czytelnika. Wspomniawszy na początku o nowćj nauce, 
mimowoli wywołujemy pytanie: Jakież są zadania téj nowćj nauki? 
Na to pytanie, niezbyt może wyczerpująco, ale trafnie odpowiada 
Schurtz na czele swego studyum. Etnologia pragnie dać szerszą 
i pewniejszą podstawę teoryom naukowym wszystkich pokrewnych 
jéj gałęzi wiedzy, które już dosięgły znacznego stopnia rozwoju; 
pragnie, w celu ich potwierdzenia, lub gdy wypadnie zmodyfikowa- 
nia, a nawet całkowitego odrzucenia, odszukać i zbadać początki 
tych teoryi wśród ludów pierwotnych. Możnaby wyliczyć długi 
szereg prac etnologicznych, które wychodząc z podobnego założenia, 
usiłowały wyjaśnić genezę prawa, rodziny, zbadać początki litera- 
tury, sztuki lub medycyny. Schurtz, posiłkując się metodą etnolo- 
giczną, postanowił zbadać historyę powstania pieniędzy. 

Historya ta daje nam rzeczywiście: jeden z najbardzićj poucza- 
jących przykładów ciekawego stosunku etnologii do jednój z po- 
krewnych jéj gałęzi wiedzy. Historya ta, o ile została dotąd skre- 
śloną przez ekonomistów, opićra się wyłącznie na źródłach klasycz- 
nych, lub czerpie materyał swój z dziejów narodów cywilizowanych, 
zajmując się nadto prawie wyłącznie pieniądzem w ścisłóm, europej- 
skićm znaczeniu tego słowa. Po za te granice nie zapuszczano się 
dotąd, lub jeśli się zapuszczano nawet, to czyniono to nie dość sy- 
stematycznie. Tymczasem, wychodząc z punktu widzenia etnolo- 
gicznego, „pieniądz, jako pojęcie, spotykamy już bardzo daleko po 
za granicami ludów cywilizowanych. Zadanie zaś właśnie etnologii po- 
lega nie na pisaniu historyi pieniądza w naszóm, współczesnćm rozu- 
mieniu tego słowa, lecz na wykazaniu, jakie były pierwociny, z któ- 
rych rozwinęło się to pojęcie i jakie stadya jego rozwoju historycz- 
nego jesteśmy w stanie wykazać dzisiaj na podstawie materyałów 
etnograficznych i historycznych. Jedną z najważniejszych do- 
tychczasowych zdobyczy etnologii jest sformułowanie prawa, iż ni- 
gdy zwyczaj jakiś lub urządzenie społeczne nie powstaje nagle z ni- 
czego, lecz że początki jego sięgają zwykle bardzo głęboko i długo, 
bardzo długo rozwijać się muszą niepokaźnie,*zanim przybiorą formę 
bardzićj doskonałą i okazałą. Już a priori, na podstawie tego pra- 
wa, wyciągniętego z badań etnologicznych w innych kierunkach, 
możemy przypuszczać, że i dzisiejsze pojęcie „pieniądz“ musi miéć 
po za sobą długą historyę rozwoju. Nadto, trochę choćby tylko głęb- 


1) Grundriss einer Entstehungsgeschichte des Geldes. Weimar, 1898. 
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sze zastanowienie doprowadza nas do wniosku, iż to, co dziś nazy- 
wamy pieniądzem, jest tylko pozornie pojęciem jednolitćm, w rzeczy 
zaś samćj stanowi pojęcie bardzo złożone. Bo czyż nie tak jest rze- 
czywiście ? 

Nazywamy raz pieniądzem jednostkę monetarną, będącą mia- 
rą wartości; drugi raz widzimy pieniądz pełniący funkcye czysto 
społeczne w postaci kar i ceł; innym razem znowu służy on jako 
przedmiot wymiany, ułatwiający handel między pojedyńczemi jed- 
nostkami i całemi narodami, albo jeszcze jako środek przechowywa- 
nia pod jedną postacią rezultatów materyalnych różnego rodzaju 
przedsiębranych prac. Wszystkie te funkcye zlewają się w jednóm 
pojęciu „pieniądz“. Badając życie ludów pierwotnych, widzimy 
całkiem eo innego. Tutaj, każdą z tych różnorodnych fuakcyi, któ- 
re u nas spełnia sam jeden pieniądz, będąc pojęciem złożonóm, speł- 
niają oddzielnie najróżnorodniejsze odpowiedniki poszczególnych 
funkcyi pieniądza. Rzuca to zarazem ciekawe światło, w jak ści- 
słym związku z rozwojem ludzkości stoją oddzielne prądy, zlewające 
się ostatecznie w pojęciu „pieniądz“. Paralela z historyi rozwoju 
instytucyi małżeństwa wyjaśni tę sprawę jeszcze lepićj. Okróślony 
stosunek mężczyzny do kobiety, który dziś zowiemy małżeństwem, 
jest produktem dwojakiego rodzaju rozwoju, stosownie do tego czy 
początek swój brał wśród tegoż samego rodu (endogamia), czy tóż 
powstał wskutek początkowo wrogich, a w następstwie przyjaznych 
stosunków między różnemi rodami i plemionami (exogamia). Do- 
pićro w łonie narodów cywilizowanych wyrobiła się prawie jednotli- 
wa forma małżeństwa. Zupełnie podobnie miała się rzecz z powsta- 
niem pojęcia „pieniądz“, które wzięło początek z dwóch różnorod- 
nych źródeł. Rzecz jakaś, która będąc pierwotnie podstawą boga- 
ctwa plemiennego, a zarazem jednostką wartościową wewnątrz te- 
goż piemienia, otrzymała w następstwie kurs jako moneta i spełniała 
funkcyesocyalne w granicach tego samego plemienia, była w pierwo- 
cinach swych czćmś całkiem innóm, niż produkty wymiany, które 
wędrując z plemienia do plemienia, stały się następnie mile widzia- 
nym towarem, a w końcu zamieniły się także w pewnego rodzaju 
jednostkę monetarną. Dla odróżnienia tych dwóch genetycznie za- 
sadniczo różnych jednostek pieniężnych, Schurtz proponuje dwie 
nazwy: moneta śródplemienna i moneta pozaplemienna. 

Zanim zapoznamy się z obydwoma typami tych monet w przed- 
stawieniu uczonego niemieckiego, musimy najpierw zatrzymać się 
jeszcze nad jedną kwestyą uboczną, lecz związaną ściśle z dziejami 
powstania pieniędzy. Zrozumiałóm jest, iż nie może być mowy 
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o żadnych pierwocinach „pieniądza“ w łonie społeczeństwa ludzkie- 
go, które nie wyszło jeszcze z okresu pierwotnćj współwłasności 
i nie zna własności indywidualnćj. Przejście od własności wspólnej 
do indywidualnej nie jest jeszcze procesem zakończonym. Wśród 
wielu społeczeństw pierwotnych, których solidarność społeczna 
opićra się na więzach pokrewieństwa, dopatrzćć można jeszcze dużo 
resztek prastarćj wspólnoty i granice między własnością indywidual- 
ną a wspólną nie są tu dotychczas bardzo ostro zarysowane. Żało- 
wać należy, iż autorowi, który żali się, że historya powstania włas- 
ności indywidualnej nie jest jeszcze wyczerpująco opracowaną, nie 
była dostępną praca Zibera. Dałaby mu ona dużo materyału do hi- 
storyi powstania własności indywidualnćj ruchomćj, która, jak słusz- 
nie twierdzi, mnićj została dotąd zbadaną, kiedy historya wytworze- 
nia się własności indywidualnćj nieruchomćj jest już lepićj i bardzićj 
wyczerpująco opracowaną. Tymczasem chronologicznie rzeczy bio- 
rąc, ewolucya prawa własności odbywała się w odwrotnym właśnie 
porządku. Pierwćj nastąpiła ona w prawie własności nieruchomćj, 
niż w prawie własności do ruchomości lub istot żyjących. Błędną 
bowiem jest teorya, głoszona już przez Lockego, jakoby przede- 
wszystkićóm przedmioty pożyteczne podsunęły jednostce myśl, 
wyłączenia ich z koła własności wspólnćj na swój wyłączny użytek. 

Zdaniem Schurtza, które wydaje się zupełnie trafnóm, rzecz 
miała się wprost przeciwnie. Przedmioty praktycznego użytku, 
a przedewszystkićm środki żywności, stały się własnością indywi- 
dualną stosunkowo właśnie najpóźnićj. Bardzo rozpowszechnionym 
jest dotąd wśród ludów pierwotnych pogląd, iż każdy ma do nich 
prawo i że osoba, która ma obfitość zapasów żywności, winna bez 
żadnych pretensyi dzielić się niemi ze swymi współplemieńcami, 
Dziś jeszcze, gdy los każe znaleźć się garstce ludzi cywilizowanych 
w warunkach życia, zbliżonych do warunków życia człowieka pier- 
wotnego, gdy poczną wieść żywot w lesie dziewiczym lub stepie, 
wytwarza się wśród nich wkrótce pewnego rodzaju wspólnota posia- 
dania wszystkiego tego, co stanowi niezbędną potrzebę w życiu pra- 
ktycznóm. Zanika ona dopićro z chwilą, gdy z biegiem czasu możli- 
wćm się stanie nabywanie gdzieś w pobliżu produktów żywności 
i narzędzi. Poglądy tego rodzaju spotykamy dotąd w obfitości 
u wielu ludów pierwotnych. U Tongańczyków wolno było, w czasie 
przeznaczonym na jedzenie, wejść każdemu do pierwszego lepszego 
domu i wziąć udział w jadle. Gdy jednego razu pewna ilość miesz- 
kańców tćj wyspy znalazła się w Sidney u, była niewymownie za- 
dziwioną, iż nikt tam nie poczuwał się do obowiązku zaproszenia ich 
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do wspólnćj miski. Dla kieszeni europejczyka zasada taka bywa 
niekiedy dość drażliwą. Misyonarz Endemann opowiada, iż gdy 
zdarzało mu się w Transvaalu miewać robotników z plemienia Su- 
tów i ci zasiadali do jadła, zapraszali do współudziału każdego prze- 
chodzącego i nie mogło im się pomieścić w głowach, czemu ich 
pracodawca opierał się temu. Kto zna nasze życie wiejskie, miał 
sposobność przekonać się, że i u nas na wsi dalekiego przybysza za- 
proszą zaraz do jadła, dzieląc się z nim chętnie tém, co posiadają, 
Nie dotyczy to jednak, broń Boże, bliskiego sąsiada. Gdy przy- 
padkiem jakiemuś kumotrowi z sąsiednićj chałupy wypadnie konie- 
cznie zajść do sąsiada w porze obiadowej i zastaje rodzinę przy jadle, 
powinien przedewszystkićm życzyć jedzącym smacznego apetytu. 
W odpowiedzi na to usłyszy zaraz z ust gospodarza lub gospodyni 
uprzejme: „prosimy”. Byłoby jednak z jego strony objawem naj- 
wyższćj niegrzeczności i nieznajomości zwyczajów towarzyskich, 
gdyby chwycił rzeczywiście za łyżkę. Należy podziękować, życzyć 
raz jeszcze smacznego apetytu, lub odwdzięczyć się innćm jakióm 
grzecznościowóm wyrażeniem i spokojnie oczekiwać, dopóki nie 
skończą objadu. W ciekawym tym zwyczaju mamy więc już tylko 
przeżytek dawnóćj epoki. 

Zajmującym niezmiernie jest proces indywidualizacyi jednostki, 
proces rozrywania przez nią więzów wspólnoty rodowćj i plemien- 
nćj. Zajmując się tutaj jednym tylko z jego objawów, pytamy: 
Od czegóż więc rozpoczął człowiek, wyłamując się z pod praw 
wspólnćj własności?  Przedmiotami, które stały się zaczątkiem oso- 
bistéj jego własności, były takie przedmioty, -które stworzył 
sam, którym nadał piętno swój indywidualności, w których uwięził 
cząsteczkę swojćj myśli twórczćj i twórczćj fantazyi. W formach 
sprzętów i broni, wyrabianych ręką ludzką, odbija się duch ludzki; 
są one cząsteczką jaźni duchowćj ich twórcy. Stanowią one dla 
niego całkićm inną kategoryę rzeczy, niż owoc uszczknięty z drze- 
wa lub zwierz, którego położył swą strzałą. Jest to tak jasne, że 


nie wymaga komentarzy. Przedewszystkićm jednak, rzeczą, którą 


człowiek najpierwćj począł uznawać, jako swą własność wyłączną, 
było to jego własne ciało. Z tego wypływa, że i to wszystko, co słu- 
żyło do upiększenia ciała, stało się również najwcześnićj jego pry- 
watną własnością. Któżby, na przykład, ze współrodowców rościł 
sobie prawo do kunsztownie, za pomocą gumy, utrefionćj fryzury 
swego rodowego współbrata? Kto z nich śmiałby pożądliwóm okiem 
spoglądać na jego drewniany grzebień, który sobie sam wystrugał 
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i włożył we włosy? Nie dostałby go z pewnością. Gdyby zaś ze- 
chciał posiąść go koniecznie, musiałby prosić, lub przyjmując go 
w podarunku, wywdzięczyć się w taki sam sposób. Tym sposobem 
przedmioty, służące ku ozdobie własnego ciała, daléj metody upię- 
kszania sprzętów i broni, będące przejawem smaku i fantazyi jedno- 
stki, posiadały w sobie tę siłę wewnętrzną, rozstrzygającą o przy- 
należności ich wyłącznój do swćgo twórcy. Tu i owdzie wśród 
społeczeństw ludzkich spotykamy dotąd takie, które nie wyszły 
jeszcze z podobnćj właśnie fazy rozwoju. 

Ciekawóm jest, że własność osobistą kobiet, która zazwyczaj 
późnićj jeszcze wyrabia się, niż własność indywidualna mężczyzny, 
wszędzie prawie składały przedewszystkićm, a niekiedy jedynie, 
ozdoby, służące do upiększania ciała. Dziedziczono je też wyłą- 
cznie w linii żeńskićj. Na polinezyjskićj wyspie Nauru np. możemy to 
widzieć stosowane dotąd w praktyce. Za własność osobistą kobiety, 
wnoszoną przez nią do rodziny, uważają się tam tylko jéj ozdoby 
i kosztowności. Po śmierci matki przechodzą one z zasady na naj- 
starszą córkę, a jeśli umierająca nie pozostawiła żadnćj córki, to 
albo się je zakopuje, lub też topi w morzu. 

Tak więc, powtarzamy, to, co jednostka stworzyła sama i prze- 
znaczyła jedynie dla siebie, co wyłączyła z koła własności wspólnej, 
piętnując znamieniem swćj duchowćj jaźni, to właśnie było naj- 
pierwszym zaczątkiem własności indywidualnćj. Ale rzecz taka miała 
najpierw określoną wartość tylko dla tój wyłącznie jednostki. Nad- 
to celowość i pożytek takićj rzeczy nie odpowiadały częstokroć jéj 
wartości, zależnćj najczęścićj od chwilowego zapatrywania się sa- 
mego jéj twórcy. Na określenie tćj ostatnićej wpływało bardzo 
zdanie i sąd współrodowców, jakkolwiek ci nie rościli do nićj pre- 
tensyi współposiadania. Przypuśćmy, że młodzian pewien zrobił 
sobie naszyjnik z muszli. Oczywista, że nie będzie się nim zachwy- 
cał na osobności, lecz zechce zobaczyć, co powiedzą, patrząc nań 
w tém przebraniu, jego towarzysze, co powiedzą kobiety. Jeśli 
praca jego znalazła uznanie, podobała się, wartość naszyjnika z mu- 
szli wzrosła w jego oczach niepomiernie. Co prawda, może ona 
zmniejszyć się również prędko. Wystarczy na to, aby ktoś inny 
zrobił sobie podobny naszyjnik jeszcze oryginalnićjszy, jeszcze kun- 
sztownićjszy. Podlegając jednak sądowi i ocenie współplemień- 
ców, przedmiot stanowiący wartość indywidualną jednostki, o ile 
zdołał się podobać, może zarazem obudzić w nich zazdrość. Powo- 
duje to już pewnego rodzaju wymianę własności, wytwarza obieg 
przedmiotów z rąk do rąk. Bądź to jako podarek, bądź jako przed- 
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miot zamiany. przechodzi pożądana rzecz w inne ręce, które nie 
mogąc jéj posiąść tą drogą, uciekają się do kradzieży lub do rozboju. 
Oczywiście nie wyrobi się jeszcze tą drogą jakiś okróślony system 
wymiany, powstaje jednak, jak wspomnieliśmy, ruch, przedmioty 
zaczynają zmieniać właścicieli, kursują. Daleko ważniejszćm jest inne 
następstwo, które pociąga za sobą fakt, iż rzecz jakaś, zrobiona przez 
pewną jednostkę, podobała się innym. W owych czasach ludzkość 
nie zna jeszcz biur patentowych, ani paragrafów, zastrzegających 
wyłączne prawo eksploatowania wynalazków. O ile tylko materyał 
odpowiedni jest pod ręką, każdy może naśladować widziany, a ude- 
rzający go swą pięknością i oryginalnością przedmiot. Zdolność na- 
śladowania, tak wysoce rozwinięta w człowieku, dostaje ostrogę, 
poczyna działać, i z chwilą tą o wartości danego przedmiotu rozstrzy- 
gać już poczyna nie chwilowe upodobanie samego jéj twórcy, lecz 
więcćj lub mnićj konserwatywny nastrój całego rodu czy plemienia. 
Toiowo przemknie się, jako chwilowa moda, i zaniknie na zawsze, 
coś innego jednak utrzyma się na stałe i stanie się stałym i powoli 
tylko przeobrażającym się zwyczajem. Tym sposobem odmiany 
różnego rodzaju ozdób. do upiększania ciała rozpadają się na dwie 
grupy: jedna obejmuje ten rodzaj ozdób, który cieszy się chwilowóm 
powodzeniem wśród jednostek lub ogółu, druga—rodzaj ozdób, cie- 
szących się powodzeniem stałóm i stający się do pewnego stopnia 
odznaką plemienną. Ten ostatni właśnie rodzaj stanowi pierwociny 
tego typu jednostki wartościowćj, który idąc za Schurtzem, nazwa- 
liśmy śródplemiennym. Ponieważ ozdoby te utrzymują się w ple- 
mieniu stale, ponieważ mają jednakową cenę, nadają się więc do 
używania jako jednostka wartościowa. Z chwilą powstania tój 
podstawy, może zacząć wyrabiać się pojęcie bogactwa. W naj- 
pierwotniejszych stosunkach społecznych nie może jednostka posia- 
dać ani ziemi, ani ma jakąkolwiekbądź potrzebę, wobec wspólnoty 
ekonomicznćj wszystkich współrodowców, gromadzić masy zapasów 
jadła i i innych przedmiotów praktycznego użytku. Tylko groma- 
dzenie ozdób, służących do upiększania, niema żadnych ograniczeń. 
Przedewszystkićm, rzecz prosta, dotyczy to plemion już osiadłych, 
nie mających potrzeby ciągłego transportowania swćj własności 
z miejsca na miejsce. Specyalny rodzaj gromadzonych rzeczy nie 
wywołuje też potrzeby interwencyi pierwiastku rozumowego, prze- 
ciwko nadmiernemu ich nagromadzaniu. Zbierać góry jadła, było- 
by w tych warunkach nonsensem, bo pocóż zbierać to, co w razie 
potrzeby można w każdćj chwili dostać od innych. Przedmioty zaś, 
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służące do upiększenia ciała, są najpierw trwałe, a następnie moż- 
ność ubrania się raz w naszyjnik z muszli, drugi raz z ziarnek jakićjś 
rośliny lub zębów zwierzęcych, stanowi dużą przyjemność. Nie po- 
trzeba więc już żadnych innych podniet, w celu obudzenia zamiło- 
wania do zbierania, które odgrywa tak olbrzymią rolę w historyi 
pieniędzy. 

Skoro między nagromadzonemi ozdobami znajdą się takie, 
które są ogólnie cenione, ma się już ze zbierania wielką korzyść. 
Obdarowywując kogoś taką ozdobą, można sobie zjednać jego 
względy, pomoc. Zapewne z początku odbywa się to bez żadnego 
systemu, ale warunki socjalne, w których żyje plemię, dopomogą 
wkrótce ku temu, iż zapanuje tutaj pewien system w darzeniu i od- 
bieraniu podarków. Doprowadzą one niebawem do zrodzenia się 
kar, danin, a stale kursujące podarki przeobrażą się wkrótce w so- 
cyalną potęgę, mającą olbrzymi wpływ na cały żywot plemienia. 
Od wieków zakorzenione zwyczaje i obrzędy upadną wobec tćj no- 
wćj potęgi, stare formy życia ulegną rozluźnieniu, a złoczyńca znaj- 
dzie, dzięki nićj, środek obronny przeciwko grożącćj mu dawnićj 
nieuchronnie karze. Osłabnie też z tćj przyczyny władza głowy 
rodu czy plemienia. Obok niego pojawi się cały szereg osobistości, 
których usługi trzeba będzie kupić sobie za pieniądze, przedewszy- 
stkićóm zaś szamani-czarodzieje, leczący choroby, sprowadzający 
deszcz w razie suszy, lub przepowiadający przyszłość, oczywiście 
także nie za marne dobre słowo. Szczęśliwy posiadacz dorodnćj 
córki nie pozbawi się już swego skarbu inaczćj, jak tylko za odpo- 
wiednićm wynagrodzeniem, a im bardzićj stary ustrój społeczny roz- 
sypywać się będzie w gruzy, tóm bardzićj zwiększać się będzie liczba 
rzeczy i czynności, które się za pieniądze nabyć lub zrobić dadzą. 
W taki sposób powstaje kurs jednostki wartościowćj — pieniądza” 
śródplemiennćgo—w granicach danego plemienia; po za granicami 
tego plemienia pieniądz ten nie ma kursu. 

Zapoznamy się teraz z formami jednostki wartościowćj śród- 
plemiennćj. 

(o stanowi najcharakterystyczniejsze jéj właściwości? Naj- 
pierw ogólne przyznanie takiego rodzaju pieniędzy za jednostkę 
wartościową, następnie zaś jćj trwałość, która pozwala na gro- 
madzenie, czyli na kapitalizowanie bogactw. Na większą lub mniej- 
szą jéj lekkość, większą lub mniejszą praktyczną wartość dla ogółu 
nie zwraca się uwagi. Na pierwszą dla tego, iż zakres obiegu takićj 
monety jest bardzo ograniczony i dalekie transporty nie są do 
przewidzenia, na drugą zaś z tego powodu, że wybór jéj jest raczćj 
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kwestyą humoru i gustu, niż kwestyą wyrozumowanego wyracho- 
wania. Wskutek tego, taka moneta śródplemienna przybiera często 
najdziwacznićjsze formy, np. na Karolinach spotyka się w kształcie 
centnarowych kamieni (aragonit), przypominających kamienie młyń- 
skie. Trafnóm wcale wydaje się przypuszczenie znanego geografa 
i podróżnika, Finscha, który widzi w nich rozrośniętą do potwornych 
kształtów chęć naśladowania mających tamże kurs pieniężny ma- 
łych, z muszli wyrabianych krążków. Tym sposobem olbrzy- 
mie takie kamienie młyńskie — monety stały się wcieleniem bo- 
gactwa i potęgi, a lubo praktycznie nie mają żadnej wartości, posia- 
danie ich podnosi powagę karolińskiego kapitalisty, uznawaną przez 
cały ogół. Ta żądza zbierania, kapitalizowania najróżnorodnićj- 
szych rzeczy, które w podobny zupełnie sposób nabierają wartości 
„pieniędzy , skoro raz już rozpadać się poczęła własność wspólna, 
spostrzegać się daje i gdzieindzićj. Dużo bardzo afrykańskich króli- 
ków poczęło zbierać olbrzymie masy kości słoniowćj, zanim jeszcze 
dotarł do nich handel europejski i mogli liczyć na zbyt jćj po za 


- granicami swych państw. Wszystkie jednak takie i tym podobne 


jednostki wartościowe urojone, które do pewnego stopnia możemy 
już nazwać monetą śródplemienną, miały jedną niepraktyczną stro- 
nę. Skoro nowe wpływy kulturalne wniosły na dane terytoryum 
inne poglądy, mogły one w krótkim czasie stracić zupełnie swą war- 
tość i zostać zastąpionemi przez inne, podobne wartości. Wielką 
nad niemi przewagę posiadały przeto inne, żywe jednostki monetarne: 
bydło i niewolnicy. Wartość ich była zawsze wartością realną i nie 
mogła podlegać takim wpływom zewnętrznym. Nadto taka żywa 
moneta, o ile jest bydłem, przynosi już odsetki w postaci mleka, o ile 
niewolnikiem — w postaci pracy, do którćj go można użyć. Dzięki 
zaś swćj naturze, rośnie jeszcze sama jako kapitał. Pewien wódz 
murzyński z nad górnego Kongo w naiwny, ale trafny sposób wy- 
jaśnił Cameronowi, dla czego rozsądnićj jest owoce swćj pracy kapi- 
talizować w postaci niewolników, niż w postaci pieniędzy—ozdób. 
„Gdybym przyniósł do domu całą masę muszli, prawił poczciwy 
człowieczyna, rozbiorą to wszystko moje żony, będą się ubierały, 
a ja będę miał figę. Niewolników, ciągnął dalćj, można w tój chwili 
wyzyskiwać jako materyał roboczy, podczas gdy muszle dotąd nie 
nie dadzą, póki ich nie wymienię na niewolników”. Spotykamy 
więc bydło i owce jako jednostkę monetarną już w najodleglejszćj 
starożytności klasycznćj. (o prawda, oprócz roli monety śródple- 
miennćj, ponieważ miało ono już określoną, stałą wartość, odgrywa- 
ło też bydło rolę jako artykuł handlu zamiennego. Błędem byłoby 
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jednak, jak to widać z dotychczasowego choćby przedstawienia, 
wywodzić początek pieniędzy tylko od jednostki wartościowćj by- 
dlęcćj. Rozliczne były te początki, a kilka ich form poznaliśmy już 
przed chwilą, zapoznając się z formami monety śródplemiennćj. 
Czóm jest jednak moneta śródplemienna, jako typ monetarny? 
Schurtz okróśla go następującemi słowy: „Moneta śródplemienna 
w swćj formie typowćj nie jest jeszcze całkowicie jednością mone- 
tarną, podobną do jednostki monetarnćj dzisiejszych ludów cywili- 
zowanych, ponieważ forma jéj nie nadaje įsię do łatwego obiegu, 
a przez to samo do jéj zasadniczych właściwości nie należy służenie 
ku celom handlowym. W istocie swćj jednak i w zastosowaniu zbli- 
ża się już do nićj bardzo, lub wyrażając się jaśnićj, jest zasadniczą 
podstawą systemu monetarnego, właściwego naszćj kulturze”. 

Powstaniu drobnych, praktycznych w obiegu rodzajów pie- 
niędzy sprzyjał handel międzyplemienny i on to powołał je do życia. 
Ale już we wnętrzu samego plemienia zjawiała się konieczność za- 
radzenia sobie w kłopocie, jaki nastręczały niepraktyczne formy 
jednostek monetarnych śródplemiennych, dzięki którćj wytworzył 
się nowy typ monetarny, objęty przez Schurtza terminem monety 
znaczkowćój. 

Moneta znaczkowa, którćj najdoskonalszym przedstawicielem 
są nasze banknoty, uważaną była zazwyczaj za zdobycz wyłączną 
narodów, stojących na wyższym stopniu kultury. Jeśli jednak po- 
jęcia „moneta znaczkowa” nie zechcemy bardzo zacieśniać, twier- 
dzenie takie okaże się niesłusznćm. Bo przecież najprostszy typ 
monety śródplemiennćj, wyrażający się w formie ozdób, jest wła- 
ściwie niczóm innćm, jak tylko przyjętym symbolem wartości, który 
spełnia swoje funkcye w zakresie określonćj grupy ludzkićj, jak- 
kolwiek poza jéj granicami nie ma wartości. Europejczyk rzuciłby. 
pewno na śmieci drogocenne pieniądze Pelauczyków, w postaci ka- 
wałków szkła i paciorków, o ileby mu ktoś nie wytłómaczył poprze- 
dnio, jak wysoką posiadają one wartość. Pelauczyk, nie dotknięty 
jeszcze wpływem kultury europejskićj, zrobiłby pewno to samo z na- 
szą monetą, lub co najwyżćj przechowywałby ją jako osobliwość. Naj- 
lepićj zrozumimy istotę monety znaczkowćj, przypomniawszy sobie 
liczmany, używane do gier przez nas samych. Kupka ludzi, mająca 
do siebie zaufanie, zasiada do gry na takich warunkach, iż w ciągu 
nićj nie będzie dokonywała niewygodnych wypłat, lecz w zamian 
tych ostatnich przyjmowane będą pewne znaczki. Po skończeniu 
gry znaczki te zostaną wymienione na będące w obiegu pieniądze. 
Przy sprzyjających okolicznościach, podobne znaczki mogą nawet 
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lokalnie zastępować niekiedy faktyczną drobną monetę. Wszystkim 
nam zastępują ją np. często marki pocztowe, mające właściwie inny 
cel specyalny. 

Rzecz oczywista, iż subjektywna wartość monety znaczkowój 
polega tylko na zaufaniu. Jeśli plemię jakieś zdołało dojść do poro- 
zumienia, iż tego lub owego przedmiotu używać będzie jako jedności 
płatniczćj, jeśli zgodzili się wszyscy, iż przedmiot ten będą przyjmo- 
wali w pewnćj stałćj wartości, w takim razie może on rozpocząć 
obieg w charakterze prawdziwćj monety. W praktyce życiowej nie 
zależy to wprawdzie zawsze od porozumienia, lecz często od woli 
jakiegoś cieszącego się potężnym wpływem wodza lub książątka. 
Ciekawym przykładem, charakteryzującym przejście od monety- 
rzeczy wartościowćj do monety nie mającćj jako przedmiot żadnój 
wartości, jest kakaowa, że się tak wyrazimy, moneta starożytnych 
Meksykańczyków. W Meksyku, z pomiędzy licznych odmian ka- 
kao, wyróżniała się jedna specyalnie wielkiemi ziarnkami. Jako 
produkt były one o wiele mnićj warte, niż wszystkie inne, i rzadko 
tylko robiono z nich napój. Tymczasem te właśnie liche, ale dość 
duże ziarnka kakaowe kursowały w Meksyku jako moneta, kiedy 
mniejsze, ale lepsze, były tylko towarem. Część więc wartości, któ- 
rą nadawano tym kakaowym pieniądzom, była wartością urojoną. 

Można powiedzićć, iż wogóle najprostsze i najbardzićj rzucające 
się w oczy formy monety znaczkowćj powstają z tych rodzajów 
monety rzeczowćj, która ma najbardzićj praktyczne zastosowanie. 

Skoro pierwotny cel praktyczny, wywołujący krążenie tych 
przedmiotów jako monety, nie zostaje przez to dalćj osiągany, staje 
się ona tylko symbolem pierwotnćj, zasadniczćj wartości i przeobra- 
ża się w monetę znaczkową. Najłatwićj stosunkowo podlegają tćj prze- 
mianie rozmaite tkaniny, używane na ubranie. Obiegające np. w środ- 
kowym Sudanie, jako jednostka wartościowa, paski materyi bawełnia- 
nćj, są niekiedy tak wąskie, iż nie mogą mićć żadnego praktycznego 
zastosowania. U starych czechów kurs pieniędzy miały kawałki sukna, 
które jednak były tak licho utkane i ztąd tak przejrzyste, iż również 
nie mogły mićć żadnego zastosowania w praktyce. Podobnie maleńkie 
maty, pełniące oddawna funkcye monety nad dolnćm Kongo, możnaby 
Jużuważać za coś bardzo zbliżonego donaszych pieniędzy papićrowych. 

Wszystkie te rodzaje monet znaczkowych, o których tylko co 
nadmieniliśmy, powstaniem swojćm, jak się zdaje, nie wywołują ża- 
dnych widoczniejszych zakłóceń w stosunkach ekonomicznych uży- 
wających je plemion. Zdarza się to jednak, gdy jakaś pojedyńcza 
jednostka wpływowa, wódz lub książę, przedsięweźmie na swoją rę- 
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kę wprowadzenie monety znaczkowćj w granicach swego państwa 
w pewnym określonym celu, mianowicie, aby jednostki wartościowe, 
będące w obiegu, zastąpić przez swój nowowyprodukowany pieniądz. 
Rezultat takiego przedsięwzięcia jest niezmiernie prosty. Wszelkie 
dawniejsze jedności wartościowe spływają do kasy królika. Jeśli 
nadto dołączy on jeszcze żądanie, aby wszystkie przynależne mu 
daniny wypłacane były w monecie, mającćj wartość realną, sam zaś 
płaci swe rachunki monetą znaczkową w takim razie nieuniknionemi 
się stają wielkie przewroty ekonomiczne w życiu całego plemienia. 

Czytelnik miał już możność przekonania się dotąd, iż przed- 
mioty, które najpierw stanowią własność prywatną, następnie prze- 
kształcają się zaś w jednostkę monetarną, nie posiadają w zasadzie 
jakićjś realnćj, przez świat cały uznawanćj wartości. Przeciwnie, 
wartość ta, o ile rzeczywiście tkwi w danym przedmiocie, występuje 
tylko jako coś całkiem podrzędnego, obok wartości subiektywnej, 
jaką posiada on dla pewnćj jednostki. Podnosiliśmy także, że jedną 
z przyczyn, wpływających na podniesienie się takićj wartości subjek- 
tywnej, jest przywiązanie do danćj rzeczy samego jéj twórcy, który 
nadając jéj kształt artystyczny i zamykając w nićj cząsteczkę swej 
jaźni duchowćj, musi ją przez to wyżćj szacować. Ale w historyi 
dalszego rozwoju pojęcia „pieniądz” występują jeszcze inne przy- 
czyny, wpływające na podniesienie się wartości danćj jednostki mo- 
netarnćj. Przedmiot jakiś może być ceniony wyżćj, niż inny, i wre- 
zultacie stać się typem monety śródplemiennćj jeszcze i dla tego, że 
jest rzadkim i że nieraz zdobywany być musi z narażeniem życia. 
Niekiedy cały zapas monety, kursującćój wśród pewnego ludu pier- 
wotnego, pochodzi z dawniejszych czasów i dziś niepodobna go już 
powiększyć. Ta okoliczność powiększa oczywiście wartość takićj 
monety. Niekiedy znowu starożytność pojedyńczych sztuk wpływa 
na powiększenie ich wartości. Daje ona zarazem podkład do wy- 
tworzenia się podań mitycznych o nadprzyrodzonćm pochodzeniu 
różnego rodzaju pieniędzy, a niekiedy doprowadza do tego, iż stają 
się one talizmanami i amuletami, którym się przypisuje cudowną 
własność. Rupje indyjskie znalazły w Tybecie niezmiernie szybkie 
rozpowszechnienie i sympatyę, ponieważ znajdującą się na nich gło- 
wę królowćj angielskićj wzięto za głowę Dalay-Lamy i wskutek 
tego przypisywano im większą jeszcze mistyczną, niż pieniężną war- 
tość. Bardzo często niewątpliwóm jest dzisiaj wykazanie, na jakićj 
zasadzie pewne gatunki pieniędzy otrzymały tę dodatkową jeszcze 
wartość mistyczną. Tak np. do starych, służących jako jednostka 
wartościowa, paciorków, które znajdowane bywają w niektórych 
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okolicach Afryki Zachodnićj, a świadczą o starożytnych stosunkach 
handlowych, przywiązanych jest wiele podań i wierzeń. Wiele ro- 
dzajów pieniędzy w Melanezyi jest „tabu“, choć trudno dziś wytłó- 
maczyć, dla czego. 

Całkiem inną drogą stał się znowu pieniądz pewnego rodzaju 
świętością u wielu ludów wyższćj kultury. Podobnie jak ofiarowy- 
wano pieniądze duszom zmarłych, składano tóż w ofierze rzeczy war- 
tościowe, szlachetne metale, a w końcu bite pieniądze i bogom. Wy- 
szedł przy tóm na jaw we Włoszech ciekawy rys charakteru ludz- 
kiego. Oto ofiarodawcy, uważając bogów swoich za... konserwatyw- 
niejszych od siebie samych, składali im tam w ofierze, przez długi 
jeszcze czas po wynalezieniu bitych pieniędzy, zwyczajne kawałki 
miedzi, które ongi miały były kurs, jako moneta. Tym sposobem gro- 
madziły się w świątyniach olbrzymie skarby, które dopićro z czasem 
zrabowali mnićj skrupulatni władcy lub nieprzyjaciele. Aby te skarby 
nie śniedziały bardzo wskutek długiego leżenia, troszczyli się tóż 
kapłani owych świątyń, wypożyczając je częściowo na jaki taki 
procent. (Czyż więc nie prawdziwym jest aforyzm Curciusza: „,Bo- 
gowie byli pierwszymi kapitalistami w Grecyi, a świątynie ich pierw- 
szemi mennicami', Należy bowiem wiedzićć, iż kapłani Afrodyty 
Uranii, którćj świątynie znajdowały się na wszystkich placach, na 
których prowadzono handel zamorskiemi towarami, wprowadzili 
pierwsi w obieg pieniądze i znajomość kredytu, a oni równićż byli 
pierwszymi, którzy stemplując kawałki metalu stemplem z podobi- 
zną swojćj bogini, dali tym sposobem początek biciu monety. Po- 
dobnie kapłani innych bóstw poczęli również wcześnie bić pieniądze, 
które na razie służyły jako nagrody, odznaczające zwycięzców na 
wyścigach, a zarazem jako upominki pamiątkowe z wyścigów. Gdy 
w następstwie bicie pieniędzy wzięło w swą opiekę państwo, cóż 
prostszego, że świątynie i w tym okresie służyły dalój jako mennice 
i że moneta i związane z wybijaniem jéj czynności otoczone zostały 
pewnego rodzaju nimbem świętości. Dla tego to właśnie nawet na 
monetach z czasów Aleksandra Wielkiego nie widzimy jeszcze po- 
dobizn panujących, lecz podobizny i symbole bóstw. 

Przekonaliśmy się zatóm, że typ jednostki wartościowćj śród- 
plemiennćj stanowi początek, który, o ile rozwój dalszy postępuje 
normalnie, prowadzi w końcu do wyrobienia się prawidłowego sy- 
stemu monetarnego śródplemiennego. Ale formy typowe monety 
śródplemiennćj, przystosowane do upodobań i potrzeb pojedyńczych 
plemion lub narodów, są powodem, że moneta taka traci zupełnie 
swą wartość, jeśli wypadnie jéj odgrywać rolę monety w stosunkach 
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handlowych pozaplemiennych. Stosunki te wymagają innego ro- 
dzaju jednostki wartościowćj, którą tworzy handlarz. Rodzący się 
handel zmusza go do wynalezienia odpowiedników wartościowych 
towaru, który pragnie nabyć. Odpowiedniki te bierze zaś nie z go- 
towego zapasu form kursującćj już monety śródplemiennćj, lecz szu- 
ka ich między swym własnym towarem. Taką jest droga, którą 
powstają nowe rodzaje pieniędzy, nie spełniające już żadnych fun- 
kcyi socyalnych wśród plemienia, lecz przeznaczone wyłącznie ku 
temu, aby ułatwić wymianę towarów i umożliwić stworzenie prak- 
tycznych ich wartościowych odpowiedników. Oczywiście, że roz- 
wój taki postępuje bardzo powoli, a w wielu miejscach globu znaj- 
duje się jeszcze ledwo w swém stadyum początkowóm. Tłómaczy 
się to historyą powstania stosunków handlowych wogóle, z którą 
zapoznamy się teraz w krótkości. 

Prawie wszędzie, gdzie plemiona pierwotne wstąpiły już z so- 
bą w stosunki handlowe, rozpoczynają się one przedewszystkićm od 
wzajemnego obdarzania się podarkami. Jest to szczególnićj ude- 
rzającóm w Afryce, gdzie liczyć się musi z tym zwyczajem każdy 
podróżnik europejski. W miejscowościach, do których nie dotarły 
jeszcze zasady handlu arabskiego lub europejskiego, handlu w na- 
szóm rozumieniu tego słowa prawie niema. Przybywający podróż- 
nik posyła wodzowi plemienia pewną ilość podarków, wzamian za 
które otizymuje schronienie i pożywienie, jeśli wogóle chcą go 
w plemieniu przyjąć. Podarki tesą wyrazem nawiązania stosun- 
ków przyjacielskich, bynajmnićj zaś nie handlowych. W plemieniu, 
stojącem na takim stopniu kultury, jak już wspominaliśmy, o handlu, 
w naszém pojmowaniu tranzakcyi kupieckich, nie może być mowy. 

W warunkach takich, między dwoma sąsiadującemi plemiona- 
mi możliwe są tylko dwa rodzaje stosunków: wojenne lub przyja- 
cielskie. Pierwsze polegają na zdobywaniu gwałtem zdobyczy, 
drugie na obdarzaniu się wzajemnóm podarkami. Nie należy wyo- 
brażać sobie, aby handlarz, trzymający się metody podarunkowećj, 
wstępując w stosunki handlowe z danćm plemieniem, wychodził na 
tém źle, był oszukiwany. Owszem, przedsięwzięcie jego, dzięki za- 
stosowaniu się do zwyczajów miejscowych, opłaca mu się wcale do- 
brze. Przytoczymy charakterystyczny fakt, który opowiada Emin 
basza. W wielkich państwach afrykańskich Unjoro i Uganda pa- 
nuje zwyczaj, iż każdy przybywający kupiec połowę swych towa- 
rów, głównie zaś prochu, kul i broni, ofiarowywuje w podarunku pa- 
nującemu, który mu wzamian za to daje do rozporządzenia dom, 
ogród, zaopatruje go przez czas pobytu w bydło i owce. Przy od- 


HISTORYA POWSTANIA PIENIĘDZY. 6T 


jeździe, jako wywzajemnienie się, otrzymuje kupiec od królika po- 
darunek w postaci kości słoniowéj, który zazwyczaj trzy do pięciu 
razy przewyższa wartość ofiarowanych przez niego rzeczy. Oby- 

"dwie więc strony wychodzą na takićj tranzakcyi bardzo dobrze: ku- 
piec, któremu kapitał jego przyniósł ogromny procent, i królik, które- 
go kość słoniowa nic nie kosztowała, ponieważ dostarczyli jéj wierni 
poddani. 

-. Jako przeżytek stosunków, opierających się na metodzie poda- 
runkowćj, przechował się powszechnie zwyczaj rozpoczynania i koń- 
czenia handlu wzajemnóm obdarzaniem się podarkami. Jest on tak 
rozpowszechniony, nawet wśród naszych włościan, że zbytecznóm 
byłoby przytaczać tutaj przykłady. Wypływa z niego również, że 
podarek jest pierwotnie czystym symbolem przyjaźni i pokojowych 
zamiarów, wartość zaś jego realna odgrywa rolę podrzędną. 

Nie tylko jednak z przyjacielskićj wymiany podarunków roz- 
winęły się stosunki handlowe. Powstanie swe zawdzięczają one 
w równćj mierze i wojnie. 

Pierwotne grupy społeczne stoją na przeciw siebie, jako orga- 
nizmy zamknięte same w sobie, a powiązane węzłami pokrewień- 
stwa. Na razie same sobie muszą we wszystkićm wystarczać. Ale 
większy lub mniejszy dobrobyt jednćj grupy, lepsze lub gorsze 
miejscowe warunki istnienia obudzają zazdrość drugićj. Jedno ple- 
mię posiada na swóm terytoryum rybne rzeki, których brakuje dru- 
giemu; drugie ma zbytek owoców, których brak znowu pierwszemu; 
trzecie korzysta z bogatych pokładów tak wysoko cenionćj soli, 
których nie posiada żadne inne plemię sąsiednie. Jest więc czego 
zazdrościć sobie nawzajem. Oczywiście, że pierwszą myślą, jaka 
wobec takich różnie przychodzi do głowy człowiekowi pierwotne- 
mu, nie jest bynajmnićj myśl o tém, jakby wszystko to posiąść moż- 
na drogą pokojową, lecz myśl, jakby to można zabrać siłą, zagrabić. 
Tacyt opowiada o wojnie dwóch plemion, prowadzonej o prawo po- 
siadania słonych źródeł. W Ameryce północno-zachodnićj docho- 
dziło między Indyanami do strasznych walk o posiadanie miejsc, 
w których znajdowały się cenione wysoko glinki, używane jako far- 
by do malowania ciała. Plemiona słabsze, wobec obawy zostania 
pokonanemi przez silniejsze, musiały często uciekać się do środka, 
aby wyrzekając się części swćj własności, okupić sobie tym sposo- 
bem przynajmnićj życie i posiadanie reszty dobytku. Z jednorazo- 
wego, stosowanego w takich wypadkach datku łatwo rozwinęły się 
z czasem datki stałe, daniny. „Jeśli zaś plemię mocniejsze wywza- 
jemniało się za nie także podarkami, powstawały już przez to samo 
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pierwsze zaczątki handlu, co prawda takiego, który w każdćj chwili 
skłonnym był do przeistoczenia się znowu w rozbój. Te nieuchwy- 


tne częstokroć granice między handlem i rozbojem znakomicie cha- 


rakteryzują stosunki Turkomanów. W oczach Turkomana, obey 
jest jednostką specyalnie przeznaczoną na to, aby o ile jest bez- 
bronną, została ograbioną do szczętu. O ile to ostatnie nie jest moż- 
liwóm, w takim razie dążeniem jest Turkomana, aby wyłudzić od 
obcego możliwie najwięcćj pieniędzy, prowadząc z nim handel, wy- 
praszając podarunki, lub w rezultacie okradając go. 

Znaną jest oddawna pewna starożytna forma handlu, którćj, 
według Schurtza, nie poprzedzają żadne uprzednio przedsiębrane 
ceremonie zawierania stosunków przyjacielskich. Jest to już przez 
pisarzy starożytnych i dziś często opisywany „handel niemy“, pod- 
czas którego handlujący nie zawierają żadnych bliższych stosun- 
ków, a przynajmnićj nic z sobą nie mówią. Czy ta forma handlu 
wypływa bezpośrednio ze stosunków wojennych, czy téż jest spe- 
cyalnym typem nawiązywania stosunków handlowych, tego Schurtz 
nie rozstrzyga. Może na innćm miejscu będziemy mieli sposobność 
wykazać, iż Schurtz myli się, gdy twierdzi, że takiego „handlu nie- 
mego“ nie poprzedzają żadne uprzednie zapewnienia pokoju i przy- 
jaźni. Owszem, poprzedzają go, lecz są także „nieme, t. j. wyrażają 
się nie słowy, lecz symbolicznemi czynnościami. 

Nie podlega tóż wątpliwości ścisły związek między powstaniem 
stosunków handlowych a korsarstwem, jaki odnaleźć można w dzie- 
jach różnych przedsiębiorczych narodów, czy będą nimi Fenicyanie, 
czy Portugalczycy lub Anglicy. 

Wszystkie te jednak pierwociny stosunków handlowych nie 
wymagają jeszcze niezbędnie istnienia jakichś ogólnie przyjętych 
produktów wymiany, lub jednostek wartościowych, moneta zaś 
śródplemienna, jeśli wogóle już istnieje, nie odgrywa tutaj żadnój 
roli. W jaki sposób nawet bez przyjętćj jednostki wartościowój po- 
wstać mogą prawidłowe stosunki handlowe wśród plemion, stoją- 
cych na bardzo nizkim stopniu kultury, przekonać nas może świa- 
dectwo podróżnika E. im Thurna, który opisuje takie właśnie sto- 
sunki handlowe, istniejące wśród plemion indyjskich, zamieszkują- 
cych Kajennę. Każde z tych plemion zajmuje się specyalnóm 
jakićmś rzemiosłem. Pojedyńcze jednostki z każdego takiego ple- 
mienia odwiedzają stale inne, najbardzićj wrogie plemiona i wymie- 
niają wśród nich produkty swego rzemiosła na przedmioty, które 
wyrabiają tylko te właśnie plemiona. Handlarze tacy mogą naj- 
spokojnićj włóczyć się po terytoryach wrogów, nie narażając się na 
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żadne niebezpieczeństwo. Ta nietykalność handlarzy wskazuje 
bardzo wyraźne na powstanie handlu z wymiany podarków przyja- 
cielskich. 

Takim sposobem prowadzi się wcale ożywiony handel, bez 
używania pieniędzy w naszém rozumieniu tego słowa, które zastę- 
puje towar. 

Jeszcze wyraźnićj występuje na jaw ten charakter towaru, 
odgrywającego do pewnego stopnia rolę pieniądza, we właściwym 
handlu międzyplemiennym. Ktoś nagromadził, dajmy na to, wielką 
ilość soli, którćj wprawdzie ani sam nie produkował, ani chce prze- 
znaczyć na swój wyłączny użytek, która jednak ma dla niego pew- 
ną okróśloną wartość. Ponieważ towar ten jest trwałym, bardzo 
pożądanym i z łatwością dającym się zamienić na inny, przyjmie go 
więc każdy z chęcią, jako zapłatę, i w końcu, tam, gdzie moneta 
śródplemienna stała się już określonym czynnikiem życia społeczne- 
go, zrównają go pod względem wartościowym z tą monetą. Wsku- 
tek tego jednak pęknie zapora, którą między posczególnemi plemio- 
nami i ludami wytwarza moneta śródplemienna, i odmienne dotąd 
zadania monety śródplemiennćj i pozaplemiennćj spłyną w jedną 
całość. Z tójże racyi zleją się téż właściwości obydwóch tych ty- 
pów monetarnych i w rezultacie staną się one tém, czém jest pie- 
niądz ludów cywilizowanych, t. j. niezbędną dźwignią życia społecz- 
nego i handlu. 

Jako przejście od jednostki wartościowćj śródplemiennćj do — 
pozaplemiennćj służą pewnego rodzaju ozdoby i t. p. rzeczy, które 
w stosunkach śródplemiennych używane bywają do zakupna towa- 
rów, jakkolwiek nie mogą jeszcze pełnić funkcyi społecznych praw- 
dziwéj monety śródplemiennćj. Zdarza się jednak, iż taki mieszany 
rodzaj jednostki wartościowćj dodaje się niekiedy w dodatku do 
pierwotnćj, będącćj już w obiegu monety śródplemiennćj, a fakt ten 
pozwala przewidywać nowy krok naprzód w rozwoju pojęcia „mo- 
neta“ wogóle. 

Wskutek przeniknięcia w obręb plemienia monety pozaple- 
miennćj, powiększa się oczywiście liczba rodzajów pieniędzy o ol- 
brzymią ilość praktycznych rzeczy, zawsze jeszcze jednak przy tóm 
powiększeniu granica między pojęciami towar i pieniądz pozostaje 
nadal mnićj lub więcćj niejasną i nieokreśloną. Z drugićj znowu 
strony, ten lub ów znajdujący dobre przyjęcie rodzaj monety śród- 
plemiennćj rozpowszechnia się na coraz większćj przestrzeni, przy- 
bićra do liczby swych pierwotnych właściwości jeszcze i tę, iż staje 
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się wartością wymienną, a wskutek tego staje się zarazem doskonal- 
szym typem pieniądza. Tymczasem ten rodzaj pieniądza śródple- 
miennego, który nie znalazł dla siebie miejsca w operacyach han- 
dlowych, zanika stopniowo i ginie. 

Jakże teraz z kolei okróślimy typ jednostki wartościowćj poza- 
plemiennćj?  Rozpatrzywszy wszystkie charakterystyczne jéj wła- 
ściwości, Schurtz tak go okróśla: „Moneta pozaplemienna jest to 
towar ogólnie pożądany i łatwo zamienny, którego trwałość pozwala 
na długie przechowywanie i który wskutek tego nadaje się w sto- 
sunkach handlowych, jako odpowiednik wartościowy. Przekształ- 
cając się na jednostkę wartościową, staje on się w końcu prawdzi- 
wym pieniądzem. Zazwyczaj ma to miejsce pod wpływem monety 
śródplemiennćj, która wkrótce zostaje przez monetę pozaplemienną 
zupełnie wypartą, lub tćż przeobraża się, przyczćóm działalność 
pierwszćj rozszerza się. W połączeniu moneta śródplemienna i po- 
zaplemienna tworzą pieniądz w znaczeniu, nadawanćm temu pojęciu 
przez wyższą kulturę”. 

Tak w głównych zarysach przedstawia się, według badań 
Schurtza, historya powstania pieniędzy. Przyznaje on to sam na 
końcu swćj pracy, iż w szczegółach nie zawsze da się przeprowa- 
dzić drobiazgową definicyę poszczególnych kategoryi pojęć, spływa- 
jących w końcu w jedno ogólne pojęcie „pieniądz*, a stąd jego ugru- 
powania i poddziały tych pojęć służyć mogą raczćj tylko do zoryen- 
towania się w całóm morzu faktów. Dotyczy to nawet i najważ- 
niejszych, proponowanych przez niego poddziałów na monetę śród- 
plemienną i pozaplemienną. Obiedwie te grupy stanowią również 
tylko pojęcia zbiorowe, o granicach bardzo zmiennych i zacierają- 
cych się co chwila. Rozejrzenie się jednak w historyi powstania 
pieniędzy przy pomocy tych głównych poddziałów, jako środka me- 
todycznego, doprowadza do ciekawego wniosku. Jakkolwiek wiel- 
ką bardzo była liczba rodzajów monety, zawdzięczających powsta- 
nie swoje handlowi zewnętrznemu, faktem jest, iż w historyi rozwo- 
ju pieniądza wogóle zwycięstwo otrzymał pieniądz śródplemienny, 
który powstał nie w celu zadośćuczynienia potrzebom handlowym, 
lecz socyalnym, a który tylko z biegiem czasu, przez przystosowa- 
nie się do pieniądza pozaplemiennego, przejął najważniejsze jego 
właściwości. Pieniądze ludów cywilizowanych są właściwie rów- 
nież tylko okazem najwyższego stadyum rozwoju monety śródple- 
miennćj, służącym w pewnych granicach zarówno i ku potrzebie 
handlu zewnętrznego. 
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Znaczna część pracy Schurtza poświęcona jest systematyczne- 
mu przeglądowi najrozmaitszych surogatów pieniądza w naszćm ro- 
zumieniu tego wyrazu. Nie będziemy ich tutaj jednak rozpatrywali 
szczegółowo, ograniczając się w naszćm sprawozdaniu na zapozna- 
niu czytelnika z najważniejszą tylko częścią dzieła niemieckiego 
etnologa, posiadającego dużą wartość naukową. 


St. Ciszewska. 
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= RYBACZKRA. 


Jan Borowski stracił przed niespełna trzema laty nogę. Zakrę- 
ciło mu się przy czyszczeniu lampy gazowéj w głowie i spadł z dra- 
binki na bruk. Jan Borowski nie mógł być dłużćj latarnikiem. Spro- 
wadził się tedy z żoną i Andzią do maleńkićj izby, —która ich ledwie 
w troje pomieścić mogła. Przed oknem pluskała fala rzeczna, roz- 
bijając się po drodze o podmurowanie domku. Borowska chodziła 
do teatru zarabiać przy garderobie artystek, Borowski płynął łodzią 
na wodne szlaki, Andzia zaś bosemi nóżkami dreptała do szkółki. 

Po powrocie do domu siadała Andzia pilnie nad książką. 

Tylko czasami o zmroku lub w święta podchodziła do ojca z dzi- 
wnie uśmióchniętą twarzyczką, całowała go w szorstką dłoń, przy- 
czóm spoglądała mu przeciągle, bardzo natrętnie w oczy. On zgar- 
niał ją natenczas w ramiona, przyciskał do piersi i wiódł na brzeg. 
Szara łódź posuwała się leniwie po stalowćj tafli. Rybak wbijał wio- 
sło w dno, lub rozpluskiwał głębię. Chwilami stawał przy pękach 
wikli, zapuszczał niewody i czekał. Dziewczynka spoczywała w ło- 
dzi nieruchomo, —z główką spartą na dłoniach. Księżyc oblewał ją 
blado-srebrnóm światłem, —a ona kąpała się w jego promieniach, 
jak ptak w słonecznym żarze. Za łodzią snuły się rozbrużdżone 
smugi wodne i posępna, zamyślona cisza. Rybak przybił do kępy, 
zakręcił sznur wokół wierzby i zapalił fajkę. 

— Tatuś, a zkąd ta rzeka, ta duża rzeka? 

Rybak zapychał tytoń żelaznym rylcem. 
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— Znowu ci będę opowiadał, już słyszałaś... 

Ona złożyła rączęta, jak do „Ojcze nasz”, i tonęła źrenicami 
w ponurych oczach Borowskiego. Rybak poprawił się na kładeczce, 
pokrywającej łódź. 

„Był niegdyś król, bardzo znaczny król. Włości miał siłę i pod- 
danych siłę. Sieci mojćj oczy—niczóm z mnogością włości jego. 
A jak skinął koroną, leciały cięgiem dukaty pod nogi dworzan. Har- 
fiarzy miał, co mu grali na złotych harfach na sen i przebudzenie, 
ze złotych mis jadał, ze złotych kubków pijał. Gdy zaś ruszał na 
wojnę, szły za nim ogromne chmary rycerzy, więcćj niżeli tych 
gwiazd na niebie. A pan to był srogi i zły. Nie miał litości dla bie- 
dy, ani wyrozumienia. Duch w nim czarci siedział, —bo niech się 
zgniówa na kogo, zaraz mu każe przykładać topór do karku. Padały 
ludzkie głowy, jak zczerwienione maki, a on hulał na zamczysku. 
Bawił się król, bawili panowie, tylko chłop ginął w jarzmie. Przy- 
szedł raz na dwór królewski żebrak chudzina, ot marny łachma- 
niarz. Głód mu wyglądał z oczu, mróz potrząsał rękami i życie 
kradł z ciała. Król ruszał właśnie w knieję. Chudzina ustawił się 
w bramie i wołał: „zmiłowania!.. zmiłowania!” Król obejrzał się 
wzgardliwie: „zabić go!” Doskoczyli pachołki, jak psia sfora, ale 
tam, gdzie był przed chwilą chudzina, roztaczała się dziwna jasność, 
niby od monstrancyi, i nic więcćj. A kiedy król wracał z lasu, nie 
mógł trafić ni do zamczyska, ni włości. Wszędzie było wody w bród, 
hen, po za niebo. Z topieli wyszła jedna z córek mocarza i prosiła, 
że aż serce pękało na dwoje: „tatulu, chodź do nas, do nas”. Moca- 
rzowi zaćmiło się w oczach, wszedł do wody i fala go pokryła. I od 
tćj chwili ta rzeka płynie. Wszystkie srebra z skarbca mocarza za- 
mieniły się na rybki i kamyki, pałace zaś rozsypały się w takie mro- 
wie rumowiska, że piaskiem zasypały całe łożysko rzeki. Te wiedź- 
my, które się w nocy wynurzają, to królewne, pokarane za ojca złe- 
go. Stało się to za zrządzeniem św. Piotra rybaka, patrona na- 
szego.” 

Skończył, a dziecina siedziała niema, jak powietrzna atmosfera, 
rozsrebrzona księżycowóm światłem. Przymrużyła powieki i ma- 
rzyła o biednych królewnach, pogrążonych w zimnćj przepaści. Ry- 
bak odpętał łódź, pchnął ją znowu wodnym szlakiem. Poczerniałe 
kontury drzew chyliły się po obu brzegach, płomyki miejskie migo- 
tały w oddali, rozkołysana fala śpićwała hymn nocy. Na jasną głów- 
kę Andzi spływały błyskotliwe nitki z gwiazdek i orzeźwiające po- 
wietrzne wiewy. Borowski spuszezał i podnosił sieć. 

— Tatku, co tu duchów, widzisz ojczulku? 
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Rybak włożył rączyny Andzi do cebrzyczka. Dziecko odzy- 

skało przytomność i zapomniawszy o duchach, liczyło: 
„— Dwie, cztery, pięć ryb... 

Czółno zmieniło nagle bieg: płynęło za wodą. Borowski już 
wiosłem nie robił, tylko patrzał na dziecinę, a dziecina na niego, 
i tak płynęli spokojnie, miarowo po wodnćm przestworzu. 

Przybili do brzegu. 

Rybak uchwycił szafel, przerzucił ryby do paczki, przymoco- 
wanćj do palika, i skierował się do izby. Borowska zerwała się na 
jego widok. 

— Po kiego djabła rozwłóczysz mi dziewczynę? 

Borowski zdejmował milcząco ubranie i rozpinał je na przy- 
piecku. Stukał téż głucho kulą i liczył. 

— Może będzie za dwa papićrki. 

— Tobie tylko topiel w głowie i nic więcój—zauważyła z wy- 
rzutem Borowska. 

On nic nie odpowiadając, jął ściągać sukienki z Andzi. Dziew- 
czynka runęła na barłożek. Szumiała jéj na dobranoc rozpluskana 
fala, szumiały wierzby, brodzące w piaskach, i snuły się cienie po 
grzbietach ciszy nocnćj. Szedł tóż król z dużym orszakiem, za nim 
pędził w żebraczych łachmanach święty Piotr,—otoczony promien- 
ną aureolą. Nagle wszędzie rozlała się toń stalowa,—a nad nią wy- 
ciąga błagalne dłonie ku niebu królewna. Pogwar rzeczny zamie- 
niał się w głuchy szum, w echo odległćj pieśni i skonał. 

— Śpi już, Janie? 

— Śpi — odparł rybak. 

— Bodaj zapadła się ta buda!—westchnęła Borowska.—Czło- 
wiek całe dziesięć palców straci na komedyantów, a jeszcze mu na 
nie patrzą. Pamiętasz Zarzycką, coś jéj wieniec na św. Marka od- 
nosił. Bodaj się wściekła! bodaj szczezła! Powiedziała dyrektorowi, 
żem jéj skradła dwadzieścia pięć papićrków. Słyszane rzeczy? Każą 
mi zapłacić i chcą wyrzucić na ostatek. Jezus! Marya!.. słyszane 
rzeczy? Taka kwoka, taka, taka... 

Borowski poczuł nagle wielkie zmartwienie. Jużci pamiętał 
dobrze Zarzycką. Powlókł się raz do nićj z wieńcem po przedsta- 
wieniu i dostał dobry napitek. Nie mógł wtenczas żadną miarą zro- 
zumićć, dlaczego żywa i zdrowa osoba bierze wieńce. Zapytał za- 
tóm żony, a ona mu jasno wytłómaczyła: 

— U nich wszystko, nie przymierzając, do góry nogami... 
W kumedyach muszą umierać, dla tego dają im wieńce, a kiedy 
śmierć najdzie,—to niema i za co pogrzebać. 
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Borowski dobrze pamiętał Zarzycką. Taka elegancka, grzeczna 
pani! Jak ona mogła oskarżać żonę o kradzież? Borowska jest se- 
kutnicą, ale smoły w rękach nie ma, nie. 

— Nie żartujesz ty czasem? zapytał dobrodusznie. 

Borowska zacisnęła pięści mściwie. 

— Patrzcie ją, hołotę. Ani to boskie, ani ludzkie. Jak Boga 
kocham, wiem, zkąd ma różne świecidełka. Taka z ulicy, a będzie 
mnie, uczciwćj mężatce... 

Borowski łagodził gniew żony. Borowska przysięgała się, że 
ma w pogotowiu odwet. Pani Liczkowska, ta sama, co dyrektora za 
nos wodzi i wszystkich ma za hetkę pętelkę, obiecała jéj pomoc. 
Ho! ho! Liczkowska jak chce, potrafi, jeszcze jak potrafi, 

— Zasię pani Zarzycka od uczciwćj mężatki, zasię, —zawołała 
głośno. 

A co za bezinteresowność i honorowość w tćj Liczkowskićj. 
Żeby to przynajmnićj powiedziała: 

— Dobrze Borowska; włosek wam z głowy nie spadnie, ale 
zrobicie to a to... Gdzie tam! Nie wylecę, nie pani Zarzycka... Pani, 
fi, pani! Raczarka mi lepsza... ; 

Borowski słuchał i słuchał, ale nie przerywał, bo zebrała się 
w nim moc żalu. 

— Wiesz Janie, co powiedziała? Oto tak: dacie mi Borowska 
na pewien czas do domu waszą Andzię, a u mnie nie zabraknie jéj 
ptasiego mléka. Odwiedzi was, ile razy zechcecie. Mówiła jeszcze 
kilka ślicznych rzeczy, których nie zrozumiałam. Nie wylecę, nie— 
pani Zarzycka. Patrzcie mi,—straszna marmuzela!... Ja tak samo 
pokazuję sztuki, jak ona. Pamiętasz Janie, jak wisiałam na pla- 
kacie? 

Jan nic nie pamiętał, nie wiedział właściwie, co się z nim działo, 
Patrzał na jasne włosy Andzi, rozrzucone po białéj poduszynie. Z ką- 
tów ust dziecka wybiegał słodki uśmićch i mglistą smugą szedł po 
policzkach. Rączęta miała w małżyk złożone, jak na ostatnią drogę. 

— Nie puszczę dziecka na poniewierkę,—krzyknął Borowski. — 
Po co ona dziecka potrzebuje? 

— Po co? wiem ja... 

-— A ja mam wiedzićć... 

— To może położyć na stół dwadzieścia pięć papićrków i stra- 
cić miejsce. Z twoich ryb będę żyć i Andzia... będzie żyć, niedo- 
czekanie... 

Rybak popadł w zadumę. Po duszy kręciły mu się różne my- 
śli, w głowie mroczyło sie od myślenia. 
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— Inny lizałby palce, że dziecko idzie na lepszy chlób,—a cie- 
bie to kole. 

Dziwnych doznawał uczuć Borowski. Andzia w nędzy ginąć 
nie powinna. Z kimże płynąłby po rzece? Komu opowie baśń o kró- 
lu okrutnym? Gdy z nią był razem, wierzył, że woda oddycha ludz- 
ką piersią i niesie mu rozgwar wesela. Markotno będzie samemu 
i na fali i nocą. Już lampka nie rzuci blasku na jéj złote włosy. On 
tak chętnie podsłuchiwał lekcyi. Dowiadywał się tylu z nich no- 
wych, ciekawych rzeczy. A gdy czegoś nie rozumiał, głaskał dziew- 
czynkę po głowie. Ona wtedy zapytywała: 

— Nie wiesz ojczulku?... Król Leszek Biały był sierotą, a miał 
matkę Helenę, która go kochała nad życie, jak ty mnie... 

Zamykał jéj usta pocałunkiem, ona zaś rozchylała je i opowia- 
dała długo i rozumnie. 

Wszystko to zbićrał w pamięci Borowski, dla tego wielka go- 
rycz go opadła i dręczący smutek. Legł zatóm ciężko na łóżku, 
twarzą do ściany, i nie odezwał się do żony ani słowem. Wczesnym 
rankiem odpętał łódź od żerdzi i pomknął na połów. Wiosłem kiero- 
wał leniwie, ospale, oczy zanurzył w rozwidnioną jutrznię, a sieci nie 
zapuszczał wcale. Trop w trop za nim płynęła czarna troska, wlo- 
kąc za sobą smutne przeczucia. Przewalały się one po sobie, jak 
stalowe fale, Bóg wie po co i dla czego. Borowski widział niewy- 
raźną mgłę i szalone desperacye, których odpędzić nie umiał. 

— W imię ojca... 

Przeżegnał się, oprzytomniał, ale sieci nie podnosił z dna czółna, 
Płynął po niezmiernie spokojnej, zamarłćj powierzchni. Rybak na 
wpół siedział, na wpół leżał w czółnie i ginął wraz z strapieniami 
swemi w cichćj, rozświtanćj dopićro powietrznćj przestrzeni. 

Borowska ubrała Andzię w najlepszą sukienkę, spakowała jéj 
książczyny i odprowadziła do Liczkowskićj. W drodze odgrażała 
się kilkakrotnie: nie wylecimy, nie, pani Zarzycka,—i uspakajała 
płaczącą dziewczynkę. 

— Sza, mazgaju, sza,—przyjdziesz do tatusia, kiedy zechcesz. 
Korony nikt ci z głowy nie zdejmuje... 

W kilka dni potém zaszedł w świecie teatralnym niezwykły 
fakt. Oto pokazało się, że Liczkowska, mimo odmiennych pozorów, 
posiadała szlachetne serce. Ona jedyna odważyła się śmiało ująć 
za Borowską, ona jedyna ze łzą w oku chedziła nawet do statystów 
i statystek. 

— Ach! to nieszczęśliwa istota, koledzy. Utrzymuje dziecko 
i kalekę, a chcą jéj wydrzóć ostatni kęs chleba. Powiedzcie, czy 
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słusznie... Dziecko przygarnęłam tymczasem. Co za tragedya! Borow- 
ska czysta jak anioł. Tą potwarzą odkupiła wszystkie grzechy. Ach! 

I podnosiła do podpisu arkusz białego papieru. Było to po- 
świadczenie, że „artyści uważają Borowską za osobę honorową, god- 
ną zaufania, a czyn koleżanki Zarzyckićj za histeryczną złośliwość*. 
Cały personel wraz z przyjaciółmi teatru podzielił się na dwa obozy: 
Borowskićj i Zarzyckićj. Ukradła, czy nie ukradła? — zawisło na 
wszystkich ustach. Młodsi i dów PASJI wynaleźli nową grę „Za- 
rzycka czy Borowska“, podobną do zielonego. Podpisy na arkuszu 
mnożyły się,—po stronie Zarzyckićj pozostali jedynie milczący zwo- 
lennicy. Ci szeptali tchórzliwie: 

— Liczkowska wykopie ją, wykopie... 

Arkusz złożono w kancelaryi dyrekcyjnćj. Dyrektor rozesłał 
okólnik z postanowieniem, że nie zamierza się nadal zajmować bła- 
hostką, dla tego zostawia Borowską na posadzie i pozwala Zarzyc- 
kićj wstąpić na drogę sądową, jeżeli to uzna za godne „posłanni-- 
ctwa artystki“. 

Zarzycka przyskoczyła po przeczytaniu okólnika na próbie do 
Liczkowskićj i syknęła na głos: 

— Nikczemna intrygantko, zielona małpo, sprzedajna jędzo! 

Liczkowska w odwet uderzyła ją parasolką w twarz i przegięła 
się w tył. Podtrzymywał ją jeden kolega i trzy koleżanki, lecz ona 
chwiała się i spazmowała. (Gdy już jéj tchu w piersi nie stało, wy- 
prostowała się dumnie i powiodła wzrokiem naokół. 

— Nikt się nie ujmie za mną, słabą kobietą? Nikt? Zresztą 
dziękuję, ta pani nie warta... 

Jeden z aktorów rzekł: 

— Współczujemy z panią serdecznie. 

Za nim odezwało się trwożliwie kilka głosów, poczóm znów 
kilka, wreszcie cały chór. 

Liczkowska zmierzyła pogardliwie Zarzycką od stóp do 
głów. 

— Panowie i panie — klasnął w dłonie reżyser — dalszy ciąg 
próby. 

Liczkowska tryumfowała. Opuszczając scenę, rzekła do Bo- 
rowskićj: 

— Zadowolona Borowska? 

— QOjoj!—ale jéj złota pani dała bobu! 

Wtóm zoczyła Zarzycką, więc wzięła się w boki i dowodziła 
krzykliwie: 

— Pan Bóg sprawiedliwy. Nie wylecimy, nie, pani Zarzycka. 
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Schyliła się, pocałowała Liczkowską w ramię powyżćj łokcia 
i pokornie prosiła: 

— A jeżeli łaska, proszę o Andzię jutro na godzinę. 

Zjawiła się Andzia u Borowskich dobrze po południu. Witali 
ją sąsiedzi w sieni kiwaniem głów: 

— (Qysarskie dziecko!... 

Andzia przechodziła wśród nich radośnie i z każdym witała się 
z osobna. Ubraną była odświętnie. Woń fijołków wionęła od nićj, 
jak od maja. Rybak patrzał i patrzał i nie mógł się dosyć nadziwić. 

Czy to jego, czy nie jego dziecko? 

Onieśmieliła go ładna sukienka Andzi i buciki żółte i ręka- 
wiczki. Ręce mu się prostowały i drżały, brwi kurczyły i odkur- 
czały. Andzia wcisnęła mu się między kolana, zarzuciła ręce na 
szyję i przyciągając ku sobie głowę rybaka, — całowała raz po razu 
czoło. A potém nie zważając na ustawiczne pytania i gderania Bo- 
rowskićj, przystanęła niemo na środku izby. Fala grała, jak zwy- 
kłe, pieśń toni, czepiała się podmurowania domku i rozpierzchała. 
Przez okienko widać było mknące na połów łodzie rybacze i skarło- 
waciałe wierzby, pluszczące się w rzece. | 

Dziewczynce buchnęły nagle łzy z oczu. 

Rybak nie zważał już na ładne rękawiczki i odświętną odziewę, 
podniósł się energicznie i przycisnął Andzię do piersi. 

— Tęskno ci, Andziu, no, powiedz... 

Andzia milczała, więc jeszcze mocnićj objął ją rękami. 

— Nie powićsz, Andziu, co ci jest? Tęsknisz za tonią?... Brak 
ci ojca? 

Andzia, nakrywając twarz rączętami, lamentowała: 

— Ta pani, ta moja pani, kazała mi siebie nazywać mamą, 
a łysego pana papą... 

I zaniosła się znowu od płaczu i spazmów, a kiedy łez już nie 
miała, mówiła z zacięciem: 

— Kłóciła się kiedyś okropnie z tym łysym panem. Powie- 
działa mu, że ją opuścił i mnie zostawił na pamiątkę. I mówiła, tatu- 
siu, że się mnie wstydziła i precz oddała z domu. 

Borowskiemu od gniewu fosforyzowały oczy, i głowa trzęsła się, 
jak w febrze. Dziewczynka objęła go za nogi i pieszczotliwie 
pytała: 

— QOjczulku, to ja nie ojczulka?... 

Rybak żachnął się tylko i z impetem przyskoczył do żony: 

— Masz, dziecka mi pożyczasz na żebry... Słuchaj, mnie albo 
tobie... 
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Borowska zmierzyła go ostro i odsunęła się na bok. 

— (o mnie albo tobie? No, odważ “się! Daj tyle, żebyśmy 
z głodu nie szczezły, a możesz ją sobie zakisić... 

Nim Borowski zdołał ochłonąć, porwała Andzię za rękę i znik- 
nęła z nią za drzwiami. Borowski patrzał tedy bezprzytomnie chwilę 
na swoje szczudło, potém wziął pęcherz z tytoniem do kieszeni, od- 
_ piął rozciągnięte pod pułapem niewody i popłynął za połowem, choć 
to święto było. i 

Liczkowska okrążała właśnie paki na garderobę i żywo gesty- 
kulując, stukała palcem w czoło. Cicho, potulnie wsunęła się do po- 
koju Andzia. 

— Czego strzelasz drzwiami!—wołała Liczkowska. 

Dziewczynka pocałowała ją w rękę i udała się do szafy, aby 
w nićj schować kapelusz, parasolkę i rękawiczki. 

— Potóm, potóm! — krzyknęła Liczkowska. Nie nauczę cię 
tego, jak pakuję, nie ruszaj się. Szpilkami cię kłóją, czy co? 

Andzia wcisnęła się w fotelik, ukryty za fortepianem. Licz- 
kowska układała garderobę w dużych, tekturowych pudłach. Od 
czasu do czasu podchodziła do lustra, przeglądając się w nićm lub 
świstała.” 

— Czego siedzisz, jak trusia? Nie żyjesz już?—pokrzykiwała, 
tupiąc nogą. Ty mruku! Dobrze cię nad tą wodą chowano. 

Dziewczynka wstała i rozchyliła usta, 

— Cicho! sza! ani słowa! widzisz co się ze mną dzieje. Czego 
się ruszasz!... 

Andzia skryła się znowu za fortepianem i drżała ze strachu. 
Chwilami zapuszczała źrenice w głębie pokoju, po którym krzątała 
się Liczkowska, od stóp do głów czarno ubrana. Zdawało jéj się 
wtenczas, że to wiedźma, która lada momencik zgarnie ją na szpa- 
chlę i wrzuci w stosy płomieni. Żeby miała przynajmniej dla swej 
obrony ojezulka, lub św. Mikołaja, którego brody tak się bała. 

W pokoju rozległa się komenda. 

— Do garderoby! 

Służąca zabrała dwie paki. Za nią poszła Liczkowska, zwró- 
ciła się jednak od drzwi, ujęła Andzię za rękę i schylała ją ku ziemi, 
to znów ku górze podnosiła. 

— A tego łysego pana nie będziesz już więcćj papą nazywać. 
Rozumiesz? 

Nacisnęła klamkę. 

— No, jak tego łysego pana nazywać będziesz? 

— Panem... 
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— Bardzo dobrze! a niech Bóg broni inaczćj. Kazia wróci 
zaraz. 

Kazia nadeszła istotnie niebawem. Na stole postawiła szklan- 
kę herbaty i bułkę z szynką. Andzia jednak ani nie jadła, ani nie 
piła. Położyła się na kanapce i oczy utkwiła w suficie. Refleks 
różowy padał od lampy na jéj bladą, zmizerniałą twarz, otoczoną 
jasnemi włosami. Tak ją tatko tulił długo i serdecznie, że aż ciepło 
czuła w całóm ciele. Czego ojczulek gniewał się? Pewnie dlatego, 
że nie może z nią płynąć po rzece. To chyba nie długo potrwa. 
Mama pozbyła jéj się, bo była niegrzeczną. Tak, była niegrzeczną, 
spaliła dużo nafty w lampie, zgubiła niedawno książkę, a raz nało- 
żyła tyle węgli do pieca, że czarno zrobiło się w izbie. Pobiła tóż 
w sąsiedztwie Franka od cieśli. —bo nie umiał lekcyi, a ona go uczy- 
ła na elementarzu. Nie pojmowała jednak, dlaczego kazano jéj nazy- 
wać łysego pana papą. Ona była z swojego papy zadowoloną i za 
nic w świecie nie zamieniłaby go. Przecież dwóch ojczulków miéć 
mie może. Ksiądz katecheta uczył: kochaj ojca i matkę. Tamten 
tatuś wiedzie ją na falę, na daleką wodną roztocz, w wieczorną 
ciszę. Śpiewa rzeka, szumi... Idzie, idzie coraz głębićj, coraz pewnićj 
w jéj rozpadliny szukać gwiazdek na dnie błyszczących. Co rybek 
wokół! Qzepia się brzegów mknącćj łodzi i wraz z nią buja po po- 
wierzchni. Wtóm ojcuś zapuszcza sieci, ciągnie, ciągnie biedaczy- 
sko, aż udźwignąć nie może. A ona wyskakuje z szarych oczu nie- 
wodu, jak polny konik, wpada do czółna, rzuca się rybakowi na 
piersi i woła: 

— QOjcuś, to ja, to ja!... 

Woli stęchliznę izby tatusia—od błyskotek. Tam woda nuci 
iżyje. A nie dość jćj było fali na łodzi. Brała ją w garście i oble- 
wała Franka. 

— Woda, śliczna woda... 

Kazia zerwała się i podstawiła szklankę wody. 

Andzia otworzyła szeroko oczy. 

Stała nad nią Liczkowska. Policzki jéj zalewał ciemny pąs, 
skrzydłami nosa poruszała nerwowo. 

— A nie śpi jeszcze ten przeklęty Marek... Rozebrać się 
i ułożyć!... 

Andzia trzepotała rączętami, jakby od piersi odrzucała mary. 

— Nie pójdę, nie... 

Dziwny, gorączkowy blask zalewał jéj źrenice i kładł na czoło 
liliowe i ogniste smugi. 

— Puść mnie pani do domu, ja chcę do domu. 
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— Ty przemierzła histeryczko, komedyantko, ty żmijo! 

Liczkowska szarpnęła Andzię za ramię i pchnęła do łóżka. Po 
chwili wsunęła głowę za parawan, a ujrzawszy Andzię rozciągniętą 
na białéj pościeli, zbliżyła się do nićj łagodnie. 

— Masz czekoladę, a śpij... 

Sama zaś nie tknęła przygotowanćj kolacyi. Zarzycka opowia- 
dała za kulisami kompromitujące o nićj historye. Rozbębniała pta- 
sim kwikiem kawki, że jéj Koralnicki ze strachu przed żoną porząd- 
ne zapłacił odczepne. Ona nawet przysięgłaby, że Liczkowska nosi 
to odczepne w torebce na piersiach, jak amulet. Stary głupiec likwi- 
dował zapleśniałe długi. Co więcćj, Zarzycka klęła się na zbawienie 
duszy własnćj,—że Liczkowska pożyczyła dziecka, dla stumanienia 
i łgoty Koralnickiego. 

— Patrzcie—zawodziła—patronka złodziei, jawnogrzesznica 
ciocia teatralna! Gratuluję koleżanki... 

Aktorzy słuchali z zadowoleniem tych wykrzy ków. Pierwszy 
amant przeleciał koło Liczkowskićj, deklamując ironicznie: 

„Kobieto, puchu marny, kobieto niebiąnko*... 

— Podła, podła ta Krzaczkowska — zawołała Liczkowska — 
i jeszcze raz podła. Ten bękart mnie dyskredytuje. Wyrzucę, niech 
idzie do kulawca. 

Biegła po pokoju i wydymała policzki. 

— Nie, zatrzymam ją przy sobie, owszem, nawet zabiorę za 
kulisy. Niech szczekają... Także ma mnie obchodzić opinia mar- 
nćj hołoty. 

Andzia była coraz częstszym gościem za kulisami. 

Do garderoby Liczkowskićj zaglądało dużo złotćj młodzieży. 
W czasie charakteryzowania się musiała Liczkowska odsyłać Andzię 
co chwila do drzwi. 

— Kto tam?—wołała zalotnie. 

— Swój,—Olala! odpowiedziano z zewnątrz. 

Wszedł wysoki, chudy mężczyzna o połamanych nogach i dłu- 
gich, jak straszydło, wąsach. Naprzód zwrócił się do Andzi: 

— Na, masz, ale zamknij oczy. 

Dziewczynka sięgnęła apatycznie po pudełko pomadek i spuś- 
ciła powieki. Podniosła je płocho i prędko domknęła. 

Mężczyzna ściskał Liczkowską, a ona błagalnie wskazywała 
w kąt, w którym siedziała Andzia. 

— Andzia, jak się nazywam?—zapytał. 

— Olala... 
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— Brawo!—a coś widziała? 

— Nie... 

Liczkowska spoglądała na nią badawczo... 
— Mój panie, — muszę się ubierać. 

On zanucił z sentymentem. 


„Jeszcze raz, jeszcze raz, ptaszku mój'... 


Liczkowska nalała koniaku do kieliszka. 

— Mam tremę, nasze kawalerskie... 

Wychyłliła kieliszek i napełniła drugi. 

— Olala, w twoje niezawodne. 

Wypiła drugi, trzeci i czwarty. 

— Andziu tutaj, do mnie... Pij... 

Andzia przyłożyła brzegi kieliszka do ust, lecz zaczęła się 
krztusić. 

— Dalej, dalćj! nie pieść się. Jeszcze trochę... 

Zaświstała i uderzała wykałaczką po zębach. 

— Ściągnij Adonisie buty. 

Olala padł na kolana, a Andzia wymknęła się niepostrzeżenie 
z garderoby. Drżały jćj rączki i nóżki, w głowie kręciło się strasznie. 

Nagle potknęła się o próg 1 runęła całém ciałem na drzwi gar- 
deroby Zarzyckićj. Zarzycka wybiegła w renesansowym kostyumie 
i nachyliła się nad dzieckiem. 

— Wódka jedzie!... Ha! pij anica!... Ha! szelma!... Pani Rańska, 
panno Żajer, panno Młócka, chodźcie, oglądajcie własnemi oczami. 

Zakipiało w korytarzu przy garderobach. Przybiegła między 
innemi Borowska i wzięła dziecko na ręce. Zarzycka latała koło niéj 
ruchliwie. 

— Handlarka żywym towarem! suka! 

Liczkowska posłyszawszy głos Zarzyckićj, wypadła wydekol- 
towana na korytarz. 

— Precz!—nie tykaj dziecka!—wołała, Kaziu, do domu z nią. 

Po tćj pamiętnćj nocy zapadała Andzia ustawicznie na zdro- 
wiu. Oczy przecierała nerwowo i płakała bez żadnego powodu. 
Przez sen majaczyła o czarnych duchach, częścićj jeszcze prosiła 
o zdrowie dla mamy i taty. Liczkowska zbiła ze złości niejedną już 
filiżankę. 

— Ty bekso, ty płaczko, pójdziesz precz niedługo. 

Za kulisami patrzano na Andzię z politowaniem. 

— Patrzcie, jakie mizerne chuchło zrobiło się z rybaczki. 
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Andzia przyparta do bocznćj ściany kulisy, stała zazwyczaj 
blada, obojętna na to, co się wokół działo. Przechodzono obok, wy- 
noszono i wnoszono sprzęty, ona zaś nie ruszała się z miejsca. Cza- 
sem rozległ się głos maszynistów: 
= — Na bok rybaczko! hejże rybaczko! 

Oddalała się natenczas automatycznie i sztywnie stawała w in- 
nym kącie. Zazwyczaj plątała się między czekającemi na dzwonek 
chórami. Przerzucano ją z dłoni do dłoni wśród głośnych żartów 
i poleceń: podaj dalćj. Gdy przebiegła całe koło, — skradała się za 
kulisę i błędnie patrzała przed siebie. 

Chórzyści głaskali po twarzach chórzystki i całowali je w usta. 

Andzia przypomniała sobie Franusia i postanowiła go tak samo 
pocałować. 

Liczkowska zostawiała coraz częściej Andzię na opiece Kazi. 
Dziewczę mało rozmawiało z służącą, choć ją bardzo lubiła. 

— Słuchajno Kaziu —zagadnęła z zaciekawieniem — całujesz 
ty swego chłopaka? To przyjemnie... 

Kazia odparła z zachwytem: 

— Ojćj! 

Nagle Andzia przyskoczyła do Kazi. 

— Chodźmy na chwilę do tatusia. Ta nasza i tak nie przyj- 
dzie, ona się długo całuje... 

— Rany Boskie, co tćż Andzia mówi, krzyknęła przerażona 
Kazia. 

— Chodź do tatusia! chodź do tatusia! 

I tak gwałtownie zaniosła się od płaczu, że Kazia co prędzéj 
wzięła chustkę na siebie. 

Na widok dziecka opuścił rybak sieć, którą właśnie sznurami 
łatał. 

— QOjczulku, wrócę do was, niedługo wrócę... 

— Chwała Bogu, będzie koniec biedzie... 

— I znowu popłyniemy razem. Czytać ci będę ojczulku... 

Rybak przechylił twarz dziecięcia ku lampce i łza mu zawisła 
na rzęsach. 

— Andziu, Anulu... 

Dziewczynka zwróciła się ku oknu tak, że oddech jćj ślizgał 
się po szybie. Woda szumiała, jak zwykle, pieszczotliwie. Zra- 
zu czuła rzewność i ukojenie, potém zwały ją prądy szerokie, roz- 
hukane, w końcu bujała po przestworzu tonów. 

W tóm rozległ się łomot strzaskanćj szyby. 

Borowski podszedł do Andzi i chwycił za okaleczoną rękę. 
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— Rany Boskie, krew się ciurkiem leje. 

Zmył ranę szmatką. Andzia stała, jak przygwożdżona do 
podłogi. 

— Niech cię Bóg prowadzi, —rzekł do dziecka, noc późna. 

Ostatnie dni pobytu Andzi u Liczkowskićj dobiegały kresu. 
Ogarniało ją ożywienie, aż promienie wesela spływały z oczu. Od 
kilku dni dreptała poważnie po pokoju, przystawała przed lustrem 
i figlarnie uderzała w dłonie. Następnie odczytywała na głos wier- 
sze z pięknie oprawionćj książki. A więc, ona tak samo, jak Licz- 
kowska, Zarzycka i inne, będzie na scenie, zadeklamuje, ukłoni się 
i przyłoży rękę do serca. 

— Tyle ludzi, tyle ludzi... 

Powiodła smutno okiem po pokoju. 

— Niema nikogo, niechcę nikogo. 

Teatr był szczelnie zapełniony, śpiewano „Dziady* Moniuszki. 

Andzia czekała wraz z drugą dziewczynką na strychu, między 
maszynistami. Była ubrana w białą, muszlinową sukienkę, przepa- 
saną szeroką niebieską wstążką w biodrach. Na luźnie rozwianych 
włosach miała wianuszek mirtu. Wyglądała, jak dziewczynki, sy- 
piące kwiecie przed celebransem w czasie pochodu procesyi Bożego 
Ciała. 

Inspicyent dał znak. Maszynista poprowadził dzieci do pudła, 
zasłoniętego od frontu dużą, dziwacznie rzeźbioną deską, wyobrażają- 
cą obłok. 

Jeszcze momencik, mały momencik. 

Obłok powoli zsuwał się po powietrzu i zawisł nad środkiem 
sceny. 

Andzi ściemniło się w źrenicach. Wokół nićj krążyła mgła, 
kredowa mgła, jakby śnieżnemi posypana puchami. Przepaść i prze- 
paść... Szmery rozlegały się naokół, tajemnicze szmery. Rzeka 
musi chyba w pobliżu toczyć nurty i odbijać je o okienko tatusia. 
Ruszyła ręką, a wraz z tym ruchem skłoniły się białe skrzydła, umo- 
cowane u jéj ramion. Mgła ginęła,—odsłaniając czystą przestrzeń. 

Z za kulis krzyknął inspicyent. 

— Baczność Andziu! Teraz... 


Andzia sparła się silnie na obłoku i wyraźnie zadeklamowała: 


„Do mamy lecim, do mamy, 
Cóż to, mamo, nie znasz Józia? 
Ja to Józio, ja ten samy, 

A to siostra moja Rózia. 
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My teraz w raju latamy, 

Tam nam lepiej, niż u mamy, 
Patrz, jakie główki z promieni, 
Ubiór z jutrzenki światełka, 
A na obojem ramieniu, 

Jak u motylków skrzydełka.“ 


„Lecz choć wszystkiego dostatek, 
Dręczy nas nuda i trwoga, 

Ach! mamo, dla twoich dziatek 
Zamknięta do Nieba droga“. 


Gorące oklaski zahuczały. Po krótkićj przerwie wypowiedziała 
Andzia jeszcze kilka wierszy i obłok wzniósł się do góry. 

Borowska porwała Andzię i zawzięcie ją całowała. 

— Czego ty się nie śmiejesz, ty czarodziejko? 

Andzia pocierała oczęta i rwała listki z wianka. 

— Mamo, mnie tak zimno... 

Kazia otuliła ją w dużą chustę i zniosła po schodach. W domu 
posadziła ją na kanapce i dała ciastka, przygotowane przez Licz- 
kowską. 

i: — Andziu, baw się tu, ja zaraz wrócę, schodzę tylko do skle- 
piku.. 

Zaledwie drzwi się za Kazią zamknęły,—wybiegła Andzia. 

` W izdebce Borowskiego świeciła się lampka. Rybak przebie- 
rał stare, stłuszczone karty i rozkładał je w grupki na stole. 

Andzia stanęła na wązkim przesmyku, oddzielającym domek 
od wody, i patrzyła. Mroczyło jéj się w biednych oczach, —jakby 
tuman przeszedł przed niemi. Szumią skrzydła, nie'skrzydła... 


„Do mamy lecim, do mamy, 
Cóż to, mama nie zna Józia?* 
Niebo było jasne, nieruchome. Gwiazdki Iśniły na lazurach 
i topiły złote promienie w wodnćm przestworzu. To córki okrutnego 
króla zbićrały złoto i niosły je przed tron ojca. 
Odwróciła się i zanurzyła nogi w przybrzeżnćj fali. Fala grała 
i grała,—a złoto na nią spływało. 
Mirtowy wianuszek pozostał na stalowćj powierzchni. 
Stary rybak odłożył karty, wsiadł na czółno i odbił od lądu. 
Prąd nawlókł mu mirt na wiosło. 
Położył przemoczoną zieleń na pomostku łodzi i płynął, hen, 
płynął, a za nim ciągnęły czarne smutki. 
Włodzimierz Koszyc, 
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i secesye zascsranicztie 
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Bez zaprzeczenia pierwsze miejsce w dorocznych produkcyach 
sztuki europejskićj zajmują salony paryskie. Tu oddawna powstał 
zwyczaj międzynarodowego turnieju artystycznego. Francuzi w nim 
odgrywają rolę wybitną, pierwszorzędną, ale nie wyłączną. Obok 
stoją dzielnie całe zastępy artystów amerykańskich, angielskich... 
wreszcie znajdujemy tu reprezentantów wszystkich krajów. 

To powodzenie i powaga, jaka otaczała „salon“ a późnićj „sa- 
lony“ paryskie, wywołała w innych stolicach pragnienie wytworze- 
nia podobnego ruchu artystycznego, któryby nietylko zgromadził na 
własnćj ziemi siły narodowe, odciągane dotychczas przez salony, ale 
tóż i zwabił dzieła innych narodowości i w ten sposób rynek dla dzieł 
sztuki na miejscu wytworzył. Tak powstały doroczne wystawy 
międzynarodowe w Monachium, Berlinie, Wiedniu, Dreznie i t. d. 
Próby te przeważnie dały rezultat gorszy, niż salony paryskie, a i te 
ostatnie zaczynają się coraz bardzićj przeżywać. 

To przeżywanie się, ten szablon i rutyna, jakie z biegiem lat wy- 
tworzyć się musiały, rodzić zaczęły niezadowolenie śród znaczne- 
go grona artystów, nie znajdujących w dorocznych salonach nale- 
żytćj gwarancyi, że usiłowania ich w sztuce zostaną w taki sposób 
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szerokiemu ogółowi przedstawione, jaki za najwłaściwszy uznali sami 
autorowie. Rzecz prosta, że jury, t. j. komisye wydelegowane do 
przyjmowania lub odrzucania prac artystów, były najbardzićj na po- 
ciski narażone, jako uosobienie tego szablonu i rutyny. Już za Na- 
poleona II-go powstał obok oficyalnego salonu tak zwany salon od- 
rzuconych. Między dziwactwami lub nieudolnemi próbkami znajdo- 
wały się tam dzieła kapitalne, twórcy ich zostali z czasem za mistrzów 
sztuki francuskićj i za założycieli szkół i nowych kierunków uznani. 
To była bodaj-że pierwsza wystawa, którąby można było na- 
zwać secesyą przymusową. 
Niechęć wielu artystów do ciasnćj polityki tych grup, które 
w swoje ręce potrafiły pochwycić kierownictwo salonu paryskiego, 
wyrażała się wielokrotnie bądź przez urządzanie wystaw obrazów od- 
rzuconych, bądź téż przez utworzenie się stowarzyszenia artystów nie- 
zależnych, którzy naswoją rękę wystawy zaczęli stale co rok urządzać !) 
W ten sposób powstała secesya dobrowolna. Lecz usiłowania te z róż- 
nych przyczyn nie przybrały tak wielkich rozmiarów, żeby mogły 
zachwiać i zaszkodzić staremu salonowi oficyalnemu, który miał za 
sobą tradycye i poparcie szerszćj publiczności, jeszcze trudnićj od 
wszelkich jury mogącćj pojąć nowsze dążenia i kierunki w sztuce. 
Dopićro w roku 1890 znaczna część artystów i to pierwszorzęd- 
nych oderwała się od „stowarzyszenia artystów francuskich*, two- 
rząc nową korporacyę „stowarzyszenie narodowe sztuk pięknych*. 
Ponieważ dawny salon urządzał wystawy na polach Klizejskich, 
a ten nowy związek dostał do użytku gmach na polu Marsowćm, 
więc pierwszy nazywano pospolicie salonem na polach Elizejskich, 
a drugi — salonem na polu Marsowóm. Ośm lat od tego rozłomu 
upłynęło, ośm dorocznych podwójnych salonów publiczność oglądała, 
więc nie dziwnego, że te nazwy przyrosły już do samych stowarzy- 
szeń. W tym roku, z powodu prac koło przyszłćj wystawy powsze- 
chnćj, tak pałac przemysłu na polach Klizejskich, jak i pałac sztuk 
pięknych na polu Marsowóm, należą już tylko do wspomnień. Dla po- 
mieszczenia obusalonów jedynćm możliwóm miejscem okazała się wiel- 
ka hala maszyn, jaka po wystawie powszechnej z r. 1887 pozostała. 
I choć obydwa salony pomieszczono w tym samym budynku, publicz- 


') Żałuję, że nie mogę w tćj pracy dać obok dwóch wielkich salonów i spra- 
wozdania z tegorocznej wystawy artystów niezależnych, lecz podczas jéj trwania 
nie byłem obecny w Paryżu. (przyp. aut,). 
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ność jednak zawsze jeden salon nazywa „des Champs Elysćes'',a dru- 
gi „de Champ de Mars*. 

Powstanie w r. 1890 stowarzyszenia narodowego sztuk pięk- 
nych było nareszcie pierwszym wysiłkiem do otrząśnięcia się z ruty- 
ny wysilkiem, który dał potężne i groźne dla przeciwnika rezultaty. 
To była pierwsza secesya na wielką skalę. Lecz samą nazwę „„se- 
cesyi* dopićro przybrała wystawa urządzona w kilka lat później 
w Monachium. Od tćj pory wystawy „secesyjne“ zaczęły się 
mnożyć. 

Nazwa stała się popularną i przyłączono do nićj pojęcie wysta- 
wy o nowych i oryginalnych kierunkach. Secesve zaczęły się więc 
zjawiać zarówno tam, gdzie była po temu racya, jak również i gwoli 
mody tam, gdzie żadne odłączanie się nie miało celu, gdyż już istnie- 
jące związki artystyczne dla wszystkich zostawiały wstęp otwarty 
i w obrębie ich można było wszelkie dążności i kierunki pomieścić. 

Przebiedz salony paryskie, zwiedzić wystawy secesyonistów 
i niesecesyonistów w Monachium i Wiedniu—to nielada praca, która za 
to daje możność zdania sobie sprawy z bieżącego ruchu artystyczne- 
go prawie całćj Europy. 

Wrażeniami, jakie wyniosłem z tego przeglądu, pragnę się tu 
z czytelnikami podzielić. 

Najmłodsza z wystaw secesyonistycznych jest w Wiedniu, bo 
liczy dopićro pierwszy rok istnienia. Otwarcie się przyznaję, że sze- 
dłem na nią źle usposobiony. Wiedeń, choć może przyciągać poje- 
dyńcze talenty, nigdy jednak nie zdobył się na wytworzenie na szer- 
szą skalę życia i ruchu artystycznego, więc owa wystawa secesyi 
jakoś wydawała mi się podejrzanćj wartości. To powątpiewanie 
tómbardzićj mnie zaciekawiało. Tymczasem wręcz przeciwnie prze- 
widywaniom jak najlepsze z nićj wyniosłem wrażenie. 

Wiedeńczycy za pomocą nićj rozwiązali kwestyę, jak się po- 
winno wystawy sztuki urządzać, i dali nam typ dobrze urządzonćj 
wystawy. 

Sekret ten polega na trzech warunkach: 1) każdy obraz powi- 
nien mićć w sobie coś oryginalnego, coś indywidualnego. Wszelkie 
poprawne, ale na zimno powstające dzieła tylko nużą i przygniatają 
swą banalnością widza; 2) dzieł sztuki powinno być tylko tyle, wiele 
bez znużenia widz może za jedną wizytą obejrzyć, poświęcając 
każdemu dostateczną chwilkę czasu. Gdy obrazów jest niewiele, 
widzi się wszystkie, a gdy jest ich zbyt dużo — nie widzi się żadne- 
go. Liczba 500, jaką zgromadziła secesya wiedeńska, jest właśnie 
dość dużą, żeby zająć i przyciągnąć publiczność, a zbyt małą, żeby 
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ją znużyć; wreszcie 3) dzieła sztuki powinny być bardzo starannie 
rozwieszone, bez natłoczenia jednego przy drugićm, najwyżćj w dwóch 
rzędach i w otoczeniu harmonizującóm. 

Secesya wiedeńska zgromadziła wiele dzieł interesujących, 
a przedewszystkićm, co na szczególniejsze zaznaczenie zasługuje, 
wszystkie prawie bez wyjątku były utworami talentu. Nie spoty- 
kało się tu z nieznośnemi sklepowemi obrazami, zapełniającemi naj- 
lepsze wystawy. 

A więc trzebaby wnosić, że jest sztuka wiedeńska i stoi wyjąt- 
kowo wysoko? 

Niestety, nie mogę tego równie twierdząco powiedzićć. 

Wystawa secesyi dowiodła tylko, że w Wiedniu są dzielni 
i zręczni organizatorowie, sale bowiem wystawy zapełnione są głów- 
nie pracami nie-wiedeńczyków. Największą przewagę mają na 
wystawie dzieła francuskie tak pod względem liczby, jak i doboru. 
Francuzów jest dwa razy więcćj, niż wiedeńczyków, a prawie tyleż, 
co austryackich i niemieckich Niemców razem. Sztukę niemiecką 
najlepićj reprezentują monachijczycy, a potem idzie Drezno i Berlin. 
Kraków stosunkowo bardzo dobrze jest przedstawiany. Spotykam 
tu 7 polskich artystów z 26 dziełami. Lecz przeszedłszy wszystkie 
te dwanaście niewielkich sal i doznawszy jaknajlepszego artystycz- 
nego wrażenia, mimowoli nie można się rozstać z męczącóm pyta- 
niem, jakim sposobem Wiedeń zdobył się na taką wystawę? I do- 
chodzi się do odpowiedzi, że tylko organizatorami są wiedeńczycy, 
a wystawcami przeważnie cudzoziemcy, a szczególnićj Francuzi. Na- 
stępnie drugićm źródłem świetności wystawy jest ozdobienie jéj pra- 
cami dawniejszemi. Ta wystawa nie dała nam tego, czego zwykle 
od dorocznych wystaw oczekujemy: nie dała nam rezultatów pracy 
artystycznćj z ubiegłego roku, ale pochwaliła się zbiorem prac z róż- 
nych lat, branych skąd się dało, aby tylko uświetnić wystawę, Wo- 
bec tego jest ona pod dwoma względami fałszywą; jest secesyą arty- 
stów austryackich—bez „„Austryaków*, ma być wystawą doroczną, 
a zgromadziła dzieła z lat wielu. Nie mówię tego naturalnie, pragnąc 
jakiegoś rygoru zabraniającego wystawienia dzieł z przed lat kilku, 
byłoby to nawet bezpodstawnóćm, bo obraz, przechodząc przez wiele 
wystaw, musi sporo czasu stracić na te wędrówki, lecz to dowodzi 
tylko, że co rok Wiedeń nie będzie w stanie zdobyć się na wystawę 
równie dobrą. Obecna pochodzi z kilkuletnich zapasów, a te się 
muszą wyczerpać. Tak np., wszedłszy do sali środkowćj, urządzonej 
ze szczególniejszóm staraniem, niejako honorowćj, widzimy całą 
ścianę zajętą przez wielkie malowidła dekoracyjne Puvis de Chavan- 
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nes'a, przeznaczone do panteonu paryskiego, a przedstawiające epizod 
z życia św. Genowefy. Obrazy te były w r. 1897 w salonie parys- 
kim i obszernićj o nich pisałem. Na środku sali stoi fragment gipso- 
wy do wielkiego pomnika, przeznaczonego dla cmentarza Pere Lachaise, 
który już w r. 1895 figurował w salonie. „Autorem jest znakomi- 
ty rzeźbiarz francuski Bartholomć Albert, Jeśli weźmiemy obrazy 
Uhde'go „Chrystus nauczający nad jeziorem”, Bócklina „Igraszki na 
falach“, to przekonamy się, że większość obrazów, przyciągających 
uwagę bądź głośnóm nazwiskiem autora, bądź wyjątkową wartością 
artystyczną, jest dziełem dawniejszćm, czasem specyalnie wyciąg- 
niętóm z jakiegoś zbioru prywatnego dla ozdoby wystawy. 

Widząc takie wyborne rezultaty świćżo powstałćj secesyi 
wiedeńskićj, z wielkićm zaciekawieniem udawałem się na zwiedzenie 
secesyi w Monachium, tej słynnój secesyi, téj matki wszystkich tak 
szybko się mnożących wystaw secesyjnych. Pięć lat istnienia, pięć 
dorocznych wystaw zrobiło tu już widać swoje i zepsuło pierwotne 
dobre dążności. Liczba obrazów nie wiele przewyższa secesyę 
wiedeńską, ale za to sposób wystawienia i dobór daleko stoi niżćj. 
Co jest tam dobrego, to mogłoby znaleźć miejsce na urzędowćj wysta- 
wie w pałacu Szklanym, a co tam by miejsca znaleźć nie mogło, jest 
najczęścićj tylko dziwacznćm, a nie oryginalném lub nowóm. 

Wiedeńską secesyę szczególnićj to cechowało, że nie było tam 
rzeczy złych, ani banalnych. Widz, idąc od obrazu do obrazu, z góry 
już oczekiwał nowego wrażenia. Uwaga jego ciągle była podtrzy- 
mywaną w natężeniu, a zmysł estetyczny coraz to nowćj doznawał 
rozkoszy. Tymczasem w secesyi monachijskićj obok rzeczy wy- 
bornych były banalne, obok słabych wprost niemożliwe, a mnie, com 
był tylko co na oficyalnćj wystawie monachijskićj w Głlaspalast'cie, 
tć mbardzićj musiało uderzyć to, że w secesyi większość obrazów ni- 
czćm się nie różni od tych, które są w Szklanym pałacu rozwieszone. 
A w takim razie poco robić „secesyę*? Nie mówię tu naturalnie 
o wszystkich pracach bez wyjątku, ale oddaję ogólne wrażenie, jakie 
odebrałem. 

Wystawa monachijska oficyalna w Szklanym pałacu już posia- 
da wszelkie pretensye wystawy wielkićj, międzynarodowćj. 55 sal 
większych i mniejszych, mieszczących blizko 2000 numerów, to bar- 
dzo wiele wobec kilkuset płócien „secesyi,* która, jeśli mogłaby to 
wielkie zbiorowisko obrazów zwalczać, to tylko jedynie dzięki wy- 
borowi i oryginalności prac zgromadzonych. Na szczególną uwagę 
zasługują w Szklanym pałacu dwie wystawy, w oddzielnych salach 
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urządzone, a gromadzące prace dwóch mistrzów bawarskich: von 
Kaulbacha i von Lenbacha. 

Lecz cóż te niecałe 2000 dzieł sztuki pałacu Szklanego może 
znaczyć w porównaniu z siedmiu i pół tysiącami, jakie zgromadzono 
w Paryżu w pałacu maszyn na polu Marsowóm? 

Rozdzielone od lat ośmiu i znów pod jednym dachem spotyka- 
jące się nolens volens salony zrobiły pierwszy krok do zgody i za- 
chowując zupełną niezależność, postanowiły otworzyć i zamknąć swe 
wystawy jednocześnie, oraz pobierać jedną opłatę za obydwa salony, 
tak że przechodziło się z sal jednego do drugich, nie spostrzegając 
tego. 

Mówie „nie spostrzegając*, ale tylko pod względem formalnym, 
bo co do wrażenia estetycznego, to różnica w dziele malarstwa nigdy 
może nie była tak widoczną, jak tego roku, na korzyść salonu 
z pola Marsowego, a w rzeźbie naodwrót. 

Salon „des Champs Elysées“, jak zwykle, natłoczył mnóstwo 
obrazów bez żadnego względu na efekt. Trzy rzędy obrazów, prze- 
ważnie w niewielkich salach, piętrzyły się jedne nad drugiemi, rama 
dotykała ramy, obok iksa wisiał ygrek, portret obok pejzażu, jaskra- 
wy obraz obok słodko namalowanego mydełka. Czemuż niema wy- 
rażenia podobnie dosadnego w stosunku do zmysłu wzroku, jakićm 
jest względem słuchu kocia muzyka? Kocia muzyka nie potrzebuje 
się składać ze złych muzykantów. Dość żeby każdy grał dobrze, ale 
jednocześnie każdy co innego. 

Salon z pól Elizejskich corocznie urządza taką kocią muzykę 
optyczną. Przytćm trzeba nadmienić, że tegoroczny salon specyal- 
nie się odznaczał nagromadzeniem banalności i banalności bez koń- 
ca. Przeszedłszy do sal salonu z pola Marsowego, odrazu się odczu- 
wało jakieś uspokojenie nerwów. Ta szalona szachownica obrazów 
jasnych i ciemnych, portretów i fal morskich, zieloności drzew z czer- 
wonością draperyil, to istne album zbieracza marek w powiększeniu, 
gdzie całe strony zalepione są różnobarwnemi kwadracikami o naj- 
bardzićj kłócących się kolorach, ta kocia muzyka barw została na- 
reszcie gdzieś za nami! Aż lżćj się na duszy zrobiło. 

Czy rzeczywiście salon z pól Elizejskich jest tak słabym? Nie. 
Robiąc porównanie np. z pałacem Szklanym w Monachium, jest na- 
wet lepszym, ale o tém niepodobna się przekonać odrazu. Widząc 
taką mozajkę, nie się nie widzi, odbiera się niezmiernie przygnębia- 
jące wrażenie i zupelne zniechęcenie do patrzenia na obrazy. W każ- 
dym razie tegoroczny salon należy do słabszych w porównaniu ze 
swemi poprzednikami. Tak blizko już będąca wystawa powszechna 
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zachęciła niejednego do zarezerwowania dla nićj tego dzieła, które 
autor za najlepsze uważał. 

Salon z pola Marsowego dlatego korzystniejsze sprawia wraże- 
nie, że obrazy rozwieszone są najwyżćj w dwóch rzędach i z pewne- 
mi odstępami, przez co niema natłoczenia, a co najważniejsze, że 
można tam wystawiać nieograniczoną liczbę dzieł tego samego arty- 
sty, przez co otrzymuje się całe grupy obrazów tą samą techniką 
malowanych, a więc nie szkodzących sobie wzajemnćm sąsiedztwem. 
W salonie z pól Elizejskich, choć artysta ma prawo najwyżćj dwa 
obrazy wystawić, prawie nigdy nie wiszą one obok, a najczęścićj na- 
wet w rozmaitych salach. Za to pod względem rzeźby salon z pól 
Elizejskich, jak zawsze, nietylko liczbą przewyższył swego przeciwni- 
ka. Może w rzeźbie salonu z pola Marsowego częścićj się dostrzeże 
coś oryginalnego i nowego w pomyśle, ale w tym roku rzeźba wyjąt- 
kowo nie dopisała, bo gdy w pierwszym salonie jest blizko 900 dzieł, 
tu widzimy zaledwie 200, a że ogromny ogród, urządzony wewnątrz 
gmachu dla rzeźby, mieści obydwa salony, przedzielone tylko nie- 
znacznie rodzajem bramy tryumfalnćj, więc kąt niewielki, zajęty 
a właściwićj mówiąc niezajęty przez salon Marsowy, robi wrażenie 
czegoś niedokończonego w porównaniu z tuż rozpoczynającemi się 
szeregami marmurów, bronzów i gipsów, gęsto rozstawionych na tle 
zieleni w salonie sąsiednim. 

Za to kącik ten, jakby zaniedbany i pusty, nie może się skarżyć 
na brak zwiedzających, ma bowiem tak zwany „clou“, przyciągający 
tłumy. Przynętą tą jest model gipsowy na pomnik Balzac'a, wyko- 
nany przez Rodin'a. Wiele o tém pisano i zapewne choć echa dale- 
kie do czytelników moich dochodziły. 

Rodin August posiada sławę znakomitości i przez wielu okrzy- 
czany jest za jedynego rzeźbiarza współczesnego. Jako próbkę 
uznania, można wziąć opinię angielskićj „Daily Chronicle“, która, po- 
ruszając kwestyę pomnika narodowego dla Gladstona, zaproponowała 
na wykonawcę francuza (!) Rodin'a, jako największego z rzeźbiarzy 
tego wieku. Lecz jeśli jedni bez miary wynoszą Rodin’a pod niebio- 
sa, to inni bardzo ostry wyrok na niego wydają. 

Przeszłego roku Rodin wystawił odlew gipsowy pomnika Wi- 
ktora Hugo. Dość o tém obszernie pisałem, żeby się powtarzać, nad- 
mienię tylko, że potwornych kształtów muzę, a w oddzielnym ka- 
wałku głowę Wiktora Hugo i kilka innych odłamków tego pomnika 
miałem nieszczęście spotkać znów tego roku na wystawie secesyi 
wiedeńskićj. Jedna to zdaje się była rzecz, która mnie tam raziła. 
Przyznam się jednak, że te cztery oddzielne, bezkształtne kawały 
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gipsu, bez związku wyrwane z zaczętego zaledwie pomnika, mniéj 
mnie zajmowały, niż chęć wyrobienia sobie nareszcie jasnego pojęcia 
o samym autorze. Ta przeszłoroczna bryła gipsu, mająca być projek- 
tem pomnika Wiktora Hugo z dwiema muzami, była dopićro w zarodku, 
a że Rodin, który znakomicie wydobywa miękkość ciała w marmurze 
przy kończeniu, zdaje się nie mieć najmniejszego daru do szkicowania 
początkowego, więc były to po prostu potworności, prawdopodobnie 
tak umyślnie utrzymane, i trzeba się było tylko zastanawiać skąd 
mu mogła przyjść myśl robienia specyalnego odlewu i pokazywaniago 
publiczności w epoce, kiedy praca jeszcze nie była po prostu zaczętą 
jak się należy. To nie przeszkadzało wielu zachwycać się tą rzeźbą. 

Znaną jest sztuczka zachwycania się tém, co jest złe i brzydkie, 
żeby w naiwnych rozbudzić podziw i wiarę, że się jest prawdziwym 
znawcą, skoro się dopatruje piękna tam, gdzie go inny nie widzi. 

Byli tacy, co chcąc zająć miejsce pośrednie, twierdzili, że wpraw- 
dzie w szczegółach są braki, ale za to, co za wspaniały układ, eo za 
przeprowadzenie linii i t. d., i t. d.. Jeśliby tak myślał sam autor, 
to jakieżby mógł popełnić barbarzyństwo przysłania do Wiednia 4 
oddzielnych kawałków? Wszak ani o układzie, ani o całości, ani 
o liniach sądzić z tych gruzów było niepodobna! 

Tego roku, zanim zobaczyłem Balzac'a w salonie, czytałem już 
obszerne walki i spory. Stowarzyszenie literackie, które owego Bal- 
zac amiało nieszczęście obstalować u Rodin'a, odmówiło przyjęcia ob- 
stalunku. Można sobie wyobrazić oburzenie, jakie to wywołało 
u mistrza, a szczególnićj jego wielbicieli, którzy nie potrzebowali się 
żenować. (Gdym wreszcie owo dzieło zobaczył, własnym oczom nie 
wierzyłem. (oś równie potwornego, niekształtnego i śmiesznego 
trudno sobie wyobrazić. Nieudolna figurka z drzewa, wyskrobana ko- 
zikiem i powiększona do nadnaturalnćj wielkości, z jednoczesnóm po- 
większeniem wszystkich błędów i braków—oto Balzac Rodin'a. Że 
tłumy stoją przed nim i śmieją się, to jeszcze nie jest decydującćm, 
ale gdzie tylko w gronie artystów podniosą kwestyę Balzac 'a Rodina, 
wszyscy zgadzają się na całą śmieszność tćj pracy. 

Wyobraźmy sobie bryłę gipsu, węższą u dołu, a rozszerzającą 
się ku ramionom. Ma to być mężczyzna stojący i okręcony w płaszcz, 
rodzaj habitu, jakiego Balzac używał przy pracy. Cały ten słup, 
nie przypominający kształtami ani ciała ludzkiego, ani' choćby 
owego habitu, wali się na bok, co wielbiciele nazywają „ruchem“, 
Z tego słupa wystaje potworna głowa, o potworniejszćm jeszcze „„wo- 
lu“ pod gardłem. Wszystko razem robi wrażenie strasznćj nieudol- 
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ności i przypomina stojącą fokę. Podobieństwo |musi istnićć, gdyż 
je odrazu spostrzegłem, a następnie w kilku dziennikach również 
spotkałem to porównanie. 

Najordynarniejsza figura, przez nieumiejętnego sztukatora zro- 
biona, nie będzie chyba tak ordynarna. Mistrz sam to czuć musiał, 
więc naprzeciwko postawił grupę marmurową „Pocałunek, gdzie 
dwoje nagich ludzi, naturalnćj wielkości, obejmuje się w uścisku. 
Rzeźba ta, piękna w układzie, wyróżnia się, jak zwykle uRodin'a, dużą 
miękkością ciała. Ta praca artystycznie wykonana ma widocznie 
na celu powstrzymać publiczność od śmiechu nad Balzac iem. Nie to 
jednak nie pomogło! Publiczność przygląda się z zajęciem „Pocałun- 
kowi“, a kpi sobie z Balzac'a. 

Za to ci, którzy pragnęliby uchodzić za znawców, nie;mając do 
tego danych, dochodzić muszą do oceny piękna nie jak tłum, któ- 
ry to robi instynktownie, nie jak artyści przez wyborne poczucie 
swego ja estetycznego, połączonego z wykształceniem technicz- 
ném, ale przez rozumowanie. (i pseudo-znawcy i obdarzeni pseu- 
do-artystycznym smakiem powiadają sobie: skoro Rodin zdobył się 
na .„Pocałunek*, to potrafiłby tóż zrobić Balzaca takim, żeby 
wszystkich zadowolnił. Jeśli go takim nie zrobił, to dla tego, że 
nie chciał, a zatóm miał jakąś ukrytą myśl i cel do osiągnięcia. Celu 
tego może my nie rozumiemy, ale właśnie to dowód wyższości geniu- 
szu Rodin'a. I poczciwi ludziska zachwycają się na wiarę Balzac'iem 
dlatego, że Rodin stworzył inną dobrą rzeźbę. 

Tymczasem odpowiedź na tę zagadkę zdaje się być prostą, Ro- 
din jest «dobrym rzeźbiarzem, a mało inteligentnym człowiekiem. 
Ludzie zawsze są skłonni uwierzyć w swoją wielkość i nadzwyczaj- 
ność, cóż dopićro ludzie o niewielkićj inteligencyi, którzy po latach 
biedy i poniewierki nareszcie nietylko zostali ocenieni, ale nawet 
przecenieni. Za takimi biegną tłumy wołając: „mistrzu! mistrzu! ty 
jesteś największy, ty jesteś jedyny!” I jak tu się dziwić, jeśli taki 
człowiek, który dziś ani na jotę nie czuje się mędrszym i więcćj 
umiejącym, a którym nikt się wczoraj nie interesował, jeśli taki czło- 
wiek, usłyszawszy okrzyki i entuzyazm naokoło siebie, nie zacznie 
brać tego wszystkiego za najlepszą monetę i nie uwierzy w siebie, 
Jako w wyjątkowy geniusz? Gdyby Rodin wykonywał wszystko 
wedle swych sił, talentu i uzdolnienia rzeźbiarskiego, byłby stał 
w rzędzie z wieloma innymi dobrymi artystami francuskimi. Lecz on 
pragnie być jedynym, wyjątkowym! Wszelkie dogmaty, żeby były 
dogmatami, muszą być niezrozumiałemi i nie dającemi się sądzić 
logicznie. Trzeba w nie ślepo wierzyć i basta. Gdyby były zrozu- 
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miałemi, mogłyby podlegać krytyce, a wówczas straciłyby cechy 
wyjątkowości. i 

Tego zapragnął Rodin, mówiąc sobie, że im coś dziwaczniejsze- 
go stworzy, tómbardzićj będą się dziwili i tém łatwićj uwierzą w jego 
wielkość. Jestem tak wielki, że wszystko, co stworzę, choćby w prze- ` 
ciągu 5 minut, musi nosić cechy wielkości. Wyobraził więc sobie, 
że jak Midas, czego się dotknął, to się zamieniało w złoto, tak on, 
Rodin, czego się dotknie, musi się zamienić w arcydzieło. W ten spo- 
sób ten sam człowiek jest w stanie stworzyć dzieło wartościowe 
w granicach swych zdolności i umiejętności technicznej, jak jedno- 
cześnie coś równie głupiego i potwornego, jak pomnik Balzac'a. Nie 
spotkałem jeszcze żadnego artysty, nawet zwolennika Rodin'a, który- 
by na moje zapytanie nie odpowiedział, że gdyby Balzac'a przysłał 
nie Rodin, prezes działu rzeźby, ale kto nieznany, napewno zostałby 
nie przyjęty do salonu. 

Możliwóm jest nieprzyjęcie arcydzieła, ale niemożliwćm się wy- 
daje każdemu, mającemu zdrowe zmysły, zachwycanie się czómś dla 
tego, że autorem jest Rodin, a jednocześnie wyśmiewanie tego same- 
go, gdyby autorem okazał się ktoś bez sławy. 

Portret olejny Rodin'a w tegorocznym salonie przez Avigdor'a 
umocnił mnie w tych przypuszczeniach. Przedstawia on człowieka 
zgruba ociosanego, o spadających ramionach, z głową wtłoczoną 
w ramiona, o czole bardzo nieinteligentnóm i niskićm włosach 
krótkich, robiących wrażenie szczeciny, o nie mówiących oczach, 
rozwiniętych szczękach, jeszcze bardzićj dominujących przez długą 
brodę, co mu nadaje podobieństwo do starego kozła. Ten typ człowie- 
ka o cechach pospolitych nie jest wcale rzadkim śród artystów fran- 
euskich, i cecha ta charakteryzuje również wybornie sztukę francu- 
ską: wielu znakomitych wykonawców—bardzo mało prawdziwych 
twórców. Ta płytkość treści przy doskonałości formy musi dziwić 
w narodzie uchodzącym za tak inteligentny. 

Z obowiązku sprawozdawcy zająwszy się Balzac'iem Rodin'a, 
Jako rzeczą, która w czasie trwania salonów spory wywoływała, bę- 
dąc na porządku dziennym, przejdę teraz do prac mających trwalszą 
wartość artystyczną. 

Przedewszystkićm należy się z urzędu wzmianka tym, którzy 
otrzymali najwyższą nagrodę, t. j. medal honorowy. W malarstwie 
dostał go Henner za „Żonę Lewity*; w rzeźbie—Gardet za wspaniałe 
grupy marmurowe dwóch tygrysów wypatrujących zdobycz i „Lwa 
ze lwicą*. Patricot w dziele rytownictwa dostał takiż medal za dwa 
drzeworyty podług Benozzo Gozzali'ego i Ingres'a. 


96 ATENEUM. 


Jeśli najwyższą nagrodę dać można za pracę będącą tylko ko- 
pią z cudzćj, w odmiennym dziale sztuki wykonaną, a zatóm mogą- 
cą miéć tylko zalety czysto techniczne, jak to ma miejsce z Patri- 
cot'em, to nie tóż dziwnego, że i Hennerowi dostał się medal za „Żo- 
nę Lewity'. 

Medal? 

Ba! gdyby tylko to, ale na dokładkę Feliks Faure udzielił mu 
komandorstwo legii honorowćj, oznakę bardzo rzadko dawaną cywil- 
nym. Za cóż tyle honorów? 

Artysta cudzoziemiec, nie znający nazwisk matadorów paten- 
towanych sztuki francuskićj, znalazłszy się po raz pierwszy w salo- 
nie paryskim, przeszedłby z pewnością bez dłuższego zatrzymywania 
się przed „Żoną Lewity*. Sądziłby bowiem według tego, co jedyną 
miarą w sądzeniu być powinno, to jest tylko według wartości obrazu. 
„Żona Lewity* jest równie dobrą, albo mówiąc dokładnićj, równie 
przeciętną, jak setki innych obrazów wystawionych w salonie. Lecz 
kto jest osłuchany znazwiskami artystów franeuskich, ten wie, kto jest 
Henner, ten wie, że choć Henner od dziesiątków lat maluje wiecznie 
jedno i to samo, wiecznie te same plecy rudćj kobiety, ulepionćj 
jak z ciasta, z urąganiem wszelkim prawom anatomii, to jednak Hen- 
ner uznany jest za wielkość, i słono jest każde jego płócienko opłaco- 
ne. „Henner c'est quelqwun!' 

-A więc staje się przed Hennerem i sili na podziwianie. Jeśli 
„Balzac“ Rodina jest podziwiany mimo całćj jego potworności, to 
„Żonę Lewity* również podziwiają mimo zupełnćj przeciętności dzie- 
ła. W każdym razie trzeba oddać sprawiedliwość, że ta „Żona jest 
o wiele, o wiele lepsza od innych prac tegoż artysty. 

Mówią, że Henner doskonale kiedyś malował. Bardzo temu 
wierzę. Prace ztćj epoki są własnością ludzi prywatnych, a więc 
nie łatwo je zobaczyć. Przeświadczenie to jednak nie a nie mnie lepićj 
nie usposabia do prac jego dzisiejszych. Przeciwnie. Jego ogro- 
mna sława, jego tytuły i krzyże legii czynią mnie bardzićj wymaga- 
jącym i wywołują jeszcze silniejszy kontrast z pracami, jakie publicz- 
ności ten artysta pokazuje. 

Tu nie mogę się powstrzymać od zacytowania opinii, jaką Le- 
conte de Lisle (z młodszych swych czasów) wydał o ludziach piszą- 
cych krytyki. 

„Krytyka, nie licząc nielicznych wyjątków, rekrutuje się z po- 
śród inteligencyi zaschłych, które, jak owoce przed dojrzeniem, opadły 
ze wszystkich gałęzi sztuki i literatury. Pełna żalów bezpłodnych, 
pragnień bezsilnych i uraz nieprzejednanych, krytyka taka tłómaczy 
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publiczności obojętnćj i leniwćj to, czego sama nie rozumie, objaśnia 
z namaszczeniem to, o czćm sama nie ma pojęcia, i otwićra sanktua- 
ryum swćj pobłażliwości tylko dla bandy banalnćj pseudo-poetów''. 

Cytata ta zasłania mnie lepićj, niż cokolwiekbądź, przed posą- 
dzeniem o stronność w ocenie dzieł sztuki. 

Zawsze i wszędzie odzywały się głosy oburzenia przeciwko tan- 
deckićj, zawistnćj, ograniczonćj, a często nawet przedajnćj krytyce, 
która stawiała na piedestale sławy najczęścićj takież banalności, z ja- 
kich się sama składała. l 

Gdybyż ten ogół krytyków był chociaż „owocem przed dojrze- 
niem opadłym ze wszystkich gałęzi sztuki!“ Lecz jakżeż często ta- 
cy krytycy nigdy z żadną gałęzią sztuki nie mieli zetknięcia 
i zrekrutowali się, jako niedojrzałe owoce, z najrozmaitszych gałęzi 
ludzkich zawodów, nie mających nic ze sztuką wspólnego! 

Takim krytykom zawdzięczają swą sławę różne wielkości, po- 
zbawione zupełnie tego, co nazywa się genialnością, co stanowi istot- 
ną wartość artysty, a za to posiadające wyrobienie rzemieślnicze 
i techniczne, ba często nawet i tego nie posiadające. Taka krytyka 
chwyta w swe objęcia tych, którzy tylko dbają, aby trafić do gustu 
szerszćj publiczności i następnie eksploatować dla zarobku tę popular- 
ność. Taka krytyka gani artystów nieznanych i wybijających się 
dopićro, mimo że zdradzają talent, ale skoro raz zdobędą sławę, korzy 
się przed nimi i zaczyna na gwałt ich chwalić, chociaż ich talent daw- 
no zwietrzał i stali się rzemieślnikami. 

Bo nie trzeba sobie wyobrażać, że talent to rzecz trwała. Tak 
jak najznakomitszy tenor może prędko głos stracić, tak malarz, mu- 
zyk lub poeta, po stworzeniu kilku dzieł znakomitych, może tworzyć 
coraz słabsze. i 

Cóż to jest talent? Stan pewien ducha, pewien nastrój myśli. 
Najbanalniejsze codzienne szczegóły życia mają niezmiernie silny 
wpływ na twórczość artystyczną. Raz ją pobudzają i bardzo prze- 
ciętnym gąskom, w których się poeci podkochiwali, trzeba zawdzię- 
czać powstanie znakomitych utworów, innym razem podobne banal- 
ne wypadki życia łamią, lub obniżają twórczość. 

Cóż dopićro mówić o tych, którzy nigdy twórczości wybitnej 
nie posiadali, którzy dzięki naśladownictwu, zręczności technicznej 
i umiejętności trafienia do smaku ogółowi zdobyli się na kilka dzieł 
lepszych, a następnie zasnęli na laurach, powtarzając ciągle w kółko 
to samo, z tą tylko różnicą, że najczęścićj coraz gorzćj! 

Do takiej kategoryi zaliczyłbym Hennera, członka instytutu, 
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komandora legii honorowćj, posiadacza medalu honorowego, a może 
jeszcze i innych odznaczeń, które w nieświadomości swćj pomijam. 

Niezmiernie łatwy mógłbym tryumf święcić, gdybym na wzór 
krytyków, o których Leconte de Lisle wspomina, zechciał dosiąść 
ich ulubionego konika i zaczął obraz krytykować według nadanego 
mu tytułu. 

Nie będąc w stanie, czy w odpowiednim humorze, żeby ocenić 
wartość samego dzieła, panowie ci bawią się w porównania, będące 
na wysokości ich inteligencyi. 

Dla przykładu jednak spróbujemy tćj metody. Zaczynam! 

Oficyalny tytuł obrazu Hennera brzmi „Ze Lóvite Œ Ephraim 
et sa femme morte”. W rzeczywistości zaś obraz przedstawia blat dre- 
wniany stołu, na którym leży w profilu nagi trup kobićty, a nad nim 
pochylony mężczyzna. Gdyby on się położył, a ona wstała, możnaby 
było dać tytuł: „Swięta niewiasta nad zwłokami Chrystusa”. 

Proszę się nie śmiać! Taki sposób krytykowania obrazów mia- 
łem sposobność nieraz czytywać i to pisany przez artystów. 

Tego rodzaju krytyk w dalszym ciągu by napisał: nie nam zu- 
pełnie nie dowodzi, że ma to być koniecznie lewita i jego żona. Dla 
czego żona? Dla czego nie ciotka albo córka? 

Proszę się nie śmiać, bo zupełnie taką samą krytykę tóż czytałem. 

Mybyśmy powiedzieli, ciągnąłby dalćj krytyk scharakteryzowa- 
ny przez de Lisle'a, że obraz ten zupełnie nie wyobraża lewity i jego 
żony, ale prędzćj można przypuścić, że to jest trup na stole sekcyj- 
nym, nad którym się pochylił jakiś anatom średniowieczny przed za- 
braniem się do krajania. 

Na tém by zakończył swe sprawozdanie ów krytyk, nawet nie 
dotknąwszy najważniejszćj kwestyi w obrazie, to jest jego strony ma- 
larskićj, a najwyżćj jeśli by wyraził swój gust osobisty, że mu się— 
dajmy na to—tło wydaje za czarne, draperya lewity za czerwona 
lub za niebieska i że wolałby, żeby autor inaczćj konturem ozna- 
czał swe figury, np. jak artysta X, który się krytykowi więcćj pod 
tym względem podoba. 

Tego rodzaju krytyki nie myślę się dopuszczać nad obrazem 
Hennera, czy jakimkolwiekbądź innym. 

Przedewszystkićm krytyk nie na to jest, żeby chwalił lub ga- 
nił jakieś dzieło sztuki, ale żeby je zrozumiał, a zrozumiawszy inten- 
cye autora, żeby następnie z kolei ułatwił ich zrozumienie ogółowi, 
do którego przemawia. Krytyk ganić może jedynie obłudę, płyt- 
kość, dążenia spekulacyjne, jakiemi kierował się malarz przy two- 
rzeniu obrazu. Po stwierdzeniu jednak szczerości intencyi pozostaje 
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krytykowi tylko wniknąć w te intencye i zrozumićć je. Z tego pun- 
ktu wychodząc, pewniebym nie wspomniał jednego słowa o obrazie 
Hennera, bo w takim razie, chcąc być sprawiedliwym, trzebaby było 
tak samo się zająć i tysiącem innych dzieł wystawionych, gdyby nie 
to odznaczenie wyjątkowe, gdyby nie ten medal honorowy, który 
w oczach ogółu robi z Hennera mistrza nad mistrzami, a w oczach 
znającego sprawy zakulisowe tylko wskazuje, że koledzy i protego- 
wani uznali, że tego roku na Hennera przyszła koléj. Kto głosował 
za Hennerem, ten wie, że na przyszły rok lub późnićj Henner będzie 
głosował za nim. a młodszym ułatwi zdobycie niższych medali. Ręka 
rękę myje, wybrany wyborców wspićra. 

Każdy człowiek posiada w sobie trzy „ja”, trzy charaktery. 
Pierwszóm „ja” jest ten typ, za jaki ów człowiek się uważa wobec 
siebie samego. Drugićm „ja” jest ten typ, za jaki ów człowiek pra- 
gnie uchodzić wobec innych. Wreszcie trzecićm „ja” jest to, czóm 
ów człowiek jest rzeczywiście. 

Czyż artysta o ciasnym umyśle i pozbawiony wszelkich „szerszych, 
wyższych i głębszych” popędów zechce się otwarcie do swój płytkości 
przyznać? Czy zechce uderzyć się w piersi i powiedzićć krytykowi, że 
maluje wszystkie swe obrazy tak a nie inaczćj nie z popędu wewnętrz- 
nego, ale że wie, iż to lepićj popłaca, że obierane przez niego tematy 
mało go obchodzą, ale trzyma się ich, bo są modne i pokupne? 

Tego rodzaju artysta będzie się otaczał nimbem posłannictwa, 
a przy wymawianiu słowa „sztuka” będzie wznosił oczy ku niebu. 

Krytyk więc, tak jak lekarz, nie może się kontentować wyzna- 
niem pacyenta, ale musi go badać samodzielnie. 

W ten sposób przystępując do „Żony Lewity” Hennera, trzeba 
sobie postawić pytanie, co było głównym celem artysty w ma- 
lowaniu tego obrazu. Tendencya? Nie. Popis swćj techniki? Tak. 
W takim razie tytuł żadnćj tu roli nie gra. Henner nie cierpiał razem 
z lewitą nad zwłokami jego żony, nie przejmował się ich losem i nie 
zabrał się do malowania obrazu, aby wyrazić to, co czuł za siebie 
i za zrozpaczonego lewitę. Wówczas powstałby obraz ideowy, któ- 
ry—za pomocą środków malarskich—wyraziłby cały ten dramat tak, 
Jak muzyk za pomocą środków mu właściwych mógłby oddać roz- 
maite stany duszy, przez jakie lewita prawdopodobnie przechodził. 
Wówczas tytuł z obrazem stanowiłby nierozdzielną całość. 

W obrazie Hennera tćj całości niema. Autor szukał na zimno 
pretekstu do namalowania bladego ciała kobićty na tle głębokićm. 
Ot i dał mu taki tytuł, jak mógłby dać dziesiątki innych równie pa- 
sujących. Rzecz to bez znaczenia. 
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Przypuśćmy teraz inny wypadek. Artysta jakiś, silnie prze- 
jąwszy się historyą lewity, nie umiał jednocześnie odnaleźć właści- 
wych środków przedstawienia jasno tćj tragedyi, środków czysto-— 
malarskich. Wówczas, rzecz prosta, usiłowania jego, choć szczere, 
byłyby chybione, bo obraz bez tytułu i długiego objaśnienia stałby 
się nietylko niezrozumiałym, ale z punktu malarskiego nie interesu- 
jącym. Są krytycy, którzy dla takiego rodzaju obrazów wynaleźli 
oddzielny dział w sztuce i nazwali go działem obrazów o zakroju 
literackim, tłómacząc się tém, że obraz taki jest jakby ilustracyą 
do dzieła literackiego i oddzielnie wzięty jest niezrozumiałym. 

Podział taki nie ma żadnćj racyi bytu. W klasyfikacyi jakićjś 
gałęzi wiedzy lub sztuki ma się tylko na uwadze najbardzićj charak- 
terystyczne, najbardzićj typowe jćj przejawy, to jest zawsze tylko 
takie, które posiadają najwięcćj zalet typowych temu działowi 
wiedzy lub sztuki właściwych. Wszelkie inne nie podlegają klasy- 
fikacyi i są po prostu okazami nieudanemi i chybionemi. 

Obraz pojęty po malarsku powinien 'się sam przez się tłóma- 
czyć. Wówczas jest dobrym. Gdy myśl artysty może być zrozu- 
mianą dopićro po długich objaśnieniach, wówczas najlepszym jest 
to dowodem, że obraz jest po prostu nieudany 

Są różne rasy ludzkie, ale niema rasy niewidomych, kulawych 
lub garbatych. Są te istoty nie stanowiące typu. Nie powiemy prze- 
cież, że jest gatunek ludzi o pięciu, a inny o czterech zmysłach, 
mimo że przedstawicieli czterozmysłowych ludzkość posiada. 

Tak samo żadnćj podstawy nie ma utworzenie działu obrazów 
literackich. 

Tylko, że w rzeczywistości nie wszystkie obrazy ochrzczone 
przez krytyków, jako „literackie”, są niemi w rzeczywistości. Ten 
krytyk, który czerpie swe natchnienie z kartki zawieszonćj lub z ka- 
talogu, dochodzi naturalnie do absurdów. Pomyłka woźnego w roz- 
wieszeniu kartek wystarczyłaby w takim razie do odsądzenia arty- 
sty od talentu i do wpakowania obrazu jego na index „literackich”. 
Tego rodzaju krytyka wybornie by mogła się znęcać nad Wojdygi 
biustem „Dante”, wystawionym dwa lata temu w salonie paryskim, 
gdzie omyłka katalogowa ze słowa „Dante” zrobiła „Danse”, mimo 
że poważne oblicze biustu zupełnie do tańca nie usposabiało. 

Trzeba umićć patrzyć na sam obraz i zdać sobie sprawę, czy 
posiada warunki malarskie, czy może zająć z punktu malarskiego, 
bez względu, czy ma ten lub inny tytuł. Jeśli zaś tytuł, według 
krytyka, niezupełnie pasuje, można najwyżćj zarzucić autorowi, że 
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go źle wybrał. Tylko w dziele historycznóm tytuł odgrywa ważniej- 
szą rolę, bo jest on tematem jasno przez historyę okrćślonym, zgo- 
dnie z którym artysta musi stworzyć obraz. 

Z tego powodu, im tytuł jest bardzićj ogólnikowym tém jest 
lepszym, bo mnóstwo kwestyi leży po za granicami wyrażenia za po- 
mocą środków malarskich. Mania. tytułów jest jednak zwyczajem 
silnie popartym wymaganiami szarego tłumu, który bez tytułów nie 
potrafi patrzyć na obrazy. Pejzaż przedstawiający łąkę i nie posia- 
dający kartki ze słowem „Łąka” budzi niepokój w widzu, a obraz po- 
zostawia go obojętnym, póki nareszcie się nie dowie, że ta łąka nosi 
tytuł „Łąka”. 

Tak więc zacząwszy od przeczytania tytułu obrazu Hennera, 
trzeba przyjść do przekonania, że tytuł był tylko pretekstem, a nie 
wyobrażeniem idei, jaka pchała artystę do namalowania téj sceny, 
bo obraz nie ma za cel główny wyrażenia samój boleści i rozpaczy 
jaką z pewnością lewita odczuwał. 

A więc zapomnijmy o tytule. 

Skoro wiemy, że artyście nie chodziło o namalowanie obrazu na 
dany temat, tytuł nie nas nie obchodzi. Ale i czysto malarskie stro- 
ny kompozycyi zostały pominięte. Główna i prawie jedyna treść 
obrazu, ów nagi trup nie jest wcale trupem. Henner kazał się mo- 
delowi położyć sztywno wyciągniętym i namalował go najspokojnićj 
w pozie takićj, w jakićj klowni w-cyrku udają zabitych. Sztywny 
jak deska, podtrzymywany z wysiłkiem przez drugiego błazna taki 
„zabity” pada, przewraca, się, nie zmieniając zupełnie pozy. Zupełnie 
jakby zmarłz na sopel lodu. To jest parodya trupa i taką parodyę Hen- 
ner nam namalował. Tymczasem w rzeczywistości trup, mimo pe- 
wnćj sztywności stawów, ma właśnie, jako cechę charakterystyczną, 
przelewanie się bezwładnych członków w kierunku ciążenia. Głowa 
opada, ręce wyginają się bezwładnie i wszystko przelewa się, jak cia- 
sto. I Henner, który zawsze maluje żywe postacie jak z ciasta, tu 
właśnie wziął na kieł i zrobił sztywnego trupa z cyrku. Lewita jest 
postacią bez wyrazu, zupełnie banalną i zbyteczną w obrazie i chyba 
po to tylko namalowaną, żeby zwyczajne studyum nagiego ciała 
miało pozory kompozycyi. Sprowadzając więc rzeczy do właściwych 
rozmiarów, jest to studyum nagićj kobiety w najbanalniejszćj i cał- 
kiem niemalowniczćj pozie, namalowane w tym celu, żeby popisać 
się techniką w szarości półtonów i miękkości ciała, może cokolwiek 
kosztem właściwćj mu jędrności, wreszcie żeby powtórzyć po raz ty- 
siączny odwieczną śpićwkę Hennera, to jest umieścić na bardzo ciem- 
nóm tle postać nagą, stanowiącą jedną plamę. 
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A więc wiadomość bardzo pożyteczna dla artystów ubiegają- 
cych się o medale, że w salonie paryskim z pól Elizejskich wydają 
się medale honorowe, to jest najwyższe odznaczenia, oraz ordery ko- 
mandora legii honorowćj za studya akademickie przefabrykowane 
na obrazy przez dodanie drugićj figury, za studya, które przy pe- 
wnych dużych zaletach techniki mają tóż pewne wady i to nie naj- 
podrzędniejsze. Muszę jednak zrobić maleńki komentarz ad usum 
tych artystów, który radość ich i nadzieje zmniejszy, a mianowicie, 
żeby za takie studyum dostać medal honorowy, na to trzeba jeszcze 
jednćj kwalifikacyi—trzeba być Hennerem. 

Pospolitóm jest twierdzenie, że medal honorowy daje się nie 
za dany obraz, ale za całą karyerę artysty. W takim razie zaznaczę, 
że tegoroczny obraz jest najlepszym z tych prac Hennera, jakie wi- 
działem, jeśli on więc sam na medal honorowy nie zasługuje, to inne 
prace tćmbardzićj nie mogą być go warte. 

Jako absolutne przeciwstawienie obrazu Hennera w pojmowa- 
niu kompozycyi, może wybornie służyć obraz Szwajcara Burnanda 
Kugenjusza, który wisi w salonie konkurencyjnym. Obraz podo- 
'bnych jest rozmiarów, co „Żona Lewity”, nosi tytuł: „Uczniowie 
Piotr i Jan biegnący do Grobu w dzień Zmartwychwstania”. 

Jak u Hennera temat był prostym pretekstem, tak tu jest ce- 
lem. Obraz pokazuje nam tylko figury do pasa na tle jakiegoś roz- 
ległego i pustego pejzażu. To tło, tak proste a przesycohe złotemi 
promieniami poranku, jest już samo przez się arcydziełem. Nie 
w nićm niema oprócz tój złotawości świetlanćj, roztapiającćj w sobie 
wszystko. Na tle tém dwie postacie młodego i starego z gołemi głowa- 
mi dążą z niepowstrzymanym pośpiechem. Ten pęd, mimo że są to tyl- 
ko pół-figury, znakomicie jest oddany, ale na tych korpusach artysta 
nie osadził głów banalnych i bezmyślnych à la Henner, à la Bougnereau 
„ala? tylko innych „mistrzów”. Te głowy dominują doskonałością nad 
resztą obrazu i tak są pełne wyrazu, że przykuwają widza, który musi 
zapomnić i o wybornym ruchu figur i wspaniałym tonie całego obrazu. 
Tu leży największy tryumf artysty. Akcesorya nie zabijają główne- 
go celu obrazu, ale gdy wielu artystów pragnie ten rezultat osiągnąć 
przez zaniedbywanie drugorzędnych szczegółów obrazu, tu wszystko 
jest wyborne, a jednak po nad tém dominują jeszcze te dwie głowy, 
pełne przejęcia wielką nowiną zniknięcia zwłok Mistrza. (i dwaj ucz- 
niowie biegną, by własnemi oczyma to sprawdzić, i w wyrazach ich 
niema żadnćj nuty,fałszywćj lub banalnćj. Oni jeszcze nie wiedzą, czy 
się cieszyć czy rozpaczać, oni są tylko przejęci do głębi samym 
faktem. Wzruszenie Jana zdaje się wyrażać głównie wielki lament. 
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Dopadnie do krawędzi pustego grobu i ryknie wielkim płaczem kon- 
wulsyjnym. Piotra zaś oczy, utkwione w jakiś punkt przed sobą, 
wybornie wskazują, że grób już jest niedaleko, że biegnie w kierun- 
ku, w którym pewnie widzi przy grobie gromadkę ludzi, którzy go 
wyprzedzili. Wszystko to znajduje się po za granicami obrazu, ale 
oczy Piotra doskonale nam to wskazują. 

Oto jest obraz, którego treść była głównym celem artysty. 
Wobec tego obrazu nie możemy pozostać obojętnymi. Biegniemy 
w myśli razem z tymi dwoma przywiązanemi uczniami, dzielimy się 
ich uczuciem i przejmujemy się, jak oni. Twarze ich żyją i mówią 
wyraźnie, jaką myślą są owładnięci. To nie strach, to nie namięt- 
ność, ani gniów się maluje, to nieprzeparta wola, która ich pcha 
naprzód do tego miejsca, które nadewszystko jest im drogie. Patrząc 
na te postacie, jest się pewnym, że ludzie ci rzucą się wpław przez 
wodę, przedrą przez płomienie, a muszą dobiedz tam, dokąd ich serce 
i dusza się rwą. 

Jakżeż nędznie wygląda przy tych postaciach pojęcie przez 
Hennera głowy lewity, głowy niby rozpaczającego, który dla wy- 
gody podparł sobie brodę pięścią! A ta nagość nieusprawiedliwiona 
trupa, a ten stół z prosektoryum, a to tło gęste, atramentowe? 
Wszystko to gmatwa tylko kompozycyę, gdy w „Uezniach” Bur- 
nard'a niema jednego dotknięcia pędzla, któreby nie dążyło do peł- 
niejszego wypowiedzenia myśli artysty. 

To najzupełnićj nie przeszkadzało Burnand'owi traktować po 
mistrzowsku stronę czysto techniczną i malarską obrazu. Rysunek, 
ton, plastyka—są znakomite. Ale trzeba pamiętać, że Burnard jest 
artystą-malarzem i człowiekiem umiejącym czuć i myślóć, a Henner 
jest biegłym malarzem— rzemieślnikiem, który, jak nakręcona pozy- 
tywka, wiecznie powtarza to, czego mu się udało nauczyć i co znalazło 
powodzenie. 

Zatrzymałem się może zbyt długo nad temi dwoma obrazami, 
ale sądzę, że cel sprawozdawcy o obrazach, których zobaczyć czy- 
telnicy nie mogą, nie leży w wyliczaniu szeregu tytułów z lakonicz- 
nemi dodatkami pochwały lub nagany, ale raczćj w posłużeniu się 
choćby tylko kilkoma, ale takiemi, które charakteryzują najlepićj 
całe szeregi innych i są przedstawicielami wyraźnych dróg i kierun- 
ków w sztuce. 

Wbrew statutom, pozwalającym wystawić tylko dwie prace 
tego samego artysty, salon z pól Elizejskich dał tego roku Cormon'owi 
oddzielną wielką salę i zrobił bardzo dobrze, szkoda jednak, że 
to może być tylko wyjątkiem i w dodatku zabawnie się maskującym. 
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Aby wilk był syty i owca cała, aby bez sensu nie rozerwać całego 
cyklu prac Cormon'a, a jednocześnie nie pogwałcić statutów, opa- 
trzono te obrazy jednym ogólnym numerem. Według regulaminu 
i katalogu, Cormon wystawił tylko jedno dzieło sztuki, w rzeczywi- 
stości jednak to jedno dzieło składa się z 96-ciu pojedyńczych nume- 
rów. Ogólny tytuł dano temu „Dekoracya sali muzealnej”. Jest tu 
olbrzymi plafon, przedstawiający rasy ludzkie dążące z cywilizacyą. 
Następnie idzie dziesięć dużych obrazów dekoracyjnych, przedsta- 
wiających główne epoki rozwoju ludzkości pierwotnćj i wogóle życia 
na ziemi. Epoki przedpotopowe, epoka kamienia gładzonego, bron- 
zu, żelaza, nomadowie, osady nawodne i t. p. Resztę numerów wy- 
pełniają szkice i rysunki przygotowawcze do tych obrazów, a wszyst- 
ko stanowi wyborną całość, dobrze obmyśloną i skomponowaną. 
Tylko wystawiając wszystko razem, a jednocześnie nie zmięszane 
z pracami innych artystów, można było otrzymać należyte wrażenie 
i ocenić artystę. Lecz zasada ta jedynie racyonalna, która powinna- 
by być zasadą w wystawianiu prac wszystkich artystów, jest tu 
tylko wyjątkiem jeszcze jaskrawićj zaznaczającym ten straszny 
zgiełk barw, ram i obrazów nawieszanych w trzy rzędy, który się za- 
raz w sąsiednićj sali rozpoczyna i ciągnie bez końca. 

Salon z pól Elizejskich pod tym względem jest istną wieżą Ba- 
bel. Gdybyż ta wieża pozwalała chociaż na zgromadzenie wszyst- 
kich kierunków i dążeń, jakie sztukę nurtują! Ale gdzież tam! Kie- 
runek w obrazach jest względnie jednolity, to jest taki, jaki się po- 
dobało sędziom wpuścić do salonu, tylko następnie postarano się 
wszystko tak pomieszać, że widz zupełnie zostaje oszołomiony tą 
szachownicą pejzażów i portretów, obrazów jasnych i czarnych, obra- 
zów wielkich i małych, ram błyszczących, jak samowar, i skromnych 
dębowych. 

Wszystko to się znajduje w każdćj salii na każdćj oddzielnćj 
ścianie. . I ci Francuzi mają pretensyę do monopolu dobrego smaku, 
gustu i poczucia estetycznego? Gdzie, jak gdzie, ale w urządze- 
niu salonu z pól Elizejskich tego się nie doszukamy! 

Ton obrazów złocisto-cytrynowy stanowczo wchodzi w modę. 
Nie mówię tego przez jakąś złośliwość lub przyganę, lecz wyłącznie 
zaznaczam fakt, że prostym zbiegiem okoliczności mogliśmy roku 
przeszłego zachwycać się „Wieczerzą Pańską” Dagnan-Bouveret'a, 
skąpaną w tóm świetle, a tego roku mamy już kilka obrazów, i to 
bardzo dobrych, w podobnym tonie pojętych. W przedstawieniu 
scen mistycznych, sposób ten jest zupełnie konsekwentny, a z malar- 
skiego punktu widzenia nadający się do przepięknych efektów. 
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Dawnićj przedstawiano świętość danćj osoby 2a pomocą aureoli 
lub krążka świetlanego naokoło głowy. Równie słusznie a nieró- 
wnie efektownićj można uczynić całą postać, jako źródło światła. 
Nadziemskość pochodzenia ze świetlanością, jaką ona roztacza, idzie 
zupełnie w zgodzie i plastycznie dobrze tłómaczy myśl poetycką. 

Już w obrazie Burnand'a widzieliśmy dążenie w tym kierunku, 
lecz tu postacie uczniów są niczém wobec potęgi samego faktu 
Zmartwychwstania, a więc nie one same, ale całe otoczenie, cały 
pejzaż jest przesycony tym blaskiem promiennym. jaki dusze 
wszystkich wierzących musiał przepełniać. 

Nastrój więc malarski obrazu, zresztą zupełnie prawdziwy, har- 
monizuje się z nastrojem duchowym tych dwóch uczniów, a sam 
fakt mistyczny Zmartwychwstania znajduje się po za ramami obrazu. 

Inaczćj się przedstawia „Zwiastowanie” amerykanina Tannera. 
Wnętrze ubogićj izdebki, z tapczanem w rogu, z którego”się zerwała 
i przysiadła na nim postać młoda, wątła, ale w którćj cechy fizyczne 
są tak usunięte na plan drugi, że patrząc na tę figurę, otuloną w fał- 
dzistą, długą szatę, widz nie zdaje sobie w pierwszćj chwili sprawy, 
czy to kobićta, czy jakaś postać bez płci okrćślonćj. 

Oczy jéj wpatrzone są w punkt w przestrzeni z niepewnością, 
bojaźnią i wewnętrznćm skupieniem. Tym punktem w przestrzeni 
jest źródło nieokrćślone złoto-cytrynowego światła mistycznego, któ- 
re izdebkę całą przepełnia. Po większóm natężeniu światła, widz 
może zaledwie dopatrzyć się jakby smugi pionowćj, świetlanćj, za- 
wieszonćj w powietrzu. 

Przywykliśmy wyobrażać sobie „Zwiastowanie”, jako spotka- 
nie pokornćj niewiasty i tęgiego młodzieńca z bujną czupryną, bo- 
semi nogami i potężnemi skrzydłami, które najczęścićj bezczynnie 
wisząc u ramion, niczćm nie usprawiedliwiały utrzymywania się 
w powietrzu tego zucha z muskułami gimnastyka, niczóm się zresztą 
nie różniącego od każdego śmiertelnika, stworzonego z krwi i kości, 
który podlega prawom fizycznym i nie może przebierać noga- 
mi w powietrzu. Ani przypięte do sukni nieruchome, ciężkie skrzy- 
dła, ani trzymana w ręku wielka łodyga lilii nic a nie nie mogły do- 
dać mu lekkości i nie ułatwiały zawiśnięcia w powietrzu. 

Mimo tego mnóstwa nagromadzonych absurdów, kompozycya 
taka jest bardzo rozpowszechnioną, bo wybornie trafia do przekona- 
nia mas i zadawalnia ich gusta właśnie dla tego, że je uwalnia od 
myślenia, od odczuwania myśli artysty iod łączenia się z nią. Swięta 
niewiasta z kółkiem nad głową—jest, archanioł Gabryel—jest, który 
nosi cechy swego posłannictwa jedynie przez to, że jest namalo- 
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wany o łokieć nad ziemią, promień, po którym spuścił się z nieba— 
jest, lilia, jako symbol czystości —téż jest, a zatóm wszystko, co do 
zrozumienia fabuły jest potrzebne, malarz zgromadził na swym obra- 
zie. Lecz przedstawić ten moment biblijny w tak mistyczny i bez- 
cielesny sposób, jak tego duch tekstu, a nie-same wyrazy wymagają, 
na to trzeba być artystą, a nie malarzem szablonowym,i na to trzeba 
mióć widzów, zdolnych z nim razem myślóć i go rozumićć. Obraz 
taki z pewnością lepićj uplastycznia myśl przewodnią, ale nie łatwo 
udałoby mu się wyprzóć z ołtarza fruwającego anioła z lilią, który 
ma po za sobą nietylko tradycyę przez czas uświęconą, ale przede- 
wszystkićm, że tak powiem, freblowską formę przedstawienia rzeczy, 
która trafia do każdego umysłu. To tóż Tanner, malując swój 
obraz, z pewnością nie miał pretensyi robić konkurencyi malarzom 
kościelnym. Artyści wszystkich wieków chętnie czerpali tematy 
z Biblii, którćj tekst, znany ogółowi, ułatwiał artyście jasne wyraże- 
nie swćj myśli, ubranćj w artystyczną formę. Biblia jest niewy- 
czerpanćm źródłem tematów dla przedstawienia wszelkich uczuć 
i wzruszeń ludzkich. 

Wracając do obrazu Tannera, taświetlaność mistyczna, przesy- 
cająca wszystko naokół, przenikająca samą postać Maryi nikłą, ma- 
luczką i mizerną wobec potęgi duchowćj bóstwa, przeprowadzona 
jest znakomicie tak pod względem obmyślenia, jak i wykonania. 

Że nie zawsze „żółtość” jest szczęśliwym pomysłem, dodającym 
wartości obrazowi, może posłużyć za przykład obraz anglika 
Bacon'a: „Wieczórz martwychwstania”. Do izby wchodzi Chrystus 
i zaraz robi się pomarańczowo. Uczniowie, zdziwieni i przerażeni, 
padają na kolana. Obraz wogóle bardzo dobry, ale właśnie ten 
sos pomarańczowy, który w innych kompozycyach jest na miejscu, 
tu niezręcznie obmyślony i upozorowany, prędzćj szkodzi, niż 
pomaga. 

Obraz Detaille Edwarda przyciąga zarówno dzięki nazwisku, 
jak i treści. Jest to duże płótno, zamówione przez rząd, a przedsta- 
wiające powrót Cesarstwa rosyjskich z prezydentem Faure'em po 
rewii na polach Chalons. Wiadomo, jak ten dzień był ważny 
w zbliżeniu Francyi i Rosyi, nie więc dziwnego, że obraz musi inte- 
resować Francuzów już przez sam tytuł, 

Nigdy nie byłem zwolennikiem wielkich ofieyalnych obrazów, 
obstalowywanych przez rządy z różnych okazyi uroczystych. Najczę- 
ścićj są to praceoniewielkićj wartości artystycznćj. Są to wyroby pędz- 
la, ale nie dzieła sztuki, Tu jednak muszę zrobić wyjątek dla Detaille'a. 
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Dowód to najlepszy, że artysta utalentowany nawet z tak trudnego 
zadania wywiązać się potrafi. Kiedyindzićj już obszernie wytłóma- 
czyłem, dlaczego obrazy przedstawiające wielkie uroczystości ofi- 
cyalne współczesne muszą być zbiorem oderwanych portretów, nie 
wiążących się w artystyczną całość. Sztywność oficyalna takich 
momentów pozwala artyście tylko na wymalowanie szeregów ma- 
nekinów, pokrytych bogatemi uniformami, wykonanemi starannie 
w pracowni, do których autor dokleił głowy, nierównie gorzćj wy- 
konane, bo w większćj części wypadków nie mogły mu do nich da- 
ne osobistości pozować. Oddalenie historyczne pozwala artyście 
w scenach z wieków ubiegłych na daleko większą swobodę i fanta- 
zyę w kompozycyi, co przy przedstawianiu faktów bieżących jest 
niemożliwe. Oto główna przyczyna, że te wielkie obrazy są małej 
wartości artystycznćj, mimo całćj pracy w nie włożonćj. I Detaille, 
jeśli się wywiązał lepićj, to tylko jedynie dla tego, że się, jak to mó- 
wią, wykręcił sianem. 

Obraz miał przedstawiać Cesarza, Cesarzową i prezydenta, 
a tymczasem przedstawia pustą drogę z natłoczonemi wzdłuż nićj 
zastępami kirasyerów i dragonów, a na dzięsiątym planie ukazuje 
się powóz. Ażeby zaprząg, powożony z konia przez artylerzystów, 
nie zasłonił głównych osób, artysta przedstawił chwilę, kiedy powóz 
robi łuk na zakręcie drogi. 

Efekt obrazu jest rzeczywiście duży i jest on skomponowany 
artystycznie. Na gorącćm tle zachodniego, burzliwego nieba, gdzie 
chmury kłębią się w ostatnich złotych promieniach słońca, majaczeje 
potężna, ciężka ciemna plama, przerywana ognistemi świątełkami, 
to kirasyerzy w zbitych szeregach, na karych koniach, w ciemnych 
mundurach, stanowią masę jędrną i groźną, z połyskami pancerzy 
i kasków wojowniczo ozdobionych czarnemi ogonami końskiemi. 
Najwyżćj, prawie tuż nad głowami ukoronowanych osób, rysują 
się gwałtownie na tle nieba sylwety oficerów i chorążego z pochylo- 
nym sztandarem. Te sylwetki, ładne i bardzo artystycznie pojęte, 
same przez się muszą przez kontrast zacierać toczący się poniżćj po- 
wóz. Po drugićj stronie drogi również, począwszy od pierwszego 
planu, ciągną się w głąb niezliczone szeregi dragonów, także w kas- 
kach o końskich ogonach, téż w mundurach ciemnych i na karych 
koniach. Dalsze plany obrazu także zapełnione są tłumami kawale- 
ryi. Jednćm słowem obraz robi silne wrażenie militarne. Czuje się 
te zbrojne tłumy, te groźne, jednostajnie ciemne sylwety, jakby ze 
spiżu, na groźnóm gorejącóm tle nieba. | 
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Element wojskowy wyparł z obrazu wszystko; ani śladu jakie- 
go pejzażu, jakiegoś punktu rozweselającego oko, zieleni, dachów 
wioski, lub wieżyczki kościołka. Nie tego tu niema, oprócz trzech 
żywiołów: nieba z przewalającemi się krwawo kłębami chmur, ziemi 
stratowanćj i pooranćj kołami armat, i tłumów zbrojnych, opance- 
rzonych, bezimiennych, stojących groźnie choć spokojnie. Ta mil- 
cząca energia i siła, zakuta nieruchomie, imponuje bardzićj, niż naj- 
gwałtowniejsze harce utarczki. Jeden tylko przedmiot jest w ruchu 
to eleganckie lando prezydenta, dążące dobrym truchtem. I tu ar- 
tysta wydobył efekt kontrastu. Lecz. cóż! obraz wprawdzie jest 
dziełem sztuki, dziełem talentu, ale właściwie nie jest malowany na 
temat. W obrazie, tak jak w powieści i dramacie, jeśli usuniemy 
głównych bohaterów, to obraz runąć musi i przestanie mićć racyę 
bytu. Tu można być o to spokojnym. Główne postacie, odsunięte 
na plan dziesiąty, mogą być zamieniane lub usuwane dowoli, a obraz 
obrazem pozostanie, bo jego tytuł i temat właściwy jest inny, a mia- 
nowicie: „Tłumy zbrojne“. 

Rochegrosse'a wielki obraz dekoracyjny, przeznaczony do bi- 
blioteki nowćj Sorbony, ma za temat również pochód, przesuwający 
się śród tłumów, lecz jeśli w pierwszym te groźne choć spokojne tłu- 
my zdawały się być gotowe na pierwsze skinienie zatrąbić w bojo- 
we surmy, tu wręcz przeciwnie, walczące już i wrogie elementy 
cichną na widok pochodu. Obraz przedstawia: „Spiew Muz rozbu- 
dzający ducha ludzkości”. 

Lotne postacie muz, w niezamąconym spokoju sunące lekko 
w powietrzu i śpiewające pieśni miłości braterskićj i pokoju, zadzi- 
wiają i porywają tłumy barbarzyńskie. Wypada siekiera z ręki 
ździwionego i zapatrzonego w zjawisko mordercy, ‘młodzież rzuca 
się w tę stronę z entuzyazmem, starcy zobojętnieli już na wszystko 
zwracają jednak ździwione oczy, umićrający nawet wyciąga doń 
swe ramiona z żalem, że już nie będzie uczestnikiem tćj przyszłćj 
szczęśliwości na ziemi. Oto jest treść obrazu. O wykonaniu nie 
potrzebuję wspominać wobec sławy autora. Jest ono na wysokości 
wszystkich innych dzieł jego. 

Roybet z właściwą sobie brawurą techniki namalował „,Astro- 
noma“, Gdybym nie przeczytał tytułu, byłbym sądził, że to Ko- 
lumb, przedstawiający swe projekta grandom Hiszpanii. Tytuł jed- 
nak ten nie byłby pochlebnóm porównaniem dla kolegów autora, 
którzy mu zechcieli do tych postaci pozować. W togach więc śred- 
niowiecznych z łańcuchami i gwiazdami na piersiach widzimy tu 
kolejno obojętną łysą głowę Jean-Paul Laurens'a, moeno pospolitą 
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twarz Jules Lefebvre'a, który zdaje się silić na zrozumienie tego, co 
słyszy, wreszcie wszystkie te 8 czy 10 głów należą do współczes- 
nych „wielkich Francuzów“ ze świata artystycznego. I śród tych 
głów spasionych, bezmyślnych lub myślących o czóm innóm, zmi- 
zerowana twarz fanatyka nauki, okolona potarganemi bezładnie wło- 
sami, pochyla się nad wielkim globusem, a chuda ręka wskazuje na 
jakiś punkt, pragnąc przekonać ten tłum „dobrze odżywianych', że 
jego przypuszczenia mają przyszłość, że nie są mrzonką... ale czy ich 
przekona? FRezygnacya i zaniedbanie całćj figury każą przypusz- 
czać raczćj zwątpienie. Mówi, bo to są jego przekonania, ale nie 
mówi jak agitator, bo z góry wić, że jego wywody będą grochem 
o ścianę. Czuje, że to nie nie obchodzi Jen-Paul Laurens'a, że Le- 
febvre już z góry szykuje się nazaprzeczenie i podanie własnych wy- 
wodów, że inni gwarzą tymczasem o swoich sprawach, a inni przy- 
glądają się wróblom na dachu. 

Niech kto co chce mówi, ale Roybet był złośliwym malując 
ten obraz. Pod względem technicznym i kompozycyi „Astronom“ 
jest wybornym. 

Jeśli tu zrobię wzmiankę o dużćj i plastycznie, ale na zimno po 
akademicku namalowanćj przez Aubert'a „Wieczerzy Pańskiej, to 
tylko dlatego, że podpisał się półokciowemi literami. Wzór to dla 
tych, co chcą być „widoczni“ i wsławić swe imię na równi z ogło- 
szeniami na murach , Petit Journala“. W każdym razie Aubert nie 
może wytrzymać pod tym względem rekordu z Carolus-Duran'em, 
którego dowcipny ilustrator Wilette przedstawił kiedyś w karykatu- 
rze, podpisującego swój obraz. Ponieważ na samym obrazie było 
mu miejsca za mało, więc rysunek przedstawia naszego mistrza do- 
pisującego resztę nazwiska na specyalnćm przysztukowaniu. Kiedy 
mowa o Carolus ie, to dodam, że dziś wielki i „wytworny mistrz zo- 
stał po śmierci Puvis de Chavannes'a obrany prezesem salonu z po- 
la Marsowego. Po myślicielu i filozofie zwykły „pozer* buduaro- 
wy. Tak zawsze się dziwnie plecie na tym bożym świecie. 

Jeśli mówimy o śmiesznostkach, to nie zawadzi wspomnićć tu 
o Boetzel'u, który choć jest hors concours (cóż to zresztą przeszka- 
dza?), wystawił dwa bohomazy, a właściwićj prezydentomazy wę- 
glowe. Taki Feliks Faure jest gorzćj przez Boetzel'a wykonany, niż 
portrety z fotografii, jakich za parę rubli podejmują się nasi war- 
szawscy fabrykanci ramek bagetowych. Ale mimo to jest w salo- 
nie, bo ma prawo do kartki na ramie „H. (.*. 

Przechodząc znów do salonu z pola Marsowego, trzebaby bar- 
dzo dużo wzmiankować obrazów średnićj wielkości o założeniu bez- 
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pretensyonalnóm, ale o wybornćj technice. Oko odpoczywa po chao- 
sie sąsiedniego salonu, przebiegając szeregi pejzażów oddychających 
prawdą, nagości plastycznych, portretów pełnych życia, które wiszą 
w zgodzie nie kłócąc się z sąsiadami. Widz czując, że nie rozgnia- 
tają się wzajemnie te ramy, sam tćż lżćj zaczyna oddychać i spokoj- 
nie przygląda się tym szeregom płócien. 

Zmakomity jak zawsze w realizmie Friant Emil nadesłał duży 
obraz, p. t. „Cierpienie“. Grupa ludzi gromadzi się nad otwartą jesz- 
cze mogiłą. Kilka kobićt w żałobie rozpacza, mężczyźni zaś cofnęli 
się dyskretnie. Ogromna prawda wyrazów, realizm łudzący natury 
czyni z tego obrazu żywą kartę z życia rodziny francuskićj. 

Salony paryskie, a szczególnićj ten z pola Marsowego, coro- 
cznie wystawiają znaczną liczbę obrazów, artystów ze Stanów Zjed- 
noczonych. Trudno doprawdy zrozumićć, skąd się u nas tak upor- 
czywie wałęsa to pojęcie, że amerykanie nie mają swćj sztuki? Tym- 
czasem przeciwnie, posiadają oni artystów wprost znakomitych, któ- 
rzy w Paryżu tworzą bardzo poważną kolonię. Trudno mi wiele naz- 
wisk wyliczać, Biorę prawie że pierwszego z brzegu, Hertera Al- 
berta. Jego „Półzmrok* jest pracą prawdziwie doskonałą, a jednak 
artysta ani odznaczeń, ani tytułów nie posiada. Jakieś mention ho- 
norable w salonie na polach Elizejskich, dane w r. 1890 ot i wszyst- 
ko. Odznaczenie takie Francuzi z koteryi protegowanych otrzymują 
za pierwszy lepszy obrazek. 

Herter przedstawił trzymającą się w objęciach młodą wytwor- 
ną parę po powrocie zapewne z balu lub od ślubu. Temat to może 
często powtarzany, lecz cała zasługa artysty leży tu w wielkićj sub- 
telności pojęcia i oddania. Pocałunek mężczyzny, melancholijne 
przytulenie się kobićty wybornie wyrażają cały proces psycholo- 
giczny tych dwojga subtelnych istot otoczonych komfortem. 
Efekt światła lampy ślizga się po białćj sukni, po czarnym fraku i po 
zastawie porcelanowćj, tworząc wspaniałą harmonię barw dys- 
kretnych. 

Wspomnę tu jeszcze John Aleksandra, również amerykanina, 
którego portrety mają niezmierne powodzenie. Artysta ma sobie 
właściwy sposób oryginalnego pozowania niezmiernie zręczny, a zu- 
pełnie zrywający z dotychczasowemi tradycyami portretowemi. 

Albert Guillaume, paryżanin, dał szereg ilustracyi humory- 
stycznych, które następnie wyszły w oddzielnych albumach. Prze- 
dewszystkićm tryska humorem szereg karykatur, pod tytułem „Moje 
28 dni“. Nazwa to przyjęta dla oznaczenia ćwiczeń wojskowych, 
na jakie są zwoływani rezerwiści. (Guillaume przedstawia siebie sa- 
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mego w uniformie żołnierza z krótko ostrzyżonemi włosami. Jego 
zwierzchnicy zadają mu najidyotyczniejsze pytania z racyi jego za- 
wodu. Cały czas mu przechodzi na malowaniu (rzecz prosta za dar- 
mo) portretów swoich zwierzchników i ich rodzin. I tak widzimy go 
przy stalugach z rozpoczętym portretem dzielnego majora w pełnym 
uniformie, patrzącego wprost na widza, w czapce na głowie, z ręką na 
szabli. Tymczasem pan major nie lubi słuchać swego podkomend- 
nego, więc mu pozuje siedząc w pantoflach, porozpinany, z potężną 
łysiną, i na domiar złego czyta dla zabicia czasu gazetę, obróciwszy 
się prawie plecami. Maluj tu taki portret! Guillaume ma jeszcze 
większe kłopoty z grubą panią majorową, któraby chciała wyglądać 
na portrecie, jak bogini, i z nieznośnemi dziećmi pana majora. 

Lecz chwile wolne od malowania trzeba spedzać w koszarach, 
przypominając sobie teoryę sztuki wojskowćj. Tu znów sierżant 
jest absolutnym panem i sypie karami za najrozmaitsze „przewinie- 
nia“. Guillaume opatrzył swe rysunki wyciągami z raportów sier- 
żanta, pełnych stylu i logiki. Jakiegoś tam biedaka pakuje on na 4 
dni do kozy za to, że podczas czytania kodeksu głośno nos wytarł 
it. p. Flegmatyczne szyderstwo tryska z każdego z tych wybor- 
nych rysunków. 

Dagnan-Bouveret dał na średniowieczną modę skomponowa- 
nego „Chrystusa i pielgrzymów z Emaus“. (Cytrynowa jasność na- 
pełnia obraz, który jest jakby podzielony na trzy części. Środkową 
zajmuje Chrystus, dzielący chléb. Dwóch zachwyconych uczniów 
mu posługuje, a w bocznćj części, nie wiadomo z jakićj racyi, znajdu- 
ją się we współczesnych ubraniach modlący się mężczyzna i kobić- 
ta „z towarzystwa oraz chłopczyk w bluzce z marynarskim kołnie- 
rzem. Pomijając ten anachronizm, obraz jest doskonały. 

La Touche Gaston, wyborny kolorysta, któremu nik z francus- 
kich artystów nie dorówna w niesłychanćm bogactwie harmonijnych, 
soczystych i silnych tonów, jak zwykle, wystąpił z popisem ulubio- 
nym kaskady barw złocistych, pomarańczowych lub fioletowych. 
Za temat do tego posłużyła mu „Msza“, odbywająca się w wiejskim 
kościołku. Na zewnątrz mnóstwo natłoczonych głów bretonek 
w wielkich białych krochmalonych czepcach, znalazłszy się w cie- 
niu murów kościołka, przybrało barwę lila, jakby pola kwiatów fan- 
tastycznych, gdy przez okna przedostają się promienie złote słońca 
pomieszane z pomarańczowym tonem drzew jesiennych. 

Aby nie przeciążać i tak długiego sprawozdania, pozwolę sobie 
przejść śród tysiąca rzeźb, których większość dowodzi wysokićj tech- 
niki autorów, ale niezbyt bujnćj wyobraźni. Dla znalezienia pre- 
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tekstu przedstawienia ciał nagich, rzeźbiarze może zbyt często ucie- 
kają się do tematów tak oklepanych, jak bachantka, Ewa it. p., 
któreby były bardzo ciekawe, gdyby potrafiono je pojąć orygi- 
nalnićj 

Tematy zwierzęce duże dały pole popisu. Nie licząc wzmian- 
kowanych już „lwów i tygrysów“ Gardet'a, nie mogę pominąć Pe- 
tera marmurowćj grupy „Macierzyństwo“, gdzie lwica opiekuje się 
swemi małemi. Doskonałym pomysłem odznacza się lew z dwiema 
lwicami przy fragmencie klatki z prętów żelaznych. Tytuł „Pod 
okiem pogromcy“ czyta się wybornie z samych ruchów i zachowa- 
nia się tćj trójki. 

Wypada mi téż wymienić z superlatywami dwie wielkie gru- 
py rumaków i jeźdzców znakomitego rzeźbiarza amerykańskiego 
Mac-Monnies'a. Mimochodem wspomnę tu o dwóch bardzo wdzięcz- 
nych i dowcipnych pomysłach o skromnym artystycznym zakroju. 
Jeden jest dziełem pani Bianchi i przedstawia nagą dziewczynkę, 
która dosiadła indyka i chce się na nim przejechać. Indyk mocno 
się gniewa, ale jeszcze bardzićj dziwi tćj nowości. Wzajemne przy- 
glądanie się indyka i dziewczynki pysznie jest wyrażone. Druga 
praca jest Injalbert'a „„Maskaron i dziecko“. W murze umieszczona 
jest wielka twarz maskarona, z którego grubych warg tryska źró- 
dełko. Małe nagie dziecko sili się, aby mu zatkać rączką wydoby- 
wający się z ust strumień, lecz mu się to nie udaje i woda w dalszym 
ciągu cieknie, najwpierw przez palce, a następnie po długićj kamien- 
néj brodzie maskarona, stąd do wielkićj konchy, a potóm do basenu 
z prawdziwą wodą i naturalnemi liliami. Drugą ręką wpił się dzie- 
ciak w otwarte kamienne i martwe oko maskarona. Doskonale jest 
wyrażoną uwaga dziecka, czy już nareszcie woda przestanie lecićć, 
nad zatamowaniem którćj tak się morduje! 


Sprawozdanie to nie byłoby kompletne, gdybym na zakończenie 
nie wymienił choć w krótkości artystów polskich, którzy w tych 
wszystkich wystawach wzięli udział. 

Zacznijmy od secesyi wiedeńskićj. 

Spotykamy tu Axentowicza Teodora pastelowe studyum gło- 
wy i męzki portret olejny, bardzo dobry; Chełmońskiego „Pejzaż zi- 
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mowy“, należący do rzeczy dawniejszych i znanych Warszawie. 
W lesie zasłanym śniegiem ptak, trzepoczący się na gałęzi, śnieg 
z nićj ótrząsa. 

Fałat Juljan dał dwie wyborne akwarele: „Wieżę Floryańską* 
i „Słoneczniki“ oraz olejną zimę z białym dachem kościołka i ob- 
marzłemi drzewami. Mehoffer Józef wystawił bardzo dobry portret 
kobiecy i „Muzę“; Stanisławski Jan—szere(: mniejszych notat pej- 
zażowych; Leon Wyczółkowski—głowę pa zlową kobiety, wybor- 
ny portret własny i „Chrystusa“; wreszcie Wyspiański Stanisław — 
kilka oryginalnych kartonów i rysunków. 

Na monachijskićj wystawie w Szklany.n pałacu również siedm 
nazwisk polskich spotykamy, tylko że ta garstka tu zupełnie już gi- 
nie śród 2,000 numerów. Józef Brandt wystawił utarczkę tatarów 
z husarzami; Cereka Stanisław —portret ojca; Grocholski Stanisław— 
„Pierrota” i „Beatrix“; Jasiński F.—dwa sztychy podług Burne-Jo- 
nes'a, jak zawsze bardzo subtelnie wykonane; Antoni Kozakiewicz— 
„Fotografa wiejskiego“; Jacek Malczewski—duży obraz przedsta- 
wiający chłopca malarskiego na wysokićj drabinie, a wkoło wyo- 
braźnia jego widzi w powietrzu rój postaci w szalonym wirze. Za- 
miast przeciągać sufit farbą, wolałby on zapewne odtwarzać te wi- 
dziadła, do których się rwie jego dusza artystyczua. Obraz wyko- 
nany z dużym zamachem i dobrze skomponowany. Wreszcie Okoń 
Edward przedstawia wnętrze w oświetleniu księżyca. Dyabełek 
przysiadł na łóżku i przygrywa na skrzypcach. Typ dyabła i prze- 
prowadzenie oświetlenia bardzo dobre. 

Na monachijskiej wystawie „secesyi* spotykamy jeszcze 
mnićj naszych artystów: Kurowski dał studyum; Boznańska Olga— 
dwa dobre portrety, a Ciągliński Jan wystawił w kolekcyi sztuki 
rosyjskićj trzy pejzaże. 

Przechodząc teraz do salonów paryskich, znajdujemy w obu 
15 polaków. 

W salonie z pól Elizejskich Gerson Marya wystawiła grupę gip- 
sową „Ucieczkę do Egiptu',zacootrzymała mention honoroble. Chwi- 
la tu wybrana przedstawia znużoną Maryę, która przysiadła na ziemi 
i z poddaniem biernćm trzyma na kolanach dzieciątko pełne naiw- 
ności. Dobry układ i ugrupowanie, harmonijność w liniach oraz 
dużo uczucia cechują tę rzeźbę. Kossowski Henryk dał bardzo 
prawdziwą i z dużym wyrazem główkę młodćj kobićty. Trojanow- 
ski Wincenty wystawił 19 medalionów w bronzie, srebrze i złocie. 

W dziele malarstwa prof. Gerson nadesłał „Dwie siostry w ża- 
łobie* i „Damę w kostyumie wschodnim“, obie prace posiadające 
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wszystkie zalety jego pędzla. Chełmiński Jan—w „Drodze do kwa- 
tery glównój* zaczerpnął temat jak zwykłe z wojen napoleońskich. 
Wykonanie poprawne. 

Dybowskićj akwarela „Fiołków* i również akwarelowemi 
chryzantemami ozdobiony ekran dowodzą dużćj techniki w malowa- 
nia kwiatów. Rysunek węglowy Mrówczyńskiego Kazimierza do 
„Pana Tadeusza“, zdaje się być tylko przez pomyłkę tak zatytu- 
łowany. 

Olpiński Jan i Słupski Feliks wystąpili z dobremi portretami; 
Rozen dał „Zwiady przednićj straży wielkićj armii nad brzegami 
Niemna (1812)*, a Wiśniewska Natalia—portret pastelowy młodćj 
damy. 

W Salonie z pola Marsowego Boznańska Olga wystawiła 
„Dwie siostry“. Na kolanach młodćj dziewczyny siedzi dziecko. 
Jest to zwykłe studyum bez pretensyi, malowane spokojnie i mięk- 
ko, trochę może mglisto, przytóm dobrze jest rysowane, dziwnie jed- 
nak nieprzyjemnie razi niedbałość jego wystawienia. Nie mówię 
już o tém, że artystka, spostrzegłszy się, że obraz ucina się nieko- 
rzystnie w połowie dłoni modelu, dosztukowała drugie tyle i niepo- 
myślała o starannćm zagubieniu szwów, które się błyszczą zdaleka, 
ale na domiar złego spory róg dolnćj tektury był urwany, więc dziu- 
rę założono niedbale innym kawałkiem, który zupełnie odstaje. Nie 
ómylę się twierdząc, że jest to jedyny obraz, który w takim opłaka- 
nym stanie śród tysięcy innych wystawiono. 

Duży portret wykonany przez Edwarda Loevy'ego jest bardzo 
plastyczny i bardzo skończony, może nawet przekończony w drugo- 
rzędnych akcesoryach, przez co brak w nim spokoju. 

Jasiński Keliks wystąpił ze sztychem podług ulubionego swe- 
go artysty, Burne-Jones 'a, p. t. „Zwiastowanie“. Wreszcie Jan Pes- 
ke nadesłał szkic do afisza i trzy okładki do książek z rysunkiem 
wytłaczanym i barwionym na skórze lub drzewie. Duża harmonia 
barw panuje w tych okładkach. 

Oto jak się przedstawia nasz dorobek artystyczny na pięciu 
wystawach, a w trzech stolicach europejskich: w Monachium, Wie- 
dniu i Paryżu. Razem wziąwszy, trzydziestu jeden artystów pol- 
skich, przeważnie wystawiających prace drobniejszych rozmiarów 
i znaczenia, na przeszło dziesięć tysięcy dzieł sztuki wystawionych. 
A my mówimy z dumą o sztuce naszćj i dziwimy się, że zagranica 
nie o nićj nie wić. Gdzież są więc ci artyści nasi, z których jeste- 
śmy tak dumni? 
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Gdzie? 

Pracują w pocie czoła, biegając po lekcyach i malując dla 
chleba zdawkowe obstaluneczki. (Czasem zabiorą się do poważniej- 
szego dzieła, ale z góry przekonani, że nikt tego nie kupi, albo za 
psie pieniądze, a o wysyłaniu na zagraniczne wystawy nie mogą 
myślóć. Koszt to ogromny, a pożytku doraźnego żadnego. Nikt 
tam nie kupi obrazu o cudzoziemskićm bez firmy nazwisku. Kliki, 
protegujące się wzajemnie, nie mają tyle medalów, żeby obdzieliw= 
szy swoich, jeszcze im zostało dosyć dla rzeczywiście zasługujących, 
a cóż dopićro dla cudzoziemców. A więc po zapłaceniu kosztów 
opakowania, transportu i ekspedycyi, otrzymuje się po kilku miesią- 
cach obraz z powrotem, zakurzony i z poobijaną ramą. 

Kto raz i drugi tćj przyjemności spróbował, ten zwykle ma jéj 
dosyć na całe życie. 


Antoni Austen. 


POGLĄD MEITZENA 
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pierwotne osiedlenie i ustrój agrarny 


EUROPY *). 
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Interesuje nas kwestya pierwotnego stanu życia ludzkiego na 
ziemi. Pragnęlibyśmy odszukać jego kolebkę. Niestety, żadna ręka 
ludzka nie mogła nam przekazać wieści o tém, chyba jakiś mglisty 
mit albo podanie ludowe. Uciekamy się więc do pomocy geologii. 
Ta nauka pozwala nam uczynić pierwsze przypuszczenie co do pra- 
mieszkańców kuli ziemskiój. 

Czy w okresie przedlodowcowym były zamieszkałe te kraje 
Kuropy, w których my dzisiaj żyjemy? Bardzo to być może. W każ- 
dym razie nie oni dali początek naszemu dzisiejszemu życiu kultu- 
ralnemu. Szary płaszcz lodowy pokrył olbrzymią przestrzeń Europy 
od kiólów skandynawskich aż po Charków na wschód i po Szkocyę 
na zachód. Tak samo napłynęły lody ze śnieżnych szczytów Alp, 
*) A. Meitzen. Wanderungen Anbau und Ągrarrecht der Vólłker Europa's 
nördlich der Alpen, Erste Abtheilung. Siedelung und Agrarwesen der West—und 


Ostgermanen der Kelten, Römer, Finnen und Slaven. 3 Bd. str. 623-698-617 wraz 
z atlasem. Berlin, Wilhelm Hertz 1895. 
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Karpat, Pirenejów i wyparły z dolin i nizin wszelkie życie roślinne 
i zwierzęce. 

Dopiéro z ustąpieniem epoki lodowćj doszukujemy się pierw- 
szych śladów człowieka. Mamy do dziś dnia przed oczyma jego 
pierwotny nędzny obraz życia. To są budowle palowe w Szwaj- 
caryi i dolmeny, rozwiane w całćj zachodnićj Europie. Te ostatnie 
są to olbrzymie głazy, tak ułożone, ażeby dwa albo kilka służyły za 
podstawę dla innego większego, położonego nakształt dachu. Nasza 
tatrzańska koliba,— to pierwszy błysk myśli ludzkićj, pragnącćj za- 
bezpieczyć człowieka od deszczu, chłodu i wiatru. Z tą jednak po- 
czątkową kulturą nie ma związku etnicznego nasza kultura aryjska. 
Za tóm mniemaniem oświadcza się antropologia, która zmierzyła 
szkielety tych mieszkańców jaskiniowych. Przybyli oni do Europy 
z południa, gdy brzaski słońca zaczęły silnićj przygrzówać, a lody 
cofać się na zachodzie Europy coraz dalćj na północ. 

Nasza wędrówka ludów aryjskich jest późniejsza. Prawdo- 
podobnie Finnowie pierwsi byli tą falą, którą wschód zalewał i jesz- 
cze dziś nie przestaje zalewać Europy. Finnowie przedstawiają nam 
dzisiaj typ mieszkańców okolic podbiegunowych. Gdy jednak rozpo- 
czął się ruch tego ludu z pierwotnóćj siedziby Altaju, którego lody ni- 
gdy nie pokrywały, jedna odnoga tego rozlewu sięgła na południe aż po 
Eufrat. Na 5 tysięcy lat przed Chrystusem, jak powiadają historycy 
starożytnego Wschodu (Winkler), sięga ta wędrówka ludów fińskich, 
które miały tutaj swoją kulturę (Akkadyjczycy i Saummrowie). W 4-6m 
tysiącoleciu przed Chrystusem, znajdujemy Aryów w swych pierwot- 
nych jeszcze siedzibach. Rzecz szczególna. Pierwsi znali nas wtedy 
i odróżnili od innych sąsiadów Chińczycy. Mniejsza o to, czy to byli 
pradziadowie mieszkańców dzisiejszego państwa Niebieskiego, czy 
inny lud mongolski. Pewnóm jest, iż rozległy obszar Khotan u stóp 
Kweu-lun zamieszkiwała rasa mongolska; na zachód od Khoton sąsia- 
dowały z nimi ludy o głęboko wklęsłych oczach i prostych kontu- 
rach nosa. Wszystkie dane przemawiają za tém, iż byli to Aryowie, 
których szczątki odnajdujemy do dziś dnia na Pamirze i w Jarkan- 
dzie. Jest więc bardzićj, aniżeli prawdopodobne, iż zachodnia część 
centralnćj Azyi z górami i d linami gór Hindu-kusz była siedzibą 
ludów, które dziś zamieszkują przeważny obszar Europy. 

Tyle zaledwo światła rzuca nauka w te ciemne głębie, które 
kryją zaranie życia ludzkości. Bardzo wiele domysłów, zbyt mało 
pewnych danych — oto rezultat badania tych kwestyi. Antropo- 
logia, geologia, folklor, językoznawstwo porównawcze — wszystkie 
te umiejętności łączą się w celach rozplątania tego węzła później- 
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szych wypadków. Jeden lub dwa domysły raczćj, a nie fakta, przy- 
padają na całe tysiące lat. Dopićro z wędrówką tych ludów aryj- 
skich poczynają się pierwsze brzaski epoki historycznej. 


I 


Czas nie tak prędko usuwa szczątki życia obumarłego. Leżą 
one, jak pnie zwalone, powoli sypiąc próchno. Czasem drzewo ta- 
kie trzyma się korzeniami w ziemi i chociaż pień już spróchniał 
u dołu, wysyła jeszcze do góry zielone gałęzie. 

Rzućmy okiem z góry na naszą ziemię. Co tylko jest dziełem 
rąk ludzkich, ma swoją historyę: każda wieś, każda droga, niemal 
każda miedza graniczna. Nawet nazwa Ja rzeki jest echem od- 
dalonym tych dziejów, które dawno już rozpłynęły się we mgle nie- 
pamięci. 

Możemy iść za tą wskazówką życia teraźniejszego i odszukać 
miejsce, gdzie się człowiek po raz pierwszy osiedlił. Dawniéj sądzono, 
że była to pojedyńcza samotna chata, czy dwór, w któréj mieszkała 
jedna rodzina. Dzisiaj wiemy, iż ludzie inaczéj nie osiedlali się, jak 
tylko w formie wsi z pewnym rozkładem domów, dróg czy pól. 
Formy te pierwotnego osiedlenia pozostały do dziś dnia typowe. 

Przejeżdżając obszar dzisiejszych środkowych Niemiec od za- 
chodu na wschód, od Wezery po za Saalę, lub z południa na północ 
od gór Taurus aż po skandynawską rzekę Dal-elf, wszędzie uderza 
nas jedna i ta sama forma wsi. Masa domostw i zagród, nieregularnie 
skupionych, z ulicą krzywo lub ukośnie, nieraz zygzakowato bie- 
gnącą, pozwala dać jéj miano wsi skupionćj (Haufendorf). A może- 
my mióć niejakie wyobrażenie o starości téj formy osiedlenia, skoro 
niemiecka nazwa wsi (Dorf) ma ten sam źródłosłów, co wyraz kupa 
(Turptrupp). Przejdźmy na prawy brzeg Wezery, albo na lewy 
brzeg Elby, a spotkamy tu okrągłą wieś słowiańską, z zagrodami 
otaczającemi plac wokoło i z ulicą prowadzącą do środka—tam wieś 
rzędową (fethendorf) z domami biegnącemi łańcuchem, na początku 
równoległych smug pól położonemi. Podobnież inną jest forma wsi 
mieszkańców torfiastych, moczarowatych wybrzeży morza północ- 
nego. Zagrody są tutaj oplątane całą siecią kanałów i kanalików, 
służących do odwadniania pól. 

Pierwsza myśl, jaka się nam nasuwa, jest ta, iż tę różnicę wsi, 
czyli formę pierwotnego osiedlenia, wywołała natura miejscowości. 
Bezwątpienia bywa tak często. Choćby te wsie moczarowe (Marsch- 
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dórfer) w kraju Fryzów przekonywają nas o tém najdowodnićj. Ta- 
kich jednak wybitnych różnie ani w charakterze gleby, ani w klima- 
cie z tćj czy tamtćj strony Elby niema, któreby tłómaczyły różnicę, 
jaka istnieje między wsią ze skupionemi zagrodami — germańską, 
a wsią okrągłą—słowiańską. Musiały przeto tutaj działać inne powo- 
dy, tkwiące w charakterze narodowym, w poglądach gospodarczych 
i w ustroju społecznem pierwotnych mieszkańców. 

Wieś z zagrodami skupionemi uchodzi za typ narodowego 
osiedlenia Germanów. Dzisiaj jeszcze, o ile nie nastąpiło komasacyi 
gruntów, ziemia uprawna, należąca do takićj wsi, jest nadzwyczaj 
rozkawałkowaną. Każde pole jest podzielone na mnóstwo parcel, 
należących każda do innego właściciela. Wielkość parcel jest różna. 
Z porównania liczby gospodarstw wiejskich z sumą wszystkich par- 
cel okazuje się, iż ta druga liczba jest daleko większa aniżeli pierw- 
sza. Jeżeli zaś przedstawimy sobie razem wszystkie parcele, nale- 
żące do pewnego domostwa, to będziemy mieli całość z wielu rozpro- 
szonych i oddzielonych od siebie kawałków pól. 

Pojedyńcze grupy parcel przedstawiają razem pewne całostki 
— pola uprawne (Gewannen). Podział ten jest zawarunkowany 
charakterem gleby, naprzykład jéj wilgotnością, względnie suchością, 
okazuje także pewną. zależność od plastyki gleby, czasem kierunku 
wód. Z map dzisiejszych okazuje się, iż większość pojedyńczych 
parcel w każdem kawałku ziemi była niedostępna. Dojazd zatóm do 
każdćj musiał się odbywać przez grunta sąsiada, do czego był każdy 
uprawniony. Drogi teraźnićjsze są przeprowadzone bez względu na 
korzyść pojedyńczych parcel. Czasem biegną wzdłuż granie parceli, 
czasem przecinają je wpoprzek. 

Kiedy więc parcele powstały, nie dała się czuć jeszcze potrzeba 
dróg. Musiały być z początku tylko ścieżki, wydeptane przez pie- 
szych i konnych. Dla komunikacyi zewnętrznćj z sąsiedniemi wsia- 
mi istniały 4 drogi. Prawo średniowieczne zabraniało zaorywać drogi, 
służące do publicznego użytku. Brak dróg polnych, tudzież miedz 
granicznych tłómaczy się przymusową uprawą (Flurzwang), Wszys- 
tkie roboty wiejskie dokonywały się wspólnie i o jednym czasie. 
Jednocześnie w całej wsi zaczynano siać, orać, zbierać. Każde pole 
bez względu na właściciela podlegało téj samćj uprawie. Wiele 
czasu musiało upłynąć, zanim od uprawy ziemi przy pomocy wypala- 
nia lasów (Brennkultur) i gospodarstwa bronowego (Hackwirthschaft) 
przeszli ludzie do zwykłego gospodarstwa polnego (einfache Feld- 
graswirthschaft), w któróm każde pole zostawia się przez parę lat 
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odłogiem — a potóćm do gospodarki intensywnej: dwóch lub trzech 
polowćj, która w dzisiejszych czasach przeszła w gospodarstwo wielo- 
polowe (płodozmian). 

Ten przymusowy system uprawy roli pobudzał wszystkich do 
jednakowój czujnćj pracy, zamało jednak skłaniał jednostki do ule- 
pszeń na własną rękę podejmowanych. 

Podstawą pierwotnego osiedlenia i jednostką podziału ziemi u 
Germanów był łan (Huf). Znaczenie tego wyrazu objaśnił Miillen- 
dorf. Słoworód jego jest ten sam co w Behuf (to, co się komu należy, 
udział), równoznaczne z Antheil, Loos. Odpowiada łacińskiemu sors, 
pars, portio. Było to pojęcie jednostki agrarnćj wraz z dworem, ogro- 
dem, ziemią pod uprawę, prawem do wspólnego pastwiska (almendy). 
Słowem łan jest to taki udział we wsi, który jest w stanie utrzy- 
mać jedną rodzinę. Z drugićj strony może być uprawianym przez 
jedną rodzinę, która natomiast ponosi pewne ciężary, naprzy- 
kład wojskowe (za Karola W.). Wielkość łanu przytóm nigdzie nie 
była ta sama, chyba w obrębie jednej i téj samćj wsi. Dopiero w VII 
w. spotykamy określoną, stałą miarę łanu dla wszystkich miejsc. Stoi 
to w związku z podziałem ziemi zdobytćj. W ziemi pierwotnie za- 
jętćj przez Germanów ustalenie wielkości łanu dokonało się znacznie 
późnićj ze wzrostem dążenia do sprawiedliwego rozkładu ciężarów. 

Ustrój wsi pierwotnćj germańskićj (Gewanndorf) tłómaczy się 
sposobem zajęcia ziemi przez Germanów. Wsie germańskie powstały 
nie w puszczy dzikićj bez mieszkańców i bez zwierzchnika, lecz na 
terytoryum silnie zaludnionóm i poddawanćm sporadycznćj uprawie 
przez koczowników. W wędrówce swćj na zachód Germanowie za- 
jęli pierwotnie niewielki trójkąt ziemi między Elbą i lewym jéj do- 
pływem Saalą. Tu znaleźli oni warunki niezmiernie korzystne dla 
życia nomadów, przedewszystkićm bogactwo soli. Życie gospodarcze 
koczowników najsilnićj związane jest z chowem bydła. Od ilości głów 
jego, którą dane terytoryum może wyżywić, zależy ilość koczowni- 
ków na danym obszarze ziemi. W Niemczech środkowych na prze- 
strzeni 2, 4 do 18 mil kw. przypadało wówczas około tysiąc miesz- 
kańców, czyli 120 rodzin. Jest to owa słynna setka germańska ( Hun- 
dertschaft), która długo jeszcze późnićj już w życiu osiadłóm utrzy- 
mała swoje prawne, wojskowe i gospodarcze znaczenie. Skutkiem 
jednak przeludnienia i braku pastwisk dla bydła następuje przesilenie 
ekonomiczne w życiu nomadów. Rozpoczynają się wtedy ich wę- 
drówki. U Germanów pierwsze przypadają na r. 320 przed Chr. 
Z czasem te same przyczyny ekonomiczne, t. j. przeludnienie i brak 
pastwisk, musiały pociągnąć za sobą przejście koczowników od bytu 


POGLĄD MEJITZENA. 121 


pasterskiego do życia osiadłego, rolniczego. Na tém samém teryto- 
ryum większa liczba ludności da się utrzymać, zajmując się uprawą 
ziemi, aniżeli hodowlą bydła. Ale i tutaj przejście od jednego stanu 
kultury do drugiego nie jest powszechnóm. Zazwyczaj biedniejsi 
biorą się do uprawy roli. To zajęcie jest o wiele cięższe i trudniejsze. 
Reszta ludności pędzi i nadal żywot pasterski, koczujący. Pierwsze 
osiedlenie nie obywa się bez zetknięcia się z sąsiadami, bez walk, ko- 
lizyi i porozumień pokojowych. Obszar osiadłych musiał być oddzielo- 
nym od obszaru koczowników. Granicę praw pierwszych oznacza gra- 
nica wsi. Wszystko, co w tym obrębie było nieuprawnćm polem, zo- 
stało własnością wspólną—pastwiskiem osiadłych (almendą). Reszta 
ziemi pozostała do użytku koczowników. Z przeciwieństwa pastwiska 
osiadłych a koczowników powstała późniejsza różnica między 
almendą a marką. 

Osiedlenie pierwotne u Germanów nastąpiło w ten spośób, iż cała 
ziemia uprawna w obrębie wsi została podzielona na pola ( Gewannen). 
Z każdego pola otrzymała każda rodzina swoją część. Wszystkie 
rozproszone kawałki pól, należące do jednćj rodziny, stanowiły jéj 
udział, czyli łan. Łan zatćm składał się z wielu różnowartościowych 
części pojedyńczych pól. Jeszcze dziś z ilości parcel w każdćm polu 
możemy poznać ilość udziałów łanowych we wsi, a tém samém ilość 
zagród oraz mieszkańców. Łan zatóm germański wcale nie tworzył 
oddzielnćj i odgraniczonćj części ziemi—raczćj był to idealny udział 
w ziemi uprawnej i własności wspólnej (almendzie) każdćj wsi. 

To pojęcie łanu, jako idealnego udziału w ziemi a nie realnćj 
całostki, wyprowadza nas z labiryntu sporów o pierwotnćm prawie 
własności u Germanów. Mniejsza o to, czy owe łany były rozloso- 
wywane, czy zmieniały od czasu do czasu swoich właścicieli, skoro 
nie były one żadnemi jednostkami realnemi, tylko prawem do udzia- 
łu w ziemi. W pojęciu ówczesnćm było to całkiem obojętne dla ka- 
żdego, czy ten lub ów kawałek ziemi został mu przeznaczony do uży- 
tku, skoro jego prawo do udziału w ziemi zostawało w niczćm nie na- 
ruszone. To pewna, że za Karola W. taka zmiana właścicieli poje- 
dyńczych części pól przestaje już istnieć i pojęcie własności indywi- 
dualnćj utrwala się w zupelności. 

Niepodobna téż przypuszczać, aby przy pierwotnóm zajęciu 
ziemi nie było różnie klasowych Istnieją one nawet pośród koczow- 
ników. Bogatsi i znaczniejsi otrzymali zamiast jednego — dwa lub 
trzy łany, czasem więcćj. Osiedlali oni na nich swoich sług ( Hinter- 
sassen). Ilość i obszar ziemi zajętćj pod uprawę nikogo nie obcho- 
dziły. Imteresowały zaś każdego prawa i obowiązki, a te dla wszys- 
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tkich łanowników były równe. Klasy przeto, a istniało ich cztery: 
szlachta, wolni, litowie i niewolnicy, odróżniały się nie wielkością ła- 
nów, tylko ich ilością. Natomiast dwóch braci lub więcćj mogło 
wziąć na siebie jeden łan. Mogły nawet zakładać pojedyńcze wsie 
całe rody (Sippen), z których składała się setka. 

Ze względu na system pierwotnćj gospodarki, w którym wy- 
miana nie odgrywała żadnćj roli, a produkcya była ograniczona 
szczupłemi potrzebami samych producentów, nie było rzeczą korzy- 
stną odkrywać coraz to nowych obszarów ziemi pod uprawę. Owszem 
starano się zachować jak najwięcćj ziemi pod pastwiska. Wzrost 
ludności powodował częsty podział łanów, który sprowadził w nie- 
których miejscach nową klasyfikacyę posiadłości na dwory i półdwo- 
ry, gospodarstwo jednosprzężajne i z połową sprzężaju etc. Łano- 
wnicy poczęli późnićj osiedlać przybyszów, bądź na skrawkach zie- 
mi łanowćj (Kottsassen), bądź téż na częściach almendy (Brinksitzer, 
Anbauer, Hiiuster). Lecz prawo do almendy pozostało się przy pier- 
wotnych łanownikach. Sprzedawali oni te kawałki almendy przyby- 
szom, albo oddawali je za czynsz lub w dzierżawę. Stopniowo ci 
przybysze stopili się z resztą ludności wiejskićj, Almendy jednak aż 
. po dzisiejsze prawie czasy nie przestały uchodzić albo za majątek 
wspólny obywateli (Biirgervermógen), albo stały się własnością poli- 
tycznćj gminy. Z powstaniem własności pańskićj (dominium) wpływ 
jéj na almendę okazał się nader znacznym. Panowie wzięli ją pod 
swój zarząd gospodarczy i policyjny w inteteresie intensywnćj kul- 
tury rolnćj, zostawiając chłopom prawo do jéj używania (serwitut). 
Obydwa te pojęcia dominium i serwitut były zaczerpnięte z prawa 
rzymskiego. Są one całkiem obce światu germańskiemu. Stąd tóż 
chłopi czuli się pokrzywdzonymi w swoich prawach. To zagarnięcie 
przez dominialną własność prawa do almendy było niemałoważną 
przyczyną wojen chłopskich w Niemczech, któremi się zaznaczył 
początek dziejów nowożytnych. 

Terytorya między wsiami, czyli tak zwane marki, pozostawały 
do użytku wsi przyległych. Ale z natury rzeczy pojęcie własności 
marki było nader chwiejne. Najłatwićj przeto wraz z powstaniem 
władzy, czy to książęcćj, czy królewskićj, dało się na nie rozciągnąć 
zwierzchnictwo fisku. Od państwa znaczna część ziemi granicznej, 
czyli marki, przeszła na własność kościoła lub szlachty. O ile jednak 
rozciągało się przedtóm na nią czyjeś używanie, pozostała ona we 
własności czy to gminy, czy też spółek lub towarzystw włościańskich 
(Gehóferschaften). Tam, gdzie się nie udało wyprzeć ich w zupełno- 
ści, pozostali oni w charakterze współuprawnionych do jéj posiadania. 
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Cały obszar górnych Niemiec, a więcdzisiejszą Bawaryę i Szwa- 
bję, zajęły wsie germańskie (Geteenmdórfer). Musimy zatém stwier- 
dzić, iż plemiona germańskie, jak Allanowie, Bawarowie etc., którzy 
tu wkroczyli, przynieśli ze sobą swój sposób osiedlenia i ustrój agrar- 
ny. Nigdzie nie przechowały się ślady kultury agrarnćj Celtów, Rzy- 
mian, którzy poprzedzili Germanów w osiedleniu tych terytoryów na- 
wet w najbogatszych i najurodzajniejszych dolinach. Charaktery- 
styczny pod względem podboju sposób zajęcia téj ziemi nadał inne 
właściwości marce, aniżeli w pierwotnćj siedzibie ludów germańskich 
( Volksland). W Górnych Niemczech na markę odrazu rozciągnęło 
się prawo królewskie, czy książęce. Wypływać to mogło zarówno 
z idei podboju, jak i z potrzeby bezpieczeństwa. Prawo korzystania 
z marki mogło przejść do włościan tylko za pośrednictwem króla, albo 
kościoła tudzież szlachty, którym król ziemię nadawał. 

Przenieśmy się teraz na terytoryum osiedlenia innych plemion 
a mianowicie Celtów i Rzymian, jakie stanowiobszar dzisiejszćj Fran- 
cyi, Irlandyi, poczęści Anglii (Wales) i Szkocyi. Na mapach nie 
spotykamy tutaj innych form osiedlenia, jak pojedyńcze dwory— 
osady ( Kinzelhofer) zprzynależnym kawałkiem roli, zaczynając od '/» 
do 8 acz%ów irlandzkich wielkości. Ten ustrój agrarny jednodworowy 
pochodzi od Celtów i jaknajsilnićj jest związany z ich ustrojem pier- 
wotnyim jeszcze w dobie koczownictwa. Jak u Germanów setka pa- 
sterska, tak u Celtów klan był podstawą ustroju społecznego. Istota 
klanu opićra się na pojęciurodziny patryarchalnćj z własnością rzeczy 
ruchomych, lecz bez własności dziedzicznćj ziemi, tylko z prawem 
dożywotniego jćj posiadania. Nie system pokrewieństwa, lecz po- 
trzeba pewnój stale oznaczonćj siły pomocniczćj w gospodarstwie 
pasterskićm okrćśliła ilość członków klanu. Mieszkali oni w jed- 
nym domu. Główną jego część stanowiła wielka, wspólna hala 
środkowa. Po bokach znajdowało się 17 komór, lóż (gwely), z któ- 
rych każda była przeznaczona dla pojedyńczćj rodziny. Z przej- 
ściem do życia osiadłego, rolniczego, ziemia była podzielona pod kie- 
runkiem naczelnika klanu na tyleż części (tate), ile było poprzed- 
nio lóż w domu, czyli pojedyńczych rodzin. Podział więc ziemi był 
odzwierciadleniem pożycia domowego. 

Cztery tates tworzą quarter, czwartą część towwand'u, który 
mieści w sobie obszar osiedlenia pewnego klanu. Takie były pod- 
stawy ekonomiczne ustroju klanowego Celtów. Pozornie wydaje się 
on bardzo demokratycznym. W gruncie zaś rzeczy był to ustrój 
nawskroś arystokratyczny, nie ze stanowiska urodzenia, lecz boga- 
ctwa (u Irlandczyków Jewous ogół i nemowie, znakomici). U Celtów 
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w Galii za czasów rzymskich znajdujemy rolnictwo na wysokim sto- 
pniu rozwoju (sztuczne nawożenie ziemi, gospodarka trójpolowa) przy 
silnym ucisku biedniejszych ze strony bogatych, szlachty, i liczny oraz 
potężny stan kapłański, dzielący się na bardów ofiarników i druidów. 

Wszakże zanim ludy germańskie zjawiły się wśród dawnych 
siedzib Celtów, dostały się one już przedtóm pod wpływ kultury 
rzymskićj. Ani jednak w zakresie podziału ziemi tudzież prawa 
własności do nićj, ani téż pod względem uprawy roli wpływ ten 
Rzymian nie był znacznym. Cała południowa i środkowa Galia za- 
chowała typ osiedlenia celtycki. W prowincyach zaalpejskich Rzy- 
mianie mało zakładali kolonii wojskowych; pod te ostatnie zazwy- 
czaj zajmowano ziemię nieuprawną (t. zw. terras vacantes). Nato- 
miast silny wpływ wywierał system podatkowy i administracyjny 
Rzymian na prowincye. Wszystka ziemia, o ile nie leżała odłogiem, 
lub nie była pusta, była opodatkowaną, czyli stanowiła ager vectiga- 
lis. Z zasady dla państwa najkorzystnićj było wypuszczać w dzier- 
żawę dochód z podatków. Dzierżawca był wtedy poręczycielem 
dochodu państwowego ze strony ludności osiadłćj na roli. Państwo 
uznawało prawo dziedziczne takićj dzierżawy (emfiteuza . Właści- 
wie ten system własności rozwinął się już w starych latyfundyach 
i dzierżawach państwowych Rzymu. 

Cały układ stosunków agrarnych w Rzymie powstał na tle 
tego, iż ager publicus — ziemia zdobyta—była własnością państwa, 
które ją mogło drugim puszczać w dzierżawę. Tak powstały wiel- 
kie towarzystwa dzierżawców ziemskich (publikanów) na podobień- 
stwo dzisiejszych towarzystw akcyjnych. Na tych latyfundyach 
z początku powstały wsie niewolników, ale gdy tych zabrakło, po- 
częto osiedlać ludzi wolnych, nie za czynsz tylko za daninę i robo- 
ciznę. Są to tak zwani koloni. Jednak mimo ich swobody osobis- 
tćj, władza panów nad nimi się potęgowała, ponieważ płacili za nich 
podatki—wkrótce do panów należało sądownictwo i dozór policyjny 
nad kolonami. Zamiana niewolnictwa na kolonat dokonała się 
z podniesieniem praw pierwszych, lecz obniżeniem praw drugich. 
Konstytucye Konstantyna W. (332) już nie odróżniają niewolnika od 
kolona. Za czasów zaś Honoryusza i Teodozyusza (419) przytwier- 
dzenie do ziemi uchodzi za prawny stan kolonów. 

Podobnież system podatkowy w prowincyach sprowadził z cza- 
sem stosunek wielkich dzierżawców i drobnych do stosunku panów 
i poddanych. Nastąpiło zupełne przekształcenie praw osobistych 
i rzeczowych ludnościpod wpływem zarządu prowincyonalnego i sy- 
stemu podatkowego. 


kw. 
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Jak kolonowie powstali na tle rozwoju latyfundyów, tak laetż 
byli nowym elementem, z ludności barbarzyńskićj się rekrutującym, 
osiadłym na roli. Nie mają oni nie wspólnego z liłamż lub lassami 
szczepów germańskich. Ci ostatni byli poddani czynszownicy. Laeti 
w prowincyach rzymskich była to kategorya ludności pokrewna ùe- 
neficiati, osadzonym na ziemi z obowiązkiem służby wojskowej. 

Wziąwszy pod uwagę wszystkie te stosunki ludności w pań- 
stwie rzymskićm w chwili jego upadku, przychodzimy do ogólnego 
wniosku, iż tworzyć się poczynał głęboki rozłam między nieliczną 
kategoryą wielkich właścicieli i całą masą ludności poddańczćj. 
Czasy zamieszek i niepokojów nie pozwalały się utrzymać drobnym 
właścicielom na roli. Ponosili oni przytćm nader uciążliwe podatki 
i powinności państwowe, t. zw. sordidu mumera, jako to: dostarczanie 
żywności dla wojska, koni na przejazd, budowę mostów, dróg ete.. 
Z tych jednak ciężarów były liczne ekzemcye dla silniejszych i moż- 
nych, zwłaszcza dla kościoła. Stąd tóż słabsi oddawali się pod opie- 
kę możnych, czy to dekurionów, czy to wyższych urzędników. Zrze- 
kali się praw swych co do osoby i ziemi na rzecz opiekuna. Zwłasz- 
cza kościół w późniejszych czasach, aż po okres Karolingów, wystę- 
puje w tym charakterze. Oczywista, ziemia nadana raz kościołowi 
zgodnie z prawem kanonicznóm pozostawała już na zawsze jego 
własnością, a nadawca mógł ją otrzymywać tylko w charakterze 
praecarium za pewnym czynszem lub świadczeniami od kościoła. 

Francya i kraj nadreński, teren osiedlenia pierwotnego Celtów 
i Rzymian, któryśmy powyżćj opisali, przybrał pod wpływem najścia 
Germanów charakter szczególny, jaki przetrwał do dziś dnia. Ger- 
manowie nie potrzebowali zmieniać pierwotnych stosunków agrar- 
nych, podział ziemi na łałe'y i pojedyńcze dwory rzuca się odrazu 
w oczy z mapy każdemu. Specyalne warunki uprawy płodów po- 
łudniowych, jak jarzyn, owoców, wina, odpowiadają bardzićj temu 
systemowi podziału roli, jak każdemu innemu. Przytćm Germanie 
nie zmietli w zupełności pierwotnych mieszkańców, Celtów. Na po- 
łudniu Galii pojedyńcze rodziny Germanów były przydzielone do 
prowincyałów, którzy im musieli ustąpić część dobytku i ziemi. By- 
ło to skutkiem pokojowego zajęcia tych obszarów przez Westgotów 
i Burgundów, pierwsi otrzymali od Rzymian */3 ziemi i dobytku z każ- 
dego gospodarstwa, drudzy tylko */3 ziemi. Tutaj forma gospodar- 
stwa jednodworowego była nietknięta, nastąpiło tylko silniejsze roz- 
parcelowanie ziemi. W półnoenćj Francyi nie brak wprawdzie po- 
jedyńczych dworów, ale występują tutaj także wsie germańskie. 
Powstanie ich da się wytłómaczyć tylko w związku z potrzebą za- 
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kładania nowych wsi obok już istniejących dworów celtyckich. Dla 
uniknięcia sporów nowe wsie powstawały na zasadzie typu germań- 
skiego z podziałem na pola i z przymusową uprawą, a nie wedługtypu 
jednodworowego. Spotykamy pojedyńcze dwory nawet w okolicach 
półnoenćj Francyi i nad Renem, gdzie Germanowie żyli w czasach 
przedhistorycznych. Ale obszar ten zajęły plemiona germańskie, 
jak Chamawy, Sigambrowie (prawy brzeg Renu), jeszcze jako lud pa- 
sterski. Podbiwszy ludność celtycką, pozostawili im nietknięty ich 
system uprawy ziemi. Dla siebie potrzebowali tylko pastwisk i do- 
mów. Dopićro z czasem, skutkiem pomnożenia się ludności, musieli 
nauczyć się rolnictwa od swoich niewolników, ale ustrój cały agrarny 
od nich przyjęli i późnićj już z przyzwyczajenia nie zakładali innych 
osad, jak tylko pojedyńcze dwory. 

Trzeci wielki obszar osiedlenia Germanów, frysko-saski, dotyka 
części Niemiec północnych tudzież Anglii. Fryzowie i Saksowie wy- 
szli, podobnie jak inne plemiona germańskie, z okolic nad Saalą i Elbą. 
Gdy Frankowie byli mieszkańcami okolic górzystych i posuwali się 
gościnnemi żyznemi dolinami rzecznemi, zwłaszcza Renu i jego do- 
pływów, do celtyckich okolic nadreńskich i północnéj Francyi, to 
Fryzowie i Saksowie szli równiną Elby i rozsiedli się nad morzem na 
północ od Celtów w kraju przeważnie nieurodzajnym, gdzie rozciąga- 
ją się piaski (geest) i błota (morschen). Celtowie oddziaływali na nich 
silnie, nauczyli ich żeglugi i handlu, przekazali im kult religijny (Ner- 
thus). 

Już na 4 wieki przed Chrystusem Saksowie zajmowali swoje sie- 
dziby, przed nimi może gościły tutaj ludy fińskie, wyparte dalćj na pół- 
noc. Wskazywałyby na to dolmeny, mieszkania na wzór jaskiń pier- 
wotnych zbudowane. W połowie III wieku Saksowie zasłynęjli, jako 
żeglarze i korsarze morscy, wIV wieku zajęli wybrzeże Flandryi, Nor- 
mandyj, ujścia Loaire'y,od r. 449 zjawiają się w Anglii (Hengist i Hor- 
sa). Ich potęgę rozbili Frankowie (804) nie o tyle jednak, aby szczep 
frysko-saski nie zdołał wytworzyć swoich stałych właściwości naro- 
dowych i rzucić poprzez Ardenny i Wogezy granice zromanizowanćj 
kulturze Franków. 

Kolonie Fryzów w Holandyi i w Niemczech północnych nie ma- 
Ją nie wspólnego z wsią germańską. Zwykły typ wsi na moczarach 
fryskich stanowią długie smugi ziemi, równolegle biegnące, otoczone 
rowem wraz z dworem, przytykającym do ulicy i zarazem do grobli, 
nad głównym kanałem położonćj. Saksowie, osiedli na lewym brze- 
gu Wezery (w Westfalii), przejęli typ jednodworowy osiedlenia Cel- 
tów. Nawet forma i budowa domu w tych okolicach jest różna od 
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środkowo-niemieckiego domu, a pokrewna z domem, jaki spotykamy 
u Gallów. Na przeciwnym brzegu Wezery, w Szlezwigu, Saksowie 
nie znali nigdy innćj formy osiedlenia, jak typową wieś germańską 
(Gewamudorf), Tẹ samą formę przynieśli ze sobą do Anglii. Nie- 
miecki łan spotykamy w Anglii pod nazwą ide. Nowi przybysze, 
członkowie setek germańskich—wytworzyli klasę ludzi wolnych, 
właścicieli łanów (ceorl) obok poddanych (theow). Warstwa ta wol- 
nych drobnych właścicieli ziemi nie długo jednak mogła się utrzy- 
mać. Część z nich weszła w zastęp ludzi służebnych (thau). Byli to 
częścią wolni, częścią niewolni, obdarzeni ziemią z obowiązkiem służ- 
by dworskićj lub królewskićj. Reszta pierwotnych łanowników 
(ceorl) spada na stopień poddanych (tłeow). Przyczyniły się do tego 
w części burzliwe czasy najazdów duńskich, w części zubożenie 
i nadzwyczaj ciężka uprawa ziemi, wymagająca do jednego pługa 
8 zwierząt pociągowych. Podbój Normannów w XI w. zmienił gwał- 
townie stosunki agrarne w Anglii wraz z wprowadzeniem systemu 
lennego. 


IL. 


Taką była geneza społeczeństw współczesnych na zachodzie 
Europy. Wschód należał od najwcześniejszych czasów do plemion 
fińskich i słowiańskich. 

Pierwsi do dziś dnia wiodą życie w części osiadłe, w części ko- 
czujące. Jeżeli poprowadzimy linię od Lofotów po przez jezioro 
Onegę aż do Permu, to na północ od nićj plemiona fińskie są oto 
przeważnie myśliwi i rybacy, na południe zajmują się już rolnictwem. 
Domy, jakie budują do dziś dnia Finnowie, bózwątpienia są pratypem 
mieszkań ludzkich. 

Wytworzyły się one z czasowych, dorywczych siedzib koczow- 
ników. Do takich należy jurta (po fińsku cota tczum), zbudowana 
z kilkunastu drągów z jedynym otworem, służącym do wejścia. 
Ściany jéj zasłonięte są skórami—na zimę przykryte ziemią lub 
śniegiem. 

Ten typ nawpół namiotu koczowniczego, nawpół domostwa sta- 
łego jest rozpowszechniony w całćj Syberyi, w Laponii i Finlandyi. 
Budowa jurty nie wymaga dłuższego, jak jedna godzina, czasu. Miesz- 
kania plemion potrzebujących w jednóm miejscu dłuższy czas prze- 
pędzić, czy to dla polowania, rybołóstwa, czy tóż dla pastwisk, przed- 
stawiają rodzaj jamy wykopanćj w ziemi, z rusztowaniem z belek 
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wewnątrz (jakucka gamma). U zachodnich Finnów rozwinęła się 
z tych zaczątków forma domostwa, t. zw, pirtti, najpospolitsza u bied- 


niejszych gospodarzy. Sam wyraz jest zapożyczony z litewskiego 


i oznacza łaźnię. Istotnie, główną część domu stanowi piec, zajmują- 
cy '/s przestrzeni i służący do ogrzewania, gotowania oraz do parowćj 
łaźni. Na wschodzie między jeziorem Onegą a Uralem pirtti jest 
wcale nieznana. Wschodnie plemiona fińskie jeszcze późnićj prze- 
szły do życia osiadłego, aniżeli zachodnie. Gwagnin, pisarz XVI w. 
pisze o Mordwinach i Czeremisach, że nie znają domów i mieszkają 
w lasach, chociaż miejscami we wsiach. Naturalnie oznacza to tyl- 
ko zmienny i przejściowy charakter osiedlenia. Tutaj naprzykład, 
uMordwinów i Czuwaszów gubernii symbirskićj rozwinęła się z gamm 
koczowników forma mieszkań, zwanych Kige, przystosowana do po- 
trzeb życia rolniczego. Drągi u góry schodzące się zasłonięte są 
strzechą słomianą, również ogień dla bezpieczeństwa jest rozpalany 
w głębi jamy przykrytćj ziemią z otworem dla dostępu powietrza. 

Są to pratypy mieszkań ludzkich razem z opisanemi już poprze- 
dnio mieszkaniami jaskiniowemi, dolmenami etc.. 

Okrągła forma jurty służy za podstawę. Również wsie fińskie 
powstały na zasadach najprymitywniejszćj okupacyi ziemi przez Nor- 
madów. I tutaj ziemia zajętą została przez cały szczep, kawałki jéj. 
najsnadnićj mogły drogą losowania przechodzić w ręce jednego lub 
drugiego osobnika. Z czasem pojedyńcze jednostki na własną rękę 
podejmują się uprawy pewnych kawałków ziemi z obszernego tery- 
toryum leśnego po za obrębem wsi. Żadne ograniczenie prawne nie 
stoi im na przeszkodzie. U Finnów nie trzeba było nawet ogradzać 
takiego kawałka celem wyosobnienia go ze wspólnego pastwiska— 
ani nie było terminu, jak u Germanów, trzechletniego, po upływie 
którego ziemia, pozostawiona odłogiem, traciła swego właściciela 
i powracała napowrót do marki. 

Ludy fińskie zajęły północny wschód Europy. Pokrewne im 
tylko plemię Węgrów Madziarów także szczepu uralo-fińskiego kli- 
nem się wbiło między plemiona słowiańskie z téj i tamtćj strony 
Karpat. Słowianie pojawili się w Europie w dwóch gałęziach, jedna 
wcześnićj, druga późnićj. Starsi są Litwini (aestiż u Tacyta). Nazwa 
tacytowska jest zepsutym staro-niemieckim wyrazem eżsttr, erstland, 
osti, ostland) (wschodni mieszkańcy). Język ich, bliższy do san- 
skrytu, aniżeli język innych szczepów słowiańskich, wskazuje na 
ich wcześniejsze pochodzenie. Litwini należą do ludów, które pra- 
wie nigdy nie ruszały się ze swych siedzib po przybyciu do Europy. 


Zabezpieczały ich od nacisku ze strony sąsiadów morze od północy,, 
v z) t JI 
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błota prypeckie, berezyńskie (od południa i wschodu). Właściwi 
Słowianieznani są pierwotnie z nazwy łacińskićj venedae (Wendowie), 
która jest także zapożyczoną od Niemców. W czasach Tacyta sie- 
dliska ich sięgały aż po środkowy bieg Wisły. Poniżćj ujścia Bugu 
całe Mazowsze zaludniali Gotowie. Granica północna ich osiedle- 
nia (od Finnów) szła od jeziora Ilmen aż po Samarę nad Wołgą, 
od Samary wzdłuż stepów aż po Bałtę, a stąd aż po Bukowinę bie- 
gnie granica południowa osiedlenia pierwotnego Słowian. Znosząc 
przez czas dłuższy panowanie Gotów nad sobą, późnićj Hunnów, Sło- 
wianie razem z nimi przedarli się w głąb Europy. Między błotami 
prypeckiemi a odnogami Karpat znajduje się brama zachodnia Eu- 
ropy, którędy szła wędrówka ludów na zachód, o ile nie przekroczyły 
linii Karpat. Dalćj na zachód wędrówka Słowian skierowała się po 
przez Szlązk, Łużyce, Turyngię aż po Ren. W VI w. występuje po 
raz pierwszy nazwa Słowian(u Prokopa), która stosuje się przeważnie 
do Słowian południowo-zachodnich od Dunaja i Wisły aż pod Dniestr. 
Z tamtćj strony Dniestru innćj nazwy używają współcześni dla Sło- 
wian—mianowicie Antów. Oznacza ten wyraz dynastyę prawdopodo- 
bnie czerkieską, która w VIw. nad wschodnimi Słowianami panowała 
(Kunik). Od połowy VI w.poczynasię potęga Słowian. W połowie VII w. 
sięgają serbo-wendyjscy Słowianie aż po górny Men (po Rednitz, nad 
morzem północnćm rozwija się morska potęga Słowian zajmujących Ru- 
gię, Mecklemburg, Wagryę aż po zatokę Kielską. W tym samym cza- 
sie wzmacniają się na południu. Ich napady sięgają aż do Grecyi (na 
Peloponez). Z ustąpieniem Gotów (580) usadawiają się w Krainie, 
Istryi, Karyntyi i Styryi. Podkarpaccy Słowianie Chorwaci, przywo- 
łani przez cesarza Herakljusza (630 przeciwko A warom, usadawiają się 
na ich miejsce w Kroacyi między Sawą i Drawą. Serbowie zajmują 
Serbię. Bośnię, Hercegowinę i Czarnogórze. Postępy zatém Słowian 
w znacznój części środkowćj Europy były olbrzymie. Postać rzeczy 
zmienia się dopićro od Karola W. i to na niekorzyść Słowian. 

Utworzył on t. zw. limes sorabicus, granicę którćj strzeżenie 
powierzył czujności swoich hrabiów i margrabiów. Główne mia- 
sta na tćj linii pogranicznój służyły za punkta środkowe handlu wy- ` 
miennego między Germanami i Słowianami, ale zarazem służą za cie- 
kawą wskazówkę, jak daleko na zachód posunęło się pierwotne osie- 
dlenie Słowian. Wymienimy tylko Lorch nad Anizą, dzisiejszą rze- 
ką graniczną między Górną i Dolną Austryą, Ratysbonę, Bremberg 
(niedaleko od Norymbergi), Forchheim, Bamberg, Erfurt, Naumburg, 
Merseburg, Magdeburg etc. 


T. L Z. T. 1899. 9 
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Niemcy chętnie nazywają późnićjszy swój Drang nach Osten 
w ziemie Słowian odzyskaniem (Wiedereroberung) straconego kraju. 
Nie wiadomo jednak z jakićj racyi. Słowianie wprawdzie przeszli bar- 
dzo późno od trybu życia koczowniczego do osiadłego. Istnieje 
prawdopodobieństwo, iż Polska, Szlązk, Czechy i Morawy były po- 
przednio osiedlone przez Germanów. Co do Marchii, Łużyc, Górnćj 
Saksonii—prawie pewność (Swewowie i Hermundurowie). Wszakże 
żadnych śladów wyraźnych kultury germańskićj, wcześniejszej ani- 
żeli słowiańska, nigdzie nie znajdujemy. Podobnież Panonię, Dacyę 
i Mezyę zamieszkiwali przedtóm Rzymianie i prowincyały. A mimo 
to wszędzie w Serbii, Kroacyi, Bośnii i Dalmacyi spotykamy w sto- 
sunkach agrarnych typ oryginalny — czysto-słowiański pod nazwą 
spółki domowej, czyli zadrugi. 

Podstawą bytu pierwotnego u Słowian południowych, podobnie 
jak u Celtów, było komunistyczne współpożycie. Różnica polega 
tylko na tém, iż związek ten rozciągał się nie na większe i dłużćj 
trwające grupy domowników, jakiemi były klany, tylko na pojedyń- 
cze rodziny. Pokrewne grupy rodzin zajmowały u Słowian nieraz 
większe obwody, od 50 do 100 mil kw. Ale organizacyi mocnćj 
między nimi brakowało. Czasem łączyły się one pod jedną patryar- 
chalno-autokratyczną władzą, czasem rozpadały się na demokraty- 
czne i niezależne od siebie cząstki. Pokrewne rodziny tworzą brac- 
twa, pokrewne bractwa — plemię, kierowane przez naczelników ro- 
dzin. Dlatego obwód ziemi, zamieszkały przez jedną rodzinę, nazy- 
wa się żupą, a naczelnik jego żupan (pokrewny wyraz kroacki ban, 
węgierski ispan, niemiecki gespann). Ziemia przynależna do jednój 
spółki domowej nie dzieli się, lecz uchodzi za własność wspólną. Nie- 
ma żadnego losowania udziałów, jak u Germanów, tylko uprawa jest 
wspólną pod kierunkiem ojca rodziny (żupana, inaczćj glavara). 

Pojedyńczy członkowie uważają ziemię za wspólną własność 
dziedziczną. Władza przechodzi niekoniecznie z ojca na syna. Na- 
czelnik spółki domowćj mógł ją przekazać najzdolniejszemu członko- 
wi rodziny, albo tćż głowa rodziny bywa obieralna. Cała rodzina 
mieszka w jednym wielkim domu. W lecie żonaci mieszkają także 
w mniejszych przybudówkach, które wraz ze stajniami i szopami ota- 
czają dom wspólny. W zimie całe życie zadrugi koncentruje się 
w głównym budynku. Z rozmnożeniem się liczby rodzin do 8, 10 
zazwyczaj następuje oddzielenie się nowćj zadrugi od rodzinnego 
pnia. Ziemia ulega podziałowi. Uskutecznia się on na podstawie 
pewnej fikcyi prawno-zwyczajowćj. Przyjmuje się w zasadzie, iż 
wszyscy synowie założyciela (zwykle dziada) żyją jeszcze. Następuje 
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przeto podział, odpowiedni nie do istotnćj liczby członków uprawnio- 
nych do ziemi, tylko fikcyjnej. Pola uprawne i łąki podlegają rozlo- 
sowaniu, lasy i pastwiska służą i nadal. jako własność wspólna. Tą 
drogą ziemia, należąca do jednćj zadrugi, coraz bardzićj rozdrabniała 
się i zmniejszała, chociaż sama instytucya pierwotna przetrwała do 
dzisiejszego dnia. 

W zadrudze chcą niektórzy upatrywać stadyum komunizmu 
pierwotnego, wspólnego wszystkim plemionom i społeczeństwom lu- 
dzkim, W rzeczywistości komunizm zadrugi ma charakter bardzićj 
rodzinny, jak ekonomiczny. W każdćj rodzinie widzimy do pewne- 
go wieku dzieci wspólne używanie bogactw 1 wspólność pracy. Żad- 
néj analogii między zadrugą a komunistyczną formą bytu innych 
plemion, jak w Indyach, na Kaukazie etc., niema. Podobnież z wiel- 
ko-ruskim mirem zadruga nie ma żadnego pokrewieństwa. Te osta- 
tnie formy komunistycznego współżycia powstały przeważnie na tle 
podatkowćm fiskalnóm, a nie ekonomicznóm. 

Najwięcćj bałamuctw naukowych rozmnożyło się co do pojęcia 
wielko-ruskiego miru. 

Mir oznacza korporacyę osób, w którćj każda głowa męska ma 
równe prawo do ziemi. Część gruntu miru, czyli gromady, przezna- 
czona jest każdemu członkowi nie na własność prywatną, lecz do 
użytku czasowego gospodarczego. Członkowie gminy nie są krew- 
niakami, lecz do uwłaszczenia chłopów (1861) byli przyjmowani lub 
wyrzucani na rozkaz pana. Zresztą wszyscy odpowiadają solidarnie 
za siebie co do uszkodzeń i obowiązków czy to publicznych, czy to 
jak dawnićj pańszczyznianych. Znajdujemy jeszcze w mirze peryo- 
dyczny podział ziemi, w spółce domowćj południowych Słowian wcale 
nie znany. W zadrudze dokonywa się podział ziemi tylko w razie 
potrzeby utworzenia nowćj zadrugi. W [mirze każda nowa genera- 
cya ma prawo domagania się podziału gruntu i obdarzenia jéj rów- 
nym udziałem w ziemi. 

Wyraz „mir” oznacza ogół, gromadę. Dla ustroju gminnego ję- 
zyk rosyjski ma inną nazwę obdszczyna, Dopiero w literaturze cał- 
kiem niesłusznie przeniesiono na wyraz mir pojęcie „gmina”. Tym- 
czasem ustrój ten nie jest ani gminowładnym w duchu prasłowiań- 
skim, ani pierwotnym. Początki miru datują się dopiero od XVII w. 
Pierwotny ustrój agrarny w Wielkorosyi, o ile się da skróślić na pod- 
stawie latopisów i „Ruskićj Prawdy“, zna tylko ludność wolną, sług 
i niewolników. Z większych nadań ziemi tworzy się bojarstwo, pod- 
czas gdy niższe warstwy schodzą powoli na stopień czarnego ludu 
(ludje, ziemianie, smerdowie). Ziemia niezajęta pod uprawę pod- 
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padła pod władzę księcia. Na własności pańskićj w średnich wie- 
kach osiedlali się czynszownicy,czy to z wolnych, czy z niewolników 
rekrutujący się, ale sądownictwo w bardzo tylko rzadkich wypad- 
kach należało do pana. Od słynnego ukazu za panowania Iwana 
Fiodorowicza (1597), przytwierdzającego chłopów do ziemi, następuje 
niewola pańszczyźniana chłopów w Rosyi. Poddanych (dusze) sprze- 
dawano i kupowano z ziemią lub bez nićj. Pogłówne nałożone na 
chłopów i podatek rekrutacyjny od Piotra W. (1718) zamknęły ten 
okres doniosłych zarządzeń, które wywołały przekształcenie ustroju 
agrarnego w Rosyi. 

Pan odpowiadał wobec państwa za podatek płacony od chłopów, 
równocześnie cały ten ciężar odpowiedzialności zwalał na gromadę, 
która solidarnie musiała nieść ciężary za każdego i za wszystkich. 
Tak drogą ucisku fiskalnego i systemu podatkowego powstał ustrój 
wsi zwany mirem. Mamy dowody, iż system ten agrarny przy- 
szczepiano sztucznie w interesie podatkowym. Tak Piotr W. około 50 
tysięcy odnodworców, wolnych drobnych włościan, osadzonych przez 
poprzednich książąt, zmienił w chłopów rządowych i nadał im orga- 
zacyę mirową. Podobnież Katarzyna II rozciągnęła ten ustrój na 
1'/, miliona kozaków małoruskich, pozbawiwszy ich swobody. 
W północnych guberniach wsie zorganizowane na podstawach miru 
datują się dopićro od początku bieżącego stulecia. 

Mir jest więc instytucyą agrarną nie pierwotną ludową, lecz 
czysto nowożytną, powstałą na tle stosunków pańszczyźnianych, 
mniejsza o to czy w dobrach koronnych, państwowych, czy kościel- 
nych lub prywatnych. Komunistycznćj uprawy ziemi i komunistycz- 
nego użytkowania plonów nie było w nim nigdy. Zresztą i solidar- 
ność członków miru opiera się nie na żadnym względzie ekonomicz- 
nym lub rodowym, tylko czysto fiskalnym. Ten wzgląd (podatek 
od duszy, system dostarczenia rekruta) wywołał przeobrażenie da- 
wnego ustroju agrarnego i powołał do życia nową instytucyę, mir. 

Wiadomości nasze o najdawniejszych stosunkach agrarnych 
i społecznych u Słowian północnych nie godzą się ze stosunkami 
u Słowian południowych. Dotychczas zbadano ich formy osiedle- 
nia. Tak u Serbów łużyckich spotykamy wsie okrągłe (Rumddórfer), 
jako typ osiedlenia. Wszystkie domy otaczają okrągły plac, do któ- 
rego pierwotnie prowadziła tylko jedna ulica. Ogrody przytykające 
do dworów rozszerzały się na zewnątrz nakształt klina. Całą wieś 
opasywał wreszcie płot. Odrazu rzuca się w oczy charakter obron- 
ny takićj wsi, iten cel a nie inny spowodował zapewne tę formę 
osiedlenia. Na dowód można przytoczyć, iż wieś okrągła najczęścićj 
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spotyka się na krańcach dawnego obszaru słowiańskiego, a więc 
w kraju Wendów, na Szlązku już jednak spotyka się tylko spora- 
dycznie. Gdy między Elbą a Odrą przeważa wieś okrągła, na wschód 
od Odry najpospolitszym typem wsi jest wieś uliczna (Strassendorf). 

Prosta i stosunkowo krótka ulica biegnie środkiem wsi. P 
obydwóch stronach jćj położone są domy wraz z ogródkami i po- 
lami, rozchodzącemi się pod kątem prostym do ulicy. Ulica jest tak 
szeroka, iż zazwyczaj z prawćj i lewéj strony biegnie ślad kolei wozo- 
wych. W środku powstaje przestrzeń wolna, nieraz obracana pod 
budowę kościoła. Zagrody składają się z domu mieszkalnego, 
szczytem zwróconego do ulicy, i zabudowań gospodarczych, otacza- 
jących podwórze, z którego wrota wychodzą wprost na ulicę. Za bu- 
dynkami położone są ogrody, kończące się płotami, które zamykają 
całą wieś w formie równoległoboku. Obok głównej ulicy często prze- 
cinają jeszcze poprzeczne. l 

Dotychczas nie udało się wytłómaczyć przejścia od bytu koczo- 
wniczego do osiadłego u Słowian północnych. Związek wsi okrągłćj 
z zadrugą, jeżeli jaki istniał, nie podpada dziś w oko. Rozkład pól 
we wsi okrągłćj jest płlanowym, wydaje się powstałym z osiedlenia 
jednoczesnego 8, 6, przynajmnićj 4 ojców rodzin. Jeżeli zadruga ist- 
niała u Słowian północnych, to w każdym razie wsie okrągłe powsta- 
ły z połączenia kilku spółek domowych. Nazwa „żupan” naczelnika 
zadrugi dochowała się i u Słowian północnych. W Czechach, na Mo- 
rawii ina Szlązku występują żupani i włódarze (suparii ac rlodarit), 
są to książęcy funkcyonaryusze niższego rzędu. Jedno źródło, doty- 
czące miejscowości Lautenberg pod Hallą w Marchii wschodnićj, z r. 
1181 wyraźnie tłóÓmaczy nazwę „żupan”. jako starszyznę wiejską (se- 
ntores villarum, quos lingua sua supanos vocant). W Miśnii w XIV w. 
było 210 wsi, z których połowa znajdowała się pod władzą 15 żupa- 
nów. Reszta miała naczelnikow, t. zw. withasii. 

Przywilej dla klasztoru Kaltenbrunnen pod Sangerhausen z r. 
1122 wymienia, jako kategorye ludności wieśniaczćj, eldesten, knechte, 
smurde, lazze, heyen. Nazwa e/desten (szlachetni) odnosiła się zapew- 
ne do żupanów, knechtę do withasii, Stali oni, jako warstwa pier- 
wotna szlachecka, spadła na stopień poddaństwa skutkiem podboju, 
wyżćj od zwykłych chłopów (smurden, lazzen, heyen). Płacili czynsz 
i nieśli służbę rycerską. Stawali na rokach sądowych (landdingen) 
i tonie tylko w charakterze świadków, ale i sędziów-ławników 
(schóffen), Zwycięzcy pozostawili im prawo dziedziczne do ziemi 
(Eidestenwet). Takim sposobem, żupanie zagarnęliby wcześnićj pra- 
wo do ziemi poprzednio komunalnćj. W każdym razie ogromnie ści- 
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sły i regularny podział pól wskazuje na silną władzę, prawdopodo- 
bnie patryarchalną, żupanów, pod kierunkiem którćj dokonało się 
przeobrażenie zadrugi w wieś okrągłą. 

Z opisu ziem słowiańskich z IX w., którego autorem jest nie- 
znany bliżćj mnich bawarski, żyjący w Ratysbonie (866—890), wie- 
my, iż rozpadały się one na obwody (civitates). W każdym znajdo- 
wał się gród, miejsce obronne dla ludności na wypadek najścia nie- 
przyjaciół. Najgęstszy podział na obwody, a tém samém najliczniej- 
szy zastęp grodów spotykamy w ziemiach pogranicznych Słowian, 
zwłaszcza od strony ich zachodnich sąsiadów, Germanów. Tak, gdy 
w kraju Wendów przeciętnie jeden gród wypada na 2—3'/ą mil kw., 
wewnątrz obszaru zamieszkałego przez Słowian jeden gród przypada 
na 7—10 mil kw. Co do Polski specyalnie brakuje danych szczegó- 
łowych. 

Te obwody (po łacinie civitates) zostawały pod zwierzchnictwem 
wojewodów. Przykłady takiego rozmnożenia się spółek domowych 
w cały szereg pod kierunkiem jednego wojewody jeszcze dziś spoty- 
kają się u Słowian południowych. Vuk Karadzić w r. 1858 opisał 
szczep Wasojewici w QCzarnogórzu. Mieszka on w 38 wsiach, 
a składa się z 1,400 spółek domowych, liczących każda po 40 do 50 
dusz (blizko 8 par małżeństw), pod zwierzchnictwem najstarszego 
ojca rodziny — wojewody. 

U Słowian wschodnich grody były również gęsto rozsiane, jak 
i u Słowian zachodnich—jeden wypada na obszar 4 mil kw. Zresztą 
słowianie nie wynieśli swoich poglądów gospodarczych, jak Germa- 
nie, z jednego miejsca i nie przyszczepiali go gdzieindzićj wraz z wę- 
drówką. Czasy osiedlenia Słowian były nazbyt burzliwe i niespo- 
kojne. Wydaje się jakoby powstały niejedna, lecz wiele form osie- 
dlenia u Słowian. Tak obok nazw wsi patronimicznych, które się od- 
noszą zapewne do wsi powstałych ze spółek domowych (Radwano- 
wice, Damnowice etc.), występują nazwy z zakończeniami dzierżaw- 
czemi na ówinażn. Na Małćj Rusi wszędzie własność ziemska 
pierwotne ma formy jednodworowe, które dadzą się odnieść do zało- 
życieli, pojedyńczych osób. 

„Ruska Prawda“ i Nestor nie znają innych stosunków rolnych, 
jak pojedyńcze dwory, w których mieszkają wolni, niezależni od 
siebie na własnym gruncie chłopi (ogniszczanie od ogniszcze — ogni- 
sko domowe). Dopićro z najazdem Waregów występują wolni i poddani. 
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Cały obraz pierwotnego osiedlenia ludów Europy, wyłączając 
kraje o kulturze starożytnćj, grecko-rzymskićj, da się przynajmnićj 
w głównych rysach uogólnić. Wszędzie osiedlenie było przejściem 
od bytu koczowniczego, pasterskiego, do bytu rolniczego. Spowodo- 
wał je kryzys ekonomiczny skutkiem przeludnienia i braku pastwisk 
dla bydła. Rolnictwo jest po części zajęciem i nomadów. Tak u dzi- 
siejszych Kirgizów spotykamy uprawę ziemi przy pomocy sług. Be- 
duini muszą tóż uprawiać jęczmień. Nawet już w późniejszóm życiu 
osiadłóm pasterstwo, chów bydła długi czas utrzymuje się na stano- 
wisku głównej gałęzi gospodarstwa. (Germańskie marki wskazują 
nam na ów rodzaj kompromisu, zawartego między częścią ludności 
osiadłą a koczującą. 

Wszędzie ustrój agrarny był odbiciem poprzedniego bytu ko- 
czowniczego. Z Jakiemi pojęciami gospodarczemi a poniekąd prawno- 
społecznemi koczownicy przystępowali do uprawy ziemi, takie sa- 
me odzwierciadliły się w ich pierwotnym ustroju agrarnym, w sposo- 
bie zajęcia i uprawy ziemi. Tak wsie germańskie (Gewanndórfer) po- 
wstały na zasadzie równych praw wszystkich towarzyszy, czyli człon- 
ków setki, do całćj ziemi zajętćj pod uprawę. Podobnież jednodwo- 
rowy system gospodarstwa Celtów był zamianą dotychczasowego 
współżycia wszystkich członków jednego klanu we wspólnym do- 
mu na współżycie tegoż klanu w obrębie pewnego terytoryum 
(townland), podzielonego na części pojedyńczych rodzin (tate). Wresz- 
cie ustrój agrarny Słowian południowych był komunistycznóm współ- 
życiem wszystkich członków jednćj rodziny zazwyczaj do trzeciego 
pokolenia pod silną władzą patryarchalną naczelników rodu (żupanów). 

Wszędzie rdzeń ludności pierwotnie osiadłćj stanowią wolni, 
równouprawnieni towarzysze. Nie przeszkadza to istnieniu pewnego 
zróżniczkowania społecznego czasem według stopnia zamożności, 
czasem według zasług osobistych, lub znaczenia przodków. Istnieje 
również władza zwierzchnicza, naczelna, mnićj lub więcćj silna, 
podobnie jak i tworzą się związki między pojedyńczemi grupami 
społecznymi, czy to są setki, klany, czy tóż rody. 

Charakterystyczne cechy własności pierwotnój sprowadzają się 
do własności wspólnćj, czy to wsi, czy to klanów. Pojęcie własności 
indywidualnćj wytwarza się ze współuprawnienia wszystkich do 
pewnćj części ziemi, zajętćj przez cały ogół. Przytém udział każde- 
go w ziemi może być pojmowanym zarówno w znaczeniu realnóm, 
naprzykład u Celtów, jakotóż i idealnćm (łan u Germanów). Jedy- 
nie w zadrudze nie widzimy udziałów pojedyńczych członków, tylko 
wspólne używanie całego rodu. Tłómaczy się to silnym węzłem ro- 
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dzinnym, jakim są związani wszyscy członkowie zadrugi. Natomiast 
dalszy rozwój zadrugi wskazuje na niezmiernie charakterystyczne od- 
dzielanie się coraz nowych spółek domowych od macierzystego pnia. 

Rzućmy okiem na dalszy proces tworzenia się młodych społe; 
czeństw na zachodzie. System podatkowy i administracyjny Rzy- 
mian oddziałał głęboko na ustrój agrarno-społeczny w obrębie osie- 
dlenia Celtów. Stworzył on olbrzymi przedział między warstwą de- 
kuryonów i urzędników rzymskich a drobnych właścicieli i dzierżaw- 
ców. Najście Germanów stworzyło w dodatku różnicę między lud- 
nością dawno podbitą a nową zdobywczą. 

Tak więc w chwili rozkładu i upadku cesarstwa rzymskiego 
znajdujemy wszędzie, gdzie tylko rozszerzał się jego wpływ, ludność 
dawną wolną w upadku i coraz bardzićj pogrążającą się w przepaść 
zależności prawnćj i ekonomicznćj od nielicznój warstwy wielkich 
właścicieli. | 

Rozwój wielkićj własności z nadań i systemu lennego wieków 
średnich oddziaływują zasadniczo na ustrój społeczny. Przedewszyst- 
kiem pojęcie wolności osobistćj zaciemnia się. Naprzód zżmumitety, 
powstałe jeszcze za czasów cesarstwa rzymskiego, przeszły od niego 
w spadku do państwa frankońskiego. Wolność była pojmowana 
w tych czasach bardzićj ze stanowiska rzeczowego, jako wolność od 
pewnych ciężarów, podatków, aniżeli ze stanowiska abstrakcyjnego, 
jak dzisiaj. Ludność przeto, niosąca ciężary, była z natury rzeczy 
mnićj wolna, aniżeli uprzywilejowana warstwa. Władza panów za- 
równo sądownicza, jak iadministracyjna, rozszerzyła się z czasem nad 
całą ludnością, nie tylko niewolną ale wolną, na wzór stosunków daw- 
nych w cesarstwie, gdzie także tylko sprawy główne podpadały kom- 
petencyi sądów państwowych, reszta pomniejszych należała do właś- 
ciciela albo jego zastępcy (procurator, judex privatus). System ko- 
mendacyi, jaki istniał u Gallów, wciąż się potęgował. Kościołowi 
oddawano się w opiekę wraz z ziemią dla zbawienia duszy. Zresztą 
inne powody, jak brak bezpieczeństwa, długi, ciężary wojenne, zmu- 
szały do zrzeczenia się wolności i praw do ziemi nawet na rzecz 
świeckich panów. Za czasów Karolingów (847 r.) istniał już przymus, 
aby każdy wolny miał nad sobą seniora. lnaodwrót wielu mogło 
otrzymywać ziemię od panów, nie tracąc wolności. W  półnoenćj 
Francyi bardzo jest rozpowszechniona kategorya gości (hospites). 
Byli to wolni, którzy obejmowali ziemię w dzierżawę na dłuższy lub 
krótszy przeciąg czasu. Spotykamy łany wolne (mansi ingenużles), 
czyli uprawiane przez wolnych na ziemi pańskićj. Zabytki prawne 
rozróżniają pod względem wysokości winy (Wehrgeld) aż trzy kate- 
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gorye wolnych: minofłedź (160 solidów), mediani (200) i primi albo 
meliorissimi (240). Zresztą na gruncie romańskim pozostały się jeszcze 
zabytki staro-rzymskich kolonów, letów— wreszcie niewolnicy. 

= Ina gruncie staro-niemieckiego osiedlenia ( Volksland) wielka 
własność uczyniła wyłom w stosunkach społecznych. Za nadaniami 
na rzecz kościoła poszły nadania na rzecz osób świeckich — tudzież 
 imunitety. Na gruncie wielkićj własności powstały wsie zakładane 
przez panów, pojedyńcze dwory i t. zw. wole ( Weiler). Jest to kolo- 
nizacya wewnętrzna. Nie była ona zbyt silną w Niemczech. Pan 
wolał lasy zachować dla siebie, korzystając z prawa polowania. Wsie 
nowo zakładane wszędzie składały się z czynszowników lub dzier- 
żawców, którym pan oddawał do uprawy ziemię pod kierunkiem 
włodarza (vilicus). Bardzo mały obszar ziemi zostawał do samodziel- 
nćj uprawy na rachunek pana. (Gospodarstwo folwarczne pod kie- 
runkiem wójta (Meier) spotykamy już bardzo wcześnie. Już w cza- 
sach Karolingów wolni poddani byli zobowiązani do pewnych robót 
na rzecz pana— posługi czy to konnćj, czy ręcznćj. Przypisanych uży- 
wano donićj bez ograniczeń. Ale w XII i XII w.następuje prawie zu- 
pełne przejście od uprawy ziemi na rzecz pana do uprawy chłopskićj. 
Powody łatwo dają się wytłómaczyć: mały dochód a nader trudna 
samoistna uprawa wielu rozproszonych folwarków. Wypuszczano 
więc ziemię w dzierżawę włódarzowi, który ją rozdzielał między 
włościan. Dzierżawa zmieniła się późnićj na czynsz. zynszowe gospo- 
darstwo spowodowało rozkwit zamożności chłopów, którego szczyt 
przypada na wiek XIV i XV. Zależało to w części od psucia się 
monety (od r. 1400), wobec którego wartość czynszu przedtóm 
ustalona, ogromnie się obniżyła, w części i od upadku cen zboża, 
który nie dotykał przeważnie włościan, jako producentów i za- 
razem konsumentów. tylko panów, odbierających część czynszu 
w naturze. 

Jednocześnie więc z wzrostem zamożności włościan, idzie w pa- 
rze upadek i zubożenie szlachty (rycerstwa), rujnującćj się na życie 
wystawne i rozrastającćj się na liczne gałęzie, rody. 

Z początkiem XVI w. poczyna się olbrzymi przełom w stosun- 
kach agrarnych europejskich. Dokonywa się on równocześnie z two- 
rzeniem się monarchii nowożytnych i powstawaniem gospodarki ka- 
pitalistycznćj. Odtąd dopićro datuje się wyraźnie to, co nazywamy 
wielką własnością lub obszarem dworskim. Dotychczasowa własność 
ziemska panów oddziaływała bardzo nieznacznie na stosunki agrarne. 
Czy to na małćj, czy na wielkićj własności, nie było prawie innego 
gospodarstwa, jak tylko chłopskie. Nowy zwrot w stosunkach 
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agrarnych polegał na przejściu właścicieli wielkich obszarów do sa- 
moistnćj uprawy. Pociagnęło to za sobą system pańszczyźniany. 
Był to środek jedyny eksploatacyi ziemi na wielką skalę. Dopićro 
w najnowszych czasach wielka własność chwyciła się wydoskonalo- 
nych środków technicznych, ulepszeń i wynalazków. Za czóm przy- 
szło i uwolnienie włościan z zależności pańszczyźnianćj. Ale rdzeń 
kwestyi agrarnćj pozostał i dotychczas w walce wielkićj własności 
rolnćj z drobną. Jakim będzie wynik tćj walki, jest to problemat, 
wiążący się z całą kwestyą socyalną dzisiejszćj doby. , 
Adam Szelągowski, 


WŁASNOŚĆ UKAZOWA 


włościańska 


w gub. Kowieńskićj. 


SiE 5 


jb 


Badając od lat kilku życie ludu litewskiego, a przeważnie jego 
prawne pojęcia, zwyczaje i obyczaje, zebrałem nieco materyałów, 
dotyczących własności ziemskiéj włościańskiéj, która podlega pra- 
wom wyjątkowym, nie zaś ogólno-cywilnym; mówię tu o t. zw. włas- 
ności ukazowéj,t.j.o gruntach nadanych włościanom z mocy praw z r. 
1861 i późniejszych. Początki tej własności, zarówno jaki praw ją 
okróślających, kryją się w mrokach przeszłości; nie jest to własność , 
w ścisłóm znaczeniu tego wyrazu, w ścisłóm t.j. kwiryckiem, albo- 
wiem nie jest ona ściśle osobistą, nie zna téż prawa nadużycia, jus 
abutendi. 

Sądzę, że nie od rzeczy będzie skrćślić tu kilka słów o uprzed- 
nich formach władania ziemią; niewiele, co prawda, o tém wiemy, ale 
to, co wiemy, wiemy stanowczo, że własność ziemska była zbiorową» 
rodową, którą rozporządzał dowolnie naczelnik rodu. Przeżytkiem tego 
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stanu rzeczy są litewskie spólnoty rodzinne, zanikające już bardzo 
szybko, ale dotąd jeszcze spotykane, przeważnie na pograniczu Kur- 
landzkićm !), oraz inne zwyczaje i obyczaje ludowe, o których będzie 
wzmianka potóm; dowodem tego stanu rzeczy są tóż pastwiska wspól- 
ne. Nie trzeba jednak uważać za przeżytki rodowego władania zie- 
mią t. zw. „puszcz powiatowych“ (karalgźris po litewsku), albowiem 
były to nadania królewskie całéj szlachcie ówczesnych małych po- 
wiatów żmudzkich z prawem „ciąć, kosić i pasać', ale nie orać; jedna 
z nich ocalała dotąd, jako grunt prawnie do nikogo nie należący, jako 
res nullius. Ale tu najlepićj zrobię, gdy przytoczę słowa p. Dowojny- 
Sylwestrowicza, znanego badacza przeszłości i etnografii litewskich: 
„Szlachta żmudzka najwięcćj jest liczną w okolicach Laudy pod Bej- 
sagołą i pomiędzy ujściami rzek Dubissy i Niewiaży do Niemna w po- 
łudniowo wschodnićj Żmudzi. Najwięcćój rozsiedliła się ona w tych 
miejscowościach, gdzie były szlachcie za zasługi wojenne nadane 
przez królów ziemie całemi milami kwadratowemi, nazwane ,,pusz- 
czami powiatowemi* (karalgiris) dla wspólnego użytku z lasów, łąk 
ipaszy. Przygraniczająca do tych wspólności szlachta zabierała 
stopniowo grunty wspólne na swój wyłączny użytek, tak iż teryto- 
ryum wspólne coraz się zmniejszało i zmniejsza. Z ogromnej prze- 
strzeni „szlacheckićj puszczy powiatowćj wilkijskićj*, czyli krócćj 
„powiatówki*, pozostało obecnie 90 włók pomiędzy Czekiszkami, 
Jaswojnami i Wilkiją, porosłych chróstem, ponieważ cała okoliczna 
szlachta ma prawo cięcia i ztego powodu las nie może zarosnąć. 
O ile wiemy ze starych dokumentów miejscowych, to prawie wszyst- 
kie „okolice szlacheckie“, pobudowane pomiędzy Dubissą a Niewia- 
żą wzdłuż Niemna, stoją na ziemi, która była dawnićj własnością ca- 
łego powiatu wilkijskiego, na południe od Czekiszek i Jaswoju... 

Dla pamięci potomności i badaczów muszę tóż nadmienić, że 
tak nazwana „,puszcza szlachecka powiatu ejragolskiego*, czyli „po- 
wiatówka ejragolska', leżała po prawéj stronie rzeki Dubissy, gdzie 
obecnie rozciągają się posiadłości pp. Burbów i okoliczne wsie, wię- 
cćj jak o milę na północ od Niemna. Sam pamiętam, jak tam szlachta 
korzystała ze wspólnych gruntów przed dwudziestu kilku laty, po- 
dobnie jak i w innych „powiatówkach*, gdzie niewolno było orać, 
tylko ciąć, paść i kosić. Dziś jest to w ręku zamożniejszych jedno- 
stek. Nawet w obecnych czasach powstało wielu magnatów z przy- 
właszczenia wspólnych gruntów, tak np. z „powiatówki wilkijskićj' 


r” „Wisła* r 1895, zesz. I, str. 1. 
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przodek najpierwszego dzisiejszego magnata, ze szlachcica zagrodo- 
wego, stał się panem. Do wszystkiego trzeba zręczności”. !) 

Zmowu pastwiska nie można nazwać własnością wspólną: grun- 
ty i lasy na nich rosnące stanowczo należą do właścicieli ziemskich, 
jak to stwierdziły wyroki sądowe, ale włościanie posiadają prawo pa- 
sania w nieograniczonej ilości inwentarza z zastrzeżeniem, że właści- 
ciel ziemski nie może zmniejszyć obszaru pastwiska; jest to więc słu- 
żebność, przeżytek dawnego władania rodowego, który przetrwał do 
do 1861 r. dzięki istnieniu poddaństwa. Wsie byłych włościan skarbo- 
wych na mocy aktów lustracyjnych otrzymały na własność wspólną 
pastwiska, ale gdzie tylko było można je podzielić, tam włościanie 
podzielili między sobą; twierdzą, iż tylko wyjątkowo można spoty- 
kać wsie, posiadające pastwisko wspólne. 


IL. 


Historycznie lud litewski nie wyrobił i nie mógł wyrobić jasne- 
go określenia prawa własności ziemskićj, albowiem tak złożyły się 
okoliczności, śród których upływał jego żywot; już bardzo wcześnie 
masy ludowe znalazły się w ścisłćj zależności od swoich kunigasów, 
zwykle naczelników rodów; z biegiem czasu owi kunigasowie prze- 
rodzili się w panów i zatracili swą łączność narodową z ludem, ulega- 
jąc wpływom kultury zachodnićj w szacie polskićj, przesiąkłćj poję- 
ciami kwiryckiemi o własności. Lud trzymał się uporczywie pojęć tra- 
dycyjnych; w dawnóm księstwie Żmudzkićm było dużo królewszczyzn 
i starostw, których włościanie nie byli zupełnie pozbawieni opieki pra- 
wnćj, bo zawszemogli odwołać się do asesoryi wielkiego księstwa Li- 
tewskiego. Zresztą zwykle nawet właściciele ziemscy tolerowali da- 
wne zwyczaje i obyczaje, odnoszące się do władania i uprawy gruntów; 
wiemy np. dobrze, że ks. Ireneusz Ogiński nigdy nie rozstrzygał żadnéj 
sprawy bez udziału 12 włościan leciwych, wybranych przez gromadę. 
Robili to i inni. W ten bodaj sposób można wytłómaczyć sobie, dla- 
czego prastare pojęcie o rodowćj własności ziemskićj utrzymało się 


1, „Wisła“ 1888 r. zesz. II str. 155—156. Dodam: przed 2—3 laty próbo- 
wano przywłaszczyć pozostałą część puszczy wilkijskićj; pewien adwokat w Kow- 
nie skupił od kilku szlachciców-właścicieli ich prawa i złożył podanie do sądu 
okręgowego w Kownie, żądając naznaczenia podziałów gruntu. Sąd przychylił 
się do tego żądania, ale izba sądowa w Wilnie wyrok zniosła, wskazując koniecz- 
ność stosowania do tćj sprawy statutu litewskiego. 
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` aż do r. 1861, gdy je uświęcił 81 art. miejscowćj ustawy o uwłasz- 
czeniu włościan, stanowiąc, że grunty nadane są całym rodzinom, 
nie zaś ich zwierzchnikom, na których imię zostały zapisane. Póź- 
niejsza praktyka sądowo-administracyjna pojęcie rodziny okróśliła 
tak: do rodziny należą ci wszyscy, którzy są zapisani na jednćj wspól- 
néj liście rodzinnćj (posiemiejnyj spisok). Zaznaczam, że śród ludu 
niema stałych jasnych, a określonych pojęć o własności ziemskićj ro- 
dowéj i rozmaitych stosunków, uwarunkowanych nią; dodam, że sta- 
re zwyczaje i obyczaje prawne a nowe przepisy prawne, pozostające 
z niemi w rażącćj sprzeczności, oddziaływają wzajemnie na siebie; 
jest to główne źródło kłótni, waśni, bijatyk, procesów cywilnych, czę- 
sto połączonych z przejednywaniem świadków, podkupywaniem ich, 
a nawet niekiedy krzywoprzysięstwem, niekiedy zaś kryminałami. 
Oto, co o tém pisze urzędowy Pamiętnik gub. Kowieńskićj na 1898 r. 
w artykule „Powiat Poniewiezki'* na str. 113—114: „Wedle przyję- 
tego przez nas programu opisów powiatów gub. kowieńskićj, rozpo- 
czynamy od stosunków majątkowo agrarnych włościan poniewiez- 
kich. Na tym gruncie powstaje najwięcćj spraw włościańskich, roz- 
strzyganych w różnych instancyach sądowych; z powodu nie- 
ustalonych pojęć o własności osobistćj i rodowćj i niekiedy 
z trudem określanych praw na jedną lub drugą, powstaje masa kło- 
potów w życiu włościan, masa kłótni, sporów i nieporozumień, dopro- 
wadzających niekiedy do ostateczności stosunki wzajemne nietylko 
pomiędzy mieszkańcami jednćj wsi, ale nawet bardzo często — po- 
między członkami jednćj a tój samój rodziny. Na tym gruncie śród 
ludu wyrastają wzajemne niezadowolenia, nienawiść, zazdrość, znie- 
wagi, przestępstwa karne i kryminały; najczęścićj włościanie plączą 
pojęcia prawa zwyczajowego z pojęciami prawa pisanego o podziale 
gruntów“. Ostatni frazes autora wymaga kilku słów wyjaśnienia: 
rzecz w tém, że prawne pojęcia, zwyczaje i obyczaje ludu, uznając 
własność rodową, ześrodkowują prawo dowolnego rozporządzenia nią 
w ręku zwierzchnika, stawiając współwłaścicieli w położenie robot- 
ników zwykłych, np. jeśli bracia władają razem gruntem, to najstar- 
szy jest panem i gospodarzem, młodsi zaś—tylko robotnikami, obo- 
wiązanymi słuchać ślepo jego rozkazów; oprócz tego prawne pojęcia 
ludu znają dowolny podział własności rodowćj w razie żądania i zgo- 
dy współwłaścicieli wszystkich. Prawo pisane, miejscowa ustawa 
o uwłaszczeniu włościan dozwala podziałów, ale tylko w tych razach, 
gdy działki nie są mniejsze od 10 dzies.; ten zresztą przepis prawny 
już od lat kilku pozostaje literą martwą, bo instytucye administra- 
cyjne i sądy starają się w tćj kwestyi stosować zasady wielkorosyj- 
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skiego prawa zwyczajowego, znającego wspólne władanie i użytko- 
wanie (sowmiestnoje władienje i polzowanje), czego lud litewski nie 
znał nigdy i nie zna dziś... przynajmnićj włościanie rolni. W cza- 
sach ostatnich praktyka sądowo-administracyjna sprzyja amatorom 
wspólnego władania i użytkowania; w razie sporów o grunty, sądy 
skazują zawsze na nie, ale włościanie ostatecznie zawsze podzielą 
grunty, choć faktycznie, ale nie prawnie; niekiedy jednak, by za- 
pewnić ten podział, zawierają umowę regentalną, w którćj szczegó- 
łowo wymienia się, kto, jak i z jakiego kawałka gruntu ma korzy- 
stać; spełnienie umowy zabezpiecza się w sposób różny, np.zobowią- 
zaniem się wypłacenia vadżum, złożeniem kaucyi, wekslami i t. d. 
W ten sposób osada prawnie nie jest podzieloną, ale faktycznie 
dawno; ta okoliczność znacznie obniża wartość danych urzędowych, 
bo w nich często osady faktycznie podzielone figurują, jako niepo- 
dzielne, zwłaszcza to ostatnie stosuje się do osad, przenoszących 
20 dzies, 

Teraz możną już nieco pomówić o pojęciach ludu o własności. 
Przedewszystkićm muszę tu zaznaczyć, że wedle pojęć ludu litew- 
skiego, podzielanych wogóle i przez ludy inne, tylko praca stwarza 
własność; jest to pojęcie zasadnicze, stosowane do wszystkich objek- 
któw, własności. Nawet ziemia o tyle może stać się własnością o ile 
zużyto na nią pracy ludzkićj; włościanie prawo swoje do gruntów 
uprawianych uzasadniali zawsze tóm, że sami oni, a zarówno ich 
przodkowie, zraszali je potem i krwią własną. Pojęcie to nie jest 
obcém nawet szlachcie zagonowćj, nawet przeciętnym właścicielom 
ziemskim: w miejscowój polszczyźnie istnieje wyraz „zasiedziałość”, 
oznaczający prawa długoletniego dzierżawcy do gruntów uprawia- 
nych przezeń. 

Najwyraźnićj to pojęcie wystąpiło w roku 1887, gdy przed po- 
wiatowemi urzędami do spraw czynszowych stawali osobiście długo- 
letni dzierżawcy i na tę okoliczność tudzież własną pracę nad rolą 
powoływali się, jako na powody przyznania im praw czynszowni- 
ków 1); zjawisko to powtarza się często, albowiem często można 
słyszćć, że długoletni drobny dzierżawca swój opór przeciwko eks- 
misyi tłómaczy zasiedziałością. Że tylko praca stwarza własność, 
dowodem może służyć, że to wszystko, co istnieje bez pracy ludz- 


1) Wedle danych urzędowych 4027 osób zażądało przyznania im praw 
czynszowników na mocy zasiedziałości, ale przyznano tylko 58, którzy swe prawa 
udowodnili, t. j. udowodnili stałość i wieczystość czynszu. 
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kićj, stanowi własność Bożą, z którćj każdy może korzystać do- 
wolnie, np. jagody, orzechy leśne, grzyby, zioła lekarskie i pożywne 
(szczaw), ryby i raki stanowią własność wspólną. Zakazy zbierania 
jagód, orzechów i grzybów oraz szczawiu—ogromnie oburzają lud, 
to tóż zwykle nawet dwory patrzą przez palce na to, by uniknąć 
zatargów niemiłych. Zresztą wedle zwyczaju, kobiety zbićrające 
w lasach dworskich jagody, orzechy i grzyby zwykle przynoszą do 
dworu część owoców swćj pracy. Inna rzecz sztucznie zarybione 
stawy lub jeziora: samowolny połów ryb w nich uważany jest 
przez lud za jedną z najhaniebniejszych form kradzieży, jak i przy- 
właszczenie zwierząt zbłąkanych. Prawo własności na lasy lud uznaje, 
ale mniema, że nie można mu bronić korzystania z drzew obalonych, 
gałęzi suchych, liści i mchu; ten zwyczaj stosuje się tylko do lasów, 
w których prawidłowe gospodarstwo leśne nie prowadzi się. W po- 
wiecie rosieńskim pewien właściciel ziemski zasadził borek sosnowy, 
którego pilnował jak źrenicy oka; okoliczni włościanie porobili w nim 
szkody znaczne. Właściciel udał się ze skargą do miejscowego są- 
du włościańskiego; sąd zjechał na miejsce, skazał winnych na od- 
szkodowanie materyalne i surowo ukarał, by „szanowali pracę ludz- 
ką” (sąd gminny Erżwiłkowski 1874 r. 1. 29). i 

Widzimy z tego, że lud nie rozróżnia ściśle prawa własnośłti od 
prawa władania; rzeczywiście pojęcia, podobne spotykamy dość czę- 
sto śród mas ludowych, nie stojących na wyższych szczeblach uspo- 
łecznienia; zresztą trudno wymagać, by lud znał się na subtelno- 
ściach prawnych. Lud litewski uznaje prawo dowolnego rozporzą- 
dzania własnością ziemską, jak i wogóle każdym objektem prawa 
własnościowego, ale stawi tu zastrzeżenie prastare, stanowiące prze- 
żytek dawno minionćj doby; mianowicie wymaga, by dowolne rozpo- 
rządzanie własnością nie przynosiło krzywdy nikomu, słowem—lud 
zna prawo użycia, lecz nie nadużycia. Zdarza się, że gromady w ra- 
zie skarg wtrącają się w stosunki czysto prywatne marnotrawców 
i ustanawiają nad nimi opiekę formalną; zwyle to bywa, gdy żona 
pijaka lub marnotrawcy zażąda tego. Przytaczam tu parę przykładów 
nader chakterystycznych, albowiem rzucają one jaskrawe światło. 
na pojęcia prawne ludu: żona wniosła skargę do sądu gminnego 
Bernatowskiego, obwiniając męża o rozpustę, pijaństwo i marno- 
trawstwo mienia wspólnego. Sąd przychylił się do tego podania, 
nakazał rozłączenie małżonków, podzielił gospodarstwo, wyznaczył 
kobićcie trzech opiekunów, a męża uprzedził, by siedział cicho i spo- 
kojnie, bo w razie przeciwnym gmina ześle go na Sybir (1876 r. 


wyr. l. 2); w gminie Puszołackićj mąż, pijak i rozpustnik, marno-- 
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trawi mienie, chociaż ma dzieci i żonę; ta ostatnia oskarża go. Sąd 
gminny podzielił gospodarstwo i naznaczył żonie opiekunów, ale 
w dodatku kazał oćwiczyć męża wraz z jego wspólniczką (1886 r. 
wyr. 1l. 30). Jeżeli zwierzchnik rodziny marnotrawi i marnuje mie- 
nie, to go często sądy gminne usuwają od zwierzchnictwa, oddając 
je komu innemu; niekiedy sprawy podobne załatwiają gromady. 
Wogóle nikt nie ma prawa korzystać tak ze swojćj własności, by to 
przynosiło krzywdę innemu; w pewnym wypadku sąd gminny ka- 
zał zrąbać drzewa, które rzucały cień na zagon sąsiedni, obniżając 
jego wydajność. 

Drobna własność chłopska datuje się nie od dnia wczorajszego, 
nie od 1861 r.: nawet przed uwłaszczeniem włościan gdzie-niegdzie 
istnieli drobni właściciele ziemscy, z pośród t. z. ludzi wolnych; gdzie- 
niegdzie téż spotykali się włościanie wyzwoleni przez panów, a ob- 
darowani ziemią. Wszakże drobnych właścicieli włościan była gar- 
stka, jeżeli do nićj nawet zaliczymy żydów kolonistów, osadzonych 
w dobrach skarbowych lub prywatnych. Wszakże ta własność pod- 
legała prawom ogólnym istanowiła bardzo nieznaczny odsetek ogółu 
własności ziemskićj. Reforma 1861 r. zmieniła do gruntu stan rze- 
czy; rozumie się, nie miejsce tu króślić dzieje reformy, wszakże nie 
mogę pominąć zasług Giejsztora, którego projekt oddania dobrowol- 
nie przez szlachtę gruntów, uprawianych przez chłopów, chłopom 
oraz natychmiastowego zniesienia poddaństwa przez szlachtę zna- 
lazł zwolenników i wywarłby skutki nieobliczone w swćj doniosło- 
ści, gdyby większość przystała na nie. Wypadki późniejsze zmie- 
niły treść poniekąd i kierunek reformy; zrobiono wszystko, co mo- 
żna było zrobić, by zapewnić ludowi możliwie największe korzyści, 
Masy ludowe tylko poniekąd skorzystały z tój chęci, bo reforma wy- 
wołała takie skutki, które uniemożliwiły częściowo rozwój kultury 
rolnćj i wytworzyły nieokróśloność stosunków agrarnych, trwającą 
aż dotąd. Wedle danych urzędowych, zawartych w t. z. „Księdze 
jubileuszowej”, ') uwłaszczeni włościanie oraz osoby innych kate- 
goryi, wszakże zaliczone do stanu włościańskiego, wogóle otrymali 
1,676,099 dzies. czyli około 45,85 % całego terytoryum gub. kowień- 
skićj; różne kategorye włościan oraz osób obdarzonych ziemią tak 
się przedstawiają wedle danych urzędowych: 

a) w 1,610 majątkach na mocy 2030 aktów nadawczych 49,166 
chat włościańskich otrzymało 801,351 dzies. gruntów, oprócz 57,842 


1) Rozdz. IV, str. 53—79. 


T. IL Z. 1. 1899. 10 
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dzies. pastwisk wspólnych za 1,147,695,96 rub. opłat indemizacyjnych, 
czyli o 18,859 chat i 246,444 dzies. ziemi więcćj oraz o 406728,62 
rub. opłat indemizacyjnych mnićj, niż się należało według prawa 
o uwłaszczeniu, czyli inaczćj, komisye weryfikacyjne i późniejsze 
prawa i rozporządzenia murawjewowskie uwłaszczyły 18,859 chat, 
nadając 246,444 dzies. ziemi; 

b) dotąd nie załatwiono sprawy uwłaszczenia chłopów w 9 ma- 
jętnościach; 

c) byli włościanie państwowi na mocy 4447 aktów nadawczych 
otrzymali 748,820 dzies. ziemi; 

d) żołnierzom dymisyonowanym nadano 61,000 dzies. ziemi; 

e) jednowiercom i starowiercom w liczbie 166 chat nadano 
4,524 dzies. gruntów, oprócz 106 dzies. pastwisk wspólnych; 

f) 3,448 chat wolnych ludzi zgodziło się wykupić swe grunty 
przy pomocy rządu, 181 bez pomocy, 4 zrzekły się, reszta nie mogła 
dojść do zgody z właścicielami ziemskimi i prawuje się, wreszcie 

g) na mocy prawa z dnia 21 (9) lipca 1886 r. 4027 osób zażą- 
dało przyznania im praw czynszowych, ale przyznano je tylko 58 
osobom. Dane te stosują się do roku 1892; późniejszych niema. 

Wprawdzie w urzędowym Pamiętniku gub. Kowieńskićj na rok 
1898 znajdujemy tablice, podział własności ukazowćj wedle powia- 
tów, obszaru osad, oraz liczby włościan bezrolnych, ale te dane 
osnute są na wiadomościach dostarczonych przez urzędy gminne, 
zatóm nie grzeszących zbytkiem ścisłości; wszakże w braku innych 
można nawet z nich wysnuć pewne wnioski, uwzględniwszy prawdo- 
podobieństwo podzielenia osad, podanych jako całość niepodzielna, 
acz faktycznie podzielonych, tudzież, tudzież okoliczności inne. 
Wnioski wyprowadzone z tych danych w zarysach ogólnych są zgo- 
dne z prawdą, w szczegółach zaś— często rozmijają się z nią; dodać 
tu należy, że faktycznie ilość bezrolnych jest znacznie większą, niż 
ją podają urzędy gminne, albowiem w tę liczbę nie wciągają one 
włościan stale szukających zarobku w miastach. Tu podaję parę 
szczegółów o własności ukazowćj: gruntów użytkowych mają wło- 
ścianie 1,597,380 dzies., czyli 95,31 %, a nieużytków 78,719, albo 4,69 %; 
dodam, że cały obszar lasów, stanowiących własność włościańską, 
wynosi tylko 1,471 dzies. t. j. włościanie prawie nie mają lasów; na- 
leżące do nich zostały nadane byłym włościanom skarbowym przez 
akty lustracyjne. 

Przytaczam tu tablicę, wskazującą ogólny podział osad chłop- 
skich wedle obszaru gruntów, a stosujący się do gubernii całćj, było: 


sh 
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osad przenoszących 20 dzies. obszaru . .  34,503—29,4% 
„ posiadających od 10—20 dzies. ob. .  27,525—-23,5% 
a) ” » 3—10 » 3 - 27,997—23,9% 
„ posiadających mniej 3 dzies. ob. .  26.825—22,9% 
LOEN EN S Aaa 47075 e a « „110850-—99,29 


Są to dane urzędowe, zaczerpnięte z Pamiętnika gub. Kowień- 
skiéj na r. 1898 str. 66; pozwalają one wyprowadzić pewne wnioski... 
U nas wogóle uważa się, że 10 dzies. gruntu zapewnia w warunkach 
zwykłych przeciętną skalę dobrobytu zwyczajnéj rodziny włościań- 
skiéj; jeżeli zastosujemy tę normę, to otrzymamy, że tylko 62,028 
czyli 52,9% osad włościańskich można uważać za posiadające dosta- 
teczną ilość gruntów, zapewniającą zwykły standard of-life rodziny 


_chłopskićj, ale ta liczba jest za wysoką, bo stanowczo można twier- 


dzić, że znaczna ilość osad faktycznie podzielonych figuruje w pocz- 
cie niepodzielonych; wogóle badacze stosunków ekonomicznych lu- 
du mniemają, że zaledwo 40%—45% osad włościańskich posiada do- 
stateczną ilość gruntów, dozwalających nie szukać zarobków po- 
stronnych. Wedle nawet tćj tablicy ilość osad włościańskich, mniej- 
szych od 10 dzies., wynosi 54,822, czyli 46,8%, t. j. prawie połowę, 
w rzeczywistości—znacznie więcćj. Jeżeli liczbę włościan rolnych, 
którą otrzymujemy, odejmując od ich ogólnćj liczby ilość bezrolnych, 
t. j. 994,892—194,056 podzielimy przez ilość osad, t. j.: 
994892 — 194056 800,836 
"116860 _ 116850 

czyli przeciętnie na osadę włościańską przypada 6,85 osób; stosując 
tę przeciętną, otrzymamy, że liczba włościan nie potrzebujących za- 
robku postronnego, bo mogących opędzić swe potrzeby zwykłe 
z pracy nad gospodarstwem własnóm, będzie wynosiła: 

62028 x6,85—424,891 osób czyli 42,7%, 
albo innemi słowy tylko około 42 %—43 % ogółu włościan jest w do- 
statecznym stopniu zaopatrzoną w grunty, reszta musi z konieczno- 
ści szukać zarobków postronnych! Warto tu dodać, że tych zarob- 
ków postronnych po za rolą prawie niema, albowiem przemysł pra- 
wie nie istnieje, ale i praca na roli może tylko pochłonąć pewną 
część wolnych rąk roboczych tak, że zawsze pozostaje ich nadmiar; 
to tóż lud szuka zarobków daleko po za granicami kraju. Spotykano 
stowarzyszenia kopaczy z pow. nowo-aleksandrowskiego, pracują- 
cych przy budowie permsko-kotłaskićj drogi żelaznćj, jak mi mówił 
jeden z jéj kierowników inżynierów! Wychodźstwo jest tóż znaczne: 
za dowód mogą służyć np. takie fakty, jak znaczny procent ubytku 
ludności, zbyt wielka przewaga liczebna kobićt nad mężczyznami, 
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a zresztą i niejakie dane, zebrane w drodze prywatnćj przez niektó- 
rych księży proboszczów. Wedle rachunku komitetu statystyczne- 
go, opartego na przyroście naturalnym, ludność gub. kowieńskićj 
w dniu 1 stycznia 1897 r. wynosiła 1,705,407, rzeczywiście zaś spis 
ludności z dnia 9 lutego 1897 r. dał 1,558,999, czyli o 151,408 osób 
mnićj; tę różnicę można wytłómaczyć tylko wychodźstwem. (o 
do ludności pow. poniewiezkiego, to ogłoszone są dane nieco szczegó- 
łowsze, a osnute na spisie powszechnym: wedle obliczenia, opartego 
na przyroście naturalnym ludności, winna ona była wynosić 120,757 
męż. i 118,487 kob.,czyli razem 239,244, w rzeczywistości zaś wedle 
spisu wynosiła mężczyzn 107,408, a kobićt 115,574, razem 222,982, 
czyli o 13,349 męż. i 8,918 kob., razem o 16,262 os. mnićj. „Ta róż- 


nica tłómaczy się tylko spotęgowanćm wychodźstwem, które w ciągu 


ostatnich 20 lat odbywało się w całćj gubernii, a zwłaszcza w pow. 
poniewiezkim. Żydzi i liczni włościanie bezrolni eałemi gromadami 
opuszczali kraj, a i teraz opuszczają go, udając się do Ameryki pół- 
nocnćj i południowćj oraz do Afryki. Niema ani wsi, ani mia- 
steczka, w którychby wiele rodzin nie zaliczało swoich synów do 
emigrantów“ ') — mówi urzędowy Pamiętnik gub. Kowieńskićj 
w artykule „Powiat Poniewiezki* na str. 109. 

I rzeczywiście: liczby emigrantów i emigrantek oraz ich stosu- 
nek wzajemny są zupełnie zgodne z prawdą, bo emigruje ogromnama- 
sa Żydówek, gdy natomiast Litwinki emigrantki stanowią zaledwo 
około T-éj części ogółu wychodźców. Wedle spisu.ludności, liczebny 
stosunek mężczyzn do kobićt śród ludności wiejskićj okazał się nie- 
zbyt normalnym, bo na 100 mężczyzn wypada 107 kobićt, a w pow. 
telszewskim nawet—118! Ta okoliczność wskazuje na niewątpli- 
wie znaczną ilość wychodźców, zwłaszcza z pow. telszewskiego, 
a poniekąd i rosieńskiego. 

Brak szczegółowych danych, dotyczących wychodźstwa ludu, 
nie pozwala robić żadnych wniosków o zależności tego zjawiska od 
podziałów własności włościańskićj oprócz jednego tylko, nasuwają- 
cego się samo przez się a priori, mianowicie: największe wychodź- 
stwo istnieje w tych miejscowościach, w których najwięcćj znajdu- 
jemy włościan małorolnych, lub zupełnie bezrolnych. 

Zdaje się,możnaby to było udowodnić, gdyby się posiadało wię- 
céj danych. W każdym razie wychodźstwo z 2 najurodzajniejszych 


1) Emigracya odbywa się przeważnie do państwa Kanadyjskiego (T)omt- 
nion of Canada) i do kolonii angielskich w Afryce południowej. 
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i najlepićj zagospodarowanych powiatów, poniewiczkiego i szawel- 


__ skiego, zwłaszcza z ich północnych części, graniczących z Kurlandyą 


a posiadających względnie wysoki stopień kultury rolnej i bodaj wy- 
żćj uspołecznione masy ludowe, niż w powiatach innych, jest mniej- 
szóm niż z powiatów telszewskiego i rosieńskiego, nie posiadają- 
cych warunków podobnych. 

Teraz podaję tu dla pełności obrazu tablice osad chłopskich, 
uklasyfikowanych wedle ich obszarów, potóm zaś omówię wzajemne 
stosunki agrarne włościan. Zaczynam od pow. kowieńskiego: 


osad przewyższających 20 dzies. obszaru , 

„ posiadających od 10—20 dzies. obszaru . 
od 3—10 ,, A: 
mniej niż 3 ,, p 


Ł2) kd 
L2) 39 


razem 


powiat wiłkomierski: 


osad przenoszących 20 dzies obszaru | 
„ posiadających od 10—20 dzies. obszaru . 
3 > JO ,, » 
„ mających mniej niż 3 x 
razem 


powiat nowoaleksandrowski: 


osad przenoszących 20 dzies. obszaru 
„ posiadających od 10—20 dzies. obszaru. 
A > 3—10 ,, R 
„mających mniej niż 3 > z 


powiat poniewiezki: 


osad przenoszących 20 dzies. obszaru z 
„ posiadających od 10—20 dzies. obszaru. , 
5 a 3—10 ,, » 

„ mających mniéj niż 3 + A 
razem 


powiat szawelski: 


osad przenoszących 20 dzies. obszaru 
„ posiadających od 10—20 dzies. obszaru . 
„ » S10 1, 
„ mających mniej niż 3 s + 
razem 


2,530— 26,650/ę 
2,185—29,940/, 
2,114—22,730/, 


.  1,863—20,030/, 


9,292 


4,194—26,190/ę 
5,685—31,069/, 
4,044—22,090/, 
3,717—20,630/ę 
18,300 


4,695—29,070/6 
4,802—29,730/, 
3,401 —21,050/, 
3,241 —20,100/, 


. 16,145 


6,179—31,910/, 
2,883 —14,890/, 
3,829—19,770/, 
5,471 —33,420/, 


. 19,362 


6,504—39,3+40/9 
2,879—17,410/9 
4,072—24,630/5 


. 3,076—18,610/9 
. 16,531 
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powiat telszewski: 


osąd przenoszących 20 dzies. obszaru . ; . e 5642—3511% 
„ posiadających od 10—20 dzies. obszaru. . . . 2,383—15,11% 
> 3 3—10 , wo +.6 6 + /'3,867—21,35% 
„ mających mniej niż 3 F 60006006 11'4,378—27,705 


razem . . 15,771 


powiat rosieński: 


osad przenoszących 20 dzies. obszaru . . . . . . 4,158—19,38% 
„ posiadających od 10—20 dzies. obszaru. . . . 6,108—28,41% 


3s EEJ 3—10 . ” . . . . 7,170—33,42% 
„ mających mniej niż 3 s wag 60 aż r © GOLI1B TY 


razem . . 21,449 


Teraz słów kilka o tém ugrupowaniu włościan, o któróm można 
wnioskować na zasadzie tabliczek przytoczonych, nie zapominając 
jednak o ich przybliżonćj tylko wiarogodności. Wogóle proces roz- 
woju stosunków ekonomicznych doprowadził już do wyłonienia się 
z ogólnćj masy włościaństwa klasy zamożnych gospodarzy — włoś- 
cian, z wielu względów bardzo zbliżonych do gburów zachodnio- 
pruskich; zowią ich z litewska „gospodarisami'. Do tćj kategoryi 
włościan trzeba zaliczyć właścicieli osad nie mniejszych od 20 dzies. 
obszaru; wogóle liczba takich osad wynosi 34,508, czyli 29,4%, ale 
w powiatach poszczególnych waha się: w pow. szawelskim wynosi 
ona 6,504, czyli 39,34%; jest to maximum, które da się wytłómaczyć tą 
okolicznością, że w tym powiecie było względnie dużo dóbr skarbo- 
wych oraz wielkich właścicieli ziemskich. Ostatnia okoliczność 
tłóÓmaczy względnie wysoki odsetek takich osad w powiatach tel- 
szewskim (5,642—35,77%), poniewiezkim (6,179—31,91%), zwłaszcza 
w tym ostatnim; w jego części północnćj leżą bardzo rozległe dobra 
ordynacyi Birżańskićj, a z przed czasów do reformy włościańskićj 
ordynatem był Jan hr. Tyszkiewicz, który gorliwie troszczył się 
o materyalny i moralny dobrobyt ludu. t) Wogóle dla wielkich 
właścicieli ziemskich wielkie a zamożne gospodarstwa włościańskie 


1) W katolickim kościele Birżańskim wmurowano w scianę tablicę mar- 
murową z następnym napisem litewskim: „7a paminkle giaros atmenos Grapuj Jo- 
nuj Tyszkiewiczuj tikimi ir mejłus Jo tarnej ir nominikaj zawo kasztu pastate. 1368". 
Co w przekładzie brzmi: „Tę pamiątkę w dowód miłego wspomnienia hrabiemu 
Janowi Tyszkiewiczowi wiernii kochający go słudzy i domownicy swoim kosztem 
postawili 1868 r.“ 
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były o wiele dogodniejsze niż drobne wprost ze względów ekono- 
micznych i administracyjnych. Przy uwłaszczeniu włościan nadano 
im te grunty, które faktycznie posiadali oni w dniu 3 marca (19 lu- 
tego) 1861 r. 

Tu téż należy nadmienić, że pomimo zakazów prawnych nie- 
mal równolegle odbywają się dwa procesy: koncentrowanie się włas- 
ności ukazowćj—z jednćj strony, z drugićj zaś—jćj rozdrobienie. 
Prawo pisane wzbrania alienacyi i sprzedaży gruntów nadanych, ale 
_ faktycznie prawo zwyczajowe w tych stosunkach bierze górę nad 
pisanćm. 

Włościanie bynajmnićj nie krępują się zakazami prawnemi, 
a praktyka życiowa wyrobiła pewne sposoby ich ominięcia. Niech 
w tój kwestyi za mnie przemawia p. Friedman: „Robi się to tak: 
sprzedający wydaje kupującemu notaryalny kontrakt dzierżawny 
na lat 12, z obowiązkiem wznowienia go po upływie pierwszego 
12-lecia. Roczna opłata dzierżawna—to suma podatków, opłat i po- 
winności naturalnych, które spłaca i spełnia sam dzierżawca... wedle 
umowy. Opłata dzierżawna za 24 lata wnosi się po zaświadczeniu 
kontraktu, na którym pisze się pokwitowanie z uiszczenia połowy 
sumy zapłaconćj; drugą zaś zabezpiecza oblig sprzedającego na imię 
kupującego z terminem 12-letnim; w dodatku wydają się obligi... 
w celu wykonania umowy. Po ukończeniu wykupu łatwo już bę- 
dzie uzyskać uznanie prawa własności. Istnieje jeszcze inny sposób. 
Sprzedający wystawia na imię kupującego weksle, które on natych- 
miast zaczyna egzekwować, zwracając egzekucyę na grunt nadany; 
by umożliwić jego sprzedaż, wnoszą się do izby skarbowćj skapita- 
lizowane opłaty indemnizacyjne i nabywa się grunt z licytacyi pu- 
blicznćj. Konkurencyi zapobiega się przez sporządzenie fikcyjnego 
12-letniego kontraktu dzierżawnego z opłatą uiszczoną z góry. 
W ten sposób—kończy p. Friedman—włościanie, acz drogą nielegal- 
ną, sprzedają swoje prawa własności do gruntów nadanych uka- 
zem. '). Do tych słów można dodać tylko tyle, że w czasach ostat- 
nich praktyka sądowo-administracyjna utrudniła do nec plus ultra 
sposób drugi, ale pomimo tego praktykuje się on, acz znacznie rza- 
dzićj niż uprzednio. Dalój znawcy stosunków ludowych twierdzą, 
że grunty wykupione przez włościan skoncentrowały się w ręku nie- 
licznych gospodarzy, ale dowodów dostatecznych nie przytaczają 
na poparcie tego twierdzenia; obszar gruntów wykupionych wynosi 


1) bid, str. 91—92. 
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26,584 dzies., czyli 1,52% ogółu nadanych. Odsetek gruntów wyku- 
pionych można poniekąd uważać za probierz zamożności włościań- 
skićj, bo nasi włościanie wszelkiemi siłami starają się je wykupić, 
by uwolnić z pod praw wyjątkowych, a uznać za własność ściśle 
prywatną, podlegającą prawom ogólnym. Najwięcćj ziemi wyku- 
piono stosunkowo w powiatach kowieńskim (4,931 dzies.), ponie- 
wiezkim (5,914 dzies.), szawelskim (4,908 dzies.) i telszewskim (4,258 
dzies.), w innych zaś—bardzo mało. 

Drugą grupę włościan stanowią t. zw. gospodarze zwykli, po- 
siadający od 10--20 dzies. gruntu; minimum tego obszaru dostate- 
cznie zabezpiecza przeciętny standurd of life zwykłćj rodziny włościań- 
skićj, ale po za tém tylko jednostki wyjątkowe mogą coś zaoszczę- 
dzić lub rozszerzyć skalę swoich potrzeb; śród téj warstwy trudno 
spotkać przykłady względnie wysokiego stopnia dobrobytu, ale tóż 
nie można spotkać przykładów nędzy wyjątkowej. Sród nićj zacho- 
wało się dużo dawnych a dobrych tradycyi, ale tóż i ogromna masa 
wierzeń z dawno minionćj epoki; wpływy kulturalne oddziaływają 
na nią bardzo słabo, gdy natomiast wyższa warstwa włościańska za- 
czyna im ulegać stanowczo. Druga kategorya włościan, jak i pozo- 
stałe inne, wyróżnia się pieniactwem, gdy natomiast pierwsza stara 
się zawsze unikać nawet sądów gminnych; ta warstwa, o którćj mó- 
wię, w przybliżeniu posiada 27,525 osad, czyli 23,5%; w powiatach 
poszczególnych liczby te i odsetki bardzo się wahają; najwięcćj ta- 
kich osad liczą w powiatach wiłkomierskim (5,685—31,06%), ko- 
wieńskim (2,185—29,94%) i nowoaleksandrowskim (4,802—29,73%) 
t. j. przeważnie w powiatach południowych, ściśle litewskich, nato- 
miast w powiatach północnych liczba takich osad jest względnie nie- 
wielka; tam przeważają albo osady większe, albo małe i drobne; tyl- 
ko pow. rosieński należy zaliczyć do kategoryi pierwszćj, albowiem 
ilość ta i odsetek wynoszą 6,108—28,47%, gdy natomiast w ponie- 
wiezkim tylko 2,888, czyli 14,89%! 

Do grupy włościan małorolnych trzeba zaliczyć tych wszyst- 
kich, których osady wynoszą mnićj 10 dzies. gruntów, ale z pośród 
tój grupy wydzielają zwykie t. zw. kątników i dziesięcinników, t. j. 
włościan posiadających mnićj 3 dzies.; jest to dawna czeladź dworska, 
która została obdarzona ziemią w 1864r. przez komisye weryfika- 
cyjne na mocy osobnego rozporządzenia głównego naczelnika kraju. 
Do tćj téż kategoryi należą zwykle byli żołnierze, którym dano grun- 
ty. Wogóle cała ta grupa włościan musi szukać zarobków postron- 
nych, bo nie sposób utrzymać się z własnego gospodarstwa na kilku 
dziesięcinach, prowadzonego zresztą w sposób dość pierwotny. 
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Śród tćj grupy włościan jest niezmiernie rozpowszechniony apetyt 
do ziemi, śród nićj najczęścićj można spotykać zwolenników „wspól- 
nego władania i użytkowania*. Zdarza się, że do kilku dziesięcin 
gruntu pretenduje kilka osób na mocy prawa o wspólności władania 
i użytkowania. Rozpoczyna się proces; ostateczny wyrok skazuje 
na wspólne władanie i użytkowanie, ale pozostaje on bez wykona- 
nia, bo ostatecznie wlościanie albo podzielą grunty, albo zrzekną się 
swoich praw na rzecz jednego z pośród nich za wynagrodzenie pew- 
ne. Bieda tylko, że takie zrzeczenia się nie posiadają ścisłego zna- 
czenia prawnego, albowiem niejednokrotnie zdarzało się, że włościa- 
nin, który przed laty zrzekł się swoich praw za wynagrodzenie, sta- 
wał przed sądem, domagał się dopuszczenia do wspólnego władania 
i użytkowania i często zyskiwał wyrok odpowiedni. Nieco poniżej 
przytoczę kilka przykładów spraw podobnych, tu zaś podam kiłka 
faktów statystycznych, dotyczących włościan małorolnych. 

Ogólna ilość osad mniejszych od 10 dzies. wynosi 27,997, czyli 
23,9%, a włościan należących do tćj kategoryi w przybliżeniu trzeba 
rachować prawie na 200,000; w powiatach poszczególnych odsetek 
ten jest różnym, największy spotykamy w powiatach rosieńskim 
(7,170—33,42%) i szawelskim (4,072—24,63%). 

Tutóż podajęnieco danych statystycznych o kątnikach czy dzie- 
sięcinnikach, jak tu ich nazywają. Mamy ich 26,825 osad, czyli 
22,9%, zatóm w przybliżeniu około 190,000; najwięcćj kątników po- 
siadają powiaty poniewiezki (6,471—38,42%) i telszewski (4,378— 
21,76%), imne— przeszło 20%, najmnićj zaś—pow. szawelski i rosień- 
ski, bo tylko przeszło 18%, 

W zakończeniu słów parę o włościanach bezrolnych. Urzędo- 
wo narachowano ich 194.056 osób płci obojga, czyli 19,52%, w rzeczy- 
wistości zaś jest znacznie więcćj. W powiatach poszczególnych ich 
ilość wynosi: telszewskim—31,453 osób, czyli 23,97%, szawelskim — 
32,144 osób—22,82%, kowieńskim—17,575 os.—21,30%, poniewiez- 
kim—32,605 os. -— 21,06%, nowoaleksandrowskim—27,279 osób — 
17,44%, wiłkomierskim—28,287 os.— 16,83% oraz rosieńskim—24,(13 
osób— 15,23%. 

Wogóle trzeba rachować, że włościanie małorolni i bezrolni 
muszą z konieczności poszukiwać zarobków postronnych; ich liczba 
przenosi '/» miliona z górą, z których około 150,000 znajduje robotę 
w gospodarstwach dworskich, kilkadziesiąt tysięcy—w gospodar- 
stwach włościańskich, reszta zaś żywi się, jak Bóg dał. Ten stan 
rzeczy tłómaczy aż nadto dobrze wychodźstwo, bo jego główna przy- 
czyna—to brak zarobku, jak wskazują obserwacye. 
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III. 


Uprzednio wspomniałem, że przytoczę kilka przykładów zatar- 
gów włościańskich w stosunkach agrarnych oraz— przykładów oddzia- 
ływania współczesnej praktyki sądowo-administracyjnćj, przeprowa- 
dzającćój ściśle zasadę wspólnego władania i użytkowania na moral- 
ną stronę ludu. Zacznę od przykładów strasznćj zaciętości w spo- 
rach o ziemię, w których nawet uczestniczą niekiedy kobiety: w cza- 
sie zatargów granicznych żona właściciela rzuciła się z nożem w rę- 
ku na swą przeciwniczkę, ciężko poraniła ją i jednćm uderzeniem 
wbiła nóż pod serce koniowi, którym orano grunt sporny (sąd gmin- 
ny Wiewirżański, wyrok 1875 r. 1. 50). W innćj znowu gminie ko- 
bieta wskoczyła na sporny grunt z garnkiem roztopionćj smoły, któ- 
rą wylała na głowę swego sąsiada (sąd gminny Skawdwilski wyrok 
1872 r. 1.8). Litania podobna mogłaby być długą, ale i ta wystar- 
czy, bo dość często czytamy w gazecie urzędowćj w rubryce wy- 
padków: „N. N. w sporze o ziemię ze swym krewniakiem M. N. 
pchnął go nożem*. 

Jeszcze tu jedna strona rzuca się w oczy: dzieci dorosłe często 
zmuszają rodziców przestarzałych do opuszczenia gospodarstwa 
i zrzeczenią się prawa własności, co nazywa się „osadzaniem na ką- 
ie“. Ten zwyczaj istniał oddawna, ale w czasach ostatnich zaczął 
praktykować się coraz częścićj a częścićj, bo dziś już synowie wie- 
dzą, iż są współwłaścicielami gruntu nawet za życia ojca, który wi- 
nien ich dopuszczać do tego; tak często wnioskują wieśniacy, owiani 
prądami chwili obecnćj: Dosadnie a obrazowo stosunek ten okróśla 
p. Gukowskij, sekretarz komitetu statystycznego; przytaczam jego 
słowa: „Rzeczywiście często zdarza się, że zaczynający starzćć się 
lub niedołężnićć gospodarz z własnćj woli, ale najczęścićj przy mu- 
szony przez dzieci. porzuca zupełnie swój grunt i swój własne- 
mi rękami zbudowany dom i osiada „na kącie“. Budują mu dzieci 
chatkę na „kurzych nóżkach*', często przerabianą z chlewka, dają ka- 
wałek ogrodu, niejakie statki gospodarskie i wypraszają z chaty. 
Tak, niedawny gospodarz, samodzielny rządca wielkiego gospodar- 
stwa chłopskiego, groźny głowa rodziny, którćj przyszłość była w je- 
go ręku, staje się kątnikiem i bez szemrania wlecze smutny żywot, 
odrabiając przytóm dzieciom po kilka dni tygodniowo, lub płacąc 
gotówką... za chatkę i ogród, t. j. za prawo odgrywania w pogardzie 
i ubóstwie roli starego wilka z bajki litewskićj i wyczekiwania śmier- 
ci. Ale za to przedtóćm ojciec poniewierał dziećmi, trzymał je w kar- 
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bach żelaznych, jakby pragnąc dostatecznie nacieszyć się swoją po- 
wagą, jakopan domu i głowa rodziny, przewidując ciężki swój los na 
starość. 1 rzeczywiście: jeżeli gospodarz ma kilku synów, to trzyma 
ich w karbach żelaznych, traktuje gorzćj niż parobków; pomimo 
swćj zamożności, zmusza synów do pracy ciężkićj, niemal niewolni- 
czćj, nie dając im ani wynagrodzenia, ani prawa własnćj woli. W ta- 
kim stanie-trzyma on ich aż do 30—35 lat i wówczas tylko pozwala 
im, lub bywa zmuszonym pozwolić—ożenić się... Rozumić się, że sy- 
nowie, ukończywszy w 30—35 roku życia taką szkołę, stają się sami 
pełnoprawnymi gospodarzami, by potém podzielić los swoich ojców * 
(Pamiętnik gub. Kow. 1887 r. str. 352—358), By uniknąć tego losu, 
rodzice przestarzali uciekają się do różnych środków; jednym z nich 
jest formalna umowa z dziećmi, które zobowiązują się do wypłacania 
pewnćj sumy oraz wydawania ściśle okrćślonćj ilości produktów, ale 
i te umowy, t. zw. wyderkowe, nie zabezpieczają losu rodziców, bo 
w sądach gminnych pełno skarg rodziców na dzieci, np. we włości 
Janiskićj matka oskarża syna, który ją wypędził z chaty i morzył 
głodem; sąd włości Zagorskićj: dwom synom dostało się 50 dzies. ziemi, 
ale mimo to wypędzili oni z chaty matkę staruszkę. Kobićta ich 
oskarżyła; sąd ukarał, naznaczając matce sowite utrzymanie oraz lo- 
kal osobny (wyr. 1884 r. 1. 143). 

Niekiedy ojciec formalnie wydzierżawia grunty swoim synom, 
ale i te umowy dzierżawne nie zawsze bywają przestrzegane, jak to 
stwierdza praktyka sądów gminnych, np. we włości Popielańskićj oj- 
ciec, wydzierżawiając synowi grunt, wymówił lokal, okróśloną ilość 
produktów, krowę i konia na wyjazd do kościoła (ks. umów 1894 r. 
1. 5.). We włości Gruździewskićj ojciec wydzierżawia grunt—19,5 
dzies.—dwóm synom na lat 12 z warunkiem uiszczania wszelkich 
opłat i podatków oraz wypłacania mu 18 rb. rocznie i wydawania 
ściśle okróślonćj ilości produktów (księga umów 1895 r. 1. 5). 

Rozumie się, że takie stosunki dzieci do rodziców tém bardzićj 
okréślają stosunki do dalszych krewnych w linii wstępnej, ale bywa- 
ją przykłady nawet znęcania się dzieci nad rodzicami, wywoływane 
materyalizmem pierwotnym, skąpstwem, które żałuje łyżki strawy 
i kąta ciepłego. We włości Kurszańskićj znalazł się taki syn, który 
„wypędził matkę z chaty w czasie silnego mrozu i4 tygodnie nie 
karmił“, jak zeznali świadkowie; oćwiczono go (wyr. 1893 r. l. 15). 

Nie dziw więc, że p. Gukowskij tak mówi o włościanach pow. 
szawelskiego: „Śród tutejszego włościaństwa najgrubszy materya- 
lizm zagłusza wszelkie poczucie ludzkości, nie wyłączając poczucia 
pokrewieństwa. Gdy domiesza się choćby najdrobniejszy interes 
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materyalny, wówczas niknie wszelkie poczucie moralno-altruistycz- 
ne, wówczas człowiek dla człowieka staje się wilkiem, któremu (czło- 
wiekowi) bardzo często w osiągnięciu zysków materyalnych prze- 
szkody stawiane przez prawo, a nawet religię, są niczóm'.1). 

Wogóle ziemia w życiu ludu litewskiego posiada znaczenie ol- 
brzymie; władza jéj niemal panuje nad wielu sferami życia ludowe- 
go. Nie dziw: jest ona prawie jedyną karmicielką i żywicielką ludu, 
„który otacza ją niemal czcią religijną. 

Posiadanie ziemi ma w oczach ludu znaczenie ogromne; złożyły 
się na niei przeżytki wierzeń dawniejszych, dotąd bardzo żywe, 
i wiekowe tradycye ludu rolniczego, jak litewski, i okoliczności współ- 
czesne. Dotąd lud wierzy głęboko, iż ziemia jest jakby matką 
wszechrzeczy, istotą rozumną i moralną, która karze i. nagradza swe 
dzieci. Ziemia rodzinna gra wielką rolę w życiu ludu: każdy pragnie 
być pogrzebionym w swój „ziemi rodzinnćj'; często jéj szczyptę 
zabierają z sobą emigranci do Nowego-Świata, by w razie zgonu za- 
sypano nią im oczy... 


Jam W tort. 


1) Pam. gub. Kow. na r. 1896, str. 152. 


Ceodor Fontane. 
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Jeden z najwybitniejszych współczesnych niemieckich publi- 
cystów opowiada o świeżo zmarłym powieściopisarzu co następuje: 
„Było to około 1875 r., kiedy pewnego dnia w Berlinie,na ulicy Pots- 
damskiéj, zwrócił uwagę moją nieznajomy mi mężczyzna. Odznaczał 
się szczupłością, wysokim wzrostem i pięknie zarysowanym owalem 
twarzy.  Najwięcćj wszakże uderzały w nim dziwnie jasne oczy. 
Iście orli wzrok nieznajomego mężczyzny stał się powodem, . że 
od czasu do czasu jego postać pojawiała się w mojćj pamięci. Wzrok 
ten przypomniał mi znanego, a nieznajomego, kiedym go poznał oso- 
biście po latach paru. Był nim Teodor Fontane. 

Długi szereg powieści, dzięki którym Fontane stanął w szeregu 
najlepszych beletrystów niemieckich, nie był jeszcze naówczas napi- 
sany. Właśnie w piśmie „Rodzina* drukowaliśmy jeden z najpięk- 
niejszych jego utworów „Przed burzą*, który wszakże ze względu 
na szerokość założenia nie zupełnie nadawał się do ogłaszania w piś- 
mie raz na miesiąc wychodzącóm. Nie znalazła tóż powieść ta na- 
leżnego uznania, mnie wszakże zajęła w najwyższym stopniu, sko- 
rzystałem więc z najbliższćj sposobności, ażeby się poznać z jćj au- 
torem. 

W podobnych razach doznaje się najczęścićj przykrego zawo- 
du. Poecii artyści wszystko najlepsze z siebie dają w dziełach 
swych, to zaś,co w nich pozostaje, nie bywa zwykle bardzo zajmują- 
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cćm. Co innego zdarzyło mi się spotkać u Fontane'a; to co mówi, 
niczóm prawie nie różni się od tego, co pisze. Nieraz żartujemy so- 
bie z tego, że bohaterowie powieści prowadzą tak głębokie i zajmu- 
jące rozmowy,i mniemamy, że w życiu rzadko to się zdarza. Fontane 
z łatwością przekonałby każdego, że bywa inaczćj. Gdyby dało się 
wydrukować wszystko to, co w przeciągu godziny rozmowy wypo- 
wiedział, lubowaliby się czytelnicy niezwykle ciekawym feljetonem*. 

Klasyczną ziemią rozmowy ożywionćj, zajmującóćj, jest Fran- 
cya, to tóż rodzice Fontane'a pochodzą z francuzkich kolonii, pow- 
stałych w Niemczech, za czasów prześladowań religijnych we Fran- 
cyi. Ojca swojego nazywa sam powieściopisarz iście gaskońskim 
gadułą, rozpowiadającym z łatwością rozmaite historye, matkę zaś— 
łatwo ulegającóm wzruszeniom, dziecięciem Sewennów. Tak więc 
Teodor Fontane i po ojeu i po matce odziedziczył fantazyę i tempe- 
rament poetycki. 

Rodzice jego, zniemczeni już zupełnie, mając tylko we krwi 
ślady pochodzenia. mieszkali pierwiastkowo w Nowym Rupinie, 
w Marchii brandeburskićj, gdzie ojciec był aptekarzem. Tu w dniu 
30 Grudnia 1813 r. urodził się Teodor Fontane i tu przeżył pierwsze 
lat dwanaście. Tu także głęboko zapadły w duszę po nad wiek roz- 
winiętego dziecka najpierwsze silne wrażenia marchijskich krajo- 
brazów i ludzi, ziemię tę zamieszkujących. Nie omylimy się zape- 
wne, twierdząc, że większa część postaci, które Fontane z tak nie- 
przepartą prawdą życiową skreślił w późniejszych latach, pojawiła 
się już w owych czasach: na ścieżkach dziecięcego życia. Francuska 
krew, płynąca w żyłach młodego chłopca, ułatwiła mu zrozumienie 
tych ludzi, Marchijczycy bowiem są pod pewnym względem Francu- 
zami śród Niemców. Ten szczep żołnierski nie ma w sobie nic z za- 
pału, cechującego północnych Niemców, lecz nie odznacza się bynaj- 
mnićj chwiejnością, również ich właściwość stanowiącą. Jest to ród 
trzeźwy, w istocie uzależniający wszystko, podobnież jak Francuzi 
od rozsądku. To tóż prawdziwy berlińczyk nie jest nikim innym, jak 
wielkomiejskim Marchijczykiem. 

W roku 1827 przesiedlili się Fontanowie do Swinemiinde. Wa- 
runki, w jakich znajduje się miasto nadmorskie, przybywanie i odpły- 
wanie okrętów, wreszcie inny zupełnie rodzaj spotykanych tuludzi— 
wszystko to musiało wywrzóć niezwykle silne wrażenie na chłopcu, we 
wnętrzu kraju wyrosłym. Sam Fontane w bardzo zajmującćj i pięknie 
napisanćj książce: „Moje lata dziecinne“ (F. Fontane & C-o, Berlin 
1894) odtwarza rodziców swoich oraz otoczenie, w któróm w Nowym 
Rupinie i w Świnemiinde przeżył chłopięce lata. Zwłaszcza skrćślo- 
ny przezeń obraz ojca jest jedną z najbardzićj mistrzowskich chara- 
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kterystyk, jakie wyszły z pod pióra znakomitego powieściopisarza. 
Nic tu niema upiększonego, wszakże postać tego człowieka „lekkićj 
myśli i lekkiego serca*, którą tu poznajemy, staje się dla nas tak 
miłą, jak zapewne miłą była dla wszystkich tych, co z nim razem 
szli przez życie. 

Jeszcze w Nowym Rupinie wstąpił Teodor Fontane do gimna- 
zyum, lecz był bardzo niedostatecznie przygotowany. 

Zdaje się, że niezbyt w szkołach się wyróżniał, Przyszli poeci 
najczęścićj bywają złymi uczniami. Cokolwiekbądź, niebawem prze- 
niesiono go do Berlina, gdzie począł uczęszczać do szkoły przemy- 
słowćj. I tu jednak nauka nie szła w myśl rodziców, gdyż Teodor 
był i pozostał uczniem mnićj niż średnich postępów i pilności. 

Dziwnym zbiegiem rzeczy na czele szkoły przemysłowój stał 
naówczas dyrektor von Klóden, który właśnie wtedy pracował nad 
swojćm wielkićm dziełem, poświęconóm Quitzowom, nie przypusz- 
czając zapewne, że z ładnego, marzycielskiego chłopca o błękitnych 
oczach, który mu wtedy tak mało, jako uczeń sprawiał pociechy, 
wyrośnie kiedyś bard jego ukochanćj Marchii. 

Gdy Fontane ukończył lat szesnaście, odebrano go ze szkoły 
i oddano do apteki, w którćj sumiennie odbył lata praktyki i nauki. 
Rodzice, oddając go tam, mieli zapewne na myśli niemieckie przysło- 
wie ludowe, twierdzące, że „z aptekarza wszystko wyrośnie“. 

A nasz uczeń aptekarski, będąc jeszcze w szkołach, pochłaniał 
Walter Scotta i wszystkie nieśmiertelne postacie, stworzone przez 
wielkiego Szkota zaludniły jego fantazyę. Zresztą czytając pilnie, 
nie rzucał się na wszystko bez wyboru, tak że poezya, stanowiąca 
właściwość szkockich gór, łąk i pól, mogła się w jego duszy na zaw- 
sze zakorzenić. Zapadłe wtedy nasiona wydały późnićj niejedno 
czarowne kwiecie. 

Z rozmaitych napomknień, rozsianych w „Moich dziecinnych 
latach* wnosimy, ze Fontane już jako uczeń gorliwie wiersze pisał 
i ogłaszał je w wychodzącóm naówczas „Berlińskićm Figaro*. 

Po zgłębieniu tajników aptekarstwa udaje się on najpierw do 
Drezna, potóm zaś do Lipska. Ostatnie z tych miast było, jak wia- 
domo, w czwartym dziesiątku bieżącego stulecia ogniskiem życia 
duchowego Niemiec. Wielu pisarzy mieszkało tam stale, innni przy- 
bywali od czasu do czasu na dłuższy pobyt. Młody Fontane wszedł 
w blizkie stosunki z Wilhelmem Wolfsohnem, Robertem Blumem, 
Jerzym Giintherem i Maxem Miillerem, który był naówczas studen- 
tem. Kadykalizm polityczny, panujący w tém kole, nie miał w so- 
bie nie pociągającego dla naszego romantyka marchijskiego. Dla 
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Fontane'a przez całe życie polityka była obcą, przytóm zbyt wiele 
uroku miało dlań rycerstwo, ażeby miał zostać zdeklarowanym prze- 
ciwnikiem arystokracyi. Kto był czcicielem Zietena, Seydlitza 
i tym podobnych, temu musiały być obce ideje rewolucyjne. W roku 
1844 powrócił Fontane do Berlina i stał się gorliwym członkiem zna- 
nego stowarzyszenia literackiego „Tunnel*. Zorganizowany przez 
Saphira, związek ten nabrał w owym czasie wielkiego znaczenia 
i liczył w swóm gronie wszystkich prawie znakomitych mężów. 
Między innymi należeli tam obaj późniejsi ministrowie Henryk Fried- 
berg i Henryk von Miihler, Gildemeister, hr. Moritz Strachwitz, Gei- 
bel, Kugler, Scherenberg, wreszcie Paweł Heyse. Niejeden piękny 
wiersz, zaliczony do klejnotów skarbca poezyi niemieckićj, przede- 
wszystkićm był odczytywany w „Tunnelu*. 

Fontane znał Scherenberga jeszcze ze Swinemiinde, wszakże 
przez długi czas nie nawiązywał się pomiędzy nimi bliższy stosunek. 
Dopićro w 1850 r., kiedy Fontane na prośbę Scherenberga dopomógł 
mu przygotować do druku tom poezyi, zeszli się bliżćj i pozostawali 
w związku ścisłćj przyjaźni aż do śmierci Scherenberga. 

Fontane po wstąpieniu do ,„Tunnelu” poznał się i zaprzyjaźnił 
z młodzieńcem, który napozór niewiele zpiśmiennictwem miał wspól- 
nego. Był nim B. von Lepel, oficer z pułku cesarza Franciszka, 
Niezwykle utalentowany i sympatyczny, urządzał w mieszkaniu 
swém, położonćm w koszarach, gościnne przyjęcia dla całego koła; 
zwykle w wieczór obaj przyjaciele schodzili się tam, czytając to, co 
za dnia napisali. 

W „Tunnelu* odczytywano po raz pierwszy wiele z tych poe- 
zyi, które Fontane poświęcał pamięci pruskich bohaterów. Te z nich, 
które były wzorowane na starych pieśniach ludowych, odznaczają 
się istotnym tych pieśni czarem, utwory zaś, poświęcone staremu 
Derfflingowi, Zietenowi, Seydlitzowi i t. p. nie wywićrają bynaj- 
mnićj dodatniego wrażenia. Bez względu na patetyczny , język 
i nieposzlakowaną doskonałość formy, w jaką je twórca przyodział, 
są one, prawdę rzekłszy, tak prozaiczne, jak i mężowie, których pa- 
mięć sławią. Dopiéro szkocki i skandynawski świat baśni dostar- 
czył poecie materyału, z którym można było poczynać na dobre 
i z którego powstały wspaniałe ballady. Jakże pyszny jest ,„Archi- 
bald Douglas *—ta pieśń nad pieśniami, miłość ojczyzny sławiąca. 
Wygnany hrabia rzuca się przed polującym królem na kolana i bła- 
ga o łaskę. Lecz ten jest niewzruszony. Chwyta więc hrabia Dou- 
glas za cugle pańskiego rumaka i biegnie obok króla, Jeżeli mo- 
narcha nie wróci mu ojczyzny, niech go przynajmnićj zabije. Wte- 
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dy król Jakób zeskakuje z konia i wyciągnąwszy szeroki miecz 
z pochwy, nie spuszcza go, lecz rzecze do wygnańca: „Weź ten 
miecz i noś go i chroń mnie i mój spokój; ten jest w głębi duszy 
wiernym, kto tak jak ty ojczyznę kocha. Na koń! Śpieszmy do 
Linlithgow, a ty jedź przy moim boku, tam będziemy się bawić ło- 
wami, jak za dawnych czasów*. Pieśń ta dzięki prześlicznóćj muzy- 
ce, którą do nićj skomponowano, stała się bardzo popularną i sama 
przez się odznacza się niezwykłą melodyą wiersza — co od pierw- 
szych strof począwszy, za serce chwyta. Jak wzruszającą jest da- 
léj „Marya Duchatel*. Przedewszystkićm budzi w nas podziw, jak 
mógł współczesny poeta tak podchwycić ton pieśni ludowćj. Wspa- 
niałą jest także „Pieśń o Jamesie Monmouth“. Coby dał za to poe- 
ta z epoki romantycznćj, gdyby mógł taki wiersz napisać! Niektó- 
re ze szkockich ballad Fontane 'a odznaczają się zbyt silną refleksyą, 
lecz większa część należy do arcydzieł w tym rodzaju. Prawdziwy 
poeta pełną piersią czerpał tu natchnienie z tćj wiecznie żywej 
krynicy. 

Śród północnych ballad znajdujemy tak wspaniałe aa jak 
„Gorm Grymme* lub „Olaf Krageben*. Jak grzmot fal północnego 
morzą, huczy wiersz w naszém uchu, dzika poezya wikingowych po- 
chodów znajduje w nim potężny wyraz. Ze współczesnych tylko je- 
den Moritz von Strachwitz umiał podobne tony powtórzyć. Naprzy- 
kład w „Starym admirale* z refrenem: „O ty moje huczące morze*. 
Jeżeli znijdziemy od szkockich i północnych ballad ku wierszom, 
poświęconym pamięci generałów pruskich, to wydadzą nam się one 
rozpaczliwie jałowemi, w „„Tunnelu wszakże, w czwartym dziesiąt- 
ku lat naszego stulecia, budziły one taki niekłamany zachwyt, że 
poeta odtąd zdecydował się wyłącznie literaturze poświęcić. W na- 
stępstwie szczególnego upodobania, jakie żywił dla Anglii i piśmien- 
nictwa angielskiego, postanowił gruntownie i to na miejscu ja prze 
studyować. Poznawszy w r. 1852 Londyn, cały czas od r. 1855 — 
1859 w Anglii przepędził. Przedewszystkićm poznał dokładnie 
hrabstwa południowe. Tym właśnie latom zawdzięczamy szereg 
doskonałyc « przekładów angielskich pieśni oraz ballad. 

W r. 1858 udał się Fontane wraz ze swym przyjacielem Lepe- 
lem w podróż po Szkocyi. Opis téj wędrówki, p. t. „Po drugićj stro- 
nie Tweedu', wyszedł w doskonale napisanćj książce, niezwykle zaj- 
mującćj dla każdego szczerego miłośnika historyi szkockićj. Te 
krajobrazy wyposażone po wszystkie czasy w czar romantyki 
przez geniusz Waltera Scotta, te dzieje porywające dzikością swą 
każdego człowieka obdarzonego duszą poetycką — znalazły w poe- 
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cie wielkiego talentu, jakim był Fontane, zapalonego miłośnika, 
który je z lubością maluje i rozjaśnia. Na niego samego wywarły 
one niezatarte wrażenie i świadomie czy nieświadomie starał się on 
zrobić dla Bredowów i Rohrów to, co szkoccey poeci uczynili dla 
Douglasów, Seytonów i Hamiltonów. Próba już z tego względu 
musiała być niefortunną, że te rodziny mają dotychczas tylko pro- 
wincyonalne znaczenie — fakt, którego nawet zmienić nie może 
stanowisko, jakie w dziejach świata zajęła ojczysta ich dzielnica. 

Jeżeli ta próba okazała się bezowocną, w czóm innćm lepićj 
poszczęściło się poecie. Tu w Szkocyi postanowił Fontane odtwo- 
rzyć marchijską swą ojczyznę w szeregu obrazów, któreby dawały 
wierne odbicie natury kraju, jego mieszkańców i jego historyi. 
W przedmowie do pierwszego tomu swych „„Wędrówek po Marchii 
brandeburskićj* sam o tém opowiada. 

„Było to — mówi — w szkockićm hrabstwie Kinross, którego 
najpiękniejszym krajobrazem jest jezioro Leven. Sród tego jezio- 
ra leży wyspa, a w środku wyspy, napoły ukryte po za jesionami 
i sosnami, wznosi się stare zamczysko Douglasów w pieśniach i baś- 
niach opiewane—Lochlevencastle. Są to już ruiny tylko, kaplica 
leży w gruzach na podwórcu zamkowóm, a miast muru obwodzące- 
go niegdyś zamek, ciągną się dokoła wyspy zarośla wierzbowe; lecz 
wznosi się jeszcze wieża, w którćj niegdyś była więziona Marya 
Stuart, i widać jeszcze furtę, przez którą Willy Douglas uprowadził 
królową do zbawczćj łodzi, i pokazują jeszcze okno, z którego wy- 
chylała się stara lady Douglas, by ścigającćj łodzi oświecić pochod- 
nią drogę i znaleźć ślady zbiegów. Płynęliśmy po jeziorze Leven 
i kiedy czyniła się dokoła nas coraz większa cisza i pustka, zbudzi- 
ło się nagle w pamięci mojćj,jak sen, wspomnienie z przed wielu lat 
w podobnych warunkach odbytćj przejażdżki łodzią po jeziorze 
Rheinberskićm. Dwie siostry siedziały wtedy naprzeciwko mnie; 
starsza opuściła rękę w chłodną wodę, i oprócz głuchych uderzeń 
wiosła słychać było tylko cichy plusk fali, przeciskającćj się między 
palcami białój ręki. W ustroni jeziora, stanowiącćj coś w rodzaju 
zatoki, przesunęła się łódź śród wodnych lilii, a woda tak była prze- 
zroczystą, żeśmy wyraźnie widzieli wyrastające z dna długie ich 
łodygi. Późnićj zwróciliśmy łódź w sitowie i pod gałęzie drzew 
parkowych, daleko nad wodę sięgające. Wreszcie zatrzymaliśmy 
się przy schodach na brzeg prowadzących, mając przed oczami za- 
mek ze skrzydłami, wieżami, dziedzińcem i schodami i z kolumnadą 
dźwigającą balustrady i posągi marmurowe. Iluż uciech, iluż fes- 
tynów świadkami były ten dziedziniec i ta kolumnada! "Tu nad 
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tym dziedzińcem rozlegał się głos skrzypiec Grauna, wtórujących 
grze na flecie książęcego przyjaciela; tu przechadzali się Le Gaillard 
i Le Constant, pierwsi rycerze orderu Bayarda; tu w tęczowćj grze 
barw, z ironicznie zaostrzonemi dowcipami w zanadrzu, przesuwali 
się ambasadorowie wszystkich dworów, i ztąd wychodzili rozbawieni 
dworacy, próbując sił swoich na polach bitew i w cięższćj jeszcze 
walce z życiem. Z po za kolumnady jaśniały żółte ściany zamku 
w pełnym blasku dziennym, którego nie mącił żaden ton barwy ro- 
mantycznój, lecz i zamek i wieże, gdziekolwiek padały oczy, wszyst- 
ko to nosiło na sobie wyraziste piętno historyczne. Po drugićj stro- 
nie jeziora wysuwał się obelisk, głoszący w lapidarnym stylu dzieje 
wojny siedmioletnićj”. 

Oto mamy tajemnicę pos anie „Wędrówek po Marchii brande- 
burskićj” i zarazem próbę tego, jak Marchia w pracy tćj odtworzoną 
została. Obszerne dzieło zawiera czarujące miejsca, lecz nie znaj- 
dujemy w nićm „żadnego tonu barwy romantycznćj” przytóm na 
książce ujemnie, naszém zdaniem, odbija się to, że Fontane stara 
się informować czytelnika o zbyt wielu rzeczach. Gdyby był utrzy- 
mał w pracy swćj wyłącznie historyczny charakter swych wędró- 
wek po Marchii, każdy zwolennik tego rodzaju peregrynacyi z lu- 
bością by je odczytywał, lecz mieszanina, złożona z drobnych oso- 
bistych wydarzeń, opisów krajobrazów, inwentarzy zamkowych 
i rozpraw historycznych—nuży czytelnika. Tego rodzaju miscel- 
lanea są bardzo pożądane w feljetonie dziennika, lecz w książce, 
którą się kartka za kartką odczytuje, pożądaną jest nie tak różno- 
rodna strawa. Nic więc dziwnego, że „Wędrówki po Marchii” o wie- 
le mnićj są czytane, niż na to zasługują, i służą często za kopalnie, 
z których liczni korsarze pióra dobywają materyał dla swoich felje- 
tonów. A jednak zawierają one oprócz krajobrazów, po mistrzowsku 
krćślonych, niejedną cenną rozprawę. 

W r.1859 powrócił Fontane z Anglii do Berlina i wstąpił do re- 
dakcyi Kreuzzeitung, którćj stałym współpracownikiem był jeszcze 
podczas pobytu w Albionie. Dopićro w r. 1870 zmuszony był do 
przerwania pracy, udając się z wojskiem niemieckićm do Francyi, 
zamierzał bowiem prowadzoną wojnę opisać w w większćm dziele. 
W Dom Remy, miejscu urodzenia Dziewicy Orleańskićj, wpadł w rę- 
ce wolnych strzelców i dostal się do niewoli francuskićj. Odprowa- 
dzony na wyspę Oleron, opisał jeństwo swoje z wielką sztuką słowa 
w książce, p. t. „W niewoli wojennćj”. Studyował jeszcze Francyę 
w czasach okupacyi i studyom tym książkę osobną poświęcił. Do- 
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piéro w r. 1876 zamknął „Historyą wojny 1870/71 r.” szereg prac, 
krajowi temu poświęconych. 

Fontane liczył już naówczas 57 lat, był więc w wieku, w któ- 
rym większa część ludzi zamyka prace swe życiowe. Przysłużył 
się swemu narodowi szeregiem wspaniałych ballad i pewną ilością 
pięknych wierszy, zresztą działalność jego roztaczała się przeważnie 
na polu publicystyki. Napisał szereg książek, czyniących w świetny 
sposób zadość potrzebie czytelników w wyższym stopniu inteligent- 
nych, którzy wymagają pouczającćj, zajmującćj i razem z tém w formę 
artystycznie piękną ujętćj, strawy duchowej. A wszakże odtąd 
otwierało się dopićro dla niego pole twórczości, do którćj był znako- 
micie uzdolniony i która świetnym laurem miała ozdobić jego 
skronie. 

W r. 1876 rozpoczął Fontane pierwszą swoją powieść. Z do- 
tychczasowego rozwoju jego talentu można było wnosić, że przede- 
wszystkićm sił próbować będzie na polu powieści historycznćj. Wy- 
brał czas poprzedzający bezpośrednio okres prowadzonych z Napo- 
leonem walk o wyzwolenie... te gorące dnie, w których patryoci 
niemieccy zadawali sobie trwożliwe pytania, czy należy korzystać 
ze zniweczenia wielkićj armii, czy téż upadek Prus za ostateczny 
uważać trzeba. Obraz tych czasów daje Fontane w powieści swej 
„Przed burzą”. Jest to utwór doskonały. Wszystkie stany zabie- 
rają tu głos, całość świetnie odbija nastrój współczesny, krajobrazy 
nakróślone są po mistrzowsku, cały szereg ludzi, w których autor 
umiał tchnąć prawdę życiową, przesuwa się przed naszemi oczyma. 
A jednak powieść nie zdobyła sobie należnego uznania Ukazująe 
się w piśmie „Rodzina”, cieszyła się, jakeśmy wyżćj powiedzieli, — 
zaledwie średnićm powodzeniem. Jaki był właściwy powód tego. 

Fontane nagle się przerzucił od feljetonu do powieś.i. Nie 
więc dziwnego, że było mu obce zupełne opanowanie formy, czego 
powieść niezbędnie wymaga. Dawał zbyt wiele i nie umiał jeszcze 
wprowadzić należycie w bieg akcyi wszystkich osób w dziele tém 
występujących. Niejedno miejsce w powieści podziw i zachwyt 
budziło, całość wszakże nie była w stanie przykuć do siebie na stałe 
uwagi czytelnika. W wydaniu książkowóm błędy te mnićj dawały 
się uczuć, ale przy ogłaszaniu powieści w piśmie peryodycznóm do- 
kuczały fatalnie. 

Fontane wszakże był nietylko feljetonistą, lecz i twórcą bal- 
lad—i to mu pomogło do szybkiego zoryentowania się w nowćm 
położeniu. Zaraz następująca z kolei powieść „Grete Minde” (1880) 
jest o wiele zwięźlćj ujętą. 
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I „Grete Minde” jest powieścią historyczną, rozgrywającą się 
podobnież na marchijskićj ziemi; w jakich zaś czasach—daje się to 
określić tylko z ogólnych rysów. Kraj jest już ewangelicki, spotyka- 
my w nim jednak jeszcze katolickie zakonnice. Jest to wielce 
charakterystycznóm dła stanowiska, jakie Fontane zajmował wobec 
prac swoich. Nie zamierzał on bynajmnićj pisać powieści, obciążo- 
nych archeologicznym balastem. Trzyma się zaś tego, że ludzie 
w XVI wieku byli takimi ludźmi jak my, a Marchijczycy ówcześni 
niczóm od dzisiejszych się nie różnili. To tóż cofa bez ceremonii 
o cały tuzin pokoleń poczęte w jego wyobraźni poetyckićj postacie, 
przyczóm niewiele go to obchodzi, że noszono wówczas kaftany za- 
miast żakietów. Historyczne przybranie dawało mu pożądaną swo- 
bodę akcyi, a na tém głównie mu zależało. 

Treść „Grety Minde” stanowią następstwa wykrytćj i nie da- 
jącćj już się usunąć krzywdy, wyrządzonćj osobie prawego charak- 
teru, odznaczającćj się wszakże zapamiętałością. Bohaterką powie- 
ści jest tym razem kobieta, Grete Minde, córka znacznego obywa- 
tela tangermiindskiego. Niezwykle wstrząsającą jest fabuła powieści: 
nieszczęśliwa kobićta w przystępie obłąkania podpala rodzinne mia- 
sto i sama ginie w płomieniach. Jeden epizod wysnuwa się natu- 
ralną drogą z drugiego. Przy takióm założeniu i takich charakte- 
rach akcya w podobnych warunkach inaczćj rozegrać się nie mogła. 
Powieść ta jest właściwie przystosowaną do wszelkich reguł trage- 
dyą i, jako taka, ma w orszaku swoim grozę i współczucie. Pomimo 
pogody i barwności poszczególnych epizodów, nad całością cięży 
jednostajny mroczny poważny nastrój; z dreszczem zgrozy dążymy 
śladem autora, który wszakże umić zatrzymać uwagę naszą na 
uwięzi, aż do straszliwego końca, przynoszącego zarówno winnym, 
jak i niewinnym zagładę. 

Przy s osobności zauważyć tu należy, że Willibald Alexis, wiel- 
ki marchijski poprzednik Fontane a—nie wywarł na niego najmniej- 
szego wpływu. Fontane, opowiadający z iście epickim objekty- 
wizmem, nie ma w sobie nic z subjektywnego romantyzmu Aleksisa, 
ani tóż z jego balastu naukowego. Zresztą Fontane poznał Willi- 
balda Alexisa dopićro późnićj, już w czasach kiedy sam stanął 
krzepko na własnych nogach. 

Następująca z kolei powieść „Ellernklipp” (1881) rozgrywa się 
w czasach, kiedy dzienniki nazywano jeszcze gazetami; akcya 
toczy się w Wernigerode i ma znowu przedmiot tragiczny. Stary 
leśnik w miłości ku swćj wychowance staje się rywalem własnego 
syna. Morduje go, a czyn zbrodniczy odkupuje potóm samobój- 
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stwem. W powieści téj spotykamy wiele doskonale skróślonych 
postaci, jak racyonalistyczny pastor, nabożny owczarz, dwaj słudzy 
leśnika i stara hrabina; całość niezupełnie zadawalnia i stoi o wiele 
niżćj od „Grety Minde”. Zamiast łączącćj się w iście epicki sposób 
akćyi, występuje tu psychologiczna „gra w chowanego”, którą nie- 
raz z trudnością zaledwie zrozumićć można, co wielce ogólnemu 
wrażeniu szkodzić musi. I postać leśnika wydaje się błędnie skrć- 
ślóną. Człowiek, jakiego nam autor stawia przed oczami, naszóm 
zdaniem, nie byłby już po zamordowaniu syna poślubił Hildy. 

„Ellernklipp” stanowi cla Fontane'a pod pewnym względem 
przejście od powieści historycznćj do współezesnćj. „Li Adultera” 
(1883) wprowadza nas już w najzupełniejszą współczesność. Pan 
radca handlowy, jego małżonka i Ruben są pod każdym wzglę- 
dem postaciami z „końca wieku. Rodzina ta w ogólnych za- 
rysach i w drobiazgach została wiernie z natury odtworzoną; ludzie 
ci, jak to ma miejsce w książce, zerwali w życiu tém z wszelką mo- 
ralnością i nie liczą się z nią ni w wychowaniu, ni w konceptach. 
Wszystko to jest prawdziwe. Lecz prawca ta i rzeczywistość nie 
jest bynajmnićj pocieszającą, co zaś ważniejsza, wcale nie jest poe- 
tyczną. Powrócimy jeszcze do tego w innćm miejscu. 

Następująca z kolei powieść: „5chach z Wutenow” znowu jest 
historyczną. Bohatćrem jéj jest oficer gwardyi, bohaterka zaś po- 
chodzi z kolonii francuskich. Powieść ta jest arcydziełem subtelne- 
go rysunku psychologicznego i po mistrzowsku odtwarza Berlin 
z czasów poprzedzających bitwę pod Jeną. Bohatćr nędznie ginie 
w pierwszym większym konflikcie, do którego życie go doprowadza. 
Potrzeba było wstrząsającćj całym światem burzy na to, by tchnąć 
w tę cieśń świeże powietrze i naiwne zdrowe życie. 

Rok 1885 przynosi powieść „Hrabia Petófy”, traktującą zręcz- 
nie i oryginalnie stary temat o starym mężu, młodćj żonie i przy- 
jemnym kuzynku— oraz życiorys „Chrystian Fryceryk Sche- 
renberg', który daje doskonałą charakterystykę tego poety i rzu- 
ca ciekawe świastło na życie współczesnych mu literatów ber- 
lińskich. 

Rok następujący przyniósł doskonałe opowiadanie: „Pod gru- 
szą”. Z okazyi przestępstwa kryminalnego roztacza się przed na- 
szemi oczami po mistrzowsku nakróślony obraz życia ludu marchij- 
skiego, przyczóm proces psychologiczny odznacza się godną po- 
dziwu konsekwencyą. Każda wprowadzona tu osoba występuje 
plastycznie i jest wyrazem najwyższćj prawdy życiowej. 
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Podczas gdy opowiadanie „Pod gruszą“ nie wyszło po za krąg 

przyjaciół Fontane'a, następująca z kolei powieść: ,„Irrungen und 
Wirrtmgen stała się ważnym wypadkiem w świecie literackim. To 
czego młode Niemcy od wielu lat pożądały, a czego, z powodu zupeł- 
nego braku uzdolnienia w tym kierunku, dotychczas stworzyć nie 
mogły— powieść nie mająca żadnćj idei i pozbawiona wszelkićj przy- 
„prawy poetyckićj—zdawała się wreszcie być napisaną przez rzeczy- 
wistego poetę. Tóm się tóż tłómaczy zupełne uznanie ze strony 
młodych. Lecz i wielu ze starych przyjaciół Fontane'a, po pewnóm 
ociąganiu się, przyznało skończoną doskonałość prawdy życiowej 
w opowiadaniu i dołączyło swój poklask. Inni znowu mniemali, na- 
poły podziwiając Fontane'a napoły zaś go tłómacząc, że chciał on 
dowieść młodym, iż podobne zadanie dla rzeczywistego poety bynaj- 
mnićj trudnćm nie jest. 

Treść powieści jest następująca: Młody oficer utrzymuje miło- 
sny stosunek z dziewczęciem z ludu. Następnie „doprowadza do po- 
rządku“ swoje sprawy i żeni się z posażną kuzynką. Porzucona ko- 
chanka znajduje sobie męża, który nie tylko, że jest obojętny na 
jéj przeszłość, lecz udaje się jeszcze do oficera po pewnego rodzaju 
„referencye o nićj. 

Dodać należy, że szczegół ten z wielkomiejskiego życia, jest 
tu oddany z najzupełniejszą prawdą. Istotnie, pojęcia o moralności 
tak są wielokrotnie w wielkićm mieście pomieszane, że ludzie godni 
zresztą zkądinąd szacunku, są pod tym względem czci pozbawieni. 
Jest téż zupełnie prawdziwóm, że w podobnych warunkach rzecz 
się najczęścićj zupełnie obchodzi bez namiętności, co tóż i w tćj po- 
wieści widzimy. 

I scenerya akcyi bywa zwykle zupełnie tak płaską i brzydką, 
jak w tym utworze Fontane'a. W samój rzeczy jest to prawdziwe 
życie pewnych kół mieszkańców Berlina. Lecz czyż fakt ten prze- 
mawia zatćm, by tego rodzaju ludzie nadawali się na przedmiot twór- 
czości autorskićj? Toż nie może być zadaniem powieści przeprowa- 
dzanie przed naszemi oczami wstrętnych dla nas,obdartych ze wszel- 
kićj poezyi indywiduów, i to w codatku w zupełnie prawdziwćj ich 
postaci. Cóż nas zmusić może do czytania o nich, kiedy i tak 
już dość cierpimy, będąc zmuszonymi do spotykania ich w życiu? 

Młoda para, która w gorącćj namiętności, pod czarem rozkwi- 
tającego kwiecia i cudnych pieśni słowiczych, traci panowanie nad 
sobą, może stać się przedmiotem naszego najgłębszego współczucia, 
lecz lejtenant, nawiązujący z mieszczańskićm dziewczęciem, na pu- 
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stym placu przy dźwięku orkiestry, co w poblizkiéj knajpie przygry- 
wa, nie mający nic wspólnego z namiętnością stosunek, który snuje: 
się dalej w towarzystwie podobnych jemu „kamratów*“ i podobnych 
jéj „Kochanek“ jest wprawdzie niestety postacią prawdziwą, lecz 
istotnie pod żadnym względem nie pociągającą. 

Jaką drogą doszedł Fontane do tych ,Irrungen und Wirrun- 
gen“? Introdukcyę do tego spotykamy już w „Z/Adultera*. Właśnie . 
tak subtelnemu obserwatorowi rzeczywistego życia, jak jemu, łatwo 
zdarzyć się mogło, że rozkosz jakićj w tych obserwacyach nieświa- 
domie doznawał, pozwoliła mu zapomnićć, że przedmiot obserwacji 
nie zasługuje na nią. 


Iw powieści „Quitt' odzywają się jeszcze echa ostatniego 
utworu Fontane'a, a mianowicie śród rodziny berlińczyków, prze- 
pędzających na Szlązku w ustroni wiejskićj letnie miesiące. Zresz- 
tą „Quitt* jest znowu doskonałą powieścią. Przejednanie ciężkićj 
winy jest tu przeprowadzone poetycznie i porywająco. 

Nadzwyczaj ciekawą jest także powieść: „Nie do powetowa- 
nia“, zawićrająca historyę o hrabi holsztyńskim, który w płochćj 
atmosferze stolicy duńskićj próbuje ze swćj strony być nieco pło- 
chym i dzięki temu niepowrotnie rujnuje szczęście swoje i swój 
małżonki. Następująca z kolei powieść Fontane'a: „Pani Jenny 
Treibel” rozgrywa się w mieszczańskich kołach starego Berlina. 
Prawda życiowa, z jaką je autor odtworzył, jest znowu godną podzi- 
wu, lecz treść jest szorstka, a postacie w powieści tćj występujące, 
cechuje nazbyt już wielka trzeźwość. 

Nie wymieniam tu wszystkich powieści, które Fontane napi- 
sał, w każdym razie z długiego ich szeregu wyróżnić tu jeszcze na- 
leży ostatnie jego utwory: „Angiola Borgia“ i „Stechlin“ (1898). 
Jego wspomnienia skróślone na cztery lata przed śmiercią, p. t. 
„Moje lata dziecinne”, również należą, jak już o tém wspominaliśmy, 
do najlepszych utworów jego pióra. 

Pomimo późnego wieku i sił steranych, Fontane nie ustawał 
w pracy do ostatnićj chwili. W d.21 września r. z. atak sercowy 
położył kres jego pracowitemu i dobrze dla ojczyzny zasłużonemu 
żywotowi. Otoczony gorącóm uznaniem całego narodu, największy 
po śmierci Auerbacha i Freitaga powieściopisarz niemiecki umarł 
śmiało powiedzićć to można—z piórem w ręku. 

Czego Fontane nie posiadał? Była mu obcą namiętność, któ- 
rój fala z serca autora bezpośrednio bije w serca czytelników i po- 
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_rywa je za sobą. To, co nam daje, jest przedtóm przecedzone przez 

chłód rozumnćj rozwagi. Nie można się temu dziwić, gdy się wspo- 
mni, w jak późnym wieku zabrał się do pisania powieści. Zresztą umić 
on opowiadać po mistrzowsku, z zupełną łatwością tworzy żywych 
ludzi i potrafi czytelnika zająć ich losem; ludzi zna Fontane dosko- 
nale, posiada wielki kunszt słowa i dyalogi prowadzi nadzwyczaj 
zręcznie oraz dowcipnie. Powieści jego, a zwłaszcza poezye, czyta 
się z wielkićm zadowoleniem i chętnie się do nich powraca. 
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Dr. Piotr Chmielowski. Estetyka Mickiewicza. Lwów. Nakładem księgarni 
H. Altenberga. 1898. 


Rozprawa niniejsza niestrudzonego pracowniką na polu naszćj 
krytyki literackićj jest,o ile wiemy, pierwszą próbą ujęcia w pewien 
system poglądów jakićjś wybitnćj na polu piśmiennictwa jednostki 
na samą istotę poezyi i jćj rodzaje. Autor wziął tu sobie za zada- 
nie uwidocznić, jakim stopniowym przeobrażeniom ulegały poglądy 
teoretyczne Mickiewicza w poezyi, które, jak twierdzi, nie pozostały 
bez wpływu na społeczeństwo. 

Względnie do tego całą działalność Mickiewicza dzieli p. 
Chmielowski na 4 główne doby. 

W pierwszćj z nich poeta hołduje jeszcze zasadom klasycz- 
nym. A że w owym czasie trzy głównie kwestye zajmowały na- 
szych teoretyków: 1) okrćślenie warunków dobrćj epopei, 2) dobre- 
go poematu opisowego i 3) dobrćj tragedyi — w tych więc trzech 
kierunkach uwydatniły się poglądy Mickiewicza. 

Co się tyczy zapatrywań Mickiewicza na epopeję, to najwięcćj 
materyału pod tym względem dostarcza nam jego rozprawa o „Ja- 
giellonidzie* Dyzmasa Bończy Tomaszowskiego. Okazuje się, że 
pod tym względem poeta szedł za „prawodawcami estetycznymi', 
jak Dmochowski, Golański Filip Neryusz („O wymowie i poezyi*, 
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edycya III, rok 1808), Karpiński („O wymowie w' prozie albo wier- 

szu” —rok 1788), Styczyński (recenzya poematu „Pułtawa* jezuity 
Nikodema Muśnickiego w „Dzienniku Wileńskim“ z r. 1817) it. d. 
Jednóm słowem, Mickiewicz w tych „Uwagach* zostawał „w całko- 
witćj zależności od zasad, przyjętych wówczas u nas powszechnie, 
i żadnój nie wyraził myśli, któraby dozwalała w nim dopatrzyć się 
przyszłego inicyatora nowego kierunku poezyi* (str. 30). | 

W kwestyi poematu opisowego Mickiewicz w pierwszym okre- 
sie najlepićj scharakteryzował swe poglądy w słynnym komentarzu 
do „Zofiówki* Trembeckiego, o którćj wyraża się z prawdziwą 
czcią i uwielbieniem, nazywając ją arcydziełem i przeceniając war 
tość poematu i zasługi poety. 

Zastanawiał się również Mickiewicz i nad dramatem, sam pi- 
sał kilka dramatów klasycznych, między innemi tragedyę „„Demo- 
stenes', ale poglądów swoich na dramat nie pozostawił. 

W drugim okresie Mickiewicz występuje, jako bojownik ro- 
mantyzmu, który do poezyi naszćj wprowadza. Uwagi jego, tyczą- 
ce się romantyzmu, znajdujemy przedewszystkićm w ,„przemowie* 
do pierwszego tomu poezyi, w którćj poeta nasz zależnym jest od 
wykładów profesora swego Lieona Borowskiego, podręczników poe- 
tyki: Jana Joachima Eschenburga, p. t. „Entwurf einer Theorie umd 
Litteratur der schönen Wissenschoften* (1788, III edycya 1805), Fry- 
deryka Bouterweka (,, Geschichte der Poesie und Beredsamkeit seit 
dem Ende des 13 Jahrhunderts“ Göttingen 1801—1819) i „ Aesthetil.* 
1806), oraz Jana Augusta Eberharda, autora „Handbuch der Aes- 
thetik für gebildete Leser aus allen Ständen, im Briefen (Halle 1803 
—1805). Wreszcie w téjże przemowie dają się odnaleźć ślady wpły- 
wu Herdera, Grodka, F. Schlegla i pani Staël; zaznacza nakoniec p. 
Chmielowski, iż wszystkich tych cytowanych autorów Mickiewicz 
nie miał pod ręką, przytaczając ich z pamięci, niezawsze wiernie 
i dokładnie. 

Zasady teoretyczne romantyzmu znalazły u Mickiewicza od- 
dźwięk w jego rozprawie „Goethe i Byron*, w którćj według p. 
Chmielowskiego rozwinął 4 zasadnicze myśli: 1) narzekania teorety- 
ków na wygasanie w ludzkości ognia poezyi są niesłuszne; 2) kry- 
tyka literacka powinna przestać być „szkolną“; 3) poezyę można 
rozdzielić na dwa wielkie rodzaje, t. j. na poezyę przeszłości i na poe- 
zyę czasów obecnych lub przyszłych; 4) w poezyi nowożytnej re- 
prezentantem historyczności jest Goethe, reprezentantem teraźniej- 
szóści — Byron. Pierwsze dwie myśli są powszechnie uznane, Có 
do wartości dwóch ostatnich p. Chmielowski wyraża się z powątpie- 
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waniem, mówiąc, że trafniejszy byłby podział poezyi na przedmio: 
tową i podmiotową, oraz iż przystałoby raczćj przeciwstawić Byro- 
nowi Walter-Scotta, nie zaś Goethego. 

Najbardzićj krańcowym zwolennikiem romantyzmu Mickie- 
wicz okazał się w rozprawie „O PATRES i recenzentach war- 
szawskich“‘. 

Rozprawie téj odmawia p. Chmielowski wartości: naukowéj, 
nazywając ją „„pamfletem* i twierdząc, iż Mickiewicz dopuścił się 
tu wielu niesprawiedliwości, nieraz mimowolnych, zarówno pod 
względem pojedyńczych osób, jak i całych grup literackich; a co 
gorsza, rozprawa ta „rozpowszechniła niesłuszne sądy o całości lite- 
ratury naszćj z początków XIX stulecia '. 

W trzecićj epoce Mickiewicz przetwarza teoryę romantycz- 
ną, przenikając ją to pierwiastkami mistycznemi, to realistycznemi. 
Wiadomości do tćj epoki czerpać możemy już to z „Listów“ Odyńca, 
już to z luźnych artykułów, ułamków odczytów lozańskich i pierw- 
szoletniego kursu literatury słowiańskićj w kolegium francuzkićm. 

Poglądy estetyczno-literackie Mickiewicza z tćj epoki nie da- 
dzą się wskutek fragmentarnego charakteru materyałów dostatecz- 
nie sformułować. P. Chmielowski zaznacza następujące punkty 
wytyczne: zwrot ku mistycyzmowi i religijności, myśl o zależności 
twórczości artystycznćj danego plemienia od warunków geograficz- 
nych i etnograficznych, przyczóm poeta nasz wysoko stawia poezyę 
rzymską, dawnićj przez niego samego potępianą, dalćj ideję postę- 
pu w literaturze wszechświatowćj, przyczóm „odrodzenie“ i poczę- 
ści humanizm uległy ze strony poety ostrćj krytyce; wreszcie w cha- 
rakterystyce literatury słowiańskićj Mickiewicz uwydatnia pracę 
nad wyrobieniem języka, ziemskość pomysłów w poezyi ludowej 
i plastykę jéj stylu, nakoniec wybitny liryzm w poezyi Słowian 
i brak zupełny pierwiastku satyrycznego. 

Co do pierwiastku realistycznego w téj epoce, to wykryć go 
można w zapatrywaniu Mickiewicza na istotę poezyi, która przede- 
wszystkićm powinna odzwierciadlać „rzeczywistość i prawdę“; za 
przykład takiego szlachetnego realizmu służyć mogą niektóre sce- 
ny I części „Dziadów“, oraz cały „Pan Tadeusz“; względem 
romantyzmu zajął nawet Mickiewicz w tym okresie stanowisko kry- 
tyczne. 

W czwartym okresie Mickiewicz oddał się cały wpływom 
mistycyzmu i Towiańskiego, co tóż odbiło się w jego poglądach 
estetyczno-literackich. „Duch“ i bezpośrednia intuicya i „egzalta- 
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cya“, według tych zapatrywań, powinny stanowić jedyne źródło na- 
tchnień; utwory literackie ocenia Mickiewicz w téj epoce według te- 
go, o ile widocznym w nich jest pierwiastek mistyczny. 

Rozprawę swą kończy p. Chmielowski następującemi słowy. 
„Mickiewicz, rozpocząwszy od przyjęcia pojęć tradycyjnych, zaak- 
centował następnie znaczenie uczucia i wyobraźni w twórczości ar- 
tystycznój, doszedł do zharmonizowania wszystkich potęg ucha za- 
równo pod względem treści, jak i formy, a w końcu nadał nadmier- 
ne, wyłączne znaczenie tym czynnikom, które mu, jako poecie ro- 
mantycznemu, zapewniły władztwo nad duszami: uczucie rozżarzył 
aż do białości anielskićej w egzaltacyi, wyobraźnię uduchowił 
i uskrzydlił do wzlotu w najdalsze, najniedostępniejsze dla zwykłych 
umysłów ludzkich dziedziny intuicyi boskiej. * 

Rozprawa niniejsza jest rzeczą bardzo ciekawą, jako próba 
ujęcia w jeden system poglądów estetyczno-literackich Mickiewicza, 
i stanowi cenny bardzo przyczynek do dziejów rozwoju duchowego 
i umysłowego największego z naszych poetów. 

Niewłaściwym tylko wydaje nam się tytuł niniejszego dziełka. 
„Estetyka“ jest pojęciem zbyt obszernóm dla treści rozprawy i na- 
raża czytelników na pewien zawód; właściwie jest to „poetyka“ lub 
„teorya poezyi* według zapatrywań naszego wieszcza, która stano- 
wi tylko część „estetyki*, jeden jéj dział—estetykę w poezyi.. 

H. Galle. 


L. Tatomir. „Dzieje Polski“. Warszawa. Nakładem księgarni Teodora Paproc- 
kiego i S-ki. 1898. 


Niedawno pisaliśmy na tóm miejscu o nowym podręczniku do 
historyi Polski, wydanym w „Bibliotece dzieł wyborowych' z przed- 
mową Wł. Smoleńskiego. Obecnie mamy przed sobą drugi podręcz- 
nik do dziejów naszćj przeszłości. „Dzieje Polski“ L. Tatomira—to 
tom sporego formatu o trzystu kilkudziesięciu stronicach z trzema 
tablicami genealogicznemi oraz 10 mapkami, wykazującemi rozle- 
głość państwa w różnych okresach czasu; te ostatnie, również jak 
iw poprzednim podręczniku, nie grzeszą zbytnią wykwintnością 
i starannóćm odrobieniem. 

„Dzieje Polski* zaczynają się od ogólnego poglądu na dzieje 
przedhistoryczne słowiańszczyzny i powstanie państw słowiańskich, 
między innemi i Polski. Właściwą historyę Polski autor podzielił sza- 
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blonowo na trzy wielkie „epoki“: Piastów, Jagiellonów i królów. 
elekcyjnych; te zaś epoki—na mniejsze „okresy“, których naliczył. 
11: 1) od króla Mieszka I do śmierci Bolesława III; 2) do Władysła- 
wa Łokietka; 8) do ślubu Jagiełły z Jadwigą; 4) do wstąpienia na 
tron Kazimierza Jagiellończyka; 5) obejmuje panowanie Kazimierza. 
Jagiellończyka, Jana Olbrachta i Aleksandra; 6) dwóch ostatnich 
Jagiellonów; 7) Henryka i Stefana Batorego; 8) dynastyę Wazów; 
9) dwóch królów rodaków, Wiśniowieckiego i Sobieskiego; 10) od 
wstąpienia na tron Augusta II do pierwszego rozbioru (1773 r.); 11 
wreszcie okres zawićra w'sobie panowanie Stanisława Augusta Po- 
niatowskiego, od 1773 do 1795 roku. 

Dziejów porozbiorowych autor nie dotyka; tylko na ostatnićj 
stronicy swego dziełka notuje zmiany, jakim ulegał podział ziemia- 
mi byłéj rzeczypospolitćj polskićj od założenia Księstwa Warszaw- 
skiego w 1807 roku do skasowania Rzeczypospolitćj Krakowskićj 
w 1846 r. 

Tak się przedstawia całokształt dziełka p. Tatomira, Widzi- 
my więc, że układ jego różni się podstawowo od układu podręczni- 
ka, wydanego staraniem „Biblioteki dzieł wyborowych*; kiedy bo- 
wiem autor tego ostatniego zwracał główną uwagę na bliższe nam 
czasy: dzieje Stanisława Augusta i porozbiorowe, p. Tatomir poświę- 
ca o wiele więcćj miejsca epokom dawniejszym, a w króśleniu histo- 
ryi ostatnich dwóch okresów nie wychodzi po za zwykłą normę 
„podręcznika; porozbiorowe zaś dzieje, które w tamtym wykładzie 
zajmują tom cały, u p. Tatomira zostały zawarte na jednćj stro- 
niczce. 

Nie będę się spićrał z p. Tatomirem o podział na okresy; jest 
to kwestya drażliwa dla historyków, w którćj każdy chce coś nowe- 
go powiedzićć i zaznaczyć swą samodzielność. Nie wydaje mi się 
atoli potrzebnóm takie rozkawałkowanie historyi naszćj na kilkana- 
ście cząstek, tómbardzićj, że niejedną z nich możnaby zlać z innemi 
w jedną całość. Tak np. wyodrębnienie Henryka i Batorego lub 
Wiśniowięckiego i Sobieskiego w oddzielne okresy wydaje mi się co 
najmnićj zbytecznóm. 

Autor zwraca główną uwagę na zewnętrzne dzieje; nie pomija 
jednak milczeniem i wewnętrznego rozwoju. Kreśląc historyę ja- 
kiego okresu, przedewszystkióm podaje fakty z dziejów politycz- 
nych, potem przedstawia rozwój wewnętrzny Polski w danym cza- 
sie, wreszcie streszcza się w „poglądzie ogólnym na okres będący 
w mowie. Ta metoda, ściśle przeprowadzona w całóm dziele, przed- 
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stawią niemałe zalety, zwłaszcza ze względów pedagogicznych, 
w myśl starćj a trafnój zasady: repetitio est mater studiorum. 

Co się tyczy sposobu traktowania materyału historycznego, to 
autor niniejszego dziełka daleki jest od owćj ścisłój przedmiotowo- 
ści, którą zaznaczyliśmy, jako wybitną cechę podręcznika, poprze- 
dzonego przedmową p. Smoleńskiego. Podnosi on lub ocenia surowo 
działalność poszczególnych jednostek, lub wpływ tych lub owych 
kierunków politycznych, społecznych lub umysłowych. W ocenie 
tój idzie on po większćj części za Bobrzyńskim, który o ile się zdaje, 
stąnowi podwalinę jego poglądów na przeszłość naszą dziejową, np. 
w zapatrywaniach na działalność wszystkich trzech Zygmuntów, 
_ Sobieskiego it. d. Jednostkom, które według zdania autora, rzuci- 
ły cień na naszą przeszłość, nie szczędzi wyrazów wzgardy i obu- 
rzenia; np. Zbigniewa piętnuje mianem „niegodziwca (str. 33), cho- 
ciaż postać jego nie jest dotychczas dostatecznie wyświetloną, 
a stronnćj apologii Bolesława III przez Gallusa zbytecznie dowie- 
rząć nie można. 

W roździałach, zatytułowanych „Rozwój wewnętrzny, autor 
przedstawia nam normy życia społecznego w formie skończonej, 
skrystalizowanćj; nie czyni jednak żadnych uwag co do genezy 
tych norm, którą należało choć krótko omówić. Króśląc np. obraz 
państwa Bolesława Chrobrego i rozlicznych klas, składających się 
na naród polski w owym okresie, nie zaznacza wcale, jaki mógł być 
początek i stopniowa ewolucya tych klas. Jest to wprawdzie kwe- 
stya sporna, lecz można było choć w przybliżeniu bieg tćj ewolucyi 
nakrćślić. Mówiąc o liberum veto, p. Tatomir nie zaznacza zależno- 
ści tego prawa od samorządu ziem i ich dążności separatystycznych, 
co przyczyniłoby się do wyświetlenia należytego téj dziwacznćj na- 
pozór instytucyi. 

W historyi reformacyi naszćj przy Zygmuntach należało uwy- 
datnić bardzićj polityczny jéj charakter i logiczny związek z walką 
ọ sądownictwo duchowne, co odrazu wyjaśniłoby szerokie rozpow- 
szechnienie reformacyi przy Jagiellonach i nagłe jéj stłumienie 
przez reakcyę katolicką przy Zygmuncie III i t. d. 

Wskażemy jeszcze kilka drobnych usterek i niedomówień. 
Przedewszystkićm radzibyśmy usunąć z podręcznika cały szereg 
paragrafów, tyczących się historyi Rusi; znane one są już skądinąd, 
a stanowią tylką niepotrzebny balast dla uczącego się. 

Dalćj, nie zgodzilibyśmy się z tém, co autor mówi w § 8, iż 
„państwo polskie musiało o wiele wcześnićj powstać, nim je Niemcy 
wyprowadzili na widownię dziejową* (str. 15); prawdopodobniejsze 
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jest przypuszczenie, iż właśnie napór Niemców popchnął bezradne 
rody słowiańskie do zorganizowania się państwowego. , 

Nie wiemy również, skąd autor wziął etymologię nazwy Wa- 
riagów od wyrazu wróg (str. 13); grecka transkrypcya tego imie- 
nia uwidacznia obecność w niém dźwięku nosowego, którego w wy- 
razie wróg trudno się dopatrzyć. 

W historyi Bolesława Chrobrego p. Tatomir twierdzi, iż „swą 
gorliwością w szerzeniu wiary uzyskał on zezwolenie na koronacyę” 
od stolicy Apostolskićj (str. 26); jest to rzeczą mocno wątpliwą—we- 
dług wszelkiego bowiem prawdopodobieństwa kazał on się samowol- 
nie koronować biskupom polskim wbrew woli cesarza i papieża. 

Mówiąc o przywileju w Jedlnie, nadanym przez Jagiełłę w 1488 
roku, autor nie zaznacza, iż jednym z zasadniczych punktów téj kon- 
stytucyi było prawo neminem captivabimus, które w życiu społecz- 
ném XVI—XVII wieku odegrało rolę niemałą. 

Wreszcie, dwa jeszcze uchybienia przeciw historyi literatury. 
Na str. 128 p. Tatomir utrzymuje, iż duchowieństwu winniśmy całe 
piśmiennictwo nasze XV w.; tymczasem zaś nie mówiąc już o bez- 
imiennych autorach wierszy polskich świeckich, w XV w. mieliśmy 
takich wybitnych pisarzów nie duchowych i nawet antiduchowych, 
jak Ostroróg i Kallimach. 

Druga uwaga dotyczy poezyi humanistycznój czasów Zygmun- 
ta I. Twierdzi tu p. Tatomir, iż obok wierszopisów okolicznościo- 
wych mieliśmy wówczas jednego prawdziwego poetę łacińsko-pol- 
skiego, Klemensa Janickiego (str. 171); ale wszak miano „wierszopi- 
sa okolicznościowego* nie może stosować się do Jana z Wiślicy, któ- 
rego „Wojna Pruska“ jest jedyną próbą poematu łacińskiego, osnu- 
tego na fakcie z dziejów ojczystych. 

Są to jednak drobne tylko usterki i nie zmniejszają: one warto- 
ści dziełka, które dzięki swćj systematyczności i metodyczności 
w nauczaniu dziejów naszych może się okazać wielce pomocném. 
Nie wychodzi ono po za obręb kompilacyi dla użytku szkolnego, 
ale wszak i dobra kompilacya wielce użyteczną być może. 


Henryk Galle. 
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Nowości naukowe i literackie. 


= Matka, powieść z życia ludu. Przez Sewera. Drukowana 
w „Kuryerze Warszawskim” i w jednóm z pism krakowskich, uka- 
zała się obecnie powieść Sewera w wydaniu książkowćm, przezna- 
czonóćm dla ludu. Sewer jest jednym może wśród powieściopisarzy 
naszych, który, znając lud i króśląc życie jego nie ze stanowiska 
optymistycznćj sielanki, potrąca przecież zawsze w utworach swoich 
struny jaśniejsze, nie daje obrazów ponurych i beznadziejnych, lecz 
jak gdyby akwarelową kolorystykę, delikatną a barwną. Nietyle 
materyalne położenie włościanina, co jego stany psychiczne zaj- 
mują uwagę autora. Dla włościan będzie to chyba najprzyjemniej- 
szy rodzaj lektury, odnajdują bowiem typy dobrze im znane, ale 
uczucia i sytuacye niepowszednie, choć prawdopodobne i możliwe. 
Nam zaś odsłania Sewer takie struny wieśniaczćj duszy, których 
nie podejrzewalibyśmy może inaczćj, a które dźwięczą w nićj nie- 
kiedy, choć naturalnie dźwięk ten musi mićć barwę odrębną, instyn- 
ktywną nie wyrobioną, a więc może świćższą i piękniejszą, niż u ludzi 
z innćj sfery.—W „Matce” autor miał specyalnie wdzięczny, z życia 
wzięty temat, należało prawie fotografować i poetycką intuicyą po- 
wiązać pojedyńcze obrazy; stworzył tóż prawdziwą perełkę, obrazek 
rzewny, świćży i prosty. Uczucie macierzyńskie występuje tu 
w najdodatniejszych, całkiem nieegoistycznych przejawach. Matką 
jest prosta włościanka galicyjska z okolic podgórskich, która nie 
umie nawet pisać. Czyta przecież i posiada skarb, czarną księgę 
zamykaną na klamry, a obejmującą żywoty świętych. Ta to księga, 
którćj nauczyła się prawie na pamięć, nadaje jéj we wsi powagę, 
a wzorowana na nićj wymowa przekonywa męża i kierować po- 
zwala przyszłością dzieci. Zresztą są inne, ważniejsze jeszcze czyn- 
niki, które tę prostą kobićtę otaczają aureolą wyższości—silne i wiel- 
kie uczucie macierzyńskie i równie wielki pociąg do umysło- 
wćj pracy, który w duchowóm życiu widzićć każe najwyższe do- 
bro dla dzieci. Jest to więc matka idealistka i nowatorka, która 
synów pcha do szkół, nie dla przyświćcającćj zwykle włościaninowi 
nadziei karyery miejskićj, ani nawet dla poświęcenia ich stanowi 
kapłańskiemu. Ona poprostu chce, aby wiedzieli to, o czém ona 
tylko marzyć mogła, i ży li życiem dla nić j niedostępnóm, a umiłowa- 
nia godnóm. Z Chry stusowóm zaparciem się siebie zdobywa pracą 
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środki na naukę dla dzieci, a wiarą w pomoc z nieba bezwiednie 
oddziaływa na otoczenie. Mąż, zwykły chłop, uczciwy i pracowity, 
stawia z początku opór, ale ugina się przed wyższością żony, jéj 
słodyczą i wiarą i zgadza na oddanie obu chłopców do miasta. 
W młodszym wcześnie budzi się talent poetycki, a powieść jest histo- 
ryą młodości jednego zobiecujących dziś już poetów. Ciekawćm jest, 
jak chłopcy, przyjeżdżając ze szkół na wakacye i przywożąc książki 
(Szekspira i Słowackiego), które sami jeszcze niezupełnie rozumieją 
oddziaływają na matkę, podnoszą ją umysłowo i nie tracą styczno- 
ści z jéj wraźliwą inteligencyą. Pomimo braku realistycznych 
szczegółów, które towarzyszyć musiały niechybnie w postaci utra- 
pień życiowych dziejom rodziny, powieść pociąga prawdą i szczero- 
ścią i wielkie robi wrażenie; uczucie macierzyńskie kryształowe 
i szlachetne, niezmącone próżnością półcywilizacyi, drga w nićj od 
pierwszćj do ostatnićj strony. zd, 


= Ludwika Godlewska (Exterus): „Kato“. (Powieść współczes- 
na w dwóch tomach. Warszawa. Nakładem redakcyi „Głosu, 1899, 
str. 3181 236). Wobec powstrzymywania się krytyków warszaw- 
skich od oceny ostatnićj powieści Ludwiki Godlewskićj, p. t. „Kato“, 
trudnićj przychodzi zabierać głos pismu, które—że się tak wyrażę— 
wprowadziło w świat beletrystyki wspomniany utwór. Zaprzeczyć 
się jednak nie da, że już w piśmie naszém praca Fxterusa zwróciła na 
siebie uwagę czytelników dla świeżości pomysłu i staranności w opra- 
cowaniu, które to zalety powiały z pierwszego feljetonu, zawartego 
w zeszycie „Ateneum“ za styczeń 1897-go roku. Ażeby więc speł- 
nić nasze zadanie i uniknąć zarazem posądzenia o chwalenie tego, 
co nasze, poprzestajemy tylko na wzmiance, chociaż powieść bezwąt- 
pienia na szerszy zasługuje rozbiór. Jest jeszcze i drugi powód, dla 
którego skromniejsze miejsce ocenie dać musimy, a tym jest znana 
czytelnikom treść powieści, którą pomijamy. Lecz w tćj treści leży 
wielka utworu zaleta: w nićj zawarła autorka kartę życia prawdziwą, 
gdyż wspartą na spostrzeżeniach dokładnych. Bohaterowie, dopićro 
występujący do walki, pełni świeżych sił, wiary i młodzieńczego za- 
pału, stają przed czytelnikiem w oświetleniu jasném. Wśród nich 
na pierwszy plan wysunięty Andrzćj Krępic, przez kolegów swoich 
„Katonem nazwany. Miano to dostał dla swoich zasad, mieszczących 
się w zdaniu nie mędrca, lecz matki swój, kobićty prostćj z odrobiną 
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inteligencyi, a sercem prawćm i myślą nieskalaną,—w zdaniu, które 
synowi zostawiła konając, jako jedyną po sobie spuściznę—w sło- 
wach z ostatnićm błogosławieństwem przelanych na głowę Andrze- 
ja: „W życiu jest dużo dróg krzywych, ale tylko jedna prosta“. Krę- 
pic żył temi słowami! one były mu pokrzepieniem w trudach i bie- 
dzie. Słów tych on się nie wyrzeknie, nie zapomni, dopóki pamięć 
matki żyć będzie w jego umyśle... Filozofia Krępica, na takich 
oparta podstawach, dała mu sumę przykrości przewyższającą sumę, 
chwil szczęścia. On jednak nie zszedł z drogi! Zatęsknił serdecznie 
za sercem, któreby go zrozumićć i pokochać mogło i znalazł je w „uo- 
sobieniu białości i niepokalania*, w osobie panny Emilii Oletowi- 
czównćj. Korzystnie byłoby przeprowadzić analizę tćj postaci, 
Z życiemtych dwojga związany i najbliżćj Krępica stojący jest Zyg- 
munt Znamieniecki— „ostatni z romantyków“. Ten przyjaciel i towa- 
rzysz zdepce szczęście Andrzeja, sprowadzi niespodziane gromy na 
jego głowę i osieroci go przez rozwód z żoną. Krępic w owćj chwili 
zdaje się być z granitu, przeżyje i przecierpi, lecz żonie oddawolność, 
szanując w nićj przedewszystkićm człowieka. Niepodobna mi w za- 
krćślonych ramach przejść całćj galeryi osób, biorących udział 
w powieści. Zwrócić wypadałoby uwagę na otoczenie Krypica, t. j. 
jego kolegów, na rodzinę panny Emilii, tak plastycznie odtworzoną, 
na starego Znamienieckiego; wspomnićć należałoby i o figurach dal- 
szych, bo wszystkie na to zasługują, gdyż widzimy je dokładnie... 
Jeżeli plastyka w odtworzeniu postaci jest pełna zalet w omawianćj 
pracy Kxterusa, to i strona opisowa bynajmnićj skromnie w cechy 
dodatnie uposażona nie została; świadectwem tego niechaj posłuży 
styli język. Dlatego „Kato“ jest utworem większćj wartości i przy- 
nosi autorce chlubę. Powieść poświęcona w dowód czci Piotrowi 
Chmielowskiemu. L. R. 


Wydawcy: Wł. Spasowicz i St. Laguna. 
Redaktorowie: W. Spasowicz i Stanisław Wydżga. 
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Prospekt na 1899 rok. 


„QAZETA POLSKA” 


. . . i . . . . . 
Dziennik bolityezny, społeczny i literacki wychodzi w Warszawie przy 
współpracownietwie doborowych sił pisarskich. 

W szeregu ulepszeń, jakie zaprowadziliśmy w wydawnictwie „Gazety Polskićj* 
wybitn> miejsce zajmuje powiąkszenie objętości naszego 


Bezpłatnego tygodniowego Dodatku do Gazety. 


Każdy prenumerator „Gazety Polskićj* otrzymuje bezpłatnie co tydzień 
książkę czyli rocznie 


52 łomy książek darmo. 


Ten tom tygodniowy rozsyłany jest bezpłatnie wszystkim prenumeratorom» 

zarówno w Warszawie, jak i na prowincyi. Obejmuje majmnićj dziesięć arkuszy 

druku, i ma za treść co tydzień inny utwór wybitny, bądź oryginalny, bądź 

tłówaczony. 

W ciągu pierwszych dwóch miesięcy IV 

Bezpłatny | kwartału otrzymali prenumeratorzy .,Ga- 

| „— | zety Polskićj" dzieła następujące: St. 

GOTOCZNIE | Kczłowskiego nowy dramat p. t. Tabo- 

I§ vyci; T. T. Jeża powieść trzytomową p.t. 

W zaraniu; E. foneourta powieść p. t. 

Bracia Zemganno; T. Padalicy Powieści 

Ukraińskie; E. Rostanda słynne dzieło 

[Ę Cyrano de Bergerac w przekładzie Maryi 

73,1.) iE Konopnickićji Wł. Zagórskiego; jeszcze 

dodatek. | do kono kratk donan 5 Gów, a 

- mianowicie Ireny Mrozowieckićj powieść 

W płytkim pradzie; Norweskiego pisarza J. Lie O Zachodzie, Andersena tom Bajek 
i Kl. z Tańnskich Hofmanowój Krystynę. 

W r. 1899 do szeregu 52 tomów dodatku bezpłatnego wejdą: dzieła oryginal- 
ne polskie, przekłady znakomitych dzieł nowych zagranicznych i biblioteka arcydzieł 
literatury wszystkich wieków i narodów. 

A dostaje prenumerator nasz te 52 tomy corocznie naprawdę darmo, bez żad- 
nych dopłat, hez zwrotów kosztów opakowania czy przesyłki. Śmiało tóż powie- 
dzićć możemy, że na takich waruukach nikt nigdy jeszcze książek nie dostawał. 

Wyboru książek dokonywa Redakcya przy współudziale p. p. 


Żygmunta Glogera, Kaz. Kaszewskiego i Ign. Matuszewskiego. 


Od Nowego Roku „Gazeta“ drukować się będzie na maszynie pospiesznćj ro- 
tacyjnćj odbijającćj 10 tys. egzemplarzy na godzinę, co daje rękojmię wezesnćj i re- 
gularnćj wysyłki „Gazety“ zarówno na miasto w Warszawie, jak na prowincyę. 


Redaktor i Wydawca Jan Gadomski. 


CENA „GAZETY POLSKIEJ* wraz z bezpłatnym Dodatkiem Tygodniowym: 
W Warszawie: Rocznie 9,60: półrocznie 4,80; kwartalnie 2,40; miesięcznie 
kop. 80. Z odnoszeniem do domów. Na prowincyi: Rocznie rnb. 12; półrocznie rub. 6. 
Kwartalnie rub. 3. 
Wielkie rozpowszechnienie „Gazety Polskićj* zaleca ją jako pismo, 
w którem najkorzystnićj jest umieszczać ogłoszenia. 


Adres: Warszawa, Warecka 14. 


| Bezpłatny 


_ corocznie 
52 tomy 
Darmo. 


dodatek. 


Ada Negri. 


PRZEZNACZENIE. 


TERGO ÓW Z JE ZEL, 


Przy mém wezgłowiu zjawiła się postać, 
Co uśmiech miała szyderczy, 
Stanęła, jakby chciała przy mnie zostać... 
...W oku jéj płomień, w dłoni sztylet sterczy, 
Rzekła mi: — „Niedola jestem. 


Przez całe życie odtąd w twoje ślady 
Iść będę, dziewczyno smutna. 

Już nie opuści ciebie mój cień blady 

Do grobu“. — „„Odejdź odemnie, okrutna! — 
Szepnęłam z błagalnym gestem. 


Lecz ona przyciągnęła mię ku sobie, 
Mówiąc: — „Tu, tu napisano, 

Żeś smętnym kwiatem poczętym w żałobie, 

Żeś kwiat cyprysu, co wschodzi na grobie, 
Na czole masz napisano*'*... 


T. I. Z. II, 1899. 13 
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— „Nie, nie! — Krzyknęłam — ja chcę mićć nadzieję, 
Co młodość tak opromienia. _ 

Niech geniusz, sława do mnie się zaśmieje, 

Miłości pragnę zaznać upojenia; 
Oddal się, oddal w noc ciemną!“ 


Rzekła: — „Kto tworząc, nie dba na znój krwawy; 
Kto kochać i cierpićć gotów, 

Temu jedynie błyśnie promień sławy, 

Ten godzien szczytnych zwycięstwa zawrotów''. 
...Szepnęłam jéj: — „Zostań ze mną'. 


Przełożyła Alina Świderska. 
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Skandynawia daje nam rzadki w dziejach a pokrzepiający 
przykład, jak naród skądinąd nie należący do potężnego „koncertu 
europejskiego”, siłą wyłącznie ducha zdobywa sobie przodujące sta- 
nowisko w rzędzie ludów ucywilizowanych. Blisko dwadzieścia 
lat upływa od chwili, gdy jedna z sztuk Ibsena została przez pu- 
bliczność berlińską wygwizdaną, a druga—zakazaną przez tamtej- 
szą władzę policyjną. W ten sposób „skandynawizm” objawił się 
Europie, rewolucyjny i przestraszający, ale młodzieńczy, silny pę- 
dem żywiołowym, nieprzepartym. Indywidualizm swój wycisnął, 
jako piętno jaskrawe, na całćój produkcyi literackićj współczesnój 
i budząc nawet opozycyę — budzi zarazem szacunek dla małego 
narodu, który w potężny sposób umiał swą żywotność i siłę za- 
znaczyć. 

Wybitniejsze utwory piśmiennictwa skandynawskiego jedną 
mają szczególną cechę: umieją pogodzić indywidualizm narodowy 
z uniwersalnością. Stanowią pod tym względem najwyszukańszy 
kontrast z piśmiennictwem polskićm. Tłómaczy się to wyjątkowóm 
ukształtowaniem się stosunków ludnościowych i społecznych. Zie- 
mie skandynawskie obejmują zaludnienie niezbyt liczne (niespełna 
10 mil), a większość panującą stanowią tam chłopi. Klasa ta posiada 
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elementarne wykształcenie szeroko rozwinięte, a Dania np. nie zna 
analfabetów, posiada przytém 16 uniwersytetów ludowych; wykształ- 
cenie to jednak z natury rzeczy wgłąb zbytnio nie idzie i nie strzela 
téż zbyt wysoko, ma dążenia zachowawcze i utylitarne. Natomiast 
stoi większa część inteligencyi młodszéj pod wpływem Jerzego Bran- 
desa, dawniéj w znaku „głównych prądów literatury europejskiéj 
XIX wieku”, obecnie — Nietzscheanizmu, jest zatém wolnomyślną, 
o szerokich aspiracyach artystycznych, i radykalną. Wynika ztąd 
antagonizm między „poetą a światem”, będący tragedyą dla wszyst- 
kich wybitniejszych umysłów twórczych Skandynawii. Dość przyto- 
czyć, że w pewnćj epoce życia każdy z nich jest zmuszony proch 
ojczysty z stóp strząsnąć i iść na wygnanie. Brandes i Ibsen, Strind- 
berg i Hamsun, Garborg i Ola Hansson—wszyscy oni wpadali w za- 
targ ze społeczeństwem własnóm, kraj ojczysty był dla nich za 
mały, za ciasny, w znaczeniu tak terytoryalnóćm, jak i duchowćm. 
Duchem żyją tóż wszyscy nie po za—lecz po nad nim twórczość ich 
czerpie z ziemi ojczystćj siłę i typy, lecz idee—z horyzontów dal- 
szych; korzeniami tkwiąc w gruncie rodzimym— głową stoją w pro- 
mieniach słońca kultury uniwersalnćj, powszechnej. 

Stan ten napięcia umysłów, intensywności duchowćj i walki 
nadaje literaturze skandynawskićj jeszcze jedną cechę bardzo waż- 
ną; w całokształcie swym jest ona mikrokosmosem współczesnćj kul- 
tury. „Różnorodne kierunki teraźniejszości—mówi słusznie Marya 
Herzfeld—przez sztuki wytwarzane lub téż uosobione, nie dadzą się 
nigdzie lepićj studyować, niż w literaturze skandynawskićj. Jest to 
piśmiennictwo ludów młodych, bardzo wrażliwych, dla których za- 
gadnienia religijne, socyalne, artystyczne są krwawemi dziejami 
serca. Daje ono skondensowany obraz naszego świata i jego sztuki; 
mówi nam, gdzie ludzkość ucywilizowana stoi i dokąd jéj tendencye 
ucywilizowane zdążają”. 

Z całą plastyką przekonywają nas otćj prawdzie nowsze utwo- 
ry literackićj Skandynawii. Na małym terenie z tém większą wy- 
pukłością występują tutaj dwa obozy, walczące obecnie z sobą 
w całćj literackićj Europie: starszy, racyonalistyczny w treści, w for- 
mie posługujący się weryzmem o różnych odmianach i „moderniz- 
mu”, nie wyszły dotąd ze stanu fermentacyi, mistyczny w istocie 
swój, a w formie—mnićj lub więcćj fantastyczny i subjektywny. 

Jedno zastrzeżenie. Nie znając języka Skandynawczyków, 
posługujemy się tłóÓmaczeniami niemieckiemi. Niemcy jedną ręką 
tępią mowę i ducha Duńczyków w prowincyi Szlezwig-Holsztyn, 
drugą jednak hołd im składają, biorąc ich utwory piśmiennicze, jako 
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sztandary dla swoich „najmłodszych”, jako broń i główny pokarm. 
Na sprzeczność tę wskazał niedawno z goryczą Bjórnson. Już samo 
położenie geograficzne predysponuje Niemców w tym kierunku na 
_ pośredników, a choć dużo oznak przemawia za tém, iż nie są „uczci- 
wymi maklerami —można z ich usług korzystać z należytą oględno- 
ścią. Skandynawią zajmują się głównie „moderniści”, już to samo 
przygotowuje na sądy jednostronne, partyjne. 

Całokształt obecnego ruchu literackiego w Skandynawii spró- 
bowała w ostatnich czasach objąć Marya Herzfeld 9). 

Oto treść jéj nader zajmującćj, inteligentnie i subtelnie pisanćj 
książki. 


IL. 


Współczesna literatura skandynawska rozpada się na dwie 
grupy. Jedna jest w swoich ideach bezpośrednią dziedziczką ośmna- 
stego stulecia, jéj hasłem jest rozum i wolność. Potrzebę jéj reli- 
gijną reguluje racyonalizm; ogranicza się tóż ona do wierzenia w to, 
co dowiedzione, zadawalnia się agnostycyzmem lub wprost pozytywną 
negacyą. Moralność jéj spoczywa na zasadzie Benthama i Milla: 
„Dobróm jest to, co służy ludzkości”, z furtką dla jednostki, że do- 
bróm jest również, co człowiekowi sprawia przyjemność. (Celem jéj 
jest szczęście—możliwie wielkie szczęście dla możliwie wielkićj licz- 
by, które da się osiągnąć przez usunięcie uczuć przykrych, przez 
rozwój umiejętności i instytucyi politycznych w znanym duchu 
demokratycznym. Los ludzkości jest po prostu problematem rozumu, 
a bystrością, logiką, pracą da się téż rozwiązać; chodzi tylko o to, 
aby w jak największą liczbę ludzi wpoić to przekonanie, uprościwszy 
ich sobie, względnie „podniósłszy” ich do znaczenia „głowy”, t.j. 
aparatu rozumującego. 

Za wodza tego kierunku, hołdującego w krytyce literackićj 
także metodom naukowym, uważany jest powszechnie Jerzy Bran- 
des, choć należy przypuszczać, że umysł tego człowieka jest 
znacznie szerszym i bujniejszym, niż powyższe oschłe szematy. Ści- 
śle mówiąc — jest ów kierunek, „brandezyanizm”, owocem działal- 
ności swego mistrza z pierwszćj jego epoki (1871) „Główne prądy”); 
Brandes obecnie „brandezyanistą” nie jest. Wpływ jego na kulturę 
skandynawską jest trwały i wszechstronny: pod siłą tego słońca 


1) „Die Skandinavische Literatur und ihre Tendenzen*, Berlin, Schuster et 
5ffler, 1898. 
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ziemia wyjałowiona wystrzeliła i zakwitła lasem talentów. Był-że 
on w stanie tworzyć geniusze? Z pewnością nie; do genialności dał 
jednak odwagę. Nauczał, że w sztuce nie trzeba tworzyć jak inni, 
lecz właśnie—jak nikt inny, że trzeba być indywidualnym, to zna- 
czy nowym. Indywidualnym—a zarazem uniwersalnym, t. j czerpać 
z czasu, z wiru ogólno-ludzkich zagadnień; wprowadzać je na pole 
rozpraw. Sam tóż dawał przykłady niezrównane, ze wszystkich 
kultur i języków czerpiąc materyały do barwnych, gorących, pole- 
micznych dzieł i obrazów. Skończył—jak wiadomo—jako zapalony 
wielbiciel i apostół Nietzschego, którego pierwszy w Europie zrozu- 
miał i odkrył. Co za skok z metafizyki Hegla i moralności utylita- 
rystycznćj Milla! Z kościoła demokratycznego—przeskok do rady- 
kalnego arystokratyzmu, z ideału szczęścia ogólnego— przeskok do 
nauki o moralności panów i wielkim człowieku, jako celu rozwoju. 
Brandes go zrobił, młodzież cała za nim. 

Rozumie się, że—jak zawsze i wszędzie—wielka część tćj mło- 
dzieży poszła dalćj, niż mistrz, i nie mogąc rozumićć jego ewolucyi 
wewnętrznej, zostawiła go w tyle. Czy słuszność ma Ola Hansson 
i Marya Herzfeld, uważając go za przeżytego? Z pewnością nie. 
Umysł tego człowieka, to niestrudzone, wieczyste źródło. orzeźwia 
i zapładnia; czyni go to niezdolnym do stagnacyi, do zamknięcia się 
w obrębie jednćj szkoły, choćby nią był modernizm Inde irae. 

Zawsze jednak—jak Hansson przyznaje— był Brandes „słupem 
ognistym, świecił, grzał, zapalał. Między pisarzami współczesnćj 
Skandynawii, tak starymi jaki młodymi, nie ma prawie żadnego, któ- 
ryby nie był przez pewien czas pod wpływem czarodziejskim jego 
indywidualności*. Nie dla tego—tłómaczy Herzfeld—jakoby był 
tak głębokim, oryginalnym i uczonym, jak np. Hettner, Saint-Beuve, 
Taine, lecz ponieważ był „bogatszym, ruchliwszym, szczerzćj wypo- 
sażonym, więcćj zajmującym, niż wszyscy, a artystą—jak żaden. I ma 
on ową porywającą, aktorską osobowość, która była potrzebną na apo- 
stoła, światłodawcę*. Ze starćj gwardyi, skupiającćj się koło niego, 
działa dotąd Ibsen i Bjórnson, młodzi atoli wierzą tylko w Jakobsena. 

Ibsen—to żywe uosobienie owego rozkładczego ducha krytycz- 
nego, który ich doprowadził do nihilizmu, na brzeg rozpaczy. W du- 
szy tego ponurego olbrzyma rozegrała się tragedya, którćj punktem 
środkowym jest rok 1864, Wówczas to zbankrutowały ideały 
o „trójjedynym* narodzie skandynawskim, wówczas Norwegczycy, 
którzy do niedawna upajali się frazesami o solidarności plemiennej, 
zostawili Duńczyków ich losowi, gdy Niemcy z ciała ich żywy ka- 
wał narodu wydarli. Od tego, czasu żaden osobisty interes nie usunął 
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z krwi Ibsena owóćj „nienawidzącój miłości“, którą uczuwał dla narodu 
i czasu swojego. Coraz silnićj rozwijała się w nim surowa, purytań- 
ska, nieco odludna natura, którą miał po matce, i świetny talent sa- 
tyryczny, odziedziczony po ojcu. Celem jego twórczości — „zrewo- 
lucyonizowanie ducha ludzkiego“, zakwestyonowanie wszystkich 
istniejących wartości—nawet nie przemiana ich, jak to usiłował 
czynić Nietzsche. Dzieła Ibsena—to rewolucyjny, jadowity ferment 
dla wprawienia we wrzenie zleniwiałój krwi naszego czasu i sztuki, 
nie są nigdy jednak zdrowym, pożywnym chlebem żywota; burzą 
tylko—nie stwarzają nigdy. 

Drugi Norwegczyk, który szedł z Brandesem, ma mnićj logiki, 
niż Ibsen, a żywszą krew. Jako poeta, jest Bjórnson genialnym, ja- 
ko myśliciel, bardzo przeciętnym. Posiada wiedzę niezbyt głęboką, 
a przedewszystkićm idee polityczne. Człowiek nawskroś partyjny, 
ma ideały mnićj więcćj, jak Eugeniusz Richter, z tą różnicą, że jest 
trochę mnićj ateistą, a więcćj republikaninem. Zresztą—całą duszą 
polityk ludowy: przewódca ludu, gazeciarz, mówca—mówca ludowy 
nadewszystko. Umić przykuwać uwagę dziesięciu tysięcy ludzi, 
a nie będzie między nimi ani jednego, któryby jego myśli nie zrozu- 
miał i nie przejął się entuzyazmem. Posiada zawsze w zapasie owe 
małe idee, a wielkie słowa, które na tłum działają; wprawia go tóż 
w zachwyt—a siebie samego w upojenie. Ojciec jego był pastorem, 
syn jest aktorem; on stoi między nimi w pośrodku. Dar oratorski 
cieszy go tak mocno, że nie pisze już żadnój sztuki bez wiecu ludo- 
wego, meetingu, zebrania biskupów, narady fabrykantów, zgroma- 
dzenia robotniczego. Wszędzie pełno mów i mówek, a treść staje 
się płytką, coraz płytszą. 

Z początkiem ósmego lat dziesiątka miał już Bjórnson piękną 
działalność poetycką za sobą. Pisał był swoje opowieści chłopskie, 
które, jako idyliczne poezye, mają niespożyty urok młodości, dużo 
wspaniałćj, kapryśnćj liryki, ballady, stojące obok najpiękniejszych 
relikwii folkloru, i kilka dramatów historycznych z wielkiemi posta- 
ciami i w wielkim stylu. Z naporem nowych idei stało się to wszyst- 
ko trochę niemodnóm, a Bjórnson, skald, musiał przecie kroczyć na 
czele swego narodu. Król—chciał lud prowadzić, a w sam raz nie 
miał królewskićj myśli. Przez kilka lat nie nowego do głowy mu 
nie przychodziło. Nareszcie dostał receptę—przez Kattegut przyszło 
hasło, że żywotna literatura musi problematy poddawać pod dysku- 
syę. lbsen, ten straszny konkurent, napisał był nawet „sztukę 
z problematem*, zanim mu to Brandes powiedział. Trzeba było się 
spieszyć, by nie opóźnić połączenia. Sztuka z problematem— dosko- 
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nale! Wszak skald powinien naród pouczać, prowadzić. Nie wy- 
starczy być poetą, trzeba także być człowiekiem idei. I naturalnie 
mióć zasady, nadewszystko! Od tego czasu pisał Björnson grube 
tomy nowel, romansów, dramatów, w których jest trochę idei, a du- 
żo—dużo zasad. I dużo arcydzieł natchnienia poetyckiego psuje. 
ideami, które aż nadto często są dziecinne, i zasadami, które są fili- 
sterskie. 

Najwybitniejszćm dziełem Bjórnsona lat ostatnich jest dramat 
w dwóch częściach: „Nad nasze siły“. Pierwsza część pochodzi 
jeszcze z r. 1883; wspaniałe to dzieło ów dramat pastora Sanga, któ- 
ry mocą swój woli i modlitwy leczy chorych i uzdrawia kaleki—jed- 
nakowoż żony własnćj nie może uleczyć, gdyż Klara pochodzi z ro- 
du wątpicieli,a cud zakwita tylko na gruncie wiary. Przy- 
wołuje tedy pastor dzieci swe do domu; łańcuchem modlitwy opaszą 
chorą, może to pomoże. Okazuje się jednak, że i dzieci straciły wia- 
rę. Na świecie szerokim nie znajdowały nigdzie chrześcian; je- 
den tylko istniał chrześcianin, a tym był ich ojciec. A religia, któ- 
rćj przykazania na miliony ludzi jeden tylko jest w stanie spełniać— 
czy religia taka pochodzi od Boga wszechwiedzącego.  Wdały się 
tedy w badania i początki chrześciaństwa znalazły po za epoką 
chrześciaństwa; ono także było dziełem ludzkićm. Ale pastor na to 
powiada: „„Cóżby to miało dowodzić? Nie przeciw naukom, wszystko 
przeciw apostołom. (Czy niemożliwością jest chrześciaństwo, czy 
tóż ludzie, którym brak odwagi do czegoś wielkiego?... (o jest nie- 
możliwością dla człowieka, który wierzy?“ I porzuca resztę wątpli- 
wości—on na cud się odważy. Pójdzie do kościoła modlić się i nie 
przestanie dopóty, dopóki Pan go nie wysłucha i żona nie zacznie 
chodzić o własnych siłach... Udaje się do kościoła, stojącego 
w pobliżu domu; głos dzwonu się rozlega i biskupi oraz pastorzy, 
którzy przybyli, aby sądzić istotę tego cudu, wszyscy oni zostają 
ogarnięci jednym duchem, zaczynają modlić się, błagać, lud na pla- 
cu, duchowni wewnątrz, o ten cud, o cud upragniony. I patrz: 
w domu otwićrają się drzwi, w kościele naprzeciwko także — dwie 
ekstatyczne postacie, siłą magiczną przyciągane, idą naprzeciw sie- 
bie; to pastor i sparaliżowana jego żona. „Cud! cud!“ wołają wszys- 
scy z wzniesionemi rękoma. Klara pada na piersi męża i -— usuwa 
się nieżywa. Cud przeszedł nasze siły. 

Wszystko to przedstawione wspaniale, wstrząsająco, głęboko 
a subtelnie; wrażenie należyte odnosi się, zgłębiwszy należycie ducha 
protestanckiego. Teraz przypatrzmy się części drugićj, z r. 1896. 
Jak stara religia sięga ponad człowieka—tak samo dzieje się z nową 
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wiarą, socyalizmem. To teza Bjórnsona. Dzieci pastora Sanga 
szukają czegoś, coby im zastąpiło utraconą wiarę... Eliasz, który 
po biblijnym patronie odziedzicył chęć unoszenia się wozem swój 
fantazyi w niebo, Eliasz-entuzyasta jest socyalistą; Rahel, która 
w sposób iście kobiecy, jak Rahel w raju Dantego, uosabia to, co 
ziemskie, zrozumiałe, życie czynne, zakłada szpitale; on chce ludz- 
kość zbawić—ona ludziom pomagać. Wybucha wielki strejk, który 
staje się niebezpiecznym. Związkowi robotniczemu przeciwstawia 
się związek pracodawców proletaryat okazuje się partyą słabszą, 
zdaje się być straconym. Wówczas po stanawia Eliasz działać przy- 
kładem. Chce przekonania swoje zapieczętować męczeństwem i to- 
warzyszy popchnąć do czynu. Zamek, w którym fabrykanci odby- 
wają posiedzenie, jest podminowany — on go wysadza w powietrze 
i zatraca wrogów. A rezultat stąd? Żaden. Krew przelana bezuży- 
tecznie. Bo i tutaj nadzwyczajność przechodzi nasze siły. A morał 
sztuki? Słabi mają słuszność. Bezwątpienia. Ale isilni mają słuszność. 
Cóż wobec tego począć? Na szczęście występuje w sztuce dwoje dzie- 
ci, dzieci, które są symbolami, jak już wskazują same ich imiona Cre- 
do i Spera. On chce pracować nad wynalazkami, ona — zakładać 
stowarzyszenia dla zabawy i kształcenia. I wówczas, gdy kwadrat 
ziemi wystarczy, aby człowieka wyżywić, i z liści można będzie 
robić odzienie, zaś wszyscy ludzie będą weseli i t. d. it. d., wów- 
czas—tak, wówczas kwestya socyalna będzie rozwiązana. To pew- 
na. Rzecz jednak polega na tóm, że świat nie chce tak długo czekać. 

Obie te sztuki mają w sobie coś gigantycznego i przepyszną 
dynamikę dramatyczną i wspaniałe typy ludzkie. Możemy stać 
przy nich, bez względu na ich idee. Ale cóż powiedzićć wobec sztu- 
ki tak tendencyjnćj, jak „Rękawiczka*? Jest to wykwit feminizmu, 
który—wprowadzony przez Brandesa, ogarnął wszystkieumysły pra- 
wdziwym szałem, doszedł do ostatecznćj krańcowości i nareszcie 
zawikłał się w sieci własnych sprzeczności. Bo wszyscy ludzie są 
równi— głosili feminiści—lecz mężczyzna jest zły, a kobićta jest do- 
bra, mężczyzna jest ograniczony, a kobićta—mądra, mężczyzna jest 
tyranem, kobićta—męczennicą, ergo... powinien on ustąpić wszyst- 
kie (lepsze) stanowiska kobiecie. Czy kobićta będzie wówczas męża 
także wyżywiać—tego punktu jeszcze nie załatwiono. 

Reakcya przeciw tym śmiesznościom długo na siebie czekać nie 
dała. Wystąpiła przeciw nim nawet taka pionierka swojćj płci, jak poe- 
tka Szarlota Edgren-Leffler. Brandes także zwrócił się przeciw bran- 
dezyanizmowi, moralność „Rękawiczki“ unicestwił w szeregu sław- 
nych artykułów. August Strindberg został tym ruchem feministycz- 
nym popchnięty do szału; wypowiedział kobiecie wojnę. Z truba- 
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dura i rycerza przemienił się w wroga kobiet. Przedstawiano dotąd 
kobietę, jako słabszą, uciśnioną ofiarę—on w „Wierzycielach*, „Oj- 
cu“, „Pannie Julii“, „Spowiedź głupca etc. przedstawił ją, jako wy- 
zyskiwaczkę, wampira, istotę, która żyje z pracy mężczyzny i idei 
jego, a wyssawszy go gruntownie—wzgardza nim, oszukuje. W ton 
Strindberga uderzył także Ola Hansson; Hans Jiiger i Arne Garborg 
(„U mamy*) oświetlili jaskrawo erotykę miast wielkich. Ostatecz- 
nie sprowadzono „problemat''na grunt szerszy, na grunt kwestyi mo- 
ralnćj i psychologicznćj. I oto jesteśmy już na terenie „najmłod- 
szych“... 

Naturalizm, jako forma, żyje jeszcze u pisarzy starszych oraz 
u niektórych młodych—lecz przeważnie, jako cel sam w sobie, jako 
sztuka malowania dla przyjemności malowania. Występuje w wiel- 
kim stylu prawdy i pełni życiowćj u Amalii Skram, to w dokładności 
medalierskićj i stylu prawdziwie męzkim, prawie bohaterskim niektó- 
rych dramatów Edwarda Brandesa, w dowcipie i przepięknych ob- 
serwacyach Aleksandra Kiellanda, Henryka Pontoppidana, Herma- 
na Banda i innych. Ale ze wszech stron rozlegają się inne pieśni— 
nadeszły inne czasy. Na widownię wystąpiły nowe problematy psy- 
chologiczne i artystyczne. 


III. 


Najmłodsi są—jak w całćj Europie—reakcyą przeciw jedno- 
stronnemu racyonalizmowi. Człowiek jest dla nich czemś więcćj, 
niż inteligencyą; jest on przedewszystkićm dzieckiem natury, w któ- 
rém wrą i działają wszystkie tajne siły wspólnćj matki-przyrody, 
wielkiego wszechżycia; jest to organizm, posiadający nietylko świa- 
domość mózgową, lecz także potężną siłę po za progiem świadomości, 
rodzaj ogólnego zmysłu cielesnego, który się wyraża w bezwiednych 
sympatyach iantypatyach, w popędach ku jakimś nieuświadomionym 
kierunkom, w snach i przeczuciach. Jest to instynkt, pierwsze źró- 
dło naszego życia, w którćm są zaklęte najtajniejsze i najstarsze na- 
sze siły, imperatywy kategoryczne, przekazane krwią dziedziczności, 
tradycyą, ziemią, rasą... lnstynkt—to najsilniejszy korzeń życia; 
jemu być posłusznym— to być posłusznym samćj naturze, na nim 
młodzi chcą oprzóć kulturę, a rozumowi przeznaczyć tylko rolę kon- 
trolera... 

Jak widzimy—teorya ta jest zbudowana na wolunturyzmie 
Schopenhauera i ma dużo wspólnego z dążeniami Nietzschego. 
W rezultacie młodzi wyznaczają pierwszorzędne stanowisko pier- 
wiastkowi rasy; u germańskićj ma nim być uczuciowość (Gemiith), 
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jak u łacińskićj—wola; ich religia skłania się do uduchowionego pan- 
teizmu, ich moralność wyklucza tylko dwojaki czynnik: utylitarny 
i epikurejski, cele mają więcćj kulturalne, niż polityczne i ekono- 
miczne, a ostatnim ich wyrazem jest indywidualizm: człowiek i jego 
wywyższenie, 

W środku między dwoma temi światami stoi J. P. Jakobsen. 
Prześliczna to postać, jedna z najbardzićj zajmujących i najsympa- 
tyczniejszych w nowszćj literaturze światowćj. Z Brandesem, który 
był jego rówieśnikiem, przyjacielem i który mu poświęcił jedno 
z najpiękniejszych swoich studyów, łączy go dużo cech wspólnych; 
Jakobsen był mężem nauki (znakomitym botanikiem) z przymiesz- 
ką heretyka. Różni ich jednak działalność artystyczna. Jakobsen 
nie poddawał nigdy ,,problematów* pod debaty. Jego problematy są 
natury czysto psychologicznej, jego cele— celami tylko poetyckiemi. 
Tkwi w nim nawet dużo z romantyka, w rodzaju Poe' go. Obaj są 
fantastycznymi marzycielami, którzy w przepaściach duszy wyszu- 
kują najrzadsze kwiaty szaleństwa, by je poddawać sekcyi. Jego pro- 
za i poezya nie zna żadnych prawideł, prócz własnćj samowoli, nie 
zna żadnych więzów, nawet panującćj gramatyki—mimo to jest 
w nićj głęboka, własna logika i siła twórcza, zdobywająca sobie no- 
we formy. Można ją związać w jeden łańcuch z utworami Frecka, 
Hofmanna, Novalisa, a wyprzedza ona o lat kilkanaście symbolistów 
francuskich. W jego utworach są jednak korzenie silniejsze, po 
przez tropikalny las dziewiczy jego fantazyi przewija się zimny czę- 
sto strumień rozumu, uzbrojonego w całą współczesną wiedzę. Eu- 
ropejski pozytywizm łączy się w nim z duńską fantastycznością; 
jego krytyka rozkrawa świat na cząstki, jego wyobraźnia wiąże 
jew barwne girlandy. W dodatku jest Jacobsen chory (zmarł 
młodo na suchoty); widzi tóż świat roztęsknionemi oczyma umić- 
rającego, który chce go posiąść — wyidealizowany, w promiennych 
barwach, wyższy nad rzeczywistość, a przecie rzeczywisty, miraż 
znikający, nie dający się nigdy osiągnąć. Z wyjątkiem , Mo- 
gens“ traktują wszystkie jego książki!) o tęsknocie i zawodach. Każ- 
dy żywot ludzki—opowiadają—jest powolnóćm deziluzyonowaniem. 
Co jest treścią istnienia? Czyż nie jest każda piękność— pięknością, 
co przemija, każde szczęście—szczęściem, co się łamie? Cóż pozo- 


1) Jakobsen żył 1847—1884; „Mogens“ jest pierwszą jego nowelą, potćm 
wyszły powieści „Strzał na oślep, „Marya Grubbe“, „Dwa światy“, „Tu powinny 
być róże“, „Zaraza w Bergamo“ etc. Po śmierci wyszły „Poezye i szkice“. 

W polskićm tłómaczeniu mamy jedynie pełną nastrojowej poezyi powieść 
jego „Niels Lyhne“. Przyp. aut. 
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staje nam z życia po zarozkwitem duszy w tajemnej tęsknocie, po za 
rozbrzmieniem życia wewnętrznego w głębokim nastroju cierpienia, 
cóż po za czarownie uduchowionemi obrazami i snami tak przedzi- 
wnemi? 

To nie jest ów realizm i aktualność, których Brandes podów- 
czas wymagał, ale w tych wszystkich obsłonach i upiększeniach 
tkwi dużo prawdy, natury. Krajobrazy z swą atmosferą, nasyconą 
światłem, świat roślinny odpowiadający warunkom pory roku i stre- 
fy—każda istota ludzka w swćj wewnętrznej i zewnętrznój odrębno- 
ści—wszystko jest widziane na wskroś indywidualnie i oddane z naj- 
delikatniejszemi odcieniami. 

Do wypowiedzenia tych wszystkich nowych subtelnych i głę- 
bokich rzeczy zastał był Jakobsen w swój ojczyźnie język, który był 
najbardzićj zwietrzałóm bezbarwnóm narzeczem w całćj Europie. 
Musiał przejrzóć i splądrować wszystkie dyalekty ludowe, wyszuki- 
wał i szlifował nowe wyrażenia, rozpłomienił głoski, aż zaczęły dzwo- 
nić, puste i bezbarwne powyrzucał i utworzył język dźwięczny, ryt- 
miczny, obrazowy, język dziki, bujny, oryginalny, którym przed nim 
nikt ze śmiertelnych nie pisał, a po nim jeden tylko—d Anunzio. 

To, co u Jakobsena jest koniecznym wyrazem przerafinowanćj, 
chorobliwój indywidualności, zostało u poetów najmłodszćj genera- 
cyi zgeneralizowane, jako zasada, jako program szkoły. Stało się 
to pod wpływem czynników tych rozlicznych, które wytworzyły 
ruch analogiczny w całćj Europie, które i u nas wydały ludzi „Bez 
dogmatu. Z zachodu (a właściwie południa) przyszły w pomoce 
teorye Nietzschego, du Prela, Ribota, Bineta, Lombrosa, autora gło- 
śnego dzieła „Rembrandt, jako wychowawca”, przyszła fala nowoczes- 
nego mistycyzmu, kult instynktu, rasowości. Kopiowanie życia nie 
wystarcza, chodzi także o sens jego. Jakićmż jest znaczenie wiel- 
kićj tćj zagadki? 

Teoretykiem nowej szkoły jest—a przynajmnićj narzucił się na 
takiego—szwed Ola Hansson. Wraz z żoną, Laurą Marholm, byli 
niedawno wielbicielami i domownikami Brandesa; przed kilku laty 
zerwali z nim i osiadłszy w Niemczech, rzucają w świat gęsto mani- 
festy, rozprawy krytyczne, nowele i romanse !). Pierwszy potomek 
rodziny chłopskićj, który rzucił się do studyów, Hansson uczuł silnie 
rozbrat między odziedziczonemi instynktami a nabytą kulturą umy- 


1) W przekładzie polskim mamy Hanssona „Młodą Skandynawię*i Laury 
Marholm „Księgę kobiét“, ostatnią—w odcinku „Prawdy“ z r. 1895. 
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słową, uczuł się jakby w obcym klimacie, anomalią wydawał się so- 
bie, bezdomnym. W téj rozterce przyszedł miu w pomoc Nietzsche, 
mistrz, który akceptuje życie w całćj jego straszliwćj wielkości, któ- 
ry otwićra człowiekowi perspektywy bezgranicznego udoskonalenia, 
który nakłada nowe obowiązki, gdyż „człowiek jest zwierzęciem, 
które umić przyrzekać*, Zadaniem życia jest wydawać wielkie typy 
ludzi, tworzyć stosunki, umożliwiające powstawanie geniuszów. Ola 
Hansson powitał Nietzschego, jako zbawcę, nie wstępuje jednak zu- 
pełnie w jego ślady. Stara się być sobą, zhumanizować pierwiastki 
dziedziczne z kulturalnemi. „Mądry chłop' —taki ideał postawił sobie 
Jeden z najinteligentniejszych pisarzy krakowskich Nadroj-Rozwa- 
dowski (w „„Życiu*). Do tego ideału dąży tóż Hansson. Potomek 
chłopów i rasowy Grermanin, czuje, że świat ten nowy jest osobistym 
a przecie uwarunkowanym rasowo, arystokratycznym a równocze- 
śnie ludowym. Nie burżuazyi, nie proletaryuszowi, lecz chłopu 
przeznacza przyszłość. Trzeba go więc do tego wielkiego zadania 
wychować, aby—skoro wielki dzień nadejdzie — posiadł nietylko 
ziemię, lecz także siebie samego, i był zdolnym tworzyć kulturę; 
trzeba, by natura zapanowała w nim, jak dotąd panuje nad nim, 
a wówczas stworzona przezeń kultura nie będzie się składać z teo- 
ryi, nie będzie kulturą wyrozumowaną, bez soków i korzeni rodzin- 
nych, którą najbliższa fala z głębi ludowych spłucze, lecz swojską, 
odżywianą najbogatszemi źródłami siły człowieczćj, uczuciem rodzin- 
ném, ojczystćm, rasowćm... 

Z założeń tych wychodzi cała działalność piśmiennicza Hans- 
sona. Związał się z ziemią, która go wydała, i zdaje mu się, że po- 
wstaje w nim do życia wszystko, co ona w tysiącletnićj ewolucyi 
w piersi człowieczćj złożyła, że ogarnia go ów majestatyczny spokój, 
owo „ciepło witalne' tak podziwiane przezeń u Boecklina, owa nieomy|- 
na instynktowność, któremi tchnie oddech ziemi. Jako krytyk arty- 
styczny i literacki, zarzuca wszelkie metody naukowe, uznaje tylko 
impresyonizm, t. j. wrażenie osobiste, odruch instynktu, panowanie 
subjektywizmu. Jak są—głosi—ludzie, zdolni wyczuwać, w któ- 
rych żyłach ziemi znajduje się woda, gdzie więc trzeba kopać stu- 
dnię, tak są artyści, obdarzeni tym zmysłem specyalnym do wyczu- 
wania piękna, idei, źródeł życiodajnych, i ci są krytykami; wskazują 
na twórcę, odtwarzają go, i w tém ich zadanie. Sam zaś, jako twór- 
ca, Hansson rozwija działalność bardzo produktywną, przynajmnićj 
ilościowo. W całym szeregu dzieł wiąże człowieka, niebo i ziemię 
w jedną organiczną całość, podsłuchuje, co życie wygrywa na kilku 
naczelnych strunach serca, przetwarza zdarzenia świata zewnętrz- 
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nego w nastroje duszy, czyli przemienia wszystkie zjawiska fizyolo- 
giczne, społeczne etc. w fenomena czysto psychiczne. 

P. Herzfeld dodaje, że Hansson jest często mnićj znaczącym, 
niż mu się zdaje,i w stosunku do wielkich słów wypowiada za mało. 
Sąd ten jest może jeszcze za łagodnym. Przytoczyłem obszernićj cha- 
rakterystykę nie tyle głośnego, ile krzykliwego Szweda, bo jest on zna- 
miennym dla teoryi ostatnich czasów, przechodzących z indywiduali- 
zmu osobowego do rasowego, z psychologii do negowania życia realne- 
go, politycznego i socyalnego ze wszystkiemi jego bólami i krzywdami, 
„od których gwiazdy bledną*. Skonstruować teoryę łatwo, ożywić 
ją krwią serca, sokami talentu, pulsem życia, barwami fantazyi— 
trudnićj, bo trzeba serce i znajomość życia i talent posiadać. Hans- 
son jest w tym kierunku człowiekiem bardzo ubogim, utwory jego 
są najczęścićj poprostu nudne a tętno ich żywsze, o ile istnieje, po- 
chodzi najczęścićj z tego, co żona jego i współpracowniczka, Laura 
Marholm, nazywa „punktem centralnym“. Jest nim erotyzm, naj- 
ściślój, lokalnie sprowadzony do procesu czysto fizyologicznego. 
I w tém ostatni wyraz ich indywidualizmu i symbolizmu. Najwy- 
bitniejsze dzieła Hanssona: Sensżtiva amorosa i Alltagsfrauen są aż 
nadto jaskrawemi dowodami. ,, Alltagsfrauen'—to galerya postaci, wy- 
jętych z znanego dzieła Krafft-Ebinga, szereg unowelizowanych ty- 
pów z psychopatyi sexualis. Patologiczne fenomena z tćj dziedziny 
są tóż dla Laury Marholm kluczem jedynym do zrozumienia ko- 
bićty, jedyną osią, około którćj obraca się psychologia kobiet genial- 
nych, w rodzaju Zofii Kowalewskićj, Eleonory Duse, Maryi Baszkir- 
cew etc., jakotéż kwestya kobieca wogólności. Dla dobranćj téj pa- 
ry literackićj kobićta jest tylko istotą płciową; to jest treść ich 
utworów, reszta—to oschła, kunsztownie dosztukowana teorya. 

Nie słowami, lecz głęboką poezyą i szczerćm odczuciem wy- 
głasza światu „Misterye'—Norwegczyk Knut Hamsun. Pamiętamy. 
wszyscy wrażenie, jakie w kołach naszćj inteligencyi zrobiło dzieło 
jego „Głód*. Książka to tajemnicza, głęboka, naiwna, posępna, 
przerażająca. „Bohatórem” nie jest ten człowiek, nie jest demon 
głodu, lecz skryta jakaś siła, nieujęta, niezrozumiała, po za sferą świa- 
domości leżąca, która miata człowiekiem wysoce inteligentnym 
i uświadomionym, popycha go do tysiąca czynów irracyonalnych, 
popycha go w ramiona cierpienia, szaleństwa, bohaterstwa, miłości 
ta sama siła, która kobietę śliczną i subtelną, jako magnes, rzuca ku 
niemu, nędzarzowi kroczącemu w łachmanach, w delirium głodu. 
Czém to tłómaczyć—zrozumićć? Alboż taką potęgą nie jest każde 
prawdziwe uczucie, ów splot niezrozumiałych dla nas samych sym- 
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patyi i antypatyi, ów stan wreszcie, urągający wszystkim głosom 
rozsądku i krytyki: miłość? Hamsun—o którym p. Herzfeld całkiem 
zapomniała—jest właśnie poetą owych stanów bezwiednych, żywio- 
łowych, niepojętych. 

Dalćj jeszcze, niż „Głód“, idzie w tym kierunku powieść jego 
„Misterye*. Spokojnie, metodą kronikarską zaczyna nam adtor swe 
opowiadanie: „Około połowy zeszłego lata była mała mieścina nad- 
morska widownią kilku zupełnie niezwykłych wydarzeń. Jakiś obcy 
pojawił się w mieście, niejaki Nagel, ciekawy i osobliwy szarlatan, 
_ który porobił mnóstwo nadzwyczajnych rzeczy i równie nagle, jak 
się pojawił, zniknął. Człowieka tego odwiedziła nawet młoda, ta- 
jemnicza dama, która Bóg wie z jakiego powodu przybyła i która, 
niewięcćj jak kilka godzin zaledwie w mieście zabawiwszy, znowu 
odjechała. Ale to wszystko nie jest początkiem... Początek jest 
taki“... 

Następuje opowieść dziwna, tajemnicza tego przybysza Nagla, 
który pojawił się w miasteczku po samobójstwie, popełnioném z mi- 
łości przez jakiegoś młodego człowieka; popchnięty niewytłómaczo- 
ną siłą, zbliża się do Dagny, córki pastora, będącćj przyczyną owego 
samobójstwa, i po całym szeregu zajść dziwacznych zostaje przez 
nią popchnięty również do samobójstwa. Jednakowoż nie te zajścia, 
nie te anegdoty są treścią książki, lecz podkład psychiczny Na- 
gla, którego widzimy raz wśród błyskawic genialności, to wśród opa- 
rów szału, a zawsze pod przymusem jakićjś przemocy wewnętrz- 
nćj, z którą się szamoce, łamie, która go popycha do tysiąca czynów 
dzikich, dziecięcych, rozpaczliwych, wprawia w katusze i halucyna- 
cye, a którćj wreszcie ulega. Biedna to dusza—może myślał Ham- 
sun o usymbolizowaniu całćj ludzkości—bezwątpienia chorobliwa, 
niemnićj chwytająca za serce, głęboka, rozświetlająca swemi błyska- 
wicami niejedną tajemnicę natury naszój własnój, która mimo dum- 
nego swego rozumu krytycznego tak często błąka się po manowcach 
przeczuć, snów, fatalizmów dziedziczności, wrogów wewnętrznych, 
strasznych a nieujętych, wizyi mar, przed któremi niema ucieczki 
ni nadziei! Hamsun przedstawia ją nam z taką plastyką, że zosta- 
jemy zupełnie ogarnięci jego atmosferą nerwową, groźną, zatrutą, 
tworzącą wśród rzeczywistości realnćj—świat, jakiś osobliwy, rzą- 
dzony jakby innemi prawami, mimo to prawdziwy, przerażająco 
prawdziwy! 

Harmonię prawdziwą, wysoce artystyczną osiągnął dotąd Ham- 
sun w jednćm tylko dziele. „Pan*—taki jego tytuł—jest po utwo- 
rach Jakobsena jedyną książką z nowszćj literatury skandynawskićj, 
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która spełnia program jéj teoretyków: zespala człowieka z przyrodą 
w jedną nierozerwalną całość, robi go—wedle ideału Goethego—po- 
dobnym bogom i zwierzętom. Jest to najwspanialszy hymn pantei- 
styczny w całóm nowszćm piśmiennictwie europejskićm, rzecz go- 
dna stanąć obok galeryi najmajestatyczniejszych dzieł Boecklina. To- 
masz Glan, który rzuciłcywilizacyę, aby ze strzelbą myśliwskąw ręku 
spędzić kilka miesięcy w samotni letnićj, na północy, gdzie nieustan- 
ny panuje dzień, spisuje urywkami pamiętnik. Jest to jeden krzyk 
ekstazy. Mniejsza o miłość jego do dziewczyny wiejskićj, o hypno- 
zę, którą wywićra,—on nie jest już człowiekiem, zespolony z przy- 
rodą staje się Panem, bogiem lasów, gór i pól, żywiołem. Tćm lepićj 
rozumie i kocha nieśmiertelną matkę-naturę. „Dzięki za samotną 
ńoc—woła w jednym z zapisków, które są prawdziwemi hymnami— 
za góry, za tę ciemność i szum morza, co szumi téż wskroś mego 
serca. Dzięki za życie, za oddech, za łaskę życia w tę noc dzisiej- 
szą. Dzięki zanoszę z głębi serca. Słuchaj tam, tam ku wschodowi, 
słuchaj ku zachodowi, słuchaj! To Bóg wieczny! Ta cisza, co w mo- 
jóm uchu szemrze, to krew wszechprzyrody, co wre, Bóg, co świa- 
tem i mną przewodzi. Tam w blasku mego ogniska pajęczynę widzę, 
słyszę łódź wiosłem pluskającą, zorza wznosi się od północnój nieba 
strony. 0O, na mą duszę nieśmiertelną, i za to serdeczne dzięki, żem 
ja to jest, który tu siedzi... 

Cisza. Sosnowa szyszka spada głucho na ziemię. Szyszka 
spadła—myślę. Księżyc wysoko na niebie, płomień liże nawpół 
spalone drewna ogniska i chce zagasnąć. I w późną noc wracam do 
domu”. 

Przemawia do nas z tych wierszy, jak z całćj działalności Ham- 
suna, nie doktryner, lecz poeta i jedna z najbardzićj zajmujących in- 
dywidualności duchowych naszych czasów. Jest nią téż Hamsun, 
jako człowiek. Przedewszystkićm charakter niepodległy — ciska 
swemu społeczeństwu w oczy także takie powieści, jak „Nowizna, 
„Redaktor Lygne“ 1), które są doskonałemi satyrami społecznemi, 
sam zaś prowadzi żywot prawdziwie pustelniczy, kontemplacyi 
i sztuce poświęcony. Nie spoczywa ono na różach; autor „Głodu“ 
zna widocznie z doświadczenia wszystkie katusze tego demonu— 
przed kilku miesiącami dopićro obiegała pisma niemieckie i francu- 
skie odezwa grona miłośników literatury, wzywająca do składki na 
rzecz Hamsuna, który leżał w Paryżu pogrążony w nędzy i chorobie. 


1) Obie istnieją w przekładzie polskim. 
Jaw] p 
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Do harmonii wewnętrznćj po długićj walce doszedł także zna- 
ny i naszćj publiczności Arne Garborg. Człowiek ten przeżył w du- 
szy wszystko, co w ostatnich latach przeżyć można było—wszystkie 
wstrząśnienia i zapasy swćj epoki. Przybył do Chrystyanii, jako 
naiwny chłopak wiejski, pobożny, bardzo pobożny—i kwestya wiary 
jest głównym tematem wszystkich jego utworów. Brandezyanizm 
i krytyka biblijna odebrały mu pierwotną wiarę, szukał jéj więc 
w nowoczesnym poglądzie przyrodniczym, potóm w socyalizmie. 
Nie znalazł. Pierwszy odpowiedział mu z rezygnacyą Dubois-Rey- 
monda: Ignoramus et ignorabimus, drugi—drugi o odpowiedź na py- 
tania metafizyczne nawet się nie kusi. Pierwszy bada tylko zjawi- 
ska fizyczne, drugi—socyalne, ale myśli, sensu życia żaden z tych 


` poglądów nie wyjaśnia. Napisał tedy Garborg jedną z najgłębszych 


i najbardzićj przejmujących książek nowszój literatury: „„Znużone 
dusze . Jest to historya człowieka „bez dogmatu”, którego dra- ` 
matem jest tylko ów brak, a nie brak woli a nadmiar wiary w mi- 
łość—jak u Sienkiewicza. Wrócić więc do wiary w pismo? W opo- 
wiadaniu „Spokój” przedstawia nam szukającego szczerze, całą du- 
szą, owćj upragnionćj harmonii. Poszukiwaczem tym jest wpraw- 
dzie chłop tylko, lecz Enoch Haave wić, że jego życie i zbawienie 
zależy od tego, czy znajdzie dla życia kryteryum prawdy. Znajduje 
tylko niepokój. Znajduje przeciw słowu inne słowo, a przykazania— 
mówią przeciw życiu. Wpada w konflikt ze sobą, z rodziną—spokój 
znajduje dopićro w grobie. 

O krok naprzód posuwa się Garborg w ciągu dalszym tych 
utworów, w dramacie, „Nauczyciel” 1). Bohatćrem jest syn owego 
chłopa-wątpiciela z „Spokoju”, Paweł Haave. Przeżył on już nie- 
jedno, zanim sztuka się rozpoczyna. Studyował teologię, lecz nie 
dokończył, żył dziko, aby zagłuszyć ból zawodu miłosnego, ożenił 
się potóm z przywiązania i uprawia ziemię na folwarku ojcowskim. 
Ani żona ani praca nie zapełniają jednak jego bytu. I on walczy, 
i on szuka. Nie spokoju szuka w chrześciaństwie; Chrystus powie- 
dział: Nie przyszedłem, aby pokój zsyłać, lecz miecz... Aby ogień 
na ziemi niecić, przyszedłem, a jak bardzo pragnę, aby się palił! 

Wprzódy uczył Paweł, jak wszyscy skandynawscy pietyści, że 
żywot ludzki jest od kołyski do grobu pasmem grzechów, a droga 


1) Pt. „Paulus” w wydawnictwie Reclama. Jest to czwarta część szeregu 
utworów, związanych wspólnością myśli i niektóremi osobami: trzy poprzedzające 
ją części: „U mamy”, „Znużone dusze”, „Spokój” mamy w przekładzie polskim. 
(Utwór ostatni w odcinku „Prawdy ”'). 
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do zbawienia prowadzi tylko przez pokutę, przez żal i pokutę. Na- 
gle odkrył, że droga ta prawdziwą nie jest, nie czyni człowieka 
świętobliwszym, nie wzmacnia woli, nie uzbraja przeciw pokusom. 
Wszak niedawno stanął między nim a żoną obraz innćj dziewczyny, 
Ewelindy! Nie, wiara sama nie wystarcza. Czynów potrzeba. Cze- 
goż żądał Chrystus od młodzieńca, który doń przyszedł? Żalu? nie. 
Powiedział: Chcesz być doskonałym, idź, sprzedaj wszystko, co 
masz, i rozdaj ubogim! To chrześciaństwo — oderwać się od świata, 
iść za Chrystusem czynami. I Paweł Haave to czyni. Sprzedaje 
cały swój dobytek i sprowadza katastrofę. „Chrześcianie z nałogu” 
trwają jak dotąd przy oklepankach żalów i pokut; świętoszkowie 
obmywają swe dłonie w niewinności; spekulanci nie mogąc odeń 
już nie dostać, przechodzą na stronę posiadających; mądrzy uważają 
go za głupca, a wysoka władza—za indywiduum szkodliwe, gdyż znaj- 
duje naśladowców. Paweł żyje w wirze, w uniesieniu, nie rozumie 
swćj żony, zapadającćj coraz mocniéj na chorobę—bólu duszy, a ta 
jego nie rozumie, szuka po za wszystkiemi jego czynami — kobićty. 
Prawdziwie po kobiecemu. I znajduje. Natrafia na scenę, kiedy 
Paweł błaga Ewelindę o wzajemność — nie dla siebie. Żona 
podchwytuje tylko słowo, ton i zażywa truciznę. Sępy rzucają się 
wówczas na ofiarę z całą żarłocznością. 

Mniejsza o stronę artystyczną, a właściwie sceniczną utworu. 
Postać „nauczyciela” ma w sobie prostotę i wielkość. Altruizm, 
żywotczynnćj miłości—oto, co naucza. A jeżeli popełnia błędy i pada, 
czegoż to dowodzi? Wszystko przeciw nauczycielowi — jak mówi 
Bjórnson—nic przeciw nauce. To samo wypowiada tóż autor teore- 
tycznie w rozprawce „Wiara w życie”. Zaczyna wierzyć i ze spo- 
kojem pracuje i śpićwa. Niedawno wyśpićwał księgę pieśni „Hang- 
tussa”, pełną fantazyi, czarów natury, demonów i dziwów, opowieść 
o dziewczynie, która stała się jasnowidzącą. 

Na nowych torach obraca się tedy Garborg, który kiedyś wraz 
z starymi był naturalistą i sceptykiem. Wraz z nim odbywa ten 
proces bardzo wielu, tak starych jak i najmłodszych. Znajduje się 
między nimi najwybitniejszy liryk duński, Holger Drachman, jak 
i pisarze, którzy dawnićj hołdowali innym kierunkom. Życie duszy 
w organicznym związku z całym wszechświatem—zamiast kopiowa- 
nia zewnętrznej rzeczywistości z tezą lub bez — to główny punkt 
zwrotny, to źródło, z którego obfitemi strugami twórczość ich pły- 
nie. U jednych błyszczy ona, jak czarodziejską tęczą, wszystkiemi 
barwami młodćj, bogatćj, awanturniczćj fantazyi, która ucieka od 
świata realnego—sama sobie będąc światem; u drugich—przybićra 
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postać widma, płynie tajemnicza, jak siklawa w świetle księżyca, 
jest mistyką, symbolizmem, wizyonerstwem. 

| Dzięki pierwszym odżył teraz nanowo rodzaj literacki, za cza- 
sów pozytywizmu wyklęty, co gorzćej—wyśmiany: powieść rycerska, 
bajka romantyczna. Sophus Michaćlis pisze romans „„Kitzwalde”, 
historyę o rycerzu-śpiówaku, o porwaniu bogdanki, o miłości, krwi, 
pożodze. Nie jestto świat napoły historyczny, jak u Sienkiewicza, lecz 
„art fantaisiste”, bez żadnych pretensyi, o roziskrzenie się brylantu 
wyobraźni w słońcu bujnćj wesołości młodzieńczćj. Inny romans te- 
goż autora „Aebeló” daje ludzi, z potężnego typu renesansu, bez po- 
czucia grzechu, ascezy, wędzideł; książka to wyrafinowana, dysząca 
upojeniem i ekstazą. W tym kierunku pisze téż liryk Drachman, 
a Selma Lagerlóf, młoda Szwedka, wsławiła się cyklem fantastycz- 
nych opowieści z początku naszego tysiąclecia, oplatających się gir- 
landą, pełną dzikiego, barwnego, czarodziejskiego kwiecia około ro- 
mantycznego bohatćra Gósty Berlinga i jego bajecznych towarzyszy. 
Jest to dytyramb rozkoszy bytu, pełen dźwięków genialnych. Po 
części do téj grupy należy także Per Hallström. Jest to umysł silny, 
wygimnastykowany, tak w surowóm zamorskićm życiu Nowego 
Świata, jak i wśród burz namiętności renesansu; siła nie pozbawiła 
go jednak wdzięku, umie więc tworzyć urocze obrazki w stylu rococo 
i naiwne arabeski z duszy dziecięcćj. A po za wszystkiemi temi zja- 
wiskami, choćby miniaturowemi, widzimy świat inny, nieskończone 
przestrzenie duszy ludzkićj. Oto ze zbioru „Zbłąkane ptaki” obra- 
zek: „Czerwone sukno”. Hilda skłoniła męża do zamordowania Sta- 
ffona. Staffon jest obcym, czasy panują groźne, wojenne, morder- 
stwo przeszło więc niespostrzeżone. Lata mijają, na Hildzie ciążą 
ponuro, i często spogląda ona czarnemi oczyma na szyję męża tam, 
gdzie ona jest białą. Nareszcie idzie do sędziego i opowiada czyn 
męża. Następuje egzekucya. Starym zwyczajem rozciąga kat na 
klocu czerwone sukno kupione z mienia skazańca. Hilda, czarna, wy- 
soka, staje przed suknem jakby je zmierzyć chciała, a mąż przymyka 
oczy, jakby tęsknił do chwili, w którćj nie już nie będzie widział. 
Skończyło się—a Hilda patrzy wzburzona, pełna gniewu: mistrz prze- 
ciął na dwoje i poplamił sukno, z którego ona chce sobie uszyć kaftan... 
Historya to zupełnie w duchu XVII wieku, opowiedziana nadzwyczaj 
kunsztownie. Oto znowu obrazek ze zbioru „Purpura”: Brondello im- 
prowizuje przed świetnóm towarzystwem z renesansu; śpićwa o miłości, 
o szczęśliwćj miłości. Między słuchaczami znajduje się malarz Luca, 
który podziwia tylko rytm smukłej postaci śpićwaka, linie i światła, 
a drugi, dworak Salviati, zastanawia się: o kim-to Brondello może śpić- 
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wać. Zaczyna kombinować: tak... Brondello przybywa z Neapolu... 
a tu na dworze wiedzą już, że małżonka Scipiona Caraffy okazywała 
tam dużo względów pewnemu śpiewakowi, i że mąż gotował zemstę. 
Czyżby to Brondello... się chełpił? Może on uciekł, a w piersi neapo- 
litanki tkwi już sztylet... Kochanek śpićwa o tęsknocie, rozkoszy po- 
wtórnego spotkania... może w tćj chwili ona już nie żyje, a na śpić- 
waka czatują gdzieś sztylety wysłańców QCaraffy? Uprzedzić go? 
Dworak się waha. Pocóż Brondello jest teraz szczęśliwym, bez złych 
przeczuć; narazić go więc na trwogę, błądzenie po świecie szerokim, 
gdzie miłość swą zapomni, zbruka, odśpiéwując swe sonety dla innćj 
donny—o inném imieniu, które zepsuje jeszcze ich rytm śliczny? 
Lepszy koniec, godny całej historyi, sztylet w serce, gdzie ona jesz- 
cze żyje! Tylko nie bawić się w Opatrzność... Tylko poematu 
pięknego nie psuć. Lecz cóż to? Brondella wywołują ze sali, list 
jest dla niego. Wychodzi uśmićchnięty, w oczekiwaniu szczęśliwćj 
wieści. Za chwilę rozlega się krzyk — dworak oddycha, to nie głos 
śpićwaka... Szczęśliwiec nie miał nawet na to czasu! 

Obok tych dusz znajdują się w utworach Hallstróma także 
miękkie, czułe, pełne, tajemnicze. Lecz najczęścićj jest jego muza, 
jak jego osobisty gust; ze wszystkich pór roku lubi Hallstróm naj- 
więcćj zimę, porę najfantastyczniejszą, porę iskier śnieżnych i malo- 
wideł na szybach, „tych pięknych form około niczego”. 

Jakaż przestrzeń dzieli tych pisarzy od grupy drugićj, niezada- 
walniającćj się ucieczką od szarzyzny życia codziennego, lecz prze- 
bywającćj w głębiach przepaści, szukających myśli życia, syntezy 
jego tajemnice i celów! 

Ot, mamy dwóch Kragów, Tomasza i Wilhelma. Posłuchajmy 
przez chwilę pierwszego. 

Gdy nieposłuszny lud *izraelski przeciągał pustynią, cierpiał 
dużo od wężów, których jad zatruwał niezliczone mnóstwo wędrow- 
ców. W utrapieniu swćm zwrócił się Mojżesz do Pana i błagał o po- 
moc. I rzekł Pan: „Zrób węża miedzianego, a każdy dotknięty uką- 
szeniem gadu, niech wzrok doń podnosi. I ból jego się uśmierzy, 
a w duszę wstąpi pokój!” Lecz prorok rzekł: „Przecz mi rozkazu- 
jesz, Panie? Mam-że ludowi węża postawić?” A Pan rzecze: „Tak 
jest, węża przed nim postaw. Żali pragnąłbyś, by lud wybrany wzrok 
zwracał raczćj ku gołębicy, lub tóż na pawia pstrego?” „A niemam- 
że przynajmnićj węża tego uczynić z szlachetniejszego metalu” — 
pytał dalćj prorok w ździwićniu swojóm. Lecz Pan odrzekł i mówił: 
„Jakżeż dziwni jesteście, o potomkowie Adama! Dopókiż chcecie 
pokłony wybijać złotu i srebru? Czyż-to wam kiedykolwiek przy- 
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niosło szczęście i spokojność? Bądź posłuszny moim słowom; uczyń 
węża i uczyń go z miedzi, I zawieś go pod nagićm niebem, by rdzą 
się okrył i śniedzią. Albowiem, powiadam ci, istność człowieka ra- 
czéj do miedzi, niż do złota należy, a jeśli lud się wezwyczai do pa- 
trzenia w oblicze węża z miedzi, to wówczas przezwycięży także 
jad srogich żmii i zdolny będzie uwielbiać życie, życie z jego walką 
i bólem. I dlatego wznieście oczy i uczcie się poznawać miedzi pięk- 
ność przeczystą!” 

Tą pełną myśli trawestacyą opowieści biblijnćj, jakby introduk- 
cyą, zaczyna Tomasz Kral utwór swój „Wąż miedziany” !). Trzy- 
dziestoletni autor ma za sobą już kilka powieści i dramat w stylu 
Maeterlincka, indywidualność jego atoli dopićro w ostatnićj powie- 
ści wstępuje całkiem samoistnie. Jest to historya upadku rodu 
Gróbenów. Pięćdziesięcioletni Fredrik Gróben, człowiek zrosły 
z ziemią i jój instynktami, ożenił się z siedmnastoletnią Ulryką, 
wielkomiejskićm dziecięciem innćj rasy, wesołóm, bujnóm, lekkićm. 
Nastąpiło życie, pełne stłumionych namiętności i bólów, cichych a bez- 
miernych bólów, rozświetlone głęboką, dziwną filozofią starego ży- 
dowskiego mędrca-lekarza. Ulryka wprawiła męża rychło w grób 
i wyszła za młodego porucznika, a syna Fredrika wyprawiła przy 
boku starego wilka morskiego na ocean, skąd się już nie wraca. Ale 
wrócił, jako pan-mściciel, i skończył, jako bólu swego ofiara. Streś- 
cić w krótkości téj książki, pełnćj wspaniałych, obrazów, dziwnego, 
tajemniczego nastroju—niepodobna, ani jéj idei naczelnćj. Kulmi- 
nuje ona w trawestacyi biblijnćj u wstępu przytoczonćj, w tém od- 
czuwaniu bólu, jako najwyższćj rozkoszy. I to jest tryumfem du- 
cha ludzkiego, to odczuwanie cierpienia, jako rozkosz intensywną, 
jako życie spotęgowane, jako pra-przyczynę wywyższenia się czło- 
wieczeństwa, gdyż przenika ono każdy fibr i pewną świadomością 
napełnia molekuł każdy-—duszą obdarza. 

Innym jest Wilhelm Krag, „ów prawdziwy Krag”—jak niektó- 
rzy mówią, dekadent w znaczeniu typowóm, tworzący zupełnie 
w rodzaju znanego rzeźbiarza szwedzkiego Wigelanda i naszego 
Przybyszewskiego, ale bez ich zwątpienia i satanizmu; mistyk, wi- 
wizyoner, kwietysta. Pierwiastki te ostatnie przemieszkują zresztą 
w duszy każdego nowoczesnego pisarza, kto wie, może każdego 
współczesnego człowieka. Jeden je sobie uświadamia, drugi—tłumi, 
lub wogóle nie jest zdolny do odczuwania Gustaw af Geijerstam 
mówi o tych nastrojach w głębokićj swój książce „Głowa Meduzy”. 


1) Po niemiecku u Langena pod niedokładnym tytułem: Die cherne Schlange. 
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Każdy czas ma swój upiór, trwogę budzący: ucieleśnia on wszystko, 
co się dzieje po za zwodniczym pozorem chwili, wszystko z przeszło- 
ści, czego nie sposób się pozbyć; wszystko z teraźniejszości, co drę- 
czy; wszystko z przyszłości, czego nie ominiemy. Komu się ów 
upiór nareszcie ukazał, ten nosi na całe życie stygmat. Wpatruje się 
weń błędnie, do oślepnięcia, najlepsze jego siły ulegają paraliżowi. 
Człowiek o tępych nerwach może się ostatecznie do tego widoku 
przyzwyczaić; urządzi sobie o ile możności życie wespół wraz zowym 
upiorem i tak będzie bytował; ale lepsza organizacya— więdnie, gi- 
nie. Perseusz mógł Gorgonie głowę uciąć—tylko nie spogląda- 
jąc w jéj oblicze. Sixten Ebeling twarz tę widział; był młody, 
wierzył w przyjaźń, ale z czasem opuścił przyjaciela, sprzeniewie- 
rzył się, zdradził, Po latach wraca do pomieszkania: wewnątrz tkwi 
klucz. Skąd? Wchodzi—ma uczucie, że ktoś się tu znajduje. Nagle 
przychodzi mu na myśl zapomniany przyjaciel, równocześnie słyszy 
szelest, szum, kroki, itamten w jakimś nieziemskim blasku przed 
nim stoi. W kilka dni późnićj otrzymał Sixten paczkę papićrów, 
pamiętniki ex-przyjaciela, który o owćj porze nocnój rzucił się był 
pod koła pociągu. - 

Także stary, uznany pisarz Jonasz Lie, miewa halucyna- 
cye i widma. Opowiada o nich w jednej z ostatnich powieści: „Dyre 
Rein”. Pełną grozy tragikę wnosi tu w zacisze familii szlachty 
wiejskićj, żyjącej w swoim dworku, jak królewięta. Cała rodzina 
jest wieczorem zebrana, z ciekawością rozmawiają o nowym urzęd- 
niku, którego wizyty się spodziewają; wtém najmłodsza córka, Me- 
reta, wzdryga się, truchleje. Tuż przy fortepianie dostrzega nie- 
znaną sobie postać-widmo: to on... ów oczekiwany. I przybył i stał 
się fatalizmem młodego, naiwnego dziewczęcia. Należał do rodziny 
ludzi, niezdolnych do życia, uczta życiowa zastawiona, aie nie dla 
niego. W dzień ślubu kończy téż samobójstwem. Mereta się ła- 
mie, a Lie wypowiada ustami jednćj z sióstr, która wyszła za mąż 
„dobrze”, bo bogato: Gdyby wielka miłość mnie się była dostała 
w udziale, chętnie bym teraz tak leżała w bólu, jak ty, Merete. 

Jako fantasta i autor „„Jasnowidzącego”, Lie działalność pisar- 
ską rozpoczął; pisał potóm dużo... dużo i realistycznie, reprodukując 
życiowe prawdy. Obecnie, ogarnięty prądem młodćj generacyi, 
daje już jedną tylko prawdę i to z siłą i poezyą, prawdę widzianą 
za pomocą „szóstego zmysłu”, „drugiego oblicza” —mistycyzm. 


EJ 
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Tak się przedstawia w ogólnych zarysach kilka głównych po- 
staci i utworów nowszego ruchu literackiego Skandynawii. Już sam 
ten pobieżny przegląd wystarczy, aby się przekonać —o czóm 
wspomniano na początku—że drobne to ilościowo piśmiennictwo 
przedstawia natężony barwami, intensywny odczuciem obraz walk 
i prądów całćj współczesnćj ludzkości. 

Obraz ten zasnuwa się w ostatnich czasach mętami mistycyzmu, 
ziktórych wyłaniają się coraz fantastyczniejsze postacie wizyi, coraz 
romantyczniejsze kwiaty symbolizmu. Ale po za bujnóm,, chorobli- 
wie liliowóm, dziwacznie poskręcanćm bogactwem liści i koron jest 
łodyga jędrna, zdrowa, silnie tkwiąca w ziemi rodzinnćj. Jest nią 
duch człowieka, widziany nie zzewnątrz, jak przez szkło naturali- 
zmu, lecz zwewnątrz, z głębi jego własnćj, z punktu centralnego, 
gdzie jest splot najtajniejszych, najsubtelniejszych, najżywotniej- 
szych jego nerwów bytu. Kto wie, czy tą drogą prędzćj do odkry- 
cia i zsyntetyzowania duszy nie dojdziemy... 

Pisarze norwegscy czynią w tym kierunku usiłowania, nace- 
chowane wysoką uczciwością artystyczną i powagą moralną. Wobec 
nich wydają się młodzi pisarze francuscy arlekinami, a niemieccy— 
niedołężnymi kopistami. Taki pisarz, jak Knut, Hamsun, Arne Gar- 
borg, Jonasz Lie, nie tworzy dzieł, lecz je przeżywa, nasyca krwią 
sercową, nastraja bólem. Nie dla jarmarku księgarskiego tworzą, 
lecz dla dusz bratnich. Są w prostćj linii potomkami owych skal- 
dów, co lud swój prowadzili, a kończyli w odmętach morza lub wi- 
rze płomieni. Lecz sagi ich zostaną. 

Z 
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MECHANIKA SPOŁECZNA. 


Równowaga estetyczna. 


mmo KA aa 


Czóm w istocie swćj jest piękno, nie wiemy. Znamy zawsze 
nie istotę rzeczy, lecz ich odcienie i różnice: światło i mroki, piękno 
i brzydotę, a także różne ich odmiany. Ale nauka nie może się za- 
dowolić tylko przebiegiem czysto faktycznym, zmysłowym i konkre- 
tnym zjawisk, gdyż zaginęłaby w ich powodzi. Musi ona uogólniać, 
czyli sprowadzać wszystkie zjawiska do wspólnego ich podłoża, do 
ruchu, energii. 

Tak postępuje fizyka i zupełnie w ten sam sposób może, zda- 
niem naszóm, postępować estetyka. Wszystkie objawy piękna ma- 
ją za podścielisko wspólne ruch nerwowy osób, które je odczuwają. 
Należy więc odnaleźć związek pomiędzy temi dwoma szeregami: 
z jednćj strony ruchów obojętnych, z drugićej—wrażeń piękna. Do- 
świadczenie bezpośrednie pokazuje, iż z pomiędzy ruchów dokony- 
wanych przez człowieka do dziedziny estetyki przedewszystkićm na- 


1)  Porów. naszą „Mechanikę społeczną“ „Ateneum“ (kwiecień 1898). 
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leżą te, które dążą do zaspokojenia potrzeby płciowój i do zachowa- 
nia gatunku. 

Toż samo powiedzićć można wogóle o świecie istot ożywionych. 
„Chęć być pięknym, t. j. wywołania w sobie samym i w innych isto- 
tach wrażeń przyjemnych barwą i kształtem ciała nie jest wyłącznie 
właściwą człowiekowi. Większość zwierząt odczuwa ją i objawia 
zwłaszcza w epoce miłosnćj. Fakt ten jest szczególnie oczywistym 
u wielu ptaków, które umieją gładzić swe pióra, roztaczać je z wdzię- 
kiem, pokazywać ich barwę błyszczącą. Pod tym względem postę- 
powanie gołębi, pawiów, indyków it. d. jest typowe“. Niektóre 
ptaki używają nawet, dla upiększenia się, ozdób sztucznych, szyku- 
Jąc w okresie miłosnym rodzaj ogrodu, który zdobią w kwiaty, 
kamienie barwne, by przyciągnąć samice wrażeniami miłemi dla 
wzroku '). 


W dalszym ciągu rozszerzymy znacznie zakres estetyki, tym- 
czasem jednak trzymajmy się mocno tego gruntu piękna — pociągu 
płciowego—jest on bowiem pierwotny, bezsporny, faktyczny, po- 
twierdzony codziennćm doświadczeniem. 

W mechanice mamy wciąż do czynienia z tak zwanóm „polem 
sił“, któremu w ekonomii czystój odpowiada rynek, t.j. zbiór osób 
współzawodniczących o zysk, przyczóm współzawodnictwo ich dąży 
do pewnćj równowagi i do wytworzenia maximum użyteczności go- 
spodarczćj. Wszystkie warunki równowagi ekonomicznej już zosta- 
ły przez naukę okróślone i sprowadzone do ogólnych zasad mecha- 
niki w sposób nie pozostawiający nie prawie do życzenia °). W pra- 
cy niniejszćj postaramy się zastosować tóż same zasady i metody do 
zjawisk estetycznych. 


W ekonomii czystéj mamy do czynienia z t. zw. homo oecono- 
micus, t. j. przedstawiamy sobie postępowaniem analitycznóm istotę 
przypuszczalną, kierowaną jedynie dążeniem do zysku, do macinun: 
użyteczności gospodarczćj. W estetyce musimy postępować w sposób 
podobny, t. j. wyobrażamy sobie istotę oderwaną—nazwijmy ją omo 
uestheticus—kierowaną wyłącznie dążeniem do maximum piękna, 
przyjemności estetycznćj. Przyjemność ta, również jak zysk eko- 
nomiczny są to dwa stany duchowe, odpowiadające dwu różnym ro- 
dzajom ruchu nerwowego. W jednym i w drugim wypadku spusz- 

:) Letourneau. La Sociologie d'après Vethnographie p. 69—70. 


ła „L” Evolution du mariage et de la famille p. 13. 
2) Porów. „System ekonomi matematycznej* „Ateneum* Grudzień 1897. 
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czamy zupełnie z oka wszelkie inne właściwości istoty ludzkićj: jest 
to konieczny warunek analizy przygotowawczćj, po którćj następu- 
je synteza, łącząca wszystkie te właściwości w jedną całość, odbija- 
jącą człowieka rzeczywistego, przy badaniu ogólnćj równowagi spo- 
łecznéj !). Ale przy badaniu równowagi estetycznćj mamy zupełne 
prawo zajmowania się wyłącznie tak zwanym homo aestheticus. 
Zbiór takich istot walczących o piękno stanowi „pole sił estetycz- 
nych“, ktore dąży wciąż do równowagi, wytwarzając maximum od- 
nośnćj energii, czyli przyjemności estetycznćj. Otóż najprostszą 
formą pola sił estetycznych jest każdy bal, wieczór, zabawa tańcu- 
jąca. Są to agregaty o kształtach mnićj więcćj trwałych, odnajdu- 
jące się w każdćj grupie społecznój i na których siły walczące auto- 
matycznie wytwarzają piękno. 

Istotnie walka na tego rodzaju zebraniach odbywa się o miłość. 
Pewna część energii płciowćj młodzieży, która bezpośrednio wyła- 
dowania znaleźć nie może, zamienia się automatycznie na kokiete- 
ryę, sidła, ozdoby i środki przyciągania płciowego. Weźmy dla 
przykładu grupę pierwotną mężczyzn i kobićt, związanych obopól- 
nym i wzajemnym pociągiem płciowym. który jest zupełnie nieświa- 
domy, niezależny od niczyjćj woli i który Delboeuf charakteryzuje 
w sposób następujący: „Ten młodzieniec i ta dziewczyna, dążąc 
wzajemnie ku sobie, są posłuszni pociągowi, który jest dla nich nie- 
Jasny, spermatozoidu i jajeczka. Ale bądźcie pewni, iż pociąg ten 
jest wyraźny dla tych czynników płciowych, które wiedzą, czego im 
braknie i tego poszukują. W tym celu dają one impulsy edpowie- 
dnie muzgowi za pośrednictwem serca i mózg jest posłuszny, nie 
wiedząc czemu. (Czasem wyobraża sobie, iż rozumował, tłómaczy 
sam sobie swój wybór. Ale w rzeczy samćj był on tylko narzę- 
dziem nieświadomóm w ręku niedostrzegalnie drobnego robotnika. *), 

Ponieważ przyciąganie to może istnićć jednocześnie pomiędzy 
całym szeregiem mężczyzn i kobićt, to ogólna równowaga całego 
układu może się wyrazić stanem stosunków powierzchownie obojęt- 
nych, gdyż mężczyźni z jednćj strony, a kobiety z drugićj wzajem- 
nie przeszkadzać sobie będą, albo tóż dla tego, że jeden mężczyzna, 
który silnićj przyciąga kobiety niż inni, wywoła, jako reakcyę,zwią- 
zek tych ostatnich przeciw sobie. Tak samo kobićta piękniejsza 


1)  Porów. „Mechanika społeczna“ „Ateneum“ (Marzec 1898), gdzie naszki 
cowaliśmy tę ogólną równowagę społeczną. 
2) Ribot. La Psychologie des sentiments. Paryż 1897 
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wzbudzi przeciw sobie nienawiść innych kobiét. Istotne źródło 
wszystkich tych uczuć, myśli, postępków i wogóle stanów świado- 
mości zawiera się w każdorazowém ukształtowaniu sił, wiążących 
wyżćj wskazane czynniki płciowe. W każdym jednak razie równo- 
waga tych sił wyrazi się w stosunkach pozornie obojętnych. Ale 
przeto ukryta energia żądzy nie przestaje działać; nie znajdując jed- 
nak bezpośredniego wyładowania, wyrazi się w ten sposób, iż dana 
np. kobićtauszczknie kwiat i wstawi go sobie we włosy, a mężczyzna 
wymaluje sobie twarz na czerwono. Ona w ten sposób będzie przy- 
ciągać mężczyzn, on kobiety. Tak rozpoczyna się pośrednie współ- 
zawodnictwo o miłość, za pomocą ozdób. Oczywista rzecz, iż jedno- 
stki mające najwięcćj energii wynajdywać będą najpiękniejsze i naj- 
bardzićj skomplikowane ozdoby, które w rezultacie zapewnią im 
największe powodzenie miłosne. Inaczćj mówiąc, energia płciowa, 
zatamowana ciśnieniem społecznóm, szukać będzie ujścia bocznego, 
w sposób nie znajdujący przeszkód ze strony agregatu, „w sposób 
dozwolony, t. j. w pięknie, które jest środkiem pośredniego przy- 
ciągania. Inna niewiasta w tymże celu użyje grzebienia, piór, lub 
wybije sobie przednie zęby, mężczyzna tatuować się będzie, lub 
przeciągnie przez chrząstkę nosową kawał kości słoniowćj it. d. 
Czemu taka lub inna ozdoba wydaje się ludziom piękną, to nas w da- 
nćj chwili nie interesuje—jest to kwestya fizyologii i psychologii. 
Dla mechaniki społecznćj wszystkie ozdoby są równoznaczne, gdyż 
wszystkie przedstawiają tylko zamianę pewnój części energii biolo- 
gicznćj tych osób na pracę potrzebną dla wykonania tych ozdób, za- 
mianę energii możebnój na czynną i nic więcćj. 

Walka o miłość, odbywająca się za pomocą piękna, jest prze- 
kształceniem walki o miłość pierwotniejszćj, odbywającćj się za po- 
mocą pięści i gwałtu. Agregat osób tak walczących za pomocą 
piękna i będący w ruchu podczas pewnego okresu, czyli „sezonu, 
dąży wreszcie do równowagi, z podziałem wszystkich kobićt pośród 
mężczyzn w sposób ściśle prawidłowy. Żeby ten rezultat mógł być 
osiągnięty, pewna ilość energii biologicznćj osób walczących musi 
uledz transformacyi, wydzielić się i wcielić w rzeczach pięknych. 
Naprzód proces ten może być wykonany przez same osoby zaintere- 
sowane, późnićj energia tak wydzielona przechodzi do osobnych 
aparatów społecznych, złożonych z rzemieślników i artystów, którzy 
ją przetwarzają, materyalizują—i tak powstaje i rozwija się sztuka, 

Pierwszym przejawem sztuki są ozdoby ciała, które pierwotnie 
służą za środki przyciągania płciowego, a następnie otrzymują, jak 
to w dalszym ciągu zobaczymy, i inne przeznaczenie. By wydawać 


208 ATENEUM. 


się pięknym, człowiek pierwotny używa środków najrozmaitszych, 
które mogą być podzielone na trzy następujące kategorye: ') korzy- 
stając ze swój nagości, człowiek malował i tatuował swe ciało. Była 
to faza pierwotna ozdób, która przetrwała zresztą dotychczas pod 
najrozmaitszemi postaciami nawet u ludów cywilizowanych. W ca- 
łćj Melanezyi, Tasmanii i Papuazyi kolor czerwony najchętnićj uży- 
wany jest w tym celu, jak zresztą i u większości innych grup niekul- 
turalnych. Pochodzenie płciowe tćj produkcyi może być skonstato- 
wane na językach słowiańskich, gdzie często piękno i kolor czerwo- 
ny oznaczane są tym samym wyrazem (krasny). 


Prawdopodobnie człowiek pierwotny czuł największy pociąg 
do kobićt zdrowych, o policzkach czerwonych, a następnie pociąg 
ten, już charakteru estetycznego, roztoczył się i na wszystkie wogó- 
le przedmioty koloru czerwonego. *') Mając się udać z wizytą lub 
do tańca, eleganci australijscy rysują sobie na piersi i na udach linie 
białe i czerwone, które się krzyżują. W Melanezyi, Tasmanii, Poli- 
nezyi tatuowanie uważane jest za jedną z najpiękniejszych ozdób, 
zwłaszcza w tćj ostatnićj, gdzie się praktykuje na wielką skalę i do- 
sięgło stopnia znacznego artyzmu 2). W Ameryce jest ono mnićj 
używane, ale u Eskimosów znowu jest mocno rozpowszechnione. 
W Afryce, również jak i w Ameryce, ustępuje ono przed malowa- 
waniem ciała, głównie na czerwono, ale często téż w Afryce—na 
kolor niebieski. W Azyi zwyczaj barwienia pewnych części oblicza 
i ciała dotychczas się zachował. W Europie istniał dawnićj u Cel- 
tów, u Illiryjczyków, u Traków, u Piktów, Bretończyków i Germa- 


1) Różnica między pięknćma brzydkićm związana była—w kolorach, liściach, 
kształtach etc. z tém co było płciowo przyciągającem lub odpychającćm. Kolor czer- 
wony dotychczas jest niesłychanie pociągającym dla wszystkich mieszkańców wysp 
oceanu Wielkiego, a był także używany, jako ozdoba, przez mieszkańców jaskiń 
Francyi południowej. Dodać należy, iż zamiłowanie do barw jaskrawych jest niesły- 
chanie rozwinięte u Polinezyjczyków, odznaczających się zarazem wyuzdaną 
zmysłowością. Zauważmy wreszcie, iż jaskrawe zabarwienie skóry u małp ode- 
grało śród nich—zdaniem Darwina—wielką rolę w doborze płciowym. Co się tyczy 
tatuowania i czesania włosów, to one—zdaniem tegoż autora — mogły być u czło- 
wieka naśladownietwem sztucznóm ozdób naturalnych małp, jak różnych odcieni 
i pręg skóry ich twarzy i ciała, różnego rozkładu włosów na głowie i t. d.. Por. 
Darwin The descent of Man II p. 312. 

2) Joest: ,, Taetowiren, Narbenzeichnen und Kórperbemalen*. Autor jest zda- 
nia, iż „niema na świecie ani jednego narodu ani plemienia, gdzie nie istniałby 
dawniej lub nie pozostał dotychczas zwyczaj malowania lub tatuowania ciała* 
(str. 3). 
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nów, którzy malowali sobie ciało na niebiesko. W Rzymie pierwot- 
nym tryumfatorowie malowali się na czerwono. (Był to przeżytek!) 
U Illiryjczyków, Traków, Piktów istniał tóż zwyczaj tatuowania się. 
Przeżytki tego upodobania odnaleźć można dotychczas śród ludności 
więzień, armii i marynarki. Nareszcie zwyczaj barwienia i pudro- 
wania twarzy uważany jest dotychczas za ozdobę w społeczeństwach 
najbardzićj ucywilizowanych. Przeżytki te są jedną z form prawa 
niezniszczalności energii, która podlega ciągłym przemianom pod 
wpływem warunków, ale sama nie zanika. Tak zamiłowanie do 
barw, pudru, tatuowania zamieniło się z czasem, gdy odzież pod wpły- 
wem zmiany klimatu stała się konieczną, na zamiłowanie do ozdób 
zewnętrznych i przenośnych. Przedtóm jednak człowiek przeszedł 
fazę innych jeszcze ozdób, które polegały 2) na ranach i deformacyach 


„ciała zadawanych w celach estetycznych. Tak Australczycy wybi- 


jają sobie w tym celu przednie zęby, albo téż przedziurawiają sobie 
chrząstkę nosową, by wstawić kawałek kości słoniowej, lub muszlę. 
Pupuasi w tymże celu okrutnie przebijają sobie uszy. Ten ostatni 
zwyczaj w łagodniejszćj formie rozpowszechniony jest na całćj ziemi, 
nie wyłączając Europy współczesnćj. Ozdoby nosowe odnaleźć się 
dają także w Ameryce, w Azyi, w Afryce. Zamiłowanie piękna do- 
prowadziło wreszcie wiele grup ludzkich do dziurawienia sobie warg 
(np. Botokudów i wszystkie ludy zachodnio-północne Ameryki). 
W otwór taki wstawiane są najrozmaitsze ozdoby. W Afryce tenże 
zwyczaj istnieje na całóm pobrzeżu Nigru. Kobićty wstawiają sobie 
w wargę dolną kółko miedziane, starając się następnie o wydłużenie 
symetryczne wargi górnćj. Dążą w ten sposób do nadania twarzy 
wyrazu prawdziwego ryja. Jest rzeczą prawdopodobną, iż chcą 
w ten sposób stać się podobnemi do pewnych zwierząt uważanych 
za piękne. 

Czaszka dzieci nowonarodzonych podlegała i podlega dotych- 
czas znacznym deformacyom w celach estetycznych u wielu lu- 
dów !), również jak atropie stóp kobićt chińskich, którćj Chińczycy 


1, Zwyczaj ten nie został wykryty dotychczas tylko w Afryce i w Australii; 
w innych częściach świata wszędzie był rozpowszechniony. „W Europie — pisze 
Delisle (zob. „Déformations ethniques* w „Dictionnaire des sciences anthropologiques* 
p. 371)—sztuczne deformacye czaszki musiały być nader rozpowszechnione. Scali- 
ger w XVI w. wspomina o istnieniu tego zwyczaju u Genueńczyków, Spigiel— 
u Belgijczyków, Niemców, Rosyan; Andri — u Flamandczyków i u Paryżan*. Do- 
tychczas ślady tego zwyczaju wykryte zostały w Rumunii, w Rosyi, we Francyi, 
w Anglii (Flower). Moda ta miała prawdopodobnie pochodzenie estetyczne: jeżeli 
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przypisują znaczenie erotyczne. Inne poranienia, jak obrzezanie np., 
mogły także z początku mióć znaczenie estetyczne, późnićj dopićro 
religia je opanowała dla swych celów skłonność do poranień zanika 
jednak z czasem, również jak popęd do malowania się i tatuowania, 
i wówczas następuje trzecia faza w rozwoju ozdób 3) przenośnych, 
jak biżuterya, odzież o kolorach jaskrawych, czesanie włosów; ozdo- 
by te rozwijają się w sposób potężny i często wprost fantastyczny. 
Tak wymazany błotem przeciw ukąszeniom owadów, Buszman, 
przykryty płaszczem skórzanym, wplata sobie we włosy pióra i ogo- 
ny zajęcze, zawiesza na rękach, na nogach, na szyi zęby, pazury, ro- 
gi zabitych zwierząt, muszle i amulety. Australczycy, chodzący 
w wielu miejscowościach prawie nago, otaczają sobie tylko biodra 
pasem z trawy, kory i włosów. Od niepogody bronią się płaszczem 
z psićj skóry i przy tćj nędzy tak są wraźliwi na piękno, iż do wło- 
sów wymalowanych na czerwono, wstawiają pióra kakadu, na szyi 
zawieszają sznury muszli, zębów, na ręce i nogi wkładają bransolety. 
Mieszkańcy Ziemi Ognistćj chodzą nago, mając tylko na ramieniu 
skórę lwa morskiego, którą się bronią od wiatru, ale i oni zawieszają 
na sobie klucze i blachy znalezione, muszle, raki i t. d. 
Polinezyjczycy, u których kultura jest wyżćj rozwiniętą, nale- 
żą do narodów, które najpięknićj się odziewają, doszedłszy już do 
sztuki drapowania się 1). Melanezyjczycy nie odznaczają się gu- 
stem tak wybrednym, ale takie mają zamiłowanie, do ozdób, iż no- 
szą zwykle na sobie całe swe mienie. Zwłaszcza sztuka czesania 
włosów doszła u mieszkańców wysp oceanu Wschodniego do znacz- 
nego rozwoju. Polinezyjczycy budują wielkie struktury z włosów, 
używając ku temu wysokich grzebieni, ozdobionych piórami. Me- 
lanezyjczycy noszą wielką masę włosów w formie turbanu; dla na- 
dania trwałości tym budowom używają węgla i wapna. Toż samo 
w Afryce. „Kobióty w Loango—pisze Ratzel—dbają o zdobienie 
włosów swych mężów i używają nieraz lat kilku na ich trefienie; 
swą formą niezwykłą czupryny te wynagradzają wówczas ich stara- 
nia“. Dla nadania trwałości tym budowom używają gliny i krowie- 
go kału. Struktury te dosięgają często pół metra wysokości. Ple- 
miona północne mówiące językami bantu noszą nader skomplikowa- 
ne peruki, w które wstawiają laski ozdobione piórami. Brodę spla- 


np. w jakimś narodzie klasa wyższa składała się z długogłowców, to krotkogłowcey 
klasy niższćj starali się sztucznie wydłużyć czaszki swych dzieci nowonarodzo- 
nych, by je uczynić w ten sposób piękniejszemi. 

1) Ratzel Völkerkunde. 
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tają w warkocze. Natomiast kobiety strzygą sobie włosy, a nawet 
golągłowy. Na zachodzie Afryki kobiety także urządzają sobie 
niesłychane coiffury. Głowa ich pokrytą jest jakby jagodami ciem- 
nych winogron, zrobionemi z włosów. U czerwonoskórych spotyka 
się często tonzura, peruki, albo téż inne ozdoby, często fantastyczne, 
dochodzące do 17/» metra wysokości i wymagające całego roku dla 
swego przygotowania. 

W Gwianie włosy czesane są kręgiem, nakształt aureoli ota- 
czającój głowę świętych. Wszystkie fantastyczne sposoby czesa- 
nia włosów, istniejące dotychczas i ich malowania, peruki męzkie 
i kobiece—wszystko to są przeżytki pierwocin ludzkości. Zresztą 
trzy formy ozdób powyżćj wyliczone mogą współistnićć i najczęścićj 
tóż współistnieją. W Europie współczesnćj przewagę ostateczną 
mają ozdoby trzeciego rodzaju: biżuterye, mody zmienne odzieży, 
cożffurey i t.d.. Warunkiem koniecznym dla ich powstania są 
współczesne pola sił estetycznych, jak bale, wieczory, zabawy i t. d. 
Odbywa się zupełnie toż samo, co na zebraniach pierwotnych, po- 
wyżćj przedstawionych: walka o miłość i dążenie agregatu do rów- 
nowagi, tylko że panowie i panie zebrani zamiast sami sobie przy- 
rządzać odnośne ozdoby, jak to się działo w społeczeństwach naj- 
pierwotniejszych, czynić to będą za pośrednictwem innych osób, jak 
krawców, krawcowych, modystek, którym wyrażają swe gusta i da- 
ją środki dla ich uskutecznienia. Weźmy szereg bateryi elektrycz- 
nćj, w którćj energia chemiczna zamienia się na prąd, ten ostatni 
zaś związany jest z aparatem galwanoplastycznym, w którym prąd 
ten wykonywa różne prace, a będziemy mieli uprzytomnienie pro- 
cesu estetycznego. Jest to tylko mnićj lub więcćj złożona transfor- 
macya energii. 

W przytoczonych powyżćj przykładach ozdób objawiały się 
nietylko potrzeby czysto estetyczne, t.j. nie służyły one tylko za 
środki przyciągania płciowego, ale także wszelkie inne potrzeby 
społeczne, które z estetyczną najściślćj są związane. Zastanówmy 
się nad tym związkiem, nad stosunkiem piękna do innych potrzeb 
ludzkich, ekonomicznych, moralnych, umysłowych i t. d. 

Zasadnicze prawo ekonomii matematycznćj, które można zre- 
sztą wyprowadzić z równań ruchu Lagrange'a '), jest następujące: 
równowaga w zaspokojeniu potrzeb ekonomicznych jednostki lub 
społeczeństwa ma miejsce tylko wówczas, gdy napięcie potrzeb 


') Por. „Mechanikę społeczną“ |. c. 
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ostatnio zaspokojonych w stosunku do wydatków (energii lub pie- 
niędzy) jest jednakowe dla wszystkich. Codzienne doświadczenie 
poucza nas o słuszności tego prawa, każdy z nas, układając sobie 
budżet, zmienia rozmaite jego pozycye aż do chwili, gdy wszystkie 
nasze potrzeby elementarne są jednakowo zaspokojone lub nieza- 
spokojone. Prawo to może być roztoczone nietylko na potrzeby 
ekonomiczne, ale na wszelkie inne bez wyjątku, estetyczne, moral- 
ne, umysłowe i t. d. 

Istota nasza tylko wówczas jest w równowadze, gdy wszystkie 
nasze potrzeby elementarne, z każdego punktu widzenia, są jedna- 
kowo zaspokojone. Dopóki to nie nastąpi, energia nasza życiowa 
podlega ciągłym przemianom: potrzeby ekonomiczne zamieniają się 
na moralne, te ostatnie na umysłowe lub estetyczne i odwrotnie. 
Wiadomo np., iż z polepszeniem lub pogorszeniem naszego położenia 
materyalnego wszystkie nasze poglądy i przekonania etyczne, este- 
tyczne i t. d. odpowiednio się zmieniają, i odwrotnie zmiana poglą- 
dów etycznych lub estetycznych wywołuje odpowiednią zmianę na- 
szych warunków materyalnych: ze zmianą smaku lub mody, kupu- 
jemy inną odzież niż dawnićj. Wszystko to odbywa się w sposób 
automatyczny, na zasadzie tegoż samego prawa, na zasadzie które- 
go woda znajdująca się w kilku naczyniach, chociażby różnćj formy 
i objętości, połączonych rurkami, dąży do jednego wspólnego poziomu. 

Taką jest właśnie zależność energii estetycznój od innych 
form energii w jednostce i społeczeństwie, ekonomicznej, politycz- 
nćj, umysłowej i t. d.; wszystkie one stanowią tylko odmiany téj sa- 
méj energii biologicznćj. Oto, czemu każda zmiana zachodząca 
wjednćj dziedzinie życia bądź jednostki bądź grupy jednostek natych- 
miast odbijają się na wszystkich pozostałych dziedzinach ich życia. 
Każdy z nas znajduje się wciąż w stanie równowagi ruchomćj—w ten 
właśnie sposób można okrćślić życie. Niechaj kilka naczyń róż- 
néj objętości, różnych kształtów i różnego zabarwienia, ale połą- 
czonych rurkami, uprzytomni nam różne zbiorniki naszćj energii 
życiowćj. Przypuśćmy, iż ktoś bez ustanku odlewa wodę z jed- 
nych, a dolewa do drugich, tak żeby ona, dążąc wciąż do wspól- 
nego poziomu, nigdy go nie osiągała. Oczywista rzecz, iż za- 
wartość każdego z naczyń jest wciąż w ruchu i miesza się wciąż 
z zawartością innych. Przykład ten uprzytomnia nam zgruba, 
w jaki sposób energia estetyczna łączy się u nas z energią politycz- 
ną, moralną, ekonomiczną lub odwrotnie Oto, czemu każde zja- 
wisko i każdy stan duchowy, prawie bez wyjątku, mogą być źró- 
dłem piękna dla każdego z nas — będzie to zależóć od ogólnych 
warunków naszćj równowagi biologicznej. 
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Ponieważ każdy stan duchowy, prawie bez wyjątku, może się 
zamienić na piękno, więc pole sił estetycznych znacznie się rozsze- 
rza i mając swój początek w agregatach przedstawiających walkę 
płciową, ogarnia z czasem wszelkie prawie bez wyjątku funkcye 
społeczne. 

Tak energia estetyczna może się zamienić częściowo na mo- 
ralną: służąc naprzód do zbliżenia osób różnych płci, może z czasem 
służyć do zbliżenia osób tćj samćj płci—może wyrażać nietylko mi- 
łość, ale i przyjaźń, albo tóż godność osobistą. Dziki—i nietylko 
dziki—używa w tym celu ozdób. Energia estetyczna mogła tóż od 
samego początku społeczeństw ludzkich służyć za środek przycią- 
gania politycznego lub ekonomicznego: berła kamienne (butons de 
cmmamdement) statki i oręże znajdowane, jako resztki życia ludów ` 
przedhistorycznych — dostarczają odpowiednich po temu dowodów. 

Byłoby nadzwyczaj trudnćm odtworzyć całą drogę przemian, 
które przebyć musiała energia biologiczna, by wydać każde z zja- 
wisk estetycznych. To tylko badania indukcyjne mogą ustanowić 
z większą lub mniejszą ścisłością tę genealogię. Dla celów naszćj 
pracy wystarczy kilka przykładów takich transformacyi. Człowiek 
odziedziczył — jak widzieliśmy — po swych przodkach zwierzęcych 
zamiłowanie do kolorów jaskrawych i do pewnych form zjawisk, 
które uważał za piękne. Pociąg płciowy wskazywał, co jest pięknem, 
przyciągającóm, a co brzydkióm, odpychającóm. W ten sposób wy- 
wierał się dobór płciowy. Zwierzęta jednak otrzymywały od natury 
ozdoby gotowe, przyrodzone, człowiek zaś musiał je sobie sztucznie 
przygotowywać. Czesał się, malował sobie twarz i ciało, ranił i tatuo- 
wał, naśladując tóm wszystkićm ozdoby naturalne zwierząt. Darwin 
słusznie wskazuje na to, iż jaskrawe zabarwienie różnych części ciała, 
a zwłaszcza twarzy, jak również rozmaite rozkłady włosów na gło- 
wach małp grały ważną rolę w ich doborze płciowym—autor szuka na 
wet w tym rozkładzie włosów, w pręgach i fałdach barwnćj twarzy 
mandryla, przygotowania do sztucznych coiffures ludzkich, do tatuo- 
wania i deformacyi ciała, które stanowią zwyczaj estetyczny, przyjęty 
u większości ludów pierwotnych. Z początku człowiek się malował, 
ranił lub tatuował, by się podobać osobom drugićj płci, późnićj i dla 
wszelkich innych celów społecznych. Tak np. użycie odzieży ma 
prawdopodobnie pochodzenie estetyczne '). Klimat epoki trzęcio- 


1) Małpy na Sumatrze chętnie zdobią się ukradzionemi kawałkami jaskra- 
wych materyi lub błyskotkami metalicznemi, nie są jednak stałe i szybko rzucają 
te ozdoby. Por. „Revue Scientifique” 28 sierpnia 1886 (art. p. Morain». Takie 

T. L Z. M.. 1899. 15 


214 ATENEUM, 


rzędowćj nie wywoływał jéj potrzeby; używano wówczas, jak ozdób, 
jako trofeów, skór zwierząt zabitych, które zawieszano na ramieniu; 
albo téż pasów z roślin, muszli lub piór, jak to czynią dotychczas 
niektórzy dzicy, żyjący w klimacie podzwrotnikowym. To dopićro 
nastąpienie epoki lodnikowój i użycie ognia, które uczyniło człowie- 
ka bardzićj wrażliwym na zimno, zrobiły z odzieży przedmiot pierw- 
szorzędnój potrzeby. Myśl okrywania się w celach estetycznych 
była zupełnie gotową, to też można ją było skierować i ku celom 
ekonomicznym. Była to zwykła przemiana energii biologieznćj; 
możemy nawet wyśledzić jéj fazy następne. Zwyczaj noszenia 
odzieży wywołał, jako skutek, rozwój uczucia wstydliwości 1). Mamy 
więc zamianę potrzeby estetycznćj na ekonomiczną, tćj ostatnićj 
zaś na moralną. Również rany, które człowiek sobie zadawał, z po- 
czątku w celach podobania się osobom drugićj płci, np. dla wstawie- 
nia ozdób nosowych lub wargowych, mogły z czasem nabrać zupeł- 
nie innego znaczenia. Człowiek mógł się ranić dla celów moralnych 
lub religijnych, by zaznaczyć swą godność osobistą lub cierpieniami 
przebytemi wywołać podziw bliźnich. Przyciąganie płciowe zamie- 
niło się tu na przyciąganie społeczne, miłość na przyjaźń lub god- 
ność osobistą, również jak ciepło zamienia się przy pewnych wa- 
runkach na światło i elektryczność lub odwrotnie. 

Energia estetyczna może także nie pozostawać, jako zwykły 
stan duchowy, wewnątrz człowieka, lecz matóryaizować się na ze- 
wnątrz w orężach, w statkach, w eakańcć które stają się przed- 
miotami zdobienia. Forma, jaką energia estetyczna przybićra w tych 
razach, zależy każdorazowo od rozwoju ekonomicznego. Tak czło- 
wiek pierwotny musiał się zadawalać w swych ozdobach, dzięki wa- 
runkom technicznym, tylko rysowaniem linii prostych lub łama- 
nych, nie znając ani koła, ani linii spiralnćj. Cartaillac °) objaśnia 
to zjawisko w ten sposób, iż jedynćm narzędziem człowieka pierwot- 
nego był krzemień, wskazuje tóż na to, iż niezgrabna forma wytwo- 


mogło być pochodzenie odzieży człowieka, który tylko odznaczał się większą pod 
tym względem stałością. Hellwald (Die menschliche Familie p. 83) także jest zda- 
nia, iż pochodzenie odzieży jest estetyczne. „Ozdoba— powiada autor—jest star- 
szą od odzieży. Człowiek pierwotny może być pomyślany tylko jako nagi i nie 
znający wstydu. Ale i jego potomkowie, obeznani już z orężami, należą jeszcze 
do narodów bezwstydnych. Zdobili już, rozumie się, swe ciała na najrozmaitsze 
sposoby, ale z początku nie mieli odzieży i nawet wówczas, gdy ją wynaleźli, 
używali jej tylko, jako ozdoby odświętnej”. 

1) Lippert Kulturgeschichte, 

2) Cartaillac Za France préhistorique p. 66. 
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rów tego wymagała. Pojawienie się linii krzywych w ornamentyce 
wskazuje na wyższy rozwój ekonomiczny i techniczny: one przewa- 
żają dopićro w późniejszych epokach okresów przedhistorycznych, 
gdy znane już były kultura roślin, hodowla bydła i metalurgia. 
Estetyka ozdób rozwinęła się głównie pod wpływem sztuki plecenia 
i garncarstwa, gdyż z jednćj strony rośliny, z drugićj mięka glina 
z łatwością były posłuszne palcom artysty 1). 


II. 


Człowiek może być rozpatrywany, jako układ materyalny, za- 
opatrzony w energię życiową. W razie, gdy wywołujemy w nim 
jakieś odkształcenie przez wpływy zewnętrzne, stara się on, naró- 
wni z innymi układami, uwolnić się odeń i powrócić do stanu pier- 
wotnego równowagi. W ten sposób się dzieje, iż wszelkie wrażenie, 
odczute przez człowieka, wywoławszy w nim odpowiednie wstrzą- 
śnienie nerwowe i przeszedłszy przez cały szereg przemian we- 
wnętrznych, biologicznych, dąży do wyłonienia się na zewnątrz sze- 
regiem ruchów mnićj więcćj refleksyjnych, poczem cały system po- 
wraca do równowagi. Ponieważ reakcya organizmu musi być ró- 
wną akcyi przyczyny zewnętrznćj, więc cały szereg przemian we- 
wnętrznych energii życiowćj jest zastosowany do szeregu przemian 
zewnętrznych energii kosmicznćj, które wyrażają się w przyczynie 
wywołującćj wrażenie. Przemiany wewnętrzne energii przebiegają 
pod wpływem przyczyn zewnętrznych cykl następujący: naprzód 
ma miejsce wrażenie, które jest zastosowaniem najogólniejszóm 
i najmnićj ścisłóm organizmu ku siłom zewnętrznym, następnie 
uczucie, które jest zastosowaniem już bardzićj specyalnćm, ale jesz- 
cze nie związanćm, nie ścisłém, następnie myśli, które są zastosowa- 
niem coraz szczegółowszćm i ściślejszóm i wreszcie czyn, który jest 
reakcyą zupełną, ostateczną, energii biologicznćj i na którym cały 
szereg jéj przemian się kończy. Czyn może zresztą następować bez- 
pośrednio po wrażeniu (odruch), albo téż po fazie uczuciowój, a nie 
tylko po fazie myślowćj. Życie polega na szeregu nieprzerwanym 
cyklów mnićj lub więcćj zupełnych przemiany energii biologicznej, 
cyklów, które współistnieją lub następują po sobie i które dochodzą 


1) „Origin and development of form and ornement in ceramic art" in „Fort 
teport' a także G. Perrot et Ch. Chipier: „Histoire de l'art dans l'antiquité” vol. 
Il. p. 26. 
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każdy do równowagi chwilowćj. Można zresztą rozpatrywać także 
pracę codzienną, która się rozpoczyna i kończy na śnie, t. j. na sta- 
nie równowagi względnćj, jako cykl bardzićj obszerny przemian 
energii. Nic zresztą nie przeszkadza, byśmy obierali cykle obszer- 
niejsze jeszcze: tygodniowe, miesięczne, roczne. Każdy z nich roz- 
poczyna się i kończy na stanie względnój równowagi — t. j. w wa- 
runkach normalnych organizm dąży, narówni z innemi układami 
do powrotu, do stanu pierwotnego, po przejściu całego szeregu prze- 
kształceń energii życiowćj. Jeżeli ilość energii nie przekracza tćj, 
która jest niezbędna dla podtrzymania życia, cykl przemian może 
być uważany za czysto ekonomiczny; jeżeli przekracza, to nadmiar 
przybiera zwykle formę energii estetycznćj, która towarzyszy prze- 
mianom energii czysto ekonomicznym i powtarza w głównych ry- 
sach ich fazy, zachowując wciąż swój charakter nieużyteczności, 
zbytku. To ostatnie twierdzenie może zresztą być zastosowane tylko 
do cyklów przemian energii nader szczupłych, dziennych, miesięcz- 
nych lub rocznych; gdy natomiast rozpatrujemy cykle obszerniej- 
sze, jak np. życie całego pokolenia, lub kilku pokoleń, energia este- 
tyczna traci swój charakter zbytkowy i nabiera czysto utylitarnego: 
nie mówiąc już o wypoczynku niezbędnym i zbawiennym, którego 
dostarcza pracy nerwów i mięśni, jest ona—jak to w dalszym ciągu 
zobaczymy — potężnóm narzędziem doboru płciowego i antropo- 
techniki. 

Możemy naturalnie rozpatrywać, jako system przechodzący 
przez szereg przemian, nietylko jednostkę oddzielną, ale także cały 
ich agregat. Widzieliśmy powyżćj, iż szereg przemian energii, który 
następuje po wstrząśnieniu nerwowóm, jest następujący: wrażenia, 
uczucia, myśli, czyny. Te ostatnie są to skurcze mięśni, ruchy 
członków, gesta, krzyki, słowa, które są tylko ruchami gardła. Otóż 
jeżeli nadmiaru energii ponad minimum niezbędne dla zachowania 
życia niema, to cykl przemian jest prosty: rozpoczyna się wraże- 
niem i kończy czynem. Jeżeli natomiast nadmiar wskazany istnieje, 
to cykl przemian staje się rytmicznym: przebiegłszy szereg wska- 
zany, energia przebiega go następnie w porządku odwrotnym, po- 
czóm może, jeżeli nadmiar jest dość wielki, powtórzyć pierwszy 
cykl, ale w sposób daleko słabszy, potóm drugi i t. d. w sposób co- 
raz słabszy, aż do spoczynku zupełnego, t. j. do stanu równowagi. 

Tak woda, wstrząśnięta w naczyniu dość silnie, wraca do spo- 
koju tylko po szeregu wahań rytmicznych. Ruch wahadłowy jest 
powszechny w przyrodzie całéj, stosując się nietylko do jednostek, 
ale i do układów społecznych. Cykl przemian ich energii—chociaż- 
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by najobszerniejszy — gdy ona jest dość obfitą, nie zatrzymuje się, 
doszedłszy do czynów, które stanowią życie realne grupy, lecz prze- 
biega w kierunku odwrotnym całą drabinę przebytą, począwszy od 
czynu utylitarnego, po przez myśl i uczucie aż do wrażenia (jest to 
faza filozoficzna i idealistyczna, która następuje wnet po cyklu real- 
nym) i następnie przebiega szereg przemian w porządku pierwot- 
nym, od wrażenia aż do czynu, który może się materyalizować 
i wcielać w dziełach sztuki (jest to faza artystyczna, w cyklu ryt- 
micznym przemian energii życiowćj). Wspominaliśmy już, że czyn 
może nastąpić po wrażeniu i uczuciu, omijając zupełnie lub częścio- 
wo myśl, dlatego i faza artystyczna przemian energii może tóż 
nastąpić po fazie realnćj, z pominięciem fazy filozoficznćj. Rozwój 
sztuki udziela nam wielu pod tym względem przykładów, jakkol- 
wiek znowu w innych razach faza artystyczna może następować 
dopićro po fazie filozoficznej. 

Cykl niezupełny — prosty i odwrotny przemian energii przed- 
stawia się więc, jak następuje: wrażenie, uczucie, czyn (realny)— 
uczucie, wrażenie,—uczucie, czyn (produkcya artystyczna). Ten 
cykl elementarny, w którym refleksya, myśl—mogą nie odgrywać 
żadnćj roli, jest charakterystyczny dla śpiewu ptaków, a także do 
pewnego stopnia dla śpiówu, muzyki i tańca ludzkiego. Inne sztuki 
są natomiast raczćj zakończeniem cyklów zupełnych, w których 
refleksya mnićj więcćj świadoma wyprzedza wykonanie artystyczne; 
w poezyi, a szczególnićj w niektórych jéj rodzajach, jak dramat, 
może ona nawet odgrywać rolę przeważającą. Oto, czemu tragedya 
starożytna rozwijała się równolegle z filozofią, gdy inne sztuki mogą 
być od nićj mnićj więcćj niezależne. W każdym razie przekształce- 
nia bezpośrednie energii, za pomocą których agregat społeczny od- 
działywa na wpływy otoczenia, wyprzedzają zawsze cykle wtórne, 
które są zwykle echem tamtych. 

Szmery natury otaczającćej wywołują w człowieku szereg 
przemian energii bardzo prostych, które mogą polegać tylko na 
wrażeniach i uczuciach niejasnych, wyładowujących się na zewnątrz 
ruchami odtwarzającemi te szmery zewnętrzne. Te ostatnie ze 
względu na swą nieużyteczność mogą od początku stanowić rodzaj 
produkceyi artystycznćj. Tak powstały śpićw i muzyka. Śpiéw mo- 
że zresztą miéć także pochodzenie utylitarne w krzykach wojennych, 
w groźbach, w prośbach i pieszczotach miłosnych, ale wszystkie te 
wyładowania energii mogą dać miejsce cyklom odwrotnym, coraz 
bardzićj skomplikowanym, które dochodzą wreszcie do produkcyi 
artystycznćj, nawet u ptaków i uinnych zwierząt. Spiew ptaków 
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dochodzi często do wysokiego artyzmu, wykonywają one nieraz całe 
koncerty. U wielkich małp znajdujemy już w stanie zaczątkowym 
muzykę instrumentalną i wokalną. Savage opowiada, iż szympan- 
se schodzą się nieraz w liczbie 20 do 50, by urządzić rodzaj koncertu, 
uderzając w puste wewnątrz drzewa trzymanemi przez się patykami. 

Podobnież człowiek pierwotny. Wszelkie silniejsze wrażenie 
wyraża się u niego odruchami, zwłaszcza gardła, skąd pochodzą bądź 
krzyki, bądź tóż zmiany timbru głosu. Różne modulacye głosowe 
stają się w ten sposób środkami dla wyrażenia życia zmy- 
słowega i uczuciowego. Muzyka wokalna, połączona z początku 
z językiem zwykłym, oddzieliła się następnie, ze specyalnóćm prze- 
znaczeniem wyrażania uczuć silnych '). Śpiew sprowadza się u lu- 
dów pierwotnych do monotonnćj recytacyi. Pewne tony powtarza- 
ne zostają bez końca, bez zachowania odcieni. Często śpiewowi te- 
mu towarzyszą ruchy ciała lub taniec; może on także być przeplata- 
ny szmerami, imitacyą krzyku zwierząt, szczekania psów i t. d. Naj- 
częścićj jednak (N. Zelandya, Taiti i t. d.) śpiew ten towarzyszy opo- 
wieści wojennćj, miłosnej lub legendzie kosmologicznćj. 

Co się tyczy muzyki ludzkićj to jéj zaczątki widzieliśmy w mu- 
zyce małp wyżćj wspomnianych; tylko zamiast uderzać w drzewo pu- 
ste, człowiek uderzał w bęben, który był początkowo cylindrem bam- 
busowym, zamkniętym z jednego końca, albo tóż pniem umyślnie 
wydrążonym. Następnie zaczęto używać skór zwierzęcych dla uzu- 
pełnienia tych narzędzi pierwotnych, i tak pojawił się prawdziwy bę- 
ben tam-tam, który odnaleźć można u wszystkich ludów, za wyjąt- 
kiem Tasmańczyków, Australczyków i mieszkańców Ziemi Ognistej. 
Z tam-tam u pochodzą inne instrumenty bardzićj złożone, jak gong 
chińczyków, jak harmonijka drewniana lub metaliczna i t. d. *). Po 
bębnie, który wywoływał dźwięki prawie muzykalne i służył dla za- 
znaczania rytmu, wynaleziono instrumenty dęte, piszczałki, trąbki, 
flety, z początku nader pierwotne, nie wydające więcćj nad dwa lub 
trzy tony.  Piszczałki wyrabiane były często z kości zwierzęcych, 
z kawałków drzewa, z trzciny it. d. 


1) Fr. Ratzel: „Vólkerkunde* II p. 30 a także Letourneau l. c. 

2) Tu należą także grzechotki, które A. Lang odnajduje nietylko w Anglii, 
ale i u Zuniów amerykańskich, u Kamilarsów australijskich, u Maori nowozelandz- 
kich, u Buszmanów południowej Afryki i u Greków starożytnych w mysteryach 
religijnych tych narodów. „Custon and Myth“ (Bullroarer), Washington Mattews 
wskazuje na użycie podobnego instrumentu w misteryi Nowochasów „T'he moun- 
tain chant* (Fifth Report). 


MECHANIKA SPOŁECZNA. 219 


Na tych instrumentach można było wykonywać oczywiście 
tylko melodye bardzo proste, i dopićro z użyciem strun pole muzyki 
instrumentalnćj nader się rozwinęło. 

Rasy najniższe (jak Polinezyjczycy, Melanezyjczycy) nie znają 
strun 1). Ojczyzną ich jest Azya indyjska i'semicka. Stąd przeszły 
do Egiptu, a następnie do Europy, rozpowszechniły się także po ca- 
łym kontynencie afrykańskim w stopniach jednak nader rozmaitych. 
W miarę tego jak spuszczamy się ku południowi Afryki, instrumenty 
muzyczne i muzyka sama stają się coraz prostsze. Jeżeli na półno- 
cy i w środku Afryki mieszkańcy umieją mnićj więcćj wykonywać 
melodye, to na południu tylko brzęk i szum wywoływać są zdolni. 
Jest to stadyum pierwotne muzyki, po którem wszędzie następowała 
faza melodyjna. „Istotnie—powiada Lietourneau—amplifikacya ryt- 
miczna krzyku namiętności jest wszędzie podstawą, istotą muzyki. 
Bez wątpienia, rozkwit zupełny muzyki pod tym względem został do- 
konany dopićro za czasów nowożytnych, ale z biegiem czasu ludz- 
kość coraz mnićj przypisuje wagi przyjemnościom zmysłowym, a na- 
wet uczuciowym; to tóż widzimy, iż ta faza melodyjna dobiega już 
do swego końca: jest to starość muzyki. Moda skłania się obecnie 
ku muzyce bez wyrazu, zwanćj harmonijną. Jest to upadek „sztuka 
muzyczna usycha i zachodzi obawa, iż zakończy się na tóm, na czóm 
się rozpoczęła—na szmerze” 2). 

Przejdźmy to tańca. Cykl przekształceń realnych energii, wy- 
woływanych przez głód i przez widok zwierzyny i dochodzący do 
polowania, dał początek cyklowi odwrotnemu w postaci tańca. Po- 
nieważ wojna i miłość były w społeczeństwach pierwotnych tylko 
rodzajem polowania, które dążyło do celów utylitarnych, to cykl od- 
wrotny wydatkowanćj tu energii także się kończył na tańcu. Nale- 
ży więc rozróżniać trzy wielkie rodzaje tańców: taniec myśliwski, 
taniec wojenny i taniec miłosny. Pierwszy jest tylko naśladowni- 
etwem ruchów zwierzęcia, które służy za pokarm dla grupy (dla Tas- 
mańczyków i Australczyków—kanguru, dla Kamczadałów — niedź- 
wiedź, dla czerwonoskórych—bawół i t. d). Taniec wojenny np. No- 
wo-Zelandczyków na tém polegał, iż tancerze poruszali swe kopje, 
dzidy, uderzając w wyobrażalnych przeciwników, przy akompania- 
mencie dzikich pieśni *), Z czasem na tańcach się kończyły wszyst- 


1) Pochodzenie ich należy, zdaniem Tylora („Antropologia“) związać z po- 
chodzeniem łuku. 

2) Letourneau: „Za sociologie d'e après U Ethnographie* p. 99. 

3) Zwykle tańce, spiew, mimika i gra dramatyczna tego rodzaju wymagają 
masek, często koturnów i t. d. Tak maski były początkowo używane w misteryach 
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kie czyny życia społecznego: traktaty, przyjęcia cudzoziemców, żni- 
wa, ceremonie religijne, urodzenia lub śmierć !). Taniec miłosny 
wreszcie powtarza bądź ruchy bystre polowania na kobićty, ich 
ucieczki i porywania, bądź ruchy lubieżne aktów miłosnych. (Pod 
tym względem słynna jest t. zw. timorodya). Odnalóźć je można 
na wyspach Sandwich, na Taiti, w Madagaskarze, w Indyach w ca- 
łćj Afryce i t.d. W tańcu miłosnym biorą udział obiedwie płcie, 
w wojennym i myśliwskim—mężczyźni tylko. 

Niepogody, deszcze, zimno i inne szkodliwe wpływy otoczenia 
wywołują w człowieku szereg przekształceń energii, które wyrażają 
się w reakcyi ostatecznćj na te wpływy, w budowie mieszkań—jest- 
to produkcya realna. Cykl odwrotny przemian energii dochodzi do 
architektury, jako sztuki. Istnieje więc związek ścisły pomiędzy 
architekturą każdego narodu a rodzajem natury nieorganicznej, któ- 
ra go otacza, klimatem, geologią it. d. Elisće Reclus słusznie po- 
wiada: „Świątynie greckie, wznoszące się na szczytach wzgórz, zdaje 
się, że streszczają tylko ich formę*. „Również jak sam kraj nie jest 
massywny, świątynia grecka nie ma pozoru massywności i ociężało- 
ści pomników Teb lub Niniwy“, w których one zastosowane są do 
charakteru kraju“. 

Architektura kraju jest więc jakby kontynuacyą natury nie- 
organicznej, od którćj zapożycza swe materyały. Jest zresztą rzeczą 
oczywistą, iż zależy ona—narówni z innemi sztukami—nie tylko od 
otoczenia przyrodzonego, ale od charakteru samćj rasy—gdyż ten 
sam krajobraz inaczćj się maluje w różnych duszach—i od warun- 
ków społecznych, które różniczkują ją na architekturę religijną, 
urzędową, prywatną i t. d. Większość wrażeń rzeczywistych życia 
ma miejsce w towarzystwie obrazów rzeczy, cykl odwrotny odtwa- 
rza je automatycznie i materyalizuje za pomocą rysunku, rzeźby, 
malarstwa. Te ostatnie sztuki powstały, zdaje się, jednocześnie. 
„Ten sam człowiek dziki— powiada Letourneau—który próbował 
rzeźbić z gruba nożem kamiennym kawałek drzewa lub kości, by 


greckich skąd przeszły na scenę. Por. Andrée. „Masken“ l. c. 107—165, a także 
Fr. Ratzel: „Völkerkunde“ p. 382 I, 228 II etc. 

1) Lang „Custom and Myth“ i „Myth Ritual and Religion“. O tańcu i śpiewie 
pierwotnym por. jeszcze: Washington Mathews „The mountains chanć* w „Fifth Re- 
porth of the Bureau of Ethnology“ i pracę Cushinga tamże: Emile Deschamps „Les 
Veddas de Ceylon“ w „L Anthropologie Mai—Juin 1891; Mantegazza: „L'amour 
dans humanité. 
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uzewnętrznić w ten sposób obraz żyjący w jego mózgu starał się 
także najczęścićj dopiąć tegoż samego rezultatu rysunkiem“, 

Troglodyci Pórigordu uprawiali jednocześnie rysunek i rzeźbę. 
Tak samo postępują dotychczas Eskimosi. Australezyk zdobi liś- 
ciami i arabeskami wyrzynanemi w płaskorzeźbie swe oręże i naczy- 
nia—co jest jednocześnie rysunkiem i rzeźbą. Pociąg do rzeźby 
rozmaicie jest rozpowszechniony śród różnych plemion. Polinezyj- 
czycy współcześni są w nićj nader niezręczni, za wyjątkiem Nowo- 
Zelandczyków. Oręże i statki są zdobione przez nich liniami i ara- 
beskami z wielkim wdziękiem, ale w rzeźbie właściwćj są nieudolni. 
Robią tylko drobne posążki. Natomiast Papuasi z N. Gwinei mają 
uzdolnienie wyraźne ku tćj sztuce, które prawdopodobnie przy- 
szczepili N. Zelandczykom. Papuasi odznaczają się głównie zręcz- 
nością w rzeźbieniu drzewa. Ten smak artystyczny, nader rozwi- 
nięty, współistnieje u nich z bardzo pierwotną kulturą, moralnością 
i inteligencyq. 

Rzeźba Melanezyjczyków odbywa się tylko na drzewie, kości, 
glinie, gdyż artyści rozporządzają nader niedoskonałemi narzędziami 
kamiennemi. W pasie najbardzićj cywilizowanym Afryki negryc- 
kićj, wzdłuż Nigru, praktykowaną jest także rzeźba na drzewie. 
W Katandze wyrabiają płaskorzeźby na drzewie przedstawiające 
sceny wojenne i myśliwskie, a w Kiama i w Jenna—na miedzi, 
gdzie występują ludzie i zwierzęta. Ameryka środkowa dała począ- 
tek—w Peru, w Jukatanie, w Meksyku—skulpturze dość rozwiniętćj. 
Tu artyści, zaopatrzeni w narzędzia miedziane i bronzowe, wykony- 
wali z kamienia posągi i płaskorzeźby wielce złożone. Rzeźba ta 
przypomina po części sztukę egipską: członki nie wyodrębniają się 
jeszcze od ciała, a osoby są przedstawiane zawsze z profilu, zupełnie 
jak w Egipcie. Peruwiańczycy i Meksykanie starożytni umieli na- 
wet odlewać w złocie i srebrze posążki roślin i zwierząt '). Pierwsi 
odznaczali się także swą ceramiką artystyczną, w którćj zdarzają się 
postacie ludzkie z wyrazem bardzo ożywionym. Podbój hisz- 
pański zdusił cały ten rozkwit artystyczny. Przejdźmy do Azyl: 
rasa mongolska stworzyła sztukę wielce niedoskonałą: w rzeź- 
bie artyści tamtejsi nie przekroczyli fazy najniższćj, a w Chinach 
i Japonii nawet jest ona bardzo słabo rozwinięta. Chińczycy robią 
tylko drobne posążki i ornamentacye, Japończycy odtwarzają zwie- 
rzęta i rośliny z wielką skrupulatnością. Tylko w Europie, a zwłasz- 


1) Pottier: „Les statuettes de terre cuite dans l'antiquité‘. Letourneau l. e. 
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cza w Grecyi starożytnej, rzeźba doszła do najwyższego swego roz- 
kwitu. Odgrywały tu pewną rolę rozwój techniki i stosunków spo- 
łecznych, głównie jednak rasa w téj sztuce, jak i we wszystkich in- 
nych, jest czynnikiem decydującym. 

Malarstwo właściwe rozpoczyna się barwieniem przedmiotów, 
rysunków, płaskorzeźb i posągów. Ten zwyczaj pokrywania kolo- 
rami wytworów sztuk plastycznych, dla nadania mu więcćj życia, 
można wykazać we wszystkich częściach świata, zarówno w N. Ka- 
lidonii, jak w Tartaryi lub w Grecyi starożytnej. U ludów, które 
się zatrzymały na niższych stopniach rozwoju artystycznego, ma- 
larstwo pozostało takiém właśnie barwieniem rysunków i rzeźb do- 
konanych, mnićj lub więcćj zręcznóm. Artyści meksykańscy z cza- 
sów wyprzedzających Corteza chińscy i japońscy, również jak i sta- 
roegipscy nie posunęli się dalćj. Rysunki pierwotnego Meksyku 
były zawsze nader proste, przedstawiały w profilu ludzi i zwierzęta, 
Upraszczając je bardzićj jeszcze, zrobiono z nich hieroglify, któremi 
starano się oddawać treść całych scen i rozmowy osób działających. 
Egipcyanie bardzićj jeszcze wyidealizowali to pismo rysowane lub 
malowane, a Chińczycy doszli pod tym względem do najwyższej 
zręczności. (Czego jednak brak we wszystkich tych malowidłach 
pierwotnych, to sztuki pogłębienia rysunku, oddania wypukłości lub 
zagłębień. Swiatłocień i perspektywa są im prawie nieznane. Osoby 
ustawiane są szeregiem, wszystkie na tym samym planie. Nato- 
miast w wyborze i grupowaniu kolorów zręczność jest daleko więk- 
sza zarówno u starożytnych Meksykanów i Egipcyan, jak iu Chiń- 
czyków. Toż samo spostrzegamy w rękopismach indyjskich i arab- 
skich !). 

Streszczając wszystko, co powyżćj powiedziano, widzimy, iż 
wrażenia świata zewnętrznego mają dążność, po przejściu przez or- 
ganizm ludzki i po przebyciu w nim szeregu przemian, do uzewnętrz- 
nienia się ruchami stanowiącemi reakcyę organizmu i które mogą 
wcielić się w przedmiotach użytecznych, należących do dziedziny 
produkcyi gospodarczćj. Widzieliśmy także, że, jeżeli istnieje nad- 
miar energii biologicznćj, który wykonywa cykl odwrotny i rytmicz- 
ny przemian i dochodzi do nowćj powtórnej materyalizacyi, stano- 
wiącćj zbytek z punktu widzenia utylitarnego, mamy sztukę i twór- 
czość artystyczną. Człowiek pierwotny, widząc zwierza dzikiego, 


1) Letourneau: „La sociologie d'après l'ethnographie. G. Perrot i Ch. Chipier 
„Histoire de l'art dans l'antiquité. 
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wydawał odruchowo okrzyk, naśladujący ryk zwierza, była to reak- 
cya bezpośrednia, mająca na celu samoobronę—groźbę, albo téż 
ochronę społeczną—ostrzeżeniem towarzyszy. 

Był to czyn należący do dziedziny ekonomicznéj. Jeżeli jed- 
nak po przeminięciu niebezpieczeństwa w człowieku owym pozosta- 
wał nadmiar niewydatkowanćj energii, który się wyładowywał 
w okrzyku powtórnym, wywołującym poprzednie wstrząśnienie ner- 
wowe i odpowiednie stany duchowe, cały ten proces wtórny należy 
do sztuki, która gra w ten sposób w świecie społecznym tęż samą 
rolę, co echo odgrywa w świecie kosmicznym. Oczywista zresztą 
rzecz, iż człowiek mógł odtwarzać nietylko ryk zwierzęcia odrucha- 
mi gardła, lecz także jego widok zewnętrzny ruchami ręki, która 
owładnęła kawałkiem kredy, lub węgla, lub nożem— robił odrucho- 
wo znak zwierzęcia. Znaki wszystkich rzeczy i faktów interesują- 
cych stały się pismem (malowanćm, późnićj hieroglificznóm), mne- 
moniką faktów. Stąd pochodzą petroglify '), jak je Andrée na- 
zwał, czyli znaki i rysunki, które człowiek pozostawił na ścianach 
skał, wszędzie gdzie tylko przebywał. Są to znaki ludzi, zwierząt, 
arabeski bezsensowne. Znaczenie ich nie jest jeszcze dokładnie 
zbadane. Niektórzy autorowie widzą w nich opowieści mitologiczne, 
inni—zabawy przypadkowe, wywołanenaśladownictwem, jak u dzieci, 
inni wreszcie wskazówki kierunku przesiedleń. Można je odnaleźć we 
wszystkich częściach świata: w Anglii, na górze Synai, w Trans- 
waalu, na Ziemi Ognistćj, w Ameryce środkowćj, w Australii i t. d. 

Sztuka ma zwykle na celu bądź odtwarzać kształty przedmio- 
tów, bądź tóż wywoływać stany duchowe z niemi związane. Oby- 
dwa te czynniki można odnalóźć w petroglifach, t.j. w zarodkach 
sztuki, również jak w pozostałościach kopalnych z epoki paleolitycz- 
nój i u dzikich współczesnych. 

Należy jednak zauważyć że różne rasy zachowują się pod tym 
względem rozmaicie. U jednych przeważa dążność do piękna i do 
przyjemnego, ku ornamentyce, celem wywołania stanów duchowych: 
tak np. się dzieje u Polinezyjczyków, u Dajaków z Borneo, u Pueblo- 
sów z Colorado *). U innych natomiast zabiegi koło ornamentacyi 


1) Por. Andrée: „Ethnographische Parallelen und Vergleiche“, a także Gar - 
rick Mallery: „Pictographs of the North-American Indians“ w „Fourth ann. report of 
the Bureau of” Ethnology* (Wash. 1886). Dla Australii: Andrew Lang: „Customs ani 
Myth. 

2) W. H. Holmes: „Pottery of the ancient Pueblos* w „Fourth report ete.. 

A. R. Hein: „Die bildenden Künsten bei d. Dayaks in Borneo“ 
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estetycznój schodzą na plan drugi wobec starań wyrażenia za pomo- 
cą znaków idei społecznych, religijnych, politycznych i t. d.—np. 
u czerwonoskórych '). Tu przeważa czynnik ideologiczny i mnemo- 
niczny, który dał początek hieroglifom i pismu, również jak czynnik 
ornamentacyjny, wyrażający nastroje, znajduje się w podstawie sym- 
boliki mistycznej i filozoficznej z czasów późniejszych *). 

Zdaniem Langa 5) sztuka dzikich jest przedewszystkićm sztuką 
dekoracyjną i ornament wyprzedził w historyi rozwoju reprodukcyę 
rzeczy świata zewnętrznego. A ornament ma swą własną ewolucyę, 
która daje się najlepićj studyować w Ameryce. Holmes widzi jego 
początki w naśladownictwie nieświadomóm pierwszych narzędzi pra- 
cy, dostarczanych przez naturę, jak muszli; miały one kształty i bar- 
wy estetyczne, które człowiek nieświadomie odtwarzał już wówczas, 
gdy sam sobie szykował oręże, narzędzia i statki *). 

Sztuki graficzne dzikich współczesnych zbliżają się zwykle do 
jednego z tych dwu typów: tak u Polinezyjczyków ,i u Melanezyj- 
czyków piękny ornament gra główną rolę, a reprodukcya zwierząt 
i ludzi znajduje się na drugim planie, (toż samo dzieje się u mieszkań- 
ców Nowóćj-Gwinei, Nowćj-Kaledonii, Madagaskaru i t. d.); natomiast 
u Australczyków, u Buszmanów, u ludów północnych reprodukcya 
estetyczna zwierząt, ludzi, scen obyczajowych przeważa, a ornamen- 
tacya jest rzadką. Lang twierdzi, iż rysunki Australczyków i Busz- 
manów są tak doskonałe, iż nie ustępują tym, które na wazonach 
greckich znajdujemy ř) Inne ludy natomiast w swych znakach pi- 
ktograficznych nie bardzo oddalają się od niezgrabych petroglifów 
pierwotnych (plemiona afrykańskie z pobrzeża Kamerunu, Mandani 
amerykańscy, Fskimosowie i t.d.). Różnice te należą po części od wa- 
runków i stopni rozwoju społecznego, ale głównie od rasy, gdyż bar- 
dzo wysoki stopień ewolucyi artystycznćj bywa często dopięty przez 
grupy niższe pod względem kultury ogólnćj,np. Australczycy i Busz- 
manowie. Z tego względu Andrće dochodzi nawet do wniosku, iż 
sztuka nie zawsze jest najwyższym rozkwitem narodu. Jest to rzecz 


. 

t) Garrick Mallery 1. e. i Cyrus Thomas: „Burial mounds of the north, sect, of 
the Unit, States”, w „Fifth Report* (1887). 

2) Goblet d'Aviella: „La migration des symboles“. 

83) A. Lang „Myth, Ritual and Religion“ I, 271. 

4) W. H. Holmes w. „Fourth Report a także „Art in shells of the anc. Ame- 
ricans* w „Second Report.*. 

5) Lang: „Myth, Ritual and Religion“ I, 174. 
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_ naturalna: jak widzieliśmy powyżćj, cykl prosty, gospodarczy, prze- 
mian energii życiowćj może obejmować tylko wrażenia, uczucia 
i reakcyę ruchową zewnętrzną, z bardzo niewielkim współudziałem 
myśli. Również i cykl odwrotny, który wyraża się w sztuce. Istnieją 
więc nader rozmaite tendencye w rozwoju sztuki, które mogą być 
zbadane tylko przez skrzętne studyum ras i otoczeń. 

Wszystko, cośmy mówili o sztuce, dotyczy także poezyi. Tylko 
jeżeli sztuka odbija życie w sposób specyalny, malując je w różnych 
dziedzinach poszczególnych, poezya, a zwłaszcza szczyt jéj najwyż- 
szy, dramat, odbija je syntezą nader złożoną, która używa jako środ- 
ków pomocniczych, udziału wszystkich sztuk i daje obraz życia w ca- 
łój jego komplikacyi. Ale i w poezyi mamy zawsze także naprzód 
wrażenie zewnętrzne, następnie przekształcenie wewnętrzne energii 
i wreszcie wyładowanie zewnętrzne słowami—co stanowi cykl życia 
realnego. Jeżeli zaś istnieje nadmiar energii i ona odbywa cykl 
przemian odwrotny, życie odbijać się będzie w słowach stanowiących 
poezyę. 

Pochodzenie sztuki objaśnia się więc, we wszystkich dziedzi- 
nach, prawem ruchu rytmicznego, któremu podlega energia życiowa 
w licznych swych objawach. Otóż wrażenia wzrokowe i słuchowe 
podlegają temu prawu z największą łatwością, jako odradzające się 
(reviviscentes) i mogące być wywołane we wspomnieniu. Oto, czemu 
słuch i wzrok są zmysłami artystycznemi par excelence, będąc zara- 
zem najbardzićj intelektualnemi. Najłatwićj reprodukują przedsta- 
wienia zewnętrzne i dają najbogatsze ich kombinacye. 

Każdy rodzaj sztuki tóm wyżćj może być postawiony, im wię- 
céj wchodzi weń inteligencyi i odwrotnie. Dla tego téż taniec może 
być rozpatrywany, jako najniższy rodzaj sztuki. Widzieliśmy po- 
wyżćj, iż każdy cykl przekształceń energii, stanowiącćj sztukę, nastę- 
puje zwykle po cyklu przemian realnych, z drugićj jednak strony 
wyprzedza on bezpośrednio inny cykl przemian tego ostatniego ro- 
dzaju. Tak np. u czerwonoskórych „taniec bawołów wyprzedzał 
zwykle polowanie na tego zwierza”—czytamy u Letourneau. Teore- 
tycznie mówiąc, następował po nićm, ale cykle przemian utylitar- 
nych i artystycznych energii następują po sobie w rzeczywistości 
tak bezpośrednio, iż z biegiem czasu trudnóm się staje do wyróżnie- 
nia, co wyprzedza, a co następuje, życie, czy sztuka. Oto, czemu 
cykl przemian artystycznych energii może służyć z biegiem czasu 
także za środek wychowawczy i przygotowawczy do życia realnego 
i przez to otrzymać charakter konieczny i utylitarny. Ludzie zaczy- 


226 ATENEUM, 


nają się wprawiać w taniec i w gimnastykę, dlatego iż przygotowu- 
ją ich do polowania i do wojny. 

Jest rzeczą oczywistą, że jeżeli cała energia biologiczna jest 
wyczerpana czynnościami życia realnego, to niema cyklów odwrot- 
nych, ani tóż objawów artystycznych. Gry i zabawy dzieci pocho- 
dzą stąd właśnie, iż ich energia życiowa nie jest wyczerpana przez 
cykle bezpośrednie przemian energii, może więc ona wykonywać cy- 
kle odwrotne, nader rozmaite i zupełne. Ale w miarę tego, jak ten 
nadmiar energii coraz bardziej wyczerpywany zostaje przez życie 
rzeczywiste, smak i zamiłowanie do zabaw zanikają lub zmniej- 
szają się. 

Mogą być także wypadki, iż nadmiar energii, który istniał nie- 
gdyś w społeczeństwie i wcielał się w sztuce, zostaje użytym dla ce- 
lów utylitarnych, skutkiem czego sztuka zamiera—jest to wypadek 
nader częsty w naszych społeczeństwach demokratycznych. Albo 
tóż wreszcie nadmiar ów pozostaje ten sam, ale przybićra nową for- 
mę artystyczną, zgodniejszą z cyklem przemian produkcyjnych ener- 
gii. Tak np. taniec, który odgrywał rolę nader znaczną w życiu 
wszystkich ludów pierwotnych, zamiera w społeczeństwach obecnych, 
gdzie balety teatralne i tańce salonowe mogą już być uważane tylko 
za przeżytki--natomiast rozwinęły sią inne rodzaje sztuki, bardzićj 
intelektualne. Wszystko to są zresztą tylko różne wypadki prze- 
miany i przemieszczenia energii, które stanowią przedmiot dynami- 
ki estetycznćj. Ta ostatnia rozpada się na szereg stanów równowagi, 
która obejmuje każdą poszczególną i odrębną epokę w rozwoju sztu- 
ki. Zastanowiliśmy się w pracy niniejszćj dla przykładu tylko nad 
fazą początkową jéj rozwoju, która przedstawia równowagę dość 
prostą i łatwą do zanalizowania. W estetyce stosowanćj należy 
czynić toż samo z każdą inną epoką. To jednak nie wchodzi w za- 
kres zadań niniejszćj pracy, która ma na widoku estetykę czystą. 
Ta ostatnia ma do zbadania warunki najogólniejsze, wspólne wszyst- 
kim epokom i dostateczne do określenia równowagi estetycznej. 
Inaczej mówiąc, przypuściwszy, iż układ bądź indywidualny, bądź 
społeczny, posiada nadmiar energii ponad potrzeby bezpośrednie ży- 
cia realnego, należy okrćślić, w jaki sposób ten nadmiar, w formie 
artystycznćj, rozdzieli się pomiędzy te potrzeby, pomimo wszystkie 
objawy poszczególne, które może przybrać w zależności od organów 
zmysłowych specyalnych, jakie wprawione zostaną w ruch. 

Otóż dla okróślenia téj równowagi mamy, jako dane, warunki 
następujące: 1) wszystkie objawy artystyczne dają się sprowadzić 
do przyjemności estetycznej, t. j. tćj, która nie ma na widoku zaspo- 
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kojenia bezpośrednich potrzeb materyalnych; natężenie tćj przyjem- 
ności jest miarą wszelkich odnośnych objawów; 2) natężenie to 
zmniejsza się w miarę trwania przyjemności estetycznćj—co jest 
prawem ogólnćm dla wszystkich objawów psychicznych; 3) każdy 
agregat dąży do maximum przyjemności estetycznćj, która jest zdo- 
bytą automatycznie w chwili ustanowienia równowagi i 4) istnieje 
równowaga pomiędzy tą przyjemnością, a wydatkami energii, czyli 
przykrościami, które dla jéj zdobycia zadać sobie należy. Opićra- 
Jąc się na tych zasadach psychologii i mechaniki, można zbudować 
równania równowagi estetycznój dla układu bądź indywidualnego 
(wypadek ten ważny jest dla artystów samotnych, jak np. dla pają- 
ka) lub społecznego, w ich reakcyach z otoczeniem naturalnóm, 
sztucznóm i z innémi układami. W téj równowadze, zupełnie tak 
samo, jak w ekonomicznćj, należy rozróżniać, czy przewagę mają siły 
zwartości między jednostkami (równowaga Goszenowska), czy tóż 
siły indywidualizmu (równaga Jewońska). Można w ten sposób dać 
analizę zupełną, jakkolwiek tylko abstrakcyjną, wszystkich zjawisk 
estetycznych. 

Przyjemność estetyczna, również jak użyteczność ekonomicz- 
na, są to dwa stany duchowe, odpowiadające dwu różnym rodzajom 
ruchu nerwowego. Zbiór osób walczących o piękno stanowi pole 
sił estetycznych, które dąży wciąż do równowagi, wytwarzając ma- 
ximum odnośnćj energii, czyli ruchu nerwowego pewnćj szybkości; 
ten ostatni z łatwością przechodzi we wszelkie inne stany duchowe, 
ekonomiczne, polityczne, moralne i t. d., albo téż odwrotnie. Naj- 
prostszą i najbardziéj zasadniczą forny. pola sił estetycznych jest 
każdy bal, zabawa, wieczór. Takie są rezultaty, do których poprze- 
dnio doszliśmy. Zastanówmy się bliżéj nad odnośną równowagą. 
Ponieważ każdy stan duchowy, prawie bez wyjątku, może się zamie- 
nić na piękno, mamy pola sił estetycznych we wszystkich dziedzi- 
nach życia społecznego. Piękno pojawia się wszędzie, w moralności, 
w polityce, w religii, w ekonomii, nawet w nauce. Wszędzie odby- 
wa się odpowiednie przekształcenie energii życiowćj. Każdy sąd jest 
stosunkiem dwu pojęć. Gdy powiadam: „kreda jest biała”, zesta- 
wiam pojęcie kredy z pojęciem białości, t. j. dwa stany duchowe, 
czemu odpowiada w mózgu pewne przekształcenie energii. Sądy 
i wrażenia estetyczne mogą oczywiście być rozpatrywane w takiż 
sam sposób. 

Wartość rzeczy jest sądem ekonomicznym, czyli porównaniem 
jakiegokolwiek stanu świadomości z poczuciem użyteczności, porów- 
nanie zaś tegoż stanu z poczuciem przyjemności, piękna, jest sądem 
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estetycznym. W obu wypadkach są to przemiany energii. Jeżeli 
jednostki służące za miarę do porównań, czyli stopy przemiany ener- 
giisą dowolne, mamy sądy indywidualne, bądź ekonomicznę, bądź este- 
tyczne. Jeżeli jednostki te są wspólne całemu szeregowi osób, mamy 
sądy społeczne. Otóż estetyka czysta jest nauką o sądach estetycznych 
(uważając i wrażenie zapewnego rodzaju sąd, t. j. stosunek) tak samo, 
jak ekonomia czysta jest nauką o cenach i o wartościach. Poznać: 
eokolwiek znaczy wskazać warunki niezbędne i wystarczające dla 
spowodowania danego szeregu zjawisk. Estetyka czysta powinna 
wskazać wszystkie warunki, powodujące w każdym układzie spo- 
łecznym całość sądów estetycznych, również jak ekonomia czysta to 
czyni dla całości cen. Warunki te mogą być objęte i zbadane przez 
trzy następujące teorye: 

1) Przez teoryę spożycia estetycznego (czyli przez teoryę sma- 
ku), która wskazuje warunki niezbędne dla ustanowienia wszystkich 
sądów estetycznych, wydawanych w zastosowaniu bądź do goto- 
wych wytworów sztuki, bądź tóż w zastosowaniu do zjawisk natu- 
ry, historyi i życia społecznego, o ile zjawiska te wywołują w nas 
bezpośrednie wrażenie estetyczne, o ile rozkoszujemy się niemi bez 
żadnych dalszych widoków. Tu ustanawia się więc wartość este- 
tyczna wszystkich dóbr bezpośrednio smakowanych, bądź materyal- 
nych, bądź niemateryalnych (jak cnota, męztwo i t. d.). Sądy te 
mogą być indywidualne lub społeczne. Do pierwszych należą wszyst- 
kie wrażenia odczuwane przez jednostki z punktu widzenia estetycz- 
nego, względem jakiegokolwiek z powyżćj wspomnianych przedmio- 
tów. Są to tylko reakcye, wywowołane w nas przez jeden z nich, 
ustanawiające przemianę naszych energii ekonomicznych, moralnych 
i t. d. na estetyczne. Przemian tego rodzaju może być ilość nieskoń- 
czenie wielka i stąd tóż pochodzi nieskończenie wielka ilość zdań 
osobistych względem piękna rzeczy. 

W miarę tego jednak, jak jednostki te wprowadzone zostają 
przez życie społeczne w stosunki coraz bliższe, przemiany energii od- 
bywają się w nich—jak matematyka nam pokazuje, w sposób coraz 
bardzićj prawidłowy, według stóp coraz zgodniejszych, drogą całego 
szeregu zwyżek i zniżek: jedni przeceniają, drudzy niedoceniają da- 
ne zjawisko aż do ustanowienia wspólnćj jego wartości estetycznej. 
Równowaga ta istnieje tylko w dążeniu i nigdy prawie w rzeczywi- 
stości się nie uskutecznia. Ale każda grupa społeczna ma niewąt- 
pliwie dążność do ustanowienia jednćj wartości estetycznćj dla każ- 
dego zjawiska. Wartość ta wyrażana jest zwykle przez pismo każ- 
dćj grupy, przez jćj krytyków artystycznych i literackich, którzy 
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podlegają przekształceniom energii identycznie z innymi członkami 
grupy. 

W ten sposób mniemana dowolność i niezależność sądów este- 
tycznych podlega regułom stałym. W miarę tego jak solidarność 
społeczna rosnąć będzie, sądy estetyczne stawać się będą coraz bar- 
dzićj jednostajnemi. 

Równania równowagi spożycia estetycznego mogą być wypro- 
wadzone z zasad następujących: a) równowagę estetyczną każdy 
z mas tylko wówczas osiąga, gdy natężenia ostatnio zaspokojonych 
przyjemności są równe w stosunku do wydatków energii; b) każdy 
członek społeczeństwa posiada pewną okróśloną sumę energii este- 
tycznćj i wszystkie jego przyjemności poszczególne są z nićj czer- 
pane a nie mogą jéj przewyższać; e) suma energii estetycznej ofia- 
rowana przez jedną część społeczeństwa (przez artystów) równa się 
sumie energii, na którą publiczność stawia popyt. 

Matematyka przekonywa nas, iż warunki te są dostateczne dla 
okrćślenia wszystkich wrażeń i sądów estetycznych, wywoływanych 
przez zjawiska materyalne lub niemateryalne, bezpośrednio smako- 
wane 1). i 

2) Przez teoryę twórczości artystycznej, która wskazuje wa- 
runki, okróślające wartość artystyczną wszystkich czynników rze- 
czowych -— dostarczonych przez naturę i przez życie społeczne— 
i osobistych, niezbędnych dla powstawania gotowych dzieł sztuki. 
Tu wchodzą usługi dostarczone przez osoby, t. j. ich uczucia, myśli 
i czyny rozpatrywane z punktu widzenia estetycznego, a także usługi 
kapitałów nieruchomych (widoki, pejzaże i wogóle wszelkie zjawiska 
naturalne, przedstawiające charakter piękna) i ruchomych (tu na- 
leżą wszystkie wytwory materyalne historyi i cywilizacyi) i wreszcie 
materyały surowe, dostarczone przez naturę. Artyści i poeci grają 
w dziedzinie estetyki tęż samą rolę, co przedsiębiorcy w dziedzinie 
ekonomii. Robią oni syntezę wszystkich powyższych czynników: 
kombinują stany świadomości, zapożyczone z otoczenia naturalne- 
go historycznego i społecznego, jak pieśni ludowe, tradycye, dzieła 
innych artystów, których naśladują i t. d., nie mówiąc już o materya- 
łach surowych dostarczanych przez naturę, i łączą te czynniki nie 
na ślepo, lecz tak, aby suma wartości artystycznych wszystkich 


1) Por. „Mechanikę społeczną” w „Ateneum” (Kwiecień 1898) str. 70—71. 
Równania spożycia estetycznego są tćż same, co i równania spożycia ekonomicz- 
nego, tylko zamiast X, qz, Pa, d X służącycych dla wyrażenia potrzeby eko- 
nomicznćj, używamy T, qz, pe AT. 

T.I Z. IL 1899. 16 
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tych czynników była równą wartości estetycznćj utworów goto- 
wych, ustanowionych już poprzednio w równowadze spożycia este- 
tycznego, czyli smaku. Ilości usług wytwórczych, niezbędne w tym 
celu do użycia, nazywają się współczynnikami twórczości 1). Ta 
ostatnia stanowi twórczość, która może być świadomą, lub częścio- 
wo nieświadomą (natchnieniem). 

8) Nareszcie przez teoryę kapitalizacyi artystycznćj ustanawia 
się wartość estetyczna samych kapitałów osobistych, ruchomych 
i nieruchomych, gdy w poprzednićj teoryi ustanawialiśmy wartość 
usług ich ?). Tu należą naprzód sami artyści, wartość ich zależy od 
ich rzadkości naturalnćj, również jak i innych kapitałów rzeczowych 
i idealnych—a także od wydatków energii, które trzeba było zużyć 
na ich wytworzenie. Tu także występuje kwestya zaoszczędzania 
estetycznego. Jeżeli, wychodząc z pewnego stanu układu i wraca- 
jąc doń, ilość energii estetycznćj pozostaje niezmienną, mamy zwy- 
kły cykl przekształceń i niema oszczędzania. Jeżeli natomiast, 
ilość artystów, dzieł, zakładów artystycznych wzrasta, należy roz- 
patrywać energię zaoszczędzoną i jéj rozpodział pomiędzy nowe ka 
pitały. Zaoszczędzanie może oczywiście być nietylko dodatnie, ale 
i ujemne. Rzeczywista ewolucya artystyczna polega właśnie na 
cyklu złożonym przekształceń, w którym ilość energii to wzrasta, 
to znowu spada. 

Wszystkie te trzy równowagi częściowe dążą wciąż do jednój 
ogólnćj równowagi estetycznćj, w którćj każdy utwór, każda usługa 
i każdy kapitał artystyczny mają jedną tylko wartość artystyczną. 
Jest to rzeczywiście stan zupełnie idealny, ale ku któremu siły spo- 
łeczne automatycznie zdążają. 

Proces estetyczny przedstawia się nam, jako proces przekształ- 
ceń energii, który obejmujemy w jego momentach statycznych ca- 


1) Niechaj as, au, äv, .. będą ilości usług S, U, V... niezbędnych dla wy- 
dania jednego utworu artystycznego A; bs, bu, De, .... Cs, Cu, Co, mają znacze- 
nie analogiczne dla wydania utworów B, C it. d. Jeżeli ilość tych utworów jest 
m, a ilość usług n, to można zbudować m równań następujących: 


pa = àu Pu + As Ds + Ar Do ..., Pb = Du Pu bs Ps + Do Pv ..., Pe == Cu Pu + 
-t Ce ps =- Cv Pv ... 
2) Kapitały mogą być rozpatrywane, jako produkty sui generis—i w ten 
sposób teorya kapitalizacyi sprowadzona zostaje matematycznie do jednego z wy- 
padków teoryi wytwarzania artystycznego. 
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łym szeregiem równań. Życie realne rozwiązuje te równania całym 
systemem prób empirycznych. Są one rozwiązywane przez krytykę 
dzienników, przez koncerty, wystawy, stopnie stawiane przez profe- 
sorów w szkołach sztuk pięknych i t. p. wartości estetyczne, bądź 
indywidualne, bądź społeczne, czyli wypływające z pewnćj równo- 
wagi. Rzeczywistość i teorya pokazują nam, iż wartości estetyczne 
tego ostatniego rodzaju, oparte na stopach przekształceń energii, 
wspólnych całéj grupie osób, mogą z punktu widzenia społecznego 
być mierzone za pomocą złota. Istotnie, ekonomia czysta z pomię- 
dzy dóbr nie wyłącza tych, które są niemateryalne—z tego punktu 
widzenia, nie tylko produkty, ale stany duchowe, t.j. usługi, między 
innemi estetyczne, mają swe ceny, wyrażone w złocie. Rzeczywistość 
daje nam w ten sposób środek doskonały, jakkolwiek jednostronny, 
mierzenia ścisłego wszystkich zjawisk estetycznych, duchowych 
irzeczowych. Jest to zresztą sprawa statystyki i mechaniki spo- 
łecznćj stosowanćj. Jak wszystkie formy energii kosmicznćj wyra- 
żają się w końcu w cieple, które służy dla ich wymierzania, również 
wszystkie formy energii społecznój wyrażają się w końcu w uży- 
teczności społecznćj, mierzonćj za pomocą złota. 

Co się tyczy równań równowagi estetycznej, dają one nam 
środek czysto teoretyczny klasyfikowania faktów piękna z punktu 
widzenia społecznego, a zarazem objęcia wszystkich tych faktów, 
jako całości. Samo przez się, fakty te powinny być badane i nadal 
sposobami czysto indukcyjnemi, jak to się dotychczas odbywa. Ale 
jest to dziedzina estetyki i krytyki artystycznćj, literackićj, nie zaś 
socyologii ogólnćj, którćj zadania, wyżćj wspomniane, zupełnie wy- 
starczają. Estetyka czysta jest częścią mechaniki społecznćj, poj- 
mowanćj, jako socyologia ogólna. 

Otóż mechanika społeczna pozwala nam także—jak to widzie- 
liśmy powyżćj—mierzyć energię estetyczną, jako część energii spo- 
łecznćj wogóle, za pomocą wartości pieniężnćj produktów i usług 
estetycznych, korzystając pod tym względem z danych statystyki. 
Jest rzeczą możliwą, iż fizyologowie i psychologowie dadzą nam 
kiedyś inne środki dla robienia tych wymiarów—np. sprowadzając 
stany duchowe estetyczne, również jak i wszelkie inne, do ilości 
ciepła, które w ich przebiegu się wydzielają. Ale nie o to w danćj 
chwili nam chodzi. Jeżeli socyologia ogólna ma istnićć, jako nauka 
niezależna, nie powinna ona wkraczać w dziedziny innych nauk, jak 
psychologii —powinna ona nam pokazać, iż posiada metodę, zdolną 
objąć procesy społeczne w sposób logiczny, i na tém zadanie jéj się 
kończy. Mechanika społeczna czysta rozwiązuje właśnie to zadanie. 
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Co najwyżćj powiedzieć można, iż mechanika społeczna stoso- 
wana będzie mogła skorzystać z przyszłych postępów energetyki 
psychologicznej, ale ona może już od dziś dnia korzystać z wskazó- 
wek, których jéj udziela ekonomia społeczna i statystyka cen— 
w danym razie—cen produktów i usług estetycznych. 


III. 


Dotychczas rozpatrywaliśmy piękno i sztukę z punktu widze- 
nia użyteczności podmiotowćj, czyli przyjemności. Widzieliśmy, 
iż wystarcza, by były przedmiotem życzenia, bez względu na to, 
czy są pożyteczne, czy szkodliwe z punktu widzenia smaku i zdań 
osób oddzielnych, aby można było dać teoryę równowagi este- 
tycznćj. Ale mechanika społeczna nie może się zadawalać tém, po- 
winna ona jeszcze analizować sztukę i piękno z punktu widzenia uży- 
teczności objektywnój, inaczćj mówiąc, dobra rzeczywistego rasy, 
postępu biologicznego. 

Otóż ich charakter utylitarny nie może być zaprzeczany. 
Ze stanowiska jednostki lub nawet oddzielnego pokolenia, cha- 
rakteru tego nie sposób pochwycić, ale staje się on oczywisty 
z punktu widzenia rasy. Istotnie, postęp biologiczny odbywa się 
w ten sposób, iż w łonie rasy niższćj pojawia się, dzięki krzyżowaniu 
lub jakimkolwiek innym warunkom naturalnym, jednostka owyższćj 
energii biologicznćj, która ma się stać twórczą i protoplastą rasy 
nowćj. W tym celu musi ona odegrać rolę reproduktora. Tłum 
istniejący na to pozwolić nie może, gdyż to zmniejsza ilość jego 
bezpośrednich przyjemności. I dla tego pewna część energii repro- 
duktora zamienia się na piękno, które z jednćj strony ubezwładnia 
irozbraja zazdrość tłumu męzkiego, a z drugićj wabi i przyciąga 
płeć żeńską. Stąd ta siła olśniewająca, czarująca i magnetyczna 
piękna. Wywiera ono na nas ten sam wpływ, co wąż spojrzeniem 
na ptaka, ubezwładnionego i padającego w jego paszczę rozwartą. 

Weźmy rasowego konia, gdy on harcuje, skacze lub staje 
dęba: wszystkie jego ruchy nacechowane są wciąż harmonią. To 
piękno zewnętrzne jest wytworem doboru płciowego; ma ono okrćś- 
lone cele i zadania w ogólnćj ekonomii natury. To samo powiedzieć 
można o rasowcach ludzkich, na których zarazem stwierdzić można 
takież same pochodzenie piękna wewnętrznego. 

Gdy twórca w jakiejkolwiekbądź dziedzinie pięknie myśli, pi- 
sze lub maluje, to dla tego, że cała jego istota nieświadomie skiero- 
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wana jest ku podbojom na polu miłosnóm. Jego energia życiowa 
automatycznie przysposabia się do tego celu, przybićrając jedną 
zswych odmian, formę piękna. Ono przejawiać się będzie w odzieży, 
ruchach, myślach, gdyż dąży do podobania się, zapładniania i po- 
prawiania rasy. Jeżeli jednocześnie twórca pisze, maluje lub buduje 
system filozoficzny, to tylko, że tak powiem, par dessus le marchć, 
czynić będzie to wszystko w sposób piękny, co się odbywa w spo- 
sób naturalny, nieświadomy, bez wysiłków, gdyż cała jego istota 
wówczas zdobi się w piękno, a także w przebiegłość i rozum, bo i te 
są środkiem potężnym podboju. Jeżeli więc kto tworzy piękne dzieła 
w jakićjkolwiek dziedzinie, to można być pewnym, iż nieświadomie 
chce się podobać. Bo jeżeli ta chęć ginie z wiekiem lub w okoliczno- 
ściach niedogodnych, to i elegancya zewnętrzna i wewnętrzna za- 
nika, jako rzecz zbyteczna, i wówczas odradzać ją należy z wielkim 
nakładem pracy, jak to czynią przedstawiciele ras niższych, o któ- 
rych rozmnażanie natura nie dba; rozmnażanie ich nie zapewnia ma- 
ximum energii biologicznej, ku któremu agregaty społeczne automa- 
tycznie dążą. 

W zestarzałych twórcach piękno ginące może się zamienić wy- 
łącznie na swój atrybut, na przebiegłość i rozum: mogą oni wówczas 
stać się wielkimi filozofami lub uczonymi, ale i te zjawiska mićć 
będą toż samo pochodzenie biologiczne. Goethe i Chateaubriand 
sześćdziesięcioletnimi starcami, mimowolnie, podbijali serca ośmna- 
stoletnich dziewcząt. 

Czyż należy dodawać, iż wszystkie te przemiany energii od- 
bywają się w sposób czysto automatyczny, i że tak oddaleni już jesteś- 
my od istotnych źródeł naszych czynów, iż nietylko poeta, ale na- 
wet filozof i uczony nie zdają sobie sprawy z istotnego stanu rze- 
czy? Bądź co bądź, pociąg płciowy i dobór płciowy wystarczają, 
zdaniem naszém, by zrozumióć pojawienie się piękna we wszystkich 
jego przejawach, a w znacznćj części i myśli, która—jak to wnet 
zobaczymy—może mićć i inne jeszcze pochodzenie. 

Ludzkość pierwotna istniała hordami, o pożyciu płciowóm nie- 
uporządkowanćm: etnografia nie pozostawia pod tym względem 
prawie żadnćj wątpliwości, zresztą psychologia płciowa stad współ- 
czesnych w zupełności to przypuszczenie potwierdza. Ale obok 
hord istniały pierwotnie samotne i zazdrosne samce, otoczone tłu- 
mem oddanych samic. Oni to wytworzyli wodzów, a poczęści i klasy 
panujące; żyją oni u większości ludów pierwotnych i dotychczas 
w poligamii, co poprawiało rasę. Przez to samo wodzowie ci zmniej- 
szali jednak wciąż przyjemności bezpośrednie masy. Stąd zatarg, 
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który był jednóm z głównych źródeł poezyi i piękna. Mężczyzna 
genialny, zamiast bezpośrednio porywać kobiety, jak to się działo 
w czasach najpierwotniejszych, wabić je będzie pięknemi pozami, 
śpiewem, muzyką i t. d. Z czasem ta idealizacya może się odczepić 
od swego istotnego źródła, którego już nie spostrzegamy, którego 
istnienia zaprzeczamy, ale które nie przestaje istnićć. Jest to zwy- 
kła przemiana energii, odbywająca się w geniuszu pod ciśnieniem 
stada. Takie wydają się nam najgłębsze źródła sztuki. A zarazem 
można powiedzićć, iż przy pewnym stopniu zwartości tłumu sztu- 
ka i piękno są jedynemi środkami, zapewniającemi jeszcze trwałość 
geniuszu i postęp antropologiczny ludzkości. A ten postęp jest źró- 
dłem wszelkich innych: w rasie, w jéj energii potencyalnćj, zawarte 
są wszelkie energie czynne cywilizacyi. 

Sztuka poezya i wogóle piękno mają więc okróślone zadania 
użyteczności: przy pewnych warunkach walki o miłość pomiędzy eu- 
genistami a tłumem, tylko one mogą jeszcze zapewnić pośrednio po- 
stęp biologiczny. Zjawiają się one automatycznie, jako zwykłe zja- 
wiska przemiany energii, w dążeniu nieświadomóm agregatów spo- 
łecznych do maximum energii (czyli użyteczności)—na zasadzie ogól- 
nych praw mechaniki. Jesteśmy tylko atomami tych agregatów, 
atomami, które przy niesłychanćj złożoności swych ruchów wciąż są 
skierowane ku temu biegunowi—ku największemu dobru społeczne- 
mu. Wszystkie nasze uczucia, myśli i czyny wciąż ku temu dążą 
nieświadomie. 

Otóż największćm dobrem społecznóm jest zachowanie ras wyż- 
szych—w braku świadomej antropotechniki sztuka wykonywa jéj 
rolę. Wiemy, iż potoki energii, tak wywiązane, zanim dobiegną do 
ostatecznego swego celu, wykonywują po drodze masę innych zadań 
cywilizacyjnych, w znaczeniu oświaty, obyczajowości, religii '), hu- 
manitaryzmu, wypoczynku i zabawy °), ale wszystko to są zjawiska 
pośrednie i drugorzędne wobec celów biologicznych sztuki. Z pun- 
ktu widzenia zabawy i przyjemności, charakter utylitarny sztuki może 


1) A. Lang powiada o dzikich: „Ich tańce — to tańce magiczne; ich rysunki 
są robione w celach magicznych; ich śpiewy są wróżbami lub czarami“ „Customs 
and Myth: p. 276. 

2) Tu należą przyjemności, święta i zabawy społeczne, często uświęcane 
przez religię. „Kult pierwotny—powiada Gruppe—polegał na spożywaniu jedzeń 
i napojów, czem oddawano cześć bóstwom“ (Die griechische Kulte und Mythen“, 
I, p. 277). 

Tu także należą gry wszelkiego rodzaju. Por. Andree: „Spiele“ |. e. 
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do takiego stopnia się zatracić, iż niektórzy uważają za rys zna- 
mionujący piękno estetyczne jego bezużyteczność. Nic słuszniejsze- 
go, o ile rozpatrujemy tylko przyjemność podmiotową— wówczas nie 
tylko objawy bezużyteczne, ale szkodliwe i niemoralne mogą do 
sztuki należćć. Ale jak już rzekliśmy, mechanika społeczna tym pun- 
ktem widzenia zadowolić się nie może; ona musi rozważać zjawi- 
ska estetyczne, również jak i wszelkie inne zjawiska społeczne, nie- 
tylko z punktu widzenia przyjemności podmiotowćj, ale także — 
użyteczności rasowćj. 

Otóż, jak widzieliśmy powyżćj, nawet użyteczność podmiotowa 
może współdziałać dla urzeczywistnienia macimum użyteczności ob- 
jektywnój, rasowćj. A jednak pod tym względem istnieją mniejsze 
lub większe wahania i może nawet istnićć zupełny rozdźwięk pomiędzy 
temi dwoma rodzajami użyteczności. A mianowicie, pod ciśnieniem 
tłumu przekraczającóm granice normalne, geniusz, t. j. twórca, może 
utracić poczucie swego naturalnego powołania: on na nie spoglądać 
będzie nawet ze wstrętem. A jednak tak potężną jest siła instynk- 
tów pierwotnych, iż poeta wytwarzać będzie piękno, t. j. wabić ko- 
bićty, jakkolwiek to już traci dla niego właściwy swój sens. Tak, 
człowiek korzysta z instynktu pszczół do zbierania miodu, jakkolwiek 
one już z owoców swćj pracy nie korzystają, bo on im je wciąż wy- 
krada. W ten sposób poeta staje się narzędziem, specyalistą 
dla wytwarzania piękna, z którego tłum korzysta, zwiększając 
coraz bardzićj zasób swych podmiotowych przyjemności, ale zmniej- 
szając zarazem przedmiotową użyteczność społeczną, postęp rasowo- 
biologiczny. 

Kto chce zrozumićć cokolwiek w geniuszu, musi go pojąć w je- 
go formie czystój i naturalnćj—reproduktora. Kto zaś powiada „re- 
produktor”—mówi zarazem „wódz”, t. j. jednostka o większóm natę- 
żeniu energii, niż otaczający tłum, i mająca dlatego w rozpodziale 
bogactw i władzy udział większy, niż inni członkowie społeczeństwa. 
W tém większóm natężeniu żądzy, t. j. miłości i głodu, zawiera się 
wyjaśnienie nie tylko piękna, którego źródłem jest geniusz, ale także 
jego zdolności syntetycznćj. Jest rzeczą wiadomą, iż twórczość 
w jakićjkolwiekbądź dziedzinie się przejawia, polega zawsze na syn- 
tezie. Otóż syntezę—również zresztą jak i analizę—należy, zdaniem 
naszćm, wyprowadzić z głodu, z trawienia, które są tylko formami 
przyciągania biologicznego. Fizyologia uczy nas, iż faktem najogól- 
niejszym, na którym życie polega, jest asymilacya. Dotyczy to 
nietylko życia fizycznego, ale także i duchowego, gdyż to ostatnie 
jest, właściwie mówiąc, tylko jednym z przejawów tamtego. Bo na 
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czóm polega przyswajanie pokarmów? Na zmiażdżeniu ich zęba- 
mi i rozpoznaniu ich smaku językiem — jest to analiza — a następ- 
nie na przetrawieniu, t. j. przyswojeniu tak przygotowanych po- 
karmów — jest to synteza. Gdy kucharka przynosi z targu za- 
pasy, działalność jej polega na dwu procesach: naprzód oczysz- 
cza jarzyny, mięso i t. d.—jest to analiza, a następnie łączy je w garn- 
ku— jest to synteza. Tak, najwyższe funkcye ducha ludzkiego mają 
swe pochodzenie w drobnych procesach trawienia. Pojmowanie 
jest to jeden z przejawów procesu asymilacyi, obszernie rozumianego 
w zastosowaniu do energii biologicznej. Wszak powiadamy nawet 
o człowieku, który dobrze zrozumiał jakąś teoryę: „on to dobrze 
przetrawił”. Język pozwala nam także odtworzyć proces, za pomo- 
cą ktorego asymilacya fizyczna, mająca siedlisko w żołądku, zamie- 
niła się na asymilacyę duchową, odbywającą się w mózgu. Poże- 
ranie bliźnich, hamowane ciśnieniem społecznóm, zamieniło się 
na chęć panowania nad nimi, pojmując ich. Dlatego pojąć coś zna- 
czy nietylko przyswoić je sobie, ale panować nad nićm. Wszak po- 
wiadamy: „on panuje nad swym przedmiotem” o człowieku, który 
go zrozumiał dokładnie. 

Widzieliśmy także poprzednio, w jaki sposób pojmowanie, inte-| 
ligencya, przebiegłość mogą być uważane za atrybuty miłości, jako 
środki naturalne podbojów miłosnych. Toż samo powiedziane być 
może o głodzie. I wogóle im większe jest natężenie głodu i miłości, 
t. j. energii biologicznćj, im większa chęć posiadania i panowania, 
tóm większą będzie potęga pojmowania i syntezy. I oto, czemu 
w geniuszach czystych piękno idzie w parze z egoizmem, z wielką 
zdolnością asymilacyi, syntezy, stanowiąc razem wzięte, zdolność 
twórczą, poezyę. 

W reproduktorach i wodzach pierwotnych znajduje się klucz 
do zrozumienia współczesnych geniuszów i poetów. Tylko, że ich 
energia brutalna pod ciśnieniem wiekowóm społeczeństwa została 
odpartą, pohamowaną, zawieszoną i skierowaną w kanały specyalne 
mózgu i zmysłów, wydrążone przez rozwój społeczny. Oto, czemu 
tajemnicy zdolności twórczćj poety, artysty, filozofa lub genialnego 
uczonego należy szukać nietylko w ich organach specyalnych—jak 
mózg, oko, ucho i t. d.—ale także w ich procesach fizyologicznych 
najbardzićj ukrytych, w ich głodzie i miłości. Człowiek jest to punkt 
dynamiczny, który z większą lub mniejszą siłą przyciąga ku sobie 
inne istoty żywe i materyę nieożywioną—na zasadzie praw ogól- 
nych, które rządzą, ciążeniem w przyrodzie całćj. Wszystkie zaś orga- 
ny specyalne iich funkcye, oko, które widzi, ucho, które słyszy, 
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ręka, która chwyta, nawet mózg, który myśli, są tylko narzędziami 
specyalnemi, za pomocą których to przyciąganie się wywiera. 

W rezultacie wszechświat składa się tylko z materyi i energii, 
które podlegają ciągłym przemianom na zasadzie praw wspólnych. 
Piękno, również jak moralność, jak inteligencya mają pochodzenie 
czysto kosmiczne. Czyny piękne, rozumne, lub szlachetne odbywają 
się na zasadzie tych samych praw, na zasadzie których ciepło zamie- 
nia się na światło lub elektryczność, na zasadzie których księżyc 
obraca się koło ziemi i cały system słoneczny obiega w przestrzeni. 

Jednym z przykładów takiego przekształcenia energii jest ge- 
niusz współczesny. Jak ze zwykłćj, zdrowćj, dzikićj róży można 
zrobić wspaniałą ozdobę naszych ogrodów, ale tylko kosztóm jéj 
płodności, zamieniając całą jéj energię życiową na piękno płatków, 
tak samo społeczeństwo swóm wielowiekowóm ciśnieniem coraz bar- 
dzićj zamienia swych reproduktorów i wodzów pierwotnych na spe- 
cyalistów piękna i syntezy umysłowćj. Ale, właściwie mówiąc, po- 
mimo całćj różnicy odcieni, poeci i twórcy wszystkich narodów 
przedstawiają jeden typ wspólny i szukać go należy we wskazanym 
ich charakterze zdrowym i pierwotnym. On może z czasem tak da- 
lece się zatracić, pod wpływem kultury społecznój, iż erotyka może 
u danego poety lub geniusza nie grać żadnćj już roli, iż może spo- 
glądać na nią z pogardą, lub stać się fizyologicznie bezpłodnym. Ale 
to dowodzi tylko, iż ciśnienie społeczne dokonało już w zupełności 
swćj roli i że dobiegło do kresu swych dążeń. Wszystkie fakty co 
do zwyrodnienia geniuszu, co do jego bezpłodności, zebrane przez 
Lombrosa i tłómaczone przezeń w sposób tak opaczny, nie mają in- 
nego znaczenia. Pokazują one, iż społeczeństwo zamieniło już całą 
energię swych reproduktorów pierwotnych na sztukę, naukę, poe- 
zyę, moralność, wogóle na formy cywilizacyi, zwiększając przez to 
zasób swych podmiotowych użyteczności, ale hamując postęp biolo- 
giczny rasy. 

Teraz jesteśmy tak jeszcze oplątani pajęczyną przesądów 
i wszystkie nasze poglądy są tak nienaturalne, wykrzywione, iż fun-. 
'keya rodzicielska geniusza, najwyższa z jego funkcyi, tylko śmiech 
lub oburzenie w nas wzbudza. Stała się ona obecnie przywilejem 
tłumu, który całym systemem kłamstw konwencyonalnych i nie- 
świadomych zapewnia sobie jedyną nieśmiertelność rzeczywistą, 
przyznawaną przez naukę, rozmnażaniem i zapełnia w ten sposób 
świat swemi miernotami. Geniuszowi zaś, nawpół zwyrodniałemu, 
obiecuje tę nieśmiertelność chimeryczną, która tylko chore dzieci 
zadowolnić może i która się nazywa sławą w potomności. Oczywi- 
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sta rzecz, że jeżeli przez tę zmianę ról społeczeństwo rozwija cywili- 
zacyę, to niszczy zarazem same jéj źródła obniżeniem potencyału 
biologicznego. Każdy akt twórczości umysłowćj zawarunkowany 
jest nietylko przez pewien stopień rozwoju społecznego, ale także 
obecnością jednostki o energii biologicznćj dość natężonćj, by mogła 
sprawić odpowiednią syntezę. Rozwój społeczny daje tylko mate- 
ryały i pretekst dla pewnego przekształcenia energii, odbywającćj 
się w geniuszu, i którćj owocem jest wynalazek. 

Cała twórczość, do którćj ludzkość jest zdolna, zawiera się 
w kapitale reproduktorów i wodzów, wytworzonym w czasach przed- 
historycznych. Społeczeństwo może kapitał ten tylko zaoszczędzić 
lub roztrwonić, może całym systemem ciśnień, szczepień i krzyżo- 
wań, które w zupełności przypominają sztukę ogrodniczą, skierować 
energię twórczą swych rozpłodowców na naukę, filozofię, sztukę lub 
poezyę, ale ono nowych sił twórczych wydać, ani tóż samo tworzyć nie 
jest wstanie, przynajmnićj w takich rozmiarach, jak to geniusz— czyni. 
Uwydatnijmy to na pięknie. Jest ono pewnćm przekształceniem 
energii biologicznćj, odbywającóm się w rozpłodowcu i mającóm na 
celu wabienie płci drugićj, powstrzymywanćj przez stado. Ale po- 
między członkami stada odbywa się także walka o samice i odpo- 
wiednie przekształcenie energii, tylko w stopniu nieznacznym w po- 
równaniu z reproduktorem. dy już raz przyzwyczajenie przemia- 
ny energii na piękno (w odzieży, ruchach, słowach, myślach i t. d.) 
wytworzone zostało w celach miłosnych, to przekształcenie to potóm 
Już odbywać się będzie i w innych celach. Tak, piękny wódz nie- 
tylko wabić będzie kobiety, ale działać będzie przyciągająco na 
tłum— gestem, słowem, czy piórem—w celach politycznych i spo- 
łecznych. Iw ten właśnie sposób sprawiać będzie syntezę społecz- 
ną, która polega na przyciąganiu biologicznóm, silniejszćm, niż to» 
które inni członkowie stada wywierają. 

Ale i w nim i w tłumie wraźliwość na piękno wytworzyła się 
początkowo w zupełnie innych celach. Tak samo w człowieku wy- 
„twarza się wraźliwość na piękno roślin i zwierząt, powstałe w tymże 
celu, i na piękno natury nieożywionćj, które jest po części rzutem na 
zewnątrz naszych stanów duchowych. Dla tego téż Francuzi słusz- 
nie powiadają: „un paysage c'est un état d'âme”. 

Zresztą poczucie piękna natury nieożywionćj i ożywionćj ma 
źródła daleko głębsze jeszcze w ciążeniu powszechnóm, którego cią- 
żenie biologiczno-płciowe jest tylko jednym z przejawów, Poczucie 
piękna jest w ten sposób jednym z objawów jedności, panującej 
w naturze całćj. Helmholz zapytuje w swój „Fizyologii muzyki”, 
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czemu pewne tony zawierające daną ilość drgań, matematycznie 
okrćśloną, wydają się nam pięknemi, inne zaś — nie wydają, i szu- 
ka możliwćj odpowiedzi w twierdzeniu filozofów, iż piękném jest od- 
nalezienie w wszechświecie praw naszego umysłu. Jabym powie- 
dział wprost odwrotnie. Wszechświat jest starszy od nas. Osta- 
tecznie jesteśmy tylko atomami, podległymi ogólnym prawom ciąże- 
nia. A ponieważ w układzie wszystko jest związane, każda zmiana 
zachodząca w wszechświecie, również jak i całość tych zmian objęta 
imieniem praw, odbija się we wszystkich atomach materyi ożywio- 
néj i nieożywionćj. Nasze poczucie piękna dowodzi więc tylko, iż 
jesteśmy w zgodności z przebiegiem rzeczy naturalnych, drzew i wia- 
trów, obłoków i morza. 

Jak z jednćj strony szukaliśmy źródeł piękna w ciążeniu bio- 
logicznóm, w pociągu płciowym, tak z drugićj musimy ich szukać 
w ciążeniu kosmicznóm. Ale to ostatnie, by mićć wartość społecz- 
ną, musi otrzymać wyraz równoznaczny w energii biologicznćj: oto, 
czemu mechanice społecznćj wystarcza zajmowanie się tą ostatnią: 
tak np. w nasze równania równowagi estetycznćj wchodzą wszystkie 
zjawiska naturalne, przedstawiające pewną wartość estetyczną, na- 
równi z wszelkiemi innemi stanami ducha. I to w zupełności wystar- 
cza. Bardzo być może, iż mechanika kosmiczna potrafi kiedyś wy- 
prowadzić równowagę społeczną, i między innemi estetyczną, wprost 
z prawa przyciągania pomiędzy masami ożywionemi i nieożywione- 
mi. Ale metoda ta nie jest ani jedynie możliwą, ani nawet najlepszą. 
Tak przy badaniu równowag chemicznych Guldberg i Waage oparli 
się na mierzeniu przyciągań masowych. Otóż ta metoda okazała się 
jak najmnićj zadawalniającą z punktu widzenia rezultatów. I obecnie 
używana jest w tóm badaniu bądź metoda termodynamiczna, jak 
to czynią Clapeyron, Planck i inni, bądź też metoda czysto dynamiczna, 
jak J. Thompsona, który się opićra wprost na równaniach ogólnych ru- 
chu Lagrange'a. Ta ostatnia metoda jest jedyną, możliwą do zasto- 
sowania przy badaniu równowag społecznych, a głównie równowagi 
estetycznćj. Zamiast mierzyć akcyę mas, należy mierzyć akcyę 
energii, co wychodzi zresztą na jedno, gdyż każdemu obiegowi ma- 
teryi odpowiada obieg energii—w naszym wypadku biologicznej, 
gdyż wszelkie inne muszą w nićj znalóźć wyraz, by posiadać war- 
tość społeczną. Tylko, jeżeli badanie równowag chemicznych stało 
się już liczbowóm, badanie równowag społecznych znajduje się jesz- 
cze w stadyum abstrakcyjnóm, mechaniki czystćj. W każdym ra- 
zie prawa piękna i wszystkich wogóle objawów duchowych są toż 
same z prawami mechaniki. Wykazuje to dobitnie mechanika 
społeczna, zastosowując też same równania ruchu do wszystkich 
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objawów życia duchowego, jaki do wszystkich objawów energii kos- 
micznój. 

Proces estetyczny również, jak i wszelkie inne procesy społecz- 
ne, nabiera kryształowćój przejrzystości w świetle mechaniki. Dzia- 
łanie ciążenia powszechnego i prawo przemiany sił w zupełności wy- 
starczają dla ich filozoficzno-naukowego wytłómaczenia. Człowiek 
nie podlega żadnym innym prawom, niż pozostała natura. Jest on 
tylko skupieniem energii biologicznćj, która może być mnićj lub 
więcćj napiętą. W geniuszach napięcie to, wyrażające się siłą przy- 
ciągania, albo tóż odpychania, dochodzi do najwyższych stopni. Są 
oni przedstawicielami najwyższego potencyału biologicznego. 

Otóż gdy wprowadzeni zostają w stosunki z rasami o potencya- 
le biologicznym niższym, to cała różnica potencyałów (czyli użytecz- 
ności społecznćj) zamienia się na energię kinetyczną (orphólimitć so- 
ciale) cywilizacyi. Przekształcenie to, jeżeli nie przekracza okróślo- 
nego punktu, który zapewniając maximum cywilizacyi możliwćj, do- 
puszcza zarazem istnienie i rozwój ras wyższych, zapewnia jedno- 
cześnie macimum użyteczności i podmiotowćj i przedmiotowćj spo- 
łeczeństwu. I do tego punktu piękno i sztuka grają rolę doskonałe- 
go środka antropotechniki. Z tego powodu, wbrew socyologom, 
którzy uważają sztukę bodaj czy nie za piąte koło u wozu i odsu- 
wają ją gdzieś na poślednie miejsce w szeregu czynników społecz- 
nych, wyprowadzamy ją na jedno z pierwszych miejsc. 

Sztuka, jako objaw energii biologicznćj, z punktu widzenia 
mechaniki społecznćj odgrywa absolutnie takąż samą rolę, co i pię- 
kno naturalne, stanowiąc środek przyciągania płciowego i rozmna- 
żania. Jeżeli jednak punkt powyżćj wskazany przekształcenia ener- 
gii przekroczony został przez rozwój społeczny, wytwarza się jeszcze 
pewne maximum. energii, ale już nie kinetycznćj i potencyalnćj jed- 
nocześnie, lecz wyłącznie kinetycznej, t. j. cywilizacyi z obniżeniem 
stopniowćm potencyału biologicznego, które się wyraża w zwyrod- 
nieniu geniusza. Piękno, którego on jest źródłem, stanowić będzie 
środek doboru sztucznego ozdobami i rozkoszami artystycznemi, 
z których korzysta tłum; środek ten działa już nie na korzyść geniu- 
sza, lecz ras niższych, które rozmnażać się będą, gdy geniusz coraz 
bardzićj podlegać będzie zwyrodnieniu. 

Zastanówmy się bliżćj nad tą kwestyą. W czasach pierwot- 
nych mężczyzna najsilniejszy i najzdolniejszy był źródłem piękna, 
z którego zresztą sam korzystał, wabiąc nićm kobiety i poprawiając 
rasę. W naszych czasach już nie poeci i artyści, bezpośredni wy- 
twórcy piękna, zeń korzystają, a jeżeli korzystają, to w stopniu nie- 
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znacznym, w porównaniu z przedstawicielami innych zawodów, któ- 
rzy go używają nieświadomie w celach antropotechnicznych. Kto 
czyta poezye? Młodzież, nie zajęta jeszcze walką o byt materyalny, 
natomiast pochłonięta w znacznym stopniu walką o miłość. W poe- 
matach szuka ona nieświadomie pięknych słów, pięknych myśli 
i pięknych uczuć, któremi się szczerze rozrzewnia, które naśladuje 
i używabezwiednie, jako środków podobania się, jako oręży w walce 
o miłość, gdyż na tém polu piękno jest potężnóm narzędziem zwycię- 
ztwa. Używa więc póz piękna nie tylko czysto estetycznego, ale mo- 
ralnego i umysłowego. Ten bohatćr lub ta bohaterka, których poeta 
wymarzył w polotach wzniosłćj ekstazy, są następnie powtarzani w ty- 
siącach egzemplarzy przez młodzież męzką i kobiecą, która się nimi 
zachwyca,i służą następnie jako środek podobania się i podboju osób 
mnićj inteligentnych lub mnićj zamożnych, które nie miały czasu, 
zdolności lub możności przywłaszczenia sobie danego cliché poetyc- 
kiego i które dlatego poddają się czarowi naśladowców szczęśliw- 
szych. W ten sposób poezya odgrywa rolę całkiem niespodzianą 
i która jest, jak to wnet zobaczymy, bodaj czy nie najważniejszćm 
jéj zadaniem w ogólnćj ekonomii społecznej. 

Toż samo powiedzićć można o malarstwie, muzyce i t. d. Oso- 
by najbogatsze i najzdolniejsze, które najlepićj potrafią smakować 
w dziełach wielkich artystów i najlepićj umieją o nich rozprawiać, 
będą miały najwięcćj powodzenia u pań, jakkolwiek artyści sami 
mogli za życia być chorzy, ślepi, głusi — mogli nie wychodzić ze 
swych pracowni. 

W ten sposób podział pracy społecznóćj zamienił dawnych re- 
produktorów na przyprawiaczy czarów miłosnych i ta praca wyczer- 
puje ich energię życiową, która niegdyś służyłaby do poprawiania 
rasy, a ta ich funkcya rodzicielska powierzoną została innym człon- 
kom społeczeństwa. Oczywista rzecz, iż pośród tych ostatnich ci, co są 
najinteligentniejsi, najzdolniejsi i najbogatsi, najlepićj potrafią bądź 
przeniknąć myśli i intencye poetów i artystów, bądź tóż przyswoić 
sobie ich dzieła w sposób czysto powierzchowny o tyle, aby mićć 
powodzenie w „towarzystwie”. A więc nawet w tym stanie rzeczy 
sztuka gra wciąż rolę antropotechniki i zapewnia maximum energii 
biologicznój społeczeństwu, ale będzie ono już mniejsze niż to, które 
otrzymywano niegdyś bezpośrednićm rozmnażaniem reproduktorów. 
(Stan ów zapewniał maximum maximorum biologiczne). Obecnie 
rozmnażają się ich naśladowcy, mnićj lub więcćj powierzchowni, gdy 
dawnićj rozmnażali się twórcy oryginalni. 
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Prawda, iż wszystko, co tracimy w ten sposób na energii biolo- 
gicznéj możebnéj, na wyższości rasowéj, zyskujemy na energii spo- 
łecznćj czynnćj, na naśladownictwie pięknych myśli, słów, póz 
i czynów, które w ten sposób rozchodzą się po całóm społeczeństwie. 
Należy dodać, iż te naśladownictwa piękna estetycznego, moralne- 
go, umysłowego i t. d. mają naturalnie swą wartość samoistną, nieza- 
leżnie od wszelkich celów antropologicznych, ale jest to zwykle war- 
tość czasowa, mająca znaczenie cywilizacyjne dla danćj epoki lub 
danego pokolenia, gdy tymczasem ulepszenie rasy w ten sposób zdo- 
byte ma znaczenie dla całego szeregu pokoleń, chociażby dla: tego, 
iż potomkowie geniuszów, lub w braku takowych ich zdolnych na- 
śladowców, staną się źródłem nowych dzieł, nowych tworów piękna 
w oddalonćj przyszłości. Tymczasem w braku tych szczepów wszel- 
ki postęp estetyczny, a może i umysłowy, musi się kiedyś w przy- 
szłości zatrzymać. 

W ten właśnie sposób należy rozumićć rolę antropotechnicz- 
ną sztuki. Wątpię nawet, czy świadoma antropotechnika mogłaby 
dziś już, gdy jeszcze nie mamy pewnych wskazówek naukowych 
pod tym względem, tak dobrze spełnić tę rolę zachowania dla przy- 
szłości istniejącego kapitału eugenistów, jak to czyni sztuka empi- 
rycznie i automatycznie. Nie w społeczeństwie nie dzieje się przy- 
padkiem i zjawiska najdowolniejsze, wydając się podległemi tylko 
kaprysowi osobistemu, są w rzeczywistości kierowane przez żelazne 
prawa mechaniki i przekształcania sił i odgrywają określone zadania 
utylitarne w ogólnćj ekonomii społecznćj. 

Dodajmy wreszcie, iż rolę antropotechniki odgrywa sztuka tyl- 
ko w społeczeństwach, gdzieposiadanie i przywileje oparte sąna isto- 
tnój zasłudze, na wyższości rasowćj, nie zaś na monopolu. W tym 
ostatnim wypadku bogactwa znajdą się w ręku niezdolnych miernot, 
a wówczas wysiłki poetów i artystów na tworzenie piękna pójdą na 
korzyść tych właśnie miernot, i one to mianowicie używać go będą, 
jako środka do swego rozmnażania, albo téż jako narzędzia dla swego 
zepsucia. 

W tych wypadkach sztuka przestaje grać swą rolę dodatnią 
w rozwoju biologicznym społeczeństwa i zaczyna grać rolę ujemną, 
a może także stać się jedną z dróg zwyrodnienia, ku któremu cały 
agregat społeczny wówczas dąży. Taką właśnie rolę rozkładową . 
sztuka odgrywa zwykle przy schyłku każdćj wielkićj cywilizacyt: 
tak było w Grecyi i Rzymie za czasów upadkuji we Francyi przed 
wielką rewolucyą. 


MECHANIKA SPOŁECZNA, 


W czasach jednak rozwoju normalnego sztuka jest potężnóm 
narzędziem doboru biologicznego i gdy wszelkie inne dobory społecz- 
ne, jak ekonomiczny, polityczny, moralny, prawny i t. d., okazują się 
w świetle nowych badań zabójczemi dla rasy, bądź zbytnim podzia- 
łem pracy, bądź ciążeniem, które rasy niższe wywierają na eugeni- 
stów, bądź rewolucyami, które ich wytępiają, tylko dobory este- 
tyczne bezustannie wywierają swój wpływ zbawienny. 

We wszystkich wszakże epokach, czy postępu czy cofania się 
społeczeństw, bezpośredni niegdyś reproduktorzy ludzkości, artyści, 
poeci i wogóle geniusze, wydają się skazani na zagładę. Fakty, zebra- 
ne przez Lombrosa i jego szkołę, w zupełności to potwierdzają. Ale 
one tylko dowodzą, iż społeczeństwa mogą mićć cywilizacyę rozwi- 
niętą jedynie kosztem życia swych szczytów antropologicznych. 


Dr. Leon Winiarski. 
Prywat. docent Uniwersytetu Genewskiego. 
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Ś.p. ks. Jan Badeni. Aferzyści. Katastrofa kredytowa. Mali ludzie do wiel- 
kich interesów. Literatura ludowa. 


W cichćj celi klasztornój OO. Jezuitów zmarł w pierwszych 
dniach stycznia b. r. w pełni męzkiego wieku (w 42 roku życia) ks. 
Jan Badeni, jako kapłan, pisarz i niezmordowany inicyator a zara- 
zem niestrudzony działacz w zakresie spraw publicznych, otoczony 
taką czcią powszechną, takiém uwielbieniem, jakie w społeczeń- 
stwie naszćm zdobywa się dopićro niezwykłą miarą zasług. Nie- 
zwykłą postacią był ks. Badeni pod względem talentu pisarskiego, 
woli i energii w działaniu obywatelskićm, więc niezwykłą jest tóż 
spuścizna, która została po jego krótkićm życiu. Wyrażenia „strata 
niepowetowana”, „luka na razie wypełnić się nie dająca” i t. d. po- 
wtarzają się tak często w dorywczych nekrologach dziennikarskich, 
spowszedniały już tak dalece, jako banalna ornamentyka stylistycz- 
na, że w wspomnieniu pośmiertnóm o ks. Janie Badenim użyć ich 
można chyba tylko z tém wyraźnóm zastrzeżeniem, iż słowa tłóma- 
czone być powinny jaknajściślćj, bez odrobiny przesady lub cho- 
ciażby tylko swobody frazesowej. 

Nie myślę podnosić tutaj obrazu całéj działalności ś. p. ks. Ba- 
deniego, bo jest to materyał nie dla kroniki peryodycznćj, lecz dla 
osobnego studyum, które, jeżeli napisane zostanie na szerokićm tle 
obecnych przesileń społecznych w Galicyi, byłoby z pewnością bar- 
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dzo pouczające, jako przykład i zachęta dla wszystkich ludzi dobrćj 
woli i szczerćj chęci do pracy obywatelskićj. Uwagi niniejsze mogą 
uchodzić zaledwie za najogólniejsze rysy charakterystyczne indywi- 
dualności i działalności ks. Jana Badeniego. 

Ktokolwiek pisze dziś o ks. Janie Badenim, winien podnieść to 
na samym wstępie i dobrze podkrćślić, że był to przedewszystkićm 
kapłan-zakonnik wzorowy, strictisszmae observationis. Jeżeli taki 
mąż od czasu do czasu wysuwa się z cichćj celi klasztornćj na sze- 
roką widownię życia, aby czy to zapłodnić swój bystry umysł spo- 

-strzegawczy i niepospolity talent pisarski wycieczkami do różnych 
mało znanych, a jeszcze mnićj ze stanowiska społeczno-etnograficz- 
nego zbadanych krajów i zakątków słowiańskich w Austryi i po za 
Austryą, czy to zmierzyć się oko w oko z podżegaczami, zamącają- 
cemi spokój i porządek społeczny w klasach niższych, pomiędzy lud- 
nością wiejską i robotniczą, czy to wreszcie ziścić jakiś pomysł, 
stworzyć jakieś dzieło publicznćj dobroczynności lub użyteczności — 
to zawsze i na każdym kroku czuł się przedewszystkićm sługą 
Bożym, powołanym do pracy bez wytchnienia i bez osobistych 
aspiracyi pisarskich lub politycznych, działającym wyłącznie za 
głosem czystych intencyi i troski o dobro ogółu. 

Powyższy rys charakterystyczny w postaci ks. Jana Badeniego 
wysunąć wypada na pierwszy plan dla tego, że gdy jest mowa o nim, 
przed oczyma mimowoli staje każdemu wcielona antyteza takiego 
podniosłego pojmowania powołania kapłańsko-obywatelskiego, staje 
w demonicznćj grozie swojćj destruktywnój działalności osłwiony ks. 
Stanisław Stojałowski, najpierw tak samo, jak ks. Jan Badeni, wycho- 
waniec OO. Jezuitów, a późnićj ksiądz świecki, porwany wirem agi- 
tacyi polityczno-społecznćj w niższych warstwach tak daleko, że stra- 
cił zupełnie z oczu kapłańskie powołanie, stał się apostołem zawiści 
i niezgody, szerząc między ludem wiejskim uprzedzenia do szlachty 
i sfer rządowych. Znacznie starszy od ks. Jana Badeniego, uprzedził 
go ks. Stojałowski w działalności publicznćj, to tóż, kiedy pierwszy 
obejmować zaczął bystrym wzrokiem całą niwę stosunków społecz- 
nych w kraju, spostrzegł tam już dojrzewający a bujny plon złego 
posiewu, który ks. Stojałowski rzucał przed nim pełną garścią pod 
okiem wszystkich czynników, powołanych dostrzeżenia tćj niwy, ale 
nieoględnych czy niedbałych w pojmowaniu obowiązków tego powo- 
łania. Pierwsza praca publicystyczna, która zwróciła uwagę kraju 
na ks. Jana Badeniego, była niejako alarmem podniesionym na wi- 
dok tego ruchu ludowego, który rozbudzony, a zarazem na fałszywe 
tory skierowany przez ks. Stojałowskiego, już poważnie zagraża 
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zaczął interesom publicznym. Alarm publicystyczny ks. Jana Ba- 
deniego był głośny, dobitny, jak wszystko, co z pod jego pióra wy- 
chodziło, ale snać gnuśność, czy niedbałość, kół powołanych do dzia- 
łania była większą niż dosadność -larmu, skoro nie alarm ten, lecz 
dopiero późniejszy szereg ujemnych objawów w życiu publicznóm, 
mianowicie wyniki dwukrotnćj fatalnćj w swoim przebiegu kampa- 
panii wyborczćj, dały impuls do intensywnćj akcyi zaradczćj. 

Że w akcyi tćj ks. Janowi Badeniemu przypaść musiała czyn- 
na rola, to rzecz naturalna. Zaczęła się teraz jego praca właściwa, 
pełna dodatnich skutków na każdym kroku i to nietylko przemijają- 
cych lecz i takich, które czy to w formie instytucyi pożytecznych, 
czy pism popularnych, zdobywających sobie coraz szersze koła czy- 
telników po wsiach i po warsztatach, czy wreszcie w formie stałćj 
organizacyi dobrych żywiołów, mianowicie w klasie robotniczćj, po- 
siadającćj dziś szereg stowarzyszeń antisocyalistycznych, pozostaną 
trwałym dobytkiem społecznym, a zarazem trwałym pomnikiem 
zbawiennćj działalności ś. p. ks. Jana Badeniego. 

Spuścizna literacka nieboszczyka zejść musi w tém wspomnie- 
niu dorywczóm na drugi plan nie dla tego, żeby miała być mało- 
znaczną. Gdyby chodziło o skrćślenie pełnćj sylwetki zmarłego, to 
jego działalność pisarska musiałaby wiele zająć miejsca, bo jéj rezul- 
tatem jest cały szereg szkiców i rozpraw, pełnych aktualnego, spo- 
łecznego znaczenia, a przytćm napisanych tak oryginalnym, jędrnym 
stylem, że wyróżniały się zawsze i wyróżniać będą pomiędzy innemi 
pracami na ten sam temat napisanemi. Jeżeli zatém mówimy o usu- 
nięciu działalności pisarskićj ś. p. ks. Jana Badeniego na drugi plan, 
to czynimy to dlatego, że chodzi tutaj o podniesienie głównych tylko 
rysów charakterystycznych tćj niepospolitćj osobistości. 

Najwybitniejszym z tych rysów, tym właśnie, który poniekąd 
nadawał ks. Janowi Badeniemu charakter kruka białego, unikatu 
w naszćm społeczeństwie, była siła woli i jćej energia w działaniu. 
Ks. Badeni nie miał równego sobie działacza w szybkości i stanow- 
czości, z jaką przystępował do urzeczywistnienia pomysłów, raz po- 
wziętych i za dobre uznanych. Od słowa, czy to pisanego, czy wy- 
głoszonego publicznie, do czynu, był tylko krok jeden, z którym nie 
ociągał się nawet wtedy, gdy na pierwszy rzut oka widział przed so- 
bą same tylko trudności, jakie jednego zraziłyby już na wstępie, 
drugiego wstrzymałyby w połowie drogi, a zmarłego niejako tylko 
tém więcćj pobudzały do wytężenia energii.;Kto pisać będzie wyczer- 
pującą jego biografię, powinien na czele postawić dwuwiersz Mic- 
kiewicza: 
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W słowach chęć tylko widzim, w działaniu potęgę, 
Trudnićj dzień dobrze przeżyć, niż napisać księgę. 


Ks. Badeni napisał szereg ksiąg, ale co stokroć ważniejsza, 
przeżył szereg nie dni lecz lat nie tylko dobrze lecz i pożytecznie tak 
dla zakonu, którego był ozdobąichlubą, jak i dla społeczeństwa, które 
mu wiele zawdzięcza, a nieskończenie więcćj oczekiwało jeszcze póź- 
nićj, gdyby skon przedwczesny nie był go powalił na pobojowisku 
życia publicznego, tak dziś u nas ożywionego i tak wiele ofiar po- 
chłaniającego. 

Majestat śmierci nie został zupełnie uszanowany przez tych 
wszystkich propagatorów przewrotu i waśni społecznćj, dla których 
ks. Badeni był najstraszniejszym przeciwnikiem. Po ludzku rzecz 
biorąc, nie można się temu dziwić, zwłaszcza wobec faktu, że z ks. 
Badenim nie poszło do grobu to wszystko, co on bądź to już zbudo- 
wał, bądź dopićro zapoczątkował, a co propagatorom tym nadal pla- 
nów, szyków krzyżować nie przestanie. 


* 


Od niejakiego czasu coraz częścićj spostrzegać się daje w na- 
szém życiu ekonomicznóm objawy tego niezdrowego prądu spekula- 
cyjnego, który na zachodzie dawno się już rozpanoszył i doprowadził 
do panamowćj doskonałości, czy grozy, a stanowi przytćm tak wy- 
bitne signum temporis, że w wielkićj, ciągle wznawianćj i za każdym 
razem tylko odraczanćj dyskusyi socyologów na temat, czy współ- 
czesna wielka ewolucya cywilizacyjna zmniejszyła sumę złego w mo- 
ralnóm i kryminalistycznóm tego słowa znaczeniu, ten właśnie 
szczegół stanowi jeden z głównych punktów rozprawy i kontrower- 
syi. W tćj rozprawie optymiści są w mniejszości, a przeważa zda- 
nie, że zło, jak Proteus, zmienia tylko swoje oblicze, ale złem być nie 
przestaje, że zatóm cywilizacya wywołuje tylko metamorfozę złego, 
ale nie jego redukcyę. Dawnićj —tak mnićj więcćj mówią pesymi- 
stycznie nastrojeni socyologowie, jak Tarde, Sighele i inni—bryganci 
napadali podróżnych w Abruzzach, wogóle na odludnych drogach, 
z bronią w rękui z somacyą zbójecką: życie lub mienie, dziś jeździ- 
my i chodzimy wszędzie, zabezpieczeni przed brutalnemi napadami 
zbójów, ale za to otoczeni dokoła brygantami innego kroju, szalbie- 
rzami, umiejącymi wybornie poruszać się na wązkim przesmyku po- 
między prawem prywatnóm a karnćm, obdzierającymi wszystkich 
łatwowiernych, którzy się im w drodze nawiną i polegając na dobréj 
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wierze, uczciwości, a raczéj jéj łudzących pozorach, wpadają nieoglę- 
dnie w niedostrzegalną dla nich gęstą sieć spekulacyjną. Żeby mióć 
obraz dokładny tego nowoczesnego brygantyzmu, wystarczy rzut 
oka za kulisy jego głównego przybytku, giełdy dzisiejszej. 

Nie posiadamy u siebie takiego przybytku nowoczesnego bry- 
gantyzmu, ale ofiar dostarczaliśmy i dostarczamy ciągle owym przy- 
bytkom tego rodzaju. Żadna z kilku głośnych katastrof giełdo- 
wych w Wiedniu nie minęła bez ofiar galicyjskich, tóm smutniej- 
szych, że w kieszeń brygantów nowoczesnych poszły nie, jak gdzie 
indzićj, zyski dawnićj tą drogą zdobyte, więc jako maleparta godne 
tego losu, lecz substancye majątkowe przedtóm z trudem uczciwie 
zebrane i w spuściźnie przekazane. Nie posiadając takiego własne- 
go przybytku nowoczesnego legalnego (sił venia verbo) brygantyzmu, 
nie posiadamy także brygantów domorodnych. Za to jednak wy- 
twarza się u nas osobny, do stosunków przykrojony typ spekulan- 
tów, stojących hierarchicznie poniżćj powyższych brygantów, ale 
w danćj sytuacyi równie szkodliwych i niebezpiecznych. Żeby nie 
uwłaczać pojęciu spekulacyi w racyonalnćm, dobrém tego słowa 
znaczeniu, spekulacyi, polegającćj na umiejętnóm i bystróm wyzy- 
skiwaniu tych rozlicznych czynników konjunktury, które w dzisiej- 
szém skomplikowanćm do najwyższego stopnia życiu obrotowóm, 
rozstrzygają o powodzeniu każdego przedsiębiorstwa, trzeba dla ta- 
kich wice-brygantów, jakich tutaj mamy na myśli, przyjąć inną na- 
zwę. Nazwijmy ich np. aferzystami, najbliższymi w genealogii tym 
ptakom niebieskim naszego społeczeństwa, co to ani sieją ani orzą, 
a jednak zbierają w sposób zagadkowy plon obfity. Aferzysta sieje, 
ale nie ziarno, lecz—tumany kurzu i to tak, aby on spadał nie na 
ziemię, lecz na oczy tych, których się pragnie olśnić czy oślepić, 
a w każdym razie naciągnąć. Aferzysta taki raz przyczepia się do 
jakiego żywotnego przedsiębiorstwa, jak pauper do wozu, aby chwy- 
cić po drodze, co się daje, i drapnąć potćm z pełną kieszenią, drugi 
raz obmyśli jakiś spektakl reklamowy, t. j. przedsiębiorstwo na oko 
dobrze wyglądające, ściągnie ile możności najwięcćj widzów, t. j. 
uczestników lub akcyonaryuszy, a pobrawszy opłaty wstępne, t.j. czę- 
ści wpłaconych udziałów, ulatnia się z „zyskiem” w kieszeni i zosta- 
wia okpionych gości własnemu losowi. 

Zagranica na tém polu przewyższa nas dotąd na szczęście na- 
sze tak samo, jak w brygantyzmie nowoczesnym. Wyższość ta jed- 
nak jest tutaj dzisiaj na nasze nieszczęście już nie tak znaczna, jak 
była do niedawna. Wydała bowiem Galicya w ostatnich czasach 
aferzystę, którego sprawkami nie sama tylko się zajmowała, którego 
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kieszeń jednak sama wypychała w czasie życia hulaszczego. Na- 
zwiska nie wymieniam, bo znane jest z kryminalnych listów goń- 
czych, a krakowska instytucya asekuracyjna, którćj długi czas był 
luminarzem, a w końcu demonem, jest dobrze znana po za Galicyą. 
Karyerę swoją zamknął ten aferzysta szalbierstwem, popełnionćm 
w zakresie téj gałęzi przemysłu, w którćj Galicya posiada albo 
raczćj mogłaby posiadać nieprzebrane źródło bogactwa, t. j. w za- 
kresie przemysłu naftowego. Z wielkim hałasem utworzył on 
spółkę naftową dla eksploatacyi terenu wyborną reputacyę posia- 
dającego, pobrał od ludzi niezamożnych drobne kapitaliki, zeskonto- 
wał sobie naprzód zyski podobnym sposobem i według imaginacyj- 
néj skali, a drapnąwszy potóm zagranicę, zostawił spółkę w takim 
stanie, że jéj członkowie odbywają jedno zgromadzenie po drugićm, 
z rozprawami coraz skandaliczniejszemi, i mimo to do ładu dojść 
nie mogą i nie dojdą, jeżeli sobie nie powiedzą z góry, że są w pole 
wyprowadzeni i że im nic innego nie pozostaje, jak tylko formalnie 
dokonać na swoich kapitałach amputacyi, faktycznie już przez za- 
łożyciela-aferzystę dokonanćj. Im prędzćj to nastąpi, tém lepićj dla 
nich, bo się krócćj łudzić będą, a zniknie wreszcie z widowni szal- 
bierska cause célebre, rzucająca cień na inne podobne interesa spół- 
kowe w Galicyi. A interesa te są niestety dziś w stanie tak zachwia- 
nym, że nie wiele potrzeba, aby je do reszty skompromitować. Już 
itak opinia jest uprzedzona i w każdćm chybionćm przedsiębior- 
stwie radaby znaleźć innego aferzystę. 

Dotąd była mowa o aferzystach w znaczeniu szalbierzy, przy- 
stępujących do interesu z powziętym z góry zamiarem wydobycia 
korzyści z cudzćj łatwowierności czy naiwności ekonomicznój w ta- 
ki sposób, aby cel osiągnięty został bez wejścia w nieprzyjemną ko- 
lizyę z kodeksem karnym. Są jednak inni aferzyści lepszéj kate- 
goryi, tacy, którzy obmyślają i od razu przeprowadzają plany, za- 
krojone na wzbogacenie się nie za pomocą podstępu i z cudzą 
krzywdą, lecz o tyle nawet w dobrćj wierze, że uważają już swoje 
pomysłowości za wielki kapitał, który wprowadzany w ruch, przy- 
nieść powinien i musi lichwiarskie odsetki. Są to niejako gracze, 
puszczający się na hazard, ślepo ufający swojemu szczęściu i zachę- 
cający drugich do udziału z tém lekkomyślnóćm przeświadczeniem, 
że wiodą ich na drogę wielkićj fortuny. Gracz taki niedopuszcza się 
nielojalności w manipulowaniu kartami, t.j. swojemi pomysłami, 
ale gra naoślep, i jak zawsze w takich razach bywa, — zrobi czasem 
szczęśliwą partyę. Jeżeli się w porę z gry wycofa, wyjdzie z łupem, 
jeżeli zbytnio zaufa szczęściu, prędzćj lub późnićj straci wszystko 
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i zarwie swoich wspólników. W pierwszym wypadku tryumf jego bę- 
dzie demoralizującym, bo podrywać musi i tak już trawiącą wszyst- 
kich żądzę wzbogacenia się i używania bez trudu i pracy, w drugim 
lojalny na pozór aferzysta kończy tak samo jak aferzysta-szalbierz, 
ruiną własną i tych, którzy mu zaufali. A w dodatku cierpi na tém 
sprawa ekonomiczna, którćj uczepił się taki aferzysta ze swojemi 
planami, chociażby ona nawet była zkądinąd żywotna i zo 
wszelkiego poparcia. 


Tak się np. stało u nas w kółku wypadkach kupna wielkich 
majątków w zamiarach parcelacyi, którą najlepsi znawcy naszych 
stosunków agrarnych usilnie zalecają, oczywiście z zastrzeżeniem, 
że będzie racyonalnie podjęta i przeprowadzona. Jedna i druga taka 
parcelacya przyszła do skutku z rzetelną korzyścią dla wszystkich 
interesowanych, a poniekąd nawet dla interesu publicznego, ale za- 
raz potóm zaczęło się kupowanie wielkich dóbr przez aferzystów 
lekkomyślnych, z dziwnóm zaślepieniem wierzących w swoją gwiaz- 
dę, uważających już samo formalnie ale bez potrzebnych fundu- 
szów dokonane kupno wielkich kompleksów ziemi lub lasu za inte- 
res złoty, któremu kredyt bankowy i prywatny na oścież otworzyć 
winien wrota do swego skarbca, który czy to przez parcelacyę, czy 
przez forsowną eksploatacyę lasów, wszystkich uczestników musi 
wzbogacić. Jeden taki interes świeżo skończył się wprost tragicznie, 
bo samobójstwem obywatela, który w powiecie swoim zajmował 
przodujące stanowisko publiczne, był rzeczywiście pożytecznym dla 
sprawy publicznćj i w dodatku posiadał fortunę, wprawdzie nie ma- 
gnacką, ale wcale dostatnią. Nieszczęsny los czy przypadek spro- 
wadził go z bitego gościńca zasłużonćj pracy obywatelskićj na ma- 
nowce aferzysty, po których nie błąkał się długo ina którćj nie 
splamił się niczćm, ale za to tak się powikłał w interesa kredytowe, 
że w przesadnćj obawie o zagrożoną egzystencyę, a jeszcze przesa- 
dniejszćj o honor, już wcale a wcale nie zagrożony, targnął się na 
własne życie. Gdybyż przynajmnićj ten tragiczny los obywatela, 
porywającego się na awanturę spekulacyjno-kredytową z typową 
szlachecką łatwowiernością był odstraszającym przykładem dla 
wszystkich aferzystów lepszćj kategoryi, tych, których lekkomyślna 
wiara w możność zdobycia wielkićj fortuny za pomocą samćj tylko 
pomysłowości spekulacyjnćj popycha na manowce. 
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Wypadek powyższy pociągnął za sobą fatalne następstwa dla 
kredytu publicznego, wogóle dla sprawy publicznej o tyle, że był 
niejako ową ostatnią kroplą, od którćj woda przelewa się przez 
brzegi pełnego naczynia. Zmyślona pogłoska, że weksle z powyż- 
szego interesu obciążają zanadto portfel galicyjskićj kasy oszczęd- 
ności, wywołała w szeregach jój klienteli, najpićrw lwowskićj a po- 
tóm i prowincyonalnćj, panikę i tłumne zgłaszanie się po zwrot 
wkładek. W ciągu dni kilku odebrano kasie milionową kwotę, a gdy 
mimo wypłat szybkich, zazwyczaj w takich wypadkach jeżeli nie 
w pierwszym zaraz dniu to w następnym uśmierzająco wpływają- 
cych, tłumy nie przestawały spieszyć do kasy po odbiór wkładek, 
rzecz przybrała charakter tak niepokojący, że namiestnik i marsza- 
łek krajowy musieli zająć się sprawą i zarządzić rewizyę interesów 
kasy oszczędności. Rezultat był wprost przygnębiający. Nie wy- 
kryto żadnój malwersacyi, ale wyszły na jaw szczegóły do prawdy 
nie podobne. Znaleziono bowiem w portfelu weksle jednćj, bardzo 
zresztą poważnćj ina sympatyę zasługującćj, ale mimo to ryzy- 
kownćj firmy (przedsiębiorstwo kopalń naftowych Szczepanowski, 
Wolski i Odrzywolski) na sumę—4,700,000 złr.! Oprócz tych weksli 
znaleziono inne pomniejsze, ale także ryzykowne, i razem składające 
się na pokaźną sumę co najmnićj wątpliwych pozycyi. Namiestnik 
ogłosił ten rezultat z kontra z kategorycznóm zapewnieniem, że 
chociażby kasa oszczędności ponieść miała znaczne straty na swoich 
wierzycielach, to w żadnym razie wkładki nie są zagrożone, a fun- 
dusz rezerwowy wystarczy na pokrycie strat. Mimo tego zapewnie- 
nia, a właściwie po nićm dopićro zaczęła się prawdziwa debacie, Po- 
licyą musiano obsadzić wejście do kasy, aby tłok interesantów, spie- 
szących z wypowiedzeniem wkładek, jako tako w karbach utrzy- 
mać. W chwili, gdy to piszę, tłok ten jest codziennie jednakowy, 
a nieufność udziela się coraz szerszym kołom i skłania do wypowia- 
dania wkładek nawet ludzi inteligentnych. Jakie kręgi zakrćśli so- 
bie to przesilenie w dalszym przebiegu, na razie nawet zmierzyć nie 
można. Z kasą oszczędności łączy się mnóstwo interesów kredyto- 
wych i całe gałęzie przemysłu, a w dzisiejszym, tak skomplikowa- 
nym systemie kredytowym zastój, a tém mnićj klęska w jednym 
punkcie nie da się pomyślóć bez dotkliwych następstw na innych 
punktach. Już dziś nasi wrogowie, a na ich czele prasa wiedeńska, 
komentują wypadek ten w taki sposób, aby cień padł na cały kre- 
dyt krajowy. 

Nigdy jeszcze wielka nieoględność nie wyrządziła tyle szkody 
publicznćj, co w tym wypadku. Bo że tutaj w grę wchodzi tylko 


252 ATENEUM. 


nieoględność, to nie ulega wątpliwości. Tak,dyrektor naczelny kasy 
oszczędności, mąż zasłużony i wypróbowanćj prawości, jak i szefo- 
wie owćj firmy, którćj weksle na szwank wystawiły kredyt publicz- 
ny, zgrzeszyli nieoględnością, nie tą zwyczajną nieoględnością, która 
nie patrzy na najbliższe następstwa zrobionego kroku, lecz nieoględ- 
nością fantastyczną. Wszyscy unieśli się w obłoki wielkich rojeń 
i stracili z oczu realne stosunki z ich skromną miarą. Po amerykań- 
sku, czy po angielsku, zakróślono plan przedsiębiorstwa, po amery- 
kańsku, czy po angielsku, obliczano ich rozrost i stosownie do tego 
musiał kredyt przekroczyć wszelką miarę. I dyrektor kasy i szefo- 
wie owych przedsiębiorstw byli niezawodnie przekonani, że miliono- 
we rezultaty eksploatacyt wszystko pokryją, a w dodatku wzbogacą 
kasę i postawią przemysł, przynajmnićj jedną gałęź jego, na wyżynie 
zagranicznej! 

Dajmy na to, że wszystkie obawy, dziś głośno wypowiadane, 
wcale się nie ziszczą, że weksle kasy oszczędności zostaną do centa 
spłacone, a firmy w nich zaangażowane nic na tém nie ucierpią. 
W tym najlepszym razie pozostałyby zawsze jeszcze pożałowania 
godne złe skutki, których już uchylić nie podobna. Najpierw bo- 
wiem nie rychło wróci dawne uspokojenie tak, aby napowrót wpły- 
wały do kasy owe drobne kwoty stróżów, kucharek i t.p., to jest 
oszczędności, na których ze względów dobra społecznego najwięcój 
zależy. Jeżeli zaś oszczędności takie nie będą wpływały do kasy; 
to z pewnością rozejdą się marnie, bo tylko wyjątki potrafią oprzóć 
się pokusom i chować będą pieniądz w skrzyni bez procentu. Nie- 
powetowana pozostanie dalćj strata, poniesiona w dniach popłochu 
przez tych biednych prostaczków, którzy oblegali kasę ze swojemi 
książkami, a nie mogąc się docisnąć, sprzedawali je za bezcen, oczy- 
wiście żydom, wychodzącym w takich razach na łup z planem 
obmyślanym. Opowiadano sobie codziennie oburzające szczegóły 
o takich tranzakcyach żydowskich. Tysiące wydarto w ten pod- 
stępny sposób najbiedniejszćj klasie. 

Wogóle żydzi odegrali w całćj tćj sprawie rolę fatalną, bo nie- 
tylko jedni spekulowali w powyższy sposób niegodziwy, lecz nadto 
drudzy potęgowali i rozszerzali panikę we Lwowie i po za Lwowem 
tak, że w końcu powstał domysł, iż chodzi o założenie jakiegoś ban- 
ku żydowskiego, do czego wstępem miałaby być ruina kasy oszczęd- 
ności. Antysemici mogą zacierać ręce z radości. Najzręczniejsza 
propaganda za pomocą prasy nie zdziałałaby w roku tyle, ile im 
przyniosła ta kilkunastodniowa panika w kasie oszczędności. 
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Niepowetowaną jest wreszcie strata polityczna, jaka się łączy 
ściśle z katastrofą w kasie oszczędności. Podkopuje ona bądź co 
bądź zdolność do akcyi stronnictwa sympatycznego, które w ostat- 
nich zwłaszcza czasach pracować zaczęło w sejmie skutecznie nad 
stworzeniem pomostu pomiędzy t. zw. ludowcami a większością sej- 
mową, więc nad usunięciem jednój z największych zapor naszego 
normalnego rozwoju polityczno-społecznego. Jeden z głównych sze- 
fów tego stronnictwa, Stanisław Szczepanowski, wyjdzie z całej téj 
sprawy niezawodnie bez najmniejszćj skazy, ale zachwiany w swo- 
jéj niepospolitćj energii obywatelskićj, która i tak niestety wskutek 
choroby w ostatnich czasach słabnąć zaczęła. 


x * 


Tak zwanych, wielkich ludzi do małych interesów, którzy nie 
chcąc czy nie mogąc się pogodzić z właściwym sobie zakresem dzia- 
łalności, przybierają przynajmnićj taką pozę, jak gdyby w tym skrom- 
nym zakresie chodziło o same wielkie rzeczy, wszędzie i zawsze jest 
bez liku, Za to mali ludzie do wielkich interesów nie są w normalnych 
stosunkach zwyczajnóm zjawiskiem, bo, żeby tacy ludzie występo- 
wać mogli na widowni publicznćj bez narażenia się na śmieszność, 
do tego potrzeba przygotowanego gruntu i to przygotowanego pod 
dwoma względami. Najpierw musi być zachwiana powaga ludzi 
kierująch sprawami, a powtóre potrzebną jest do tego sytuacya po- 
wikłana, albo raczćj wprost chaotyczna. W tój chwili w całóm pań- 
stwie a w konsekwencyi i u nas grunt jest rzeczywiście doskonale 
przygotowany dla małych ludzi do wielkich interesów. W Wiedniu 
parlament stał się podobnym do pospolitego zbiegowiska, w któróm 
pierwszy lepszy wysunąć się może naprzód, roztrącając wszystkich 
i starszych i rozumniejszych i doświadczeńszych, a że od głowy ryba 
się psuje, więc deprawacya polityczna pod względem upadku wszel- 
kich powag przenosi się coraz dalćj. Chaos w sprawach publicz- 
nych, brak wszelkićj świadomości, dokąd się zdąża, lub dokąd fa- 
talizm zawiedzie, ośmiela każdego do zabierania głosu i układania 
projektów polityczno-sanacyjnych lub reform społecznych. Tak np. 
u nas głośny, ale nie sławny jeszcze p. Daszyński, widoma głowa 
frakcyi socyalistycznćj, ni ztąd ni zowąd uczuł w sobie powołanie 
do uszczęśliwienia Galicyi broszurą, w którćj rozwija program wiel- 
kićj reformy stosunków, takićj reformy, po którćj przeprowadzeniu 
moglibyśmy już z założonemi rękami używać szczęśliwości politycz- 
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nej. W tym programie punkt pierwszy stanowi krucyata wypowie- 
dziana „szlachetczyźnie”, pojmowanćj w téj broszurze oczywiście 
nie w herbowćm tylko znaczeniu, lecz w politycznóm, więc identy- 
fikowanćj ze stronnictwem rządzącóm. Wszystkie dalsze punkta 
programu stanowią niejako rekapitulacyę tego, co w każdćj kam- 
panii wyborczćj słyszćć można w tuzinie mów kandydackich. 

Właściwie, broszura p. Daszyńskiego powinnaby być trakto- 
wana w sposób sarkastyczny, bo człowiek, który dotąd nie wygłosił 
publicznie żadnćj mowy bez powtórzenia socyalistycznego ceterum 
censeo, że najpierw należy cały dzisiejszy porządek społeczny zbu- 
rzyć lub wywrócić do góry nogami, wygląda w każdym razie za- 
bawnie w roli i w pozie reformatora, myślącego tylko o naprawie 
tego, co niedomaga w dzisiejszym ustroju. Tymczasem w prasie 
naszćj broszura p. Daszyńskiego, zamiast znaleźć sarkastyczną ocenę, 
traktowana jest w ten sposób, jakgdyby chodziło o poważną enun- 
cyacyę, z którą się liczyć należy. Znalazł się nawet głos krytyczny, 
który w tóm wystąpieniu p. Daszyńskiego na widowni publicystycz- 
néj widzi symptom ogólnego a doniosłego znaczenia społecznego, 
mianowicie oznakę, że za hasłem wydanćm na ostatnim zjeździe 
socyalistów niemieckich także i nasza frakcya socyalistyczna za- 
czyna się moderować i przekształcać na stronnictwo, z któróm nie 
jak dawnićj na zabój walczyć należy, lecz jako z czynnikiem wrze- 
komo zdolnym do pracy dodatnićj paktować można. A tymczasem 
p. Daszyński skorzystał tylko z chwili chaotycznćj, aby popisać 
się reformatorskiemi aspiracyami swojemi i zwrócić na siebie uwagę, 
lub uśpić czujność wobec roboty socyalistycznćj. W pierwszym ra- 
zie ozwał się, jak mały człowiek do wielkich interesów, w drugim 
razie chwycił się fortelu i znalazł poparcie mimowolne u innnych 
ludzi tćj kategoryi, którzy jego ozwanie się tak traktują, jakgdyby 
chodziło o poważny projekt reform. 


Wśród ciągłych narzekań na wybujałość złćj prasy ludowej, 
propagującćj po wsiach rozterkę społeczną i nienawiść do żywiołów 
przodujących, zdawałoby się, że tylko zły kierunek w tój prasie robi 
postępy, a dobra literatura ludowa albo wcale nie istnieje, albo przy- 
najmnićj wcale się nie rozwija. Tymczasem tak źle nie jest, bo 
w ostatnich czasach powstały nowe pisma popularne (np. „Krzyż”), 
torujące sobie szczęśliwie drogę pod strzechy, a propagujące hasła 
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pokoju i harmonii społecznćj. Dla pesymistów, niedostrzegających 
zmiany na lepsze, niespodziankę stanowi najświeższe roczne sprawo- 
zdanie „Macierzy polskićj”, która pod protektoratem marszałka kra- 
jowego z każdym rokiem coraz wydatniejszą rozwija działalność 
w popularnych wydawnictwach książkowych i broszurowych, a nad- 
to w peryodycznym tygodniku „Niedziela”. W ubiegłym roku ro- 
zeszło się pomiędzy ludem 60,000 egzemplarzy tych wydawnictw, 
więc cyfra wprost imponująca w naszych stosunkach. Ostatnie spra- 
wozdanie „Macierzy” wykazuje nadto, że jéj książeczki, zawierające 
bądźto dzieła Mickiewicza, bądź prace popularne o Miekiewiczu, ro- 
zeszły się pomiędzy ludem w 120,000 egzemplarzy. Kiedy Mickie- 
wicz marzył o tóm, aby jego pieśni dotarły do chat wiejskich, pe- 
wnie nikt w Galicyi ówczesnćj nie uważał tego za rzecz możliwą, 
aby już w tym roku jubileuszowym marzenie poety ziścić się mo- 
gło. Ale wszystko to nie wystarcza pesymistom, a prasa zamiast 
pochwalić się takićm sprawozdaniem zarządu „Macierzy”, sucho, tyl- 
ko o nióm wspomniała, jakby o fakcie zwyczajnego znaczenia kro- 
nikarskiego! 


lta. 
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JAKO POWIEŚCIOPISARZ. 
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Jakiemikolwiek zasobami pięknoznawstwa rozporządza artysta, 
nie zdolne są one, same jedne, zapewnić jego dziełu trwałości i war- 
tości stalszéj. Człowiek i ziemia, jednostka i jéj środowisko nie 
przypatrują się sobie wiecznie i wyłącznie za pośrednictwem zwier- 
ciadła estetycznego. Rzeczywistość, przebierając się w odświętne 
szaty piękna, nie zrzeka się przez to ogromnćj reszty swych praw 
przyrodzonych, nie przestaje gliny swój lepić według własnych wzo- 
rów, o wiele bardzićj urozmaiconych i bez porównania liczniejszych, 
niźli wzory pięknotwórcze. Artysta nagina, upraszcza, wygładza, 
potęguje dźwignię i sprężyny mechanizmu życia, lecz do pewnego 
tylko stopnia, stosunkowo nader ograniczonego. 

Z faktem tym liczyć się trzeba w powieści ściślej jeszcze, niż 
w każdćj innćj dziedzinie wytwórczości artystycznćj. W muzyce 
np., w architekturze, wzgląd na przyrodzoną przędzę zdarzeń, na 
rzeczywisty tok wypadków staje się podrzędnym, niemal zbytecz- 
nym, tak dalece kunsztowność formalna zdaje się tu sama sobie 
wystarczać, sama za siebie mówić, a przynajmnićj przeważać o tyle, 
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iż nikt w zjawiskach żywćj, czy martwćj natury nie szuka tożsamo- 
ści lub podobieństw dla dziwotwornych spiętrzeń katedry paryskiej 
lub niebotycznych zaklęć żałobnćj mszy Berlioza. Inaczćj dzieje się 
w poezyi, wymowie, dramacie, gdzie rytmiczność estetyczna, zewnę- 
trzna, nietylko nie pochłania i nie zatapia swćj zawartości życiowój, 
wewnętrznej, lecz zniewoloną jest poniekąd iść na jéj usługi, być jéj 
akompaniamentem posłusznym. Poddańcza taka zależność artyzmu 
od konkretnych wątków i zjawiskowćj osnowy utworu niemnićj do- 
bitnie, dobitnićj nawet jeszcze ujawnia się w powieściopisarstwie, 
które obok powszechnie uznanych swych powinowactw z krasomów- 
stwem i poezyą („romans—to tyle, co poemat w prozie”) wiąże się 
nadto pokrewieństwem blizkićm z dziedziną nauk humanistycznych 
i społecznych, w moc swojego okróślenia, że jest historyą powsze- 
dniości naszćj, jéj psychologią upostaciowaną, do czynu rozwiniętą. Be- 
letrystyka nie zdoła wprawdzie ostać się bez pewnego nakładu pracy 
artystycznćj, wyrównywającćj i podnoszącćj poziom empirycznych 
danych rzeczywistości; prawdziwe atoli bogactwo powieści, w obra- 
chunku ostatecznym, zależy od ilości i jakości zgromadzonego dla 
nićj kapitału postrzeżeń i doświadczeń życiowych. 

U Gruszeckiego kapitał ten bywa niekiedy nader obfity i spra- 
wia niekiedy pewnego rodzaju zastój, znany w świecie ekonomicz- 
nym pod nazwą „zapakowania się”, lub hyperprodukcyi. Z nadmier- 
nego tłoku zdarzeń, osaczających i krępujących dowolny polot fan- 
tazyi indywidualnćj, autor zawsze przecież wychodzi ręką obronną, 
dzięki właściwemu sobie systematowi grupowania wrażeń i zasobów 
obserwacyi (bądź złożonych w pamięci, bądź ad hoc nabytych) 
w szeregi opisów obrazowych, wyodrębnionych i odosobnionych je- 
den od drugiego, a kojarzących się zsobą organicznie pod przewodem 
naczelnego pomysłu, czyli naczelnćj tezy kompozycyjnćj; szeregi te 
gruntownością i spoistością swych posad realnych, od realnego świa- 
ta pożyczonych, przypominają nieco owe dawne kopce ukraińskie, 
po których niegdyś dymnemi lub ognistemi znakami przechadzały 
się raz trwożne to znowu radosne wieści o najeździe lub odwrocie 
hord tatarskich. Ciągłość opowiadania załamuje się i urywa w ten 
sposób raz po raz, w miarę jak przygotowane tworzywo faktyczne 
segreguje się i wyczerpuje na pojedyńcze, w sobie zaokrąglone sce- 
ny, dyalogi, pejzaże, rozmyślania, zarysy sytuacyjne i t. d..—ma- 
szerujące ściśniętemi kolumnami rozdziałów, z których każdy jest 
jakby ryciną wyjętą z albumu Kossaka, Kotsisa, Gierymskiego lub 
Chełmońskiego. Oto np. polowanie z „Tuzow”. Człowiek w zie- 
lonkawćj kurtce, schylony na kulbace, z twarzą przytuloną niemal 
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do grzywy, pędzi co koń wyskoczy za chartami z dzikim okrzykiem 
„hu-ha”, zdradzającym całą namiętność, niemal—wściekłość prze- 
śladowczą barbarzyńcy. Koń odczuwa pogoń: rozdęte ma chrapy, 
skulone uszy, wyciągniętą szyję, naprężone muskuły, rozwiany ogon. 
W szalonym biegu dojeżdżacz pędzi po rżyskach, posiewach, prze- 
sadza rowy, przebiega w gwałtownych podskokach zaoraną rolę... 
Wrzeszczy, piszczy, wyje; rozognione jego policzki wydymają się 
jak miechy, z których nieustające „hu-ha”—zatacza się po cichych 
łanach czarnoziemnych, pokrytych runią młodćj oziminy. Ciężka 
mgła jesienna leniwo i głucho niesie te chrapowate odgłosy, wśród 
których ledwie słyszysz ostre trzaskanie charapa; gdzieś w oddale- 
niu, z krańców płaszczyzny, wyrywa się skowyt i naszczekiwanie 
ogarów... Rozlegają się nowe głosy. Za dojeżdżaczem wysuwa się 
jeździec siedzący na pysznym gniadym kłusaku, który niejako pły- 
nie w powietrzu, niedotykając ziemi. Za nim w przerywanćj linii 
pędzą inni, z podniesioną głową, ze wzrokiem utkwionym w mgłę. 
Z pod rwących kopyt końskich bryzga ziemia, lecą strzępy młodej 
pszenicy, każdy krok znaczy ślady zniszczenia, nad którém kłębi 
się chaos zmieszanych okrzyków: „héj, héj!” „na-na-na!” „huź-ha!” 
„hola-ha!”... Zabrzmiała trąbka... Kończy się polowanie. Odwra- 
camy kartkę: mamy odsłonę drugą,—czyli nowy kopiec faktów, no- 
wy z nich obraz: dwór w Krzywcu. Kamerdyner Jan, poważny, 
wygolony, we fraku, otwiera drzwi wiodące do saloniku i w posta- 
wie pełnój uszanowania oczekuje na chwilę przejścia panów wraca- 
jących z polowania, kończących obecnie w wielkim przedpokoju 
swą toaletę... W salonie na okrągłym stole nakrytym kapą pali 
się wysoka lampa, naśladująca stary bronz, lichy odlew przedsta- 
wiający kobietę w todze. Lampa oświeca fotele, foteliki, półokrą- 
głą kanapę, wszystko pokryte niebieskim rypsem z wytłoczonemi 
czarnemi kwiatkami; bo bokach niezbędne portiery, z dziwacznie 
pogiętemi gzymsami, których linie kłócą się z symetrycznym rysun- 
kiem mebli. Na ścianie wprost drzwi otwartych w bogato zło- 
cony ch ramach wiszą dwa niewielkie oleodruki. Jeden przedsta- 
wia sianożęcie: niemieccy chłopi nakładają olbrzymią furę, obok 
siedzi kobićta karmiąca dziecko; w głębi—obejście z dworkiem 
szwajcarskim we środku. Oleodruk drugi ilustruje lato: pucułowate 
dzieciaki, w myckach na głowie, łowią motyle siedzące na kwiatach; 
tło stanowi wioska z wymuskanemi domkami wśród podzwrotnikowćj 
zieleni i z wysoką, czerwoną wieżyczką kościoła... W przedpokoju 
milknie szelest szczotek, czyszczących ubrania... Odgłosy powitań... 
— „Gdzież trofea?” — pyta z siedzenia pani Edwardowa Wirecka 
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i zwracając po kolei uśmiechniętą twarz do gości, podaje im rękę 
suchą, gorącą, zakończoną cienkiemi palcami. Obok pani Edwar- 
dowćj, siedzącćj na fotelu, kanapkę zajmuje niemłoda, czarno ubra- 
na kobićta, ciotka pana Edwarda, panna Klara Wirecka: ciemne 
włosy, gładko przyczesane nad nizkićm czołem, bielą się siwemi pa- 
semkami; nos szczupły, ostro zakończony, schyla się ku ustom,sz *zel- 
nie zamkniętym cieniutkiemi wargami, jakgdyby liniami fiol*to- 
towo-czerwonemi; oczy wielkie, jasno piwne, badawcze; z pod i:o- 
ronki czarnćj, zdobiącćj głowę, wyglądają odstające uszy, które «a- 
łój twarzy nadają piętno sowy, wsłuchującćj się w szmer, by wpaść 
na nieostrożną mysz... Rozmowa, żarty, koncepty. — „Gdy bylem 
w Anglii — powiada pan Czesław Bielawski—-polowałem par force; 
to dopićro rozkosz”...—„Czesiu, nie chwal się Anglią—przerywa mu 
pan Ryszkowski, siadając obok Stasi, młodziutkićj, zaledwie dopićro 
dorastającćj siostry gospodyni domu, ładnćj, zgrabnój szatynki, po- 
ważnemi, surowemi oczyma spoglądającćój na towarzystwo... Nie 
chwal się Anglią... I u nas częścićj par force się poluje, aniżeli do- 
browolnie, gdyż Polki są cnotliwe”...—, Władku!”...—upomina go żo- 
na, wysoka powabna blondynka, o łagodnym uśmiechu i miękkich 
ruchach, którćj fijołkowe oczy, w pięknćj oprawie, rzewne i marzą- 
ee, umieją z pod długich, podnoszących się raz po raz rzęs przybie- 
rać ździwienie i nieśmiałość, jakgdyby po raz pierwszy świat widzia- 
ły... Podają obiad; przy stole dwie bony: jedna stara, brzydka, dru- 
ga młodziutka, fertyczna Francuzka; włosy ciemne, kędzierzawe, oczy 
żywe, wesołe, świeża pociągła twarz, wcięta, dobrze zarysowana figu- 
ra czynią ją ładną i ponętną. Po obiedzie karty, tytoń, pogawędki 
tłuste w odosobnionćm towarzystwie męzkićm. Zabawa przeciąga 
za północ. Odzywają się wreszcie gwizdania stróżów nocnych, psy 
odpowiedziały głośnym skowytem—i znów cicho, tylko z gościn- 
nych pokojów wyrwie się czasem ton jakiś i tępo kona w mroku 
i pustce okolicznćj... Kurtyna zapada. Raz jeszcze przewracamy 
kartkę i mamy obraz, czyli akt trzeci. Dnieje. Gruba, brudna mgła, 
przesiąknięta kwaśnemi wyziewami błota, gnoju, śmieci, nieczysto- 
ści i zgnilizny, wisi nad okolicą. Wieś się budzi. Dym, dobywający 
się z nizkich drewnianych kominów, kładzie się siwemi płatami na 
strzechach, ściele się po mokrćj ziemi. Lekki powiew wiatru z tru- 
dnością porusza tą masą lotnéj wody. Koguty odzywają się na roz- 
maite tony, w rozmaitych krzyżujących się z sobą kierunkach; tu 
i owdzie skrzypną drzwi, z okienek chat rozłożonych półkolem nad 
stawem coraz gęścićj biją czerwone światła... Płoną one nie długo. 
Ukazuje się słońce i podnosi na swych skrzydłach promiennych mgły 
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do góry. Dwór w Krzywcu wciąż pogrążony w śnie martwym. Tyl- 
ko sam Edward Wirecki, gospodarz zawołany i, jak zaraz zobaczy- 
my, wzorowy mąż i ojciec rodziny, oddawna już jest na nogach. Wra- 
ca oto w tćj chwili z gorzelni. Wchodzi do domu bocznemi drzwia- 
mi. Na korytarzu pusto. Cisza dokoła martwa... Po niejakićm wa- 
haniu się pan Wirecki zagląda do pokoju dziecinnego. Przez zapusz- 
czoną roletę słońce napróżno przedrzóć się usiłuje do wnętrza. Po- 
wietrze ciepłe, duszne. Przy ścianie korytarzowćj na żelaznćm łó- 
żeczku, opatrzonćm siatką niebieską, śpi jego córeczka ze złożonemi 
przy rumianćj buzi piąsteczkami; pod ścianą prawą — pościel synka; 
pomiędzy posłaniem dzieci—łóżko bony... „Wirecki rozejrzał się po 
pokoju, cicho zbliżył się do syna i zwolna szedł do łóżeczka córki. 
Po drodze spotkał krzesło, na którćm złożone było ubranie Francuzki; 
poczuł zapach hyacyntowy przepajający jéj suknie. Biała haftowa- 
na koszula dzienna, ozdobiona różową wstążeczką, leżała na samym 
wierzchu. Wzrok jego zatrzymał się na śpiącćj kobiecie. Odchy- 
lony rąbek koszuli noenćj pozwalał widzićć różowe jéj ciało i pierś 
wystającą. Obie ręce, podniesione w górę i podłożone pod głowę, 
otaczały twarz śpiącćj ramką jasną, falistą, od którćj odbijały ciem- 
ne włosy i purpurowe usta. Postąpił o pół kroku i patrzał. Wtóm 
posłyszał szmer za sobą; zaniepokojony, odwrócił się,—to syn jego 
przewracał się na posłaniu, usuwając główkę z pod cienkićj strugi 
promieni słonecznych. Regularny oddech dziecka uspokoił ojca“... 
Zasłona nie spada jeszcze. Spłoszony wśród pieszczot przebudzeniem 
się córki, Wirecki wysuwa się z pokoju,—ale nieubłagany autor dla- 
kontrastu prowadzi go zaraz do sypialni żony. Dwa łóżka machonio- 
we, ciężkie, z pozłacanemi ozdobami snycerskiemi, komoda, kilka 
krzesełek, dywany w kwiaty wzorzyste; dokoła okien, grubo osłonię- 
tych, błąkają się odblaski dnia walczące z duszną, ogrzaną atmosferą 
pokoju; na łóżku od ściany spoczywa pani Edwardowa. Twarz jéj 
blada, zmęczona, z włosami wymykającemi się z pod nocnego czep- 
ca, żółtawo rysuje się na białćj poduszce; na posadzce, na fotelu przy 
łóżku leżą rozrzucone niedbale spódnice, pończochy, gorset, pantofle 
zdeptane... „Pan Wirecki powiódł dokoła spojrzenie chmurne Szyb- 
ko postąpił do stolika po klucze... Głośniejsze stuknięcie zbudziło 
jednak żonę, która przeciągając się leniwo szepnęła:—Fdziu... Mąż 
z niechęcią spojrzał na nią, odwrócił się i odpowiedział tonem ostrym: 
—nie mam czasu!—Otworzył drzwi i gwałtownie zatrzasnął je za 
sobą”... 

Niewyczerpanym jest Gruszecki w tego rodzaju wizerunkach 
ze wszystkich zakresów przyrody martwej i ożywionćj, ze wszyst- 
kich dziedzin bytu społecznego i obyczajowego. Celuje szczególnićj 
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w krajobrazach, w których jednakże przeważa koloryt szary, zasę- 
piony; jest z tego względu więcćj Holendrem niż Włochem. . Lubi 
słońce, ale się z nićm nie pieści i na nićm się nie wygrzówa. W ca- 
łym dotychczasowym literackim dorobku Gruszeckiego znajduje się 
jeden tylko wschód słońca (zimowy),—eo prawda mocno, barwnie 
odtworzony. „Ciemno-granatowe chmury zwolna się wyjaśniały 
i nabierały fioletowćj odmiany; po skrajach zaczęły się ukazywać 
lekkie zaognienia, które stopniowo przechodziły w różowawą, 
czerwoną, ponsową, ognistą barwę; nareszcie po nad jasno 
liljowemi obłokami zabłysła linia purpurow a—i słońce wychy- 
liło się ze wschodu, złocąc promieniami wierzchołki drzew, dachów, aż 
wpadło w okna, zamigotało w nich, odbiło się opuchowy śnieg irozsypa- 
ło brylanty po całćj ziemi”. („W Starym Dworze”, str. 60). Początki 
wiosny w „Rugiwojskich” (121—122) mają zaledwie lekkie dotknię- 
cie promieni słonecznych o powierzchnię ziemi, budzącćj się z odrę- 
twienia zimowego wśród głośnćj wrzawy wron, kruków, kawek 
opuszczających siedziby ludzkie, wśród szumu potoków przygod- 
nych, pędzących swe wody żółtawe ku Tykiczowi, gdzie szeroko 
rozlane na lodowatćj powierzchni rzeki leniwie plynęły dalćj. Nawet 
maj i miesiące letnie częścićj w powieściach Gruszeckiego przema- 
wiają cieniami wieczora i ciszą nocy, niż blaskami poranka lub ja- 
skrawćm ożywieniem dnia. „W niedzielę powielkanocną Pakosz 
i Paulisia wracali z Zagórza od matki chrzestnćj późnym wieczorem. 
Na rozjaśnione niebo wypłynął księżyce i jasno oświetlił całą okolicę, 
lasy dalekie, łąki nadbrzeżne, bliższe zagony i drogę wijącą się z gó- 
ry ku kopalniom i fabrykom. Czar nocy wiosennćj początków maja 
ogarnął ich... Sasanki, stokrotki, mniszki, rozkwitłe nad rowami 
przydrożnemi, orzeźwione rosą nocną, wychylały swe główki z mu- 
rawy i błyszezały w świetle księżyca. Z oddali, w samym dole, ol- 
brzymie kominy licznych fabryk wyrzucały kłęby sinego dymu, 
który zwolna i w milczeniu wznosił się coraz wvżćj... I w tćj ciszy 
przyrody żywćj, płodnćj, prócz lasu, wody i fabryk w dole, tylko 
świerszcze polne wygrywały swą jednostajną melodyę” („Krety” 
399). „Park pogrążony w mroku rysował się w mglistych konturach, 
tylko wierzchołki drzew dalszych wyraźnićj się zaznaczały na wy- 
iskrzonćm niebie; czasami lekki powiew wiatru przynosił gorące 
tchnienia ziemi ostygającćj po dniu skwarnym, zapachy silne kwia- 
tów ogrodowych, szum niewyraźny rzeki, klekot stłumiony dalekie- 
go młyna i urywane piski ptaków nocnych. Ómy różnokolorowe, 
zwabione światłem w oknach, zbliżały się lotem cichym i głucho ude- 
rzały o szyby”. („Rugiwojscy”, 182—188). Za to słoty i deszczów je- 
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siennych, zamieci, ślizgawie i odwilży zimowych—bez liku; mgły 
zaś wszędzie tyle i tak gęstćj, jakgdyby autor całe swe życie spę- 
dził wśród błot poleskich lub w parku jordanowickim pod Grodzi- 
skiem. Połykamy tę wilgoć ojczystą, rodowicie swojską, ocieramy 
się o nią, kąpiemy się w nićj o każdćj porze dnia i roku, we wszel- 
kich możliwych stopniach rozcieńczenia lub natężenia. „Jesień by- 
ła mglista, chmurna i słotna. Z dalekich lasów, pól i rzek płynęły 
mgły ciężkie, wilgotne, leniwe. Wlokły się po polach, czepiały się 
drzew i poruszane wiatrem kładły się na licznych fabrykach, otulały 
smukłe czerwone kominy, zakrywały domy robotnicze, przedosta- 
wały się do mieszkań, przejmowały wilgocią wszystko dokoła. Dnie 
były smutne, słońce nie mogło rozświetlić na chwilę szarćj ziemi. 
Tylko po nocach wspaniałe łuny krwawe odbijały się nad kominami 
fabrycznemi, a jasne lampy elektryczne świeciły się, jak zawieszone 
wśród mgieł księżyce”. („Hutnik”, 143—144). „Poranek był po- 
sępny. Budynki otuliła mgła ścieląca się wespół z dymem po zie- 
mi. Tumany przewalały się ocieżale, jakgdyby zmęczona nocną 
pracą, ubezwładnione ogromem własnym, uśpione spóźnionym świ- 
tem. A maszyny w kopalni huczały, gwizdały, wyły, chrzęszczały, 
sortownie z łoskotem głuchym gatunkowały węgiel, wagony stuka- 
ły, turkotały, piszczały, uderzały o siebie, i wszystkie te odgłosy ło- 
wiła poczerniała mgła, wciągała w siebie i przerobiwszy je na ponu- 
ry pomruk, tępo przesyłała gdzieś dalszym mgłom, rozesłanym po 
okolicy. Niekiedy otwierały się drzwi palenisk; czerwony odblask 
przebił mgłę, zamajaczyły czarne sylwetki robotników, zarysowały 
się kontury budynku i wnet wszystko znikło w szarym kolorycie 
mgły, jak gorączkowe widziadło. Dom zborny robotników kopalni, 
murowany, parterowy, długi i niekształtny, przygnieciony wysokiemi 
kominami i budynkami szybu, stał opodal, jak przytulony wielki ro- 
bak czarny, nasycony aż do wstrętu, aż do obrzękłości, aż do unie- 
ruchomienia... Dwa jasno oświetlone okna zdawały się być oczami 
mrugającemi”... („Krety”, 26—27). „Na obszernćj płaszczyźnie, 
tonącćj w białawych chmurach widnokręgu, nie było, jak okiem się- 
gnąć, żadnego drzewa, tylko gdzieś po nad czarnym błotnym szla- 
kiem wznosił się łagodny pagórek, ślad mogiły lub strażnicy minio- 
nych wieków, Wysokie, zeschłe, zczerniałe badyle ostów, bodia- 
ków, łobody stały skulone na miedzach łanów obszernych, podzielo- 
nych na nierówne czworoboki... Nad całą płaszczyzną sunęła 
mgła brudno-błękitnawa, łącząca się bezpośrednio z mlecznemi chmu- 
rami. Czasem silniejszy zachodni powiew wiatru napędził ciem- 
niejsze kłęby obłoków, drobny gęsty deszcz zamżył i znów ta sama 


* ze AŻ 
h 
A 


' ARTUR GRUSZECKI. 263 
szaro biała, niewyraźna barwa zapanowała nad łanami. (Cisza głę- 
boka otuliła step cały. Krople wody bez dźwięku, bez szelestu 
spływały po źdźbłach młodćj oziminy i tonęły w tłustćj, czarnój 
glebie; deszcz siekł, chmury bliżćj i bliżćj zwieszały się nad ziemią, 
senny dzień spływał się zwolna z czarną, bezgwiezdną nocą”. 
(„Tuzy”, 11). 

W porównaniu do kwiecistości wysłowienia celniejszych mi- 
strzów dawnćj naszćj powieści, którzy ani „ołowiu” nie żałowali dla 
nadania „powagi” ubogiemu w vernet'owskie efekta niebu polskie- 
mu, ani złota nie skąpili dla nadania większćj nieco wartości jało- 
wym ugorom polskim, pejzaż Gruszeckiego wygląda nieraz zanadto 
wstrzemięźliwie, skromnie, chłodno, bez ciepła, bez poezyi, bez du- 
szy... Ale oto kartka, godna stanąć do pary z najbardzićj niegdyś 
przypadającemi do smaku „powietrznemi konwulsyami” Korzeniow- 
skiego lub Kaczkowskiego. Sanna. Za dobrćj, choć nieco wietrznój 
pogody wybrał się Wirecki na kontrakty kijowskie. Dobrze się 
przed zimnem opatrzył: wziął na spód futerko miejskie, zaś na 
wierzch obszerne futro „dachą” zwane. Stangret również podkpi- 
wał sobie z mroźnego wiatru, dopóki jechali wsią. Lecz oto za wiej- 
skim kołowrotem otwierały się pola równe, jednostajne, szero- 
kie, bez końca, tonące gdzieś w dali, w nizkich białawych chmu- 
rach. Jak daleko wzrok sięgał, step olbrzymi dymił się lekką, białą, 
ruchomą kurzawą. Wiatr podnosił puszyste pyły, wydzierał je 
zmarzniętćj ziemi i tuż nad powierzchnią unosił w przestrzeń odle- 
głą. Ślady koni i kutych płozów, wrzynających się głęboko w śnieg 
nadrożny, zawieja zacierała natychmiast. Droga była ciężka i kop- 
na. Przy silniejszych podmuchach, śniegi, które leciały i wirowały 
tuż nad ziemią, wnet się wznosiły wyżćj, zasłaniały widnokrąg, pły- 
nęły mleczną, zimną, przejmującą falą, która pokrywała konie, sa- 
nie i ludzi, Dzwonki jęczały to ciszćj, to znów głośnićj w zamro- 
czonćj mroźnćj przestrzeni. Pod kopytami koni, pod płozami sań 
śnieg piszczał, skrzypiał, skarżył się i leciał gdzieś na jary, stepy, 
chmury... Wypadałoby może zawrócić do domu, lecz kontrakty, 
interesa..—może świeża przygoda z karminowemi usteczkami ja- 
kićjś czarnookićj guwernantki Francuzki, jakićjś białowłosćj bony 
Niemki. I pan Wirecki przedewszystkićm dobry mąż, dobry gospo- 
darz, dobry obywatel kraju, poleciwszy stangretowi trzymać się jedy- 
nych w takim razie wskazówek na stepie—wiatrów, sam starannićj 
tylko owinął się w sute poły futra. Wtém wiatr zachuczał głośnićj, 
przeciąglćj, jakgdyby przerwał zaporę, i sypnął lodem i śniegiem na 
mknące sanie. Uderzenie było tak silne, że konie zwolniły biegu, 
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głos dzwonka zamilkł, słychać było tylko dzikie zawodzenia wiatru, 
który leciał stepami szalony, nieokiełznany, groźny. Wokoło sani 
podniosły się wysokie, grube widma śnieżne i uderzyły na siedzą- 
cych... Głucha, śmiertelna cisza, zalegająca zazwyczaj step w czasie 
zimy, ustąpiła miejsca wściekłym objawom życia i potęgi rozszala- 
łego żywiołu. Nie były to już równomierne uderzenia stepowego 
wiatru, który płynie szerokim, wolnym szlakiem, lecz czuć się dawa- 
ły wstrząśnienia szybko po sobie następujące, z siłą zdwojoną, prze- 
rażającą, niby gwałtowna jakaś, nagle od zimna ścinająca się, zlodo- 
waciała powódź. Snieg piętrzył się teraz, wzbierał i wszystko pod 
siebie zagarniał nadmiarem życia, ruchu, sprzymierzał się z wiatrem, 
palił dotknięciem, potrząsał powłoką ziemi, obnażał zczerniały spód 
roli... _ Wśród stepu stał wielki drewniany krzyż. Do niego docie- 
rały sanie. Zczerniałe, dębowe ramiona wysunęły się szeroko; wiatr 
wygrywał na nich ponure, niezrozumiałe melodye, szarpał, kąsał, 
parskał, ujadał, skacząc dokoła tęgiego, mocno osadzonego trzona. 
Krzyż stał twardo, nieruchomie. Tylko Chrystus z blachy, przybi- 
ty do drzewa, pokryty szronem, lodem, śniegiem, zajęczał chwilami 
żałośnie, smagany lodowatemi biczami nawałnicy. Pan Wirecki 
wetschnął do Boga, zmówił krótką modlitwę i pokrzepiony krzyknął: 
—-Pilnuj drogi! Na lewo!—Stangret nie wiele co widział przed sobą, 
mając oczy zasypane piaskiem śniegowym i igłami lodu, —lecz wciąż 
trzaskał z bata Wkrótce zniknął krzyż przydrożny. Z koni pod- 
nosił się gorący opar; ich grzywy, podbrzusza, nogi strzępiły się so- 
plami i szpilkami lodowemi, lecz biegły równo, mimo wiatru i śniegu. 
Sanki zjeżdżały w jar. Na raz silny wiatr dmuchnął, obrzucił jadą- 
cych i zbił konie z drogi; licowe weszły na razie na odwianą rolę 
i parły przed siebie; nagle wpadły w zaspę śnieżną. Poczuwszy 
osuwający się grunt pod kopytami, skoczyły w górę i znów padły, 
lecz już głębićj, w lekki śnieg puchowy. Stangret powstał z kozła 
i uderzył batem po wystających grzbietach końskich. Porwały się 
jeszcze raz konie, lecz nagłóm szarpnięciem zerwały kółko orezyko- 
we. Sanie, głęboko zaryte, stanęły. Stangret zaklął... 

Nie było, niema u nas chyba powieściopisarza, któryby mając 
na warsztacie epizod tak efektowny, oprzeć się zdołał pokusie przy- 
gotowania dlań lirycznie lub dramatycznie napiętego genre'u. Jakaś 
Oleńka z dopędzającym jak wicher Bohunem, jakaś pobożna matro- 
na, ratująca ginących natchnionćm wskazaniem wyjścia, jakieś cu- 
downe dziecko, budzące litość w łonie szalejącćj burzy, —przydałyby 
się tu bardzo. Wreszcie, łatwo byłoby w tych zaspach pogrzebać 
niecnoty i obłudę samego tego Wireckiego. Gruszecki postąpił so- 
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bie prościćj, a zgodnićj ze ślepą logiką żywiołów, które, nacierając, 
nie dbają wcale, co i kogo pod sobą miażdżą, utuczonego w marmu- 
rowćj oborze wołu, czy zachudzoną po szpitalach siostrę miłosierdzia, 
Autor „Kretów” pozostawił Wireckiego i jego stangreta własnćj ich 
doli—i tym sposobem, bez żadnego wyszukania, pozwolił dwom cy- 
wilizacyom,dwom biegunowo rozstrzelonym stanowiskom społecznym 
spojrzeć sobie—sam na sam—w żywe oczy... Strach odrazu chwycił 
Wireckiego za gardło na widok rosłego, barczystego tego chłopa, 
który zlazłszy z siedzenia, zapuścił najpierw wzrok w bezdenną ot- 
chłań wichury, jakgdyby się chciał upewnić, że istotnie są sami, 
a następnie zaczął rozgrzebywać śnieg rękami, jakgdyby przekonać 
się pragnął, że dół dostatnio może być głęboki... A wiatr szumiał, 
huczał, wył, zgrzytał—i korzystając z wypadku, zawczasu sypał mo- 
giłę.  Wireckiemu wydało się nawet, że w gwizdaniu wichury roz- 
różnia dyabelski śmiech tryumfu i zwycięstwa... Wypadnie nało- 
żyć głową. Oczywiście,—dla rabunku. Cóż łatwiejszego w takićj 
chwili?... Stangret wyciągnie gdzieś siekierę, tnie w głowę... Wie 
pewno, że są pieniądze... A chociażby nie wiedział, to złakomią go 
konie, futro, sanie... To taka gratka na stepie, wśród zawiei, przed 
nocą... Wirecki uczuł przebiegające po skórze dreszcze. Szybko ro- 
bił rachunek sumienia: czy io ile chłop ten może mieć do niego ura- 
zę, pretensyę?... Ale naprędce rachunek się gmatwał. Że go skrzy- 
czał, wyłajał, poszturgnął, to prawda, ale to rzeczy zwyczajne. Zasłu- 
gi mu przecież wypłacił, na nowy rok dał mu trzy złote... Szkoda, że 
nie dał więcćj. Dałby mu teraz... dziesięć nawet rubli... Zresztą ten 
lud jest taki dobry, potulny, nieśmiały... I myśl ta uspokoiła go wię- 
cćj, niż dziesięciorublówka. "Tymczasem stangret, obmacawszy zer- 
wany orczyk, szukał czegoś uparcie pod siedzeniem. Zapewne sznu- 
ra... Nieznalazłszy, poszedł w tył sani, gdzie był przywiązany kufe- 
rek,—i wyjął wielki nóż z kieszeni. Wirecki nasłuchiwał niespo- 
kojnie Wylękniona wyobraźnia wciąż mu podsuwała rozmaite moż- 
liwości nagłćj śmierci, uderzenia, uduszenia, zabicia nożem... Zerwał 
się wreszcie na równe nogi i spojrzał na stangreta, który nachylony, 
rozwiązywał sznur. Odrazu wlało mu to do duszy pełną miarę otuchy. 
Lecz w tćj-że chwili spotkany wzrok stangreta—poważny a zdzi- 
wiony—pobudził go do gniewu, tém silniejszego, że maskował strach 
doznany.— „Ach ty przeklęty gamoniu!—wrzasnął. To tak wybra- 
łeś się w drogę? Ani sznura, ani siekiery! A sanie jak opatrzyłeś? 
Pieniądze brać, mój chléb jeść, to umićsz!” Chłop w milczeniu wziął 
sznur i znów grzebał się w śniegu, by się dostać do sztelwagi. Oce- 
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nil tę jego pracę Wirecki. Zaprzestał krzyku, usiadł spokojnie; po- 
stanowił wynagrodzić stangreta—dać mu, jak przyjadą —-rubla... 

Od pisarza, który nawet w zestawieniu motywów tak wysoko, 
tragicznie niemal nastrojonych umie zachować spokój i równowa- 
gę, niepodobna oczekiwać najmniejszych zboczeń w stronę jakićj- 
kolwiek przesady czułostkowćj, fantazyjnćj lub idealizacyjnćj. Do 
głębi wzruszy go niekiedy płacz szlązkiego dziecka, katowanego 
przez pedagogów niemieckich, zaboli krzywda starego ojca, opusz- 
czonego przez ukochaną córkę, rozrzewni widok upadku robotnicy 
niezdolnćj oprzeć się groźbom, naskakiwaniom, karesom dozorcy 
zwierzchnika, —ale dla łez matki, dla rozpaczy kochanka nie spaczy 
on i nie złamie powszednich, utartych, wyżłobionych od wieków 
ścieżek, na które rydwan fortuny, choćby chciał, wtoczyć się nie 
zdoła. Na szerszych gościńcach życia złudzenie nasuwa wprawdzie 
niekiedy milsze perspektywy. W „Rugiwojskich” np., w bogatym 
magnackim domu, gdzie ta fortuna mogłaby obrać na stałe swą 
kwaterę główną, dwie pary stają do wyścigu o jćj uśmiech. Młody 
hrabia Jasmund pokochał Janię Dołsunowską, córkę rządcy; w jego 
siostrze, hrabiance Hercie, zakochał się Staś Wodziński, kandydat 
czy nawet magister nauk agronomicznych — przypominający, jak 
dwie krople wody, największego bohatera w rodzinie Rugiwojskich, 
— Stefana, „zaginionego w krwawćj bitwie na stepach”. Ale nie 
wiele stąd pociechy. Jak na nizinach twarda, nieubłagana koniecz- 
ność psuje ludziom szyki i w niwecz obraca nadzieje, tak na wyży- 
nach to samo czyni duma, przesąd, swawola, łupina tradycyi pustćj. 
Janię uwodzi hr. Jasmund według wszelkich reguł dobrego smaku 
i rutyny pańskićj; Wodziński, odepchnięty opryskliwie przez Hertę za 
jedno szczersze, mnićj oględne słówko, odjeżdża na jakićjś biedce 
żydowskićj czy gnojance chłopskićj. Jedną część milionów i chwały 
Rugiwojskich hrabia Jasmund roztrzęsie odtąd zapewne po drodze 
od Monaco do Spaa i napowrót, część drugą hrabianka Herta wnie- 
sie najniechybnićj w dom markizów de Beaufremez. Jest właśnie 
w téj chwili z matką w Biarritz, Siedzą obie przy oknie i znu- 
dzone, zmęczone jednostajnym widokiem „kawałka błękitnego nie- 
ba i ciemniejszego morza”, tęsknić zaczynają do dziedzicznych Wie- 
szar...— „Zauważyłaś wczoraj markiza de Beaufremez?”—pyta mat- 
ka.—-„Pamiętam. Wyróżnia się trochę”...—odrzekła Herta obojętnie. 
Matka kazała odszukać almanach de Gotha i odczytać rodowód 
Beaufremezów.— „Arnould I-er de Neufville—czytała córka—ćcuyer, 
Seigneur de Beaufremez en Artois, puinć de la maison de Neufville- 
Vitasse en Artois, epousa avant 1150 Marie, fille de Guillaume de 
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Boubaix”... Było tego ze dwie stronice. —„Ród dobry—mówiła mat- 
ka zwolna—a kto go rodzi?”... Herta zaglądając do książki, odpo- 
wiedziała:—„Hrabianka de Thiennes”...—,„Młodsza rodzina, ale tak- 
że dobra... On starszy od ciebie o lat dwanaście, różnica lat właści- 
wa”...—„Nie jest zbyt ładny” —zauważyła córka, przypominając so- 
bie rzadkie blond włosy markiza, twarz matową, nikły zarost i oczy 
zmęczone.—,„Ideałów niema—zaśmiała się matka ale ród i nazwi- 
sko dobre. Wyszumiał za młodu, będzie stateczniejszy. Być może, 
że powitam cię jako markizę de Beaufremez”...—, Ach, mamo, jesz- 
cze się nie oświadczył ”...—„To zależy tylko od nas”... W kilka tygo- 
dni późnićj doniosły dzienniki o zaręczynach Herty hrabianki Rugi- 
wojskićj z markizem de Beaufremez. Ojciec hrabianki, hrabia Ru- 
gard, pozostał wierny zasadzie Rugiwojskich, wypowiedzianćj nie- 
gdyś do swego doktora:—„O0dświeżając krew szlachetną, zachowu- 
jemy czystość rasy”... 

Że wszystkich tych naszych „tuzów”—Rugiwojskich i Wirec- 
kich—autor poznał osobiście, że we wszystkich powyższych wize- 
runkach, od blaszanego Chrystusa na dębowym krzyżu do zbornego 
domu robotników kopalni, wyglądającego jak „wielki robak czarny 
nasycony aż do wstrętu”, — realizm szczegółowego przedstawienia 
płynie pełnóm łożyskiem, tego nikomu dowodzić i pokazywać nie 
trzeba,—to najdobitnićj samo rzuca się w oczy. Nie sposób na jedną 
nawet chwilę wątpić, że te „zadeptane pantofle“, tę „siatkę niebie- 
ską” przy łóżeczku, tę „różową wstążeczkę” u koszuli bony Francuz- 
ki, „te drewniane kominy” chat wiejskich, tego dojeżdżacza w kru- 
tce na polowaniu Gruszecki na własne oczy oglądał, własną ręką do 
notatnika zaciągnął, —że tę sowią głowę starćj panny na świeżo 
w pamięci swćj odmodelował, że frazes do lokaja o szarabanie sam 
z ust jakiegoś Ryszkowskiego słyszał i że téj „suchćj, gorącćj ręki 
pani Wireckićj, zakończonćj cienkiemi palcami? powielokroć razy 
zapewne w swóm życiu się dotykał. Rzecz to niezawodna. Chodzi- 
łoby teraz tylko o dowiedzenie się, azali tóż tło, podstawy, ramy, wa- 
runki, okoliczności,—stosunki osób i rzeczy, w jakich wszystkie owe 
realne i realistyczne wzorki znalazły umieszczenie, również są wzię- 
te żywcem z natury?...—Pytanie wcale niepodrzędne dla tych, 
co wiedzą, że w naszych czasach —zwłaszcza zaś w naszćj literatu- 
"rze, wyrażenie „wziąć żywcem z natury”, w stosunku do utworów 
beletrystycznych, przybrało powagę i znaczenie jakićjś formuły nie- 
omylnćj,—uniwersalnćj i sakramentalnćj. A ponieważ przez natu- 
rę i naturalność każdy z nas rozumie, co chce,—ponieważ nadto naj- 
grubszy fałsz, najdziksza potworność, najwierutniejsze głupstwo, 
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o ile—naturalnie!—istnieją, muszą istnićć nie inaczćj, jak najnatural- 
nićj w świecie, przeto „zgodność z naturą”, pojęta jako probierz 
i sprawdzian dzieł sztuki, wychodzi wprost na parawan, za którym 
wszelka nędza umysłowa, wszelkie niedołęstwo moralne i estetyczne 
śmiało wyszczerzać może zęby i pokazywać język zarówno zdrowe- 
mu rozsądkowi, jak i umiejętności najgłębszćj. I na takie właśnie 
tory weszła dziś u nas powieść i krytyka powieściowa,—a nawet, 
w ogólności, krytyka artystyczna. Najwyższa pochwała, na jaką 
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jego wystąpieniu w Warszawie i Łodzi, głosiła, iż mistrz tonów po- 
trafi z fortepianu wydobyć głos dzwonka i głos grzmotu,—burzy 
i sielanki, gwałtów wojennych i wynurzeń miłosnych, szmeru liści 
i hołubców tańca. W romansie naszym nie było ohydy, śmieszności, 
zabobonu, dzieciństwa, błahostki, w którćjby genialnćj naturalności 
nie podpatrzono. Wyciągnął ktoś strunkę suchotniczą do sto- 
pnia, że pękając od początku, nie zdołała pęknąć do końca, wyhafto- 
wał inny cały obrus westchnień i żalów szwaczki bezdarnćmi i nie- 
ortograficznemi jéj listami, wytrząsnął trzeci z obłoków próżniaczćj 
swćj kontemplacyi niestrawne resztki filozofii poobiednićj, —jakież to 
wszystko naturalne! wołamy z najróżnorodniejszych zakątków felje- 
tonowych i bibliograficznych. Cóż dziwnego, że późnićj lada poko- 
jówka, lada niedonoszony subjekt handlowy do saméj starości nie 
przestanie łamać sobie głowy nad wyładowaniem na papier natural- 
nych skarbów swćj duszy, ku całkiem tym razem naturalnćj radości 
wydawców i redaktorów, co za dusze takie płacić mogą po dwa gro- 
sze od wiersza... Mniejsza jednak o szelągowe zarobki naszego han- 
dlu księgarskiego, jeśli one nie czyhają na zatratę smaku, świadomo- 
ści, sumienia publicznego... Ale i to zaczyna, niestety, być wątpliwóm, 
Przykłady najwyraźniejszego obłędu powieściowego podniesionego do 
wyżyn apoteozy zdarzają się wśród nas coraz częścićj. Wyobraźmy 
sobie pisarza, który do panteonu chwały współczesnćj zaniesiony został 
za to, że cały swój naturalizm włożył w ilustrowanie chłopaków wiej- 
skich, rozkoszujących się odrzynaniem łapek i skrzydełek niewypie- 
rzonemu ptastwu, lub w modelowanie pięści szlacheckich na policz- 
kach chłopskich. Wśród swoich widział on tylko, na tle powszech- 
nego błazeństwa, olbrzymie tłumy żydowstwa pogrążone w niezgłę- 
bionćj nocy ciemnoty i nieprzebrane kupy chłopstwa nie tkniętego 
ani jednym powiewem oświaty, a bezczelnie wyzyskiwanego przez 
przemysł fabryczny zalewający rynki obce. Naraz przyszło temu pisa- 
rzowi na myśl „skoczyć na lodowe szczyty alpejskie, wytężyć ucho 
na ryk chwytających się tam za bary potoków, wpatrzóć się w wielkie 
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świetlane plamy słoneczne, truchleć na widok oceanu przedziwnych 
gromad lodu i granitu, stanąć oko w oko z pustynią podniebną, słu- 
chać dochodzących w ciszy nocnćj łkań Rodanu, —a nasłuchawszy 
się,—odejść w krainę snu czy maligny, nie wiedzićć nic a nic, rozpły- 
nąć się w jakićjś bezwiednćj kąpieli, spocząć w nicości na wieki, 
na wieki”... Amen,—nic przeciwko temu, wolna droga. Ale czy po- 
dobna przypuścić, że w piśmie poważnóm, cieszącóm się—jeżeli nie 
sympatyą, to poważaniem powszechnóm, znajdzie się człowiek do 
tyla odważny, iżby na widok tćj aberracyi i tych skoków śmier- 
telnych nie zawahał się wyrzec: że „mamy tu do czynienia z ustro- 
jem duchowym niezmiernie wraźliwym na wszystkie głosy 
iszepty „natury, która jak kochanka nie ma dla niego ta- 
Jemnie”_mamy doczynienia z sercem, „odczuwającóm bardzo silnie 
wszystkie bóle ludzkie od klęsk potężnych spadających jak piorun 
i jak piorun druzgocących odrazu, aż do niedostrzegalnych prawie 
odruchów zbolałćj duszy, cierpiącćj gdzieś samotnie, w ciemności”... 

Jeżeli pominiemy osobiste na każdy poszczególny wypadek 
przyczyny podobnych spaczeń i dywagacyi umysłowych, zaznaczyć 
wypadnie, że źródłem ich ogólnóm jest nieuctwo. To, co nazywamy 
„naturą”, jest pewnóm wyobrażeniem naszóćm o istocie zjawisk 
wszechbytu — wyobrażeniem tak samo, jak i każde inne, zależnóm 
od stopnia naszego wykształcenia i rozwinięcia. Różnicy wszakże 
zachodzącćj pomiędzy naturą w „malignie” a naturą w odwzorze 
uświadomionym na trzeźwo nie zdołamy pochwycić zamknąwszy 
przed sobą książkę. Otwórzmyż ją znowu—tym razem, dla uroz- 
maicenia, na pierwszćj stronicy „Szachrajów”. 

Jesteśmy w cukierni Weissa—na „czarnćj giełdzie”, w pobliżu 
giełdy urzędowćj przy ulicy Królewskićj. Autor, swoim zwycza- 
jem, od razu, bez preltdyów i przygotowań wprowadza nas w sam 
środek zakrojonego obszaru przyrody i życia. Tłum ludzi, gwar, 
wrzawa, nawoływania sprzedających lub kupujących akcye prze- 
mysłowe: „Zawiercie”!.. „Wojciechów”!.. „Rudzki”l.. „Wulkan”!.. 
Pytania, odpowiedzi, propozycye, kłótnie, nalegania, odmowy— 
skaczą, wirują w zamętnym, chałaśliwym chórze zachrypłych, drżą- 
cych, niecierpliwych, urwanych, przeciągłych tonów. Promienie chy- 
lącego się ku zachodowi majowego słońca oświetlają wyraźnie całą 
salkę i twarze skupionych przy stolikach lub rozpierzchłych po kątach 
agentów bankowych, wietrzących zyski na vor lub rueck, według 
nieociosanćj i skarłowaciałćj terminologii żydowsko-berlińskićj. Na 
szczupłych twarzach maluje się bardzo wyraźnie namiętność, upór, 
zaciekłość, a przedewszystkićm zmęczenie. Szerokie usta—spieczo- 
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ne gorączką, drgają niemal mechanicznie, w kątach warg bieli się 
zaschła ślina. Oddychają wszyscy nerwowo, szybko, rzucając nie- 
spokojne, szpiegujące spojrzenia dokoła, podsłuchując sąsiadów, po- 
syłając oczy iuszy na zwiady do bardzićj oddalonych. Na czole 
perlą się krople potu i widać ogromny wysiłek mózgu, uwagi. Co 
chwila od zwartych kup odrywa się po dwóch i trzymając się za rę- 
kaw, klapę surduta lub za rękę, idą w kąt oddalony i upewniwszy 
się, że nikt ich nie posłyszy. nachylają się ku sobie, szeptem cichym 
prowadzą rozmowę. 

Z tego ruchliwego i barwnego tła, zdjętego z ołówkiem w rę- 
ku, czy tóż raczój z pomocą może aparatu fotograficznego, wydziela 
się postać główna. Na kanapie wyplatanćj siedzi człowiek lat czter- 
dziestu pięciu, ubrany z widoczną elegancyą. Włosy mocno szpako- 
wate, krótko przycięte, twarz czerstwa, ładne bystre czarne oczy 
iwąsy starannie utrzymane. Przytrzymując gazetę prawą ręką, 
zdobną w piękny brylantowy pierścień. czyta niedbale, spoglądając 
od czasu do czasu na gwarny tłum gości, z których ten lub ów zbli- 
ża się do niego, zagada słów kilka, a otrzymawszy odmówne skinie- 
nie głową, oddala się w głąb salki. To Gotlieb Strauchfeld,—nie 
ten znany, późniejszy, sławny dziś na całą Galicyę i w. ks. Poznań- 
skie potentat finansowy Strauchfeld, co to ożeni głupiego, zatopio- 
nego w naukach syna, Maurycego, ze zrujnowaną przez siebie Dan- 
borszezanką, kupi im dobra ziemskie, stanie się protoplastą świetne- 
go, arystokratycznego rodu Strauchfeldów, a swą pieszczotkę je- 
dyną, swą córeczkę Emmę, wyda za zrujnowanego Runowskiego 
i także piękny majątek im kupi... To nie tak łatwo i nie zaraz daje 
się zrobić... Obecnie, pan Gotlieb Strauchfeld, siedzący oto w cu- 
kierai Weissa na wyplatanćj kanapce z gazetą w ręku — to jeszcze 
tylko prosty sobie bankier, obracający kapitalikiem skromnym, nie 
roszczący żadnćj pretensyi do koligacyi z panami, pilnujący kantoru, 
i trzech pracujących w nim urzędników, a oszczędzający się nawet 
na butelce wina, którą reporterowi Mokrzyckiemu zafunduje tak czy 
inaczćj, ale dopićro wtedy, gdy już na żaden sposób ostateczności 
tej uniknąć nie będzie można. Dziś, na czarną giełdę przyszedł on 
tak sobie—zobaczyć, jak stoją akcye Adalberty, przygotować, jeśli 
się da, jutrzejszy ich kurs urzędowy na giełdzie głównćj, pogadać, 
pomyślóć. Jemu nie spieszno; on wie przecie, że z interesem, to jak 
z kobietą, na którćj upór niema lekarstwa, lub jak z zegarkiem, od 
którego parobcy tylko chyba żądają, aby wskazywał siódmą, kiedy 
jest dopiero piąta. On nie taki; on wie, że czego się nie zrobi jutro 
z Adalbertami, to się zrobi pojutrze z Randalami. On to rozumie, 
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on nie jest, jak ta jego sąsiadka, niegdyś wielka pani, co da w po- 
niedziałek sto rubli i zaraz we środę pragnie miéć sto pięćdziesiąt. 
Ale ona będzie miała swoje sto pięćdziesiąt rubli... Ona nawet bę- 
dzie miała swoje sto sześćdziesiąt, —bo ona ma rozległe stounki 
w świecie, a z nią tam podobno krucho... Takie już u niego serce, 
że on dobrze życzy ludziom, z którymi krucho... A przy tóm, czas 
traci, czas płaci; jak na początek, jedno słówko tu posłyszane, jedna 
sturublówka owdzie rzucona—alboż bilansu nie zaokrąglą sowicie?... 
Dość na dziś! Pan Strauchfeld, rad z siebie i z ludzi, opuszcza czarną. 
giełdę uśmićchnięty, wyprostowany... Dwadzieścia minut na siód- 
mą!... To dobrze. On dziś może pozwolić sobie na czterdzieści minut 
odpoczynku. On nawet sobie pozwoli na więcćj: on pójdzie do swe- 
go kantoru na Krakowskie Przedmieście przez ogród Saski, ode- 
tchnie świćżóm powietrzem, popatrzy na ładne panie — to przecie 
wolno, na tém dom jego nic nie straci, to na żaden koszt nie naraża. 
I pan Strauchfeld, wywijając w powietrzu laską hebanową, krokiem 
wolnym, swobodnie, jak przystoi ludziom idącym na spacer, zmie- 
rza w stronę ogrodu. Z bramy tłumnie wychodzą niańki, bony, ma- 
tki, dążące w towarzystwie małych dzieci do domów przed zacho- 
dem słońca. Z pod spódnic i sukni szeleszczących wydobywa się 
delikatny pył piasku roztartego tysiącem nóg. W powietrzu, za- 
miast zapachu świćżego pąkowia i roślinności młodćj, unosi się woń 
rozmaitych perfum. Gwar, pisk, krzyki dzieci mieszają się z pół- 
głośną rozmową starszych; a po wszystkich alejach, na tle szarych 
drzew i lichćj murawy odbijają jasne suknie, barwne kapelusze i ja- 
skrawe parasolki... Wśród spacerujących przeważają mężatki i ma- 
tki, które po całodziennćm pilnowaniu kuchni, ślęczeniu nad cero- 
waniem i łataniem, wyszły do ogrodu, by pokazać swe starsze córki. 
Ubrane skromnie, w ciemnych sukniach, w kapeluszach niezbyt 
świeżych, zdradzają w swym układzie i ruchach tę codzienną, nie- 
ustanną troskę o chléb i życie, która coraz dziś częścićj i chmurnićj 
osiada na czołach inteligentnych warstw «Warszawy. Natomiast 
córki, bardzićj strojne, w lekkich wiosennych kapelusikach, w krót- 
kich pelerynkach, pozwalających widzićć ręce po łokcie i szczupłą 
figurę, stąpają krokiem pewnym, patrzą śmiało, wyraźnie zaznacza- 
jąc sposobem podnoszenia sukni, obcisłym wdziękiem rękawiczek 
i bucików właściwą wielkim miastom zdolność kobićt wywoływania 
małemi i skromnemi środkami wrażeń wykwintnego smaku i za- 
możności. Na skręcie alei w stronę cukierni Loursa ; pan Strauch- 
feld spotyka znajomego jakiegoś adwokata, zawiązuje z nim rozmo- 
wę i obaj postępują wśród podwójnego szeregu strojów niewieścich, 
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szczelnie zalegających wszystkie ławki alei; twarze wszędzie po- 
ważne, surowe, sędziwe;—nieco weselsze i młodsze przechadzają się 
tymczasem grupami. Nagle, na zawrocie ku arkadom wychodzącym 
na plac Saski... | 

Takich „nagle”,przepełniających powieść dawniejszą i w części 
tegoczesną, Gruszecki nie zna, jest jak się zdaje stanowczym prze- 
ciwnikiem wszelkich niespodzianek, wszelkich przejść lub zajść nie- 
zwykłych. A wszakże tym razem staje się nadzwyczajność niesły- 
chana prawie w potocznym biegu spraw powszednich, interweniuje 
traf, podobny do wygrania wielkiego losu na loteryi, którćj bilet we- 
tknął nam ktoś nieznany do kieszeni. Strauchfeld, aż dotąd dystyn- 
gowanie obojętny i dyskretny na tyle śmiałych spojrzeń i malowni- 
czo pozujących figur, po raz pierwszy od wejścia do ogrodu ożywia 
się, skwapliwie chwyta za kapelusz i najuprzejmićj kłania się nie- 
wielkiemu gronu osób, wychodzących z pod arkad od strony placu 
Saskiego. Wśród rojnćj publiczności ta jedna grupa wydziela się 
z tłumów, staje na naczelnóm miejscu, wyłącznie zajmuje uwagę, 
pomimo że się niczóm tak bardzo szczególnóćm nie odznacza. Trzej 
panowie ubrani są z elegencyą, co przecież w Warszawie nie jest 
dziś ósmym cudem świata; z dwóch pań starsza, widocznie matka, 
ma na sobie „ładnie zrobioną suknie” (to i w Siemiatyczach już mo- 
żliwe) i na ukłon bankiera odpowiada łaskawóm skinięciem głowy; 
młodsza zaś, „ubrana skromnie, lecz z wielkim smakiem, czyniąca wra- 
żenie czegoś bardzo harmonijnego”, spojrzała tylko na bankiera „pięk- 
nemi, ciemnemi swemi oczyma i nie oddając ukłonu, zwróciła się do 
swego towarzysza”... Czyliż więc owa harmonijność i owe piękne 
ciemne oczy tak zaimponowały panu Strauchfeldowi?—Bynajmnićj, 
Stało się coś bez porównania donioślejszego. W liczbie trzech. pa- 
nów „elegancko ubranych” znalazł się akurat pan Runowski, za 
którego pan Strauchfeld, w przyszłości, kiedy na giełdzie wygra 
od sześciu do ośmiu milionów—wyda swą córkę, Emmę; z pań, star- 
sza jest panią Danborską, tą samą panią Danborską, któréj kapita- 
lik skromny ledz ma wkrótce w podwaliny szczęśliwych finanso- 
wych kombinacyi bankiera; młodsza, wreszcie, panna Karolina, córka 
tamtćj, wyjdzie z czasem za syna tegoż bankiera, Maurycego... Jak- 
to?—alboż pan Strauchfeld z góry wić o tém wszystkićm? alboż za- 
wczasu przewiduje i przeczuwa tak olbrzymi rezultat swojego spo- 
tkania się pod arkadami ogrodu Saskiego? Byłżeby spirytystą, me- 
diumistą? 

Nie z tego. Przewijają się tu tylko, krzyżują się z sobą dwie 
rzeczywistości: brułło-naturalna i nełło-artystyczna. Pierwsza prze- 
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suwa się przed nami stopa po stopie, sekunda po sekundzie—przy- 
padkowo, bezładnie, w rozwlekłćj plątaninie wrażeń i postrzeżeń 
zmysłowych; druga logicznie, rozumnie i zgodne z psychologiczną 
prawdą naszych wyobrażeń naprawia, porządkuje, utrwala zmienne, 
zawodne, stłoczone i nieraz psotne, a zawsze zarysowe tylko po- 
czątkowania tamtćj. Strauchfeld, przechodząc przez ogród Saski, 
kłaniał się, podrygiwał i sieć połowu zarzucał w swój głowie po razy 
kilkanaście, kilkadziesiąt — na lewo i na prawo—na jakichś panów 
Kukłowskich, Pęczkalskich, Tłustowskich, na jakieś panie Dmu- 
chalskie, Chuchlińskie, Parskańskie — zarówno jak i na panią Dan- 
borską; gdyby powieść była kronikarską relacyą danćj godziny lub 
danego dnia, piętrzyćby się w nićj musiały szeregi odwzorów nik- 
łych, podobnych do błyskawicznych zdjęć fotograficznych z ruchów 
konia w pędzie lub pociągu w biegu. Ale powieść jest historyą pe- 
wnego cyklu, pewnego okresu przygód zaokrąglonych i w sobie 
zamkniętych. W „Szachrajach” np. okres ten oglądamy z punktu 
widzenia ostatnićj doby, ostatniego rozdziału akcyi, rozwijającćj się 
w ciągu dwóch tomów. Przypuśćmy, że sam pan Strauchfeld opi- 
suje nam—już po ślubie swój córki, już po weselu swego syna— 
pierwszorozdziałową swą przechadzkę po ogrodzie Saskim; cóż 
z tćj przechadzki w jego pamięci utkwiło, co w nićj ocalało? — To 
tylko, co nam autor podał: przedewszystkićm trzej panowie ele- 
gancko ubrani, w których liczbie był Runowski i dwie panie Dan- 
borskie... Dla czego? — Dla tego, że jedynie Runowski wpłlotł się 
w dalszym ciągu zdarzeń w jego życie, że jedynie Danborskie odno- 
wiły następnie w jego umyśle pierwszą embryologiczną króskę 
luźnego wrażenia, doznanego pod arkadami... Inne postacie, inne 
kreski, inne wrażenia, na razie może nawet silniejsze, — tacy 
panowie Kukłowscy, takie panie Chuchlińskie czy Parskańskie roz- 
wiały się i rozchwiały bez śladu, jako niczćm już późnićj nie powią- 
zane z główną osnową bankierskićj i familijnćj działalności p. 
Strauchfelda. 

Gdybyśmy jasno i dokładnie umieli sobie zdać sprawę z prze- 
wodu psychologicznego, jaki się w nas odbywa za każdym razem, 
gdy myśl, posłana w krainę przeszłości, wydobywa z nićj, za pomocą 
wyobraźni, odbicia zjawisk minionych, niekiedy mglistsze lub ogól- 
niejsze, niekiedy znów szczegółowsze, mocniejsze, wyrazitsze a barw- 
niejsze, —wpadlibyśmy może nareszcie na ślady dróg, które obiera 
twórczość artystyczna, gdy, przechadzając się wśród nieobjętych 
i nieskończonych przestworzy postrzeżeń faktycznych i doświadczeń 
zmysłowych, podnosi z nich jedne, opuszcza drugie, potęguje lub za- 
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ciera trzecie. Tu i tam działa niewątpliwie to samo prawo wstecz- 
poglądowości (retrospekcyi), które obowiązywać zdaje się naczelne 
normy wszelkiego ludzkiego rozwoju (społecznego, naukowego, este- 
tycznego i t. d.), a które zlewając w jedną formułę dotychczasowe 
pomysły historyozoficzne Vico'a (o spiralnćj linii postępu), Hegla 
(o syntetycznóm równoważeniu się przeciwieństw), Comte'a (o trzech- 
szczeblowój wędrówce naszego poznania) i Tarde'a(onaśladownictwie), 
powiada do nas: „Ideały, któremi wszelki ruch odnowczy zastąpić 
pragnie w przyszłości istniejące całokształty bytu i myślenia, 
przypominają zawsze, w odblasku bardzićj tylko zharmonizowanym, 
całokształty mnićj lub więcćj oddalonćj przeszłości” 3). Dla 
obecnego wywodu dość będzie podkróślić w owćj retrospekcyi jedno 
zasadnicze podobieństwo między przypomnieniem i twórczością oraz 
jedną stanowczą między niemi różnicę. Podobieństwo polega na 
tém, że zdolność odnówcza, czy to reprodukcyjna (w przypomnieniu) 
czy kreacyjna (w artyzmie), podgarnia pod siebie i szereguje jedno- 
rodne tylko cząstki danego lub zakreślonego przez operacyę mate- 
ryału. Gdy się przedzieram myślą w czasy mego dzieciństwa w Bo- 
rysławiu, dom moich rodziców kojarzy się wyłącznie z niebem, po- 
wietrzem i ludźmi borysławskimi, a gdy przypominam sobie studya 
na uniwersytecie lwowskim lwowskie tylko ramy, stosunki i okolicz- 
ności pamięć mi podsuwa; tworząc, postępuję w podobnyż sposób: 
gdy opisuję sen hrabianki Herty o gwiazdach i mieniącym się pod 
jéj wzrokiem Wosińskim („Rugiwojscy”, 189), usypiam ją wśród pu- 
chów,aromatów i kotar arystokratycznego buduaru w Wieszarach, nie 
zaś w kuchni wyrobniczćj, na łóżku Marysi Uraczówny, gdzie „z pod 
podłogi, z kątów, ze ścian wyłażą na żer roje karaluchów, prusaków, 
stonóg i z właściwym sobie szmerem mrówią się na stołach, tapcza- 
nach i szafach”. („Hutnik”, 34), Ale różnica dobitnićj jeszcze wy- 
stępuje. W przypomnieniu mojém np. dawnego nauczyciela spot- 
kanego pod jesień 1888 r. w Petersburgu na Fontance, niepodobna 
mi oderwać od doznanego wrażenia ani okratowanćj bramy domu 
'Tarasowa, ani ukośnie załamających się wtedy promieni wesołego 
przedpołudniowego słońca, ani radośną niespodzianką zaakcentowa- 
nego uśmiechu profesora, ani jego zroszonych ciepłą „wilgocią oku- 
larów, ani jego szerokoskrzydlatego, niezbyt estetycznie połamane- 
go i pogiętego kapelusza na głowie. Całość portretu, raz utkwiwszy 


1) Porównaj Kazimierza Krauza „Socyologiczne prawo retrospekcyi* (w od- 
bitce z „Ateneum“, Warszawa, 1898, str, 9 i nast. 
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w mózgu, nierozdzielnie trzyma się pamięci wszystkiemi swemi czę- 
ściami. Gdyby jednakże wypadło postać tę umieścić w jakimś dra- 
macie, w jakićjś epopei, opiewającćj nieboską komedyę naszego wie- 
ku, twórczość nic zgoła nie miałaby do nadmienienia przeciwko 
transformacyi téj bramy tarasowskićj na dziedziniec sorboński, tego 
jasnego nadnewskiego słońca na chmurny wieczór nadsekwański, 
tego karbonarskiego kapelusza na biret rektorski, tego uprzejmego 
uśmiechu na cierpki wyraz twarzy, jaki np. widzimy na drzeworycie 
pierwszego tomu zbiorowego wydania pism ulubionego niegdyś 
przewodnika młodzieży. 

Prawo retrospekcyi obowiązuje przeto sztukę o wiele luźnićj, 
niż naukę (psychologię np. pamięci); ciąży ono nad artyzmem zale- 
dwie tyle, ile nad teraźniejszością ciąży przyszłość możliwemi, 
ewentualnemi nie zaś koniecznemi swemi zmianami. Twórczość bez 
porównania swobodnićj, niż umiejętność, rozrządza nabytkami empi- 
rycznego swego doświadczenia. Nie trzeba jednak mniemać, ażeby 
granice téj swobody względnćj były zbyt rozległe. Sama tylko 
miernota powieściopisarska dowolnie i swawolnie korzystać może 
z popuszczenia cugli fantazyi; ona tylko używać i nadużywać zdol- 
na ograniczonćj rekreacyi ducha na rozpaplane bieganiny zmy- 
ślenia po wszystkich bywałych i niebywałych, prawdopodobnych 
i nieprawdopodobnych terytoryach rzeczypospolitćj babińskićj. Dla 
rzetelnego artyzmu najprostsze przestawienie postaci z lipca na gru- 
dzień, z Paryża do Krakowa, lub naodwrót, powoduje taką masę 
skrupułów i wymagań, że wobec nich zabawką wydałby się mus zli- 
czenia doraźnie na miejscu, w ciągu rozmowy, wszystkich tej 
postaci pochyleń głowy, skinień ręki, przymrużeń oczu, skrzywień 
warg, przytupnięć nogi i t. d. Jak każde posunięcie pionka w sza- 
chach grozi alternatywą wygranćj lub przegranćj, tak samo każdy 
krok nasz w krainie pięknotwórstwa—w tym przedsionku przyszło- 
ści—otwićra przed nami setki zwrotów i wyjść, z których każde ma 
swoje widoki dodatnie i ujemne. A wybór od czego zależy? —Po 
odpowiedź odwołajmy się raz jeszcze do przykładu. W „Szarań- 
czy” walka Szlązaków z Niemcami zmierza ku końcowi. Krempa— 
czyli teraz właściwie Krępa, nieodwołalnie opuszcza dziennik „Ost- 
mark” i łącząc się z rodakami, dzielnie przyczynia się do pomyślne- 
go rozwiązania ich sprawy. Energiczna, wyćwiczona w nieprzyjaciel- 
skim obozie czynność jego przy zakładaniu banku i przygotowaniu 
wyborów do sejmu zbiega się z nieszczęściem domowóm, ze śmier- 
telną chorobą jego żony Maryi, która najwięcćj wpłynęła na otwarte 
przyznanie się „Krępów” do pochodzenia szlązkiego. Ta niemoc 
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Maryi,wymotywowana jedynie trafem nieszczęśliwym (wypadnięciem 
z tramwaju), wygląda na złą wróżbę i zapowiedź czegoś, co się na- 
stępnie w powieści nie sprawdza. Choroba przypuszcza dwa reałne, 
dla rzeczywistości objektywnćj najzupełnićj obojętne rozstrzygnię- 
cie: śmierć i wyzdrowienie. (zy w umyśle autora nie ważyły się 
i nie walczyły z sobą dwa te rozstrzygnięcia? czy w pierwotnóm za- 
łożeniu autora nie tkwił zamiar pójścia za rozstrzygnięciem pierw- 
szém? Przecież rodzinna klęska Krępy (przypuszczalna strata żony), 
jako uwydatnienie tezy subjektywnćj, że „dobro publiczne stoi po- 
święceniem prywatnóm” nie byłaby wcale dotkliwszą, w natural- 
nym porządku rzeczy, od klęski poniesionćj przez Sobolskiego, któ- 
ry w stanowczój chwili ofiarnie zrzekł się Eweliny na zawsze. Gru- 
szecki wolał rozwiązanie drugie: pozostawił przy życiu Maryę. 
I kiedy do redakcyi „Pochodni”, gdzie teraz wraz z Sobolskim pra- 
cował Krępa, nadeszła nareszcie decydująca wiadomość, że kandydat 
szlązki otrzymał w wyborach 14,600 głosów, gdy kandydat niemiec- 
ki tylko 4,500,—Krępa wypadł jak strzała na ulicę, wsiadł do dorożki 
i kazał się wieźć do domu. W bramie kamienicy zabiegł mu drogę 
syn jego, Wojtuś, pytając: —, Tatusiu, pobiliśmy Niemców?” —„Pobi- 
liśmy” odpowiedział Krępa i wbiegł do pokoju, wołając z progu do 
drżącćj z oczekiwania żony:—„Zwycięztwo!” — Należało się 
ono kobiecie, któréj świadomość i poczucie solidarności rodowćj ro- 
sły i wzbierały równolegle niemal do wzbierania i wzrostu samowie- 
dzy i samopomocy narodowćj na Szlązku,—należało się to jéj we- 
dług wszelkich reguł boskićj i ludzkićj sprawiedliwości. A więc po- 
szanowanie tych reguł zniewoliło autora do kasaty zawieszonego już 
nad głową Maryi wyroku zgonu i do wyjęcia w ostatnićj chwili 
śmiertelnćj kuli z naboju, którego część wybuchowa (natężona cho- 
roba) pozostała w powieści jako szczątek niezużyty,—nikomu wpra- 
wdzie nie zawadzający, lecz nadmierny, w porę nieuprzątnięty?— 
Bardzo to być może, —ale wewnętrznych pobudek autora nie znamy. 
Wiemy i widzimy to jedno, że w przyrodzonćj (naturalnćj) możliwo- 
ści zgonu Maryi nie tkwiła żadna konieczność, logiczna lub ar- 
tystyczna. Artystycznie, nuta żalu i żałoby, wtrącona do epilo- 
gu (jakikolwiek zresztą byłby jéj efekt częściowy), rozbiłaby pełnię 
ogólnego, górującego;tonu radości („Zwycięztwo!”). Logicznie, zni- 
knięcie z widowni Maryi stanęłoby w jaskrawćj sprzeczności ze 
zniknięciem Eweliny. Sobolski, otrzymawszy od ubóstwionćj dzie- 
wczyny telegram: „Mama pozwoliła, przyjeżdżaj, dyspensę mam, 
za trzy dni ślub”,—odpowiada na nią: „nie przyjadę, bądź zdrowa, 
żegnam na zawsze”, pod parciem nieodbitćj potrzeby społecznćj, 
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kiedy współrodacy, wzywając go do przewodnictwa, oświadczają 
mu wręcz, z wiarą niezłomną: „na każdym coś ciąży: to jadł chléb 
niemiecki, to kumał się z nimi, to z Niemką ma amory, to 
krew nieczysta; —ty jeden cały nasz”. Niemka Ewelina, w takich 
warunkach, nieodzownie ustąpić musi przed nawałnicą pożytku 
powszechnego; śmierć Maryi nikomu na zdrowie by nie poszła 
i nikt jćj — okrom robactwa krzyżackiego—nie pożądał. 

Oczywiście, byłby to tartak nieustających męczarni zmysłów 
i ducha, gdyby powieściopisarz, lub w ogólności artysta, potrzebował 
ciągle, za każdym kłębkiem swćj myśli, za każdćm poruszeniem 
swego pióra, pędzla lub dłuta, oglądać się, badać, rozważać, rozmie- 
rzać: a czy jest ten ustęp zgodny z naturą rzeczy, a czy zmierza ten 
rys w kierunku odpowiednim do celu, lub założenia utworu, a czy 
przedmiotowość nie kłóci się tu z podmiotowością utworu, a czy siła 
uderzenia jest lub nie jest proporcyonalną do siły rzutu?... Deptani- 
nie takićj w kółko nigdy by końca nie było. Nie znają téż jéj wcale 
autorowie o mocnićj wyrobionćj lub pierworodnie krzepkićj ind y- 
widualnościartystycznćj. Robota pali się im w mózgu, w ser- 
cu, w wyobraźni, w ręku—i ani patrzą, ani dbają o to, do jakićj este- 
tycznćj szufladki krytyk włoży późnićj legendę szlązką o Skarbni- 
ku („Krety”, 54), rodowód chłopa w drugićm lub trzecićm od pańsz- 
czyzny pokoleniu („W Starym dworze”, 138,144), lub spotkanie się 
Zuzi z pomocnikiem dozorcy w kościele, późnićj na polance leśnćj— 
i ponury, pełen smutku i tragicznój grozy zgon sponiewieranćj dziew- 
czyny („Hutnik”, 121, 181, 168). Ale właśnie—trzeba mióćć tę in- 
dywidualność, trzeba w sobie posiadać przedziwny ten aparat twór- 
czy, czulszy od najmisternićj zbudowanego barometru na każde mi- 
kroskopijne zawahanie się ciśnienia psychologicznćj lub społecznej 
atmosfery utworu, a tkliwszy od najbardzićj wiotkićj i powiewnćj 
igły magnesowój na każdy odskok, na każde zboczenie kompozycyi 
od złożonych w jéj wnętrzu zasad i przeznaczeń... 
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Sztuczne otrzymywanie zimna odgrywa bardzo ważną rolę przy 
doświadczeniach chemicznych i fizycznych. Badanie tych zjawisk 
zaciekawiało od dawnych czasów szerokie grono uczonych, to tóż 
szkicowy rys historyczny, odtwarzający rozwój metod i sposobów, 
używanych do otrzymywania nizkich temperatur, nie jest pozbawio- 
ny głębszego znaczenia 1). 

Oddawna wiadomóm było, że rozpuszczenie w wodzie rozma- 
itych ciał stałych sprowadza znaczne nieraz obniżenie temperatury. 
Najdawniejszą wzmiankę o tóm zjawisku znajdujemy w 1550 roku 
w pismach hiszpańskiego lekarza, zamieszkałego w Rzymie, Blasiusa 
Villafranca, który zwraca uwagę na obniżenie temperatury wody, 
przy rozpuszczaniu w nićj saletry. Podobne wzmianki spotykamy 
i u innych pisarzy tego stulecia, a Latinus Traneredus w 1607 r. po- 
sługuje się w tém doświadczeniu śniegiem zamiast wody i dochodzi 
do otrzymania znaczniejszego jeszcze zimna. 

Zasługa zastosowania mięszanin oziębiających do celów nau- 
kowych przypada w udziale fizykom florenckim z akademii del Ci- 
mento, którzy pierwsi 1657 r. posługiwali się niemi przy badaniu 
wpływu, jaki ciepło i zimno wywierają na naczynia. Znane były 
w owym czasie przeróżne mięszaniny, wytwarzające sztuczne zimno, 
Jak naprzykład mięszanina śniegu i soli morskićj, lub inne, w skład 


1!) Dr. von Wirkner: Geschichte und Theorie der ddiltererzeugnung, Hamburg 1897. 
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których wchodził spirytus, saletra i salmiak, dostarczające przez 
zmięszanie największego zimna, na jakie zdobyć się mogła ówczesna 
nauka. 

W tym samym mnićj więcćj czasie znakomity uczony angiel- 
ski Boyle zajmował się podobnemi badaniami, jak to widać z jego 
pracy: „Historia excperimentalis de frigore” — możliwóm jest nawet, 
że wspomniane wyżćj sposoby otrzymywania chłodu zostały 
przez niego wynalezione: jego dzieło przypada na rok 1665. Boyle 
doszedł do nadzwyczaj ważnego przekonania, że wszystkie sole sta- 
łe mogą powodować topienie się śniegu, a nawet lodu, i sprowadzają 
tém znaczne oziębienie. Przedstawia on przytćm cały szereg mię- 
szanin oziębiających, między któremi wymienimy mięszaninę śnie- 
gu lub lodu z kwasami, naprzykład z kwasem siarczanym. 

Ciekawym jest fakt, że niektórzy ówcześni uczeni, chcąc wytłó- 
maczyć działanie tych mięszanin oziębiających, a nawet samo po- 
wstawanie zimna przy rozpuszczeniu saletry w wodzie, wpadli na 
mylne zapatrywania, dotyczące istoty zimna; między innymi Gas- 
sendi (1592—1655) twierdził, że zimno nie jest ciepłem negotywnem, 
albo brakiem ciepła, gdyż istnieje materya tworząca zimno, wślizgu- 
jąca się w najdrobniejsze przestrzenie, w najdelikatniejsze pory 
i szparki, zamieniając ciała płynne na stałe, zakrzepłe. Gassendi 
uznawał saletrę za ową materyę tworzącą zimno, sądził, że części 
tćj soli mają kształt tetraedryczny, a uderzając o naszą dłoń swemi 
trójkątowemi szczytami, sprowadzają uczucie zimna. Przy zamar- 
zaniu wody, kryształki te mięszają się z nią, otaczają ją zewsząd, 
sprowadzając chłód. 

Boyle protestował przeciw takiemu pojmowaniu zimna i prze- 
ciw twierdzeniu, że moc wytwarzania chłodu jest udziałem kilku 
ciał specyalnych: „dlaczego uważać saletrę za materyę tworzącą 
zimno, gdy inne sole, a nawet samo powietrze zdolne są doprowa- 
dzić wodę do zmarznięcia?”. Uczony ten uważał, że zimno jest 
poprostu brakiem ciepła. 

Po Boylem kwestyą nizkich temperatur zajmowali się St. Geof- 
froy (1700), Homberg (1701), a wreszcie Réaumur, który w 1734 roku 
śmielćj wziął się do rzeczy, gdyż przy pomocy swego termometru 
ściślejsze mógł zbierać dane o obniżeniu się temperatury. Fahren- 
heit poświęcał również dużo czasu podobnym studyom, a nawet, jak 
wiadomo, obrał temperaturę wytworzoną zmięszaniem salmiaku 
ze śniegiem, jako zero swego termometru. 

Po spostrzeżeniu dokonanćm przez de IIslea w 1786 r. w Irkuc- 
ku nad zamarznięciem rtęci przy temperaturze dostarczonćj przez 
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przyrodę, uczeni ówcześni znaleźli zadanie ciekawe dla nich nie- 
zmiernie, polegające na sztucznóm odtworzeniu tego zjawiska. Za- 
danie to rozwiązał Brau w 1759 r., zastosowawszy mięszaninę ozię- 
biająćą, złożoną ze śniegu i rozcieńczonego kwasu azotnego. Innym 
badaczom udawało się téż nieraz dokonać trudnego doświadczenia, 
Nab między innymi użył w tym celu mięszaniny śniegu i kwasu 
siarczanego, czóm otrzymał temperaturę niższą niż poprzednik. 

Ryszard Walker, aptekarz w Oksfordzie, oddawał się w 1787 r. 
tym studyom, zarówno jak w kilka lat późnićj Lowiez z Peterburga; 
ten ostatni otrzymał zimno sięgające 40%, za pomocą zmięszania 
w odpowiednich proporcyach chlorku wapnia ze śniegiem, a mięsza- 
nina ta służyła potóćm nieraz przy doświadczeniach naukowych do 
otrzymywania znacznego oziębienia. 

Prócz wyżćj wymienionych, pracowało jeszcze kilku badaczów 
na polu dochodzenia do coraz to większego zimna. Zawsze jednak 
posługiwano się w tym celu mięszaniem substancyi płynnych ze sta- 
łemi: ciało stałe dąży do stopienia się i pochłania w tym celu dużo 
ciepła od płynu, w skutek czego następuje oziębienie; pod wpływem 
zaś tego zimna utworzony płyn może zaskrzepnąć, wytwarzając naj- 
niższą temperaturę, którą można osiągnąć w podobnych doświad- 
czeniach. Metoda ta wielkie oddała zasługi nauce, i jeszcze często 
do nićj się uciekamy, istnieje jednakże inna, która doprowadziła do 
rezultatów o wiele świetniejszych. 

Mairau w 1725 r. pierwszy odkrył, że parowanie płynów wy- 
twarza znaczne oziębienie; przekonał się o tćm, spostrzegłszy, że 
termometr, wyjęty z jakiegoniebądź płynu, okazywał zawsze mały 
spadek rtęci, choćby nawet powietrze cieplejszćóm było od płynu, 
w którym był zanurzany. Mairau nie umiał dokładnie wytłóma- 
czyć tego zjawiska, i dopiero Culleu w 1755 r. zawyrokował, że 
cząstki płynu, przylegające do termometru, pochłaniają, parując, dużo 
ciepła, wskutek czego następuje oziębienie. 

Baumć spostrzegł wkrótce potóm, że największy spadek rtęci 
odpowiada zanurzeniu termometru w eter siarczany, a Braun doszedł 
w 1766 r. do przekonania, że oziębienie jest tém znaczniejsze, im 
szybszóm jest parowanie płynu. 

Tenże sam uczony angielski Culleu zauważył już 1755 r., że 
pod dzwonem maszyny pneumatycznej termometr spada o 20 — 3', 
po wpuszczeniu zaś powietrza natychmiast się podnosi; szwedzki 
zaś uczony Wileke przekonał się, że wogóle rozrzedzenie powietrza 
sprzyja parowaniu, i doszedł do temperatury—12 za pomocą odpa- 
rowania alkoholu w próżni, a do —189, odparowując w tych samych 
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warunkach eter siarczany. Wilcke pierwszy przemienił w zwyczaj- 
néj temperaturze pokojowćj wodę na lód, pod kloszem naturalnie 
maszyny pneumatycznćj. Pradziad Karola Darwina, Erazm, w spo- 
mina również w swych pismach z 1788 r., że parowanie jest środkiem 
sprowadzającym łatwo ochłodzenie. 

W końcu zatóćm zeszłego stulecia dość dużo rozprawiano o pa- 
rowaniu, miano o nićm dokładne pojęcie, lecz nikomu nie przyszło na 
myśl zastosować je przy otrzymywaniu nizkich temperatur na wię- 
kszą skalę. Zanim jednak w 1823 r. Faraday skroplił chlor i inne 
gazy,uczynione zostały znaczne postępy w metodach otrzymywania 
zimna, i zobaczymy jak ściśle te ostatnie związane są z postępami 
dokonanemi nad skropleniem gazów. 

Musimy więc zwrócić się do głównych danych historycznych 
dotyczących skroplenia gazów. 

Początek tych badań leży w przekonaniu alchemików, że po- 
wietrze można przemienić na wodę. Przekonanie to sięga nawet 
starożytności, gdyż już za czasów Arystotelesa zadawano sobie py- 
tanie, czy wogóle jest to możebnóm. Pliniusz uważał, że w*samćj 
przyrodzie powietrze zamienia się w wodę, poczytywał bowiem chmu- 
ry za zgęszczone powietrze. Przez długi czas zadawalniano się naj- 
zupełnićj takiém wytłómaczeniem zjawiska, aż van Helmont (1577— 
1644) stanowczo przeciw takiemu pojmowaniu wystąpił, dowodząc 
że przy najsilniejszóm ciśnieniu powietrze nie daje się zamienić na 
wodę. Boyle również protestował przeciw takiemu zapatrywa- 
niu, mimo to jednak przetrwało ono aż do czasów Lavoisiera, to 
jest aż do wyświetlenia prawdziwego składu powietrza i wody. 

Nasze wiadomości o gazach datują się od badań van Helmonta; 
on pierwszy poznał ich własności, pierwszy tóż rozklasyfikował je 
na gazy i pary, nazywając gazami te ciała lotne, które nie dają się 
skroplić przez oziębienie, gdy pary łatwo tym sposobem możemy 
doprowadzić do postaci płynnćj. Przekonanie to długi czas tkwiło 
w nauce, aż Faraday skropleniem chloru obalił sztuczny rozdział, 
ustanowiony przez van Helmonta, między parami i gazami. 

Dwaj francuscy uczeni, Fourcroy i Vauquelin, zajęli się w 1799 
roku badaniem wpływu, jaki wielkie zimno wywiera na gazy; po- 
sługiwali się w tym celu mięszaniną oziębiającą, złożoną z chlorku 
wapnia i śniegu, która dała im możność otrzymania temperatury—409. 
Za pomocą tćj metody udało się im skroplić amoniak gazowy, a na- 
wet doprowadzić go w ich mniemaniu do stanu krystalicznego. 
Swietny rezultat zachęcił tych uczonych do dalszych poszukiwań 
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na tém polu: nie zdołali jednak, pomimo usilnych starań, skroplić. 
innych gazów. 

Dalsze poszukiwania w tym zakresie nie przedstawiają, aż do 
czasów Faradaya, głębszego znaczenia. Faraday na wiosnę 1823 r. 
rozpoczął doświadczenia z wodanem chloru, będąc sam jeszcze bar- 
dzo młodym asystentem Davyego. Ogrzewał on to ciało w zatopio- 
nćj rurce, do wysokićj temperatury, pod silném zatóm ciśnieniem; 
wkrótce spostrzegł, że rurka wypełniła się żółtemi parami, a te, nie 
mając ujścia, pod wpływem własnego ciśnienia skropliły się, wytwa- 
rzając dwa płyny różne: oleisty był skroplonym chlorem. W tej 
chwiłi właśnie wszedł do pracowni znajomy Faradaya, doktór Paris, 
i spostrzegłszy rurkę usłaną wewnątrz kroplami jakby tłustemi, żar- 
tował z młodego chemika, że używa do doświadczeń szkła nie dość 
czystego. Nazajutrz z rana otrzymał liścik zawierający następujące 
słowa: „Szanowny panie, olćj, któryś zauważył wczoraj, był niczém 
innym tylko ciekłym chlorem”. 

Faraday nie poprzestał naturalnie na tém jednóćm odkryciu, 
gdyż udoskonaliwszy swą metodę, doszedł do otrzymania w postaci 
ciekłćj kilku gazów, poczytywanych za jego czasów, jako trwałe: 
skroplił zatóm siarkowodór, dwutlenek węgla, kwas pruski, dwutle- 
nek siarki i t. p. 

Rezultaty osiągnięte przez Faradaya zachęciły wielu badaczów 
do współpracowania w przedmiocie tak bardzo ciekawym. Perkins 
dowodził nawet, że powietrze, poddane bardzo silnemu ciśnieniu, 
zmienia zapewne swój stan skupienia. 

Bussy w 1824 r., skrapla dwutlenek siarki, posługując się tylko 
silném oziębieniem gazu, i zwraca pierwszy uwagę na to, że ciecz 
w ten sposób otrzymana sprowadzić może przez parowanie bardzo 
wielkie obniżenie temperatury, mianowicie—571, aw próżni nawet— 
68°. Bussy pierwszy zastosował skroplone gazy do otrzymania wiel- 
kiego zimna, a to, służyło mu powtórnie do skroplenia gazów 
odporniejszych. Użył między innemi owego ciekłego dwutlenka 
siarki, jako środka oziębiającego przy skropleniu chloru, amoniaku 
i kwasu pruskiego,—ten ostatni otrzymał nawet w formie stałćj; po- 
czóm owe skroplone gazy pragnął użyć, z powodu wielkiego zimna, 
którego dostarczały parując, do otrzymania innych gazów w postaci 
ciekłćj, takich mianowicie, na które nie działało zimno, wynikające 
z ulotnienia się ciekłego dwutlenku siarki. I choć nie wydołał téj 
pracy, niemnićj jednak wskazał drogę, którą należy podążać, drogę 
w pięćdzięsiąt lat potóm obraną z wielkiem powodzeniem przez Picte- 
ta i innych badaczów. 
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Uczony francuski Tilorier zastosował na wielką skalę metodę 
Faradaya, zbudował przyrząd, za pomocą którego w przeciągu kilku 
minut otrzymywał nie mnićj jak litr płynnego dwutlenku węgla; 
w przyrządzie tym zamiast zatopionych rurek szklanych, używanych 
przez Faradaya, wprowadził wielki cylinder żelazny, nic więc dziw- 
nego, że mógł skraplać większe masy gazów. Przyrząd ten był 
jednak bardzo niebezpieczny, a Liebig opisuje, że w pracowni szkoły 
farmaceutycznćj w Paryżu podobny cylinder został rozerwany z po- 
wodu wielkiego parcia gazów, a asystent obecny” przy tym wypad- 
ku postradał życie. Tilorier opisuje własności ciekłego kwasu wę- 
glanego, otrzymanego pod ciśnieniem 36 atmosfer, a temperaturze 
0°, i zamarznięcie tćj cieczy na ciało białe jak śnieg. Uczony fran- 
cuski nie zdawał sobie właściwie sprawy, że wskutek parowania cie- 
kłego kwasu węglanego powstaje takie zimno, że ciecz ta się ścina, 
i nie wiedział przez długi czas, czém jest właściwie białe śnieżyste 
ciało, tworzące się przy doświadczeniu i przypuszczał, że jest to po- 
prostu śnieg, spadły wskutek ochłodzenia wilgotnego powietrza, 
i dopióro gdy zdał sprawę ze swego doświadczenia przed komisyą 
akademii paryskićj, złożoną z takich uczonych, jak Arago, Dulong 
i Thenard, wówczas ci zadecydowali, że białe ciało podobne do śnie- 
gu jest zamrożonym kwasem węglanym. Temperaturę krzepnięcia 
tego związku oznaczono na— 100°, 

Faraday otrzymywał nawet w doświadczeniu tém temperaturę 
—110% gdyż przeprowadzał parowanie ciekłego dwutlenku węgla 
w próźni, zimna zaś tym sposobem otrzymanego używał do skrople- 
nia rozmaitych innych gazów. Prócz ochłodzenia stosował on 
w swych doświadczeniach znaczne nieraz ciśnienie i za pomocą czyn- 
ników tak potężnych zdołał wiele bardzo gazów doprowadzić do po- 
staci płynnćj. Nie udało mu się jednak skroplić tlenu, wodoru, azo- 
tu i tlenku węgla, z powodu, jak sam mniemał, niedostatecznie niz- 
kićj temperatury, którą umiał wytworzyć. 

AV tym samym roku 1844 student uniwersytetu wiedeńskiego, 
Natterer, obmyślił przyrząd, pozwalający otrzymywać tanim kosz- 
tem kwas węglany ciekły na wielką skalę. Przyrząd ten składał 
się z dwóch części: w jednój wytwarzano kwas węglany, w drugiej 
gaz gromadził się i zostawał poddawany silnemu ciśnieniu w moc- 
ném naczyniu żelaznóm. Zadowolony powodzeniem, próbował za- 
stosować przyrząd swój i do innych gazów; próby czynione z tlen- 
kiem azotu wypadły bardzo pomyślnie. Faraday skroplił wprawdzie 
przed nim ów gaz, ale w ilości bardzo drobnćj, Natterer zaś otrzymał 
go nietylko w postaci płynnćj, ale nawet w stałćj: otrzymał bowiem 
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ciecz koloru mlecznego, nadanego jéj przez drobne cząstki zakrze- 
płe, która wylana na filtr zamarzała na masę białą i twardą. Tem- 
peratura osiągnięta w tém doświadczeniu spadła do—105%, Było to 
największe zimno, które w czasie owym zdołano otrzymać. 

Natterer rozpoczął wkrótce doświadczania z tlenkiem węgła, 
te jednak nie udały się mimo ciśnienia 150 atmosfer, którego używał. 
Sądząc, że ciśnienie było jeszcze za słabe, ulepszył swój przyrząd, 
wzmocnił go w ten sposób, żeby mógł wytrzymać 1,000 atmosfer: 
najwytrzymalsze cylindry żelazne pękały jednak pod tém parciem, 
i musiał zastąpić je stalowemi. Natterer mniemał, że wszystkie ga- 
zy, poczytywane do owych czasów za trwałe, a zatćm tlen, azot, 
wodór—dadzą się skroplić pod wpływem ciśnień niezmiernie silnych, 
uskutecznienie zaś tego doświadczenia uważał jako niezmiernie cen- 
ne z powodu bardzo nizkićj temperatury, powstającćj zapewne przy 
skropleniu tych ciał lotnych; zimna zaś tym sposobem wytworzone- 
go użyć można do dalszych poszukiwań, posłużyć może ono do roz- 
poznania natury pierwiastków, do odróżnienia metali od niemetali, 
a wreszcie niezmiernie ciekawćm jest badanie powolnego zanikania 
energii chemicznćj przy rozwijaniu się coraz to większego zimna: 
przy wielkióm zimnie wszelka akcya chemiczna powinna ustać. 
Uchwycić tę chwilę! co za zdobycz dla nauki. 

To tćż mimo ujemnych rezultatów, nie zniechęcał się bynaj- 
mnićj w swych studyach i w dalszym ciągu stosował olbrzymie 
ciśnienie 1000 atmosfer do skroplenia powietrza i gazu oświetlające- 
go, które jednak odmawiały posłuszeństwa i nie zmieniły w tych 
warunkach swój postaci lotnćj. Wówczas obmyślił on przyrząd do- 
starczający ciśnienia 3000 atmosfer,—próby jednak dokonane nad 
azotem, tlenem i wodorem wypadły ujemnie, i Natterer doszedł do 
przekonania, że samo ciśnienie, choćby kolosalne, nie jest w stanie 
doprowadzić tych gazów do postaci płynnćj, że użyciem samćj siły 
mechanicznej nie dojdzie do celu: należy wprowadzić w grę drugi 
czynnik potężny,aby cząstki gazowe zbliżyć i spoić, mianowicie ozię- 
bienie. | 

Natterer wziął się zaraz do rzeczy, chcące sprawdzić o ile teoryę 
jego poprze doświadczenie: poddawał gaz oświetlający silnemu ciś- 
nieniu, a jednocześnie oziębiał go parowaniem zakrzepłego dwutlen- 
ku węgla oblanego eterem,—doświadczenie nie udało się jednak 
z powodu trudności technicznych. 

W tym samym mnićj więcćj czasie, gdy Faraday i Natterer 
twierdzili, że wszystkie gazy poczytywane za trwałe, t. j. nie dające 
zmienić swego stanu skupienia, można skroplić za pomocą tempera- 
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tury niezmiernie nizkićj, lub ciśnienia bardzo silnego, w tym samym 
czasie (1869) Andrews wystąpił z teoryą stwierdzającą te przypusz- 
czenia. Uczony angielski, po długich badaniach i doświadczeniach 
nad naturą gazów i wpływem, jaki zimno na nie wywiera, doszedł 
do przekonania, że dla gazów istnieje pewna temperatura zwana 
przez niego krytyczną, powyżéj któréj największém nawet ciśnie- 
niem nie potrafimy ich zamieniać na płyny. Każdy gaz ma odmienną 
krytyczną temperaturę, chcąc go zatém skroplić, należy przede- 
wszystkiém dostatecznie go oziębić. Jeżeli teorya Andrewsa jest 
słuszną, to i dla płynów musi istnieć pewna temperatura krytyczna, 
powyżéj któréj płyny pod największém nawet ciśnieniem przechodzą 
w stan gazowy. 

Cagniard de la Tour w 1822 r. zrobił już podobną uwagę o ete- 
rze, a badania w tym kierunku prowadzili: Wolf w 1858 r., Drion 
w 1859 i Mendelejew w 1860r. Ten ostatni wprowadził do nauki 
pojęcie o absolutnéj temperaturze wrzenia, będącéj w grun- 
cie rzeczy jednoznaczną z temperaturą krytyczną Andrewsa; wszyst- 
kie płyny w jego mniemaniu można doprowadzić do pewnéj tempe- 
ratury, powyżéj któréj nie mogą istniéć jako ciecze, gdyż temperatu- 
ra owa zmusza je niejako do przybrania stanu gazowego, a ciśnienie 
nie zdoła w tych warunkach gazów owych skroplić. Wodór zaś i po- 
dobne mu gazy, zwane trwałemi, odznaczają się niezmiernie nizką 
absolutną temperaturą wrzenia, i z tego względu doprowadzenie ich 
do postaci ciekłćj może się jedynie udać przy bardzo znacznóm ozię- 
bieniu i silném ciśnieniu. 

Do czasów Natterera kwestya wielkiego zimna była do pewne- 
go stopnia tylko kwestyą teoretyczną, od roku zaś 1860 rozwija się 
z niezmierną szybkością praktyczna strona przedmiotu. Pomyślano 
przedewszystkićm, czy zimno, otrzymane rozpuszczeniem niektórych 
soli, nie da się zastosować do technicznego otrzymania lodu na wiel- 
ką skalę. Próbowano wielokrotnie, lecz nadaremnie; zwrócono się 
tedy do mięszanin oziębiających. 

Mięszaniny podobne duże mają znaczenie do dziś dnia w pra- 
cowniach naukowych, gdy chodzi o zimno niewiele przekraczające 
00, w domowćm życiu posługujemy się niemi chętnie, a w niektórych 
gałęziach przemysłu, choćby w cukrownietwie, ciągle mamy z niemi 
do czynienia. Ile razy chodzi o to, aby szybko wywołać oziębienie, 
wówczas zwracamy się do mięszanin oziębiających, które pod tym 
względem są nieocenione. Mnóstwo zbudowano przyrządów do tych 
celów praktycznych, nie są one jednak odpowiednim środkiem do 
otrzymywania lodu na wielką skalę. 


286 ATENEUM. 


Podstawą wielkich maszyn oziębiających jest zasada wytwa- 
rzania zimna przez parowanie płynu, albo przez prędkie rozlanie się 
(expansion) ciał gazowych. Obniżenie temperatury jest tém znacz- 
niejsze, im szybszóm jest parowanie, te tóż stosowane są tu takie 
związki, które odznaczają się nizkim stosunkowo punktem wrzenia, 
jak kwas węglany, eter, amoniak i t. p. 

Maszyny oziębiające są zazwyczaj skomplikowanćj budowy, 
szczególnie zaś te, które zastosowane są do zmiany ciśnienia. Ciśnie- 
nie odgrywa w tych zabiegach dużą rolę, gdyż punkt wrzenia sub- 
stancyi zależy, jak wiadomo, od ciśnienia: gdy ciśnienie się zwiększa, 
punkt wrzenia się wznosi, a razem ze zmniejszającóm się ciśnieniem 
punkt wrzenia opada; stąd wnosić możemy, że temperatura otrzyma- 
na będzie tém niższą, im mniejszćm jest ciśnienie użyte, a niższym 
punkt wrzenia płynu. i 

W pierwszych maszynach oziębiających otrzymywano zimno 
przez parowanie eteru, potóm zwrócono się do kwasu węglanego, 
lecz przyrządy te okazały się niepraktyczne z powodu wielkich ciś- 
nień (16—46 atmosfer), które musiano stosować przy skropleniu tego 
gazu. To tóż zarzucono te sposoby, gdy Carré wynalazł swą ma- 
szynę oziębiającą, albowiem ta odpowiadała wymaganiom przemy- 
słu, okazała się praktyczną i niekosztowną. Przyrząd ten, w którym 
główną rolę odgrywa ciągła zmiana stanu skupienia amoniaku, prze- 
chodzącego z postaci gazowćj do ciekłéj, z ciekłéj do gazowćj — 
przyrząd ten jest o tyle wygodny, że wszędzie na zawołanie może 
wytwarzać duże ilości lodu, to téż podniósł wiele gałęzi przemysłu, 


a nawet dał bodziec do powstania i rozwinięcia się nowego przemysłu . 


przetworów zamrożonych lub oziębionych. 

Linde i Pictet duże położyli zasługi na polu wynalazków w tej 
dziedzinie, szczególnie ten ostatni, obmyśliwszy płyn złożony z dwu- 
tlenku siarki i kwasu węglanego, wrący przy—190, doskonale się 
nadając do oziębienia. 

Wreszcie Kirk opatentował maszynę oziębiającą o zgęszczonóm 
powietrzu. Powietrze przy zgęszczeniu wydziela wprawdzie ciepło, 
skoro jednak pozwolimy mu się rozlać swobodnie, wówczas pochła- 
nia je, wywołując dokoła oziębienie. Oziębienie podobne może być 
bardzo znaczne, jeśli naturalnie gaz poddany był uprzednio silnemu 
ciśnieniu; powietrze naprzykład, oswobodzone raptownie z pod ciśnie- 
nia 4-ch atmosfer, wytwarzało przy rozlaniu się obniżenie tempera- 
tury sięgające do—709%. Przyrządy te nadają się jednak bardzićj do 
oziębienia powietrza, niż do fabrykacyi lodu, to téż posługują się nie- 
mi do ochłodzenia lochów i piwnic, a nawet duże znalazły zastoso- 
wanie w piwowarstwie, 
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Rok 1877 wielkie ma znaczenie w historyi, którą podajemy, 
w tym czasie bowiem Cailletet z Paryża i Raul Pictet z Genewy 
skroplili gazy poczytywane za trwałe, które opierały się wszystkim 
dotychczasowym metodom, i doszli do celu, o którym marzył Fara- 
day, nad osiągnięciem którego tylu badaczów daremnie wysilało 
swój umysł wynalazczy. 

Cailletet poddawał gazy w grubój rurce szklanćj ciśnieniu pra- 
sy hydraulicznćj, ciśnieniu wynoszącemu kilkaset atmosfer, przyczóm 
oziębiał je silnie, oblewając płynnym dwutlenkiem siarki; po nieja- 
kim czasie usuwał raptownie ciśnienie, pozwalając gazom rozlać się 
swobodnie; wskutek téj gwałtownćj ekspansyi gazy, oziębiały się 
niezmiernie silnie, ato dla tego że cząstki gazu, nie mogąc w oka- 
mgnieniu zrównać swćj temperatury z wyższą temperaturą rury, 
w którćj pozwolono im swobodnie się rozprzestrzenić, czerpały w so- 
bie ciepło potrzebne do téj reakcyi. Następstwem tego raptownego 
i silnego oziębienia było skroplenie się gazu w postaci mgły, lub na- 
wet drobnych kropel. Tym sposobem Cailletet skroplił gazy trwałe, 
nie zdołał ich jednak odosobnić, ani zbadać ich własności w tym no- 
wym stanie skupienia. 

Pictet doszedł do tych samych rezultatów: używał jednak 
przyrządów i sposobów cokolwiek odmiennych. Uczony ten posłu- 
giwał się przyrządem podobnym do słynnych rurek zatopionych Fa- 
radaya: w jednój części przyrządu, hermetycznie zamkniętćj, gazy 
wydzielały się i pod wpływem własnego ciśnienia skraplały w moc- 
nćj rurze miedzianćj, stanowiącćj drugą część aparatu; rura ta była 
silnie oziębianą na zewnątrz przez parowanie zakrzepłego dwutlen- 
ku węgla, uprzednio oziębionego oblaniem płynnym dwutlenkiem 
siarki: temperatura sięgała —140%. W tych warunkach Pictet mógł 
śmiało wziąć się do dzieła, dzierżył bowiem dwa główne czynniki 
niezbędne do osiągnięcia celu: wielkie zimno i potężne ciśnienie. 
Udoskonalił jeszcze w znacznym stopniu swój aparat, używając do 
oziębienia płynnego dwutlenku siarki. Dwutlenek ten jest w zwy- 
kłych warunkach gazem łatwo dającym się skroplić, do czego po- 
służyć może ciśnienie kilku tylko atmosfer, lub oziębienie do—109; 
płyn ten wre pod zmniejszonćm ciśnieniem, a jeśli powstający gaz 
będziemy stopniowo usuwać za pomocą odpowiednićj pompy, wów- 
czas temperatura zejść może do—75% W naczyniu zewnętrznóm, 
większćm, umieszcza Pictet ów ciekły dwutlenek siarki, za pomocą 
przystosowanćj pompy usuwa wydzielający się gaz, powstały wsku- 
tek wrzenia cieczy, a osiągniętego tym sposobem zimna używa do 
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zamrożenia dwutlenku węgla, czyli kwasu węglanego, zawartego 
w naczyniu wewnętrznóm. Istotnie, kwas węglany potrzebuje więk- 
szego zimna do zmiany stanu skupienia, niż dwutlenek siarki. Kwas 
węglany zamrożony dostarcza jednak przez parowanie bardzo 
znacznego obniżenia temperatury, które można doprowadzić do 
—140* przy zastosowaniu silnej pompy, wciąż usuwającćj gazowy 
dwutlenek węgla, powstający wskutek parowania. Gazy usuwane 
w tóm doświadczeniu, zostają doprowadzone do specyalnych rur 
metalowych silnie oziębionych, gdzie pod ciśnieniem doprowadzone 
zostają powtórnie do postaci płynnćj lub stałćj i w dalszym ciągu 
służyć mogą do wywołania wielkiego zimna przez wrzenie. W na- 
czyniu wewnętrznóm, w któróm zamrożony kwas węglany, parując, 
wytwarza— 1400, ustawia Pietet niewielką rurkę zawierającą gaz 
przeznaczony do skroplenia: rurka, zarówno jak cały przyrząd, wy- 
robioną być musi z doskonałćj miedzi, aby mogła wytrzymać wiel- 
kie bardzo ciśnienie, a zamykać się powinna ściśle, hermetycznie, 
aby tworzące się gazy nie znalazły żadnego ujścia, Manometr. przy- 
stosowany do rurki miedzianćj, wskazuje ciśnienie; rurka zaś ta 
u góry zamkniętą jest kranem: przy otwarciu kranu gaz skroplony 
powinien wytrysnąć płynnym strumieniem. 

Pictet i Oailletet otrzymali za pomocą tych metod tlen, azot, 
tlenek węgla, powietrze atmosferyczne i wodór w postaci mgły lub 
przemijającego prądu i to w ilościach niewielkich; wodór przedsta- 
wił się im, jako mgła szybko parująca i krzepnąca wskutek wielkie- 
go chłodu wynikającego z tego ulotnienia. 

Metody przez nich używane zostały udoskonalone przez dwóch 
znakomitych polskich badaczów, Olszewskiego i Wróblewskiego 
z Krakowa, którzy otrzymali tlen, azot i tlenek węgla, jako ciecze 
istotne, które można było badać i poznać bliżćj ich własności. Po- 
sługiwali się oni do oziębienia ciekłym etylenem, gdyż wrzenie téj 
cieczy pod zmniejszonćm ciśnieniem dostarcza znacznego bardzo 
zimna. Mając do rozporządzenia większe ilości gazów trwałych, 
w postaci cieczy zawartych w zbiornikach, uczeni nasi oznaczyli 
temperaturę wrzenia tych ciał i doszli do zimna sięgającego w próżni 
do—2000. Olszewski po śmierci Wróblewskiego, który padł ofiarą 
niebezpiecznych tych poszukiwań, oznaczył własności fizyczne otrzy- 
manych cieczy i udoskonalił techniczną stronę przyrządów do tego 
stopnia, że udało mu się zbudować maszynę do skraplania tlenu na 
wielką skalę, podobnie jak to przed nim uczyniono z dwutlenkiem 
węgla. 

Pictet podążył w swych poszukiwaniach za naszymi rodakami 
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i w laboratoryum, które z wielkim kosztem urządził sobie w Berlinie, 
prowadzi w dalszym ciągu badania przy temperaturze—200. 

Uczony angielski, Dewar, na mocy zimna otrzymanego przez 
ulotnienie skroplonego tlenu, otrzymał pod zwykłóm ciśnieniem po- 
wietrze w stanie cieczy. Tripler, na jednym z ostatnich posiedzeń 
towarzystwa chemicznego w Nowym Yorku, przedstawił dwa litry 
skroplonego powietrza; przy przelewaniu do naczynia szklanego, 
płyn zaczynał wrzeć; krople powietrza ciekłego, padając na stół, 
przybićrały natychmiast kształt kulisty, a kulki te poruszały się 
szybko, jak krople wody, padające na rozpaloną blachę; płyn nalany 
do szklanki zaczynał natychmiast wrzóć, poczóm stawał się mętna- 
wy, wskutek osadzania się drobnych kryształków kwasu węglanego. 
Skroplone powietrze posiada barwę niebieskawą, a pozostawione 
w spoczynku paruje dopićro po godzinie. 

Dewar, kilka miesięcy zaledwo temu, zbudował przyrząd da- 
jący możność otrzymania większćj ilości powietrza ciekłego i uży- 
cia niezmiernie nizkićj temperatury towarzyszącćj doświadczeniu 
do skroplenia wodoru. 

Doświadczenie powiodło się znakomicie, a skroplony wodór 
przedstawił się w postaci cieczy przezroczystćj i bezbarwnój, wrą- 
cćj pod zwykłém ciśnieniem przy temperaturze — 2389, a w próżni 
przy—250%. Jest to najniższa temperatura, która dotychczas została 
otrzymaną, jest ona tylko o 23° wyższą od zera absolutnego (—2739), 
tym sposobem całkiem nowe pole zostało otwarte dla badań nauko- 
wych, istnieje możność dokonania doświadczeń nad teoryą ciepła, 
która dotychczas opierała się przeważnie na wyliczeniach. Nie mniej 
ciekawemi są studya prowadzone nad wpływem, jakie wielkie zimno 
wywiera na materyę pod względem fizycznym, chemicznym i biolo- 
gicznym, studya, któremi odznaczył się głównie Pictet; rozpatrywa- 
wania te wychodzą jednak po za obręb niniejszego szkicu. 


Dr. Zofia Jotejko Rudnicka. 
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Wędrówki Iberyjskie. 


Madryt. 


Po drodze do Madrytu zatrzymałem się w Sewilli, któréj opisy- 
wać nie będę, bo piękności katedry i alkazaru są powszechnie znane 
z opisów i ilustracyi. Natomiast warto wspomnieć doświadczenie 
ciekawe i charakterystyczne, jakie mi się nastręczyło w uniwersyte- 
cie andaluzkim.  Wiedziony ciekawością co do stanu oświaty na po- 
łudniu Hiszpanii, udałem się do uniwersytetu, gdzie się właśnie 
odbywały egzamina publiczne. Przedstawiłem się jako cudzozie- 
miec zainteresowany nauką hiszpańską i zostałem zdumiony, gdy 
egzaminator zwrócił się do mnie z zapytaniem, czy nie zechcę go za- 
stąpić, aby lepićj poznać studentów składających egzamin. Była to 
propozycya tego samego rodzaju, co wszystkie formy grzeczności 
hiszpańskićj, polegające na tém, że formalnie wszystko bywa odda- 
wane gościowi, który ze swćj strony powinien przez grzeczność od- 
mawiać przyjęcia ofiarowanych mu przywilejów. To tćż gdy odmó- 
wiłem przyjęcia osobistego udziału w tćj rewizyi myśli i pamięci 
podwójnie dokuczliwćj przy andaluzkich upałach, nie nalegano. 


1) Patrz „Ateneum*, zeszyt grudniowy 1898 r. 
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Droga z Sewilli do Madrytu przerzyna pasmo gór i wije się nad 
przepaściami i strumieniami, wznosząc się na monotonne płaskowzgó- 
rze Kastylii. Zatrzymawszy się w Toledo, przyglądałem się wodom 
Tagu, które tu nie są jeszcze tak żółte, jak pod Lisboną. Oglądałem 
także słynną tutejszą katedrę. Trudno jest opisywaćte kolumny, ar- 
kady, rzeźby, mozaiki—cała ta praca włożona w martwe przedmioty 
kultu zamiast podziwu pewien żal we mnie wzbudza, bo świadczy 
o materyalizmie tych wiernych chrześcian, którzy tutaj stroją Matkę 
Boską w zbytkowne suknie i klejnoty, zapominając całkiem o rze- 
czywistćj tradycyi Jéj skromnego życia. Dowiedziałem się, że cy- 
ganie byli zajęci jakąś reparacyą dzwonów na wieży, i udałem się 
do nich, by się czegoś o ich życiu dowiedzićć. Zastałem kilku wiel- 
kich drabów o wyglądzie rozbójniczym, którzy z początku niechętnie 
odpowiadali na pytania, lecz po próbie przez jednego z nich iro- 
nicznie zaproponowanćj podniesienia ciężkiego serca dzwonu, leżą- 
cego na podłodze, zaczęli mnie pytać z ciekawością, z jakiego jestem 
kraju, bo dla Hiszpana ten dowód siły muskularnćj uważali za nie- 
możliwy. Dowiedziałem się wtedy, że Polska była im znaną lepićj, 
niż niektórym profesorom uniwersytetów andaluzkich, a jeden z nich 
nawet pamiętał niektóre fakta historyczne. Opowiadali mi o swóm 
wędrownćm życiu i słuchałem z zajęciem ich przygód, nie wiedząc 
wówczas, że i mnie wypadnie kilkanaście lat z rzędu być takim cy- 
ganem bez stałego siedliska. Nie umieli mi podać przyczyny swój 
chęci do wędrówek—ten duch niespokojny i szukający wciąż czegoś 
nowego stanowi zupełny kontrast z usposobieniem Arabów, którzy 
na długie wieki budowali sobie pałace wszędzie, gdzie osiedli. 

Przenocowawszy w Toledo, wybrałem się do Madrytu, dokąd 
po raz pierwszy przybyłem 5-go czerwca 1886-go roku. Od tego 
czasu Madryt odwiedzałem cztery razy, najdłużćj bawiąc w nim pół 
roku w ciągu zimy z 1895-go na 1896-ty rok. 

Za każdym razem doznawałem tego samego wrażenia: jest to 
miasto mające wspaniałe warunki rozwoju, dziwnie mało wyzyskane 
dotąd. W samym środku bogatego kraju, stolica Hiszpanii mogłaby 
obfitować we wszystko, co do życia potrzebne, poczynając od hygie- 
ny, a kończąc na sztuce. Dotąd tylko ten koniec jest uwzględniony: 
galerya narodowa obrazów, nazwana museo del Prado, należy do naj- 
piękniejszych w Europie. Ale materyalne warunki życia pozostają 
o wiele w tyle za wymaganiami, jakie moglibyśmy stawiać wzglę- 
dem miasta, od natury tak wspaniale wyposażonego. (o natura 
hojnie dała, to ludzie psują. Gdy Filip Il-gi trzysta lat temu wy- 
brał to miejsce na stolicę państwa, gęste lasy iglaste robiły zeń 
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pierwszorzędne miejsce kuracyjne na choroby piersiowe. Dziś lasy 
wycięte, a ostry wiatr północny z Sierra de Guadarrama działa za- 
bójczo na płuca, szerząc szczególnićj ogromną śmiertelność wśród 
dzieci. Złemu dałoby się zaradzić, a gdyby znowu pokryto lasami 
nieurodzajną płaszczyznę okalającą stolicę, wiatry by złagodniały, 
Manzanares by nie wysychał i upały letnie już nie mogłyby docho- 
dzić do piekielnćj temperatury czterdziestu stopni w cieniu. 

Wysychanie strumieni i rzek pozbawia często na czas jakiś 
Madryt wody bieżącćj i utrudnia usuwanie wszelkich nieczystości; 
działa to wielce szkodliwie na zdrowie mieszkańców, tak że tyfus 
współzawodniczy z zapaleniem płuc, by doprowadzić śmiertelność do 
czterdziestu kilku zgonów rocznie na tysiąc mieszkańców i uczynić 
Madryt najniezdrowszą ze wszystkich stolic europejskich. 

A jednak są tu doskonałe dla zdrowia warunki natu alne, i Ma» 
dryt mógłby stać się stacyą klimatyczną tak dobrą, jak Zakopane, 
gdyby ludzie chcieli z tych warunków korzystać. Powietrze w ca- 
łćj okolicy jest czyste i lekkie, jak go nie posiada żadna inna stolica 
Europy, bo Madryt leży wśród większych miast europejskich naj- 
` wyżćj, o całe dwa tysiące trzysta stóp (635 metrów) nad poziomem 
morza. Przytém ruch powietrza na wysokićm płaskowzgórzu jest 
ciągły, tak że jeśliby ludzie tego powietrza nie zanieczyszczali, to 
byłoby ono prawdziwóm lekarstwem na wiele cierpień. 

Prócz doskonałego powietrza górskiego posiada Madryt równie 
doskonałą wodę górską z Lozoya i tak samo ją zanieczyszcza. Wo- 
da ta z północnych gór Guadarramy płynie kanałem odkrytym, 
w którym nieraz okoliczni mieszkańcy się kąpią, a rezerwuary gór- 
ne są tak źle urządzone, że lada większy deszcz mąci w nich zupeł- 
nie wodę; mętv te pozostawiają osady we wszystkich rurach wodo- 
ciągowych tak dalece, że czasem zupełnie trzeba przerwać dostawę 
wody i przez kilka dni posługiwać się staremi studniami, aż zbior- 
niki zostaną oczyszczone. A jednak woda pochodzi ze strumienia 
górskiego przedziwnćj czystości, tryskającego w skałach granito- 
wych i ujętego w kanał o 70. kilometrów na północ od Madrytu. 
Oprócz tego, w obrębie kilku mil od stolicy jest kilka źródeł mineral- 
nych, jak Loeches, Molar etc., bardzo cenionych przez lekarzy. 

Do powietrza i wody w doskonałym gatunku dołąca się trzeci 
naturalny czynnik, rokujący wielką przyszłość dla stolicy Hiszpanii 
i odróżniający ją również korzystnie od wszystkich innych stolic 
Europy: niebo bez chmur przez rok okrągły i słońce południowe. 
Deszcze wystarczają, aby uchronić wegetacyę od suszy, ale nigdy 
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nie trwają długo, i nie ma prawie dnia zimą ani latem, żeby nie 
można suchą nogą przejść Madrytu z jednego końca do drugiego. 

i Wśród stolic europejskich Madryt jest jedną z najnowszych, co 
bardzo znać na rozkładzie ulic i pięknych bulwarów. Rzadko w ja- 
kićm mieście, liczącóm pół miljona mieszkańców, tak łatwo wydo- 
stać się na świeże powietrze, jak w Madrycie. W środku jest plac 
nazwany Puerta del Sol, gdzie się wiele tramwai krzyżuje i skąd, jak 
promienie, rozchodzą się ulice, z których trzy idzie na południe, 
a siedm w różnych innych kierunkach. kdąc na wschód przez pełną 
bogatych sklepów Calle de Alcala lub przez Carrera San Ieronimo, 
w pięć minut można dojść do bulwaru, zwanego Salon del Prado, po 
za którym rozciągają się różne ogrody i parki: Buen Retiro, ogród bo- 
taniczny i inne. Jeśli znowu zwrócić się na zachód od Puerta del 
Sol, także w pięć minut dochodzi się do Plasza de Oriente, pięknego 
placu wysadzonego drzewami, po za którym jest tylko pałac królew- 
ski i znowu wielki park nazwany Campo del Moro. W ten sposób, 
jak w gorsecie, Madryt ścieśniony jest między pałacem królewskim 
na zachodzie, a Bankiem Hiszpańskim na wschodzie; gmach banku, 
wspaniały, został wybudowany za dwadzieścia pięć miljonów pezet 
i daleko wygląda okazalćj, niż bank angielski w Londynie lub Banque 
de France w Paryżu, choć nie zawiera wewnątrz tyle złota, ani nie 
posiada na zewnątrz tyle kredytu. 

Miasto, powstrzymane przez parki na zachodzie i na wschodzie, 
rozrosło się głównie w kierunku północnym i południowym; szczegól- 
nićj na północy powstało wiele bulwarów, pałaców i spacerów. 
W nowszych czasach poczęto budować także nowe ulice na wschód 
od parku del Retiro. Jeśli kiedykolwiek ta nowa dzielnica park oto- 
czy i przeniesie środek miasta na wschód, to Madryt będzie posiadać 
potężne płuca wewnątrz miasta, bo park del Retiro z przyległemi 
ogrodami jest przeszło dwadzieścia razy większy, niż ogród Saski, 
a przewyższa powierzchnią swą nawet Hyde Park londyński, bo 
zajmuje więcój niż dziesięć włók gruntu. Jakkolwiek w tym wiel- 
kim parku jest dużo drzew, nigdzie niema gęstego lasu, a wiele 
miejsca zajmują trawniki. Prócz wielkich parków na zachodzie ina 
wschodzie miasta także na północozachodzie, posiada Madryt więk- 
szy jeszcze spacer i park de la Moncloa, w którym się mieści nowy 
instytut rolniczy. Park otaczający ten instytut ciągnie się kilka 
wiorst wzdłuż lewego brzegu rzeki Manzanares, ale i tu nigdzie lasu 
niema, tylko drzewami wysadzane aleje i pola zarosłe krzakami, 
w których się utrzymuje zwierzyna, 
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Spacery w tych parkach górzystych i dobrze utrzymanych są 
nadzwyczaj przyjemne. Zewsząd otwierają się rozległe widoki na 
dolinę Manzanaresu i przeciwległe wzgórza, a na północ widać Sierra 
de Guadarrama ze szczytami, na których zimą często śnieg leży. 
Ale za to z trzech stron, od północy, wschodu i południa, Madryt 
jest otoczony istną pustynią, polami mało uprawnemi, bez drzew ani 
wody. Z czasem to się pewnie zmieni, bo rozpoczęła się już agita- 
cya w celu sadzenia drzew w okolicach stolicy. Gdy lasy iglaste 
na nowo Madryt otoczą, a czystość większa zapanuje w mieście, to 
stanie się ono jednóm z najzdrowszych miejsc na tświecie, bo ma 
wszelkie po temu warunki naturalne. 

Gdym przyjechał do Madrytu, miałem z Lisbony rekomendacyę 
do jednego literata, którego nazwiska już nie pamiętam, bo umarł 
wkrótce po pierwszćj mojćj bytności, więc nie spotkałem go późnićj. 
A jednak otworzył on mi drogę do wielu stosunków utrzymywanych 
dotąd, dając mi kartkę polecającą do znakomitego poety, Gaspara 
Nunez de Arce, autora wielu utworów lirycznych i kilku dramatów, 
nacechowanych gorącą miłością Hiszpanii i ideałów postępu społecz- 
nego. Pisał on już w 1866-ym roku, krótki wiersz, zatytułowany 
„do Hiszpanii”, w którym przemawia do sumienia swoich współoby- 
wateli: „znikł szacunek, złamane zostało posłuszeństwo, prawa ludz- 
kie i boskie zdeptane, a ty mój narodzie idziesz wśród łez, wśród bu- 
rzy wiejącćj ci w oczy. Nie szukaj ukrytych przyczyn, ani powo- 
dów nieznanych choroby, która niszczy twą krew; twa bezecność 
(iniquitad), jak ukryta trucizna, wycieńcza wszystkie twe siły. Nie 
spodziewaj się gwałtownym ruchem osięgnąć lekarstwo ci potrzebne, 
narodzie krnąbrny i zepsuty! Będziesz szukać wolności napróżno, 
bo gdy lud zapomina o cnocie, ulegać musi tyranii własnych wad” 
(tłómaczenie to oddaje wiernie treść, nie posługując się metaforami 
autora, zbyt trudnemi do przełożenia i mnićj odpowiadającemi naszym 
wyobrażeniom, jak np. muskuły narodu i t. p.). 

Tak dziwnie, trafnie przewidział ten wiersz klęski, które czekały 
Hiszpanię! Wydając swe „okrzyki walki” dziesięć lat późnićj, pomieścił 
w nich sonet do wolności: „Gdy świadkiem jestem twoich nieporząd- 
ków i spostrzegam cię w objęciach gwałtu, ukrywam ze wstydem 
twarz i łkając przeklinam cię. W wewnętrznćj a nierównej walce 
ze mną ból wydziera mi obelgi; chcę zapomnićć ciebie, opuścić twe 
ołtarze, a jednak ślepo pomimo żalu mego dążę do ciebie, wbrew mo- 
jéj woli. Choćbyś była marzeniem lub ułudą, rządzisz moją wolą, 
zapełniasz mi życie i nie przestanę ciebie kochać aż do śmierci. Je- 
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steś jak piękna niewierna kochanka, która natchnie duszę pierwszą 
miłością i tém więcćj jest kochaną im mnićj na to zasługuje”. 

To udręczenie wewnętrzne i walka cechują wszystkie poezye 
nieszczęśliwego poety. Osiągnął w ojczyźnie swéj najwyższe uzna- 
nie, brał udział w historyi swego kraju, pełniąc przez czas jakiś obo- 
wiązki ministra kolonii, doczekał się licznych wydań swej poezyi, 
imię jego jest znane, gdziekolwiek brzmi mowa kastylska, a jednak 
własne powodzenie wcale nie uwolniło go od zwątpienia o powodze- 
` niu Hiszpanii a nawet ludzkości całéj. W wierszu „Cień i światło”, 

mówiąc o walce dobrego ze złem kończy słowami: „gdy cała nie- 
skończoność stanie się pustynią cichą i nieprzeniknioną, w czasie 
-i przestrzeni bez planet i bez słońc, trwać będzie jeszcze dalćj strasz- 
na walka między szatanem a Bogiem”. 

Ten zrozpaczony pesymista jest jednak pełnym dobroci i miło- 
ści przyjacielem dla swoich przyjaciół, w ciągu kilkunastu lat naszej 
znajomości oddał mi wiele cennych usług osobistych, nie żałując cza- 
su ani pracy. 

Od pierwszego spotkania przyjął mnie z nadwyczajną uprzej- 
mością i mówił z wielką szczerością o tém, co go najgłębićj porusza- 
ło: skarżył się na ciężkie położenie swego kraju, wynikające z ciągłćj 
walki osobistćj między tymi, co zgodnie powinniby przewodzić naro- 
dowi; ubolewał nad ciemnotą ludu, nieuczciwością polityków, niepra- 
widłowością wyborów do parlamentu; przytaczał liczne nadużycia 
urzędników posiadających władzę; potępiał powszechną chęć użycia 
i pogoń za rozkoszą u swych ziomków. Rozmowa nasza pierwsza 
trwała kilka godzin i odsłoniła mi duszę poety udręczoną wiecznym 
kontrastem między upragnionym ideałem a rzeczywistością wstrętną: 
Kontrast ten trapi go tóm więcćj, że utracił religijną wiarę, a nie 
zdołał jéj zastąpić wiedzą metafizyczną. Wskutek tego sądzi o ca- 
łości istnienia według doczesnego swego doświadczenia i uważa wy- 
siłki wszelkie ku ideałom etycznym skierowane za bezskuteczne, 
choć nie chce i nie może wyrzekać się tych wysiłków. Żywo go zaj- 
mowały wiadomości o obecnym stanie naszego społeczeństwa 
i z wielkićm zajęciem pytał mnie o różne szczegóły, upatrując w mo- 
ich odpowiedziach potwierdzenia własnego poglądu na świat. Ro- 
dzaj poezyi Nunez de Arce przypominał mi Asnyka z tą wielką róż- 
nicą, że Asnyk nie rozpaczał o przyszłości. Obaj za to przejmowali 
się w równćj mierze teraźniejszością i przeszłością swoich narodów; 
obaj szukali lekarstw na społeczne choroby; obaj poruszali tematy 
filozoficzne w związku z kwestyami bieżącemi; obaj wzięli czynny 
udział w praktycznćj walce politycznćj w imię wysokich ideałów. 
Asnyk posiadał większe wykształcenie filozoficzne i dla tego uchronił 
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się od przesadnego uogólniania osobistych rozczarowań. Nunez de 
Arce od dzieciństwa cierpiał fizycznie, będąc jedną z ofiar dawnego 
obyczaju, każącego niemowlętom sypiać razem z mamkami. Mamka 
przygniotła go podczas snu tak silnie, że życie jego było zagrożone 
i mogło być utrzymane tylko dzięki wielkim staraniom. A jednak 
ten słaby organizm, ciągle zagrożony zupełnóm wycieńczeniem sił, 
nie przeszkodził najwyższemu rozwojowi umysłowemu i ciągłćj pra- 
cy na dwóch polach tak różnych, jak poezya i polityka. 

Często późnićj odwiedzałem Nunez de Arce, a nieraz i on, po- > 
mimo utrudzenia, jakie mu to pewno sprawiać musiało, wchodził na 
czwarte piętro po wązkich i niewygodnych wschodach, aby godzi- 
nami całemi rozmawiać o losach Hiszpanii i ludzkości, o mieszkań- 
cach gwiazd, o przyszłości świata i tym podobnych przedmiotach. 
Nie zdołałem go przekonać, że każdy z nas ma nieskońcżoną przy- 
szłość przed sobą, choć słuchał dowodzenia uważnie i z zajęciem. 
Robiło mu widoczną przyjemność, że ktoś może patrzóć mnićj czar- 
no na życie, pojmując całą niedoskonałość teraźniejszości. Ten nizki, 
chudy, słaby staruszek przejmował mnie wielką czcią i współczu- 
ciem, a zarazem był zawsze dla mnie żywóm świadectwem wyższo- 
ści duszy nad ciałem, choć sam nie był pewny istnienia swój duszy. 

Życie jego zawsze było smutne, najprzód dlatego, że tak gorą- 
co się przejmował cierpieniami innych, a powtóre także dlatego, że 
nie doczekał się potomstwa, którego bardzo pragnął. Aby ten brak 
w części zapełnić, usynowił swego bratanka i wychował go. 

Od Nunez de Arce dostałem rekomendacyę do drugiego znako- 
mitego poety hiszpańskiego, stanowiącego dziwny kontrast z pesy- 
mistą Don Grasparem. Don Ramon de Campoamor nie nosi czarnych 
okularów. Żył wesoło, pisał najwięcćj o swoich własnych doświad- 
czeniach życiowych, bez krańcowych uniesień, lecz zawsze z humo- 
rem. Jest to Goethe hiszpański. Urodził się w 1817-ym roku, miał 
więc siedmdziesiąty rok, kiedy go poznałem, a jednak młodzieńcza 
-żywość cechowała wtedy tego starca. W pierwszćj z nim rozmowie 
przekonałem się, że i on, podobnie jak Nunez de Arce, nie posiada 
żadnych metafizycznych przekonań—z tą różnicą, że na tóm wcale 
nie cierpi. Często się powołuje na panującą wiarę, ale nie bierze jéj 
na seryo, tylko patrzy na praktyki religijne, jakby na los trzymany 
na loteryi. Jeśli księża mają racyę, to wiele wygramy po śmierci 
stosując się do ich wymagań za życia. Ponieważ łatwo nam dają 
rozgrzeszenie, więc warto na wszelki przypadek tym wymaganiom za- 
dosyć uczynić raczćj, niż narazić się nanajmniejszą możliwość wiecz- 
nego potępienia. Takie wrażenie robiły na mnie wszystkie orzecze- 
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nia Campoamora o religii. Chodzi on do spowiedzi, a nawet ma ka- 
plicę prywatną w swojóm mieszkaniu i codzień słucha w nićj mszy 
odprawianćj przez specyalnego kapelana. To mu nie przeszkadzało 
jednak w ciągu długiego swego życia grzeszyć w różnych kierun- 
kach, szczególnićj w stosunku do płci pięknćj, którćj zawsze był 
wielbicielem i bożyszczem. Nie czuł on nigdy tćj palącćj tęsknoty 
do ideału, co Don Gaspar. Patrzył na życie jako na ciekawe wido- 
wisko, które go szczerze zajmowało i w któróm własna rola mu się 
szczególnićj podobała. Zdolny, zdrowy, bogaty, sławny, nie czuł 
powołania do walki o odległe cele i w polityce należał do stron- 
nictwa konserwatywnego, uważając, że ludzkość w ogóle i każdy 
naród w szczególności ma to, na co zasługuje, i że wszystkie ludzkie 
sprawy są małćj wagi, choć wystarczają, by nas dobrze ubawić, gdy 
pozyskamy odpowiednie miejsce w teatrze życia. Takich odpowie- 
dnich miejsc mu nie zabrakło. Był przez długi czas gubernatorem 
kilku prowincyi, potóm dyrektorem wydziału dobroczynności; po 
upadku rzeczypospolitćj hiszpańskićj, prowadził z jéj byłym prezy- 
dentem, Castelarem, świetną polemikę, zwalczając dążenia postępo- 
we. Podobnie jak Goethe, Campoamor z upodobaniem wielkićm 
oddawał się badaniom przyrodniczym, a nawet w młodości rozpoczy- 
nał studya medyczne. 

W literaturze uprawiał wiele różnych rodzai — szczególnićj 
poezyę liryczną i dramatyczną. Wśród dzieł jego największóm po- 
wodzeniem cieszyły się drobne utwory, nazwane przez niego Doloras 
(wyraz przezeń utworzony od dolor = ból), które sam okróśla jako 
„utwory poetyczne, nacechowane lekkością, uczuciem, treściwością 
i myślą filozoficzną”. 

Oto kilka przykładów takich Doloras w wolnóm tłómaczeniu 
prozą: 

I. Do ognia rzucam te listy istot uwielbianych, dla których 
krew moją przez całe życie przelewałem. Palcie się w tym ogniu, 
i niech z nim zgaśnie moja nieszczęśliwa namiętność. Patrzcie, jak 
całą rozkosz tych słodkich słówek unosi wiatr w marnych szcząt- 
kach! Oczy moje, nie żałujcie tych strat, bo jak dym mijają roz- 
kosze tego życia! 

Palcie się, wyrazy bez wiary pisane przez fałszywe kobiety, 
które, jak ślepy, uwielbiałem! Victoria, Octavia, Ines... do ognia! 
niech będzie przeklęta moja fatalna MIŁOŚĆ. „Nikt na świecie tak 
ciebie nie kocha, jak ja”. Niech się pali ta, co tak dobrze kłamała! 
Niestety, któż postaje także szczęście powiedziałby, że rozkosze ży- 
cia są próżnym dymem! Do ognia, zagadkio piekielném rozwiązaniu! 
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Godny grób wam daje moje rozczarowanie! Jakże słusznie moja 
matka ostrzegała mnie od śmiesznego błędu mojćj fatalnćj miłości. 
„Strzeż się miłości—pisała—bo szczęście, jakie ona daje, jest nędz- 
ném złudzeniem jednodniowćm, i w końcu zobaczysz, duszo mojćj 
duszy, że dymem jest szczęście tego świata”. 

II. (Rozmowa dziewczyny z proboszczem) — Napiszcie mi list, 
księże proboszczu.-—Już wiem do kogo.— Wiecie do kogo, bo jednćj 
ciemnćj nocy widzieliście nas razem?—Naturalnie.— Wybaczcie, ale... 
— Nie dziwi mnie ten upadek: noc... okazya... daj mi pióro i papićr. 
Dziękuję. Zaczynam: „Mój kochany Ramon”...—Kochany?... Kiedyś- 
cie już tak napisali... — Jeśli nie chcesz?..—Owszem, owszem.-—„jak 
jestem smutna bez ciebie! Łkać mi się chce zaczynając”...—Zkąd 
wiecie moją troskę?——Dla starego serce dziewczyny jest przejrzyste. 
Piszę dalćj: „czemże jest świat bez ciebie? Doliną łez. A z tobą?... 
Rajem”, — Piszcie wyraźnie, księże proboszczu, niech on to dobrze 
zrozumie!—„ów pocałunek, który ci dałam, kiedy wyjeżdżałeś”.-— 
Zkąd wiecie?—Jak się rozstajecie i spotykacie lub jesteście razem, 
zawsze... nie wstydź się... „jeśli twojćj miłości mi nie powrócisz, tyle 
będę cierpićć”...—Jakto, cierpićć i nic więcćj? Nie, księże proboszczu, 
ja umrę!-—-Umrzesz? Nie obrażaj Nieba.—Ale tak, napewno umrę.— 
Ja nie napiszę, że umrzesz. — Jacy wy lodowaci! Żebym ja umiała 
pisać! księże, księże, napróżno chcesz mi usłużyć, jeśli znaki wasze- 
go pisma nie wyrażają całćj mojćj istoty. Napiszcie mu na Boga, 
że dusza moja nie może już we mnie wytrzymać, że ból mnie dusi 
codzień, bo nawet płakać nie mogę. Że usta moje już nie umieją 
się otwierać, że zapominają o ruchach śmićchu od nawału uczuć. 
Że moje oczy, które mu się wydają tak piękne, pełne mojćj miłości, 
nie mając nikogo, co by się w nich widział, zawsze są zamknięte. 
Że ze wszystkich bólów, jakie wycierpiałam, rozłąka jest najstrasz- 
niejszym, że w uszach ciągle słyszę echo jego głosu. Że dla niego 
moja dusza tak się rozkoszuje we własnym bólu. Boże, ile rzeczy 
powiedziałabym mu, gdybym umiała pisać. —A to mi dopićro miłość! 
Przepisuję i adresuję: Don Ramon. Do tego nie potrzeba umićć po 
grecku ani po łacinie. 

W innćj „Dolora” daje Campoamor takie cyniczne rady mło- 
déj dziewczynie: „jeśli do końca życia chcesz być najszczęśliwszą, 
to kochaj mało i pospiesznie, jak motyle; bo nie potrzebujesz 
kochać nieskończenie, gdy kochasz nieskończoną ilość rzeczy”, 
a w sposób następujący opisuje „dwie obawy”: „na początku owéj 
nocy ona, daleko odemnie, mówiła mi: dlaczego tak się do mnie 
zbliżasz, boję się ciebie. A gdy noc minęła, ona, bardzo blizko bę- 
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dąc, zapytała: dla czego tak się oddalasz od mego boku, boję się bez 
ciebie!” 

Z powyższych przykładów widać, że owo filozoficzne znaczenie, 
które Campoamor przypisuje swoim Doloras, polega jedynie na po- 
wtarzaniu w najrozmaitszych formach twierdzenia, że zmysłowe 
rozkosze zadowolenia trwałego nie dają. Takich kochanków, jak 
Gustaw z „Dziadów”, Campoamor nie zna, ani się domyśla, że istnićć 
mogą. U niego kobiety są prawie zawsze ofiarami uwodzicieli, 
a mężczyźni ofiarami kokietek, jakby tego rodzaju miłość zmysłowa 
stanowiła główną treść życia, lub jakby zwodziciele i kokietki naj- 
więcćj zwracały uwagę poety. Wobec tego próżno szukać w wier- 
szach Campoamora tego idealnego ognia, jakim pała Nunez de Arce. 
Zabawny kontrast stanowi okoliczność, że Campoamor, pisząc wier- 
sze pełne zgryźliwego pesymizmu, w życiu wcale nie był pesymi- 
stą — zaś Nunez de Arce, trawiony najgłębszym pesymizmem, 
w wierszach swych często pała nadzieją ziszczenia swoich ideałów. 
Campoamor z zupełnym spokojem i bez oburzenia przeczy istnieniu 
prawdziwćj miłości, przyjaźni, a nawet prawdziwćj wiedzy. Jego 
filozofia składa się z takich aforyzmów, jak: „żyć to jest zapominać”, 
„wszystko ginie”, „niema czci ani cnoty prócz na języku”, „rozkosz 
jest źródłem przesytu” „wszystko w tym świecie zależy od barwy 
naszych okularów” it. p. Ogromne swe powodzenie zawdzięcza 
Campoamor wielkićj jasności i muzykalności swoich wierszy, które 
narzucały się uszom słuchaczy i przez słuch dostawały się do serca, 
by zeń wymiatać najlepsze uczucia. 

Dla tego, że poeta, wielki pan, szukając szczęścia tam, gdzie gona- 
turalnie być nie może, rozczarował się, bez litości prześladował cały 
naród swćm rozczarowaniem i używał swój władzy nad formą piękne- 
go języka, by rozpowszechnić własne rozczarowanie, własną nie- 
moc, prowadząc naród do tego upadku, nad którym Nunez de Arce 
rozpaczał i przeciwko któremu walczył bez powodzenia. 

Tćj potworności filozofii Campoamora nie znałem wtedy, kie- 
dym go poznał osobiście; oczarował mnie swą uprzejmością, dowci- 
pem, szerokićm doświadczeniem życiowóm i rozległemi wiadomo- 
ściami z zakresu historyi bieżącćj epoki w Hiszpanii. I on mówił 
o nadużyciach, przekupstwach, szaleństwach swoich ziomków ale 
bez tćj goryczy co Nunez de Arce, tylko z wytworną łagodnością, 
z wyrozumiałością cechującą człowieka, który się często spowiada, 
i z jakićmś dziwnóm przekonaniem, że wszędzie jest tak samo, więc 
tylko naiwni się dziwią lub przeklinają, podczas gdy ludzie światowi 
umieją strzedz się strat, lub znosić je, nie psując sobie trawienia. 
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Wielkie rzeczy i małe sądził z powagą światowca, dał mi smaczne 
śniadanie, szklankę starego wina, a gdy moje pytania mu się uprzy- 
krzyły, zapewnił mnie, że daleko lepićj zaspokoi moją etnograficzną 
ciekawość jego uczony kolega z akademii hiszpańskićj, marques de 
Valmar, do którego dał mi rekomendacyę napisaną ołówkiem na 
kartce, opiewającćj: „ten cudzoziemiec chce się dowiedzićć dużo 
o Hiszpanii, niech go pan nauczy”. 

Udałem się zatém do pięknego domu pana markiza de Valmar, 
byłego ambasadora Hiszpanii w Waszyngtonie, Kopenhadze i Wied- 
niu, a znanego w całym świecie naukowym z badań historycznych 
na polu dawniejszćj literatury hiszpańskićj. Poznałem człowieka 
godnego czci i sympatyi, odznaczającego się ścisłością w każdym 
sądzie, a jednak w równćj mierze pozbawionego przekonań filozo- 
ficznych, jak Campoamor i Nunez de Arce. Przyjął mnie z nadzwy- 
czajną uprzejmością i umiał zarazem, jako wytrawny dyplomata, dać 
poznać, że uprzejmość ta z jego strony była wynikiem uznania mię- 
dzynarodowój gościnności, jako ważnćj funkcyi społecznej. 

Valmar, czynny pomimo sędziwego wieku i w senacie i w aka- 
demii hiszpańskićj — i wciąż pracujący naukowo na polu ojczystej 
historyi—jest szczególnićj pociągający przez to zainteresowanie oso- 
biste, jakie okazuje ciągle tym, co się z nim stykają. Patrzy on na 
życie inaczćj, niż Nunez de Arce, lub Campoamor. W praktycznym 
zakresie zadawalnia się spełnieniem swoich obowiązków.i niewątpli- 
wie godnie reprezentował Hiszpanię w Danii, Ameryce i Austryi. 
Ale nie bierze zbyt głęboko do serca bieżącćj polityki, bo żyje prze- 
ważnie w świecie piękna i prawdy, jako wielbiciel sztuki i nauki. 
W salonie swym gromadził zawsze poetów, artystów i uczonych— 
z każdym umiejąc rozmawiać tak, aby go najwięcej zająć. 

Na zebraniach tych recytowano nowe wiersze, mówiono o no- 
wych badaniach, przeglądano nowe ilustracye i poznawano różne 
cenne pamiątki, przez gospodarza domu w ciągu licznych podróży 
zebrane. Zarówno dom jego w Madrycie, jak i pałac nad Atlanty- 
kiem w Deva, są to prawdziwe muzea, w których mnóstwo przed- 
miotów ciekawych irzadkich przykuwa uwagę odwiedzających. 
Gospodarz każdemu tłómaczy chętnie pochodzenie tych pamiątek 
iuwydatnia ich wartość bez próżności i samochwalstwa. Zaś go- 
spodyni wprawdzie mówi mało, ale z taką rozczulającą uwagą słucha 
słów męża, że widać w nićj wielkie przywiązanie i uwielbienie dla 
niego. Jest ona Francuzką i o kilka lat starszą od niego, o czém on 
często przypomina. Para to dziwnie dobrze dobrana i szczęśliwa. 
Ale za to pani Valmar tak głęboko jest przekonana o nieprzezwy- 
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ciężonych wdziękach ośmdziesięcioletniego męża, że gdy wzrok jéj 
osłabł, odmówiła sobie przyjęcia lektorki, by nie narażać na poku- 
szenie wiernego małżonka. 

Valmar jest przedewszystkićm estetykiem, a przy jego wyso- 
kićm wykształceniu i szerokióm w świecie obyciu jest zdumiewa- 
jące, jak go przenika etykieta dworska. Przyjmował nieraz króla 
w swoim nadmorskim pałacu i wspomina o tém, jako o szczególnóm 
szczęściu. Ceni ordery, jakie otrzymał w ciągu długićj swćj karyery 
dyplomatycznćj, cieszy się każdym nowym zaszczytem, jaki nań 
spada, i z przejęciem mówił mi o odznaczeniu, jakie go spotkało, gdy 
królowa rejentka prosiła go o opracowanie przepisów etykiety 
w pewnym nieprzewidzianym wypadku. Rzecz dziwna, ta próżność 
u niego jest tak niewinna itak dobroduszna, że nikogo razić nie 
może. Widać, że go cieszą drobnostki, ale zarazem daje poznać, że 
zdaje sobie sprawę z tego, że to są drobnostki. Bogata treść i roz- 
maitość życia umysłowego i artystycznego zadawalnia go o tyle, 
że nie czuje potrzeby dalćj pytać o ostateczne cele, a gdy po długo- 
letnićj znajomości raz go prosiłem, by zechciał dać mi piśmienne zo- 
bowiązanie, że dołoży wszelkich starań, aby zjawić mi się po śmierci 
odrzekł, że nie uważa przyszłego istnienia za pewne i nie chce przez 
takie zobowiązanie być narażonym na podejrzenie, że łudzi się po- 
dobną nadzieją. Jego żona miała mi bardzo za złe, żem wogóle 
śmiał wspomnićć możliwość śmierci jéj wiecznie młodego małżonka, 
i zaraz zapytała się, czym zauważył jakie pogorszenie w jego we- 
wnętrznym wyglądzie. 

U Valmarów co niedziela wieczorem od dziewiątćj do dwu- 
nastćj bywały zebrania, na których można było dużo się dowiedzićć 
z zakresu bieżącćj literatury i polityki. Poznałem tam wiele osób 
wybitnych i przekonałem się, że gospodarz wszystkich przyjmował 
z tą samą wykwintną, a jednak pełną swobody grzecznością, która 
nigdy nie dochodziła do poufałości, a jednak nigdy nie zdradzała 
obojętności. Jest to dziwna sztuka, polegająca nadoskonałóm pamięta- 
niu, co się komu należy ico kogo może zająć, zupełnie ta sama w Hisz- 
panii na pozór, jak i unas, z tą różnicą jednak, że unas więcćj serdecz- 
ności wypełnia formy gościnności. W domu Walmarów córki, wnuko- 
wie i prawnukowie gospodarzy często się zbierali, tworząc obraz pa- 
tryarchalnćj jedności rodu, utrzymywanćj przez obojga staruszków. 

Po pierwszćj kilkogodzinnćj rozmowie z Valmarem wracałem 
do hotelu z poczuciem doskonale wyzyskanego czasu, bo w ciągu jed- 
nćj doby poznałem trzech sławnych i zasłużonych ludzi, trzy różne 
gatunki, godne psychologicznych nad nimi badań. Aby w dalszym 
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ciągu czasu nie marnować, postanowiłem zwykły mój w owych cza- 
sach obiad, kawał chleba z sćrem i owocami, spożyć na jednym 
z placów madryckich, chcąc się przyjrzyć spacerującćj publiczności, 
którój były tłumy, bo trafiłem na niedzielę. Spojrzawszy na plan, 
skierowałem się na rynek, by kupić sera i owoców —potóm znalaz- 
łem piekarza, u którego zaopatrzyłem się w chléb, i zasiadłem z temi 
zapasami na ławce na Plaza de Oriente, między pałacem królew- 
skim a gmachem opery. Mnóstwo gapiów zaczęło oglądać mnie, 
jak raroga, bo Hiszpanie, jak zresztą wiele innych narodów, uwa- 
żają jedzenie publiczne za nieprzyzwoitość, zadosyć czyniąc tćj po- 
trzebie w skrytości mieszkań, podczas kiedy nie brak na ulicach 
śladów publicznego załatwiania przeciwległćj konieczności. 

Gdy ulicznicy zaczęli mi pokazywać języki w dowód uznania, 
spojrzałem na nich ostro i pouciekali, bo wierzą w złe oczy. Ale 
jeden przechodzień uparcie do mnie się zbliżał, krążąc nieśmiało 
wokoło, aż nareszcie zdobył się na odwagę, podszedł ku mnie irzekł: 
Na, Sie miissen wohl och ein Deutscher sein! Spojrzałem na tłustego 
Niemca, który stał przedemną, i odpowiedziałem mu: Schlecht gerath, 
nicht nur Deutsche essen Brod und Käse. Zaczął zgadywać rozmaite 
narodowości, ale nie mógł się domyślóć, że to Polak z taką niemiec- 
ką prostotą podróżuje. Zaczęliśmy rozmawiać i dowiedziałem się, 
że mój szwab już od kilku miesięcy bawi w Madrycie, w specyalnym 
celu studyów nad współczesną literaturą hiszpańską, o którćj pisze 
rozprawę doktorską. Skarżył się na ubóstwo bibliotek, na uciążli- 
we warunki pracy w tych bibliotekach, otwartych tylko kilka go- 
dzin dziennie, na liczne straty czasu stąd wynikające i t. d. „Jakto? 
—zapytałem g0—to pan, bawiąc tu od kilku miesięcy, nie poznał 
jeszcze żadnego z wielkich poetów hiszpańskich?” — „Zkądże miał- 
bym ich poznać?” Gdy mu odpowiedziałem, jak mi to łatwo przy- 
szło, wprowadził mnie w wielkie zdziwienie, pokazując mi gazetę, 
w którćj była wzmianka o mojém przybyciu do Madrytu, przypusz- 
czalnie pochodząca od owego znajomego Teofila Bragi, który mi dał 
pierwszą rekomendacyę do Nunez de Arce. 

To nas naprowadziło na rozmowę o gazetach hiszpańskich, 
które istotnie zasługują na uznanie i naśladowanie. Madryt jest 
mniejszy niż Warszawa, a cała Hiszpania ma daleko więcćj analfa- 
betów, niż my, przy mnićj więcćj równćj ilości ogólnćj Pola- 
ków i Hiszpanów. Jednak Madryt posiada więcćj daleko gazet, 
niż Warszawa, a co ważniejsza, ma kilka gazet liczących przeszło 
sto tysięcy czytelników. Zawdzięcza to bajecznie nizkićj cenie 
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tych gazet, po większćj częśći sprzedawanych po pięć centymów za 
numer, czyli według obecnego kursu po trzy grosze. Także godną 
uwagi jest ogromnie rozpowszechniona sprzedaż uliczńa tych gazet, 
które są roznoszone przez chłopców, zachwalających ich treść jak 
w Paryżu. Dzienniki mają charakter informacyjny, ale są redago- 
wane bardzo dobrze i daleko ciekawsze do czytania niż nasze. 

Pożegnawszy się z Niemcem, postanowiłem powrócić do Cam- 
poamora, żeby mu podziękować za rekomendacyę do Valmara ipro- 
sić o więcćj. Ponieważ od uczonego Niemca dowiedziałem się tym- 
czasem o treści poezyi Campoamora, więc powiedziałem sobie, że on 
więcćj niż ktokolwiek inny nadaje się do zaznajomienia mnie z Hisz- 
pankami. Powiedziałem mu zatóćm, że w przekonaniu kobiety sta- 
nowią conajmnićj równie ciekawy przedmiot badań etnograficznych 
i psychologicznych, jak i mężczyźni, więc aby dobrze ocenić cha- 
rakter literatury hiszpańskićj, muszę poznać prócz znakomitych po- 
etów także najznakomitsze poetki. Campoamor uśmiechnął się 
dobrotliwie, jakby chcąc powiedzieć, że doskonale rozumie moją 
ciekawość naukową, i powiedział mi: „Nie tak łatwa to sprawa, mło- 
dzieńcze, jak ci się przedstawia. Ja od kilkudziesięciu lat badam 
kobiety i jeszcze ich nie pojąłem. Zresztą są one zdolniejsze do in- 
„nych sztuk i czarów, niż do poezyi. Ale wśród tych, które znam, 
najlepićj pisze jedna młoda dziewczyna, okrutna pesymistka, którą 
ci miło będzie poznać. Stanowi ona u nas rzadki przykład kobiety, 
umiejącćj piórem utrzymać swą rodzinę, matkę i młodszych braci“. 
Napisał kilka słów swoim niedbałym sposobem na kartce wizytowój 
i dał mi adres panny Sofia Casanova, która istotnie, jak się później 
przekonałem, wśród nielicznych poetek hiszpańskich żyjących dziś 
pierwsze zajmuje miejsce, choć niewiele pisała i sama niewiele 
o sobie trzyma. 

Z kartką Campoamora udałem się do mieszkania, które młoda 
poetka zajmowała z matką i braćmi. Zastałem tylko matkę, sta- 
ruszkę na wpół holenderskiego pochodzenia, wychowaną w Stanach 
Zjednoczonych, gdzie jéj ojciec część życia spędził, gdy jako repu- 
blikanin emigrował z Hiszpanii i opuścił stanowisko pułkownika 
wojsk hiszpańskich. Pułkownik Casanova późnićj powrócił do oj- 
czyzny i osiadł w La Coruna, gdzie córka jego, jedynaczka, wyszła 
za mąż. (dy mąż tćj córki, Vicente Perez, w tajemniczy sposób 
przepadł bez śladu, osierocone dzieci zostały wychowane przez 
dziadka i matkę, a dla wychowania tych dzieci cała rodzina przenio- 
sła się do Madrytu. Tutaj umarł wkrótce pułkownik i pozostawił 
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córkę i wnuków w ciężkiém bardzo położeniu. Dona Rosa Casa- 
nova de Perez (w Hiszpanii kobiety zamężne zachowują nazwisko 
panieńskie i tylko dodają do niego nazwisko męża) energicznie wzię- 
ła się do pracy i dawaniem lekcyi oraz ręcznemi robotami uchra- 
niała od nędzy troje dziatek. W téj atmosferze wspomnień lepszych 
czasów przy walce z niedostatkiem wyrosła młoda poetka, kształ- 
cąc się w konserwatoryum madryckićm, najprzód w muzyce potóćm 
w zakresie literatury i deklamacyi. Pomimo jednak wielkich w tym 
kierunku zdolności i nagród zdobywanych na konkursach konser- 
watoryum, panna Zofia czuła wstręt do sceny i odrzuciła wiele pro- 
pozycyi korzystnych, robionych jéj wskutek występów amatorskich 
w kołach prywatnych. Natomiast ciągnęła ją literatura i wkrótce 
zaczęła pisać sama. Pierwsze jéj wiersze były deklamowane przez 
nią w salonie Valmarów i zwróciły na nią uwagę tak dalece, że po- 
zyskała jedno ze stypendyów królewskich, dawanych w formie fun- 
duszu na wydanie poezyi wybijających się poetów. Właśnie w rok 
po tym pierwszym poniekąd oficyalnym tryumfie poznałem pannę 
Zofię Casanowa. Przeczytałem mały tomik jéj wierszy, nacecho- 
wanych pesymizmem całkiem innym, niż ten, który się uwydatnia 
w Doloras Campoamora lub poezyach Nunez de Arce. Autorka nie 
uogólnia swoich rozczarowań, tylko daje im wyraz bardzo konkretny 
i subjektywny, przy czóm często przez łzy wygląda uśmiech nadziei. 
Tak naprzykład w poezyi „do pracy* przemawia z wielką siłą do 
przyszłych pokoleń: 

„Wszystko się już zmieniło. Przyświeca jutrzenka postępu 
w naszym pięknym wieku.... dlaczegoż, bracia poeci, opiewacie niebo 
i kwiaty, lub skarżycie się na wasze cierpienia?... Jeśli macie na- 
tchnienie, wiarę i zapał, chwaleie pracę, która tworzy postęp, aby 
nareszcie głos prawdy zabrzmiał z nieokiełznaną potęgą i napełnił 
światy i dusze. Praca jest dobrem, jest prawem człowieka, który 
do pracy i dobra się urodził, aby walczyć o wyzwolenie ludu..., pra- 
cujmy z wiarą; dotąd istnieją sieroty bezdomne, nie mające innćj 
opieki niż światło dzienne. Dotąd ludzie między sobą wiodą boje 
icieszą się udręczeniem swych braci. Dotąd w imię sprawiedli- 
wości ludzkićj odbywają się krwawe mordy, dotąd żebracy umiera- 
ją naulicach, a inni pozostawiają niezatarte ślady nędzy i ubóstwa za 
sobą, gdy z rodzinami wędrują za morze, gdzie ich śmierć głodowa 
czeka. Pracujmy z wiarą. Powinniśmy także walczyć za kobietę, 
która żyje uwięziona i upada na dno przepaści z braku sił, lub gdy 
napróżno szuka oparcia, nie mając przyszłości ani kierunku dla 
swych myśli, przyjmuje za męża tego, kogo kochać nie może, i kła- 
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mie, przysięgając u ołtarza. Młodzieży, pragnąca postępu! obietni- | 
co wieku szczęśliwszego, utwórz ty lud wolny, poświęcony dobru 
ipracy, a wtedy z zapałem wykrzykniemy: święta wolność nas 
zbawiła!* 

Takie męzkie wezwania do czynu powracały wielokrotnie 
w wierszach panny Zofii, ale obok nich przebija się smutek i tęs- 
knota do silnych opartych na wiedzy przekonań, których chwiejąca 
się wiara zastąpić nie mogła. O samobójczyni, która odebrała sobie ży- 
cie by połączyć się z utraconym kochankiem, czytamy trzy wiersze 
uderzającćj nas śmiałości, jeśli wziąć pod uwagę, że je pisała młoda 
panna: „marząc o czćmś lepszćm, opuściła życie. Ale... nieszczęśli- 
wa samobójczyni, jeśli za śmiercią nie znalazła nie!*. Temat ten 
powraca jeszcze w kilku bardzo pięknych wierszach, jak naprzykład 
następujące: 

1. Gdy po stromej ścieżce pielgrzym doszedł do szczytu, zmę- 
czony i spragniony, zastał tam zamiast oczekiwanego przytułku tyl- 
ko smutne i przygnębiające bezdroża. Gdy po utracie wszystkich 
sił sądził, że dociera do końca podróży, ujrzał na swćj drodze otwiera- 
jącą się czarną przepaść. Chwiejąc się, upadł na skałę, z duszą zwy- 
ciężoną pod brzemieniem krzyża. Wiara go prowadziła do téj mę- 
ki i nie zastał tam, czego się spodziewał. Krew płynęła ze zranio- 
nych stóp i nie mógł iść naprzód. Pomyślał o odwrocie i w oczach 
stanęła mu łza niemocy i rozpaczy. Szlachetna dusza jego uległa 
rozczarowaniu, a gdy czuł niknące nadzieje, podniósł się i rzekł gło- 
sem wycieńczonym: Nawet wiara rozgorycza nasze życie! 

2. Marzenia różane, żyjecie tylko chwilę! Wkrótce przema- 
wia przenikliwy głos rozumu wszechwładnego. Bolesne wrażenie 
wydziera iluzye powstałe w sercu, które wszystko kocha i nic nie 
osiąga, a w końcu widzi walkę nadziei swych z rozumem. Nadzieja 
utracona i zwątpienie opanowujące staczają straszny bój, w którym 
walczymy przez całe życie. Upragnionego szczęścia nigdy nie mo- 
żemy osiągnąć i w tćj dzikićj walce tylko się przekonywujemy, że 
dusza nasza czuje, a oczy płaczą. lto się nazywa życiem? Tak 
walczyć i napróżno szukać pocieszenia i spokoju w tajemniczćj za- 
gadce śmierci! Pomyśleć sobie, że nawet utracić ciebie nie można, 
bezbożna egzystencyo, bo za zimnym grobem, w którym ciało się 
rozkłada, mamy odradzać się do innego życia i zaczynać nową ago- 
nię! Nie, nie, dosyć tego życia ze złamaną duszą; niechże za po- 
dróżą czeka nas spoczynek śmierci. Bo urodzić się i czuć jest naj- 
większóm nieszczęściem i chociażby inńe życie lepsze nam dawało 
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miły spokój, to zawsze, jeśli wieczną jest dusza, wiecznym także 
będzie nasz ból“. 

3. „Jakże ciężkićm jest moje cierpienie”, mówił wczoraj ze 
szczególnym smutkiem młody chłopiec, „nie wiem, jak mój dom 
wygląda, ani téż nie mogę widzieć mojćj matki. Nie wiem jaką 
jest ziemia i jak wygląda niebo, więc w utrapieniu mojém wyobra- 
żam sobie, że są czarne jak moja boleść... 

Starzec, który słuchał gorzkich skarg chłopca z pogardą, sze- 
pnął: „ciebie taki smutek martwi! Daleko większa moja bieda. 
Szukałem z rosnącą wiarą prawdy pożądanćj, ale w życiu nie zna- 
lazłem tego, o czóm mój umysł marzył. Cóż mi pomoże blaski ciepło 
słońca, które mnie wcale nie obchodzą? Czy to nie jest najwięk- 
sze nieszczęście?... Wzrok jest bezmyślnóm złudzeniem młodości. Ja- 
kież światło nam posłuży, by znaleźć szczere serce?“ — „Słuchając 
was, tracę spokój“. — „Życie jest drogą pełną cierni*, — „Pragnę 
światła dla mych oczu, —,,A ja światła dla mój duszy*.—,,Patrzcie 
na światło wiary“! — „Czy możesz ujrzeć, co ja widzę“? — „Jestem 
ślepy od urodzenia'!—,,A ja odkąd zwątpiłem*! ; 

Ta walka między wiarą w ideały tradycyonalne, a zwątpie- 
niem nieznaną była poetom hiszpańskim poprzednio poznanym. 
Campoamor wcale o wiarę nie dbał, a Nunez de Arce zwątpienie 
przyjmował za naturalną konieczność. Trzeba było kobiecéj wra- 
źliwości, aby konflikt ten odczuć głęboko, jak go w franeuskićj lite- 
raturze odczuła także kobićta, pani Ackermann. Zofia Casanowa 
nie doszła do krańcowych wybuchów, jakiespostrzegamy u francus- 
kićj jéj koleżanki: nie wypowiedziała walki wierze i religii, lecz 
owszem szukała jéj i tęskniła do stałych przekonań. W przejściach 
własnćj rodziny poznała rzeczywiste smutki, które głęboko odczuła 
i umiała doskonale opisać, jak świadczy między innemi utwór na- 
stępujący, tłóÓmaczony ustnie w obec licznych słuchaczy przez Ga- 
stona Paris i oklaskiwany w Paryżu: 

„„Kroplą wody jest łza błyszcząca, która ledwo się w oczach 
ukaże, prędko się ulatnia. Kroplą wody jest perła rosy, która po- 
wstaje i znika tego samego pięknego poranku. Kroplą wody jest 
także ta ciągle wracająca kropla, która kamień dziurawi, wędrując 
przez skały granitowe i rozpuszczając całe góry. Krople wody! 
Lecz jakże inną jest ta, która nagle powstaje i ginie, niż ta, która 
przez skały przeciekając, w kamień się zmienia i wyzywa czas! Tak 
samo marząca dusza czasem wylewa nikłe łzy, które nikną w świe- 
tle uśmiechu, ulatniają się w cieple nadziei. A czasem zdarzają 
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się łzy, które stale ciekną i pozostawiają w duszy na zawsze stala- 
ktyty głębokiego bólu, rosnące z czasem i nigdy nie ginące*. 

Takie wiersze pisała Sofia Casanova kilkanaście lat temu, kie- 
dy ją poznałem. Jeszcze więcćj stanowczym i wymownym był pe- 
symizm jéj, prozą wygłaszany w rozmowie! Widać tu było wpływ 
Campoamora na duszę, która na serjo brała to, co słyszała. A bro- 
niąc swego pesymizmu, powoływała się nietylko na własne doświad- 
czenia, lecz na biblię, zamiłowanie do którćj odziedziczyła po babce 
protestantce. Mądrość Salomona i Dawida przytaczała na poparcie 
swego zwątpienia i rozczarowania. Brała biblię również poważnie 
jak Doloras Campoa mora i widziała w nićj głównie naukę o zniko- 
mości dóbr tego świata. Zarazem jednak ten świat zewnętrzny po- 
siadał dla jéj artystycznćj natury nieprzeparty powab i wywoływał 
często jéj podziw i zaciekawienie. Miała sobie otwarte salony ma- 
dryckie i często wyzywała w nich gorące oklaski swą deklamacyą. 
Pociągała młodych poetów, którzy w nićj się kochali napróżno, bo 
jako uczennica Campoamora, nie wierzyła w miłość, którą jéj ofia- 
rowywano. W wielu wierszach wypowiedziała te swoje powątpie- 
wania, a choć obracała się w towarzystwie najznakomitszych ludzi 
swój ojczyzny, nikt nie zdołał jéj przekonać, że się myli. Życie 
miało w jéj oczach poważniejsze cele, niż pieszczoty miłosne—a myśl 
o powiększeniu ilości cierpiących na tym padole płaczu ją przeraża- 
ła. Jednemu wielbicielowi, który prosił ją o jéj rękę odpowiedziała 
wierszóm: | 

„Wierzę ci, wierzę mój bracie, i nie odpieram twych obietnic 
mą niechęcią, tylko sprzeciwia się twojćj wierze moje rozczarowa- 
nie. Kochaj kwiaty, które mi są miłe, lecz zapomnij o biednej 
wygnance. (Ciążyłby zbolałym :skroniom moim piękny wieniec 
ślubny”. Š 

A jednak późnićj ta pesymistka wyszła za mąż i poznała szero- 
ki świat od Lizbony do Kazania, od Londynu do Petersburga. Po- 
dobnie jak u pani Ackermann, małżeństwo zmniejszyło w nićj pro- 
dukcyjność poetyczną, ale pisała dalćj prozą i zapoznawała swoich 
ziomków z ojczyzną swego męża, Mazura. W nowszych wierszach 
swoich wzniosła się do wielkićj doskonałości formy i głębokości tre- 
ści, tak że wszyscy czytelnicy jéj żałować muszą, że tak mało pi- 
sze. Nowe wydanie jéj wierszy z 1898 r. obejmuje zaledwie dwa- 
dzieścia drobnych poezyi lirycznych, napisanych w ciągu ostatnich 
dziesięciu lat, a datowanych z Rosyi i Anglii. Widać w nich wpływ 
nowych wrażeń, nowych doświadczeń i wzruszeń, wśród których 
szczególnićj uwagę zwracają uczucia matki, spoglądającćj na roz- 
wój swoich dzieci: 
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1. O najstarszćj córeczce. (Czasem, patrząc na nią, 
gdy porzuca swoje zabawki i pozostaje zamyśloną na chwilę, z ocza- 
mi czarnemi, skierowanemi na jakiś punkt przestrzeni, o którym nie 
wiem, czy jest na ziemi czy w niebie — czuję, że jakiś cień pada na 
moje myśli. Zaledwie zaczyna żyć, zaledwie z tego wielkiego snu 
nieistnienia, godnego zazdrości, umysł jéj się budzi — a już w głębi 
jéj serca jakaś tajemnica się porusza, która jéj oczy odwraca i kie- 
ruje wdal. Czego tam szuka jéj wzrok? Jakie głosy słyszy w ci- 
szy? Co spostrzega w chmurach? Czego szuka pod stopami? Jaki 
świat nieznany otwiera się dla jéj duszy? W czém jéj przeszkodzę, 
jeśli przerwę tę dziwną zadumę? Siedzi wśród kwiatów, które we- 
soło zerwała w ogrodzie, a w rękach trzyma nową zabawkę; promie- 
nie słońca jesiennego całują jéj jasne włosy, podczas kiedy w parku 
skarży się wiatr. Zaczyna swe dzieło życie, które tę istotę przej- 
muje, z falami sił nowych, z wiecznemi swemi popędami. Zaczyna 
swe dzieło już życie, które pracuje w tajemnicy. Niebezpieczeń- 
stwo ukryte wśród kwiatów, znam ciebie i boję się ciebie. 

2. O młodszćj córeczce. Bawiąc się w moich obję- 
ciach, obiedwie się śmiały. Światło dnia uciekało, a wiatr podnoszące 
śnieg w górę, tworzył zeń fantastyczną koronkę, uciekającą ze- 
wsząd i wszędzie przylegającą, tak lekko migającą się przedemną, 
jak dobro upragnione. 

Drzewofuginało się pod wiatrem, schylając ranioną głowę, 
i wylewało wszystkie łzy, które Bóg dał jego cierpieniom, okalające 
swe oczy płatkami śniegu. Wiatr dziki, jak nigdy, wył, pragnąc 
gdzieś porzucić ciężar krzyków przerażenia, nędzy i wstrętu, który 
potwornym jego skrzydłom powierzyła Syberya. Wstrząsane prze- 
zeń, spadały z dachów oderwane kawałki lodu, a słysząc jak upada- 
ły na śnieg, tworzący na ulicy dziwne wyniesienia i pokrywający 
ulicę, wyobrażałam sobie czasami, że ktoś blizko grób kopał. Włach- 
many ubrany, przechodził bezludną ulicą żebrak, zapukał do drzwi 
i dostał twardego chleba; gryzł go, idąc dalćj, i pozostawiał na śnie- 
gu ślady bosych nóg. Obiedwie w moich objęciach szczęśliwe się 
śmiały; nadchodził wieczór i wśród czarnych chmur na wschodzie 
zabłysnął księżyc w pełni. Obie spojrzały: Mania zachwycona, 
a Belcia poruszona tajemną żądzą, nagle wyciągnęła rączki ku nie- 
bu i powiedziała ze smutkiem: chcę księżyca, chcę księżyca, który 
tak pięknie błyszczy, chcę księżyca, przybliż mnie do niego! Wy- 
ciągając rękę z próżnym wysiłkiem, chciała księżyc uchwycić. Nie 
wiem co jéj powiedziałam, by ją uspokoić, ale próżno całowałam jéj 
głowę, ona płacząc prosiła o księżyc, ten księżye,który zdaleka świecił 
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i uciekał. Zamilkłam utrapiona niewymownym niepokojem, my- 
śląc z obawą: Boże, oby nigdy jéj dusza nie pragnęła niemożliwego 
szczęścia. | 

Powyższe przekłady nie mogą dać pojęcia o wielkićj piękności 
oryginału, w którym harmonia dźwięków dziwnie odpowiada treści, 
tak, że niektóre wiersze odrazu wbijają się w pamięć. Nie silę się 
nawet na tłómaczenie najgłębszych wierszy tego zbioru, w których 
autorka z wielkićm uczuciem mówi o poważnych dążeniach życia 
io konfliktach moralnych. Wszędzie widać gorące współczucie 
cierpieniom ludzkim, ale niema już bezwzględnego pesymizmu 
pierwszych utworów. Pozostawiły także ślad wędrówki po obcych 
krajach. Zmajdujemy naprzykład opis uroczystości wianków na 
Narwi w wigilię Świętego Jana i kilka innych obrazków z naszego 
życia wiejskiego, ukazanych po raz pierwszy czytelnikom hiszpań- 
skim. Autorka zasługuje na to, aby i u nas być znaną, co uspra- 
wiedliwia powyższe przytoczenia. 

Sofia Casanova szczególnićj trafnie przedstawiła w swoich pi- 
smach ten rodzaj pesymizmu, który był przez Campoamora szerzo- 
ny i właściwym jest raczćj południowcom niż mieszkańcom północy 
Myśmy przywykli do walki z niewdzięczną przyrodą i do walk o te 
skąpe plony, jakie nam ziemia daje, więc dla nas materyalne roz- 

_czarowania są raczćj pobudką do nowych wysiłków, niż do rozpaczy 
i żalów. Gdy u nas kto zachoruje na pesymizm, to zawsze choroba 
polega na głębokićj niezaspokojonćj potrzebie moralnćj. Płoszow- 
ski utracił wiarę, nie zdobył sobie filozoficznćj wiedzy, a czuje po- 
trzebę zrozumienia świata, potrzebę celu, o który wartoby walczyć 
Natomiast pesymizm poetów hiszpańskich nie ma takićj matafizycz- 
néj podstawy. Chodzi im nie o cele działania, tylko o rozkosz wolną 
od ciepień. Nie zapytują, „co powinienem robić”? tylko „dlaczego 
cierpię*? Samych siebie za cierpienie wcale nie winią, tylko potrze- 
bują w wyższym stopniu niż my kozłów ofiarnych. 

Rzecz arcyciekawa, w tym kraju, w którym ogniem i mieczem 
tępiono heretyków, dziś ulubionym kozłem ofiarnym stało się du- 
chowieństwo. Pismo ludowe „Las Domenicales del libero pensamien- 
to“ pała taką nienawiścią do księży, że wobec tych przekleństw 
i obelg, jakie tam są nagromadzone przeciw klerowi, ironiczne po- 
lemiki Swiętochowskiego z „Przeglądem Katolickim* wydają się 
bardzo umiarkowaną dyskusyą przyjacielską. Trudno wierzyć, że- 
by nawet skromna część tych oskarżeń, miotanych przez wrogów 
kościoła katolickiego w Hiszpanii, mogła być prawdziwą, bo w ta- 
kim razie księża hiszpańscy musieliby stanowić najprzewrotniejszą 
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kastę ludzkości. Wprawdzie zdarzyło mi się poznać późnićj jednego 
księdza pijaka, a nawet jednego kardynała wyraźnie wątpiącego 
o zwycięztwie dobra na ziemi—ale ogół księży hiszpańskich nie wy- 
dawał mi się gorszym, niż ogół naszych. 

Spotkałem przynajmniej jednego świadka, który twierdził, że 
księża hiszpańscy wiele zrobili dla postępu nauki i że nawet inkwi- 
zycya wcale nie krępowała wolnego rozwoju myśli hiszpańskiej. 

W obronie tego paradoksu napisał Marcelino Menendez y Pe- 
layo dwutomowe dzieło bardzo ciekawe, pod tytułem: .,Ła Ciencia 
Espanola“ (3-e wydanie, Madrid 1887). Poznałem autora w salonie 
państwa Valmar i z wielką ciekawością przyglądałem się temu po- 
tworowi fenomenalnćj erudycyi, który w 1876 roku wystąpił jako 
obrońca literatury naukowćj hiszpańskićj i odrazu stał się tak dale- 
ce sławnym w swćj ojczyźnie, że mając zaledwie dwadzieścia kilka 
lat, otrzymał fotel w akademii hiszpańskićj i katedrę w uniwersyte- 
cie madryckim, w którym dotąd wykłada literaturę ojczystą. Bo 
tóż odważył się bronić sprawy, uważanćj powszechnie za przegraną, 
usiłając dowieść, że życie umysłowe Hiszpanii w ciągu ubiegłych 
wieków wcale nie było w uśpieniu. 

Łatwą metodę sobie wybrał, by oszołomić swoich przeciwni- 
ków. Będąc cierpliwym szperaczem, cytował setki i tysiące dzieł, 
nieznanych współczesnym krytykom, a świadczących jakoby o nie- 
przerwanym ruchu umysłowym w ciągu stuleci, które minęły. Me- 
nendez y Pelayo widzi w dawnych pisarzach hiszpańskich, jak np. 
Vives, źródła nowszćj filozofii i twierdzi, że wiele myśli Kartezyu- 
sza lub Kanta były wyrażone przez średniowiecznych scholastyków 
hiszpańskich. Cytuje mnóstwo dzieł wydanych w ciągu ubiegłych 
stuleci z zakresu różnych nauk i wnioskuje, że nauki te były upra- 
wiane, skoro o nich dzieła pisano! Jest to rozumowanie podobne do 
tego, na zasadzie, którego „Bibkothóque Nationale“ w Paryżu uchodzi 
za bogatszy księgozbiór niż „British Muzeum“ w Londynie, bo 
wskutek okoliczności historycznych posiada ogromną liczbę pism 
polemicznych teologicznych z ubiegłych wieków, których brak 
w Londynie, ale których także prawie nikt nie czyta w Paryżu. 
Menendez y Pelayo tak się zapala do swoich twierdzeń, że uniewin- 
nia całkiem inkwizycyę — i raz na publicznóm zebraniu wniósł 
toast na cześć inkwizycyi hiszpańskićj! Twierdzi, że filozofia kwi- 
tła w czasie inkwizycyi i była uprawianą bez żadnych przeszkód: 
palono tylko nikczemnych heretyków, którzy nie przyczyniliby się 
do postępu nauki, choćby żyli dłużćj. 
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Przytóm chełpi się Menendez y Pelayo w swojćj „Ciencia 
Espanola”, że się po niemiecku nie uczył, jak ci, co lekceważą sobie 
życie umysłowe Hiszpanii, porównywując je z życiem innych na- 
rodów. On nie dba o filozofów niemieckich, bo znajduje wszystkie 
swe duchowe potrzeby zaspokojone przez niewyczerpane bogactwo 
literatury hiszpańskićj. To téż pisze o téj literaturze tyle prawie 
tomów, co Teofilo Braga o literaturze portugalskićj, i jest czytany 
z zapałem przez patryotów. Ale osłabia swoją argumentacyę cie- 
kawemi wyznaniami: naprzykład, przytoczywszy kilkaset dzieł przy- 
rodniczych, naiwnie dodaje, że wprawdzie je miał w ręku, ale nigdy 
nie uległ pokusie czytania ich! 1) | 

Jest to istotnie południowa metoda badania rzeczy według ich 
zewnętrznych pozorów, książek według okładek, postępu nauki we- 
dług książek—i prowadzi śmiałego samouka z Santander do bezgra- 
nicznego optymizmu przeciwległego pesymizmowi Nunez de Arce. 
Menendez y Pelayo widzi w różowych kolorach przeszłość Hiszpanii 
i błogosławi inkwizycyę za to, że utrzymała „jedność ducha narodo- 
wego”, chroniąc go od wszelkich zboczeń; dzięki inkwizycyi, św. To- 
masz w żadnym kraju nie miał tylu gorliwych zwolenników, jak 
w Hiszpanii, gdzie dotąd większość profesorów filozofii w uniwersy- 
tetach składa się z tomistów. 

Menendez y Pelayo twierdzi, że w pismach niektórych dawniej- 
szych pisarzy hiszpańskich, jak Luis Vives, Gomez Pereira, Fox Mor- 
cillo, Raimondo Lullio, Suarez, są zawarte myśli, powszechnie przypi- 
sywane Kartezyuszowi, Leibnizowi, Kantowi—ale twierdzenia tego 
nie dowiódł, jakby należało, przez dokładne porównanie tekstów — 
a widać z jego argumentacyi całéj, że o nowoczesnych metodach 
krytyki historycznćj nie ma żadnego pojęcia. Pamięć jego biblio- 
graficzna jest niezrównana i zastępuje mu zupełnie wiedzę, .wzbu- 
dzając pogardę dla tych, co ufają własnemu rozumowi, zamiast cyto- 
wać autorytety. Na téj drodze porównywania autorytetów Menen- 
dez y Pelayo doszedł do przekonań bardzo stałych, wydających mu 
się nierównie pewniejszemi, niż przekonania jego przeciwników, 
uczni profesora Sanz del Rio, wykształconego w Heidelbergu. Tych 
ludzi umiejących po niemiecku, jak np. Jose del Perojo, który po 
raz pierwszy przełożył część krytyki czystego rozumu z niemieckiego 
na hiszpański język—Menendez y Pelayo nienawidzi i chętnie wy- 
dałby ich ukochanćj swojćj inkwizycyi, gdyby istniała. Jak rycerz 


1) Ciencia Espanola 3-e wyd, tom I str. 109. 
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średniowieczny, występuje on w obronie średniowiecznych idea- 
łów przeciw europejskićj kulturze nowożytnćj. Gdy jego dzieło 
o „Nauce Hiszpańskićj” zostało skrytykowane przez Jose del Perojo, 
Menendez y Pelayo wykrzykuje: „chwała Bogu tysiąc razy, że zno- 
wu mam przeciw sobie wiecznych wrogów religii i ojczyzny i mam 
z nimi walczyć... pociesza mnie i ożywia polemika z bezbożnikami... 
niema dla mnie muzyki przyjemniejszćj, niż obelgi socyalistów”. 

Widocznie chcąc uczynić bliźniemu tak, jak pragnie, by jemu 
samemu czyniono, Menendez y Pelayo nie żałuje drwin i osobistych 
insynuacyi w swojćj polemice. Ale głównie posługuje się pociskami 
bibliograficznemi, litując się nad ignorancyą przeciwników, którzy na- 
wet okładek tylu starych dzieł nie oglądali. Menendez y Pelayo 
posiada jedną z najbogatszych bibliotek prywatnych w Hiszpanii 
i gościnnie otwiera ją tym, co w nićj pragną pracować. Zresztą eru- 
dycya bibliograficzna samego właściciela biblioteki stanowi bardzo 
cenną pomoc przy wszelkich poszukiwaniach, i nieraz miałem sposob- 
ność sprawdzenia dokładności pamięci tego bibliografa, 

Na trzeci dzień po przyjeździe moim do Madrytu, poznawszy 
tyle osobistości z różnych względów ciekawych i pouczających, wy- 
jechałem na północ drogą prowadzącą przez Burgos i Biarritz, Te 
kilka tygodni spędzonych w Hiszpanii pozostawiły mi najmilsze 
wspomnienia i dały mi poznać świat wielce odrębny od środkowej 
Europy. Nawet odrębność Anglii nie jest tak wielka, jak zupełna 
odrębność i oryginalność Hiszpanii. Łatwićj z opisów sobie przed- 
stawić Anglików, Niemców lub Szwajcarów niż Hiszpanów, bo tylko 
żyjąc wśród nich, zarażamy się tą szczególną atmosferą uczuciową, 
która wszystkie ich siły pochłania i tłómaczy nadzwyczajną ich ma- 
teryalną nieprodukcyjność. Oni na seryo zupełnie lekceważą sobie 
dobra materyalne i są tak hojni, jak nasi praojeowie. Polak wszę- 
dzie w środkowćj Europie czuje się obcym i tęskni do obyczajów 
własnego kraju dla tego, że w stosunkach z ludźmi nigdzie nie spo- 
tyka tćj serdeczności, do którćj przywykł u siebie. U nas, gdy się 
spotykamy ze znajomymi, nie gramy żadnćj roli i nie mamy szczegól- 
nego celu w rozmowie, jak nasi sąsiedzi, którzy wciąż pamiętają 
o interesach. Dowiadujemy się o wszystkich szczegółach życia 
i zamiarów naszych przyjaciół z taką życzliwością, która we Fran- 
cyi lub Anglii uchodziłaby za natrętną niedyskrecyę. 

Otóż w tém wzajemnóćm przenikaniu się psychologicznóm 
Hiszpanie nas przewyższają o tyle, że kto tam krótko bawi, jest za- 
chwycony—a kto na czas dłuższy osiędzie, doznaje wrażenia, że 
żyje w szklanym domu. Okazuje się to w bardzo wielu szczegółach, 
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przedewszystkiém w niesłychanéj i nigdzie nienapotykanćj szczero- 
ści, z jaką młodzież obojga płci traktuje swoje miłosne porywy. 
Nikt się nie wstydzi miłości, nikt jój nie ukrywa. Jest powszechnie 
uznanćm, że miłość trzeba wypróbować, i dla tego oświadczenia miło- 
sne wcale jeszcze do małżeństwa nie zobowiązują. Dwoje novios 
mogą się znać kilka lat i codzień widywać, odkładając decyzyę 
stanowczego związku. Za to małżeństwa hiszpańskie są dziwnie 
zgodne i szczęśliwe tak dalece, że nigdzie nie spotykałem tyle oczy- 
wiście dobrze dobranych par, jak w tym kraju. 

Jedność rodzinna panuje tam nadzwyczajna-—rozwody są nie- 
znane, a również nie zdarza się, jak w Warszawie, żeby dorosły syn 
opuszczał dom rodziców swoich, jeśli mieszka w tém samém mieście, 
dla większćj swobody. (Czystość obyczajów młodzieży w Madrycie 
jest uderzająca dla przybysza z Petersburga lub Warszawy. W Hisz- 
panii nigdy mi się nie zdarzyło być na ulicach wieczorem zaczepia- 
nym, jak na bulwarach paryskich lub na Marszałkowskićj ulicy 
w Warszawie. Tłómaczy się to bardzo rozwiniętóm życiem towa- 
rzyskićm, wobec którego rozpusta nie mogłaby pozostawać w ukry- 
ciu i naraziłaby winnego na karę opinii publicznćj. Spotykają się 
znajomi ciągle nie tylko w mieszkaniach swoich, ale tćż szczególnićj 
na ulicach, na których często stają, żeby porozmawiać. Więc życie 
każdego jest tak zupełnie jawnóm, że trudno, żeby jakie zboczenie 
mogło pozostać ukrytóm. Przytóm znajomi wcale się nie krępują 
w wypowiadaniu zdań o postępowaniu każdego, każdy wić przeto 
nietylko eo inni robią, ale tóż co o nim myślą. W stosunkach towa- 
rzyskich panuje bardzo wielka prostota. Domy rodzinne wcale nie 
rachują się między sobą z wizytami, natomiast bardzo często co ty- 
dzień pewna ilość rodzin stale się zbiera w jednym domu, gdzie naj 
więcćj miejsca na takie zebrania. Nazywa się to tertullia—i nie sta- 
nowi ciężaru dla gospodarzy, bo goście siedzą i rozmawiają od dzie- 
wiątćj wieczór do drugićj w nocy, nie oczekując żadnćj kolacyi a zada- 
walniając się pod względem materyalnym sucharkami i kieliszkiem 
wina, lub w zamożniejszych domach naparstkiem herbaty. Nawet 
w tak bogatym salonie, jak u państwa Valmar*ów, prócz herbaty 
i ciastek nic nie podawano, co się tłómaczy. późną porą obiadową. 

Natomiast niema w Hiszpanii naszego obyczaju, żeby gościa 
przypadkiem na objad natrafiającego zapraszać do stołu. Widziałem 
w pewnych domach zebrania trwające bez przerwy przy zmieniają- 
cym się składzie gości od trzecićj po południu do trzecićj w nocy. 
W takich wypadkach gospodarze cichaczem kolejno wykradali się 
na objad, na który gości nie zapraszali. Jest to tómbardzićj godne 
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uwagi, że w Hiszpanii nie wolno w obecności innych cokolwiek jeść, 
nie ofiarując wszystkim obecnym części tego, co jemy, choćbyśmy 
Jedną pomarańcz jedli wobec tuzina świadków. Jadąc koleją zawsze 
się natrafia na pasażerów jedzących wiktuały swoje: ale nigdy nie 
zaczną jeść nie poczęstowawszy wszystkich współpasażerów. W ta- 


kich razach grzeczność nakazuje podziękować odmownie, a przyjąć 


można tylko po natarczywych prośbach. 

Komunizm towarzyski wogóle kwitnie w Hiszpanii, jak nigdzie. 
Nietylko gościom ofiaruje się każdy przedmiot przez nich pochwalony, 
ale także znajomi, a szczególnićj panie, często pożyczają sobie wzaje- 
mnie wachlarze, biżuterye, a nawet części ubrania. A ponieważ 
panuje nadzwyczajna poufałość między ludźmi różnych stanów, 
szczególnićj między służącemi a ich paniami, zdarzyło mi się widzićć 
panią pożyczającą chustkę od swojćj służącćj. Obyczaje, formuły 
grzeczności, sposób rozmawiania w towarzystwie są te same dla 
wszystkich i niema takich różnic, jak u nas. Etykieta towarzyska 
stanowi przedmiot nauczany w szkołach ludowych obok katechizmu, 
i podręczniki du savoir vivre są tak rozpowszechnione, jak książki do 
nabożeństwa. Nazywa się to tratado de urbanidad i zawiera bardzo 
szczegółowe wskazówki, jak należy w różnych stosunkach towarzy- 
skich postępować i co powinno być koniecznie w każdćj okazyi po- 
wiedzianćóm. Tych formuł obowiązkowych jest ogromna ilość, a kto 
ich nie używa, uchodzi za gbura. Takie zdania, wyrażające gościn- 
ność, współczucie, zapewniające o życzliwości, są przez każdego ty- 
siąckrotnie powtarzane i robią wrażenie nadzwyczajnćj uprzejmości 
i serdeczności. 

Na drodze równości i braterstwa zaszli Hiszpanie dalćj, niż inne 
narody—za to brak im wolności, bo cała ta etykieta krępuje bardzo 
tych, co czas swój cenią. Nawet w listach Hiszpanie używają na 
początku i na końcu formuł dłuższych niż u nas, przyczóm formuły 
te bywają często zastępowane inicyałami wyrazów, z których się 
składają. Naprzykład wiele listów ceremonialnych, pisanych do osób 


z któremi nie utrzymuje piszący bliższego stosunku kończy się zna-. 


kiem s.s. s.y a. a. q. s.m. b.,coznaczy: su seguro servidor y affectisimo 
amigo quien sus manos besa (Pański wierny sługa i przywiązany przy- 
jaciel, który całuje ręce Pańskie). Wogóle to całowanie rąk w listach 
stało się tak powszechnóm w Hiszpanii, że nawet wszystkie biura mają 
litografowane lub drukowane blankiety, zwane desamanos (całuje rę- 
ce), które zaczynają się od stałćj formy: „Pan N. N. całuje ręce Pa- 
na”. Sąone używane we wszystkich wypadkach, kiedy chodzi 
o nieoficyalne zawiadomienie kogoś o jakićjkolwiek sprawie, a koń- 
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czą się słowami „niech Bóg zachowa Pana przez wiele lat”. Cało- 
wanie rąk tak dalece spowszedniało, że pisząc do pań, niegrzecznie 
jest poprzestać w zakończeniu listu na tak skromnym objawie uni- 
żoności: trzeba całować stopy, naturalnie tylko na papierze, bo rze- 
czywiste pocałunki są daleko rzadsze w Hiszpanii niż u nas, i kobie- 
ty nawet w rękę nie wolno jest pocałować publicznie, a mężczyźni 
wcale się nie całują. 

Formalistyka hiszpańska nie tylko w formułach towarzyskich 
jest widoczna, ale panuje także we wszystkich szczegółach admini- 
stracyi publicznćj, przez co urzędowe czynności są ogromnie utru- 
dnione. 

Ale całość tych formuł i obyczajów świadczy o bardzo wy- 
 sokim stopniu uspołecznienia Hiszpanów. Trudno wśród nich 
pozostać obcym, jak w Anglii lub Francyi. Cudzoziemiec ich zajmuje 
i bardzo łatwo pozyskuje ich zaufanie i sympatyę. Dlatego właśnie 
podróż do Hiszpanii jest daleko więcćj pouczająca, niż podróże po 
Włoszech i Szwajcaryi: widzi się nietylko gmachy, rzeźby, obrazy, 
ale wnika się w dusze ludzkie pod wieloma względami do nas podo- 
bne, zaś pod innemi względami tak charakterystycznie się od nas 
różniące, że ułatwiają nam lepsze poznanie nas samych. 

Hiszpanie podbili niegdyś tyle krajów, że władali największćm 
państwem ówczesnóm. Utrzymać tych posiadłości nie umieli, bo 
nie uwzględniali rzeczywistych potrzeb pierwotnych mieszkańców 
swoich kolonii, traktując ich z pogardą, jako rasy niższe. Zachowali 
w tém najwiernićj tradycye cesarstwa rzymskiego i to ich zgubiło. 
Pojęcie pracy społecznój, tak rozwinięte u narodów germańskich było 
im obcóm. Dla nich państwo było tylko towarzystwem, w któróm 
uprzywilejowane jednostki mogły w całćj pełni korzystać ze swych 
przywilejów. Urzędnicy i dziś w Hiszpanii nie uważają się bynaj- 
mnićj za ściśle zobowiązanych do czegokolwiek. Ich płaca to nie 
wynagrodzenie za spełnianie obowiązków, tylko stypendyum pań- 
stwowe udzielone za pewną wewnętrzną doskonałość, którą każdy 
sobie przypisuje. To téż żądając czegokolwiek w jakim urzędzie 
hiszpańskim, choćbyśmy mieli najoczywistszą słuszność za nami, 
mało wskóramy, jeśli nie nadamy żądaniu formy pokornćj prośby. 
Najczęścićj używanćm zdaniem jest: „proszę mi zrobić łaskę”, wtedy 
kiedy się żąda tego, co powinno być niezależnóćm od łaski. W mia- 
nowaniu na urzędy małą gra rolę osobista zasługa, natomiast najwię- 
cćj znaczą przyjazne stosunki z tymi, od których nominacye zależą. 
Każda zmiana ministeryum pociąga za sobą zmianę wielu tysięcy 
urzędników, podobnie jak w Ameryce zmiana prezydenta Stanów 
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Zjednoczonych. Znaczna większość tych urzędników patrzy ņa 
swój urząd, jako na zdobyty przywilćj, nie odczuwając wyraźnie 
obowiązku baczenia na dobro i pożytek współobywateli. Wielu 
młodych ludzi właśnie dlatego woli skromny urząd państwowy, niż 
znacznie lepićj płatne zajęcie przemysłowe lub handlowe. Ztąd wy- 
nika polityczny i ekonomiczny upadek Hiszpanii. 

A jednak ten polityczny i ekonomiczny upadek jeszcze bynaj- 
mnićj nie jest bankructwem. Polityczne urządzenia i ekonomiczne 
bogactwa są wszak tylko środkami, które mają prowadzić do innego 
celu—do należytego urządzenia życia. Otóż cel ten osiągają Hisz- 
panie wcale nie gorzćj, niż lepićj politycznie zorganizowane narody, 
żyją oni wesoło i szczęśliwie, mnićj popełniają zbrodni niż my, wię- 
céj się wzajemnie kochają i w jednym z najwyższych gatunków 
działalności ludzkićj, na polu sztuk pięknych, nie potrzebują się 
wstydzić porównania z innemi narodami. Wiele możemy się od 
nich nauczyć, gdy chodzi o piękno lub o miłosierdzie i współczucie 
dla tych co cierpią. Ich literatura jest równie bogatą, jak i uroz- 
maiconą, a szczególnićj dramat hiszpański ma wszechświatowe zna- 
czenie. Widać zatóm, że te formy życia, jakie się rozwinęły w An- 
gli i są naśladowane przez inne narody środkowo-europejskie, nie 
stanowią bynajmnićj jedynego rozwiązania trudności bytu społecz- 
nego. Ujemne strony życia Hiszpanów, ich nierząd polityczny, ich 
nieprodukcyjność ekonomiczna, nie mogą stanowić o rzeczywistćj 
wartości moralnćj ich społeczeństwa. Człowiek ubogi, niewykształ- 
cony i niegospodarny, może być w najwyższym stopniu szlachet- 
nym, wstrzemięźliwym, usłużnym, hojnym, gościnnym i cnotliwym. 
Hiszpanie utracili łatwo zdobyte kolonie—lecz nieustraszenie stawili 
czoło najazdowi Napoleona i po uciążliwćj walce wygnali Maurów. 
Dziś dopićro zaczynają pojmować potrzebę wiedzy—a gdy szkoły 
ich dojdą do téj samćj doskonałości, co teatry i muzea, będą mogli 
zająć niepoślednie stanowisko wśród narodów europejskich. 


A. Lutosławski. 


PIEŚŃ ŻOLNIERSKA 


z wieku XVII. 


Któż nie zna piosenki o „żołnierzu, tułaczu, który borem, la- 
sem — idzie z biedy i głodu przymierając czasem — nakoniec pada 
u nóg konika wiernego—a konik nogą grzebie mogiłę dla niego”. 
Jeżeli jéj nie zna całćj i nie słyszał śpiewanćj, to zna przynajmniej 
ztego echa, jakićm się odzywa na cymbałach Jankiela w „Panu 
Tadeuszu”. Nawiasem mówiąc, piosenka ta ukazywała się po raz 
pierwszy w druku w Zbiorze pieśni polskich i ruskich Wacława 
z Oleska w r. 1833, t. j. w tym czasie, kiedy Mickiewicz pisał „Pana 
Tadeusza”,i wobec ówczesnych stosunków poety z Galicyą jest 
rzeczą prawdopodobną, że to ów zbiór przypomniał poecie tę piosn- 
kę, słyszaną niegdyś w dzieciństwie, jak mu przypomniał wiele in- 
nych. W tym samym zbiorze jest inna żołnierska piosnka polska, 
zaraz obok tamtćj umieszczona: 

Kto chce rozkoszy użyc, 
Niechaj idzie w wojsku służyć, 
Tam to rozkoszy użyje, 
Naje się dobrze, napije 

Łez gorzkich. 

[ jedna i druga piosnka nosi charakter poezyi ludowćj, to 
znaczy, że ich twórcy nie mieli nic do czynienia z drukowanym 
Parnasem polskim, a tómbardzićj z jakimkolwiek obcym, a przy- 
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najmnićj, że ów drukowany Parnas żadnego śladu na ich twórczości 
nie zostawił. Widać to po takich rymach, jak np. 


Witam, witam, mospanowie, 
Czy daleko brat na wojnie? 


albo: 


Dadzą mu z skarbu karabin, 
Któremu w życiu nie radby. 


Widać to po rozmaitych zwrotach i zestawieniach takich, jak 
np. „Lepićj w domu cepem buchać—Niż na wojnie bębna słuchać— 
Lepićj w domu płoty grodzić—Niż na wojnie marszem chodzić i t. d. '). 
Pierwsza z tych pieśni ma jeszcze i tę cechę ludową, że jest jakby 
skupieniem dwóch lub trzech piosnek, które się zrosły z sobą dzięki 
pokrewieństwu treści i téj samćj budowie wiersza. Początkowych 
ośm wierszy, gdzie jest mowa o głodnym żołnierzu, który idzie 
lasem i któremuby trzeba „chleba, soli nie żałować”, stanowi motyw 
odrębny od tego, który się zawiera w następujących dwudziestu 
kilku wierszach, gdzie się mówi o żołnierzu i jego koniku, a więc 
nie o pieszym, ale o konnym żołnierzu. Wreszcie zakończenie, zło- 
żone z kilkunastu wierszy (Lepsza w domu groch, kapusta i t. d.) 
wydaje się również jakby osobną całością. 

Gdzie i kiedy powstały te pieśni, tak samo daremnie o to py- 
tać, jak o pochodzenie i czas utworzenia wielu innych utworów lu- 
dowych, nie przywiązanych do jakiegoś wypadku historycznego. 
na podstawie jednak porównania dwóch tych pieśni można przy- 
puszczać, że druga jest późniejsza od pierwszćj. Podczas, ‘gdy 
w pierwszćj niema ani jednego wyrazu cudzoziemskiego, z wyjąt- 
kiem słowa „żołnierz”, który już około połowy XVI wieku (np. u Biel- 
skiego w Kronice świata,uReja wŻywocie człowieka poezci- 
w ego) miał obywatelstwo w języku polskim, w drugićj znajdujemy 
wyrazy cudzoziemskie, które dopićro w późniejszych spotykają 
się pomnikach, jak: karabin, dobosz, felczer. I pod względem treści 


') Jakgdyby echem tych zestawień jest owo westchnienie Mickiewicza» 
na początku II księgi „Pana Tadeusza” umieszczone: 


Kiedyż nam Pan Bóg wrócić z wędrówki dozwoli, 
I znowu dom zamieszkać na ojczystej roli, 

I służyć w jeździe, która wojuje szaraki, 

Albo w piechocie, która nosi broń na ptaki; 

Nie znać innych, prócz kosy i sierpa, rynsztunków, 
I innych gazet, oprócz domowych rachunków. 


PIEŚŃ ŻOŁNIERSKA. 319 


pierwsza pieśń, szczególnie w swoim środkowym motywie, ma bar- 
dzićj archaiczny charakter i okazuje widoczne pokrewieństwo z pe- 
wną pieśnią kozacką, która się w wielu waryantach przechowała: 


Kraj Dunaju trawa szumyt' 

A w téj trawi kozak łyżyt, 

A w hołowkach woron kriacze, 
A w niżenkach konyk płacze: 
Wybyu zemli po kolina, 
Probużaje swoho pana. !) 


Ostatni dwuwiersz, który ma rym nie tak pełny i gładki, jak 
odpowiedni ustęp pieśni polskićj (Już się wgrzebał po kolana—żału- 
jący swego pana), zdaje się wskazywać, że ten szczegółowy motyw 
przeszedł z pieśni polskićj do ruskićj, a nie odwrotnie, co naturalnie 
przemawiałoby za tém dawniejszćm pochodzeniem pieśni polskićj. 

Obie żołnierskie pieśni polskie skarżą się i fnarzekają na los 
i życie żołnierza. Alei w tym względzie zachodzi między niemi 
różnica. Żołnierz pieśni drugićj skarży się głównie na rygor woj- 
skowy, surowość starszyzny, obojętność kolegów. Występuje on tu, 
jako człowiek zwiedziony i zawiedziony: 


Kiedy żołnierza werbują, 
Złote góry obiecują, 
Potem tylko lenik dają, 
Za to zdrowie odbierają 

I życie. 


W pieśni pierwszćj niema skarg tak wyraźnych, jest tylko 
przedstawienie żołnierza, jako głodnego i źle odzianego, i przeciw- 
stawienie szczęśliwego, spokojnego życia domowego życiu wojenne- 
mu. Jest tóż więcćj rycerskiego ducha w téj pieśni. Żołnierz czu- 
je, że jego krwawa służba cześć mu przynosi (Chociaż żołnierz ob- 
szarpany— przecież idzie między pany), i zaciąga się do wojska, nie 
jako złudzony obietnicami, ale jakby z poczucia obowiązku: 


W bębny, kotły zabębnili, 
Na wojenkę zatrąbili: 
Starsza siostra brata miała, 
Na wojenkę go wysłała, 


1) Czubiński: „Trudy etnograficzesko-statisticzeskoj ekspedicyi w zapadno-ruskij 
kraj* Petersb. 1874, T. V. str. 941—2. 
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W prawą rączkę miecz mu dała, 
Sama rzewnie zapłakała. 

Nie płacz, nie płacz, siostro, brata, 
Powrócę ja za trzy lata. 


Wreszcie prawdziwie rycerski jest obraz jego śmierci i jego 
stosunku do konia: 


Niedaleko w czystćm polu, 
Leży sobie na kamieniu, 

Prawą nóżkę ma w strzemieniu: 
Konik jego wedle niego 

Grzebie nóżką, żałuje go i t. d. 


Przypomniałem te dwie piosnki żołnierskie i zwróciłem uwagę 
na ich stosunek wzajemny dla tego, ażeby na tóm tle lepićj się uwy- 
datnił charakter i znaczenie innćj dawnój pieśni żołnierskićj polskićj, 
która, o ile mi wiadomo, nigdy nie była drukowaną, a przechowała 
się w jednym z rękopisów Biblioteki XX. Czartoryskich w Krako- 
wie. Mianowicie w rękopisie (Nr. katalogu 377), zatytułowanym 
Silva rerum z XVII wieku (p. 80), wśród innych wierszy z tego 
wieku mniejszćj wartości znajduje się utwór rymowany, p.t. „Duma 
ukrainna”. Ten to utwór jest ową pieśnią żołnierską, z którą chcę 
czytelnika zaznajomić. Zanim jednak podam go w całości, przytoczę 
parę uwag dotyczących tekstu, który się przechował. Pisany jest wy- 
raźnie i pisownię ma dość poprawną, z wyjątkiem kilku słów; można 
się przytóm domyślać, że był przepisywany z innego jakiegoś ręko- 
pismu, który nie był wszędzie czytelnym, ponieważ jeżeli nie dwa, to 
przynajmnićj jeden wyraz jest widocznie błędnie przekopiowany; 
wreszcie stroficzność w jednym ustępie niedomaga i jeden wiersz 
ma rytm zepsuty, co już może nie być winą przepisywacza. 

Podaję wiersz w dzisiejszćj pisowni, uwydatniając ważniejsze 
różnice w przypiskach, a jeden wyraz zupełnie niezrozumiały zastę- 
puję odpowiednio do treści dobranym wyrazem. 


Duma Ukrainna. 


Powiedz, głośna kobzo moja, 
Umieli co duma twoja, 

Dajcie wy znać głośne strony 
Żywot słuszny, ulubiony. 
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Jeden kupią wiek prowadzi, 
Drugi rozumem zysk sadzi, 
Ten gospodarstwem zwykł !) nędzy 
A przychodzi do pieniędzy. 
Sam ten na wszystko się dłuży 
Kto ręką ojczyźnie służy, 
Zdrowie traci szczęsną 2) szkodą, 
Bóg a sława jest nadgrodą. 

„ Próżno czeka opatrzenia 
Przedni słabego baczenia, 
Jednek wolny szańc w tćj mierze, 
Niech kto eo chce przedsiębierze. 

Rada radzie ustępuje 

Powiedz kto co lepszego czuje. 

Cóż może być piękniejszego 3) 

Nad pachołka rycerskiego. 
Ujrzy pola nieprzejrzane, 
Młodą trawą przyodziane, 
Ujrzysz dąbrowy rozwite, 
Ujrzysz ptactwa rozmaite, 
Zwierza stada niezliczone 

I ryb zdroje niezłowione. 

Tam albo wieśniak ochoczy 

Łowiąc swoje sieci moczy, 

Albo na to wyprawiony 

Strzela źwierz strzelec ćwiczony. 
Lubo przez kamienne 4) progi 
Dnieprowy kozak ubogi 
Czółnem płynie nie bez strachu, 
Chudo żyjąc szałamachu. 5) 

Albo żołnierz w twardej 6) zbroi 

Warownym obozem stoi, 

Zimnym niebem przyodziany 

Dżdżem 7) i rosą ogrzewany. 
Skąd więc abo na straż jedzie, 
Albo po chudym obiedzie 
W kole swych probuje koni 
Lub z kopiją 8) pierścień goni. 


1, W rękop. napisano: zwyk. 

2) W rękop. sczesną. 

8) W rękop. piekniejszego. 

4) W rękop. wyraz zupełnie niezrozumiały: niemeniowe. 

5) Szałamachu zamiast szałamachą. Szałamacha albo sałamacha—pewien 
rodzaj kaszy, zwykła potrawa kozacka. 

6) W rękop. w twardy. 

1) W rękop. Ddżem. 

8) W rękop. kopią. 
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Albo więc lekko ubrany 
Pod nieprzyjacielskie ściany 
Bieży pochylony lasem 
Dla sławy, dla zysku czasem. 
A skoro nań trwoga przyjdzie !) 
Wnet z trzaskiem z obozu wyjdzie ') 
Pod świetnymi chorągwiami, 
Głośnymi bębny, trąbami, 
Tam młódź lekkie harce ?) zwodzi, 
Potym końmi we krwi brodzi, 
Temu ostry pałasz krwawy 
Cedzi krew aż za rękawy. 
A temu szabla zkoszona 8) 
Uniosła łeb od ramiona, 
Ten spadł $) kulą przestraszony, 
Tego przebił grot stalony. 
Temu niepochybna strzała 
W pośrodku boku została, 
A drugi choć spadł 4) bez rany 
Końmi poległ 5) podeptany. 
Tamże jedna przełomiona 
Bez wstydu ucieka strona 
A zwycięsca niebłagany 
Ciężkie 5) wnet zadaje rany. 
Boże, który masz na pieczy 
Ludu rycerskiego rzeczy, 
Chudy żołnierz prosi ciebie 
Zapłać mu tę nędzę w niebie. 


Jest to więc pieśń żołnierska o tyle podobna do dwu innych, 
o których wyżój była mowa, że tak jak one opiewa życie wojskowe, że 
wreszcie ma rytm i długość wiersza taką samą. Pozatóm wyróżnia 
się od nich w rozmaity sposób. A naprzód nie można o nićj tego 
powiedzióć, co się powiedziało o tamtych, mianowicie, że ma chara- 
kter poezyi ludowój, że nie widać na nićj wpływu kunsztownćj poe- 
zyi. W „Dumie Ukrainnćj”, jakkolwiek w niektórych ustępach zbli- 
ża się ona swym tonem, wdziękiem swćj prostoty do pieśni ludowej, 
ten wpływ jest przecież widoczny. Można nawet odgadnąć, jaki to 
utwór kunsztownćj poezyi polskićj najsilniej oddziałał na twórcę 


1) W rękop. przydzie—wydzie. 

2) W rękop. charce . 

8) zkoszona znaczy tutaj tyle, co z ukosa tnąca. 
4) W rękop. spad. 

5) W rękop. polieg. 

W rękop. Cięszkie. 
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„Dumy ukrainnćj”. Jest nim Kochanowskiego „Pieśń świętojań- 
ska o Sobótce”. Łatwo zrozumieć, że ta pieśń, albo raczćj ten sze- 
reg pieśni świętojańskich, ze wszystkich utworów Kochanowskiego 
najwięcćj mający rodzimych pierwiastków, rodzimćj woni, najżyw- 
sze budził echa w sercach czytelników. Dla tych, co się żołnier- 
skićj służbie oddali, miał on szczególny interes, bo jedna z pieśni 
poświęcona jest wyłącznie narzekaniu na służbę wojenną. Miano- 
wicie panna dziesiąta skarży się na miłego, że pomimo jéj prośb i łez 
pojechał na wojnę, a ją w ciężkim żalu zostawił i w egoizmie swój 
miłości przeklina wojnę. 


Bodaj wszystkich mąk skosztował, 

Kto naprzód wojsko szykował 

I wynalazł swoją głową 

Strzelbę srogą, piorunową. 
Jakie ludzkie głupie sprawy, 
Szukać śmierci przez bój krwawy! 
A ona i tak człowieczy 
Upad ma na dobrej pieczy. 


. Panna wprawdzie nie chce, aby jéj miły był tchórzem (Bodaj 
przepadł, kto się boi), jednak prosi go, aby nie narażał swego życia 
(Jednak ty tak chcićj być śmiałym— Jakobyś się wrócił całym) i nie 
dba ani o sławę, ani o zdobycz wojenną, tylko o wiarę, którą jéj 
miły ślubował. 


Tę mi przynieś, a sam siebie, 
Dalej nie chcę nie od ciebie 


Panna dziesiąta potępia służbę wojenną dla tego tylko, że ta jéj 
zabićra miłego. Panna dwunasta, wspominając o téj służbie, z inne- 
goją ocenia stanowiska. Wysławia ona, jak wiadomo, spokój, „wcza- 
sy i pożytki” życia wiejskiego i króśli błogi obraz żywota ziemiani- 
na w przeciwstawieniu do niepokoju, niewczasów i niebezpieczeństw 
innych stanów. Między temi stanami jest i stan żołnierski. 


Inszy się cięgną przy dworze 
Abo żeglują przez morze, 
Gdzie człowieka wicher pędzi, 
A śmierć bliżej, jak na piędzi. 
Najdziesz, kto w płat język dawa, 
A radę na funt przedawa: 
Krwią drudzy zysk oblewają, 
Gardło na to odważają*. 


324 ATENEUM. 


Oracz pługiem zarżnie w ziemię 
Stąd i siebie i swe plemię, 

Stąd roczną czeladź i wszytek 
Opatruje swój dobytek. 


Źle tedy wygląda stan żołnierski i w dziesiątćj i w dwunastej 
pieśni świętojańskićj. W ostatnićj żołnierz przedstawiony, jako na- 
jemnik, który dla zysku tylko krew swą niesie, stosownie do okre- 
ślenia Starowolskiego w „Prawym rycerzu“: „Ten, co żołd bierze, zo- 
wie się żołnierzem... i już nie ma tćj prerogatywy, co rycerz, bo du- 
szę swoją za grosz przedaje, kto mu jeno zapłaci, a rycerz tylko 
swojćj rzeczypospolitćj broni sumptem tym, który ma z majętności 
swojćj* '). O tém, co ozdabia i nadaje wyższe znaczenie stanowi 
żołnierskiemu, o odwadze, sławie, obronie ojczyzny, niema tu ani 
wzmianki. 

„Duma ukrainna” jest jakby obroną stanu żołnierskiego wobec 
takich poglądów. Nie odróżnia ona tak, jak Starowolski, żołnierza 
od rycerza: żołnierz w „Dumie” to pachołek rycerski, żołnierze to lud 
rycerski. Zależność jéj od „Pieśni świętojańskićj”, a w szczególności 
od tego, co panna dwunasta śpiewa, jest widoczna. Naprzód rytm 
i miara wiersza i stroficzność (z małym wyjątkiem) ta sama, co u Ko- 
chanowskiego. Dalćj styl „Dumy” świadczy, że jéj nieznany autor 
wczytywał się w „Pieśń o Sobótce”. "Tak np. wiersze: „Powiedz, 
głośna kobzo moja—Umieli co duma twoja” przypominają te, co 
śpiewa panna druga: „Teraz masz czas, umiesz-li co,—mój nadobny 
bębennico”; wiersz „Dajcie wyznać głośne strony” podobny jest do 
końcowych wierszy jedenastćj pieśni świętojańskićj: „Przeto cię me 
głośne strony—Będą sławić na wsze strony”. Takie epitety 
„Dumy”, jak „nieprzejrzane”, „niezliczone”, „niezłowione”, epitety 
z negacyą, są ulubionemi Kochanowskiego wogóle a i w „Pieśni 
świętojańskićj” parę razy się ukazują (panny w tańcu niezganio- 
ne,łąkanieprzepasiona). 

Najwięcćj jednak podobieństwa przedstawia „Duma” z pieśnią 
panny dwunastćj i to pod względem układu. Ta pieśń zaczyna się od 
apostrofy wskazującćj, co ma być przedmiotem poezyi, potóm na- 
stępuje porównanie oracza z innemi stanami, potém szczegółowy 
obraz życia wiejskiego. Taki sam układ znajdujemy i w „Dumie”: 
wezwanie do kobzy, aby opiewała „żywot słuszny, ulubiony”, po- 
równanie stanu żolnierskiego z innemi i szczegółowy obraz jego ży- 


1) „Prawy rycerz“, wydanie z r. 1648, str. 15 
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cia. To nam daje pewność, że „Duma“ powstała pod wpływem 
„Sobótek”, a w szczególności pieśni XII-ćj. Jak tam była po- 
chwała życia ziemiańskiego, tak tu jest pochwała życia żołnierskiego. 
Ale jeżeli wpływ Kochanowskiego widoczny, to jednak niema tu 
wcale ślepego, niewolniczego naśladownictwa; cały obraz życia obo- 
zowego jest zupełnie oryginalny i świadczy o niepoślednim talen- 
cie poetyckim autora „Dumy”. Niektóre strofy, jak np. o żołnierzu 
w twardćj zbroi, który stoi w warownym obozie „zimnóm niebem 
przyodziany, dźdżem i rosą ogrzewany”, albo końcowe wezwanie 
do Boga, aby „chudemu” żołnierzowi w niebie zapłacił nędzę ziem- 
ską, mają siłę i wdzięk pieśni ludowćj. Wogóle o tym utworze 
można powiedzićć, że zajmuje pośrednie miejsce pomiędzy ludową 
a kunsztowną poezyą. 

Z jakich czasów i z jakich stron pieśń pochodzi? Co możemy 
z nićj wywnioskować o jćj naturze? Slady wpływu „Sobótek” Ko- 
chanowskiego pozwalają nam oznaczyć najdalszą granicę, do którćj 
posunąć można czas utworzenia „Dumy”; ponieważ „Sobótki” uka- 
zują się poraz pierwszy w pośmiertnóm wydaniu poezyi Kochanow- 
skiego, w r. 1585, więc dopićro po tym roku mogła powstać „Duma”. 
Drugą granicą, terminem ad quem, jest rok 1648, początek wielkich 
wojen kozackich. Nawpół idyliczny obraz Ukrainy, podany w tćj 
pieśni, byłby niemożliwym po tym roku, od którego się zaczyna 
okres zniszczenia, a i Dnieprowy kozak po tym roku nie wyglądał- 
by tak pokornie i niewinnie, jak tu jest przedstawiony. Sądzę na- 
wet, że można jeszcze dalćj wstecz posunąć tę drugą granicę, wła- 
śnie na podstawie tylko co wskazanych względów, mianowicie na 
czas przed buntami kozackiemi za Władysława IV, tak że wskutek 
tego czas, w ciągu którego mogła być napisaną „Duma” obejmie 
mało co więcćj nad panowanie Zygmunta III. 

Co się tyczy miejsca pochodzenia utworu, to jak nazwa, tak 
i treść „Dumy“ wskazuje, że Ukraina ma prawo do tego tytułu. 
„Duma ukrainna”, gdyby nie była nawet na Ukrainie ułożoną, 
z ukrainnych wrażeń cżerpie osnowę. Ten obraz „pól nieprzejrza- 
nych” z obfitością ptactwa, zwierza i ryb, z rzuconemi tu i owdzie 
dąbrowami, z Dnieprem, groźnym swojemi progami, wreszcie z.lud- 
nością swoją, podzieloną na tych, co się zajmują rybołowstwem 
i polowaniem, i na tych, co na Zaporożu żyją — naturalnie z wojny 
lub rozboju, ten obraz, jak pod względem formy przypomina opiso- 
wość „Pieśni o ziemi” Pola, tak pod względem treści okazuje 
wielkie pokrewieństwo z opisami Ukrainy z końca XVI wieku. Oto 
co Paprocki pisze, zapewne na podstawie opowiadania naocznych 

T. L Z. II. 1899. 22 
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świadków, owyprawie Samuela Zborowskiego na Zaporoże. „A tak 
się od onćj rzeki Pskły obrócił do drugićj rzeki Samary. Tam zna- 
lazł 200 kozaków rzecznych, którzy tylko zwierz a ryby łowią dru- 
gim na żywność, a ci już mieli tam starszego, oc im rozkazował. Jest 
tam rzek wiele obfitych bardzo w ryby i zwierz różnego rodzaju..... 
Od onych wodnych prosto się puścił do progów, kędy rycerscy lu- 
dzie mieszkają” 1). W dalszym ciągu jest mowa i o tém, jak są 
straszne te progi. Ośmdziesięciu kozaków przeprowadzało Zborow- 
skiego „przez one progi, których jest tam dwanaście, bo nie miał 
ze sobą tylko wszystko ludzie nowe, jako i sam. Było szlachci- 
ców samych polskich siedmdziesiąt, oprócz hajduków. Wszakoż 
niektórzy szlachcicy, ulęknąwszy się owych strasznych przewozów, 
nazad się wrócili” *). 

Któż był autor „Dumy”? Nie był to jeden z owych szlachci- 
ców, pędzonych duchem awanturniczym na Zaporoże, ale zapewne 
jeden z garstki kwarcianego żołnierza, która począwszy od Zyg- 
munta Augusta, broniła rozległych granic południowych rzeczypo- 
spolitćj od najazdu wrogów, był to może jeden z tych, co z Zamoy- 
skim na czele odnosili świetne zwycięztwa w Wołoszczyźnie, lub 
co z Żółkiewskim kładli głowy swoje na polach cecorskich. Szcze- 
gólnie taki hetman, jak Żółkiewski, mógł natchnąć niejednego 
z podwładnych swoich myślą o wysokićm powołaniu żołnierza 
chrześciańskiego i o tóm, że „Bóg a sława jest nadgrodą” takiego 
żołnierza. Jednćm słowem, nie był to żołnierz przygodny, nie je- 
den z tych, co stawali w pospolitóm ruszeniu, lub zaciągali się na 
jedną tylko wyprawę, ale taki, który stale „ręką ojczyźnie służył” 
i obierał sobie żywot żołnierski, jako „słuszny, ulubiony”, choć żywot 
ten nie obiecywał dobrego „opatrzenia”. 

Pieśń swoją nazwał ów żołnierz-poeta dumą ukrainną. Że ten 
tytuł pochodzi nie od przepisywacza, ale od samego autora, zdają 
się świadczyć pierwsze wiersze pieśni: 

Powiedz, głośna kobzo moja, 
Umieli co duma twoja. 


Kto nie zna dum ukraińskich, mógłby myślóć, że pieśń żoł- 


nierska, o którćj mówimy, jest w czómkolwiek do nich podobną. 
Otóż tak nie jest. Dzięki Sarnickiemu %) wiemy, czóm były dumy 


1) Paprocki, Herby rycerstwa polskiego, wyd. Turowskiego, str. 157. 
2) Tamże. 
3) Annales, sive de origine et gestis I olonorum et Lithuanorum, 1587, p. 379. 
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ukraińskie pod koniec XVI wieku, a więc mnićj więcćj w tym cza- 
sie, kiedy nasza pieśń żołnierska powstała. Mówiąc o dwu braciach 
Strusiach, którzy polegli w bitwie z Wołochami około 1506 r., powiada, 
że i dziś jeszcze śpiewane są na ich cześć elegie, które na Rusi nazy- 
wają dumami. Dumy pod względem elegijnego charakteru, uległy 
z czasem pewnym zmianom, ale ich forma, nie znająca ani stroficz- 
ności, ani stałój miary wiersza, pozostała niezmienną do końca i ni- 
czóm nie przypomina naszćj pieśni żołnierskićj. 

Zkądże otrzymała ona nazwę dumy? Oto widocznie dla tego, 
że dumy śpiewano przy dźwiękach kobzy, jak o tóm świadczy Bar- 
tłomićj Zimorowicz w swojćj sielance „Kobeźnicy” '), jak to zresztą 
do niedawna jeszcze działo się na Zadnieprzu. Wprawdzie kobza 
w XVI wieku musiała być instrumentem dość rozpowszechnionym 
w całćj Polsce, skoro Rej w „Żywocie człowieka poczciwego” daje 
obrazek przedstawiający szlachcica, który leży za piecem, na ścianę 
nogi wzniósł i gra na kobzie, „czekając, rychłoli obiad dowre” *),i za- 
pewne nietylko dumy śpiewano pod jéj dźwięki; ale dla żołnierza, 
który dłuższy czas przebywał na Ukrainie i często mógł słyszćć 
dumy śpiewane z towarzyszeniem kobzy, dwa te pojęcia dumy 
i kobzy tak się z sobą splotły, że wszelką pieśń, śpiewaną przy kob- 
zie, podprowadzał pod ogólną nazwę dumy. 


Jozef Tretiak. 


1) Damian w rozmowie z Panasem, wywodząc, że poezya długo przecho- 
wuje pamięć o ludziach, powiada: 


Zda mi się, że Amyntas kochanćj Testyli 
Dumy tysiącoletnie na swej kobzie kwili. 


9 


2) Wyd. Turowskiego, str. 54. 
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Piotr Chmielowski. „Obraz literatury polskiej w streszczeniach i celniejszych wy 
jątkach*. Warszawa. Nakład Gebethnera i Wolffa. Kraków G. Gebethner i Spółka 
1898 r. 


Żaden wykład, choćby najgłębszy i najcelniejszy, nie zastąpi 
w zupełności samego utworu literatury jakiegokolwiek narodu. Choć- 
by najobszernićj prawiono nam o „Zwierciadle? Reja, o jego stylu, 
języku i filozofii praktycznćj, w nićm zawartćj, mnićj jeszcze będzie- 
my mieli o tym utworze pojęcia, niż po odczytaniu jednego z najcha- 
rakterystyczniejszych ustępów z „Żywota człowieka poczciwego”; 
urywek z „Pamiętników” Paska starczy nam za wszystkiedoń komen- 
tarze. Cóż dopićro mówić o takich arcydziełach, jak „Pan Tadeusz”, 
„Ojciec Zadżumionych”, „Nieboska Komedya”? wszak kilka z nich 
wierszy stanie za wszelkie rozumowania literacko-filozoficzne o tych 
utworach. 

Dlatego téż wypisy historyczne do literatury ojczystćj są książ- 
ką niezbędną w pedagogice. W naszćj literaturze czyniła przez dłuż- 
szy czas zadość tym potrzebom „Złota przędza poetów i prozaików 
polskich”; obecnie pożyteczna ta książka została zupełnie wyczerpa- 
ną w handlu księgarskim. ; 

Z prawdziwą więc przyjemnością przed rokiem powitaliśmy 
zapowiedź wymienionego w nagłówku wydawnictwa, podjętego 
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przez jednego z najpracowitszych przedstawicieli naszćj krytyki lite- 
rackićj, prof. Piotra Chmielowskiego; samo nazwisko tego badacza 
dawało rękojmię wartości tego dzieła. 

Obecnie oto leży przed nami ta ze wszech miar pożyteczna 
praca, która z ukazaniem się 20-go zeszytu dobiegła swego kresu 
i utworzyła trzy wielkie tomy o kilkuset stronicach każdy. 

Pierwszy z nich zawiera pięć okresów naszćj literatury od kro- 
niki Gallusa do romantyzmu. Rzecz prosta, że wobec tego pisarze 
z tak długiego przeciągu czasu nie mogli być traktowani tak szczegó- 
łowo, jak romantycy. 

Na okres pierwszy: „Literatura średniowieczna” składają się, 
urywki z kroniki Gallusa, umiejętnie dobrane, z kroniki Kadłubka, 
z żywota św. Stanisława, z t. zw. kroniki Wielkopolskićj, wyjątek 
z „Optyki” Witeliona, ten ostatni mnićj potrzebny, Pieśń o Alber- 
cie, Kronika Janka z Czarnkowa, „Bogarodzica” w restytucyi Pilata 
i Bobowskiego, Kazania Świętokrzyzkie i Gnieźnieńskie, wreszcie 
psalm L z „Psałterza Floryańskiego”. Każdy z tych utworów po- 
przedzony jest uwagami objaśniającemi; czasem zaznaczone są mo- 
nografie, np. o „Bogarodzicy”. (o się tyczy „streszczeń”, zapowie- 
wiedzianych w tytule, to znajdujemy ich tu względnie niewiele; przy- 
dałoby się np. wyszczególnienie tematów Kazań Świętokrzyzkich 
i Gnieznieńskich. 

Nie znajdujemy tu natomiast tekstu Modlitwy Pańskićj, Po- 
zdrowienia Anielskiego i „Kaję się” z 1375 roku, ani rot przysiąg 
z XIV w.; nie widzimy również najmniejszćj wzmianki o łacińskim 
wierszu dydaktycznym Antigameratus. 

Okres drugi: „Świt humanizmu” słusznie zaczyna się od mowy 
Stanisława ze Skarbimierza przy otwarciu akademii krakowskićj 
z roku 1400. Utwory łacińskie tćj epoki prof. Chmielowski dzieli 
na: a) Utwory należące duchem do poprzedniego okresu: mowa Sta- 
nisława ze Skarbimierza, traktat antikrzyżacki Pawła Włodkowica 
z Brudzewa, urywki z „Historyi polskićj” Jana Długosza i wyjątki 
z traktatów Jana z Głogowy w zakresie fizyognomiki i psychologii; 
b) Utwory w duchu humanistycznym: Adama Świnki, Grzegorza 
z Sanoka, Mikołaja Lasockiego, Jana Ostroroga i królowéj Elżbiety; 
e) Utwory w języku polskim, religijne i świeckie, prozaiczne i wier- 
szowane, wśród których wiele jest rzeczy świeżo odkrytych, jak pie- 
śni Łysogórskie, hymn o Duchu św., pieśń o Męce Pańskićj Włady- 
sława z Gielniowa, Rozmowa Śmierci z Magistrem i t. d. 

Z Długosza tylko radzibyśmy widzićć urywki bardzićj chara- 
kterystyczne, jak np. opis bitwy pod Grunwaldem; „Pieśń o zacho- 
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waniu się przy stole i o czci dla niewiast” albo raczćj „Pieśń o chle- 
bowym stole” należałoby wysunąć naprzód, jako pierwszy polski 
wiersz świecki. Nie widzimy tu również żadnego urywka z utworów 
Kallimacha, nie mówiąc jużo t.zw. „Radach Kallimachowych”, które 
według niektórych są falsyfikatem późniejszym. Możnaby téż więcćj 
uwzględnić poezyę łacińską XV wieku, podając chociażby treść na- 
grobków Marcina ze Słupcy, traktatów satyrycznych mistrza Miko- 
łaja, wysoce charakterystycznych pod względem obyczajowym; z pro- 
zy polskićj pominięto pomniki świeckie: Ortyle magdeburskie i Prze- 
kłady statutów 

Okres trzeci: „Rozwój humanizmu i reformacyi” zaczyna się 
od Jana z Wiślicy i kończy na Piotrze Skardze; dokładniejszych 
dat autor nam nie podaje. Przytoczone tu wyjątki i streszczenia 
nie dają nam całkowitego obrazu literatury naszćj XVI i połowy 
XVII wieku. Z poezyi Krzyckiego nie znajdujemy np. ani jednego 
ze złośliwych jego epigramatów, z Klemensa Janickiego nie widzimy 
najpiękniejszego jego hymnu do Maryi Panny (El. II, ks. I); nie 
umiemy objaśnić sobie, dlaczego w całym okresie przy jednym tyl- 
ko Janickim została wyszczególniona monografia, i to przestarzała, 
Z. Węclewskiego; wyborne zaś studyum Uwiklińskiego znalazło miej- 
sce dopićro w dopiskach. 

Streszczenia dzieł wybitniejszych bywają niekiedy zbyt lako- 
niczne; takie bowiem streszczenie, jak traktatu Modrzewskiego 
„O poprawie Rplitćj”: „Dzieło składa się z 5 ksiąg: w 1-szćj autor mó- 
wi o obyczajach, w 2-ćj o prawach, domagając się jednego prawa 
dla wszystkich, w 3-éj o pokoju i wojnie, w 4-ćj o kościele, proponu- 
jąc reformy różne w duchu narodowym, w 5-éj (najkrótszćj) o szko- 
le”—lub „Rozmowy o elekcyi”, Łukasza Górnickiego: „W tćj rozmo- 
wie Włoch przedstawia myśli i przekonania samego Górnickiego, 
który zalecał rządy oligarchiczne na wzór weneckich”, takie stresz- 
czenia chybiają swego celu. 

Z utworów Marcina Bielskiego, oprócz „Kroniki świata” znajdu- 
jemy tu tylko urywek jednćj z trzech jego satyr „Sejm Niewieści” 
i to nie najbardzićj charakterystyczny; „Komedyi Justyna i Kon- 
stancya” niema tu natomiast wcale, a utworowi temu należałoby się 
tu miejsce, jako pierwszemu „dyalogowi moralnemu” w naszej lite- 
raturze; wątpić zaś należy, czy „Sejm Niewieści” jest „satyrą obo- 
sieczną”. : 

Mikołaj Rej o wiele lepićj jest opracowany. Z „Krótkićj roz- 
prawy” podał nam prof. Chmielowski bardzićj 
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j charakterystyczne 
ustępy; niepotrzebnie tylko zaznaczył wątpliwość, że „autor jest, 
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zdaje się, po stronie kmieci”; w tćj kwestyi po pobieżnóm nawet 
rzuceniu okiem na ten pierwszy utwór Reja, dwóch zdań chyba być 
nie może. „Żywot Józefa? doskonale jest opracowany; tylko w prze- 
mowie Achizy (str. 148) brak jednego wiersza. Nie można tego jed- 
nak powiedzićć o „Wizerunku i „Zwierciadle; zwłaszcza w „Ży- 
wocie człowieka poczciwego” brak najbardzićj charakterystycznych 
ustępów, np. o strojach i zbytkach w jedzeniu i piciu. Objaśnienia 
zaś do „Wizerunku” na str. 152 sformułowane są, zdaje się, z winy 
korektora, trochę niejasno: mówi tu autor: „W roździale trzecim, opi- 
sując rajski przybytek rozkoszy, jest (Rej) więcćj poetą; daje tu 
obraz, wzięty z dzieła poety włoskiego Palingena, pisanego po łaci- 
nie, p. t. „Zodyak życia”, ówczesnych ogrodów i rozbiór wszyst- 
kich (?) systematów moralnych”; tymczasem wiemy, że nietylko 
specyalnie ten opis, ale wogóle cały szemat do „Wizerunku” zapoży- 
czony jest z „Zodyaku” Palingena, a trzeci roździał „Wizerunku” 
w drugićj połowie ogranicza się na rozmowie młodzieńca z Minerwą. 
Żałujemy, że dyalog Reja „Kupiec” nie mógł być uwzględniony. 

Z utworów Łukasza Górnickiego autor pominął milczeniem 
„Drogę do zupełnéj wolności”; nie zaznaczył również, że Górnicki 
próbował i mowy wiązanćj. Jeden z utworów wierszowanych Gór- 
nickiego „Pieśń o pruskićj porażce” znalazł się między wierszami 
XV wieku. Chociażby i nie przyznawać autorstwa Górnickiemu 
wbrew wyrazom Kochanowskiego: 

...( Gormitcius)... Germanosque canit magno certamine victos, Com- 
mittens lyricis Martia bella modis. 

(Lib. III, el. XIII), 
to w każdym razie język tego urywka wskazuje późniejsze jego po- 
chodzenie. 

Kochanowski w opracowaniu prof. Chmielowskiego wypadł 
zupełnie dobrze; za mało tylko podał on elegii łacińskich, niema tu 
nawet żadnćj elegii do Lydii; a zamiast „Proporca” czy nie lepiejby 
było podać „Zgodę”? 

Z utworów Sępa Szarzyńskiego uwzględniono tylko drukowane 
u Turowskiego; możnaby uczynić wzmiankę i o rękopiśmiennych, 
o których podał wiadomość Brückner, jak również i o wierszach Po- 
rębskiego (?), pominiętych także przez prof. Chmielowskiego. 

Z wydawnictw „Biblioteki pisarzów polskich” akademii kra- 
kowskićj autor „Obrazu” korzysta niewiele; należałoby przynajmnićj 
uwzględnić „Rymy duchowne” Sebastyana Grabowieckiego, nie 
znajdujemy również przykładów dramatu kościelnego i intermedyów 


XVI—XVII wieku. 
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Z utworów Szymonowicza pomieścił autor tylko kilka siela- 
nek; należałoby się miejsce chociażby jego dramatom „Castus Jo- 
seph” i „Pentesilea”, jako nielicznym próbom dramatu klasycznego 
w XVI wieku; za to Paprockiego możnaby zupełnie pominąć mil- 
czeniem. 

Okres czwarty, który prof. Chmielowski nazywa zupełnie 
słusznie „Czasem ściemnienia światła i zepsucia smaku”, rozpoczy- 
na Sarbiewski, choć właściwie należy mu się miejsce w poprzednim 
okresie. Dalój idą Szymon i Bartłomićj Zimorowicze; z sielanek te- 
go ostatniego przytoczył prof. Chmielowski tylko dwie, i to te, które 
właściwie nie są wcale sielankami: „Kozaczyzna” i „Przenosiny”; 
daléj idzie Gawiński i Samuel Twardowski, na którego charaktery- 
stykę składają się urywki najsłabszego z poematów „Władysław 
IV”, „Dafnis” i jeden tren; gdzież „Wojna domowa”, „Nadobna 
Paskwalina” i przedewszystkićm „Satyr na twarz Rplitćj”, przypi- 
sywany dawnićj Andrzejowi Rysińskiemu. Opaliński, Morsztyn, 
Kochowski i Potocki zamykają szereg poetów XVII wieku. 

Co się tyczy Potockiego, to do charakterystyki jego wielu 
brakuje szczegółów: niema ani „Argenidy”, ani „Syloreta”, ani „Pe- 
ryodów”, ani „Merkuryusza nowego” w pełniejszćj redakcyi, ani je- 
go spuścizny rękopiśmiennćj, ogłoszonćj częściowo przez Briicknera, 
ani nawet treści „Wojny Chocimskićj”. 

Z prozaików tego okresu podał prof. Chmielowski Starowol- 
skiego, Fredrę i Paska. 

Na czele okresu piątego: „Czasy reform politycznych i pseudo- 
klasycyzmu” prof. Chmielowski stawia Jabłonowskiego; tylko data 
ukazania się w druku „Skrupułu bez skrupułu” podanajest mylnie, ja- 
ko rok 1680 (w saméj rzeczy 1730); dalej idzie Leszczyński, Konar- 
ski i Drużbacka. 

Jako pierwszych przedstawicieli dramatu pseudoklasycznego 
prof. Chmielowski podał Konarskiego („Fipaminandas”), Wacława 
Rzewuskiego i Bohomolca; tego ostatniego jednakże obok komedyi 
„szkolnćj”, „Paryżanin polski”, należało podać i jakąś komedyę 
sceniczną, np. „Małżeństwo z kalendarza”. Co zaś do Naruszewicza 
i Krasickiego, to scharakteryzowani są względnie dobrze; tylko 
z utworów Krasickiego bajeczkę „Dziekan w Badajoz” możnaby 
zastąpić przez „Historyę o kamienicy w Kukurowcach”, a wyjątek 
z „Rozmów zmarłych” przez urywek z jakićj komedyi. 

Trembeckiego „Syn marnotrawny”, za wzór stawiany przez 
klasyków, Węgierskiego „Organy” nie znalazły miejsca w „Obra- 
zie”, lecz to mniejsza. Gorzćj rzecz się ma z Kniaźninem, z którego 
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prof. Chmielowski przytoczył dwa najmniéj charakteryzujące go 
utwory: „Odę do wąsów” i „Babią Górę”; szczęściem ocalał trzeci, 
i to jeden z lepszych „Matka obywatelka”. : | 

Z komedyi Zabłockiego przytoczył autor sceny z „Fircyka 
w zalotach” i „Sarmatyzmu”; najbardzićj ożywioną z tćj ostatnićj 
komedyi scenę przy płocie pominął; nie podał również urywku 
z „Zabobonnika”, naszóm zdaniem, najlepszćj komedyi Zabłockiego; 
za to znajdujemy zaraz obszernićj traktowaną operetkę Bogusław- 
skiego „Krakowiacy i Górale”, zresztą najzupełnićj słusznie. 

Najbardzićj po macoszemu obszedł się prof. Chmielowski 
z klasykami epoki Księstwa Warszawskiego. Niemcewicza urywek 
z „Powrotu posła” i „Duma o Żółkiewskim” to stanowczo zamało; 
gdzież powieści i powiastki, gdzież bajki? gdzież poematy? gdzież 
„Prometeusz” i „Lejbe i Sióra”, albo choćby wyborny obrazek 
„Panna Guzdralska”? gdzież wreszcie „Dumania w Ursynowie”? 

A dalćj zamiast Tymowskiego i Osińskiego należało choć coś- 
kolwiek podać zutworów Kajetana Koźmiana: „Mowa Katona Cen- 
zora” i drobny urywek z „Ziemiaństwa” bynajmnićj go nie charak- 
kteryzują — nie można pozostawić na stronie jego „Od” na cześć 
Napoleona, a przedewszystkićm, najlepszego poematu pseudoklasycz- 
nego „Stefana Czarnieckiego”. To samo da się powiedzićć o Wężyku: 
dwa urywki ze słabych i nudnych „Okolic Krakowa”, i to urywki 
nie najlepsze nie wystarczają; a inne poematy, np. „Wieś polska”? 
a tragedye z dawniejszćj i późniejszćj epoki, jak „Bezkrólewie I 
i II”, a liczne liryki i przedewszystkićm przepiękna skarga starca 
„Smutno mi, Panie!” ? 

Z „Barbary” Felińskiego mamy wprawdzie treść szczegółową, 
lecz scena między Tarnowskim a Kmitą mogłaby być zastąpioną 
przez inną bardzićj charakterystyczną, np. Zygmunta z Boratyń- 
skim. 

Przedstawiciele prozy w tym okresie: Staszic, Kołłątaj i Śnia- 
deccy kończą tom pierwszy „Obrazu; tylko zamiast rozpraw astro- 
nomicznych Jana Śniadeckiego przydałaby się bardzićj jego rzecz 
„O pismach klasycznych i romantycznych”. 

Tyle co do pierwszego tomu „Obrazu”. Ogółem biorąc, chęć 
wtłoczenia w jeden tom obrazu literatury naszćj w ciągu ośmiowie- 
cza nie wyszła na dobre dziełu prof. Chmielowskiego; wiele rzeczy 
istotnie ciekawych i charakterystycznych musiało być pominięte 
ze szkodą dla czytelników. 

Daleko lepićj wyszły następne dwa tomy. w których autor nie 
potrzebował liczyć się ze szczupłością ram, z góry nakróślonych. 


334 'ATENEUM. 


To tćż i streszczenia, których nieobecność tak razi w pierwszym to- 
mie, są tu znacznie więcćj uwzględnione. 

Tom drugi zawiera: „Rozwój poezyi” w okresie romantyzmu, 
Zaczyna więc prof. Chmielowski od Kazimierza Brodzińskiego, cho- 
ciaż właściwie należałoby się przed nim miejsce Keklewskiemu, jako 
duchowemu przewodnikowi śpiewaka „Wiesława”, tylko zamiast 
„Pobytu na górach Karpackich” i „Powrotu z Włoch”; lepićj może 
byłoby zamieścić coś z utworów lirycznych Brodzińskiego z cyklu 
„Pieśni rolników”, np. „Mazurek” albo „Matka i dziecię”. 

Mickiewicz został opracowany nader sumiennie i szczegółowo; 
tylko zamiast dydaktycznego wiersza „Do Joachima Lelewela”, 
możnaby lepićj podać pieśń: „Hej użyjmy żywota!”, a „Grażynę” 
o posągowych konturach klasycznych wysunąć przed płomienne 
wybuchy Gustawa z „Dziadów”; „Sonety” zaś i „Farysa” przesunąć 
dalćj, by nie naruszyć porządku chronologicznego. 

Po Mickiewiczu następują Malczewski, Zaleski, Goszczyński, 
i Słowacki—z tego ostatniego: „Arab”, „(rodzina Myśli”, „Ojciec 
Zadżumionych”, „W Szwajcaryi”, „Mazepa”, „Balladyna”, „Lilla We- 
neda”, z pośmiertnych „Niepoprawni”, wreszcie „Beniowski” i po- 
ezye liryczne. Z utworów Krasińskiego znajdujemy tu „Wygnań- 
ca”, „Nie-boską Komedyę”, doskonale streszczoną, „lrydyona”, 

„ Przedświt”, drobne poezye liryczne, wreszcie „Psalm Dobrćj Wo- 
j7 2 Becurieotocie? . Daléj idą Garczyński, Fredro („Śluby panień- 
skie” i „Pan Benet”), Korzeniowski, (jako dramaturg), Pol, Zieliń- 
ski, Wasilewski, Baliński, Berwiński, Gabryela i Ujejski. Niema 
Morawskiego i, co dziwniejsza, Gaszyńskiego; chociażby „Sielanka 
młodości” zasługiwała na uwzględnienie; niema tu również lirycz- 
cznych poezyi Pola. 

Tom ostatni zawiera drugą połowę okresu szóstego, oraz okres 
siódmy i ósmy. 

A więc przedewszystkióm „Rozwój prozy” w okresie szóstym. 
Słusznie należy tu się miejsce ks. Wirtemberskićj, jako autorce „Mal- 
winy”, Hoffmanowćj, Bernatowiczowi, Skarbkowi, Kraszew skiemu 
(niema tylko ani jednćj historycznej jego powieści), Korzeniowskie- 
mu, (jako powieściopisarzowi), Rzewuskiemu, Chodźce, Sztyrmerowi 
i Wilkońskiemu; mniej potrzebnie zajmują miejsce przedstawiciele 
nauki: Lelewel, Mochnacki, Wiszniew wski, Trentowski, Kremer, Li- 
belt i Giadlow 

Nie będziemy się kłócić z autorem,czy podział na poetów, i proza- 
ików jest właściwszym od układu chronologicznego, tém bardzićj, 
jeśli podział ten nie wszędzie jest wytrzymany, jak również nie bę- 
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-dziemy robić mu zarzutu z podziału romantyzmu na dwa okresy, 


(właściwićj podokresy) rokiem 1850-ym. Są to kwestye w gruncie 
rzeczy podrzędne. 

Na okres siódmy: „Przekwitanie romantyzmu” składają się 
utwory, pisane między 1850 i i 1863 rokiem. Należą tu więc z poe- 
tów: Kondratowicz, Lenartowicz, Deotyma, Sowiński i Romanow- 
ski, z prozaików: Kaczkowski, Zacharyasiewicz, T. T. Jeż, Adam 
Pług, mnićj potrzebnie Szajnocha, Siemieński, Klaczko i Supiński, 
jako przedstawiciele literatury naukowćj. 

Okresowi ósmemu: „Czasy realizmu po roku 1863” dość skąpo 
udzielono miejsca. Z poetów znajdujemy tu zaledwie Faleńskiego, 
Asnyka i Konopnicką — to cokolwiek zamało, ze współczesnych 
przynajmnićj np. Tetmajerowi z prawa należało się choć kilka stro- 
nie. Za cały obraz olbrzymiego rozwoju beletrystyki współczesnej 
mają stać: Orzeszkowa (tylko „Marta” i „Babunia”), Sienkiewicz 
i Prus. Z Sienkiewicza znajdujemy zaledwie tu nowelkę „Lux 
in tenebris lucet” i wyjątek z „Ogniem i mieczem”: chyba „Bez 
dogmatu” i „Quo vadis” więcćj są godne pomieszczenia, niż powieść 
Sztyrmera lub ramoty Wilkońskiego. 

Z utworów PRA Prusa dostały się do „Obrazu” tyl- 
ko „Pleśń świata” i „Emancypantka”; ani jedna z wybornych nowe- 
Jak; ani „Lalka”, ani „Faraon” nie AOR pomieszczenia; nie mó- 
wię tu już o innych powieściopisarzach, którym również należałoby 
się po kilka słów. 

Przedstawicielami dramatu i komedyi współczesnćj w „Obra- 
zie” prof. Chmielowskiego są Świętochowski, który nigdy zresztą 
nie pisał dla sceny, i Bliziński w najlepszćj swćj komedyi „Pan Da- 
mazy”; innych, jak Bałucki, Zaleski, Lubowski i t. d.—pominięto. 
Pominięto również publicy szk: niema ani jednćj kroniki Prusa 
ani Świętochow skiego. Ale za to znowu widzimy tu przedstawi- 
cieli wiedzy specyalnćj, jak Kalinka, Szujski, Małecki, Kaszewski, 
Tarnowski i Struve; tembardzićj jest to bezcelowe, że jakiś np. ury- 
wek ze „W stępu krytycznego do filozofii” prof. Struvego bez przy- 
RTPA treści i biegu myśli nie da pojęcia o całości. 

Tak przedstawia się literatura nasza, ilustrowana wypisami przez 
prot. Chmielowskiego. Nie można pominąć milczeniem, że „Obraz 
literatury polskićj” ma pewne braki, zwłaszcza w pierwszym tomie, 
trochę zbyt zwięzłym. Żałować tóż należy, że autor pominął takie 
rzeczy, jak chronologię i życiorysy pisarzów, co dla nauczających 
byłoby wielkićm ułatwieniem; daty urodzenia i śmierci autorów po- 
mieszczono dopićro w „Skorowidzu” — szkoda, że nie wprowa- 
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dzono ich do tekstu. Niema również dat, rozgraniczających okre- 
sy. Nie wadziłaby krótka charakterystyka pisarzów i bibliografia 
ich dzieł, przynajmnićj ważniejszych, zwłaszcza przy tych autorach, 
których zbywa się jedną, albo dwiema cytatami. Pożytecznóm by- 
łoby również wskazanie daty i miejsca wydania pism, zwłaszcza 
zbiorowych; szczególnićj jest to niezbędne, jeśli oddzielne utwory 
jakiegoś pisarza wydane są w jakichkolwiek „bibliotekach”, zbio- 
rach, compendiach i czasopismach; ułatwiłoby to w znakomity spo- 
sób poszukiwania tym,, którzy pragnęliby dowiedzićć się coś więcćj, 
niż znajdą w „Obrazie literatury polskićj”. 

Również wielce pożytecznóm byłoby wprowadzenie działu, za- 
wierającego główniejsze monografie o różnych przedstawicielach 
naszego piśmiennictwa; wskazanie kilku studyów o „Bogarodziey”, 
dwóch o Janickim—nie wystarcza. Wszak przestarzały podręcznik 
Kuliczkowskiego tylko dzięki temu działowi jest do dziś dnia nie- 
zbędnym dla każdego wykładającego literaturę. 

Ale i pomimo tych wszystkich braków, książka prof. Chmielow- 
skiego, zwłaszcza w dwóch ostatnich tomach, daje wiele bardzo ma- 
teryału do wykładów literatury ojczystćj i jako taka, w nauczaniu 
dziejów naszego piśmiennictwa stanie się konieczną podwaliną, bez 
którćj wszelkie dalsze wnioski i rozumowania będą budowaniem na 
piasku. 

Jeszcze słówko pod adresem wydawców: dlaczego na książkę 
tę, która powinna znajdować się w ręku każdego ucznia i uczennicy, 
naznaczono tak wysoką cenę 8 czy 9 rubli? w cbecnych czasach, 
kiedy rozumnóm i uczciwóm hasłem handlu księgarskiego staje się: 
„wielka poczytność, nizka cena” należałoby mieć większy trochę 
wzgląd na dobro ogółu. 

Henryk Galle, 


Edward Siwiński. „Poezye*, wydanie pośmiertne, z rysunkami Wojciecha Gerso- 
na. Warszawa, Druk K. Kowalewskiego, 1899, str. 68. 


Na jednój z rzewniejszych kartek niewielkiego tego zbiorku, 
p. t. „Godziny dumania”, czytamy: „Chciałbym się modlić, Boże, 
w tćj strasznćj rozterce, co mózg mi wyczerpuje i rozdziera serce... 
Lecz tak ciężką żywota wydeptałem drogę, że chociaż chcę się mo- 
dlić—to modlić nie mogę”. Ciężka ta droga tłómaczy należycie po- 
śmiertne wydanie kilkunastu ulotnych wierszy rozmaitćj treści, sta- 
nowiących poetycką spuściznę po człowieku, który w swoim czasie 
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(1860—1863) należał do najcelniejszych naszych stylistów, był za 
rządów Wielopolskiego powołany do wykładów historyi literatury 
polskićj w najwyższym krajowym zakładzie naukowym (w tak zw. 
„Szkole przygotowawczej”, otwierającej wstęp do „Szkoły Głów- 
nej”), brał czynny udział w wypadkach burzliwej tćj doby, jako pu- 
blicysta wyższego polotu obiecywał zostać jednym z koryfeuszów 
piśmiennictwa ojczystego. Dotknięty jednak, w kilka lat późnićj, 
Już na obczyźnie, w Paryżu, okrutną i nieubłaganą niemocą wzroku, 
wspierać mógł ruch umysłowy budzącego się po klęsce społeczeń- 
stwa o tyle tylko, o ile na to pozwalała ciężka praca domowa na 
chléb powszedni, warunki obcego otoczenia—i chwytane po ciemku 
odgłosy rzeczywistości... Po powrocie, przed kilkunasty laty, do 
kraju, do ukochanćj Warszawy, Siwiński gorąco się zespolił z pracą 
„młodszego pokolenia”, czujnie śledził najlżejsze drgnięcia jego usi- 
łowań naprawczych, postępowych, pisał—=ręką pośredniczącą—roz- 
prawy, krytyki, wspomnienia, w których, jako ptak ze złamanemi 
skrzydły, chwytał nikłe, rozcieńczone, skąpo otlenione powietrze 
szezęśliwszych swoich współczesnych... W rzadkich okoliczno- 
ściach godów odświętnych, kiedy przez napół rozwarte okno życia 
familijnego wpadł jakiś świeższy zabłąkany powiew dążności ogól- 
niejszćj, społecznćj—zabierał téż głos i w mowie wiązanćj,—a że 
mówił płynnie, dźwięcznie, podwajał więc przez to urok wykwintnie 
obrobionych, starannie, wśród „wiecznćj nocy” obmyślanych swych 
improwizacyi.. Zgasł nagle, po długićj chorobie serca, w d. 1-go 
kwietnia 1897 r., a skromny jego grobowiec na Powązkach, który 
przechodzeń łatwo spostrzeże tuż zaraz za pierwszą od miasta bramą, 
w alei na prawo,—z pewnością zasłużył na garść żywych kwiatów... 

Przytoczymy z pamiątkowćj tćj książki parę próbek stylo- 
wych. W toaście na cześć nowożeńców, doktorstwa R., odjeżdża- 
jących do Krymu, poeta potrąca najpierw o motyw dziejowy. „Od 
krainy tćj dalekićj, dzielą stepy, dzielą rzeki; słońcem ona pozłaca- 
na, w polskich dziejach dobrze znana; do nićj to przez dzikie pole 
tłumy Polek szły w niewolę, by mokremi z łez oczyma rozweselać 
tatarzyna”. Późnićj, wielkie zachodzą zmiany, —tam i tutaj; nad 
Bosforem i nad Wisłą jedno zgniło, drugie prysło... „Padło państwo 
Giraj-hana i tatarska znikła władza. Czarodziejski wzrok poety 
złoci słońcem minarety, kwieciem błyszczą się bajdary, a Czatyrdanh, 
olbrzym stary, po nad chmury i błękity granitowe wznosi szczyty. 
U stóp jego ucho słyszy monotonny szept izanu, morze drzemie 
w nocnćj ciszy,—nad nićm lampa Akiermanu”... Od daty podróży 
Miekiewicza i jego sonetów upływa znowu spory lat poczet. Poeta, 
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zaznaczając, że „inna znowu przyszła pora, inne teraz prądy wie- 
ją”, zwraca się do młodćj pary i z weselszym nieco uśmiechem po- 
wiada: „Krym przysyła nam... doktora, co choć pannę uprowadza, 
na bachmata jéj nie wsadza, lecz uwozi ją... koleją”... 

Tryskające tui owdzie iskry dobrego humoru i jaśniejszego 
nastroju duszy szybko wszakże nikną i giną w uporczywie wydoby- 
wającćj się na wierzch zadumie tęsknćj lub zgryźliwćj... A „w głębi 
mego serca taka zaszła zmiana, jakgdyby nagle chmury skryły 
blask jutrzenki, i w szalejącój burzy dusza zabłąkana skarżyła się 
niebiosom żałobnemi jęki”... Bezcelowość tych skarg i biadań 
autor doskonale rozumie, częścićj przeto ima się słodkićj, zrezygno- 
wanćj satyry, niźli płomiennych jeremiaszowych groźb i złorzeczeń. 
Ironia Siwińskiego wszędzie trzyma się dość stosunkowo wysokiego 
tonu, nie zniża się do wyrażeń gminnych, szorstkich — a jeśli gdzie 
zawadzi o osobistość, to już chyba o tak znaną, iż aluzyi uniknąć 
niepodobna. „W naszym grodzie jest polityk, co Bismarków przerósł 
głową; i nie myślcie, że to przytyk, gdyż moralność ma surową: 
karci rządy, stany, ludy... Lecz przypadkiem, jeśli zoczy wielko- 
pańskie jakie brudy, wnet wstydliwie spuszcza oczy... Ta wstyd- 
liwość, wstręt do krzyku wszystkim się podoba właśnie... O, prze- 
zacny polityku, niech cię jasny piorun trzaśnie!”... Atoli i tego 
„trzaskającego” tonu nie nadużywa nigdzie; ogarnia go zaraz pewien 
pesymizm, pochłania go zwątpienie, azali się przyda na cokolwiek 
słowo ostrzeżenia lub nagany. „Wartoż pisać satyry?”—zapytuje 
w jednóm miejscu. I odpowiada: 


Zdały się na licha! 
Ze śmiechem je odczyta głupstwo, złość i pycha 
I wszystkie inne wady, ile jest ich w rzędzie, 
Lecz jakim kto był wprzódy, tak i potćm będzie: 
Bo niech rzecz swą satyryk mądrze, jak chce, wiedzie, 
Każdy wady potępi, ale—w swym sąsiedzie. 


W dobre ludzkie chęci, w gotowość do ofiar, w szlachetność 
popędów serca i woli poeta wierzy—ale dopićro wtedy, gdy serca te 
i chęci są—młode, świeże. Najpiękniejsze strofy Siwińskiego należą 
też właśnie do świata, wobec którego sam on i jego towarzysze stawać 
już dziś mają prawo w poważnej roli ojców i nauczycieli. Wspania- 
łym, klasycznym, najlepsze wzory przypominającym jest ten oto 
wiersz jego *,,Do dziewczęcia”: 
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Cheesz-li być kwiatem, —nie wybieraj róży, 
_ Co nęci czarem kolorów i woni, 

A kiedy przyjdzie czoło stawić burzy, 

Słabiuchne listki jako perły roni 

I tak trwożliwie przed wichrem się chowa, 

Jak opuszczona od dworzan królowa... 


Chcesz być ptaszyną — 0, nie bierz słowika, 
Co umiłował smętne gajów cisze, 
Sentymentalnie wciąż kwili i wzdycha, 
Rozmarza serce i do snu kołysze, — 

Ty bądź skowronkiem, ulubieńcem ludu, 
Przyśpiewuj pracy, bo w pracy—moc cudu. 


Nowości naukowe i literackie. 


= Dr. Wiktor Hahn. Tło historyczne w „Irydyonie* Krasiń- 
skiego. luwów 1898 r., str. 58, in 8-o. Jest to ciekawy, chociaż na 
hypotezach oparty przyczynek do genezy „Irydyona”. Nawiązując 
swą pracę do badań Siemieńskiego, Nehringa, Tarnowskiego, Ster- 
nala, Bełcikowskiego, Kallenbacha, Drogosława, i Miodońskiego, au- 
tor stara się wykazać, że Krasiński, odtwarzając epokę Heliogabala, 
znajomość jéj zawdzięczał głównie dziełom historyków nowożytnych: 
Chaunarde'a („ Heliogabal”), Cróvier'a (Histoire des empereurs Romains) 
i Gibbona. Prócz tego, dowodzi dr. Hahn, że na „Irydyona” 
w mniejszym lub większym stopniu wywarły wpływ następujące 
dzieła: opowiadanie historyczne Ferriera „Heliogabal”, „Les Mar- 
tyrs” Chateaubriand'a, „Faust” Göthego i „Quentin Durward” Wal- 
ter Scotta. Z tego ostatniego utworu miał Krasiński zaczerpnąć 
ustęp o Eutychianie, który, chcąc bronić swego życia, zagrożonego 
przez Heliogabala, przepowiada rozgniewanemu cezarowi, że umrze 
w trzy dni po nim; wybieg się udaje, gdyż przerażony przepowied- 
nią Heliogabal zostawia go w spokoju. Szczegół ten, o którym niema 
wzmianki w pisarzach starożytnych, przypomina opisane we wzmian- 
kowanćj powieści zajście pomiędzy Ludwikiem XI i astrologiem Œa- 
leottim. Studyum swe kończy dr. Hahn następującą uwagą: „lIry- 
dyon, jako dramat historyczny, powinien być oparty na faktach hi- 
storycznych i dlatego chodziło mi głównie o to, aby wykazać, że 
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dramat ten odpowiada rzeczywiście warunkom historycznym. Wy- 
mieniając składy, z których poeta brał farby do swych obrazów mi- 
strzowskich, pragnąłem dowieść, że w „Irydyonie” tak opis czasów 
Heliogabala, jako tóż wszelkie inne postacie — tak historyczne, jak 
fantazyą poety do życia powołane, oparte są na ścisłych i rozległych 
badaniach źródłowych”. Dodać jeszcze winniśmy, że w zeszycie 
Il-gim „Kwartalnika historycznego” z r. b. ukazała się surowa kry- 
tyka tego zajmującego studyum pióra d-ra Konstantego Wojciechow- 
skiego. Chociaż wywody dra Wojciechowskiego nie trafiły nam do 
przekonania, to jednak zaznaczyć winniśmy, że i z repliką autora, 
zamieszczoną w zeszycie III tegoż pisma, zgodzić się również nie 
możemy, a to dla tego, że przypuszczenia swe autor podaje tam za 
fakta niewątpliwe. Romuald Sułowski. 


= Kazimierz Gliński. „Losy“. (Powieść współczesna. War- 
szawa. Nakładem księgarni Jana Fiszera, 1899, str. 360). W izbie 
wilgotnćj, na poddaszu mieszkało trzech kolegów: Leon Łotocki, 
Witalis Żmujło, i Tomasz Waltornia. Leon, pracując nad rozprawą 
doktorską, nie zważał na coraz bardzićj gnębiące go suchoty, krze- 
piąc się myślą o jaśniejszćj przyszłości dla swćj matki. Matkę uko- 
chał bardzo za jéj trudy i poświęcenia. Przed laty dwudziestu 
owdowiawszy, zajęła się wyłącznie wychowaniem syna, a gdy pod- 
rósłłożyła na jego naukę. Dziś, po stracie majątku, przyjęła obo- 
wiązki gospodyni na wsi, by z dochodów swych skromnych wspierać 
syna. On tedy, pragnąc wynagrodzić jéj dni niedoli, pracuje gorli- 
wie nad rozprawą, którą wywalczy sobie rozgłos, zdobędzie pienią- 
dze, a one wrócą matce jego Brzeźnicę, dawniejszą jćj posiadłość. 
Z tą myślą pracuje nieraz o chłodzie i głodzie, nękany chorobą. 
Lecz to się skończy— jeszcze rok—rozprawa napisana—a z nią i sła- 
wa i dobrobyt, a wszystko dla nićj, dla jego matki. Witalis, kolega 
uniwersytecki Łotockiego, zacny, choć nieco komiczny Żmujdzin, 
jest opiekunem Leona: ratuje go w chorobie, starając się o możliwe 
wygody dla przyjaciela. Dalekim myślą, uczuciem i ideałami jest 
od tych dwóch Tomasz Waltornia. Jako pomocnik właściciela 
skromnego handlu win, wykształceniem nie dorównywał ani Żmuj- 
le, ani £Łotockiemu, a obracając się w ciasnóm kole codziennych dro- 
biazgowych kłopotów, przestawał rozumićć dawnych kolegów i ry- 
chło począł wyrzekać na los, który go nie uposażył tak jak innych. 
Tym „drugim” zawsze Tomasz zazdrościł dostatków, dostępnych im 
uciech i rozkoszy. Te szare myśli Waltorni, znajdując nieustanną 
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podnietę w chęci używania, popchną go na drogę występku, złamią 
życie i rzucą cień na jego sumienie. . Tomasz dochodzi do zamożno- 
ści, która mu wszakże nie przyniesie szczęścia.—Leon Łotocki skoń- 
'czy rozprawę, by zasnąć na kolanach matki (jak: o tém. marzył), za- 
snąć na zawsze. . Matka jego odzyskuje. Brzeźnicę, zaślubiwszy hra- 
biego Dąbskiego. Żmujło zostanie przy nich przez pamięć dla Leo- 
na. Taka jest w głównych zarysach treść ostatnićj powieści Gliń- 
skiego, p. t. „Losy”. Podając ją w takićm streszczeniu, . obowiąza- 
ny jestem nadmienić, że wzbogaca ją wiele szczegółów, kilkanaście 
postaci drugoplanowych, wzbogaca ją i strona opisowa, zawsze pię- 
kna w pracach Glińskiego. Są w powieści i myśli głębsze, z któ- 
rych jedną przytaczając, odsyłam czytelników do omawianego utwo- 
ru; „Gdybyśmy więcćj Chrystusowi byli (mówi hrabia Dąbski), było- 
by mnićj podłości na świecie... ale z tćj starćj prawdy łachman tyl- 
ko pozostał. Swiat musi do Chrystusa wrócić, bo zginie w zamęcie 
zbrodni i rozpusty”. (str. 244). L. R. 


= Biblioteka ordynacyi Zamojskich posiada rękopism grecki, 
na który świeżo zwrócił uwagę profesor uniwersytetu wrocławskie- 
go, R. Foerster. Za pośrednictwem konsulatu niemieckiego otrzy- 
mał on rzeczony rękopism do zbadania i.rezultat ogłosił w piśmie 
„Rheinisches Museum für Philologie (LIII, 4), pod tytułem: „Eine 
griechische Handschrift in Russisch Polen und das Anthologion des 
Orion”. 5. 


= Księgarnia St. J, Zaleskiego i S-ki w Warszawie ogłosiła 
prospekt na monografię ilustrowaną kościołów rzymsko-katolickich 
w Królestwie Polskićm., w którćj zamierza w jaknajbardzićj ścisłych, 
po literacku traktowanych, zwięzłych opisach podać  historyę 
wszystkich kościołów w kraju, podług nakróślonego planu. Po za 
wstępem, obchodzącym krajoznaweę, historyk spotka skreśloną 
przeszłość świątyni—artysta, estetyk i i archeolog znajdą opisy i po- 
dobizny nagrobków, tablic, wotów, obrazów i rzeźb— budowniczego 
zajmie opis i zdjęcia zewnętrznćj oraz wewnętrznój struktury i pię- 
kniejszych szczegółów architektonicznych—ludoznawcę bliżćj ob- 
chodzić będzie materyał statystyczny: o pielgrzymkach, odpustach, 
upodobaniu imion patronów świętych przez lud w danej okolicy, 


o budzącćm się zamiłowaniu do muzyki i śpiewu w chórach kościel- 
T. I. Z. II. 1899. 23 
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nych—literata, poetę zastanowi bogactwo tematów, snutych przez 
przez fantazyę ludu na tle cudów i powstania fundacyi samych świą- 
tyń. Kierownictwo literacko-artystyczne złożone zostało w ręce pp.: 
Kazimierza Broniewskiego, artystę-malarza—ks. prałata Stanisława 
Chodyńskiego — Józefa Dziekońskiego, budowniczego— Walerego 
Gostomskiego, literata—ks. prałata Leona Jungowskiego— Kazimie- 
rza Kaszewskiego, literata—Hieronima Łopacińskiego, profesora— 
ks. kanonika Teofila Matuszewskiego, — Antoniego Pietkiewicza 
(Adama Pługa), literata—ks. Ludwika Panewczyńskiego, regensa 
konsystorza—ks. Antoniego Szlagowskiego, profesora seminaryum— 
Konstantego Wojciechowskiego, budowniczego— Lucyana Wrotnow- 
skiego, mecenasa. Pierwszy zeszyt ukaże się w kwietniu i obejmie 
7—8 arkuszy in quarto, cena wynosi za zeszyt rs.2, a z przesyłką 
rs. 2 kop. 30. 


Wydawcy: Wł. Spasowicz i St. Laguna. 
Redaktorowie: W. Spasowicz i Stanisław Wydżga. 
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dwutygodnik ilustrowany poświęcony literaturze 


i sztuce. 
Wychodzi w Krakowie 1 i 16 każdego miesiąca 


pod redakcyą 
Stanisława jrzybyszewskiego. 


„ŻYCIE* jest organem „młodej literatury“ i zalicza do swych współpraco- 
wników najznakomitsze talenfy młodszego pokolenia pisarzy i arty stów. 

O literaturach obcych piszą w „ŻYCIU* najwybitniejsi przedstawiciele tych- 
że literatur. 

„ŻYCIE* drukuje obecnie powieść St, Przybyszewskiego p. t. Androgyne. 


WARUNKI PRZEDPŁATY: 


kwartalnie rs. 3, półrocznie rs. 5, rocznie rs. IQ. Numer pojedynczy 50 kop. 


Przedpłatę przyjmują: w Warszawie księgarnia M. Arcta, w Petersburgu 
księgarnią K. Grendyszyńskiego. Można także prenumerować wprost w Admini- 
stracyl „ZYCIA“. 


Adres Redakcyi i Administracyi: 
Kraków, Pańska Me II. 


LHUMANITE NOUVELLE, 


soucieuse d'ótre toujours plus agreable 4 ses nombreux lecteurs, a augmentć son 
fascicule. de février d'un supplement. Aussi est-ce la revue ou l'on a le plus à lire 
pour le prix le moins élevé (1 fr. 25 le numéro). Nous ne saurions trop conseiller 

la lecture de l'Humanité nouvelle qui occupe le premier rang parmi les revues inter- 
nationales de langue francaise. On peut en juger par cet aperçu du sommaire 
des matières contenues dans le dernier fascicule: Venefices ou Malefices, curieuse 
étude sur les religions du celèbre ethnographe Elie Reclus; La Faim, pages pas- 
sionnées de Gabriel Randon, le Jehan Rictus des célèbres Soliloques du pawvre; les 

Honorables Gueux, une ironique nouvelle du grand écrivain arménien J.-J. Baro- 
nian; la Question agraire et les systèmes économiques,étude de M. H. Dagan toute 
d'actualité, avec les discussions du budget français; La Contagion, cette belle nou- 
velle du maitre danois Jacobsen, traduite en langue littéraire par MM. de Colleville 
et Zepelin qui ont donné de . Jacobsen une courte biographie; le Socialisme en Ar- 
gentine, étude très documentée par un jeune sociologue argentin M. Jose Ingegnie- 

ros: Visite au Sanctuaire d'Olympe, par L. Hennebicq; de jolis vers de M. Louis 
Lestelle sous le titre Etreintes du Crépuscule; le Centenaire de Garrett l'illustre 
écrivain portugais, par Xavier de Carvalho; des pages sur Georges Rodenbach, par 
J. Coucke; Ihabituelle et piquante chronique littéraire de M. Albert Lantoine; une 
revue des revues et des livres allemands, anglais, français, italiens, russes due 
à des critiques tels que Elisée Reclus, G. Sorel, Mario Pilo, Victor Dave, Laurence 

Jerrold, De Rudder, etc. 


PP. 


ANELA 
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Prospekt na 1899 rok. 


„GAZETA POLSKA” 


BL bolityczny, społeczny i literacki wychodzi w Warszawie przy 
współpracownictwie doborowych sił pisarskich. |, 


W szeregu ulepszeń, jakie zaprowadziliśmy w wydawnictwie. „Gazety, Polskiój 
wybitn? miejsce zajmuje powiąkszenie objętości naszego , 


Bezpłatnego tygodniowego Dodatku do Gazety. 


Każ”y prenumerator „Gazety Polskićj'* otrzymuje bezpłatnie co tydzień 
książkę czyli rocznie 


52 łomy książek darmo. 


Ten tom tygodniowy rozsyłany jest bezpłatnie w-zystkin prenumeratorom. 
zarówno w. Warszawie, jak i na prowineyi. Obejmnje majmniej dziesięć arkuszy ` 
druku, i mą za treść co tydzień iuny utwór wybitny, bądź oryginalny, bądź 
tłówaczony. 

PRZ RR IE W ciągu pierwszych dwóch miesięcy IV ń 
Bezpłatny | kwartału otrzymali prenumeratorzy „„Ga- Bezpłatny | 
————IĄ zety Polskićj* dzieła następujące: St. JĄ———————— 
Kozłowskiego nowy dramat p. t. Tabo- 
corocznie vyci; T. T. Jeża powieść trzytomową p.t. corocznie 
W zaraniu; E. Goneourta powieść p. t 


52 tomy Bracia Zemganno; T. Padalicy Powieści 52 tomy 


Darmo. Ukraińskie; E. Rostanda słynne dzieło Darmo 
|] Cyrano de Bergerac w przekładzie Maryi . 


| 
EE SZĘ EE T 2 ERE SNE 
dodatek. | ão końca kwartału dostauą 5 tomów, a dodatek. | 


Konopniekićj i Wł. Zagórskiego; jeszcze 


mianowicie Ireny Mrozowieckićj powieść 
W płytkim pradzie: Norweskiego pisarza J. Lie O Zachodzie, Andersena tom Bajek 
i Kl. z Tanskich Hofmanowćj Krystynę. 

W r. 1899 do szeregu 52 tomów dodatku bezpłatnego wejdą: dzieła oryginal- 
ne polskie, przekłady znakomitych dzieł nowych zagranicznych i biblioteka arcydzieł 
literatury wszystkich wieków i narodów. 

A dostaje prenumerator nasz te 52 tomy corocznie naprawdę darmo, bez żad- 
nych dopłat, hez zwrotów kosztów opakowania czy przesyłki. Śmiało tóż powie- 
dzićć możemy, że na takich waruukach nikt nigdy jeszcze książek nie dostawał. 

Wyboru książek dokonywa Redakcya przy współudziale p. p. 


Zygmunta Glogera, Kaz. Kaszewskiego i Ign, Matuszewski ego. 


Od Nowego Roku „Gazeta* drukować się będzie na maszynie pospiesznćj ro- 
tacyjnćj odbijającój 10 tys. egzemplarzy na godzinę, co daje rękojmię wczesnój i re- 
gularnćj wysyłki „Gazety“ zarówno na miasto w Warszawie, jak na prowineyę. 


Redaktor i Wydawca Jan Gadomski. 


CENA „GAZETY POLSKIEJ* wraz z bezpłatnym Dodatkiem Tygodniowym: 
Ww A pry Rocznie 9,60: półrocznie 4,80; kwartalnie 2,40; miesięcznie 
kop. 80. Z odnoszeniem do domów. Na prowincyi: Rocznie rnb. 12 >; półrocznie rub. 6. 
Kwartalnie rub. 3. 
Wielkie rozpowszechnienie „Gazety Polskićj'* zaleca ją jako pismo, 
w którem najkorzystnićj jest umieszczać ogłoszenia. 


Adres: Warszawa, Warecka 14. 


statui okres w dwórezaśi b, Zaleskiego, 


(1841—1886). 


BESET 


Na kilka lat przed swojćm ożenieniem się wyśpiewał Zaleski 
przyczynę swego smutku i żalu; poeta zachodził coraz to dalćj w la- 
ta, a samotność nękała go wielce, nie było nikogo, ktoby mu mógł 
chmurę spędzić z czoła i w serce wlać zdrój sił nowych. Toż płakał, 
zwracając się w utworze, p. t. „Synowski żal”,do swojćj matki-Ukra- 
ny: „Żebyś ty dobrą była—o! jedyna —tobyś spytała mnie czasem, 
dlaczegom smutny, czemu pieśń więcćj nie leci z méj piersi ku tobie? 
A gdyby dobrą była,—toby posłała mu czarnobrewą za żonę, czarów 
ją wprzódy wyuczyła mnogo, by ona stroiła „ku pieśniom całunkami 
uszko”. 

„To-to-to matko! Tego by mi trzeba! 
Uciekła wiosna—i lato ucieka: 

Moja jedyna—o! nie gwiazdki z nieba, 

O! nie ptasiego napieram się mleka. 

Wtedy dopiero, o! święć się mi praco! 

Na klęczkach matko będziesz uwielbiona; 
Za słówko żalu—za grzeszne ladaco, 

Sto dum rok rocznie tchnę ku tobie z łona!* 


1) Ustęp z obszerniejszćj pracy o Zaleskim. 


T. L Z. III. 1899. 24 
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I wnet po paru latach—dopełnił nasz poeta swojego życzenia, 
wnet żonę w dom samotny wprowadził, czy jednakowoż dopełnił 
i owéj obietnicy, tak wyraźnie w ostatnim wierszu pieśni wypowie- 
dzianćj, czy istotnie z tą chwilą—dum roje zaczęły na świat boży 
ulatać z jego piersi—i twórczość się wzmogła niepomiernie szybko? 

Niestety nie dopełnił nasz poeta obietnicy, co więcćj—gęśl jego 
zaczyna od tćj pory coraz to ciszéj dźwięczeć, coraz to rzadzićj zda- 
rzy mu się piosnkę na nićj wygrać, w długim tym dwudziestoletnim 
z górą okresie ani trzecićj części nie zdołał stworzyć Zaleski tego, 
co w poprzednićm czteroleciu, a gdybyśmy wzięli pod uwagę, jakie 
były te utwory, czy może lepsze i więcćj artystycznie wykończone, 
czy może większe rozmiarami swojemi, a wskutek tego nie mogło być 
ich wiele,—to niestety—odpowiedź nasza musi wypaść przecząco, 
pod względem artyzmu bowiem, jaki poeta w nie włożył—stoją na 
niższym od poprzednich stopniu, brak nowych myśli i' poglądów, 
brak całkowity nowćj formy, któraby czarowała nasze umysły i ser- 
ca,—wszystkie zaś te utwory nie były na szersze zakrojone ramy, 
owszem wszystkie były drobne,—z wyjątkiem chyba „Wigilii go- 
dów tysiącolecia”, ta jednak nie została dokończona, z części drugićj 
ani śladu niema,część trzecia pozostała niekompletna. 

W czóm więc trzeba szukać przyczyny tego zastoju w twór- 
czości, tego coraz rzadszego odzywania się gęśli Zaleskiego, co mo- 
gło tak nieszczęśliwie oddziałać na zanik twórczości—kiedy on sobie 
obiecywał, iż przy boku kochanćj żony rozwinie szerzćj skrzydła do 
lotu, sto dum co rok stworzy? "Tymczasem, kto wie—czy z tru- 
dem doliczylibyśmy do stu—nie przez rok, ale przez długich lat dwa- 
dzieścia poetyckićj działalności. Gdzie więc leżą powody tego smu- 
tnego objawu, który tak niespodziewanie nastąpił? 

Wszak sił dosyć w nim było, skąd więc owo stopniowe coraz 
to przeraźliwsze milczenie, czy może zobojętniał dla poezyi—mając 
Jakiś realny cel na oku, czy może wreszcie jaka troska go zgnę- 
biła do tego stopnia, iż nie mógł ze strun teorbanu dobyć więcćj 
dźwięku? Nie!.. Dla poezyi zobojętnićć nie mógł, chociażby był 
miał nawet przed sobą jakiś cel pracy wytknięty, a może go jaka 
troska zgnębiła i rozgoryczeniem napełniła duszę, może namiętny 
przeciwnik rzucił mu w twarz taką obelgę, która na długi czas 
zamąciła spokój wewnętrzny. Nie, i tak być nigdy nie mogło, bo 
miał Zaleski silną tarczę i puklerz wytrwały, co go bronił od rozpa- 
czy, miał silną wiarę w sercu, a ta go podtrzymać była zdolna nawet 
w najcięższćj niedoli, i gdyby najstraszniejszą, najniegodziwszą po- 
twarz był mu kto w oczy cisnął, —poeta miał siły na tyle, że byłby 
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najdotkliwszy cios zdołał znieść z pokorą, to nie mogło potargać 
strun lutni jego, owszem one byłyby się głośno odezwały— modlitwą 
i hymnem do Boga o łaskę poświęcającą i o przebaczenie zaślepio- 
nym, jak kapłan byłby się modlił za nieprzyjaciół swoich nasz poeta, 
jak to dawnićj czynił, słowami pokory i miłości: —, Panie! odpuść im, 
bo nie wiedzą co czynią!* Gdzież więc szukać przyczyny tego obni- 
żenia się lotu poetyckiego? 

Jeden tylko widzimy tutaj czynnik, który musiał stać się pò- 
wodem powolnego zastoju w działalności poetyckićj Bohdana. Zbyt 
wiele stworzył już był nasz poeta, zbyt wiele wylał uczuć, ażeby mógł 
teraz nowćj barwy użyć do podmalowania utworu, ażeby mógł świe- 
żemi elementami napełnić poezyę swoją, za dużo już wyczerpał Zale- 
ski sposobów i form, a tych któreby były zdolne wzbudzić w czy- 
telniku sympatyę, któreby były wywarły należyte wrażenie,—nie 
miał, już do dna wyczerpana była ta krynica, z jakićj brał ciągle 
poeta barwę do swojćj poezyi, słowem, brakło teraz materyału no- 
wego,—wszystkich już użył poeta sposobów, wszystkich pomysłów, 
a nowych już nie miał skąd zaczerpnąć. Już i zwrotka piosenki lu- 
dowćj spowszedniała na stepowym teorbanie—tylekroć powtarzana, 
i historyczna duma nie nastręczała świeżego materyału, a legendy 
w dzieciństwie słyszane—wszystkie weszły w skład jego poezyi— 
i religijne uczucie zbyt wiele stworzyło—i już tak bladło i stawało 
się z dniem każdym coraz to więcćj jednostajnóm, w Zaleskim zużył 
się był niemal całkowicie materyał na poetę. Nie dziw wobec tego, 
iż głos jego gęśli milknie—iż coraz ciczćj się odzywa, a jeśli się ode- 
zwie, to na dźwięk nam dawnićj znany, na ograny już ton wielokro- 
tnie,— brak nowych czynników, musiał taką a nie inną sprowadzić 
konsekwencyę. 

Musi też stąd w dalszym ciągu być pewny związek, pewna 
łączność z poprzednim okresem, nawet stale i ściśle okrćślona, to aż 
nadto jasne i zrozumiałe. Szczególnićj, jeśli się rozpatrzymy w twór- 
czości Zaleskiego w tych latach—każdego uderzyć muszą dwie ce- 
chy wybitne—jedną—to uczucie religijne, które i teraz dźwięczy nie 
mnićj silnym tonem, to uczucie głęboko zakorzenione —i teraz wy- 
lało się na papier z taką samą mocą, jak pierwćj—i stworzyło cały 
szereg utworów—o nie mnićj głębokim nastroju, jaki widzieliśmy 
w poprzednim okresie twórczości. Drugim takim charakterystycz- 
nym szczegółem—zanik dwu kierunków, jakie dawnićj silnie się obja- - 
wiały na gęśli stepowćj Zaleskiego, a mianowicie—kierunku ludo- 
wego, że tak powiemy, kierunku, który dotąd od lat pierwszych 
twórczości przez bardzo długi czas brzmiał bez przerwy na strunach 
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i wydał bardzo wiele utworów, jakotćż kierunku dość blizkiego te- 
mu.,— teraz i duma historyczna, co takim blaskiem zalśniła w osta- 
tnich latach, głuchnie odrazu i nie odzywa się więcćj; „hetmańska 
duma“ nie miała już więcćj zagrać bojanowym tonem—zamilkła— 
na czarnym kurhanie, jak to sam poeta wieszczćm ogarniony przeczu- 
ciem powiedział w ostatnim, końcowym wierszu „Potrzeby Zbaraz- 
kićj*. Nie odzywają się tedy dalćj te dwie struny stepowego teor- 
banu, a za to występuje uczucie religijne, teraz coraz to się potęgu- 
jące pod działaniem wielu czynników, które musiały taki wzrost jego 
spowodować koniecznie, a wyda ono i cykl dłuższy, p. n. „„Wniebo- 
głosy“ i wyda w kilkanaście lat późnićj „Wigilię godów tysiąco- 
lecia“. 

O poszczególnych zresztą właściwościach i zboczeniach od tego 
ogólnego nastroju—dość jeszcze obszernie niebawem mówić bę- 
dziemy. 

Niepodobna dziś złożyć ścisłćj chronologii utworów Zaleskie- 
go, napisanych w tóm dwudziestoleciu, nie można co do utworów 
zwłaszcza drobniejszych marzyć nawet o podaniu mnićj więcćj kolei, 
w jakićj po sobie następowały, —toż nie sądzimy, by nam to poczy- 
tano za błąd, by nas zarzut spotkał, iż traktując ten okres wzięliśmy 
na samo czoło cykl utworów, p. t. „Wniebogłosy*, utwory bowiem 
w nim pomieszczone sięgają jeszcze wcześnićjszych lat... Nie uważa- 
liśmy za stosowne wydzielać tych utworów, których daty nam są zna- 
ne, z ogólnego zbioru, tak samo postąpiliśmy i z drobnemi wierszami— 
omawiając je razem, dopóki bowiem chronologii ścisłćj nie będzie 
można ułożyć, inny sposób traktowania rzeczy byłby naszóm zda- 
niem błędny. 

Jak to już wyżćj zaznaczyliśmy—uczucie religijne poety nie 
przygasało—1 teraz wzmaga się ono, zwłaszcza gdy jakaniepomyślna 
wiadomość z kraju dojdzie Zaleskiego, wtedy on u stóp krzyża szuka 
pocieszenia. Zbyt silnie targnęła za serce każdego wiadomość o rzezi 
galicyjskićj 1846 roku, zbyt bolesną była,—wszak ugodziła pioruno- 
wą strzałą duszę Krasińskiego, napełniając ją niewysłowioną skargą 
i goryczą, głęboko tóż odczuł i nasz poeta tę straszliwą klęskę, kiedy 
„syn zabił ojca, brat zabił brata* kainową ręką, gdy „chytry tygrys 
podmówił lwięta, by wytoczyły ojcowską krew“... Długi jęk bólu wy- 
darł się na tę złowrogą wieść z piersi twórcy „Psalmów przyszłości“, 
nie mniejszy cios zadał fakt rzezi uczuciu młodego pieśniarza, co jak 
ongi Jeremi stanął na gruzach świątnie swego Jeruzalem—niosąc ku 
niebu „Pieśń zemsty *—i modlitwę błagalną za morderców: „Ależ 
o Panie!—oni niewinni, choć naszą przyszłość cofnęli wstecz... I na- 
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szego poetę zgnębiła ta wieść—i z jego gęśli spłynął modlitwy szept 
cichy,—bo świat cały wydał mu się zbyt czarnym, zbyt strasznym, 
toż niemal równocześnie z Ujejskim zapragnął „pustyni, ciszy!— pod- 
ziemnój gdzieś ciszy! podziemnych cieni'',—jak tamten radby był się 
dostać „Pod ziemię'—daleko od ludzi. Wypowiedział Zaleski nam 
wszystkie swoje uczucia, jakie nim miotały, w utworze p. t. „Zgryzo- 
ta i łaska“, kiedy go Pan potężną uderzył prawicą—i zerwał z przed 
oczu wszystkie mary senne, o których roił wiek długi. I czynił so- 
bie zarzut z tego, iż „na kwieciach boży dar gnuśnie* wysypiał, iż 
miękkiemi tony brzmiała jego gęśl, gdy naród tymczasem we krwi 
swćj brodził wytóczonćj własnemi dłońmi z własnćj swćj piersi—jak 
„gladyator w amfiteatrze'';a on nawet nad nim pieśniąnie zapłakał... 


„Za zło—com widział bezdusznie oczyma, — 
Za zło—com usty świegotał nikczemnie,— 
Za zło—com nie klął=odpuszczenia niema, 
Na wieki wieków niema. Zły duch we mnie*. 


Sam siebie przeklął poeta,—wnet jednak przyszła mu w pomoc 
wiara silna, by go wydźwignąć z upadku i z grzechu. TI ulitował 
się nad nim Pan, wejrzał na poetę i rozkazał mu powstać, ażeby siał 
„żywe prawdy między jednowierce*, Z tą chwilą „nowa moc we- 
szła* weń i „niszczyła gwar w łonie“, kiedy Pan zdeptał pychę 
a dźwignął pokorę. A silne snać było uczucie religijne, silny był 
popęd do tworzenia w tym kierunku, kiedy w ostatnim wierszu sły- 
szymy zapowiedź: „Tobie samemu śpiewać chcę do skonu!* 

Spełniły się wkrótce słowa Zaleskiego, wnet cały tłum melodyi 
podobnych wygrał na swojćj lutni, myśl zaś o rodzinnćj ziemi nie 
opuszczała go nigdy, dzwoni ona i w wierszu, p. t. „Cedr“, w którym 
ziemię tę jego kochaną „ciśnioną ręką Bożą“ „pomiędzy dwa morza”, 
co szumiała „pieśniami mnogie już stulecia“, wzywa do pokory i wia- 
ry w łaskę Pańską. Nie inna myśl dzwoni i w utworze, p. n. „Chwa- 
ła Bogu“, bo i tutaj radzi jéj Zaleski, by przytarła „hardych rogów 
pysze* i rozkrzyżowawszy „w świat ramiona“ przygarnęła w swe 
objęcia starszą i młodszą brać i krewnych. Wielki zasób uczucia 
rzewnego i skargi żałosnćj zawiera w sobie „,„Paralityk*: pił ten pa- 
ralityk „najdłużćj ze źródła wiary* i przez długie stulecia był tarczą 
przeciw hordom Osmanów,—a teraz jak Łazarz biblijny jęczy nie- 
mocą powalon na ziemię, kiedy jego dzieci „na wszystkich drogach 
bezdomni tułacze jęczą“. A każdy mu urąga, że trwa w wierze świę- 
tćj, wszyscy myślą, iż przejdzie między „podłe balwochwalce*, a on 
choć był sługą Przenajświętszćj Matki—przecież dziś kaleką bezsil- 
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nym. „Toż pod krzyż słać się*—woła poeta,—bo idzie Pan w wiel- 
kićj chwale. 

Tenże sam ton tętni i w utworze, p. t. „Do wtóru*, napisanym 
w 1861 roku, nie inny i w „Świętym Wincentym a Paulo“, jakkol- 
wiek oba te utwory, do których dodać trzeba i wiersz, p. t. „Kucha- 
rystya ', nie mają w sobie téj mocy uczucia, co poprzednie, a i forma 
sama nie jest bez zarzutu, wiersz ten nawet ostatni zbyt jest mono- 
tonnym i nie może zrobić korzystnego wrażenia. 

I nie rad wynurzał się poeta dalćj, nie rad patrzał na świat ten 
i jego niedolę, jego grzechy i zbrodnie, to tóż nie dziw, że zagłębiał 
się coraz więcćj w pokorę: 

„Boje a znoje nam—bracia—na długo! 

Głos archanielskićj trąby gęśl oniemia: 
Ograna pieśni moja, srebrna strugo, 

Wróć w katakumby, w święte swe podziemia”. 

Jak kapłan, napominał poeta wszystkich do poprawy, a zwłasz- 
cza tych, co byli „i głusi i niemi na groźne głosy z dołu i z wysoka“, 
co knowali „w głowach zamyślenia głupie“. Napominał ich, bo nie- 
bawem „nieubłagany sąd się pocznie*, w którym zasiądą nieprzeku- 
pni sędzie z Chrystusem na czele, pocznie się sąd na tych, co jęku 
boleści nie słyszą, z których serc miłość bliźniego uciekła daleko, 
a z nią sprawiedliwość i wiara. I choć ich kościół Boży nawołuje do 
pokuty—oni głosu tego nie chcą słyszćć, bo i tak do kościoła wiodą- 
ce „ścieżki oddawna chwastem już zarosły, bo ludzie „na wynalazki 
nowe smażą mózgi” grożąc Panu rokoszem. Dziś tylko—„prostacz- 
kowie cisi“ maluczey „modlą się we łzach*. Więc przyjdzie srogie 
Pańskie ukaranie—i „ziemi moce na kolana upadną'*—kornćm bijąc 
czołem, kiedy zejdzie między nie Pan ze swym aniołem. [nie było 
to uczucie tutaj nieszczere,—poeta bowiem pisał ten wiersz pod 
wpływem wielkiego nieszczęścia... 

Najdokładnićj zresztą o niém mówi Zaleski, o tém swojćm go- 
rącóm uczuciu w utworze, który położył na samym końcu tego całe- 
go cyklu—p. t. „Swięc się wola Twoja!” Od lat zarania przejęło 
się serce jego bojaźnią Bożą, wiarą i miłością, to też mimo, że nieraz 
gradowa chmura zaciemni nad nim niebo, przecież „bez trwogi pa- 
trzy w rozstrzeń tam ciemną“. I tylko ta wiara w miłosierdzie boże 
sprawiła, że nie oniemiał wśród wielkich nieszczęść, „wśród pogro- 
bowych jęków*,—cały wiek swój spędził w tćj Bożćj bojaźni—toż 
śmiało patrzy przed siebie ufny w łaskę Boga—stąd wreszcie, chcąc 
Bogu spłacić dług, za wszystkie dobrodziejstwa śpiewa pieśń na Je- 
go chwałę. 
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Do tychże utworów religijnych—należy zaliczyć przekład dwu 
„Psalmów Dawidowych* z 1849 roku, jakkolwiek oba one nie do- 
równywają takiemuż tłómaczeniu Kochanowskiego, psalm zaś p. t. 
„Super flumina Babylonis'—nie może nawet iść w porównanie z tra- 
westacyą jego dokonaną w „Melodyach biblijnych“ przez Ujejskiego. 
Rozważając cały ten cykl wierszy p. n. „Wniebogłosy*—pod wzglę- 
dem artystycznym, niepodobna przyznać, ażeby forma ich dorówny- 
wała utworom z poprzednićj doby twórczości Zaleskiego, niekiedy 
nawet razi wprost swojóm zaniedbaniem. Jest za to w utworach 
tych rzecz inna, która wyszła im na korzyść: uczucie to wprawdzie 
religijne nie inne jak przedtóm, zawsze też same elementy jego się 
powtarzają, a jednak robią one tutaj na czytelniku wrażenie świeżćj 
myśli, nowego pomysłu, jakkolwiek w istocie rzeczy zupełnie tak 
znowu nie jest. Dlaczego przecież doznajemy odmiennego wraże- 
nia, niż np. podczas czytania „Hymnów* lub modlitw w poprzednim 
okresie? Umiał Zaleski teraz to uczucie religijne odświeżyć, umiał 
dodać innćj barwy, gdy tam bowiem rzadko odzywał się do narodu, 
a więcćj mówił o sobie, gdyż utwory były natenczas wypływem roz- 
myślań prowadzonych w samotności w zacisznóćm schronieniu, to 
w wierszach, o których przed chwilą mówiliśmy— wrócił się do swo- 
jéj rodzinnćj ziemi, do swojego narodu — podając mu rady i leki 
na jego choroby i dolegliwości, na jego ból i cierpienia, bo w nich, 
rzecby można, zapomina niemal o sobie, skierowawszy myśl w zu- 
pełnie inną stronę. Stąd téż poszło to, iż czytelnik czuje jakoby 
nową melodyę, jakkolwiek tak nie jest, uczucie to bowiem miłości 
ziemi rodzinnćj i narodu swego—już długi czas przedtóm dźwięczało 
wybitnym tonem. 

Wyśpiewał był już Zaleski dzieje swojćj młodości w „Złotćj Du- 
mie“, wyśpiewał był i w „przygrywce do nowćj poezyi'—w „Duchu 
od stepu*, nie tknęło było jednak dotąd jeszcze jego pióro lat tych, 
kiedy to bujał swobodnie po Iwanhorze—wsłuchując się w poszumy 
przyrody stepowćj i w piosenkę wieśniaczą, co dzwoniła wieczorem 
od ogniska w kurnćj chacie znachora. I teraz to postanowił nasz 
poeta wypieśnić te chwile swobody i dziecięcego omamienia 
w większym poemacie, zwłaszcza że lata te dawały wiele materya- 
łu, z którego można było budować prześliczną całość, —niestety 
plan się nie udał, natchnienie nie dopisało Zaleskiemu, i z tego wię- 
kszych rozmiarów utworu pozostało tylko parę drobnych fragmen- 
tów, parę obrazków luźnych. A przecież, chociaż nieliczne i nie- 
długie wcale to urywki, —mogą nam mimo to dać dokładne wyobra- 
żenie, jaką miała być całość, w jakim duchu i tonie pisaną. 
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Pierwszy z tych urywków, p. t. „Ptaszę lasze* — jest jakoby 
wstępem do poematu tego zamierzonego i opowiada, iż w jarowóm 
siole „na Poddnieprzu kędy Iwanhora* żyło w Żujowćj chacie—małe 
chłopię. Fakta zaś, jakie tutaj poeta wprowadza, są żywcem z jego 
życia zaczerpnięte i nie zostały w niczóm ani zmienione ani téż 
upiększone, słyszymy bowiem, iż to pacholę popadło w jakąś choro- 
bę, że sam znachor zbierał wonne kwiecie „pod młodzik miesiąca* 
na kąpiel dla dziecka, że umiłował jak własne „pacholę to cudze“. 
Odrazu na pierwszy rzut oka zaczynamy rozpoznawać to wszystko, 
wszak nie inaczćj miała się rzecz i z Bohdanem, kiedy to nabawiw- 
szy się od szczeniąt choroby skórnćj—został przez ciotkę Jasieńską 
oddany Żujowi aż do czasu wyzdrowienia: 


„Lasze ptaszę, jak w chacie go zwano, 
Lasze ptaszę rączkami za szyje 

Pieści Żuja,—całuje w kolano, 

To Żujównom od ocząt blask pije, 
Jak z siostrami potulne, ochocze, 
Gładzi kosy i piosnki szczebiocze!* 


I skoro tylko „dzionek zabielał w okienko*, wnet chwaliło to 
dziecię Boga pobożną piosenką, wznosząc „w górę oczka i w górę 
rączęta'. A kiedy późnićj „w burzany dał nurka*—to i dzień cały 
spływał, a chłopczyna mknął drobnym krokiem po okolicznych po- 
lach lub z wysokićj Iwanhory wypatrywał „bajdaki po Dnieprze 
i śledził lot ptaków nad „mogiły zamglone“. A wieczorem znowu 
na doświtkach i wieczornicach siedział w chacie zasłuchany cały 
w cudowną kazkę lub piosnkę tęskną córek znachora... 

Na tém kończy się ten fragment—i teraz już każdy bez trudu 
spostrzegnie tę niezmierną zawisłość naszego poety od wypadków rze- 
czywistego życia, bo przecież inaczćj o tém wszystkićm już gdzie- 
indzićj opowiedział. Dziwnie dobrze łączy się z tamtym urywkiem 
poematu inny, p. t. „Kwiat paproci“: minął już rok jeden i drugi 
i trzeci, —wyrosło już pacholę to małe—ciągle jak dzień długi siadu- 
jąc pod mogiłami, wsłuchiwało się w szum wichru to oczeretu nad- 
brzeżnego, a w noc ciemną „on oczu nie zmruży* i chodzi „na jawie 
jak we śnie“... Wtóm nagle zniknął chłopczyna „jak kamień do 
wody“ wrzucony „bez śladu i słychu*, budząc w sercach wszystkich 
w chacie Żujowćj żal i tęsknotę, taką to dla siebie posiadł był ży- 
czliwość. On tymczasem puścił się w daleką drogę po nad „„rucia- 
nóm wybrzeżem Siniuchy, po nad Rosią, śród białych konwalii wzdłuż 
Taśminy* i zaszedł aż tam, gdzie step wał żmijowy przecina, tam za- 
błąkał się w dzikićj ustroni. „Trzy dni długie i długie trzy noce'* 
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błądził pomiędzy mogiły, aż wtém zaleciała go woń jakaś dziwna, 
czarodziejska, nito z morza kwiatów, —chłopiec usłyszał, jak step 
bezludny, pusty „śpiewał dumę po ojcach*. I szedł ciągle dalój 
i dalćj, chociaż strudzony—nie spoczął na chwilę, bo cała przyroda 
nuciła jeden wielki hymn „w głos tęskny, sierocy*,—kiedy nagle 
ujrzał przed sobą paprociowy step, strzeżony pilnie przez stado żura- 
wi. A gdy skinął na lasze pacholę żuraw jednooki, ono zbliżyło się 
doń bez trwogi—i otrzymało od niego kwiat paproci. Toż nagle 
wstąpiła w pacholę dziwna moc—i poczuło ono parę skrzydeł u ra- 
mion, usłyszało „co śpiewają i kwiecie i zioła“, których to pieśni 
dźwiękiem i krasą upajało się—rodzinną swą dumą. Kiedy zaś 
„W obrzask rumianćj jutrzenki* step się cały rozwidnił, —to przyro- 
da zaczęła wielką pieśń rozkoszną i świeżą, —a rusałki zawiodły we- 
soły, skoczny tan w zielonym gaju. 

Niema, co prawda, w tym fragmencie owćj żywćj prawdy jak 
w poprzedzającym, ale czyż mógł poeta w inny od tego sposób 
przedstawić obudzenie się siły twórczćj, pierwsze poczucie zdolności 
do lotu wyższego, a ten—był właśnie zupełnie odpowiednim z po- 
wodu swćj cudowności. Raz to jedyny, rzec można, w tym okresie 
twórczości poetyckićj Zaleskiego—obudziła się w nim dawna moc, 
urywki te bowiem są skróślone z taką żywą barwą, iż lśnią się po- 
śród wszystkich innych z tego czasu utworów naszego poety, raz to 
jedyny, zabrał się poeta do pracy, która była zupełnie odmienną 
od reszty wierszy, niestety — marzenia prysnęły zbyt prędko. 
Innego już poematu częścią, nieznacznym urywkiem jest wiersz, p.n. 
„Pasieka“, I tutaj posłużyły poecie naszemu wspomnienia z lat 
młodych, dziecięcych za temat,—zbyt to krótki jednak urywek, aże- 
by z niego można nabrać jakiegokolwiek wyobrażenia, jaką miała 
być całość; na uwagę chyba zasługuje jeden krajobraz: 


„Cisza... gdzieniegdzie po górach, po lesie, 
Rozhuk rozderza się szparki, 
Lub wiatr powonny tęskną nutę niesie, 
Z przeciągłćj dumy żniwiarki. 
Wszystko, jak oko stąd i stąd zasięga, 
Lśni blaskiem rosy lub słońca, 
Rzeka przewiewa, niby złota wstęga, 
Kobierzec srebrny bez końca*. 


I nieraz wracały na myśl poecie wspomnienia lat dawnych, 
wspomnienia chwil spędzonych w lubóćm otoczeniu przyjaciół — ta- 
kićj to chwili owocem jest wiersz również niedokończony, p. t. „Nie- 
szpór*. Przypomnieli się naszemu poecie ci wszyscy, z którymi 
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„dłoń w dłoni, a ramię o ramię“ śpiewał swoje piesni, —a dziś wszyst- 
ko poszło ‚jakby z dymem i popiołem“; przypomniała się poecie 
Ukraina, na którój godował „wesół, jak na dnia zaraniu*. A kiedy 
żegnał tę lubą krainę, „rąbek mgły bujał nad polami cienki“ i „piały 
słowiki w zapachu konwalii“. Przypomniały się poecie lata spędzo- 
ne w Humaniu i owe „groty boginek* w Zofijówce, po których błą- 
dził wespół z trzema przyjaciółmi — Goszczyńskim, Grabowskim 
i Krechowieckim, „co wespół wtedy i żyli i czuli*... Na tém kończy 
się ten fragment, z którego uczucie żalu z taką tchnie siłą, jak może 
w żadnym z utworów w tym okresie napisanych, nie inny duch 
wieje i z urywku, p. t. „Fata morgana“, bo i tutaj widać tęsknotę - 
za minioną młodością, co mu tak szybko przeszła, z utworu tego 
nadto można się przekonać, jak takie przypomnienia pokrzepiały 
poetę na duchu i sił dodawały w tworzeniu: 


„Czuję moc twórczą we mnie. Oto skinę! 
Podniosę w górę lutnię złotostruną, 

A po nad Polskę, po nad Ukrainę 

Od mogilników duchy się wysuną, 
Zywemi głosy zawtórują pieśni 

Z nieskończoności swych jako rówieśni*. 

Gdybyśmy zaś chcieli ocenić te fragmenta pod względem arty- 
stycznym—to bez wahania przyznać musimy, iż tak wykończonćj 
formy—nie zdarzy nam się spotkać w żadnym z utworów tćj doby 
twórczości,—tu ona jaśnieje w całym przepychu i swojćj strojności, 
nie mnićj i pod względem myśli w tćj zgrabnćj formie zawartćj od- 
znaczają się te fragmenta jéj świeżością—szczerością i naturalnością, 
a jeśli jest żal, żal głęboki za przeszłością i za przyjaciółmi, to wypo- 
wiedział go Zaleski bez odrobiny retoryczności—z taką siłą, że utwór 
dany jest w stanie pozyskać w jednćj chwili naszą sympatyę i po- 
rwać ją za sobą, i choć czuć czasami pewną miękkość — to przecież 
ona ma w sobie coś, co ją przekształca w ton taki, który jest miłym 
dla ucha. 

Dlaczego zaś ta Ukraina ciągle stawała poecie przed oczyma, 
o tém sam niebawem powiedział w jednym z „Pyłków”, p. n. „Ukrai- 
na ija“: 

„Tak dawno Ukrainę noszę w sercu, w duchu, 

Ze zrośliśmy się: mam ją we wzroku i słuchu: 
Niech zamarzę z dziecinnych lat gdzieś okolicę, 
W mgnieniu oka na papier krajobraz jej schwycę** 

Dziwnie niekiedy bystra obserwacya prześwieca z „Pyłków*, 
których nie mało w tym okresie twórczości napisał nasz poeta, na 
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szczególniejszą zwłaszcza uwagę zasługują zdania Zaleskiego tyczą- 
ce się poetów, krytyków i literatury, a zasługują na uwagę nie z te- 
go powodu, żeby były zupełnie słuszne, ale dla tego, że charaktery- 
zują niezwykłą orygilność poglądów. Z pewnością nikt nie zgodzi 
się na pogląd np. taki, wypowiedziany w „Krytyku Dantowym*, 
jakoby ten, kto nie napisał sam nigdy dobrego utworu, mógł a ra- 
czej miał prawo oceniać dzieła poetów —bo gdybyśmy zostawili sąd 
o dziełach sztuki—poetom, to bezsprzecznie sprawiedliwości by 
w nim nie było. Nie chcemy przeto wcale szukać powodów tćj nie- 
sprawiedliwości w zawiści, i jakkolwiek stare powiada przysłowie, iż 
„errare humanum est',—to przecież najczęścićj —sami poeci błądzili 
w poglądach na twórczość drugich, mylną była ich ocena utworów 
mniejszćj lub większćj braci w Apollinie, gdybyśmy tylko dla przy- 
kładu napomknęli o zdaniu Mickiewicza o Garczyńskim i Słowackim, 
pierwszego uczynił najgenialniejszym wieszczem stulecia w Polsce,. 
drugiego zbytecznie poniżył odmawiając mu wszelkićj wartości. 

A gdybyśmy chcieli się przekonać, czóm to imponowali poeci 
Zaleskiemu, których stawiał najwyżćj i dlaczego?—wnet na to znaj- 
dziemy odpowiedź: zachwycał poetę naszego Dante swoją wyobra- 
źnią, która była „jako wieżyca wystrzelona w obłoki“, nie wszystko 
to jednakowoż było, czóm stał ten mistrz włoski tak wysoko w opi- 
nii Zaleskiego, zachwycał go najbardzićj religijną myślą „Boskićj. 
Komedyi', bo była w kościele jego Boża tajemnica“. Nie mnićj 
wielkim był i ów biblijny król Dawid, którego nasz poeta nazwał 
„królewskim wieszczem': 


„I nikt z nas po nim nie dostąpi cudu, 

Póki po Bogu nie uczcim prostoty 

I w proch nie padniem—aż na kogoś znijdzie 
Duch Boży, który mistrzował w Dawidzie“. 


Pieśni zaś Dawida—uważał jako jedyne dzieci Boga. Wstrę- 
tnym był za to dlań „pogański Jowisz“, Goethe, również nie lubił Za- 
leski Schillera z powodu owych psychologicznych motywów ogólno- 
ludzkićj jego poezyi. Głęboką prawdę zawiera za to wierszyk, p. t. 
„Pociecha“, gdzie mowa o smutnćj doli poetów, „którym się nie szczę- 
ściło wcale za żywota“, kiedy za to pomrą, wtedy nikt nie żałuje ni 
świec ni kadzidlanego dymu. Niezmiernie charakterystycznym jest 
„Wpływ geniuszów*, w tym bowiem dwuwierszu odbił się najdokła- 
dnićj cały sposób patrzenia Zaleskiego na poezyę; wpływ mistrzów 
jest wtedy wielkim, jeśli źródłem natchnień było serce, jałowym być 
musi, jeżeli rozum nadał moc poezyi ich, nie dziw tedy, jeśli nie po- 
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dobała się naszemu poecie Muza Goethego, jeśli nie lubił Schillera, 
którego wszystkie utwory wzięły początek swój nie z serca. Tru- 
dno wreszcie pominąć jeden z tych drobnych, że tak powiemy, epi- 
gramatów, w nim bowiem kreśli Zaleski genezę swoich „Pyłków*': 
były więc one, jak powiada w „Rymach, rytmach '—owocem zagłę- 
bienia się w rozmyślaniach, gdy duch się w nieskończoność wsłuchi- 
wał i opuszczał ciało lecąc „jako Seraf wskroś płonący“, ażeby na- 
poić się archanielską pieśnią. A kiedy wrócił napowrót z téj dłu- 
gićj wędrówki—to przyniósł ze sobą garstkę złotych pyłków, —taki 
to nastrój wydawał na świat roje drobnych, choć często niepozba- 
wionych wdzięku, jambów i epigramatów. 

W dwadzieścia lat dopićro z górą od czasu, kiedy napisaną z0- 
stała „Potrzeba Zbarazka*, eo niejako zakończyła peryod obfitćj 
twórczości, obudził się znowu w Zaleskim popęd do napisania więk- 
szej całości, —zwłaszcza, że nadawała się ku temu doskonała sposo- 
bność—nadchodzącego tysiącletniego jubileuszu chrzcin narodu pol- 
skiego,—poeta chwycił w 1861 roku za pióro, ażeby opieśnić to zda- 
rzenie radosne—teraz to zaczął pisać „Wigilię godów tysiącolecia*. 
Niestety—nie zdołał całkowicie jéj wykończyć—nadeszły wypadki 
i poemat się urwał. Z całości na szersze zakrojonćj ramy doszła do 
nas całkowicie napisana pieśń pierwsza, p. t. „„Kruświca „ukończona 
31 stycznia 1868 roku, z pieśni drugićj szkic tylko prozą pozostał, 
część trzecia wreszcie pozostała drobnym fragmentem. W ostatnich 
latach życia autor, wspominając o „Gople*, żałował, że twórczość 
jego tak prędko zwichnięta została i że nie zdołał dokończyć rzeczy, 
którćj zamierzał szerokie dać rozmiary. Poeta mawiał, iż w myśli 
jego było całe dzieje Polski przeprowadzić i odmalować stanowisko 
Słowian w przeszłości i przyszłości '). A poświęcił ją Zaleski: 
„Braci Wielkopolskićj Polanom Wiślanym“... 

Pieśń pierwsza zaczyna się opisem wędrówki narodu do Krusz- 
wicy w okolicę nadgoplańską celem wspólnego święcenia uroczysto- 
ści, iż lat tysiąc minęło, kiedy Polska otrzymała z niebios promień 
łaski, kiedy naród „z ukrzyżowanym zawarł przymierze“ i uczynił 
„rozbrat wieczny z czartem i grzechem“. Pierwszą gromadę pątni- 
ków wiózł pleban i z jego to ust słyszymy opowieść o kołodzieju 
Piaście, którego „Pan wypatrzył w głuchym zakątku“ i przeznaczył 
na patryarchę ludu polskiego. Dobrze działo się narodowi długie 
lata, póki żył w bogobojności, lecz kiedy 

„Szablę i pacierz zaniechał z czasem, 
A pogardziwszy kontuszem, pasem, 


1 J. B. Zaleski: „Dzieła pośmiertne*. IL. 133. 
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Na mszy nie klęknie, nie kiwnie ręką, 
Czapki nie zdejmie przed bożą męką*... 


wtedy tóż i Bóg się zagniewał. Tu jednak już musimy się zatrzy- 
mać, ażeby przeciwko takiemu przedstawieniu rzeczy założyć nasze 
veto! Gdzie i kiedy bowiem wzgardziła szlachta szablą, kontuszem 
i pasem, gdzie i kiedy wyrzekła się religii? Czy może pod Grunwal- 
dem lub Wiedniem, czy na polach kresowych broniąc ziemi ojczy- 
stój od napadu ordy tatarskićj,—a i o bezbożności—nikt u nas nie 
słyszał, bo naród, co wydał dwu Stanisławów, którego zastępcy bro- 
nili dogmatów kościoła w Trydencie,—nie mógł stracić ufności w ła- 
skę Bożą—jeśli tylko czcił Przenajświętszą Pannę, a przecież rycer- 
stwo nasze zawsze z Jój imieniem szło na bój ciężki z wrogiem, 
wszak ono było wzorem chrześcijańskich cnót, — niepodobna tedy 
przyjąć milczeniem takiego orzeczenia, bo błędy gdzieindzićj leżały. 
Teraz to wprowadza spór poeta pomiędzy krewniakiem Pan- 

kracego z „Nieboskićj komedyi* a Głowaczem: sypie więc tamten 
cały stek dziwacznych zarzutów na szlachtę, która, jego zdaniem, 
chłopom „wszystko przed wieki“ wydarła, sytuacya zaś ta musiała 
być tutaj w zasadzie dobrą i zręcznie podjętą, każdy to pozna, jeżeli 
się jéj bliżćj przypatrzy. Widzimy tutaj dalćj gości z różnych kra- 
jów słowiańskich, —a pomiędzy nimi i owego mitycznego śpiewaka 
czeskiego, Lumira, a skoro tylko on spuścił ręce na struny swój 
geśli, 

„Grzmi, grzmi pieśń inna w męzkim nastroju, 

Wielki Swiatopłuk przy Borzywoju, 

W ciężkich zbroicach chrzęszczą wśród boju! 

Bolesławowskie huczą zapusty*'... 


cała ta pierwsza pieśń poematu—jest pod względem wartości arty- 
stycznćj nadzwyczaj słaba zarówno co do formy, jak nie mnićj i myśli. 
Już samo wprowadzenie faktu bieżącego do utworu—było niezbyt 
stosowne i nastręczało samo przez się mnóstwo trudności w przedsta- 
wieniu rzeczy i przeprowadzeniu akcyi, akcyi téj zresztą zbyt mało 
w poemacie. I tu już widać upadek w działalności poetyckićj Za- 
leskiego, poeta bowiem nie starał się o chociażby tylko znośne opisy- 
wanie wypadków, nie starał się niczóm ich ożywić, —wprowadzając zaś 
zbytecznie długie monologi—nie mógł innego wywołać wrażenia prócz 
nudy,—tak że pieśń ta budzi nadzwyczaj przykre uczucie — i czy- 
telnik nie jest w stanie początkowo zdać sobie sprawy—skąd wzięła 
się tak licha i niedostatecznie wykończona sytuacya „Wigilii”. 
O drugićj pieśni—nie możemy nie bliższego powiedzićć, bo z tego 
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szkicu prozaicznego, zawartego w kilku wierszach, niczego się nie 
dowiadujemy, coby można związać i połączyć z częścią pierwszą. 
Pieśń trzecia za to, p. n. „Gopło”, z którój doszedł do nas drobny fræg- 

- ment, —jest już w innym tonie napisana, inny duch przewiewa z jéj 
kart. 

Uczucie religijne, jakiego ślady widoczne są na pierwszój części 
poematu, obudziło się teraz dopiero z całą mocą—i tutaj słyszymy 
spowiedź poety z całego życia: od wczesnego zarania „wiarą wzmagał 
wiedzę swą”,uważając „mądrość swiecką”, jako górę pokrytą wiecz- 
nym lodem, toż uczynił go Pan swoim sługą. Długi wiek klęczał poeta 
w popiele umęczony srodze cierpieniem, niósł przecież zawsze przed 
ludem krzyż, wskazując mu go—jako źródło łask niewyczerpanych— 

„O wiarę ludu serdeczną, prostą, 

Czynną i żywą—jaką pod chłostą 
Wsiewałeś w duszę, 

0 taką wiarę w pokorze, w skrusze 


Modlimy z głębi serca, o Panie! 
Niech między nami znów zmartwychwstanie, 


Jak Krasiński, modlił się tutaj nasz poeta o łaskę tylko, bo — 
„wszystko nam dałeś, co mogłeś, dać, Panie!" — a ustęp ten cały na 
pierwszy rzut oka przypomni każdemu „Psalmy przyszłości”. Lecz 
tu już wchodzi poeta w sprzeczność z tóm, co powiedział w części 
pierwszćj wigilii o szlachcie, tutaj bowiem wylicza czyny mężne jéj 
w obronie wiary Chrystusowćj—pod Warną, Chocimem i Wiedniem, 
snać—nie inne było przekonanie poety... A nie była pieśń ta, a ra- 
czéj urywek ten—pisany jednym ciągiem, Zaleski kilkakrotnie go 
przerywał, jak to nie trudno poznać z przypisków — aż wreszcie 
rzucił pióro, zwłaszcza że i natchnienie nie dopisywało w tym czasie. 
Jaki miał być związek tego urywku z poprzedniemi pieśniami—o tém 
nie można nic pewnego powiedzićć. 

Dopićro rok 1864 poruszył milczącą gęśl Zaleskiego, wyśpie- 
wał „przy sercu” małżonki „Dum i dumek księgę trzecią” zawiera- 
jącą 29 dłuższych, to krótszych utworów. Trzy tylko rodzaje uczuć 
przebijają się teraz z poezyi Bohdana, trzy jedynie czynniki były 
w stanie poruszyć strunę na lutni — jednym z tych czynników — 
uczucie religijne, drugim — wspomnienia przyjaciół; trzecim, który 
najsilnićj się objawił — miłość kraju rodzinnego i tęsknota za nim. 
Na samym wstępie tego cyklu utworów, które niebawem wydał 
Zaleski jako „Oratoryum wieszcze”, — napotykamy wierszyk, p. t. 
„Wieszcz-gość, w którym poeta króśli obowiązki i powinności pie- 
śniarza, — i stąd dosadnie przekonać się jesteśmy w stanie — jak 
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wzniośle przedstawiał sobie Zaleski powołanie poety, — jego zaś 
urząd—jest w oczach Bohdana równym kapłańskiemu,—szczytniej- 
szego powołania niema więcćj na ziemi, lecz „biada mu! jeśli łechta- 
jąc chucie, uroni choćby krztę łaski”... 

„Święty Andrzćj, apostół na Dnieprze” — nie odznacza się 
żadnemi wybitniejszemi zaletami, ażebyśmy potrzebowali bliżćj się 
nim zajmować— treść wcale nie zajmująca, forma znowu zbyt słaba. 
Tęsknota jednakowoż za rodzinną stroną zwiększała się pod wpływem 
rozmaitych przeczuć,—które tak pięknie, z taką niezwyczajną mocą 
wyśpiewał Zaleski niedawno w wierszu, p.t. „Do moich dzieci”. 

Najwięcćj tóż utworów wydała owa tęsknota i żal za dawno 
niewidzianą ziemią, którćj nie spodziewał się już nigdy poeta zoba- 
czyć: tętni ona nutą boleści niewypłakanćj w wierszu, p. n. „W oman 
żurawi” — gdzie poeta powiada, iż ów kraj „zamierzchły z przed 
oczu”, ów kraj, „kochany, daleki” na samo wspomnienie staje w ca- 
łćj pełni krasy i wdzięku przed oczyma tak, że widne mu są stepy 
bujne, porosłe burzanem, barwinkiem, dziewanną, i mogiły, pod któ- 
remi będąc dzieckiem małóm, długą przedumał godzinę. I widny 
mu jest stary Dniepr, jak „wdali się srebrzy” długim pasem, — 
a brzegi jego porosły w łozę i wierzbinę,—i widny mu orzeł i sokół, 
co w niebie zda się tonąć. Tam to spłynęła nań fala natchnienia— 
i jak ongi żegnał tę ziemię łzawą pieśnią— tak i dziś ku nićj zdaleka 
przygry wa. 

Owocem znowu religijnego natchnienia i tęsknoty jest utwór, 
p-n. „Łzy”, w którym wraz z psalmistą Pańskim woła do cierpiących: 
„Błogosławieni—którzy płaczą”, —i jak niegdyś w „Duchu od stepu”, 
w „Hymnach” i w cyklu „Wniebogłosy” — tak i tutaj wskazuje. 

Nie inne dźwięki słyszóć się dają wyraźnićj w utworze „Senli- 
wy szum”, a i tutaj bardzo dobrze dostraja się forma do myśli w niej 
zawartćj; gorącą tóż wiarą w łaskę i sprawiedliwość Bożą tętni 
„Otucha”, jakkolwiek wiara ta — mimo, że o wiele silnićj tu się ob- 
jawia—to przecież wyrażona została w znacznie lepszym tonie, niż 
np, w „Hymnach”. 

A uczucie to tęsknoty za ziemią rodzinną nie znikło i teraz, 
odzywa się ono wyraźnym tonem już pod wpływem wspomnień oso- 
bistych z lat humańskich w utworze, p. t. „Na wiatr”, nie mnićj 
iw „Naści”, która nosi na sobie ślady pewnego oddziaływania 
„Słowa o wyprawie Igora. A i wspomnienia pomarłych druhów 
itowarzyszy poruszyły także struny na gęśli poety — toż gorzkim 
zapłakał rymem za Józefem Zaleskim, z którym tyle lat za granicą 
spędził nierozłącznie — przysiągłszy mu „braterstwo ślubne ,„—nie 
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mnićj rzewna nuta odezwała się i za serdecznym przyjacielem— 
Stefanem Witwickim, z którym za czasów jeszcze warszawskich bu- 
jał swobodnie w stolicy, a i późnićj miał w nim nieodstępnego towa- 
rzysza—i za Chopinem i Maurycym Mochnackim. 

Pieśń ta „zmora śpiewna” nie umilkła prędko — czuł jednak 
poeta, iż już zerwana złota nić” jego twórczości, bo na obczyźnie 
„nigdzie serce nie odtętni, z każdćj piersi wieje chłód”. Miał jedna- 
kowoż dość siły, ażeby choć po zgonie Grabowskiego — obronić go 
od zarzutów, jakie wszyscy mu robili, odsądzając good czci i wiary, — 
i błagał Boga o przebaczenie winy swego druha. Nie mnićj dono- 
śnym jękiem „między zwałami skał, w lasów ciszy  —odezwały się 
razem wszystkie głosy—na wspomnienie niedawno zmarłego Mickie- 
wicza, którego pamięci poświęcił Zaleski wiersz, p. n. „Angelus'”. 
Przypomniały się naszemu poecie te lata, kiedy wespół z przyjacie- 
łem „nucąc dumę po cichu” szedł „między wrzosy, paprocie*—gdy 
wizya czarowna stanęła im obom przed oczyma, aż w podziękę 
„głos w głosie Panu pieśń rozbrzmieli”. Inie dziw, że aż w tylu 
utworach rozjękła ta struna płaczliwa żalu za straconymi przyja- 
ciółmi,—uczucie bowiem przyjaźni, jeśli je ku komu czuł nasz 
poeta—było zbyt silne, by śmierć je rozerwać zdołała, zbyt miłował 
druhów swych poeta, by pamięć o nich zatracić, a jeśli czasem sta- 
wały w poprzek drogi nieporozumienia—np. między Grabowskim 
a Bohdanem w 1830 roku—to nie z winy naszego poety się stały, — 
zazwyczaj— ci, co byli z nim w zatargu jakimkolwiek—błądzili. Jak 
zaś to uczucie było silne i trwałe, o tém może nas dowodnie przeko- 
nać chociażby tylko sama apologia Grabowskiego. Niekiedy nawet 
uczucie to przyjaźni zwracało się ku tym, których nie znał, —i tém 
to tłómaczy się geneza utworu, p. t. „Mogiła Tarasowa”. Nigdy nie 
znał nasz poeta Szewczenki, tego największego z piewców Rusi— 
Ukrainy, a o którym tylko wiele słyszał z opowiadań Bronisława 
Zaleskiego, towarzysza Tarasa w stepach orenburskich, utworów 
zaś jego znał nie bardzo wiele. Toż zapłakał Zaleski nad mogiłą 
nieznanego sobie poety, jakkolwiek on „waśń starą” zapomnianą 
wskrzesił w swojćj pieśni, poświęcił mu mimo to wiele współczucia— 
bo Szewczenko wyszedł z łona ludu. 

Z utworem zaś tym, poświęconym pamięci Szewczenki, z któ- 
rego wyraźnym tonem jęczy żal za Ukrainą — łączy się poniekąd 
inny wiersz, zbliżony wielce zarówno treścią swoją jak i nastrojem 
ogólnym do dumy historycznćj—p. t. „Teligoła”. A skreślił postać 
tego starego kozaka poeta z przypomnianych teraz typów, jakie nie- 
raz małóm będąc dziecięciem spotykał na Ukrainie. W utworze 
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tym całym atoli uwidocznił się brak plastyczności — nie sposób bo- 
wiem dopatrzyć się wyraźniejszych rysów tego starca, — wiemy je- 
dynie, iż stoi sam jeden na mogile — słyszymy z ust jego wiele wy- 
rzekań, samćj przecież postaci nie widać, jakgdyby ona była zakry- 
ta jakąś tajemniczą osłoną. Sama treść zresztą żalów Teligoły— 
jest z wielką mocą przeprowadzona, co więcćj zawiera w sobie dużo 
prawdy historycznej, --sam wreszcie sposób, w jaki ów starzec biada 
nad wielkićm nieszczęściem, odtwarza doskonale sposób mówienia 
prostego ludu. 

Przyszły na myśl wreszcie naszemu poecie lata jego późne— 
i im to poświęcił parę utworów, które doskonale malują nastrój Za- 
leskiego w tych czasach i są w stanie objaśnić to coraz więcćj ude- 
rzające milknięcie strun jego gęśli, którą rdza bólów i przejść wielu 
- powoli trawiła. Pięknie umiał przeprowadzić myśl tę nasz poeta 
w niedługim wierszyku, p. t. „Zamróz”, sam nawet obrazek—zimo- 
wego krajobrazu jest żywo skróślony, a i owo porównanie zimy ze 
starością, chociaż nie nowe, ma przecież w sobie nie mało wdzięku, 
chociaż poeta mówi, iż dumka „leniwićj łowi tętno”. 

Nie inny obraz widzimy i w „Zapóźnionym” — gdzie Bohdan 
porównywa siebie z ptaszkiem, co nie zdołał w cieplejsze odlecićć 
kraje. I tutaj zima—jak w utworze poprzednim, a przecież nosi ona 
na sobie inną, niźli tam barwę—kiedy to „grudniowy wicher uderzył 
w bór w pochód śniegowych” tumanów. I dobrze potrafił poeta za- 
stosować rzecz do swojćj doli, wszak i on „zaznał wiele dotkliwych 
strat”, wszak i w jego pieśni „niewysłowiony zwierciedli żal'*—i on 
„zwiesił skrzydełka smutne”, bo mu brakło siły do dalszego lotu. 
W utworze znowu, p. t. „Im dalój w lata” — tętni znowu pewien ton 
myśli o przyszłóm życiu człowieka, bo już zobojętniał poeta na 
wszystkie cierpienia — i radość go więcćj nie wzrusza w tém „bez- 
barwnóm, jałowóm życiu”. I uczuć zdrój ściął się powłoką lodu, 
a oko mgłą ściemnione przymknęła powieka, lecz za to „przeczuć 
roje” w inny go unoszą świat, gdzie „na nowe hymny przygrywa 
anioł biały”. 

A myśl poety padła tóż i na fontaineblowskie lasy, wśród któ- 
rych lat tyle spędził, orzeźwiając się ich cieniem i błogą ciszą, wśród 
których „pieśń ograna cudnie różnogłosa wionęła tędy na domowe 
rzeki. I przypomniał sobie Zaleski owe szczęśliwe lata, kiedy to 
„pomiędzy skały czasem gromowłady gość ani zawitał z pobratynem 
trzecim”, przypomniał sobie Mickiewicza i Stefana Witwickiego, 
z którymi toczył „górne biesiady” i ulatywał kędyś „po różczkę 
cudowną”, i przypomniał sobie tę chwilę, kiedy „przy towarzyszce 
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wiernćj—na pustyni” sklecił sam „gniazdo niby pelikanie” otoczony 
życzliwością druha wiernego. Toż kiedy wspomniał, iż brakło już 
teraz owych trzech towarzyszy, iż znikły niepowrotnie, promienne 
z tylu lat dumania” — jęk żalu wyrywa się z piersi poety — bo los 
jego—nie inny, jaki dzieli każdy„Ptak daleki”. Więc tęsknił w lepszy 
gdzieś kraj—i wołał do swojćj piosenki—,„Czas w cieplice*—by tam 
u Pana „roztopić się w łzach” i zanieść przed tron Jego wszystkie 
bóle i jęki. wszystkie cierpienia i żale. A uczucie to, jakie dykto- 
wało Zaleskiemu poprzedni utwór, odbija się jak najwyraźnićj 
iw wierszu, którym zakończył nasz poeta „dum i dumek księgę 
trzecią”—p. n. „Po leciech ku Zorynie”: sięgnąwszy wzrokiem w od- 
dległe lata warszawskie, przypomniał sobie Zaleski pierwszą ko- 
chankę swoją ową Zorynę z „Rusałek”, za którą teraz „w raj utra- 
cony przed laty” zdąża wolnym krokiem, za tą, którćj „żale i płacze 
w pieśń” skrysztalił w tćj wiośnie, co wciąż w oddali „w rozpacz po- 
brzmiewa”. A potóm, kiedy ją już na zawsze pożegnał — to stanął 
„w chorowód wieszczów dobrany”—i atamanów i rusałki przyzywał 
w rym swćj pieśni, którą grał na gęśli Bojanowój: toż zestarzał się 
wśród trudów — dziś już „chmurzy się coraz w jesieni”*—a on śni 
o téj chwili, w którćj „z aniołami pod ręce odnajdzie gniazdko gdzieś 
swoje...” 

Nie trudno to zobaczyć, jak mało przyniósł ten okres twórczo- 
ści naszego poety, a okres to był długi, bo dwudziestopięcioletni, 
mało przyniósł pod względem ilościowym, mniej jeszcze pod wzglę- 
dem jakościowym: brak widoczny teraz się uwydatnia większych 
poematów, jakie zarówno dały oba poprzednie okresy, jeden stwo- 
rzył „Złotą dumę” i „Ducha od stepu”, drugi „Przenajświętszą Ro- 
dzinę” i „Potrzebę Zbaraską”. I teraz po długićm milczeniu zabrał 
się Zaleski do okróślenia rzeczy obszerniejszych rozmiarów, — nie- 
stety, żal nawet mówić, o ile poemat ten stoi niżćj od poprzednich — 
poemat niewykończony zupełnie, i gdyby śmynie wiedzieli, iż jest dzie- 
łem naszego poety, trudnoby nawet przypuszczać, ażeby z pod jego 
wyszedł pióra, tak jest pod każdym względem chybiony i słaby. 
I chciał Zaleski stworzyć jeszcze przed „Wigilią godów tysiąco- 
lecia” rzecz na szersze zakrojoną ramy, chciał osnuć ją na cieniuch- 
nój kanwie wspomnień z lat najmłodszych, kiedy jeszcze u Żuja- 
znachora przebywał, lecząc się z uporczywćj choroby, —jednakoż 
i tutaj stanął na przeszkodzie brak stosownie nagiętego natchnienia, 
choć rzecz sama była bardzo dobrze zaczętą i pomysł z dobrćj 
uchwycony strony,—a barwa żywa i naturalna była w stanie dodać 
siły i świeżości; z zamierzonego poematu pozostały jedynie dwa 
urywki nieznaczne. 
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Nie dotrzymał tedy obietnicy poeta, kiedy mówił, iż odtąd 
rok rocznie sto dum w świat wypuści... Ale i natchnienie wyczerpy- 
wało się już prawie do dna, brak już nowych myśli i tematów, poeta 
staje się z dniem każdym coraz bardzićj monotonnym, a żal jego za 
Ukrainą w jednćj i téj samćj powtarzany formie nie może już prze- 
mówić do serca czytelnika, jakkolwiek jest szczery i naturalny. 
Uczucia jedne i te same grają wciąż na gęśli Bohdana: a nie byłoby 
w tém nic, coby osłabiało ich moc i siłę, —on jednakże nie starał się 
ich w właściwy wyrażać sposób—i wpadłszy na jedną nutę gra jéj 
melodyę z waryantami nieraz aż do znudzenia. Nie przybiera żadne 
z tych uczuć—ani religijne, ani żalu za Ukrainą,—nowćj formy, — 
która by była w stanie nas zająć i zaciekawić—lecz brzmi ciągle na 
ton jeden, niczém nie zmieniony. Zdarzają się, co prawda, niekiedy 
w utworach poety przebłyski nowych pomysłów, szczytnych nieraz 
i wzniosłych—one przecież muszą jedynie przebłyskać, jeśli Zaleski 
ich nie rozwinął szerzćj, jeśli nie ujął ich w wyraźniejsze kształty. 
Powiedzieliśmy wprawdzie, iż poecie nie starczyło więcćj materyału, 
by mógł grać z taką mocą, jak dawnićj, że wyczerpał był już kry- 
nicę swoich natchnień i pomysłów, —gdyby wszelakoż był się starał 
te pomysły, jakie mu jeszcze zostały — z innego podjąć stanowiska, 
gdyby był się starał z innćj oświetlić je strony i w formę wlać je 
właściwą, —upadek i obniżenie lotu poetyckiego nie byłoby tak ja- 
sne, tak wyraźne. 

A ciekawą i uwagi godną jest ta chwila—w którćj głos gęśli 
Zaleskiego staje się coraz bardzićj przyciszonym, w którćj coraz rza- 
dzićj się odzywa, za tę bowiem przełomową chwilę — należy wziąć 
rok 1841—gdyż późnićj zanika coraz wyraźnićj nastrój poetycki. 
A była to chwila, w którćj zjawił się na emigracyi prorok—w osobie 
mistrza Andrzeja, co wszystkie umysły za sobą pociągnął, sprawia- 
jąc zwichnięcie twórczości nawet— u Mickiewicza,—kiedy ten się 
spodziewał, że Zaleski zostanie poetą Towiańszczyzny. Rzecz dzi- 
wna, iż w tćj samćj chwili, kiedy Mickiewicz stanąwszy po stronie 
koła „braci —zamilkł zupełnie—na zawsze, że i przyjaciel jego ser- 
deczny, który przecież należał do zagorzałych przeciwników nowej 
nauki, który błędność jéj otwarcie potępiał, — także zamilkł, chociaż 
Jeszcze odzywał się od czasu do czasu. Nie należy przecież wątpić, 
iż w niemałym stopniu do tego zwichnięcia lotu poetyckiego Boh- 
dana przyczyniło się to smutne przeświadczenie, że więcćj nie bę- 
dzie oglądać swojćj Ukrainy, kiedy on o nićj śnił ciągle i żył długi 
czas tém marzeniem. Toż nie bez słuszności wyrzekł Zaleski w jed- 
néj z dum, p. n. „Spiewna zmora— te słowa o sobie: 
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„Cudzy kraj—to dom macoszy— 
Lada co mnie stracha, płoszy, 
Żal się Boże, dumkę śnić! 


Głos twój znowu taki słodki— 


Liczęż niżę, perfy—zwrotki... 
Ale rwie się złota nić“. 


Jak dąb zgruchotany burzą tylu nieszczęść, jakie wielkim cię- 
żarem przygniotły mu głowę, — zamilkł niemal teraz zupełnie nasz 
poeta. Zbyt wiele klęsk jedna po drugićj nań spadało, jednej jesz- 
cze nie zdołał przeboleć, gdy już szła ku niemu inna, — toż nie dziw, 
że i usta nie były skore do pieśni, że gęśl jego głuchła z dniem każ- 
dym, aż wreszcie przycichła zupełnie. A do tych nieszczęść dodaj- 
my jeszcze i starość, kiedy widział jak rówieśnicy jego zchodzili do 
grobu przedwcześnie niekiedy; dodajmy nareszcie powolną a bole- 
sną utratę wzroku tak dalece, iż nie mógł przy świetle dwu lamp 
wieczorem pracować. Wziąwszy to wszystko razem pod uwagę, 
zrozumićć nie będzie trudno, dlaczego to w tym dwudziestoletnim— 
ostatnim okręsie — zbyt mało wydał poeta, dlaczego głos jego rzad- 
ko się odzywa i to przyciszonym jękiem, bo przecież mógł Zaleski 
ztych natchnień, już prawie do dna wyczerpanych, jakie mu zo- 
stały—stworzyć więcćj, znacznie więcćj, aniżeli nam w pośmiertnych 
dziełach zostawił, tyle bowiem, ile napisał przez tych lat dwadzie- 
ścia—niepodobna brać i stawić powyżćj minimalnćj liczby, jaką 
musiał stworzyć. 

-= Sam jeden został był Zaleski wraz z Goszczyńskim, a późnićj 
sam jeden tylko z téj plejady wielkićj poezyi polskićj, z twórców 
romantyzmu, bo przecież Ujejskiego i Lenartowicza nie można tutaj 
brać w rachubę, został sam jeden, kiedy zaczynał się tworzyć prze- 
łom w pojęciach i zapatrywaniach na istotę sztuki, itylko już pa- 
trzał wokół siebie na młodszą i najmłodszą generacyę. 

W uczuciach jednakowoż jego nie zaszła żadna zmiana: wśród 
wielkich klęsk i dopustów bożych — jak pierwćj wśród szyderstw 
i śmiechów ludzkich—korzy się Bohdan przed Panem, w modlitwie 
znajdując ukojenie z bólów i tarczę przeciwko rozpaczy, jak przed- 
tóm tak iteraz nie przestaje błagać Go o łaskę i przebaczenie. 
A uczucie to głęboko religijne, podsycane ciągłemi rozmyślaniami 
nad swoim wiekiem podeszłym — było w stanie wydać nawet pod- 
niosłe i wielką mocą tętniące utwory, które wyróżniają się od reszty 
świćżością myśli i poglądów. Tak samo dalćj, jak i dawnićj, w równej 
teraz wystąpiło mierze uczucie miłości ziemi rodzinnćj i tęsknoty za 
nią, za tą ziemią, którćj wiek długi nie oglądał i którćj nigdy już nie 


OSTATNI OKRES W TWÓRCZOŚCI B. ZALESKIEGO. 365 


miał obaczyć: boleje tedy poeta i nad złą dolą, aż wreszcie wyrywa 
mu się z piersi rozżalonćj tęskna dumka: „Héj, héj ojcze atamanie” 
z taką siłą, na jaką oddawna nie stać już było naszego poetę. Dość 
często wreszcie występuje i rozmyślanie nad swoją starością, — 
iw tym okresie snuje poeta nić poprzednio zaczętą z równém roz- 
rzewnieniem i szczerością uczucia. Od czasu tóż do czasu chwytał 
rozmaite swoje spostrzeżenia, niekiedy bardzo trafne i zdradzające 
niemały talent obserwacyjny, —i uwieczniał je w drobnych króciut- 
kich, a doskonałą nazwę noszących „Pyłkach”, których wiele po- 
przedni przyniósł okres. Teraz nareszcie spostrzegamy nieliczną 
ilość drobnych wierszyków—w ukraińsko-ruskićj mowie pisanych. 
A wszystkie te rodzaje poezyi ciągną się przez cały ten okres—jak- 
kolwiek w bardzo skąpćj ilości, jeszcze mniejszćj — prawie o poło- 
wę— aniżeli to, co Zaleski w poprzednićm stworzył dwudziesto- 
pięcioleciu. 

Zacznijmy od rzeczy religijnych. „Wielkanoc-Wełykdeń”, 
jako tóż „Dies Irae”—zamieszczone w rzędzie hymnów -— wskazują 
na wyczerpanie natchnienia w tym rodzaju twórczości, oba bowiem 
one są pozbawione wszelkiego wdzięku i smaku artystycznego, bar- 
wa ich aż nadto blada—nie może przemówić do naszych serc, a tóm 
mnićj ująć dla siebie, gdyż zbyt wiele posiadają braków i niedostat- 
ków nawet pod względem stylu. Bo czyż rymy takie: „stworzeńce— 
męce”, lub téż zwroty tego rodzaju, jak „królu przewielmożny”, „tam 
kozłowie (!) gżą niekarni”* — są choć trochę znośne i czyż nie rażą— 
brakiem poczucia artystycznego i nie robią wrażenia pieśni kantycz- 
kowóćj?.. I przyszło to natchnienie niebawem, a przyszło z wielką 
mocą w utworach—pomieszczonych w pośmiertnóm wydaniu poezyi 
pod nagłówkiem—,,Modlitwy”. Tutaj objawiło się ono we właści- 
wćj formie tak, iż jest w stanie wywołać niestarte wrażenie, a głę- 
bią uczucia i barwnością myśli wznosi się wysoko po nad inne utwory 
tćj epoki twórczości Bohdana, rzecby można nawet,—najwyżćj. 

Jak kapłan, staje nasz poeta z modlitwą na ustach, —by prze- 
błagać gniew Pana—i nie w tém niema dziwnego, nie tak nienatural- 
nego — jak np. to się z Ujejskim zdarzyło, kiedy chwycił piorunną 
gęśl Jeremiaszową — i nazwał się Jeremiaszem, kiedy był zaledwo 
uczniem jego, —Zaleski tymczasem nie jako prorok, lecz jak kapłan, 
staje przed obliczem Stwórcy. A czyż taka misya była dlań zbyt 
wysoką, wszak nie od teraz modlił o łaskę i odpuszczenie grzechów 
dla współbraci, wszak nie od dzisiaj był prawdziwym kapłanem: 


„Panie! skłoń ucho na moje wołanie, 
Albowiem, jako Hiob jestem, Panie! 
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Błyskawicowy jeden promień prawdy 
Przeraził duszę nawskroś i nazawdy: 
Łez mi nie staje, a gdyby i stało, 

Na opłakanie grzechów mych zamało, 
Ni lud mój, ni ja niegodniśmy cudu, 
Ale, o Panie, nie karz mego ludu“. 


A czyż nie uczuje tu każdy tćj wiary głębokićj, z jaką te sło- 
wa wypowiadał Zaleski, czyż nie tchnie ona z każdego wiersza, 
z każdego zdania, czyż nie przemówi każdemu do serca to rzewne 
uczucie, posiadające jednakowoż wielką moc i siłę i potęgę myśli? 
Pokorą i Bożą mądrością i bojaźnią żywił poeta swoje chore serce, 
choć „setki pokoleń jak morskie bałwany grzmią i szturmują toż 
błagał dla nich o zbroję przeciwko złemu i o „łaski wiekuiste*. Jak 
Krasiński—woła i nasz poeta: „Wszystko nam dałeś”... więc dzię- 
kuje Bogu „za wiarę niezłomną”, za miłość i nadzieję tę, „co na wie- 
czność stanie“. A jak gorące uczucie tchnie znowu z tego wiersza, 
w którym poeta skarży się na swoją niedolę, jaką cierpi tak już dłu- 
gie lata, kiedy mu urągają bluźnierczćm słowem, że aż w łonie serce 
mu zwiędło, że „wszelkie dobro postradał*—prócz wiary. Teraz— 
skarży się „wszystka moe moja dawna wyszła ze mnie”, teraz 
mnie ciemność wokoło zalega: i dał mu Pan „przenikliwość oka*, 
że strzegł się od grzechu, dał lutnię złotostruną, na którćj mógł grać 
pieśni roje—, pomimo ciągłych szyderstw, obelg świata”... Spo- 
wiedź więc niejako tutaj w tym utworze uczynił Zaleski całego swe- 
życia, wypowiedział cały swój żali troskę, ból i nadzieję, a utwór 
ten bezsprzecznie posiada w sobie wiele szczerego uczucia, wiele 
prostodusznych wyznań, wiele wreszcie prawdy, która zresztą ce- 
chowała wszystkie myśli poety, o czém tak pięknie sam mówi we 
wspomnianym wierszu: 

„Odkąd pieśń pierwszą z serca wyjąknąłem, 
Jakbyś nawiedził sam lepiankę lichą, 

Wiarę i wolność uwielbiłem społem: 

Nie nadymałem się światową pychą, 

Lecz po anielsku Panu biłem czołem“. 


Nie inne wyznanie słyszymy nieco daléj („Dzieła pośmiertne* 
I. 78), kiedy poeta powiada, iż „wiarą, miłością, nadzieją od młodu” 
rósł 1 z nią się zestarzał, strzegąc tych cnót w całóm życiu swojóm, 
„Jako źrenicy oka”, bo, jak mówi w utworze, p. t.„W nieskończono- 
ściach”, kiedy wzrok obróci na ziemię, swe „nicestwo widzi jak na 
dłoni”. A strzegł cnót tych Zaleski, gdyż „Każdy wieszcz” pokorą 
zyskuje moc natchnienia, „że czasem buja o skrzydłach poczwór- 
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nych Jak seraf”... bo na strunach lutni jego gra anioł biały, bo mu są 
dane „widzenia wielkie wskroś otchłani”... 

Również i w utworze, p. t. „Nowy pańskiwyznawca”, i w „Bo- 
żym chorążym”, poświęconym „kochanemu ks. Hieronimowi Kajsiewi- 
czowi ku dobrćj otusze w powszednich przykrościach”, drga toż samo 
uczucie, to samo natchnienie, chociaż już nie z taką siłą słowa, jak 
w poprzednich „Modlitwach”, z których niestety wiele pozostało nie- 
dokończonych. Nawet i w wierszach, których myślą przewodnią żal 
i tęsknota za ziemią rodzinną, słychać odgłosy téj struny, bo i teraz 
objawia się to drugie uczucie, aczkolwiek w innćj ono występują 
formie. A tętnią oba te uczucia w utworze, p. t. „Dzisiejszość”, 
gdzie słyszymy z ust naszego poety taką strofę nakoniec: 


„Wiaro, piastunko moja białoskrzydła! 
Wiedź na pokoje mnie swe kryształowe, 
Krzyżem odżegnaj dawnych win straszydła, 
O twe kolana pozwól oprzeć głowę; 

Chwilkę niech jeszcze patrzę w słońce jasne, 
Zanim zapadnie za chmury—i zasnę“. 

Nigdzie jednakowoż nie uwydatniła się owa tęsknota tak 
dobitnie i wyraźnie, tak szczerze i rzewnie, jak w dumce zaczyna- 
jącćj się od słów: „Héj, héj ojcze atamanie!*, bo żal serdeczny bije 
z każdćj strofki, że „Ukraina śpi w najlepsze i wiatr usnął na kur- 
hanie*... Słyszymy nadto w utworze tym, napisanym z wielkićm 
zacięciem kozackićm i dobrze odtwarzającym ducha ludowćj pio- 
senki, iż chociaż ciągle jeszcze 


„Z nad burzanu, z nad limanu, 
Przyśpiewuje ptactwo pięknie, 

Lecz zerwana nie zadźwięknie 
Złota struna teorbanu*. 


Raz jeszcze odezwała się ta nuta żalu za Ukrainą w utworze 
p. t. „Ongi a dzisiaj“, gdzie poeta rozpamiętywa. owe zarania swojćj 
młodości chwile, „gdy stepową nutą karmił się, a ona rozlewała się 
w symfonię ptasząt*, w „niepoliczone dźwięki”, kiedy „w dumki 
a szumki* wcielił swoją ukochaną ziemię, a dumki te ocierały mu 
„łzy z oczu“, I przypomniał sobie poeta tę chwilę, w którćj „kwia- 
tu paproci szukał na cuda“, kiedy mu do wtóru pieśni huczał stary 
Dniepr, i „ojców mogiły żywemi głosy“ grały wielki hymn: dziś— 
zlodowaciało nawet już serce... Dźwięczy téż poniekąd ta nuta 
iw „Próbkach rytmicznych“, bo wspomniał sobie Zaleski starego 
Bojana, przypomniał te czasy, kiedy przyszedł „.piosnki z nad Dnie- 
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pru piać u Wisły“, gdzie uległ wdziękom prześlicznćj Laszki, by 
„głosy z pod mogił, wiatrów szumy, rozmowy ptactwa, kwiatów, 
ziół“ nizać na wstęgę różnobarwną, kraśną swojćj lubćj, tęsknej 
dumy — płaczki stepowéj. 

„Dab namogilny* znowu—to przypomnienie dawnych lat spę- 
dzonych wespół z nieodstępnym druhem, Goszczyńskim. Bezwąt- 
pienia owo porównanie przyjaciela swojego z „dębem kościotrupem 
mszystym* wybornie udało się Zaleskiemu: stoi dąb wśród „wycia 
groźnćj zawieruchy —-Śni sen tajemniczy „lat minionych dziwy, 
a czyż to nie wierny obraz poety, który na starość zamilkł po cięż- 
kich trudach i znojnych pracach? Przypomniał sobie Zaleski „mil- 
sze czasy“, kiedy „przędząc mgłę cieniuchną* leżał w objęciach 
przyjaciela, kiedy przy nim całe mnóstwo dumek, pieśni stworzył. 
Lecz niebawem „zaszumiały gradobicia*—i obaj towarzysze musieli 
- rozejść się w różne drogi w świat. Tak samo przypomnienia lat da- 
wnych skłoniły Zaleskiego do napisania utworu, p. t. „Żuraw“. 


„A ileż lat, ile? bywało za wzrokiem 

W stepowych bezbrzeżach —pod niebem wysokićm 
Lubuję się w sereu wesoło! 

Bezbrzeża tam nęcą zielenią i ciszą, 

Podniebia przepychem błękitów—co wiszą 
I złocą się słońcem wokoło*. 


I zagrzewała poetę pieśń i sprowadzała nań rajskie widzia- 
dła. A teraz?— i ciasno, i mgławo, i łzawo*-—-bo więcćj nie huczy 
Dniepr po porohach, bo znikły limany, mogiły. Pod wpływem 
wspomnień— powstał również i utwór, p. t. „W zmierzchu dnia“, kie- 
dy poecie stanęły przed oczyma „,szały, zachwyty, ukochania'* i dłu- 
gi szereg braci po pieśni, jak nie mnićj i „Wstęp do powieści',—bo 
tutaj przypomnieli się Zaleskiemu jego rówieśnicy, którzy „,przecią- 
głćj wtórowali pieśni'',—a dziś go odbiegli, odlecieli daleko. A on, 
chociaż sam pozostał, „pomimo smutków śpiewać jednak“ musi, 
gdyż „w ciele wątłóm pieśnianą duszę“ więzi—za grzechy ojców, 
dlatego tóż teraz jest „ich głosem na krzyżowćj drodze“. 

Coraz to częścićj nasuwała się tóż naszemu poecie myśl o nie- 
dalekim zgonie, z utworów to widać dokładnie, iż nieraz tracił czas 
na takich rozmyślaniach, a echa ich odzywają się w wielu utworach. 
I tak w „Rannym ptaszku* przeprowadza Zaleski porównanie lat 
młodości swojćj ze starością, a raczćj modlitwy, jaką mówił w dzie- 
ciństwie,—a teraz: za młodu „byle brzask w izbie zabielił na ściany”, 
już wstawał i jąkał „dziecinne pacierze, a późnićj w dobie mło- 
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dzieńczćj „choć rano wstawał, modlił się już mało“, bo myśli w inną 
leciały stronę i one to stworzyły „bożki i boginki w głazie, które 
uwielbiał młodocianym szałem“. A dziś?—wzlatuje modlitwą do 
Pana, kiedy „anioł nieraz stoi* nad nim i chwali Stwórcę „w cud- 


_ nym swoim hymnie“, które poeta późnićj wprowadza do swój pie- 


śni, bo serce, dusza przesiąka temi tony na wskroś aż do samćj głębi. 
A przecież miewał częstokroć godzinę smutku, jak to widać z utwo- 
ru, p. t. „Z dumań starca“, a żal ten go ogarniał zawsze i czynił du- 
szę smutną bez miary, kiedy ziarno zasiane przezeń ginęło niepo- 
wrotnie. I nie mógł już rozprzestrzenić tak swoich uczuć („Kochać 
i śpiewać''), jak to dawnićj czynił —nie mógł kochać całóm sercem, 
bo nie miał wiecznćj wiosny;—nie mógł pełną śpiewać piersią, bo 
niebo się nad nim zamgliło, bo cień i chłód zaległ głębie duszy. Spo- 
wiądał się tedy poeta ze wszystkich swoich bólów i zawodów, pra- 
gnień i nadziei, a spowiedź tę czynił z rzewnóm uczuciem i szczeróm, 
jakgdyby w skrytości serca rozmowę ze sobą samym prowadził, 
pieśń jednakowoż nie szła mu już z taką śpiewnością jak dawnićj, 
nie szła sama z piersi, lecz powstawała w umyśle pośród długich roz- 
myślań, na jakich teraz stary poeta tracił nie jedną godzinę. Syn- 
tezą zaś niejako wszystkich uczuć jego—jest utwór— dominujący 
ponad inne potęgą myśli—p. n. „Niewyśpiewana'. 

Od czasu tóż do czasu chwytał poeta drobne swoje uwagi, jakie 
mu się nasuwały, i przenosił na papier w formie rymowanych najczę- 
ścićj dwuwierszy „Pyłków*, coś jakby w rodzaju jambów greckich. 
Nie nowy to rodzaj poezyi, już dawnićj rozpatrywaliśmy owe wier- 
szyki, —jak dawnićj tóż tak i w obecnie pisanych—brak widoczny 
świeżych myśli lub trafnych a bystrych spostrzeżeń i poglądów, nie 
godzi się jednakowoż pominąć milczeniem zdań Zaleskiego o poezyi 
i poetach, które stosunkowo najlepićj się jeszcze udawały: mamy 
więc tu jakby dalekie echo dawniejszćj myśli, iż poeta dopićro po 
zgonie zyskuje całe mnóstwo wielbicieli, —za życia bowiem, chociaż 
nosi wieniec, to przecież on jest „najczęścićj z pokrzywy” uwity. 
Wiele tóż prawdy zawiera „@mach piśmiennictwa, gdzie Zaleski 
mówi o tych karłach, co chcą poprawiać budowę wystawioną przez 
wielkich poetów, a i „Podrzeźniacz* mieści w sobie trafną uwagę 
tyczącą się stosunku nizkićj wiary poetów do mistrzów słowa, tyta- 
nów pieśni. Na baczną nadto uwagę zasługuje ze wszech miar dwu- 
wiersz, p. t. „Do L. M.*, gdzie Zaleski powiada, iż 


„Nie metody, wywody o sztuce najszersze, 
Spróbuj się ze Słowackim, napisz lepsze wiersze“. 
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Bez trudu tutaj każdemu wpadnie w oko ta różnica sądu o Sło- 
wackim, którego dawnićj niejednokrotnie nasz poeta ostro oceniał, 
nazywając go „biednym mierzyną*, knotem, który błyszczy byroń- 
skióm światełkiem. Czy jednak popadł może przez takie zdanie, 
a raczćj przez te dwa różne zdania Zaleski w sprzeczność, czy może 
teraz odmienił swój pogląd na wartość poezyi Słowackiego? Nie. 
Mimo różnicy napozór tych dwu zdań, wielka przecież pomiędzy nie- 
mi panuje zgodność: dawnićj bowiem mowa była o myśli zawartej 
w utworach, którćj to myśli szukał nasz poeta i nie mógł odnaleźć, 
o formie ni słówkiem nie wspomniał, —tutaj zaś wypowiada jedynie 
zdanie o artystycznćj stronie dzieł Słowackiego, która rzeczywiście 
doprowadzoną była do możliwćj misterności w wykonaniu, i to wska- 
zuje, iż w sądach o twórcy ,,„Beniowskiego*—nie powodował się Za- 
leski nawet zaczepką uczynioną w wspomnianym poemacie, iż sąd 
jego nie był stronniczym. 

Z reszty „Pyłków* dwa jedynie zasługują na wzmiankę, gdyż 
zawierają materyał do wyjaśnienia pewnych faz twórczości naszego 
poety: jednym—, Samotność“, gdzie Zaleski tłómaczy to długie swo- 
je odosobnienie od ludzi tém, że „sam na sam z pieśnią“ długie lata 
pędził szczęśliwie i nigdy do światowego nie zatęsknił gwaru, drugim— 
wierszyk p. t. „Niestety“, w którym słyszymy usprawiedliwienie, co 
skłania poetę do pisania „dumy, dumki* i choć im nie rad—jednak 
pisać musi. 

O wierszach pisanych rusko-ukraińską mową, a zebranych 
w pośmiertnóm wydaniu pod ogólnym tytułem „Ukraińszczyzna '— 
trudno więcćj po nad to powiedzićć, iż są zbyt słabe, a w dodatku 
pisane urywkami niedokończonemi, a urywającemi się najczęścićj 
na jednćj zwrotce. Wszystkie one tętnią nawskroś tęsknotą za kra- 
jem rodzinnym jakotćż odgłosem nieraz dość wyraźnym pieśni ludo- 
wćj, którą poeta nasz parafrazował mnićj lub więcćj dosłownie. 
Z przykrością wreszcie przychodzi nam tutaj zaznaczyć, iż wydane 
zostały te utwory, a była ich bardzo szczupła liczba, z wielkićm nie- 
dbalstwem, niedokładnością, błędów zaś językowych w nich taka 
ilość, że niemal w każdym wierszu można je co słowo spotkać, 
a przecież, jeśli drukuje się jakąś rzecz, chociażby nawet najsłabszą, 
z pietyzmu dla jéj twórcy, to powinno się wydać ją poprawnie i sta- 
rannie, a nie w ten sposób, w jaki tutaj uczyniono. 

„Step—step bezbrzeżny znowu mnie okoła, 
I mogił na nim piętrzy się bez liku, 

Za pokoleniem bratniem schodzę z pola. 
Zegnam swój zachód słońca w mogilniku* 
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Zdarzało się Zaleskiemu—iż to widzenie stoi przed oczyma 
jakgdyby na jawie, kiedy w istocie pisanóm mu było zejść z pola, 
które obsiewał obficie rojem pieśniowćj melodyi, bo wokoło stała się 
niema jakaś cisza i ścieżki porosły burzanem. I w marzeniach swo- 
ich zatapiał wzrok w niebiosach, które mu na skroń prószyły „„bie- 
luchnym puchem kwiecia*,—w podeszłym wieku roił już tylko 
o „obiecanćj innćj, milszćj wiośnie“, bo jak to sam najwyraźnićj 
rzekł w „Niewyśpiewanćj* doba taka natchnienia mu nie mogła 
przynieść. Kiedyś w zaraniu młodości był tęsknym słowikiem, co 
śpiewał „miłości szały i boleści szały, smutki zaznane i smutki prze- 
czute“, gdy wtóm w chwili, w którćj winien był na ton inny na- 
stroić swą lutnię,—pośród nadziei skostniały mu ręce: 


„Śniłem przez cały wiek wojenne gody, 
Wyczekiwałem wielkiego hetmana 

I czekam stary, jakem czekał młody, 
Duma dum moich—ach! niewyśpiewana**. 


A ta duma niewyśpiewana „żywa, wiecowy dzwon po Boja- 
nie“, drgała żywot cały w jego sercu i duszy, choć on jéj nie zdołał 
wyśpiewać tćj swojćj ukochanćj, wymarzonćj dumy, choć tak silnie 
w jéj poczęcie wierzył, dziś musi ją pożegnać na wieki, bo kiedy od 
krzyża zabłyśnie jasne znamię—pierś jego nie będzie już zdolna do 
śpiewu,—on pójdzie za braćmi po lutni w inny, lepszy kraj. 

Z dniem każdym ubywało naszemu poecie siły żywotnćj, 
i wzrok i słuch tępiały, pozostał sam jeden z całego ongi licznego 
grona twórców szkoły romantycznćj u nas, wszyscy zalegli mogiłę. 
Toż nie dziw, że usta milczały, że nie mogły wydać pieśni, kiedy 
w tém ostatnióm dwudziestoleciu tyle klęsk i nieszczęść rodzinnych 
morderczym ciosem godziło w serce poety—i Józef Zaleski i żona— 
opuścili go na-zawsze. Widać tedy w tych latach starości wielkie 
przygnębienie, wielką boleść po wielu stratach, z piersi jednak star- 
ca nie wydarło się nigdy łkanie rozpaczne, nigdy nie rzucił on pyta- 
nia—za co go te ciosy spotykają, dlaczego Bóg żąda od niego téj 
ofiary. Widać z utworów Zaleskiego wielki ból, lecz równocześnie 
objawia się w nich silniejsza od bólu wiara, wiara gorąca trwała 
w miłosierdzie i łaskę Bożą, a wiara ta wzmacnia go na siłach, krze- 
pi w nieszczęściu i dodaje wytrwałości do walki dalszćj—na przy- 
szłość. I nie nie jest w stanie pozbawić go jéj—on zrósł się z nią 
tak, że bez nićj żyćby nie mógł, celu by mu zabrakło, zabrakło 
i siły żywotnóej—gdyby mu wydarto to jedno uczucie—on istnióć 
by przestał. Z poddaniem więc słucha woli Bożćj—jak kapłan 
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w szczęściu błaga Stwórcę o oddalenie zagniewanćj ręki... To tóż 
kiedy go ogarnęła nieraz tęsknota za lubą stroną, wnet przychodziło 
z pomocą owo uczucie religijne, by starca jak dziecię z płaczu 
utulić, 

Że okres ten twórczości, aczkolwiek długi—nie wydał wiele, nie 
stworzył nawet tyle, ileby zajęła połowa utworów poprzedniego dwu- 
dziestopięciolecia, to całkiem jasne i naturalne i chyba nie potrze- 
buje więcćj objaśnień, dlaczego wszelakoż rzeczy teraz napisane 
grzeszą niekiedy pod wielu względami? Wyczerpało się było na- 
tchnienie już dawnićj niemal że do dna, trudno tedy żądać nowój 
myśli, świeżego poglądu, śmiało nawet rzec można, iż Zaleski, jeśli 
pisał co teraz, to czynił jedynie z przyzwyczajenia, nie z popędu 
wrodzonego, a pisał tylko dla siebie—jedynie i wyłącznie, a nie dla 
ogółu. Niepodobna mu było starać się o formę taką, jaką posiadał 
dawnićj, kiedy los go złamał i podciął. A przecież mimo tego zda- 
rzają się często pośród utworów tego okresu—rzeczy lśniące wielką 
potęgą i mocą uczucia i słowa, przepyszną budową zwrotki, rymów 
i rytmów, że nie ustępują w niczóm dawniejszym, wolnym zupełnie 
od zarzutu wierszom, i robią na nas niestarte wrażenie chwytając 
każdego za serce i wiążąc je do siebie, w hymnach a raczćj modli- 
twach—świeżość myśli podniosłych zadziwia i porywa. Ostatnie to 
już jednak przebłyski talentu, który tyle stworzył—i byłby jeszcze 
tworzył, gdyby śmierć krzywdzicielka—nie była go wydarła. Dla- 
czego zaś twórczość poety tak małe w ostatnich latach wydała owo- 
ce, o tém sam mówi w wierszu, p. t. „Dzisiejszość*, a mówi całkiem 
jasno i wyraźnie: 


„Dusza mi w łonie na śmierć się osmutnia, 
Zapał już czucia z umem w rytm nie skleja, 
W rozstroju ludzkość—i w rozstroju lutnia, 
Bo z wiarą—tęchną miłość i nadzieja*. 
Stanisław Zdziarski. 
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Ogłaszany na początku każdego roku budżet Cesarstwa Ro- 
syjskiego zwraca zawsze na siebie uwagę z dwóch przyczyn. Jest to 
przedewszystkiem szereg cyfr, odzwierciadlających finansowy stan 
państwa, w których wyraża się z mniejszą lub większą dokładno- 
ścią administracyjna działalność wszystkich jego organów. Cyfry 
budżetu, wskazując zmniejszanie lub zwiększanie się pewnych rodza- 
jów dochodów irozchodów, pozwalają przytém wnioskować o wzras- 
taniu lub zmniejszaniu się pewnych potrzeb i pewnych sfer działal- 
ności ekonomicznej narodu, —a tém samém, pod niektóremi względa- 
mi, są odbiciem ekonomicznego życia samego społeczeństwa. 

Po za tém jednak budżet państwa wywołuje jeszcze zaintereso- 
wanie się ogółu tóm, że razem z nim ogłaszany bywa najpoddan- 
niejszy raport ministra finansów, składany Monarsze przy przedsta- 
wieniu na Jego zatwierdzenie budżetu. 

Raport ten dotyczy zwykle najżywotniejszych kwestyi ekono- 
miczno-finansowych życia państwowego i albo wyjaśnia rezultaty 
reform i rozporządzeń prawodawczych już dokonanych, albo jest 
zapowiedzią praw mających być wydanemi. W najpoddanniejszych 
raportach lat ostatnich, kwestya uporządkowania waluty zajmowała 
niewątpliwie miejsce naczelne. W raporcie tegorocznym obok wy- 
jaśnień, dotyczących działania zarządzeń co do reformy waluty i mo- 
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nopolu sprzedaży napojów— podniesioną została kwestya jeszcze 
żywotniejsza, jeszcze ważniejsza — kwestya stosunków prawnych 
śród ludnosci włościanskićj; kwestya zasadniczych podstaw bytu 
ekonomicznego 80 % obywateli państwa. Dlatego tóż tegoroczny 
budżet i tegoroczny raport wywołały niezwykłe zainteresowanie 
śród inteligencyi i prasy w całóm państwie i zachęcają nas do za- 
znajomienia naszych czytelników z treścią obu tych pierwszorzęd- 
nego znaczenia dokumentów. i 


Ogólna šuma zwyczajnych dochodów budżetowych w ciągu 
ostatnich lat (z wyjątkiem jednego roku nieurodzaju 1891) wzrastała 
stale, średnio o 5%. Wzrost ten w pojedynczych latach wyraża się 
w następującym szeregu cyfr !). 


rok suma dochodów % wzrostu lub zmniejszenia w po- 
zwyczajnych równaniu z rokiem poprzednim 

1888 873,560,748 

1889 914,526,821 + 48 

1890 933,379,144 2 

1891 890,545,476 — 46 

1892 964,687,095 + 8,5 

1893 1,031,489,740 + 7 

1594 1,145,352,364 + 11 

1895 1,244,362.202 + 8,1 

1896 1,368,719,351 + 10 

1897 1,416,386,096 + 35 


Na lata 1898 i 1899 zamierzenia budżetowe przewidują docho- 
dów zwyczajnych państwa: 
na r. 1898 Rb. 1,364,458,217 
„ 1899 Rb. 1,469,128,203 


Przy normalnym wzroście o 5% rocżnie, i opierając się na do- 
chodzie rzeczywistym ostatniego roku, którego rachunki już zam- 
knięto, t.j. roku 1897, suma zwyczajnych dochodów państwa mo- 
gła być obliczoną na (+ 10%) 1,558 milionów rubli. Przewidywa- 
nia budżetowe ustanawiają cyfrę tę na 1,469 milionów, która sta- 
nowi 168% sumy dochodów zwyczajnych za rok 1888. Wzrost 


1) Bulletin Russe de Statistique et de legislation, 1898, zeszyt 7—9 str. 495. 
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pojedynczych tytułów dochodu państwa -—— wykazują poniższe 
cyfry: 

Rok 1858 Rok 1889  Proeent wzrostu 
lub zmniejszenia 
I. Podatki bezpośrednie 84,087,771 113,554,631 + 338 
II. Podatki pośrednie . 438,019,024 591,374,700 + 35 
III. Opłaty 3 57,094,257 75,807,757 + 328 
IV. Monopole (regalia). 31,230,483 145,016,800 + 367 
* _V. Dobra iprzedsiębiorstwa państwowe 86,238,269 396,307,398 + 359 
VI. Sprzedaż dóbr państwowych - 919,881 902,302 — 2 
VII. Wykup gruntów włościańskich . 95,124,579 77,694,000 — 18 
VIII. Zwrot wydatków . 68,077,945 62,827,019 — E 
IX. Różne dochody 12,768,539 5,643,596 — 558 


W porównaniu tóm zarysowują się wyraźnie trzy grupy do- 
chodów państwowych, różniące się tak naturą swą, jak i procen- 
_ tem wzrostu. Trzy pierwsze tytuły: podatki bezpośrednie, pośred- 
nie i opłaty, stanowią podstawę dochodów każdego państwa cywili- 
zowanego; wzrosły one wciągu ostatnich lat 11-tu o 32 do35%; mo- 
nopole i dobra państwowe stanowią drugą grupę dochodów, którćj 
wielki wzrost wskazuje widocznie na włączenie do budżetu obrotów 
budżetem 1888 r. nie objętych; nakoniec cztery ostatnie tytuły do- 
chodów — są, nie wyłączając wpływu za wykup gruntów włościań- 
skich, przeważnie zwrotami wydatków, przez skarb poniesionych, 
lub ponoszonych, i zmniejszenie się ich albo właściwie żadnego zna- 
czenia nie posiada, albo téż jest pośrednićm powiększeniem się wy- 
datków państwa. 

Z całćj téj trzecićj grupy wpływów, jeden tylko tytuł VII za- 
sługuje na objaśnienie. Wpływy od włościan za grunta nadane im 
przy oswobodzeniu obliczono na 77,694,000 t. j. na 18,3% mnićj, niż 
w roku 1888—a w porównaniu z zamierzeniami budżetowemi na rok 
1898 (których wpływ ten obliczono na 80,558,300 rb.) mnićj o 3,6%. 
Do pozycyi tćj wrócimy późnićj, tu tylko zaznaczymy, że tytuł VIII 
„Zwroty wydatków” zawiera w sobie obowiązkowe wpływy od dróg 
żelaznych nie rządowych, zwrot pożyczek, dochody z różnych źró- 
deł i z kontrybucyi wojennćj (tureckićj). 

Czwarty i piąty tytuł budżetu: monopole i dochód z dóbr 
i przedsiębiorstw państwowych powiększyły się od 1888 r. przeszło 
czterykroć w skutek włączenia do budżetu państwa budżetów rzą- 
dowych dróg żelaznych (tyt. V) i zaprowadzenia monopolu sprze- 
daży trunków (tyt. IV). 
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W 1888 r. dochód brutto z dróg żelaznych rządowych wynosił 
22,330,307 rb.; w budżecie 1899 obliczono wpływ z tego tytułu na 
sumę 311,791,260. Jednocześnie w wydatkach. państwa koszta 
eksploatacyi dróg żelaznych rządowych wzrosły z 15,572,419 rb. do 
207,360,888 rb., a wydatki na ulepszenia linii i powiększenie taboru: 
z 13,821,700 rubli w 1888 r., do 43,767,471 rb. w 1899.—Qyfry te do- 
wodzą najprzód, że w 1888 r. państwo nietylko że nie miało żadnego 
czystego dochodu z dróg żelaznych skarbowych, ale nawet dopłaciło 
do nich 7,063,812 r. — zaś w 1899 przewiduje się dochód brutto 
104,430,372, a po potrąceniu wydatków na ulepszenia, dochód czy- 
sty 60,662,901 rb. Obliczenie, ile kosztują skarb drogi żelazne, bę- 
dące jego własnością, i jaka jest ich dziś wartość rzeczywista, 
jest niesłychanie trudne. Z jednćj strony wiele obligacyi emitowa- 
nych przy budowie dróg żelaznych, wypuszczone były po 80, 63 
a nawet i 54% ich nominalnćj wartości; z drugićj rząd wykładał ze 
środków budżetu na budowę nowych dróg, na ich poprawienie i po- 
większenie taboru nieraz znaczne sumy bez zaciągania nowych po- 
życzek;—wartość znów rzeczywista dróg, jako przedsiębiorstwa da- 
jącego dochody, także tylko w przebliżeniu może być obliczona. 

Nie popełnimy jednak wielkiego błędu, jeśli idąc za urzędo- 
wóm wydawnictwem statystycznóm, z którego i inne czerpiemy cy- 
fry— okróślimy sumę wydatków poniesionych przez rząd na wybudo- 
wanie i nabycie od towarzystw prywatnych dróg żelaznych, będą- 
cych na 1 stycznia 1899 r. w posiadaniu skarbu na 2,800,000,000: 
rubli 7). Źródło nasze, podając tę cyfrę, przypuszcza, że błąd w nićj 
zawarty nie dochodzi.10% całćj cyfry. W porównaniu z tą cyfrą 
dochód brutto z dróg żelaznych rządowych (104,430,372 rb.) stano- 
wiłby 3,73%; dochód czysty (60,662,901 rb.) zaś stanowiłby 2,18% 
kosztów nabycia. 

W długu państwowym suma pożyczek zaciągniętych na budo- 
wę i skup dróg żelaznych wynosi 2,552*/3g milionów rubli *). Zau- 
ważymy przytóm, że jakkolwiek nie obliczono tam, ile wynoszą pro- 
centy płacone przez skarb specyalnie od wyżćj wymienionych 2552?/3 
milionów, to jednak wiemy z tego samego źródła, że procenty, jakie 
w d. 1 stycznia 1899 r. skarb państwa płacił od długów swoich, wy- 
nosiły średnio 3,96 a po potrąceniu podatku 3,86%. Na tćj zasadzie 
wolno jest twierdzić, że wydatki skarbu z tytułu pożyczek zacią- 


1) Bulletin Russe, 1898 NM T—9 str. 407. 
2) 1. c. str. 405—fres. 6820 milionów, liczone 1 r.=2*/; fres. 
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gniętych na budowę i skup dróg żelaznych państwowych stanowią 
obecnie od (3,86%) 98,5 do (3,96%) 101,1 milionów rubli. 

Ten sam tytuł V dochodów zawiera w sobie także wpływy od 
dróg żelaznych prywatnych—jako udział państwa w ich czystych 
dochodach. Wpływ ten w miarę powiększania się sieci dróg żelaz- 
nych państwowych musiał ulegać stałemu zmniejszaniu się. W 1888 
wynosił on rubli 18,781,627—w 1899 r. przewidziano go w sumie 
1,904,000 rb. Po wyłączeniu z V-go tytułu wpływów mających 
związek z drogami żelaznemi pozostałe pozycye wydatków rzeczy- 
wistych r. 1888 w porównaniu z zamierzeniami budżetowemi na rok 
1899 przedstawiają wzrost następujący: 


Dochody rzeczy- Budżet na Procent 

wiste 1888 r. 1899 r. wzrostu 
Cena dzierżawy dóbr i zakładów 12,363,335 15,115,391 22,3 
Lasy . A A i $ ; 15,405,908 42,255,000 174,3 
Fabrykii składy, ., . . . 8,646,897 12,928,038 49,5 

Dochód z. majątku ruchomego i 

zysk na operacyach bankow. 8,710,090 12,313,709 41,4 
Razem 45,126,335 82,612,138 83% 


Wzrost dochodów z całego tego tytułu za ostatnie lat 11 wy- 
nosi średnio 83%; najważniejszą pozycyą jest dochód zlasów państwa, 
który w ciągu lat ostatnich 12 wzrósł na 174,8% i stanowi więcćj, niż 
50% dochodów z całego tytułu. Wzrost téj pozycyi dochodu dowo- 
dzi nietylko znakomitego wzrostu wartości drzewa, ale i dużćj po- 
prawy w administracyi leśnćj, co jest tem ważniejsze, że wedle opinii 
sfer kompetentnych wzrastać będzie stale w przyszłości. 

Do tytułu IV dochodów—monopole i regalia—włączony został 
od r. 1896 dochód ze sprzedaży alkoholu i wódki. Na 1899 r. do- 
chód ten obliczono na 92,141,000 rubli. Pozostałe pozycye dochodu 
w porównaniu z rzeczywistemi wpływami 1888 r. wykazują nastę- 
pujący wzrost stosunkowy. 


Dochody rzeczywiste Budżet na 1899 r. Wzrost w % 


w 1888 r. 
Podatek górniczy 2,227,063 4,032,000 81 
Bicie monety 163,498 3,365,000 1952 
Poczty 18,368,894 27,808,000 53 
Telegrafy i telefony 10,471,028 17,670,000 69 
Razem 31,230,483 52,875,000 70 


Powiększenie się 20 razy dochodu z bicia monety pozostaje 
w ścisłym związku z wprowadzaną w życie reformą monetarną 1 po- 
rL Z. ME: 1890. 26 
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chodzi głównie z zysku na biciu monet srebrnych. Dochód z górni- 
ctwa wzrasta z rozwojem samego przemysłu górniczego w państwie, 
co się zaś tyczy dochodów z poczt, telegrafów i telefonów to ich 
wzrost rzeczywisty moglibyśmy obliczyć tylko po odtrąceniu wydat- 
ków ponoszonych przez państwo na ich utrzymanie. Wydatki te, 
a właściwie wydatki na utrzymanie linii i stacyj pomieszczone w od- 
dziale wydatków ministeryum Spraw wewnętrznych, przewidziane 
są nar. 1899 w sumie 9,487,957—licząc w tém i wydatki na powięk- 
szenie linii telegraficznych i telefonicznych. W ten sposób dochód 
czysty państwa z regalii poczt, telegrafów i telefonów na rok 1899 
ma wynieść sumę około 36 milionów rubli w czóm jednak jeszcze 
mieszczą się wydatki na zarządy centralne. Porównania tych sum 
z dochodami i wydatkami za rok 1888—dla braku odpowiednich da- 
nych w naszćm źródle dokonać nie możemy. 

Nim przejdziemy do najważniejszćj części dochodów państwo- 
wych, zawartych w trzech pierwszych tytułach budżetu, musimy 
jeszcze raz wrócić do ogólnćj sumy zwyczajnych dochodów państwa. 


Ogólna ich suma wynosi. : ; ; . rb. 1,469,128,203 
Odtrącając od tćj sumy: 
dochód z dróg żel. rządowych 311,791,260 
s „ s» prywatnych 1,904,000 
dochód ze sprzedaży spirytusu 92,141,000 rb. 405,836,260 
otrzymamy sumę dochodów zwyczajnych na rok 1899 rb. 1,063,291,943 


Dochody rzeczywiste za rok 1888 wynosiły . rb. 873,560,748 
a po potrąceniu dochodu z dróg żel. rząd. rb. 22,330, 307 
i od dróg żelaznych prywatnych 34,829,029 rb. 56,659,436 


(sprzedaż rządowa spirytusu nie istniała wówczas) 
otrzymujemy ogół dochodów zwyczajnych państwa za 
rok 1888 w sumie . ć i : . . rb. 816,901,312 


Z porównania tych dwóch sum wzrost dochodów państwa 
w szeregu lat 1888—1899 oblicza się na 30% i ten stosunek uważać 
należy za dokładnićj wyrażający istotny wzrost dowodów państwo- 
wych aniżeli stosunek 68% obliczony na podstawie porównania suro- 
wych sum ogólnych. 

Trzy pierwsze tytuły dochodów państwa: podatki bezpośrednie, 
podatki pośrednie i opłaty, stanowią najważniejszą część dochodów. 
W porównaniu lat 1888 i 1899 stanowią one: 
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1888 1899 Procent 

dochód rzeczywisty budżet wzrostu 
Podatki bezpośrednie rb. 84,087,771 113,554,631- 33,8 
Podatki pośrednie „ 438,019,024 591,374,700 35, 
Opłaty „ 57,094,207 75,807,757 32,8 
Razem rb. 579,201,052 780,737,088 34,8 


Razem wzięte trzy te pozycye dochodu stanowiły w stosunku 
do ogółu dochodów państwa w 1888 roku 66,4% w 1899—53,2% a jeśli 
potrącimy z ogółu dochodów wpływy od dróg żelaznych i wpływ 
z monopolu sprzedaży spirytusu to stanowiły one w dochodach 1888 
roku 71%, a w budżecie na 1899 rok 73,4%. 

Stosunek wzajemny do siebie dochodu z trzech pierwszych 
tytułów wykazują następne cyfry procentowe: 


w 1888 w 1899 
Podatki bezpośrednie 14,5 14,6 
Podatki pośrednie 75,4 75,7 
Opłaty 10 9,7 
Razem 100 100 


Stosunek wzajemny tych trzech źródeł dochodu w ciągu ostat- 
tnich lat 12 prawie żadnéj (ledwie w dziesiątych cyfrach procentu) 
nie uległ zmianie. 

Zmiany zaszłe w ciągu lat 12 w ogólnych sumach dochodów 
z podatków bezpośrednich i w stosunku wzajemnym dochodów 
z różnych gatunków tych podatków wykazuje następne zestawienie: 


1888 1599 
dochód rzeczywisty budżet wzrost 
sumy % sumy % w% 
Podatki gruntowe i pogłówne rb. 40,433,017 48 44,713,331 39,3 10,5 
Podatki od handlu i przemysłu ,„ 32,079,610 38 54,061,900 47,6 68,5 
Podatki od kapitałów ruchomych „ 11,574,744 14 14,799,400 13,1 277 _ 


Razem rb. 84,087,771 100 113,554,631 100 33.8 


Przy jednoczesnym wzroście wszystkich trzech pozycyi, przesu- 
wanie się ciężaru podatkowego ze sfer rolniczych na sfery handlowo- 
przemysłowe jest bardzo wyraźne. W przyczyny tego kierunku 
wchodzić bliżćj nie będziemy, powołamy się tylko na to, cośmy po- 
wiedzieli w téj sprawie w „Ateneum w roku poprzednim '), mówiąc 
o nowym podatku przemysłowym. 


1) „Ateneum*, rok 1898, t. IV, str. 57 — 85. 
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Kierunek ten stanie się nam tém widoczniejszy, jeśli się weźmie 
na uwagę tytuł VII dochodów państwa, podający wpływ od włościan 
za grunta oddane im przy uwolnieniu. Wpływy z tego tytułu wy- 
nosiły: 

w r. 1888 rb. 95,124,579 w r. 1893 rb. 98,994,392 
„ 1889 „ 94,592,025 |, 1894 ,, 92,819,351 
„ 1890 „ 90,725,457 „ 1895 „,101,297,351 
„ 1891 ;; 70,781,196 „ 1896 ,, 96,945,851 
„ 1892 „~ 77,088,234 „ 1897 ,, 88,518,860 


W zamierzeniach budżetowych na dwa lata ostatnie przewi- 
dziano: 


1898 r. rb. 80,558,300 
1899,  „ 77,694,000 


Pozycya ta dochodu uległa zatóm stanowczemu zmniejszeniu 
od 1888 r. o 17,430,579 rb., t.j. na 18,3%. W budżecie państwa 
wpływ z tego źródła ma znaczenie wpływu przechodniego, przezna- 
czonego na pokrycie procentów i na amortyzacyę t. zw. „Swiadectw 
wykupowych (w Królestwie: listów likwidacyjnych) wydanych wła- 
ścicielom gruntów oddanych włościanom. W ekonomii jednak wło- 
ściańskićj wydatek z tego tytułu nie różni się w niczém od właści- 
wych podatków skarbowi płaconych i dlatego przy obliczeniu, czy 
i jakim zmianom uległo opodatkowanie rolnictwa w ciągu ostatnich 
lat 12, należy uwzględnić zarówno podatki gruntowe właściwe jak 
i wpływy, z tytułu wykupu, do kas państwa wnoszone. 

Po włączeniu do tytułu podatków bezpośrednich całego docho- 
du za wykup gruntów podane wyżćj zestawienie wpływów z I tytu- 
łu ulegnie następującym zmianom. 


1888 1899 z o 
rzeczyw. doch. budżet Sz 
suma % sumą a 
Podatki gruntowe i wykup gruntów 135,557,596 75 122,407,331 64 — 10 
Podatki od handlu i przemysłu 32,079,610 18 54,061,900 28,3 -+ 68,5 
Podatki od kapitałów ruchomych FLOTA TAE N, 14779400 774 277 
Razem 179,211,950 100 191,247,631 100 + 6,3 


Przy tém obliczeniu dochodów skarbu podatki bezpośrednie 
wzrosły w ciągu lat ostatnich tylko o 6,3%,-—a podatki płacone przez 
rolnictwo zmniejszyły się o 10%. 
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Pomieszczone w tytule Il-gim podatki pośrednie—inaczćj po- 
datki od spożycia—stanowią dziś najpoważniejszą część wszystkich 
budżetów państwowych. W rzeczywistych dochodach (Cesarstwa 
w r. 1888 stanowiły one sumę 428,019,024 rb. t. j. 50,1% ogólnćj sumy 
wpływów, a po odliczeniu z nich dochodów z dróg żelaznych pań- 
stwowych—583,6% dochodów. W budżecie na 1899 wynoszą one su- 
mę rb. 591,374,700; co stanowi 40,2% wszystkich zwyczajnych do- 
chodów państwa—a 55,6% tychże dochodów po odliczeniu wpływu 
od skarbowych dróg żelaznych i z monopolu sprzedaży spirytusu. 

Zestawienie zamierzeń budżetowych 1899 r. z rzeczywistemi 
wpływami za 1888 rok daje następujące rezultaty. 


1888 1899 
sumy % sumy % wzrost w % 

Napoje rb. 265,115,759 60,5 270,820,000 45,2 2,1 
Tytoń „ 28,130,359 6,4 35,350,000 5,8 26,6 
Cukier s 17,072,602 4 58,042,000 9,7 240 
Nafta % 6,607,779 1,5 23,551,500 38, 207 
Zapałki $ 2,712,410 0,5 7,011,200 1,2- 195 
Cła „  118,380,115 27 196,600,000 34,3 66 

Razem rb. 438,019,024 591,374,700 100 35 


Powyższe zestawienie wyjaśnia, że najgłówniejszy z podatków 


posrednich akcyza od trunków małemu tylko (2,1) zwiększeniu ule- 


gla. Gdybyśmy nawet dodali tu dochód z monopolu sprzedaży trun- 
ków rezultat nie uległ by wielkiéj zmianie. 


Dochód z monopolu przewidziano w tytule IV dochodów na . . rb. 92,141,000 
W wydatkach jednak ministeryum finansów znajdujemy następują- 
ce pozycye: 


Koszta eksploatacyi monopolu. ; 5 z . rb. 79,099,811 
Wydatki na zaprowadzenie monopolu . | . „8,750,000 rb. 87,849,811 
Dochód więc czysty wynosi . A i k x ; i ; rb. 4,291,189 


Jeśli zaś za dochód z podatków od trunków przyjmiemy nie 
270,820,000 ale sumę 275,111,189 rb. to jeszcze zwiększenie się do- 
chodu z akcyzy od trunków za lat 11 wyniesie ledwie 4,5%, a więc 
znacznie mnićj niż procent średniego zwiększenia się wszystkich do- 
chodów. Zmniejszanie się ciągłe znaczenia dochodu od akcyzy 
z trunków w budżecie państwa ujawnia się najwyraźnićj przy poró- 
wnaniu stosunku między dochodem z tego tytułu a ogólną sumą do- 
chodów zwyczajnych. W r. 1888 akcyza od trunków dawała skar- 
bowi 265,115,759 rb. z ogólnćj sumy dochodów 873,560,748 rb. t. j. 
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30,3%. Na 1899 r. przewiduje się dochód 270,820,00 przy ogólnćj sumie 
dochodów zwyczajnych 1,469,128,203—t. j. 18,6%. Jeśli zaś z sumy 
dochodów zwyczajnych na 1899 r. wyłączymy dochód brutto z rzą- 
dowych dróg żelaznych, wtedy akcyza od trunków stanowić będzie 
23,4% ogółu zwyczajnych dochodów państwa. 
| Stałe zmniejszanie się stosunkowe dochodu z akcyzy od trunków 
pokrywa się w budżecie stałóm zwiększaniem dochodów od innych 
gatunków akcyzy, w czćm najpoważniejszą rolę gra akcyza od cukru. 
Zwiększenie jéj za ostatnie lat 11 stanowi sumę prawie 41 milionów 
rubli i 240% sumy za 1888 r. Dochód od tytoniu, cukru, nafty i zapa- 
łek wzrosł od 1888 roku z 54,5 na 123,0 milionów, t. j. o 69,4 milio- 
nów rubli. To zwiększenie się akcyzy wraz zwiększeniem się do- 
chodów z ceł (78,3 m.) i podatku przemysłowego stanowi 172,937,129 
rubli t. j. przeszło 80% ogólnego zwiększenia się podatków (pierw- 
szych trzech tytułów budżetu) wynoszącego 201,536,086 rubli. 
Trzeci tytuł budżetu—t. zw. opłaty, zawierają w sobie następu- 
jące pozycye, które podajemy wraz z odpowiedniemi cyframi do- 
chodów za 1888 r. 


1888 r. 1899 r. 

dochód rzeczyw. budżet 
Opłaty stemplowe. . . . 23,065,478 32,417,625 
Stempel od nieruchomości . 14,028,190 21,563,000 
PaGzpOri 5 A EOR 3,800,588 70,000 
Podatek z dróg żelaznych . 8,708,875 10,500,000 
Podatek od asekuracyi . . 3,566,026 3,200,000 
ROZNE OMA | «ów i 3,935,100 8,057,132 
Razem rb. 57,094,257 75,807,757 


Wzrost dochodu z opłat (o 32,8%) leży głównie w zwiększonym 
dochodzie od stempla, który w obu pozycyach stanowi 26,886,957 rb. 
i wykazuje zwiększenie się w porównaniu z 1888 r. o 12,5%. Zmniej- 
szenie się opłat paszportowych do nieznacznćj sumy 70,000 rubli po- 
zostaje w związku z reformą paszportową wprowadzoną w Cesar- 
stwie od 1 stycznia 1898 roku. 

W tytule dochodów nadzwyczajnych przewidziano tylko wpływ 
wkładów na wieczne czasy do Banku Państwa w sumie 4,000,000 rb. 

Wydatki zwyczajne przewidziane na 1899 wynoszą sumę 
1,442,059,627, W sumie tćj mieszczą się i wydatki eksploatacyi 
państwowych dróg żelaznych na sumę 207,360,808, wydatki na ule- 
pszenie tychże dróg i powiększenie taboru 43,767,471 rb. i wydatki 
na prowadzenie i zaprowadzenie monopolu sprzedaży napojów 
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(79,099,011 i 8,750,000 rb.). Dla porównania zamierzeń budżeto- 
wych 1899 r. z wydatkami 1888 r. musimy z budżetu pozycye te 
wyłączyć. Stosunkowa wysokość pojedyńczych tytułów wydatko- 
wych i wzrost ich w procentach wyrażają niżćj podane cyfry. 


Wydatki 1888 r. Budżet 1899 r. Wzrost 
suma rb. % suma rb. % w% 
Dług publiczny . . 259,435,616 32,1 270,238,086 24,5 8 
Rada państwa: Komitet Min. i 
; Kancelarye osob. N. Pana. 2,147,093 0,3 2,880,621 0,2 34 
SE OE T a LGTZO0T 13 21,199,144 1,9 92 
Ministeryum: Dworu. . . 10,560,000 1,3 12,637,506 1,0 20 
= Spraw Zagran. 4,631,673 0,5 5,314,556 0,4 15 
ż Wojny. . . . 212,885,018 26,3 323,791,710 29,3 52 
+ Marynarki . . 40,914,889 5,6 83,065,000 7,6 103 
x} Finansów . . 107,205,382 13,2 8; 145,532,077 13,1 36 
> Rolnictwa i Dóbr 
Państwa . . „  22.124,238 2,7 36,980.741 3,3 66 
A Spraw Wewn. . 71,908,288 8,9 82,145,703 7,4 14 
M Oświecenia . .  21,539,321 26 28,/61,171 2,6 38 
A Dróg komuni- 
kacyi . . 1) 11,072,299." 2,1 4) 30,946,353 3,3 -110 
P Sprawiedliwości 21,235,569 2,6 44:944. 651 4,7- 112 
Kontrola Państwa, . . . . 3,330,788 0,4 7,459;:627 0,6 124 
Zarząd stadnin. . . . . . 1,095,941 0,1 ELIBAT „Ost 63 


Razem .2)807,598,358 100 5) 1,1038,681,063 100 37 


Brak miejsca nie pozwala nam wchodzić w szczegółowe pozy- 
cye wydatków. Zaznaczymy tutaj tylko, że wzrost np. wydatków 
ministeryum sprawiedliwości ma swe źródło w przeniesieniu do wy- 
datków tegoż ministeryum kosztów utrzymania więzień. Wzrost 
wydatków na ministeryum dóbr państwa pozostaje w związku z roz- 
szerzeniem działalności tegoż ministeryum, przyczóm nazwano go 
ministeryum rolnictwa i dóbr państwa. Nakoniec w budżecie pań- 


1) W wydatkach 1888 r. 46,966,414 rb. w czem mieszczą się wydatki na dro- 
gi żelazne państwowe 29,394,119. 

2) W wydatkach 1888 r. — 836,992,477 rubli, z których wyłączyliśmy 
29,394,119 rb. 

8) W budżecie 1899 r. 233,381,888 rb. w czem wydatków wywołanych mo- 
nopolem 85,849,811 rb. 

4) W budżecie na 1899 r. 288,074,712 rb. w czem wydatków na drogi żela- 
zne państwowe 251,128,359 rb. 

5) W budżecie 1,442,659,233 rb. 
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stwa wydatki na oświatę mieszczą się nietylko w wydatkach mini- 

steryum oświecenia ale i w innych tytułach budżetu: w wydatkach 
Św. Synodu, ministeryów wojny, finansów, rolnictwa, spraw wewnę- 
trznych i dróg komunikacyi. 

Połowę powiększenia wydatków budżetowych pochłonęły wy- 
datki ministeryów wojny i marynarki: objaw to zwykły w budżetach 
wszystkich państw europejskich. Zwiększenie wydatków na obronę 
kraju od 1888 r. stanowi 153 milionów rubli, a wydatki te, które wy- 
nosiły razem w 1888 r. do 32% ogółu wydatków, w budżecie na 1899 
r. stanowią 37% budżetu. Wydatki ministeryum finansów w powyż- 
szém zestawieniu wzrosły o 36%; gdybyśmy uwzględnili wprowadze- 
nie monopolu, wydatki tego ministeryum wynosiłyby 218% sumy wy- 
datków 1888 r., 

Nie możemy jeszcze pominąć milczeniem jednćj bardzo poważ- 
nćj cyfry. W sumie wydatków na procenty od długu państwa za 
1888 r. mieści suma 61,207,165 rb. procentów -od obligacyi dróg że- 
laznych. W budżecie 1899 r. odpowiednia suma nie jest wyraźnie 
oddzielona,—z danych jednak jakie posiadamy okazuje się ze już 
w wydatkach r. 1895 proeenty od długu zaciągniętego na budowa- 
nie i skup dróg żelaznych wynosiły 101,212,204 rb., że zatóm rozsze- 
rzenie sieci państwowych dróg żelaznych (dr. ż. syberyjska nie mie- 
ści sie w tém wcale), powiększyło wydatki na procenty od obligacyi 
państwowych prawie o 40 milionów rubli. Jeśli potrącimy tę cyfrę 
40 milionów z ogółu wydatków wywołanych oprocentowaniem po- 
życzek państwowych, to okaże się, że wydatki te w ciągu lat 1888— 
1899 zmniejszyły się z 259,4 do 240 milionów rubli t.j. prawie 
o 20,000,000 rubli. Jest to bezpośredni rezultat przeprowadzonych 
w ostatnich latach konwersyj długu państwowego. 

Poniżćj przytaczamy zestawienie stosunkowych wydatków 
różnych państw europejskich na ważniejsze potrzeby państwa wzię- 
te zSchónberg”a: Handbuch der Łolitischen Oeconomie (wyd. II tom III 
str. 56). Podług tych danych wydają, z ogółu budżetowych środ- 
ków w procentach na: 


Prusy Austrya Włochy Francya W. Brytania 
procenty ogólnej sumy wydatków 


Ogólne potrzeby państwa . . . 1,8 8,8 6,7 7,2 3 
Procenty od długów . . . . . 11 18 26,6 23,7 11 
Finanse (pobór dochodów). . . 31,5 21 10 1,2 T 
Obrónę Kraja Aaaa ei 277 428 12,3 16 17,5 19 
Zarząd wewnętrzny . , . . . 10 7 5 5,3 15 
Nauczanie i oświatę. . . . . 10 6 + 9,6 6 
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Prusy Austrya Włochy Francya W. Brytania 
procenty ogólnej sumy wydatków 


Drogi komunikacyi . . . . . 5 38. 86. 9. 
Popieranie gospodarstwa krajow. Di 3,5 1 1 
Różne wydatki, w tem wyznania 10,5 19,5 19,1 22 


Grupując cyfry budżetu na 1899 rok w te same 
kategorye, otrzymujemy następujący rezultat: 


Ogólne potrzeby państwa . . . . . . 1,6 
Procenty od długów . . E Pi 20 ce PRO 
Pobór dohod 3 20000060 Ż05 4.51 ży: LISI 
Obrona kraju. . . . 36,9 
Zarząd wewnętrzny i Wyar isprówicdii: 

NOI Aa ER ERE Sa a SA W HR 
Oświata. . . . Ets Ta SEIER 2,6 
Drogi konaka, OR R) eye 3,3 
Popieranie gospodarstwa krajow io: FRA 3,3 
Różne—w tém wyznania. . . . . . . 2,6 


2 


5 
„2 1 


26 


mnićj więcćj 


Wartość tego porównania jest tylko przybliżona ze względu na 
różnice w atrybucyach władz różnych ministeryów w różnych 


krajach. 


Prócz wydatków normalnych kia 15 tytu 
i stanowiących ogólną sumę. . . 
budżet przewiduje jeszcze konieczność: 
asygnowania dodatkowego: 
na żywność i furaż dla armii w roku 1898 . 
z tegoż tytułu na 1899 r. 
na wydatki nieprzewidziane 

Razem wydatków zwyczajnych 

Suma ta w w porównaniu z dochodami zwy- 
czajnemi obliczonemi na 1,469,128,208 rb. daje prze- 
wyżki 6,468,970 rb. 

W dziale wydatków nadzwyczajnych przewi- 
dziano następujące rozchody: 


Budowa drogi żelaznćj Syberyjskiej rb. 27,154,350 
Roboty dodatkowe przy tejże drodze »  3,706,256 
Budowa innych dróg żelaznych „»  24,777,782 
Nabycie taboru dla dr. żel. rządowych „ 46,864,525 
Spłata przed terminem obligacyi dr. ż. „ 6,570,500 


łami budżetu 
rb. 1,442,659,238 


rb. 4,000,000 
5 4,000,000 
„o 12,000,000 


. rb. 1,462,659,233 


rb. 109,073,413 


Razem wydatków zwyczajnych i nadzwyczajnych 
Na pokrycie tych wydatków skarb posiada: 


Dochodów zwyczajnych .  .  . rb. 1,469,128,208 
Dochodów nadzwyczajnych. j Z 4,000,000 


brakujące 


rb. 1,571,732,646 


rb. 98,604,443 
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pokryte będą ze swobodnych sum skarbu państwa, t. j. z corocznych 
przewyżek dochodu ponad przewidywania budżetu. 


H, 


Najpoddanniejszy raport ministra finansów rozpoczyna się od 
zestawienia ogólnych cyfr dochodów i wydatków skarbu; objaśnia 
on dalćj różnice pomiędzy budżetami na rok 1898 i 1899, przy czóm 
omawia stan długów państwa na 1 stycznia 1899 r., zestawia ogólne 
rezultaty reformy waluty i zaprowadzenia w państwie monopolu 
sprzedaży napojów spirytusowych, a w końcu porusza sprawę ogól- 
nego położenia ekonomicznego włościan w Cesarstwie. 

W budżecie dochody państwa w r. 1899 obliczone są na 104,6 
milionów rubli: więcéj niż w budżecie 1898 r. Najznaczniejszy 
udział w tém zwiększeniu zajmują cła, z których dochód przewidzia- 
no większy o 27,3 milionów rubli; daléj dochód z dróg żelaznych 
państwowych przewiduje zwiększenie o 30,3 mil., akcyza od spiry- 
tusu 10,4, monopol sprzedaży spirytusu 6,7 mil., z lasów 5,4. Z dru- 
gićj strony wpływ z tytułu wykupu gruntów włościańskich ze wzglę- 
du na nieurodzaj 1898 r. zmniejszono w budżecie 1899 r. w porówna- 
niu z budżetem roku poprzedniego o 2,9 a w porównaniu z budże- 
tem 1897 r. o całe 10 milionów rubli. 

Wydatki zwyczajne 1899 r. w porównaniu z takiemiż wydat- 
kami 1898 r. powiększono w budżecie o 112,574,020 rubli. W sumie 
tćj oprócz zwiększeń wydatków na armię (54,8mil. rb.) i marynarkę 
(15 mil. rb.) najwyższe sumy zwiększenia dotyczą budżetów: mini- 
steryum dróg komunikacyi 23,4 mil. rb. (powiększenie ruchu na 
nowootwieranych drogach żelaznych); ministeryum finansów 22,1 
(zaprowadzenia monopolu); oświaty 2,4,—sprawiedliwości 2,2,—spraw 
wewnętrznych 2,1,—rolnictwa 1,2 miliona i t. d. 

Ogólna suma wydatków nadzwyczajnych — wywołanych 
wyłącznie przez potrzeby dróg żelaznych — stanowi 109,073,513 
rubli. Z sumy tćj 6,498,970 rubli pokrywają się przewyżką do- 
chodów skarbu ponad wydatki zwyczajne; reszta 98,604,444 po- 
krytą zostanie ze swobodnych funduszów skarbu. Na 1 stycznia 
1898 r. po zamknięciu rachunków budżetu 1897 r. suma tych swo- 
bodnych funduszów wynosiła 214 milionów rubli. W 1898 r. do sumy 
tćj przybędzie 1) przewyżka dochodów po nad przewidywania bu- 
dżetu 1898 r.—która to przewyżka w ciągu ubiegłych 11 miesięcy 
1898 r. wynosiła 212,5 milionów rubli; 2) dochody nadzwyczajne 
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nioprzewidziane w budżecie 1898 r.—83;8 mil. i 3) kredyty wydat- 
kowe nie zużyte w 1898 r. w sumie około 10 milonów rubli. Razem 
520,5 milionów rubli. Z sumy tój już przeznaczono: na wydatki nad- 
zwyczajne włączone do budżetu 1898 r. sumę 106,3 mil., na powię- 
kszenie floty wojennćj 90 mil. rb., na obwarowanie półwyspu Kuan- 
Tun 10,2 mil. rb., na wydatki wywołane nieurodzajem 1898 r. 35,2 
mil. rb., na BOTA obligów skarbowych i wykup przed terminem 
różnych obligacyi dr. żel., a także koszta konwersyi etc. 88,3 mil. rb., 
na zwrot Bankowi Państwa pożyczek udzielonych słearhowi 15 mil 
rubli—razem, rozdysponowano 405 mil., pozostaje więc swobodnych 
115,5 milionów rubli, które przewyższają sumę potrzebną na po: 
krycie wydatków nadzwyczajnych budżetu 1899 roku. 

Raport zaznacza przytóm, że mimo tak wielkich wydatków 
na wzmocnienie obrony kraju i na rozszerzenie sieci dróg żelaznych 
dług państwa w ciągu lat 12—od 1 stycznia 1887 do 1 stycznia 1899 
r. wzrósł tylko 1,531 mil. rubli, z których 1,139 mil. użyte były na 
wykup dróg żelaznych z rąk towarzystw akcyjnych, a w tymże sa- 
mym czasie rząd użył ze środków budżetowych jeszcze 425 milio- 
nów rubli na budowę nowych dróg. żelaznych. Jednocześnie dług 
rządu Bankowi Państwa zmniejszył się o 439 mil. rb., tak że równo- 
waga budżetowa była osiągana bez zaciągania nowych pożyczek. 

Przechodząc do rezultatów ukończonćj w 1898 r. reformy wa- 
luty raport podaje następujące porównanie środków obiegowych 
w państwie w 1897 i 1888 r. 
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W 1897 r. z całéj sumy będącćj w obiegu rb. 1,184—było mo- 
nety metalicznćj 254 mil. t. j. 21%; w 1898—z całój sumy 1,270—mo- 
nety metalicznćj 588 milionów t. j. 46%, sama zaś moneta złota sta- 
nowiła w 1897 r.—13%, w 1898—35% wszystkich środków obiego- 
wych. Biorąc zaś na uwagę 65 milionów będącego w obiegu sre- 
brnego i miedzianego bilonu: złoto:stanowiło w 1897 —12,24, w 1898 
—38% środków obiegowych. Dane te nabierają jeszcze większćj do- 
niosłości, jeśli zwrócimy uwagę na to, że w początkach 1896 r. złoto 
i srebro pełnowartościowe stanowiły ledwie 2% obiegu pieniężnego 
w kraju. Jednocześnie zapasy złota w Banku Państwa, które 
w 1897 r. stanowiły 141% wypuszczonych biletów kredytowych, 
w 1898 r. wzrosły do 168% sumy tychże biletów. 

„Rezultaty te, mówi raport, osiągnięto w ciągu roku, którego dru- 
ga połowa—z powodu wypadków politycznych i finansowych, jakie 
dały się uczuć całemu światu,—była wyjątkowo niekorzystna dla 
całości obrotów. Przesilenie to dowiodło faktami, jakie korzyści 
państwo osiągnęło już z reformy monetarnćj. Dawnićj—wypadki 
o wiele mnićj doniosłe pociągały za sobą, obniżenie wartości rubla 
i spadek kursu naszych papierów państwowych. Teraz niesłychane 
zmniejszenie kapitałów swobodnych na międzynarodowym rynku 
nie miało innego skutku, jak niewielkie podniesienie stopy dyskon- 
towéj i procentu od kapitałów wypożyczanych”. 

Przechodząc do kwestyi monopolu sprzedaży spirytualii, raport 
kreśli historyę tćj reformy, przypomina jéj motywy, podnosi wpły- 
wy na zdrowotność i moralność ludu i podaje niektóre ogólne rezul- 
taty finansowe tćj reformy. Najdłużćj monopol istnieje w 4 guber- 
niach wschodnich: permskićj, ufimskićj, samarskićj i orenburskićj, 
w których został zaprowadzony od 1895 r.. W ciągu 3 lat 1895— 
1897 przy urodzajach nielepszych jak w poprzednićm trzechleciu 
1892/4, ogół dochodów skarbu wzrosł do 61 milionów rubli—t. j. 
o 46,4% w porównaniu z trzechleciem 1892/4, w któróm wynosił śre- 
dnio rocznie 41 mil., wtedy, kiedy wzrost ten w pozostałych guber- 
niach obliczył się średnio na 28,3%—-a po odtrąceniu z ogółu docho- 
dów wpływu z monopolu i z dróg żelaznych zwiększenia się wpły- 
wów z tych 4-ch gubernii wynosi 13,5%—wtedy kiedy dla pozosta- 
łéj części państwa wynosi tylko 10,7%. Wkłady do kas oszczędno- 
ści w 4-ch tych guberniach od czasu zaprowadzenia monopolu 
zwiększają się silnićj niż w latach poprzednich. W 1898 r. dochód 
z akcyzy od trunków w 4-ch wymienionych guberniach wynosił 
11,600,000 rubli, a z patentów na sprzedaż napojów spirytusowych 
754,1000, razem 1,253,540,00 rubli. Dochód za trzechlecie 1895/7 
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powinien był zatém stanowić około 37 miljonów rubli, a przy uwzglę- 
dnieniu wydatków wywołanych przez monopol: 37,700,000 rubli. 
W rzeczywistości wpływ z akcyzy i monopolu wynosił w r. 1895; 
16,844,000,—w 1896—rb. 19,018,000,—w r. 1897 rb. 20,375,000,—razem 
56,237,000 rb. Wszystko to dowodzi, że jakkolwiek w organizacyi 
monopolu są jeszcze niektóre szczegóły do poprawienia, w zasadzie— 
opiera się on jednak na racyonalnych zupełnie podstawach. 

Chociaż urodzaj 1898 r. dla ogółu państwa okazał się lepszy od 
urodzaju 1897, a nawet lepszym od zwykłego średniego—mówi daléj 
raport—to jednak w niektórych okręgach państwa— w porzeczach 
Wołgi i Kamy niedobór ziarna był większy, niż w latach poprzed- 
nich i są miejscowości, w których zbiór nie zwrócił nawet siewu, 
Jednocześnie nieurodzaj siana i słomy dotknął te same okręgi. Ceny 
na ogół nie podniosły się anormalnie, tóm więcćj, że w latach po- 
przednich były na ogół nizkie. Mimo to, dla okolic dotkniętych nie- 
urodzajem rok 1898 jest rokiem klęski i rząd zmuszonym był asy- 
gnować dla walki z głodem sumę stosunkowo znaczną: 35,2 milio- 
nów rubli. Nie o tę sumę jednak idzie. „Daleko więcćj musi zwra- 
cać uwagę rządu ogólny stan ekonomiczny ludności rolnćj—stan, 
który wymaga asygnowania takich kredytów budżetowych”, W pro- 
dukcyi rolnćj kolejne następstwo złych i dobrych lat jest rzeczą 
zwykłą, normalną. Przy ekstensywnym systemie rolnym, który 
w Rosyi przeważa, systemie, który człowieka oddaje na łaskę sił 
żywiołowych i czyni go do walki z temi siłami niezdolnym,-—następ- 
stwo kolejne obfitych urodzajów i nieurodzajów stanowi coś nie da- 
jącego się uniknąć, i dla tego tóż wszelka działalność rolnicza musi 
być obrachowana na podstawie danych o średnićj produkcyjno- 
ści ziemi w ciągu szeregu lat”. Tak oblicza się rolnictwo w kra- 
jach, gdzie jest ono silnie zorganizowane, gdzie posiada zapasy 
i oszczędności, a wtedy nieurodzaj jest sprawą dotyczącą tylko 
rolnictwa. 

Ale jeśli nieurodzaj jednego tylko roku w pewnych okręgach 
państwa wprowadza ludność rolną tych okręgów w położenie, z któ- 
rego już bez pomocy państwa wyjść nie może, to stan taki musi 
zwracać na siebie uwagę sfer kierujących finansami państwa, bo 
„pomyślny stan finansów skarbu przy najlepszćj organizacyi po- 
lega ostatecznie na dobrobycie ludności”. 

Niepomyślny stan ekonomiczny ludności rolnćj, nie jest skut- 
kiem wyłącznym ani przesilenia rolnego, ani systemu podatkowego, 
ani nizkiego stanu oświaty w kraju. 


390 ATENEUM, 


Co do przesilenia w rolnictwie, t.j. tćj zniżki cen ziarna, jaka za- 
panowała w ostatnich latach na całym świecie, to na wpływ jego na 
gospodarstwa włościańskie w Rosyi— zdaniem raportu—nie można się 
zaptarywać ze stanowiska większćj własności ziemskićj. Gospodar- 
stwo włościańskie:w Rosyi jest do dziś dnia gospodarstwem przeważ- 
nie naturalnćm, dla którego więcćj waży obfitość ziarna, niż wysoka 
jego cena. Spadek cen ziarna sam przez się nie tłómaczy niezadawal- 
niającego stanu rolnictwa włościańskiego w Rosyi. „W ciągu ostat- 
nich 30 do 40 lat, urodzaje bywały złe i dobre, ceny bywały i wy- 
sokie i nizkie i cokolwiekbyśmy sądzili o wpływie tych lub tamtych 
na gospodarstwo naszych włościan, to jedno wątpliwości nie ulega, 
że lata dobre nie dały im środków poprawienia stanu ekonomiczne- 
go i nabrania sił do walki w latach niekorzystnych”. Ogromna 
większość robotników, zajętych w handlu, rzemiosłach i przemyśle 
nie zerwała dotąd swego związku ze wsią,—wieś ciągle dostaje 
środki finansowe dodatkowe, zebrane pracą w innych sferach ży- 
cia ekonomicznego, i jeśli mimo to stan ekonomiczny ludności wiej- 
skićj jest zły, to dowodzi, iż ten stan nie jest wyłącznie rezulta- 
tem warunków ekonomicznych rolnictwa. 

Podatki gruntowe i wykup ziemi nie są tóż przyczyną nędzy 
włościańskićj; wynoszą one 1 r. 20 k. na głowę, a średnio na rodzi- 
nę 7r.20k. Podatki ziemskie i gminne nie wynoszą więcćj, jak 
r. 2 k. 20; i wogóle podatki stanowią małą część włościańskiego 
budżetu. Być może, że w pewnych okolicach i dla pewnych rodzin 
podatki stanowią ciężar dotkliwy; na ogół są jednak tak niewielkie, 
że nie mogą być przyczyną zubożenia włościan. Najważniejszy z tych 
ciężarów: wypłata sum wykupowych nie powiększa się, ludność zaś 
rolna wzrasta ciągle. Dalćj raport przytacza wszystkie ulgi w opo- 
datkowaniu, jakie rząd dla włościan zaprowadził: ostateczne znie- 
sienie pogłównego, opłat paszportowych, zmniejszenie rat wykupo- 
wych i cały szereg rozporządzeń o zniesieniu zaległości podatko- 
wych i rozkładzie ich na raty a także o konwersyi całego obecnego 
długu ciążącego włościan z tego tytułu przy znacznym obniżeniu 
procentu. „Wobec tego, mówi raport, trudno jest przypuścić, aby 
podatki bezpośrednie ciążące na włościanach miały być przyczyną 
powstrzymującą naszych włościan — wolnych i hojnie obdarzonych 
ziemią—od ustalenia ich położenia ekonomicznego”. 

Co się tyczy podatków pośrednich, to te z natury swój nieobo- 
wiązkowój nie mogły miéć tóż takiego skutku. Można tu raczej 
zapytać się, dla czego włościanin robi nieprodukcyjny użytek ze 
szczupłych swych funduszów; „ale gdybyśmy znaleźli odpowiedź na 
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to pytanie, nie potrzebaby było szukać innćj gtębszćj przyczyny 
wstrzymującćj rozwój ekonomiczny klas rolnych”. 

Nie słusznóm by tóż było twierdzenie, że przyczyną tą jest 
brak oświaty śród włościan. „Czytanie i pisanie mają bezwątpienia 
wpływ dobroczynny na dobrobyt ludności, ale nie stanowią jego 
- wyłącznćj przyczyny”. W końcu XVIII w. i w początkach wieku 
bieżącego, klasy włościańskie w Europie przyszły do zamożności, mi- 
mo to, że poziom ich oświaty nie był wyższy od tego, który dziś jest 
w Rosyi. Zkądinąd „w Rosyi nawet można widzićć, że postępy 
ekonomiczne, nawet znaczne, mogą miéć miejsce przy nizkim stop- 
niu oświaty. Ten sam nieoświecony włościanin, jeśli raz, o tyle o ile 
stanie na innym gruncie, przerzuci się do rzemiosła, handlu lub prze- 
mysłu— dobija się stanowiska i rozwija przedsiębiorczość, którą bar- 
dzo rzadko spotkać można na wsiach śród ludności rolnćj.—Z tego 
powodu, jakkolwiek zbieg warunków ekonomicznych i poziom 
oświaty stanowią do pewnego stopnia przeszkody do ekonomicznego 
rozwoju naszych włościan,—nie ulega jednak wątpliwości, że obok 
tych przyczyn opóźniających rozwój, istnieje jeszcze inna, o wiele 
potężniejsza, która tkwi w samój organizacyi życia ekonomicznego, 
w jéj najistotniejszych głębiach”. 

Przyczyny tćj, mówi raport, szukać należy w nieokreślonym 
charakterze stosunków społecznych i własności włościańskićj, z któ- 
rych płyną liczne zawikłania w sferze środków koniecznych co do 
kierunku gospodarstw indywidualnych racyonalnego przystosowa- 
nia pracy ludzkićj i środków produkcyi, i w nagromadzeniu oszczęd- 
ności. Ten charakter nieokreślony stosunków wynika z braków, 
w prawodawstwie, dotyczącóm mieszkańców wsi, a przedewszyst- 
kićm z nieodpowiedniości tego prawodawstwa do potrzeb stałego 
systemu prawnego. Prawo o urządzeniu włościan z 1861 r. pozo- 
stawiło wiele miejscowym zwyczajom”. Ale zwyczaj jest często 
niepewny, wahający się i podatny do samowolnego zastosowania. 
„Jeśli weźmiemy pod uwagę, że na zwyczaju mają się opierać nie 
tylko szczegóły i pojedyncze wypadki, — ale nawet podstawa praw 
osobistych i praw własności włościanina, to nie można nie przyjść 
do wniosku, że zwyczaj, o ile nie jest ściśle ograniczony i kierowa- 
ny zasadami okróślonemi przez ustawę, nie może stanowić podstawy 
pewnćj dla stosunków prywatnoprawnych w społeczeństwie dopićro 
rozwijającóm się”. Zwyczaj ten jest często w sprzeczności z pra- 
wami pisanemi, które tóż nie odpowiadają potrzebom ludności wło- 
ściańskićj. „Stąd zamieszanie w pojęciach prawnych ludu, zamie- 
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szanie powiększające się przez poglądy, jakie wytwarzają się w umy- 
słach włościan w ciągu ich czasowego przebywania w miastach 
w atmosferze całkiem innego prawa. Po za tém, przejście do wojska 
znacznćj części dojrzałćj młodzieży wiejskićj ma głęboki wpływ na 
wsie, chociażby tylko przez rozszerzenie umysłowego horyzontu 
włościanina”. 

Wszystko to razem oddziaływa na „gospodarstwo” na „rodzi- 
nę” wiejską. Brak zasad normujących stosunki w gospodarstwie 
irodzinie wywołuje często spory familijne i kłótnie; niepewność 
praw członka rodziny do majątku rodzinnego i niejasność jego obo- 
wiązków osłabia energię i produkcyjność pracy. 

„Proste dopełnienia i zmiany nie byłyby w stanie zapełnić 
braków i poprawić niedostatków praw rządzących stosunkami wło- 
ściańskiemi. Aby poprawić stan obecny, trzeba tćj wielkićj kwe- 
styl zasad organizacyi gminy włościańskićj spojrzóć wprost w oczy 
(aborder de front). —Od rozwiązania danego na te pytania zależy dal- 
szy postęp prac prawodawczych, tak, że bez poprzedniego zreformo- 
wania warunków ogólnych bytu włościańskiego niemożliwóm jest 
przedsiębranie zasadniczćj reformy podatków bezpośrednich, przy- 
padających od włościan”. 

Prace nad tą reformą są w biegu — ale przeprowadzonćm bez 
reformy organizacyi gminy — nie usuną wad opodatkowania, które 
nie tylko nie są wywołane wymaganiami skarbu, ale są wprost jego 
interesom przeciwne. 

„Prawodawstwo finansowe nie może być podstawą organizacyi 
gminy wiejskićj, nie może przesądzać tćj lub innćj zmiany w jéj 
urządzeniu; przeciwnie reforma prawodawstwa gminnego musi po- 
przedzać reformę podatkową”... Zaradzić brakowi ziemi, dać tani 
kredyt i otworzyć nowe rynki zbytu do gospodarstw włościań- 
skich nie można inaczćj, jak po reformie zasadniczćj organizacyi 
gminy. 

Prawodawca r. 1861 — mówi w końcu raport — miał przede- 
wszystkićm na celu dać włościanom wolność osobistą i dostateczną 
ilość ziemi. Wobec tych dwóch tak ważnych zadań, przy redago- 
waniu prawa 1861, poświęcono mało uwagi organizacyi społecznćj 
i ekonomicznój ludu wiejskiego, a zamiar stworzenia ustawy szcze- 
gółowćj, rządzącćj tą organizacyą odłożono na późnićj. Obecnie, 
mówi raport, nadszedł czas, aby zorganizować ostatecznie „życie 
społeczne włościan i ich prawa własności” 1). 


1) Bulletin Russe de Stat. de Leg. 1898—N. 10—12, str. 805—828. 
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Doniosłość sprawy podniesionéj w ostatniéj części najpoddań- 
_ niejszego raportu nie potrzebuje objaśnień. Kwestya ta wywołała 
bardzo żywą wymianę myśli w prasie nietylko rosyjskićj, ale i za- 
granicznćj. Gmina rosyjska od dawna już zajmowała sfery nauko- 
` we w całćj Europie swoją wyjątkową organizacyą ekonomiczną 
i była przedmiotem badań wielu ekonomistów i socyologów fran- 
cuskich (Laveleye), niemieckich (Haxthausen, Keusler). Historya 
jéj powstania jest również bardzo interesująca. Być więc może, że 
jeśli nam czas i miejsce na to pozwolą, postaramy się poznajomić na- 
szych czytelników z rozwojem: gminy wiejskićj w Rosyi, i z obec- 
ną jéj organizacyą ekonomiczną. 


Stanisław Piotrowski. 


T. I. Z. III. 1899, 97 
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JOHN LOCKE. 


Obraz walk duehowyeh w Anglii XVII wieku. 
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(John Locke, ein Bill au: den geistigen Kimpfen Englands'im XVII Jahrhundert 
von Dr. Eduard Fchtner, 1898: str. X1--296). 


Dość wiele pisano u nas—powiada autor—o filozofii Locke'a; 
natomiast bardzo mało „o wielkim nieznajomym na polu wiedzy spo- 
łecznćj”, o mężu, który pismami swemi i wpływem osobistym tyle 
się zasłużył sprawie swobody i tolerancyi religijnćj i politycznej, 
o stosunku Locke'a do wielkich współcześników: Boyle'a, Newtona, 
Leibniza i innych, —stosunku z wielu względów ciekawym. Nie po- 
siadamy również ani jednego dzieła, któreby wyczerpująco i należy- 
cie traktowało o ciekawym żywocie myśliciela, jego wielostronnćj 
działalności, jego szlachetnym, wielkim charakterze. Poniższy ży- 
ciorys przedstawia pierwszą tego rodzaju próbę w literaturze nie- 
mieckićj. 

John Locke ujrzał światło dzienne na początku wielkiego ruchu 
rewolucyjnego w Anglii, zakończonego „pełnym chwały” przewrotem 
1688 roku,—29 sierpnia 1632 r. we wsi Wrington, należącćj do hrab- 
stwa Somerset, a więc w stuletnią prawie rocznicę urodzin Montai- 
gne a, w 6 lat po śmierci Bacona i w jednym.ze Spinozą roku; Des- 
cartes i Hobbes właśnie dopićro przystąpili do opracowania swych 


JOHN LOCKE, 395 


systematów, a Grotius i Galileusz walczyli jeszcze w obronie swych 
przekonań. Po matce odziedziczył Locke wraz z wielką dobrocią 
serca wątłą budowę ciała. Ojciec, z zawodu prawnik, był człowiek 
surowy, ale dobroduszny i mądry; wychowywał swe dzieci z wielką 
starannością i podług metody, którą nasz filozof w wieku później- 
szym bardzo wychwalał i zalecał. Jako gorliwy purytanin, walczył on 
w szeregach armii parlamentarnćj z małóm powodzeniem wojennćm, 
natomiast z wielką szkodą dla swego majątku; jemu to zawdzięcza 
młody John bwo żywe zainteresowanie się losami ojczyzny, ów za- 
pał w obronie praw społecznych, które uczyniły go późnićj tak wy- 
bornym rzecznikiem wolnćj konstytucyi „obywatelskićj”. Po przod- 
kach znowu, dzielnych kupcach i przemysłowcach, odziedziczył ów 
wybitny zmysł praktyczny, skierowany ku sprawom rzeczywistym 
i pożytecznym, dzięki któremu został kontynatorem Bacona i praw- 
dziwym fiłozofem narodowym Anglii. Wychowanie purytańskie tóż 
wywarło wpływ niezatarty: pismo św. iwolne tegoż badanie, tole- 
rancya religijna i polityczna—pierwotne hasło purytanów—stały się 
w następstwie środkowym punktem całego życia, wszystkich dą- 
żeń filozofa. W 14-ym roku oddany do szkoły westminsterskićj, 
uczył się przeważnie łaciny i greckiego, nieco hebrajskiego i arab- 
skiego i dodatkowo tylko trochę arytmetyki i geografii, w roku zaś 
1652 wstąpił w charakterze stypendysty do „Christ-Uhurch-College 
w Oksfordzie. Uniwersytet oksfordzki znajdował się wówczas wła- 
śnie w stanie reorganizacyi. Źle bowiem działo się w staróm mie- 
ście uniwersyteckićm, gdy zamieszkał tam Karol I, wyparty z Lon- 
dynu. Większość studentów wstąpiła do wojska królewskiego, po- 
zostali zaś troszczyli się raczćj o wszystko, tylko nie o studya. Gdy 
tedy wizytatorzy purytańscy przystąpili w r. 1648 do lustracyi uni- 
wersytetu, ze zgrozą przekonali się o zdziczeniu obyczajów tamtej- 
szych. Myślano o zamknięciu wszechnicy; na szczęście zamiar nie 
_ doszedł do skutku, postanowiono jednak zaprowadzić gruntowne refor- 
my „od stóp do głowy”, i zadanie to powierzono nowemu wicekan- 
elerzowi. d-rowi Owenowi. Wybór był nad wyraz trafny: Owen, 
lubo gorliwy independent i republikanin, umiał zachowywać wzglę- 
dem innych stronnictw najwyższą tolerancyę, reformy dyscyplinar- 
ne przeprowadzać energicznie, ale z największym taktem; tylko 
przestarzałćj, scholastycznćj formy wykładów nie śmiał ruszyć, co 
jednak wynagrodził dostarczeniem najdzielniejszych sił profesor- 
skich, częstokroć z pośród ludzi należących do obozu wprost prze- 
ciwnego. Jak wykłady podobne oddziaływały na wraźliwy i żądny 
wiedzy umysł Locke'a, o tém wnosić można z wyznania jego, iż do- 
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prowadziły go do zupełnego zwątpienia o swych zdolnościach umy- 
słowych, tak iż czasami wolałby był nigdy nie dostać się na uniwer- 
sytet; jakoż nie należał z początku do pilnych uczniów i nad studya 
przekładał obcowanie i korespondencyę z ludźmi wesołymi i świato- 
wymi; przecież i w naukach, t. j. w gramatyce, retoryce, logice, ety- 
ce, geometryi, znaczne musiał czynić postępy, skoro jeszcze przed 
upływem quadriennium uzyskał stopień baccalaureus. W owym wła- 
śnie okresie zwątpienia i walk wewnętrznych wpadły mu w ręce 
dzieła Descartesa. Pisarz, który podobną przebiegł drogę rozwoju 
i niejedną stoczył walkę wewnętrzną, odrazu podbił umysł młodzień- 
ca; lubo nie wszystko, co pisał, zgadzało się z jego osobistćm prze- 
konaniem, przecie zawsze było nader zrozumiałe, a to natchnęło go 
otuchą i wiarą w własne zdolności.  Descartesowi tóż zawdzięcza on 
przeważnie swe wysokie mniemanie o matematyce, jakkolwiek sam 
nigdy w nićj wielkich nie zrobił postępów. W roku 1656 Locke 
rozpoczął trennium, czyli trzyletni kurs magisterski, obejmujący me- 
tafizykę 1 filozofię natury, astronomię, historyę oraz języki hebraj- 
ski i arabski. Z profesorów na przytoczenie zasługują: John Wallis, 
wyborny matematyk i gorliwy pedagog; Louis du Moulin, lekarz 
z zawodu, a profesor historyi, „zapalony independent”, a przede- 
wszystkióm Edward Pococke, profesor hebrajskiego i arabskiego, 
największy w czasie studyów oksfordzkich dobroczyńca duchowy 
Locke'a, większy może od Descartesa, i nie tyle dla swćj nauki, ile 
dla charakteru szlachetnego i łagodnego. W 1658 r. Locke został 
„magistrem” i dożywotnim stypendystą, w dwa lata potóm „tuto- 
rem” i wykładającym grecki i retorykę. I w porę właściwą, gdyż 
w r. 1661 odumarł go ojciec, rychło potóm młodszy brat, a że matkę 
był już dawno utracił, więc z całćj rodziny został sam jeden. 

Locke prędko zaniechał studyów teologicznych, do których 
obowiązywało go stypendyum; natomiast pilnie słuchał wykładów 
chemii i medycyny i przystąpił do kółka przyrodników, na którego 
czele stał znakomity fizyk i chemik, Robert Boyle (1626—1691). 
Niewiadomo dokładnie, co mianowicie wpłynęło na tę zmianę kie- 
runku umysłowego, ale prawdopodobnie zapał szalony dla wiedzy 
doświadczalnćj, tak podówczas w Anglii rozpowszechniony, udzielił 
się również naszemu filozofowi. Boyle, z natury słabowity, odebrał 
wychowanie zupełnie zgodne z zasadami praktycznemi, które później 
Locke przyjął za podstawę swćj pedagogiki. Stanowczy przeciw- 
nik filozofii arystotelesowskićj, która „wiele obiecuje, a mało do- 
trzymuje”, nie godził się również na naukę Descartesa, w którćj jest 
więcćj wyobraźni niż doświadczenia, lecz hołdował całkowicie meto- 
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dzie Bacona i nie uznawał w rzeczach poznania żadnych powag. 
Acz chrześcianin pobożny i prawowierny, stale przecież dążył do 
pojednania przekonań religijnych z wymaganiami rozumu i zdoby- 
czami wiedzy, zupełnie jak Locke to czynił w życiu i pismach. Wy- 
warł on na rozwój duchowy Locke a wpływ nierównie większy, ani- 
żeli dotychczas przyjmowano. Po powrocie z Cleve, stolicy bran- 
denburskićj, gdzie bawił kilka miesięcy, jako sekretarz posła angiel- 
skiego (pewnie za sprawą Godolphina, kolegi z czasów westminster- 
skich, a teraz wpływego urzędnika), zaczął się Loeke starać o uzy- 
skanie dyplomu lekarskiego. Z niewiadomych przyczyn nie chciał 
on podać się wymaganym egzaminom, woląc prosić o zwolnienie 
od tychże ówczesnego kanclerza uniwersytetu, lorda Clarendona; 
widocznie jednak jakieś wpływy nieprzyjazne przeważyły, i Lo- 
cke'owi dyplomu odmówiono. W trudnćm więc znalazł się położe- 
niu: pobierał stypendyum a nie studyował teologii, chciał zostać 
lekarzem a od egzaminów się uchylał. Z kłopotu wybawił go roz- 
kaz królewski, zapewniający mu stypendyum i nadal, bez obowią- 
zku studyowania teologii. W dalszym tedy ciągu pilnie się kształ- 
cił w praktyce lekarskićj pod kierunkiem przyjaciela swego, dokto- 
ra Thomasa, kontynuował studya medyczne i przyrodnicze, nie za- 
pominając wszakże o filozoficznych i społeczno-politycznych, o czóm 
świadczy szereg rozpraw z tego okresu pochodzących, jako-to: 
„Rozmyślania o rzeczypospolitćj rzymskićj” (po angielsku), „Zby- 
teczność nieomylnego tłómacza pisma św.”; „Błąd”, „Tradycya”, 
„Kapłan” (wszystkie po łacinie), „Szkic o tolerancyi” (po angielsku). 
Wszystkie one są treścią sobie pokrewne, wszystkie zawierają krytykę 
ówczesnych stosunków kościelno-politycznych, wprawdzie nie tyle 
radykalną, jak Hobbesa, ale zawsze w duchu jego poglądów. Ponie- 
waż jednak Locke przez całe życie zaprzeczał, aby cokolwiek za- 
wdzięczał temu „słusznie okrzyczanemu pisarzowi”, przeto źródła 
powyższych rozpraw szukać należy po części w ówczesnych walkach 
religijnych, po części zaś w wpływie innych myślicieli, mianowicie 
dwu teologów oksfordzkich, o których sam zawsze z największym 
mówi szacunkiem: Hooker'a, sławnego autora „ Keclesiastical Polity”, 
i Chillingworth'a, autora „Religion of Protestants”. Buckle w nastę- 
pujący sposób charakteryzuje obu tych myślicieli: „Hooker odwoły- 
wał się od wyroku ojeów kościoła do wyroku rozumu, wszelako z za- 
strzeżeniem, że rozum pojedyńczych osób musi się ugiąć przed rozu- 
mem kościoła, o ile ten znajduje swój wyraz w wielkich soborach 
i powszechnej tradycyi kościelnćj. Chillingworth, przeciwnie, na 
nie podobnego przystać nie chciał... twierdzi on bez wahania, że 
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nikt nie jest obowiązany do wiary w nauki kościoła, bodaj ję 
dziwsze, skoro je uważa za sprzeczne z własnym rozumem”. „Ja 
osobiście—pisze Chillingworth—przekonany jestem,iż Bóg na fi nam 
rozum dał, abyśmy rozróżniali prawdę od nieprawdy; kto zaś 
w tym celu go nie używa, lecz wierzy nie wiedząc dlaczego, ten wie- 
rzy w prawdę przez przypadek i bez wyboru, i obawiam się, że Bóg 
nie zechce przyjąć tak głupiéj ofiary”. Z wymienionych rozpraw 
na uwagę zasługuje ostatnia zwłaszcza, jako antycypacya sławnćj 
a w 18 lat późnićj wydanćj „ZHpistola de tolerantia”. Wychodząc 
z naczelnćj zasady, że wyłącznóm i jedynćm zadaniem rządu jest 
dbałość o spokój i dobro poddanych, Locke stawia trzy następujące 
prawidła tolerancyi państwowej: 1) wszelkie poglądy spekulatywne 
(np. na Trójcę, czyściec i t. p.) oraz obrzędy religijne powinny bez- 
względnie być tolerowane; 2) poglądy natury praktycznćj oraz po- 
stępki szkodliwe dla społeczeństwa nie mają być tolerowane przez 
rząd (np. mniemanie, jakoby heretykom nie należało dotrzymywać 
słowa, a z czynów: wszelkiego rodzaju oszustwa, niesprawiedliwość); 
3) zapatrywania i czyny, których wpływ na społeczeństwo nie daje 
się określić, zasługują na tolorancyę tylko w razieich nieszkodliwości 
dla dobra ogólnego (np. używanie mięsa w pewnym czasie lub kwe- 
stya wielożeństwa). Punkt drugi wymierzony jest przeciw katolicyz- 
mowi, gdyż katolicy, mając swą głowę w Rzymie i tworząc państwo 
w państwie, są dla pokoju społecznego niebezpieczni. Dziwna ta suro- 
wość względem katolików tłómaczy się po części oddziaływaniem roz- 
powszechnionych w Anglii ówczesnćj fałszywych mniemań o katoli- 
cyzmie, po części zaś utożsamianiem czystćj wiary katolickićj 
z wstrętną obłudą, która kwitła na dworze Ludwika XIV i szerzyć 
się zaczęła już w otoczeniu Karola II. Taki katolicyzm musiał bu- 
dzić odrazę w każdym uczciwym patryocie i łagodnym chrześciani- 
nie i spowodować niesprawiedliwość ze strony Locke'a. 

W roku 1666 Locke zawarł znajomość z lordem Ashley, póź- 
niejszym hrabią Shaftesbury. O charakterze lorda, osobistości 
w dziejach Anglii bardzo głośnćj, zdania dotychczas jeszcze są po- 
dzielone. Ale zarówno przyjaciele, jak i przeciwnicy jego zgodnie 
przyznają, iż jako mąż stanu, stawał przeważnie po stronie liberal- 
néj i całe życie walczył z tyranią religijną i polityczną 
szlachetnych czy z nieokiełznanćj ambicyi, trudno wiedzićć, Być 
nawet może, że charakter polityczny lorda nie należał do nieposzla- 
kowanych, ale jako człowiek prywatny, przedstawiał zjawisko rzad- 
kie i wiele zalet posiadał: umysł wyborowy, głęboką znajomość ludzi, 
wymowę świetną, poglądy liberalne. Nie dziwnego, że Locke, któ- 
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ry z tćj właśnie strony przedewszystkićm go poznał, uległ jego uro- 
kowi i wkrótce został jego najgorętszym wielbicielem. Subtelny 
"znawca ludzi, lord odrazu odgadł w nim człowieka, jakiego potrze- 
bował właśnie dla swego domu: z jednćj strony—powiernika i współ- 
pracownika, doskonale wtajemniczonego w wszelkie kwestye bieżą- 
ce tak religijne jak polityczne, z drugiej znowu—wychowawcę dla 
syna niezdolnego do dalszych studyów uniwersyteckich, a jeszcze 
więcćj lekarza ze względu na własne cierpienie. Locke przyjął 
miejsce sekretarza u Ashley'a, ale w chwilach wolnych od zajęć gor- 
liwie uprawiał ulubioną medycynę i wkrótce miał sposobność dowie- 
dzenia swćj zręczności lekarskićj—na osobie patrona, którego cier- 
pienie—ropień klatki piersiowćj powstały skutkiem spadnięcia z ko- 
nia—tak dalece wzrosło, że poważnie zagrażało jego życiu. Locke 
potrafił nakłonić chorego do poddania się operacyi i sam jćj, po na- 
radzeniu się z innymi lekarzami, w sposób świetny dokonał. Zdarze- 
nie to zbliżyło go do świata lekarskiego, którego dwaj wybitni 
_ przedstawiciele rychło się z nim zaprzyjaźnili: John Mapletoft, kole- 
ga ze szkoły westminsterskićj, lekarz uczony i z wielkićm powodze- 
niem praktykujący w Londynie, i sławny Tomasz Sydenham (1624 
—1689), „angielski Hippokrates”, przyjaciel Mapletofta i Boyle'a, 
człowiek nieposzlakowanego charakteru i lekarz wzniośle pojmują- 
cy swe powołanie, pod względem zaś naukowym nawskroś przejęty 
ideami bacońskiemi, które do medycyny wprowadził. Locke towa- 
rzyszył Sydenhamowi w wizytach lekarskich, razem z nim oddawał 
się studyom, pomagał mu przy układaniu dzieł, sam zaś napisał kil- 
ka prac (drukiem nie ogłoszonych), jak: „ Respirationis usus”, „Anało- 
mica” (z własnoręcznemi dopiskami Sydenhama), „Tussis” i nader 
ciekawy szkic „De arte medica”—wszystkie w duchu doświadczal- 
nym. Że nie był bynajmnićj dyletantem, lecz owszem badaczem 
poważnym na niwie medycyny, dowodzą poniższe słowa Syn- 
dehama w dedykacyi (dla Mapletofta) do „Observationes medicac” 
wspólnie z Lock'em opracowanych: „Wiesz, jakiego posiadam świad- 
ka na poparcie mojćj metody; jest to nasz wspólny przyjaciel, John 
Locke, który ją najdokładnićj wypróbował i o którym stanowczo 
twierdzić mogę, że pod względem geniuszu, przenikliwości i uczci- 
wości bodaj czy go kto z współcześników prześcięnął, a i nie wielu 
mu tylko dorównało”. Studya medyczne, zwłaszcza w duchu Sy- 
denhama, miały znaczenie doniosłe w rozwoju umysłowym naszego 
filozofa: żadna inna nauka—sądzi słusznie Dugald Stewart—nie mo- 
gła go lepićj przygotować do przyszłego rozwiązania wielkich zaga- 
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dnień psychologicznych, jak właśnie medycyna. Locke tedy był 
na najlepszćj drodze, aby zostać znakomitością lekarską, ale wciąż 
jeszcze bez tytułu doktorskiego. Na złożenie egzaminów w duchu 
starćj szkoly medycznej nie mógł się zdobyć, a ponowne starania— 
tym razem lorda Ashley'a—o uzyskanie doktoratu drogą łaski rów- 
nież spełzły na niczóm. Dopiero 1674 r. (nie wiadomo, jaką drogą) 
udzielono mu stopnia—lekarskiego; wszelako powodzenie w prakty- 
ce oraz świadectwo wielkiego Sydenhama stanowiły dlań dyplom 
o wiele lepszy, aniżeli mógł mu wystawić uniwersytet oksfordzki. 

Z, działalności społecznćj Locke'a w owym okresie podnieść 
należy jego udział w opracowaniu konstytucyi dla kolonii karoliń- 
skićj („Fundamental constitution of Carolina”); niesłusznie uważa go 
się za jéj autora, niepodobna bowiem uwierzyć, aby wolnomyślny 
filozof wystąpić miał z podobną arystokratyczno-feudalną formą rzą- 
du; był więc raczćj sprawozdawcą myśli Shaftesbury ego. Natomiast 
w ustawie religijnćj znać istotnie jego dzieło. Konstytucya pomimo 
wielokrotnych zmian nie utrzymała się i w roku 1693 zniesioną zo- 
stała; tylko ustawy religijne doskonale się przyjęły, czyniąc rychło 
z Karoliny kraj wolności religijnćj oraz przytułek dla prześladowa- 
nych. Na nich właśnie młodszy kolega szkolny Locke'a, William 
Penn, wzorował swą wolną konstytucyę dla Pensylwanii. 

Locke wysoko cenił żywe słowo i dla obopólnćj wymiany my- 
śli zbierał u siebie od czasu do czasu kółko przyjaciół, z którymi roz- 
bierał najrozmaitsze kwestye. Na jednóm z takich zebrań zimą 
1671 r. powstały podobno pierwsze zaczątki słynnego „Szkicu o umy- 
śle ludzkim”. Lord King wydrukował 1829 r. z dziennika Locke'a 
początek rozprawy, z którego istotnie wynika, że filozof już w roku 
1671 zajmował się zagadnieniami z dziedziny teoryi poznania. Za- 
czyna się ona od słów, przypominających Bacona „Cogitata et visa”: 
„Sic cogitavit de intellectu humano Johannes Locke am. 1671.—Intel- 
lectus humanus cum cognitionis certitudine et assensus firmitate”; po 
czém ciągnie daléj: „Przedewszystkiém jestem zdania, że wszelkie 
poznanie opiéra się i ostatecznie sprowadza do zmysłów lub do 
czegoś im podobnego i może być nazwane postrzeganiem zmysłowém 
it. d.”. Późnićj dopiero dodał on postrzeganie wewnętrzne (refle- 
ction), jako drugie źródło poznania, dla którego zresztą w wyrazach 
„zmysły lub coś do nich podobnego” oczywiście znajduje się miejsce 
zarezerwowane., 20 lat upłynęło, zanim dzieło to ukończone zostało, 
„pisane kawałkami, bez związku, po długich przerwach znowu po- 
dejmowane i wreszcie w samotném miejscu (w Holandyi) doprowa- 
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dzone do stanu obecnego” (Essay, przedmowa). Założenie nawskroś 
sensualistyczne „Szkicu” odpowiadało w zupełności kierunkowi my- 
ślenia Locke'a, a nie mnićj ogólnemu charakterowi ówczesnego ru- 
chu naukowego. Tylko to rościć mogło prawo do nazwy poznania 
naukowego, co się daje uzasadnić drogą postrzegania zmysłowego, 
drogą doświadczenia, a więc mierzenia, ważenia, obliczania... 
„Wszelka wiedza ma dwojakie źródło poznania: jedno płynie z obja- 
wienia Boskiego, drugie—z zmysłów”—tak uczył już Baco, tak są- 
dzili również wielcy współcześnicy Locke'a: Boyle, Sydenham, Ne- 
 wton. Sensualiści w nauce i wrogowie wszelkich teoryi transcen- 
dentalnych, spekulatywnych, stali w rzeczach religii niezachwianie 
przy objawieniu, przezornie unikając wszelkich zatargów, mogących 
się wywiązać z przypuszczenia dwojakiego źródła poznania. Na 
takiém samém stanowisku stał również Locke w roku 1671, a wy- 
wód sensualistycznego charakteru „Szkicu” od Hobbesa lub Gassen- 
dego jest całkiem zbyteczny. 

Pod wpływem natężonćj pracy umysłowćj i złego powietrza 
stolicy, dawne cierpienie płucne Locke'a tak dalece się pogorszyło, 
` że musiał szukać ulgi w ciepłym klimacie Francyi, atoli po kilku już 
tygodniach powrócił do kraju na usilne żądanie patrona, jedno tylko 
zdoławszy wywieźć stamtąd żywsze wspomnienie: o świeżo wyszłych 
(1671) „Essais de morale” jansenisty Pierre Nicole (1625—1695), z któ- 
rych kilka nawet na język ojczysty przełożył. Po powrocie objął 
- urząd sekretarza z pensyą 300 funt. szt. przy lordzie Shaftesbury m, 
świeżo mianowanym wielkim kanclerzu, głównie do spraw kościel- 
nych, ale pomagając mu niewątpliwie we wszystkich innych. (o się 
jednak tyczy tajemniczćj a haniebnóćj umowy Doverskićj, zaprzeda- 
Jącćj Anglię Ludwikowi XIV, można śmiało powiedzićć, że Locke 
żadnćj nie miał o nićj wiadomości, tómbardzićj udziału, a jeżeli był 
w tćj mierze czynny, to chyba dla odciągania swego patrona od nie- 
patryotycznćj polityki dworu. Wraz z ustąpieniem Shaftesbury ego. 
Locke utracił swój urząd, ale już w r. 1673 został sekretarzem „rady 
handlowćj i kolonizacyjnćj”. Nie na długo przecież, bo jesienią 1675r., 
zmuszony znowu szukać pokrzepienia w łagodniejszym klimacie, 
wyjechał do Montpellier. Wtedy to zaczął on prowadzić dziennik, 
w którym zapisywał już to wrażenia codzienne, już to swe studya 
i rozmyślania. W Montpellier zawiązał bliższy stosunek z Toma- 
szem Herbertem, późniejszym hrabią Pembroke, a w Paryżu—ze 
światem uczonym. Należeli tu: kalwinista Justel (1620—1698), 
gromadzący w domuswoim wybitniejszych uczonych protestanckich; 
Thoynard; (1629—1706), gorliwy fizyk, a zarazem dzielny lingwista 
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i badacz biblijny, autor „Harmonie de V Écriture Sainte”, zawierającćj 
dziś jeszcze cenną konkordancyę grecką ewangelii; Guenellon, lekarz 
holenderski, który w Paryżu wykładał anatomię a późnićj z wielkićm 
powodzeniem praktykował w Amsterdamie, niejedną wyświadczająe 
przysługę filozofowi naszemu będącemu na wygnaniu; Bernier (1625 
—1688), zwany „pięknym filozofem”, również lekarz z zawodu, zara- 
zem wyborny znawca wschodu i gorliwy uczeń GGassendego, wówczas 
zajęty właśnie wydaniem swego „Abregé de la philosophie de Gassendi”. 
Locke, który przedtóm już czytał był podróże Bernier'a, prawdopo- 
dobnie znał również i tę jego pracę, a więc i poglądy Gassendego. 
Rzeczywiście odnajdywano już wielokrotnie w pismach jego mnó- 
stwo poglądów Gassendego, zauważył to między innemii Leibniz. Że 
zaś nigdzie nie powołuje się na tego, niewątpliwie najwybitniejszego 
poprzednika, tłómaczy się jego zasddą: „nie żyć nigdy okruchami 
wyżebranych poglądów”, lecz patrzóć zawsze własnemi oczyma. 

Jedna z najciekawszych rozpraw zamieszczonych w dzienniku 
i wogóle wyszłych z pod pióra Locke'a nosi tytuł „Study“ i roztrzą- 
sa kwestye: co, w jakim celu i jak należy studyować? 

Odpowiedzi brzmią: 1) przedewszystkićm rzeczy dla życia naj- 
niezbędniejsze i wyłącznie to, co dostępne jest dla naszego rozumu; 
2) w celu przygotowania się do życia wiecznego, dla szczęścia wła- 
snego i bliźnich; 3) drogą możliwie najkrótszą, z użyciem własnego 
rozumu, bez uprzedzeń a z prawdziwą miłością prawdy, wreszcie 
z stałóm uwzględnieniem zdrowia. Wiosną 1679 Locke otrzymał na- 
gle wezwanie od hrabiego, aby czómprędzćj wrócił do kraju, co téż 
uczynił, z ciężkićm sercem żegnając swych przyjaciół francuskich. 
Powód wezwania był następujący. Wśród ludu zaczęły się szerzyć 
niepokojące wieści o umowie Doverskićj; mówiono nawet o zapro- 
wadzeniu z pomocą cudzego oręża absolutyzmu i wiary katolickićj; 
naród ujrzał się zdradzony przez własnego króla, najmniejsza iskra 
mogła sprowadzić wybuch. Za iskrę taką posłużyły kłamliwe po- 
głoski o wielkićmsprzysiężeniu papistów, i parlament. sądy, cały na- 
ród protestancki był głuchy na wszelkie dowody i na podstawie nie- 
uzasadnionych świadectw domagał się krwi najniewinniejszych ludzi. 
„Z powodu stracenia księży—Ppisze uczciwy William Temple w swych 
„Osobliwościach”—miałem tak gwałtowną sprzeczkę z lordem Hali- 
fax'em, że zagroził mi ogłoszeniem za papistę, jeżeli nie ustąpię 
w sprawie tak niezbędnój dla uspokojenia narodu, zapewniając mnie 
przytóm o konieczności traktowania spisku, jako faktu rzeczywiste- 
go bez względu na jego prawdziwość lub nieprawdziwość”. Być 
może, że i Shaftesbury podzielał zdanie Halifax'a, wszakże ani on ani 
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inni przywódcy stronnictwa narodowego stanowczo nie byli twórcami 
całego ruchu. Co prawda, umieli go wyzyskać w walce z królem. 
Shaftesbury, który jeszcze r. 1675, jako przywódca opozycyi, wygło- 
sił w parlamencie ognisty protest—jeden z pierwszych i najwięk- 
szych—przeciw nauce o t. zw. „boskich prawach” królów, a niedługo 
potóm inne namiętne wystąpienie przeciw rządowi przypłacił rocz- 
ném więzieniem w Tower, skorzystał teraz z powyższych wypadków 
i zachęcał opozycyę do żądań coraz bezwzględniejszych. Król roz- 
puszczał i zwoływał parlament, nie mogąc go ani przekonać ani po- 
konać; wreszcie za radą Temple'a utworzył „radę tajną” z 15 wyso- 
kich urzedników i tyluż przywódców partyi narodowej, mającą po- 
średniczyć między dworem a parlamentem, mianując jéj prezyden- 
tem— hrabiego Shaftesbury'ego. Ten, ufny w pomyślny obrót rze- 
czy i w oczekiwaniu doniosłych zadań politycznych, zapragnął mieć 
przy sobie swego doradcę i sekretarza; wówczas właśnie zażądał je- 
go powrotu. Tymczasem wrogie usposobienie parlamentu wzrosło 
tak dalece, „że nawet ludzie, których młodość upłynęła wśród rewo- 
lucyi, z strachem spoglądali na stan spraw publicznych”. Stronni- 
ctwo ludowe domagało się usunięcia od tronu katolickiego Jakóba II, 
na co król żadną miarą przystać nie chciał; zwołał więc do „stale 
wiernego” Oksfordu nowy parlament, któremu wszelkie ustępstwa 
przyobiecał wzamian za zrzeczenie się bilu o wykluczeniu brata; 
ale Shaftesbury i jego zwolennicy nieugięcie trwali przy swóm żąda- 
niu, i Karol lI zmuszony był znowu rozwiązać parlament. Nieba- 
wem jednak i naród zdołał ochłonąć z rozjątrzenia sztucznie wywo- 
łanego, w opinii publicznćj nastąpił zwrot przychylny dla króla, do 
czego zresztą i kler zachęcał z obawy przed nowóm panowaniem 
purytańskićm. Hrabia ujrzał się opuszczony i wydany na zemstę 
dworu; wkrótce tóż został aresztowany i osadzony w Tower, ale na 
szczęście jego, sąd złożony z whigów orzekł nad nim swe „ignera- 
mus”. Pozostały jeszcze wysoce kompromitujące papiery znalezio- 
ne w jego domu. Wówczas Shaftesbury chwycił się ostatniego 
środka i wspólnie z kilku whigami uknuł spisek przeciw Karolowi 
na rzecz jego syna nieprawego, Monmouth'a. Wiadomo, jak smutno 
zakończył się ten zamach: Russell i Sidney, „bohater, filozof i patryo- 
ta”, zginęli na szafocie, Essex odebrał sobie życie w więzieniu, Mon- 
mouth poszedł na wygnanie, a Shaftesbury ledwo zdążył ratować 
się ucieczką; umarł on w Amsterdamie 1683 r. i podobno na łożu 
śmierci miał przyznać się do nauk socyniańskich Locke'a. Że Locke 
wtajemniczony był w większość machinacyi politycznych hrabiego, 
że mu służył radą i czynem, zdaje się być, pomimo braku dostatecz- 
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nych wiadomości, rzeczą wielce prawdopodobną. Dowodziłoby 
zresztą małostkowości, gdybyśmy go chcieli oczyścić zupełnie 
z wszelkiego udziału w działalności patrona, która po należytóm 
oświetleniu nie mieści w sobie nic hańbiącego. Z ohydnym jednak 
początkiem strasznego dramatu — prześladowaniem katolików, oraz 
z tragicznóm jego zakończeniem—spiskiem whigów, będąc zdala od 
patrona, nie mógł nie mićć wspólnego; a jak widać z pozostałych po 
nim papierów, starał się również od innych zawikłań trzymać zdala, 
jeżdżąc do Oksfordu lub do Somerset, lub wreszcie na wieś do przy- 
jaciół. 

Rozliczne zajęcia — w ostatnich latach zajmował się jeszcze 
wychowaniem małego wnuka hrabiego, późnićj osławionego autora 
„Charakterystyk” — ciągłe troski i niepokój niezupełnie odrywały 
Loeke'a od ulubionych studyów; w dzienniku jego znajdujemy kilka 
ciekawych przyczynków, przeważnie materyał do wciąż rosnącego 
„Szkicu o umyśle”. Należą tu: „Dwa rodzaje poznania”, gdzie po- 
znanie prawd powszechnych i ogólnych przeciwstawia się poznaniu 
sądów indukcyjnych i prawdopodobnych; szkic „Pojęcie Boga — 
zwięzły zarys teodycei, gdzie zło uważa się za śrdoek niezbędny do 
osiągnięcia wyższych celów; „Fizykalny dowód nieśmiertelności 
duszy”, skierowany przeważnie przeciw kartezyańczykom; wresz- 
cie wyborna rozprawa, p. t. „Religia”, gdzie pytanie: czy natchnie- 
nie religijne może samo przez się uchodzić za niezawodne źródło 
prawdziwćj wiary? zostaje rozstrzygnięte przecząco, ponieważ wsze|- 
kie nauki płynące z natchnienia, nawet poparte cudami, muszą wy- 
trzymać próbę rozumu. „Nie chcę bynajmnićj przeczyć— zastrzega 
się filozof przeciw zarzutowi niewiary — iż Bóg na poparcie prawdy 
może czynić, lub czynił cuda; twierdzę tylko, iż niepodobna wysta- 
wić sobie, aby Bóg uciekał się do cudów dla wpojenia nam nauk 
i pojęć o sobie, sprzecznych z naszym rozumem, i abyśmy owe nauki 
i pojęcia gwoli samym cudom uważali za prawdziwe . 

Jakkolwiek poglądy racyonalistyczne na religię, w rodzaju do- 
piero przytoczony:*h, nie cieszyły się wtedy uznaniem w Anglii, 
przecież i pośród teologów znajdowali się już ludzie, których sposób 
myślenia nie bardzo odbiegał od powyższego. Zwłaszcza szkoła 
teolcegów w Cambridge, przez swe wielkie oczytanie w dziełach filo- 
zofów starożytnych, głównie w Platonie i Plotinie, przez swą walkę 
z filozofią Hobbesa, szczególnie z jego obojętnością etyczną i suro- 
wą nauką prawa, doszła powoli do uwzględniania w religii strony 
moralnćj kosztem dogmatycznćj, a w rzeczach wiary do pozostawie- 
nia pewnćj swobody osobistemu przekonaniu. Zwano ich z tego 
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-= względu „latitudinaryuszami”, a dla stanowiska racyonalistycznego 


nawet „socynianami” i „deistami* — nazwy, które z czasem 
i Locke'owi się dostały. Żywił on w istocie stałą dla uczonych tej 
szkoły sympatyę: z niektórymi łączyła go przyjaźń osobista, innych 
znał z pism; Whichcote był jego ulubionym kaznodzieją, Tillotson, 
późniejszy arcybiskup w Canterbury, człowiek wielkićj szlachetności 
i wyborny kaznodzieja, uwielbianym wzorem . doskonałego stylu. 
Atoli większość teologów upatrywała w racyonaliźmie religijnym 
wielkie dla ludzi mnićj w wierze utwierdzonych niebezpieczeństwo 
i ostrzegała przed nićm i przed zbytnią w rzeczach wiary powolno- 
ścią. Tak np. Edward Stillingfiet, znajomy Locke'a i protegowany 
Shaftesbury ego, wypowiedział formalną wojnę wszelkim separaty- 
stom, zrazu w kazaniach i pismach mniejszych, następnie w obszer- 
ném dziele, p. t.: „The unreasonableness of separation*. Locke napisał 
replikę: „A defence of nonconformity” za życia nie wydaną, którćj 
myśli główne przeszły późnićj do słynnego „listu o tolerancyi'*. 
Locke owi przypisywano niesłusznie wiele bezimiennych pam- 
fletów, wyszłych z obozu hrabiego i namiętnie zwalczających poli- 
tykę rządu. Rekryminacye dały powód do podejrzeń i do najwstręt- 
niejszego szpiegostwa; lada chwila można było spodziewać się ja- 


` wnego prześladowania. Czując dobrze grożące mu niebezpieczeń- 


stwo, Locke raz jeszcze zwiedził strony rodzinne i zimą 1683 roku 
nagle zniknął z Anglii. W Amsterdamie, dokąd podążył, zastał da- 
wnego przyjaciela z Francyi, Guenellona, w którego domu gościn- 
nym poznał między innymi profesora remonstranckiego, Filipa von 
Limborcha. Remonstranci—-właściwie „arminianie* od założyciela 
sekty, Arminiusa (1560—1609) — tak zwani od remonstracyi r. 1610 
przed stanami generalnemi uczynionćj, z powodu doznawanego 
ucisku, tworzyli wolnomyślny odłam kalwinizmu holenderskiego. 
Byli to „latitudinaryusze“ Holandyi, wyznający wolną od wszelkich 
powag kościelnych wiarę reformowaną, ale bez nauki o bezwa- 
runkowóm przeznaczeniu, natomiast z włączeniem pewnych pier- 
wiastków socyniańskich i antitrynitarskich. Do zbawienia —taką 
była zasadnicza idea ich wyznania — potrzeba bardzo mało artyku- 
łów wiary; najlepszym chrześcianinem jest ten, kto w życiu najbar- 
dzićj się zbliża do Chrystusa. Nie mieli również żadnćj hierarchii 
kapłańskićj: zgromadzenie, złożone z kaznodziejów i przedstawicieli 
gmin, zajmowało się sprawami kościelnemi, sprawy zaś bieżące za- 
łatwiał komitet złożony z pięciu osób. Locke był podobno niezmiernie 
zdziwiony nadzwyczajnóm podobieństwem arminianizmu do jego 
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własnych poglądów religijnych. Bądź co bądź, miał on, co się tyczy 
remonstrantyzmu, w osobie Limborcha najlepszego przewodnika. 
Ten pisał właśnie podówczas swoją „Theologia christiana”, pierwszy 
wykład systematyczny teologii arminiańskićj, zawierający dwa roz- 
działy o tolerancyi chrześciańskićj. Znajomość obu myślicieli rychło 
zamieniła się w przyjaźń serdeczną, i ilekroć Locke podlegał wątpli- 
wościom i skrupułom religijnym, zawsze zwracał się o radę i pomoc 
do Limborcha.—Pod datą 14lutego 1684 r. znajdujemy w jego dzien- 
niku poniższą uwagę o Montaigne'u: „Montaigne podbija wytworną 
swobodą i rzadkim darem słowa, ale nie dowodzi niczego: szkice 
jego— to splot porywających wyrażeń, myśli i urywków wierszowa- 
nych tak ułożonych, aby wywrzeć największe działanie na umysł 
ludzki. Nie argumentuje, lecz bawi siebie i innych; jest on pełen 
próżności i dumy”. Ile myśli i pobudek zawdzięcza pisarzowi fran- 
cuskiemu, o tóm w dzienniku wzmianki niema. 

W maju 1684 r. Locke przedsięwziął podróż po Holandyi; zwie- 
dził mnóstwo miast, bawiąc najdłużćj w Leyden, dokąd nęciła go 
szczególnie tamtejsza szkoła lekarska z jéj urządzeniami, a w pierw- 
szym rzędzie Johannesa Swammerdana wspaniały zbiór preparatów 
anatomicznych. „Już od wielu lat—pisał do Thoynard a—nie czuję 
się tak dobrze, jak teraz”. Szczęśliwy w utopii niderlandzkićj, le- 
dwo jeszcze myślał o duchach nienawistnych, które go przed ro- 
kiem wygnały były z ojczyzny; one jednak o nim nie zapomniały. 
Wyśledzając i surowo karząc wszystkich współwinnych i o współ- 
winę podejrzanych w sprzysiężeniach whigowskich, rząd angielski, 
prawdopodobnie na skutek tajnych doniesień z Oksfordu, zwrócił 
w końcu uwagę na sekretarza Shaftesbury'ego. Pozbawiono go 
stypendyum i wykluczono z kolegium, a po nieszczęsnćj wyprawie 
Monmouth'a zamieszczono na liście 84 osób, których wydania od 
stanów holenderskich zażądał król Jakób II, jako zdrajców i swych 
wrogów osobistych. Wprawdzie władze amsterdamskie, niechętne 
królowi, ani jednego z proskrybowanych nie wydały, ale Locke wo- 
lał zachowywać wszelkie środki ostrożności: zamieszkał więc u teś- 
cia ruenellona, doktora Veen'a, w dobrze ukrytym pokoju, wycho- 
dząc jedynie w nocy i załatwiając korespondencyę przez Limborcha, 
który mu i towarzystwa dostarczał; udał się nawet na pewien czas 
do Cleve, gdzie sądził się być bezpieczniejszym, ale już po kilku ty- 
godniach wrócił do Amsterdamu pod przybranćm nazwiskiem „Van 
der Linden”. W Anglii przyjaciele, jak Pembroke, Penn, starali się 
wyjednać mu przebaczenie u króla, ale filozof odmówił powrotu do 
kraju, powołując sięna swą niewinność. Dopićro w maju 1686 r., gdy 
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-= stany generalne ponowny wydały rozkaz uwięzienia osób podejrza- 
- nych, a wykaz osób nie zawierał jego nazwiska, wrócił on do zwy- 
kłego trybu życia i zaczął wychodzić na widok publiczny. —Z tego 
właśnie czasu pochodzi przyjaźń jego z znakomitym pisarzem Jean 
Le Clerc, który w dziejach jego działalności piśmienniczćj pierwszo- 
rzędną odegrał rolę. Le Clere (1657—1736), syn lekarza z Genewy, 
już w 23 roku życia otrzymał katedrę literatury pięknćj, filozofii 
i hebrajskiego w seminaryum remonstranckióm w Amsterdamie. 
Gdy w roku 1683 oratoryanin Simon ogłosił swą „L Histoire critique 
du Vieux Testament" — śmiałą rzecz o genezie starego testamentu, 


= Le Clerc w dwa lata potćm odpowiedział mu bezimiennie w dziele 


p. t. „Sentiments de quelques théologiens de Hollande sur V Histoire cri- 
tique du Vieux Testament" genialną krytyką w duchu arminiańskim, 
przytaczając również zdania wielu innych wolnomyślicieli, a pomię- 
dzy niemi zdanie Spinozy. W chwili zaznajomienia się z Lockem, 
był on zajęty założeniem „Błb'iothèque universele” —przeglądu histo- 
ryczno-literackiego, i odkrył w swym przyjacielu współpracownika, 
jakiego właśnie potrzebował. „Kpistola de tolerantia” leżała gotowa 
do druku, „Szkice o umyśle ludzkićm” — skrćślony w zarysie, ale 
autor nad miarę ostrożny i skromny ociągał się z ich ogłoszeniem. 
Le Olerc'owi udało się przełamać lody i położyć kres jego nieśmia- 
łości. Z początku ukazało się w przekładzie francuskim redaktora 
kilka mniejszych artykułów, a w roku 1688 wyciąg z „Szkicu” !), 
ogłoszony — jak opiewa zakończenie — na żądanie kilku przyjaciół 
autora tudzież dla zaciągnięcia zdania publiczności, czy się zgadza 
z wyłożonemi poglądami i czy życzy sobie wydrukowania całego 
dzieła, przyczóm uprasza się o złożenie wszelkich odezw, zarzutów 
i uwag u nakładcy „Biblioteki”. „Wyciąg — opowiada Le Clerc— 
znacznćj części czytelników się spodobał i wzbudził chęć poznania 
całego dzieła. Niektórzy, nie znając zgoła Locke'a, przypuszczali 
nawet, że jest to książka przezemnie samego uplanowana, którą dla 
tego przypisuję jakiemuś Anglikowi, aby się przekonać, co o nićj są- 
dzić będą; wkrótce jednak zostali wyprowadzeni z błędu. Kazałem 
wydrukować kilka odbitek, do których Locke dodał krótką dedy- 
kacyę dla hr. Pembroke”. Za pierwsze tedy wydanie „Szkicu” wo- 


1) Pod tytułem: „Extrait d'un livre Anglois, qui west pas encore publié, intitulé: 
Essai philosophique concernant Ventendement, ou Von montre, qulele est Ventenduć de 
nos connołssances certaines et la manière dont nous y parvenons. Communiqué par Mr. 
Locke". 
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góle, a w szczególności za pierwszy jego przekład francuski wdzięcz- 
ność należy się Le Qlerc'owi. 

Tymczasem w Holandyi przygotowywano przewrót zakończony 
ucieczką Jakóba i osadzeniem na tronie angielskim jego zięcia, Wil- 
helma księcia Oranii. Locke na wezwanie wybitniejszych patryo- 
tów angielskich wyjechał do Roterdamu. Że służył zarówno im, jak 
księciu, światłą swą radą, wątpić niepodobna; nie wiadomo tylko, 
jak daleko sięgał jego udział w całćj téj sprawie, gdyż odnośną ko- 
respondencyę na własne jego życzenie spalono. D. 24 lutego 1689 r. 
wrócił on do ojczyzny po 5-letnićj nieobecności. Wilhelm, który 
po wstąpieniu na tron sowicie wynagrodził swych stronników, pra- 
gnął powierzyć Locke'owi misyę posła w Berlinie lub Wiedniu, ale 
ten wymówił się względami zdrowia i aby nie obrazić króla, przy- 
jął wreszcie urząd komisarza apelacyjnego z pensyą 200 funt., która 
wraz z emeryturą 100 funt. od Shaftesbury'ego i dochodem z mają- 
teczku rodzinnego w Somerset stanowiły całe jego utrzymanie. 
Dzięki inicyatywie króla, na wszystkich polach przygotowywano 
zbawienne reformy, a w parlamencie szły ożywione obrady nad tole- 
rancyą religijną. Niestety, z jednćj strony—wznowione współzawod- 
nictwo między kościołem anglikańskim a presbytoryańskim, oraz to- 
rysami a whigami, z drugićj — stronnictwa niezadowolone w samej 
Anglii, jakobici pod bronią w Irlandyi i Szkocyi, koalicya przeciw 
Ludwikowi XIV po tamtej stronie kanału — wszystko to były prze- 
szkody, o których pokonaniu nawet umysł dzielny Wilhelma mógł 
zwątpić. Ale Locke nie poddawał się zwątpieniu. Robił wszystko, 
co mógł: ustnie i listownie błagał i zachęcał wpływowych przyjaciół 
do popierania świętćj sprawy króla, sam zaś w cichćm ustroniu szy- 
kował broń silniejszą i skuteczniejszą od wszystkich środków do- 
tychczasowych. On, pisarz skromny i tak wstrzymujący się z wszel- 
ką publikacyą, wystąpił nagle z całym szeregiem dzieł o wpływie 
tak potężnym, że dziś jeszcze odczuwamy jego następstwa. Prze- 
dewszystkióm puścił w obieg „List o tolerancyi” ogłoszony wiosną 
1689 r. w Gouda (w Holandyi) w oryginale łacińskim i prawie jedno- 
cześnie w przekładzie francuskim i holenderskim, w końcu zaś tegoż 
roku w przekładzie angielskim niejakiego Papple'a, kupca londyń- 
skiego. Oto osnowa „Listu”. Wszelki przymus, wychodzący z łona 
zwierzchności państwowćj, ma z konieczności charakter zewnętrzny 
i zewnętrznie tylko oddziaływać może, gdy tymczasem życie, siła 
prawdziwćj religii, spoczywają w przekonaniu umysłu, a wiara na 
innćj oparta podstawie sama sobie przeczy. Na jakićj zasadzie 
państwo przywłaszcza sobie władzę ustanawiania praw w rzeczach 
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religii i karania ich przekroczeń, skoro również mało, jak i najwięksi 
uczeni wie, czy jedna tylko droga i która mianowicie prowadzi do 
zbawienia? Nadajmy dysydentom przywileje obywatelskie narówni 
z wszystkimi poddanymi, a przekonamy się, że wszelkie sekty, sto- 
warzyszenia i zebrania religijne nie kryją w sobie żadnego dla pań- 
stwa niebezpieczeństwa. Albowiem nie charakter sekty daje po- 
wód do zamieszek religijnych, lecz wyłącznie i jedynie wrodzona 
ludziom skłonność do zrzucenia z siebie jarzma, pod którćm jęczą. 
Lecz nie tylko państwu, ale nadto kościołowi nie służy prawo przy- 
musu nad obywatelami w sprawach religii. Kościół jest stowarzy- 
szeniem dobrowolnie założonćm dla czczenia Boga; skoro tedy 
jeden z członków odkrywa coś w ustawie stowarzyszenia, co się 
z jego osobistóm przekonaniem nie zgadza, dlaczegóżby nie mógł 
również dobrowolnie z niego wystąpić, jak przedtóm wstąpił? Jeżeli 
zaś kościół koniecznie potrzebuje pewnych środków dla nakłonienia 
członków do spełniania swych obowiązków, służy mu droga oświece- 
nia, napominania, w najgorszym wypadku—wykluczenia. Wszakże 
ekskomunika nikogo nie powinna pozbawiać praw i przywilejów 
społecznych, tak samo jak żadna osoba prywatna nie ma prawa do 
pierwszeństwa przed inną pod względem politycznym... Członkowie 
poszczególnych kościołów, a przedewszystkićm dostojnicy kościelni 
powinni wyznawać naczelną zasadę chrześciaństwa, zasadę miło- 
ści, i nie prześladować bliźnich za wiarę. Kto błądzi, ten siebie 
unieszczęśliwia, ale nikogo nie obraża, i nikt nie jest mocen już tu, 
w życiu doczesnóm, sprawiać mu ból dlatego, że go uważa za po- 
tępionego w życiu przyszłóm. Skoro jednak duchowieństwo w nad- 
miarze gorliwości szuka poparcia dla swojćj wymowy i uczoności 
w powadze władz rządowych, dowodzi to nie czystćj miłości, lecz, 
zaprawdę, ambicyi źle ukrytćj i żądzy panowania; niepodobna bo- 
wiem uwierzyć, aby człowiek, z zimną krwią oddający brata w ręce 
kata, szczerze pragnął wybawienia go z płomieni piekielnych. Do- 
czesne szczęście poddanych — oto właściwy zakres i ostateczny cel 
rządu; piecza o duszy przekracza jego kompetencyę: Wiara powin- 
na sama torować sobie drogę do rozumu; światło i siła zapożyczone 
osłabiają ją i czynią podejrzaną. Tolerancya religijna ma jednak 
swoje granice: nie powinny być tolerowane wyznania, których arty- 
kuły i obrzędy sprzeciwiają się dobru publicznemu, zakłócają porzą- 
dek społeczny i zagrażają bezpieczeństwu państwa; również ateiści, 
ci bowiem, nie uznając przysięgi i umów, owych ważnych węzłów 
społecznych, znajdują się niejako po za obrębem społeczności i przez 
zaprzeczenie Boga znoszą wszelki porządek (!). 
T. L Z, IIL. 1899. 98 
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Uzupełnieniem „Listu” są „Dwie rozprawy o rządzie” (Two. 
treatises of governement 1690). Pierwsza przedstawia krytykę po- 
glądów Filmer'a, wyłożonych w dziele „Patriarcha” (1680) i będą- 
cych apologią „boskich praw” króla; druga — teoretyczne uzasad- 
nienie konstytucyonalizmu. Zdaniem Locke'a absolutna monarchia 
nie godzi się z pojęciem dobrze urządzonego społeczeństwa; a ci, 
którzy sądzą, że prawa i sądy powinny obowiązywać tylko podda- 
nych w ich zatargach wzajemnych, nie zaś panującego w razie za- 
targu z poddanymi, ze względu na jego powagę i władzę państwo- 
wą, ci uważają ludzi za głupców, którzy się zabezpieczają od kun 
ilisów, ale czują się najbardzićj zadowoleni i bezpieczni wówczas 
dopićro, gdy ich lwy rozszarpią. Cokolwiek twierdzą wielbiciele 
absolutyzmu, bezpiecznie żyć naród może wtedy tylko, jeżeli prawo- 
dawstwo znajduje się w rękach zgromadzenia złożonego z wielu 
osób, mniejsza, czy się nazywać będzie parlamentem czy senatem, 
Locke dzieli władzę państwa na prawodawczą, wykonawczą i fede- 
racyjną (pośredniczącą w stosunkach z obcemi państwami). Na 
czele stoi władza prawodawcza, złożona z przedstawicieli narodu, 
obowiązana do strzeżenia prawa przyrodzonego i do wydawania 
ustaw mądrych a sprawiedliwych. Wszyscy podlegają jéj ustawom, 
sama zaś tóż absolutną nie jest, gdyż ogranicza ją cel państwa, t. j. 
pomyślność ogółu. Jéj również podporządkowują się władze: wy- 
konawcza i federacyjna, odpowiedzialne za swoje postępowanie, 
które stosować się powinno do wydanych ustaw. Aby 'społeczeń- 
stwo nie stało czasem pod rozmaitemi rozkazami, obie ostatnio wy- 
mienione władze najlepićj połączyć w jednóm ręku. W państwach 
monarchicznych dzierży je panujący, uposażony w pewne przywi- 
leje, które jednak niczóm nie są inném, jak upoważnieniem do dzia- 
łania podług własnego widzenia tam, gdzie prawo jest niedosta- 
teczne lub dopuszcza możność działania, — ale zawsze na korzyść 
ogółu. Im książę zdolniejszy i mędrszy, tóm większą naród okaże 
gotowość rozszerzenia jego przywilejów; wszelako złe doświadczenia 
prowadzą do nówych prawnych ograniczeń. Dobro ogólne ograni- 
cza wszelką władzę rządową; w razie jego zaniedbania lub przeciw- 
działania mu, władza wraca do tego, kto jéj udzielił—do narodu... 
Nieprawdą jest, jakoby nauka powyższa prowadziła do zamieszek 
i rewolucyi: nie tak łatwo naród miłujący pokój decyduje się na 
podobne kroki, nie tak łatwo tóż mądry książę naraża na szwank 
naród i własne bezpieczeństwo. „Wszyscy królowie — powtarza 
Locke za królem Jakóbem I=którzy nie są tyranami lub wiarołom- 
cami, trzymają się chętnie granie swych praw; ci zaś, którzy je so- 
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_ bie inaczćj tłómaczą, są wężami i morem zarówno dla książąt jak 
dla państwa”. — Pierre Boyle opowiada, że wychodźcy hugonoccy 
w Holandyi czytali dzieło Locke'a, jakby jaką nową ewangelię, 
czerpiąc z niego nadzieję, że despotyzm nietolerancyjny, który wy- 
gnał ich z ojczyzny, i we Francyi z czasem upaść musi, ustępując 
miejsca prędzćj lub późnićj formie rządu, powyżćj nakrćślonćj. 

Prawie równocześnie z „Rozprawami o rządzie”, czyli na po- 
czątku 1690 r., ukazało się najznakomitsze dzieło Locke'a „Essay 
concerning human understanding”. Nazwisko autora znajdowało się 
tylko pod dedykacyą dla hr. Pembroke'a, pisaną — zwyczajem 
ówczesnym nader uniżenie, tak, iż Pape zwykł był mawiać, iż jed- 
nćj jedynćj rzeczy wybaczyć nie może swojemu mistrzowi w filozofii, 
mianowicie dedykacyi. Od nakładcy otrzymał Locke 30 funtów (!), 
prawie tyle, co Kant za „Krytykę czystego rozumu”. 

. Podajemy poniżćj możliwie zwięzłe streszczenie „Szkicu”, 
uwydatniając rysy jego najznamienniejsze i myśli najbardzićj ory- 
ginalne. Locke postawił sobie za zadanie: „zbadać początek, pe- 
wność i zakres ludzkiego poznania, tudzież podstawy i stopnie wiary, 
mniemania i z godności”. Temat nie był nowy, ale tu po raz pierwszy 
traktowany, jako zasadnicza i główna kwestya filozofii. Nawet jego 
bezpośredni poprzednicy, Baco, Descartes, Hobbes, poszukiwali tylko 
metody prawdziwego poznania, nie wątpiąc nigdy o jego możli- 
wości. Dopićro Locke dokładnie i jasno sformułował doniosłe za- 
gadnienie krytyki poznania, czyniąc je integralnym składni- 
kiem wszelkich dążeń filozoficznych. Nie mnićj ważną była i me- 
toda wprowadzona przez niego, a polegająca na ustaleniu wartości 
poznawczćj wyobrażeń przez wykazanie ich pochodzenia i analizę. 
Stuart Moll nazywa go „niewątpliwym twórcą psychologii anali- 
tycznćj”, i słusznie, gdyż on to nadał kierunek całćj filozofii czasów 
oświaty, całemu myśleniu XVIII wieku, które obracało się prze- 
ważnie dokoła kwestyi psychologicznych, stojących dziś jeszcze na 
czele badań filozoficznych. Od poprzednich systematów różni się 
„Szkie” i pod tym jeszcze względem, że nie rozpoczyna od badań 
natury metafizycznćj, od badań nad istotą duszy, nad stosunkiem 
substancyi myślącćj i rozciągłćj i t. p. — takich dociekań wyrzeka 
się on zgóry — lecz zwyczajnie od danych i oczywistych zjawisk 
naszego ducha. Wychodzi on z założenia, że dusza ludzka przed- 
stawia się pierwotnie, jako tabula rasa, niezapisany arkusz papieru, 
i uzasadnia swoje założenie nasamprzód przecząco, przez wykazanie 
fałszywości kartezyańskićj nauki o ideach wrodzonych, nauki we- 
dług którćj w umyśle naszym tkwią pierwiastkowo pewne pojęcia, 
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prawdy, zasady powszechne i oczywiste; np. z dziedziny teoretycz- 
nóćj—zasady tożsamości i sprzeczności, twierdzenie, iż całość jest 
większa od części; z dziedziny moralnćj — rozmaite zasady prak- 
tyczne. Locke wykazuje, iż są one dzieciom i ludziom nieukształco- 
nym zgoła nieznane; chyba gdybyśmy dla ocalenia idei wrodzonych 
przypuścić mieli, iż duszy wrażone są pewne prawdy, o których nie 
ma ona żadnéj świadomości, co równa się niedorzeczności. Zwłasz- 
cza w dziedzinie moralnćj za wrodzone uważać można wyłącznie 
dążność do szczęścia i wstręt do nieszczęścia, nigdy zaś same zasa- 
dy, zmienne względnie do kraju, czasu, narodu. Nie tu nie pomoże 
odwoływanie się do sumienia ludzkiego, które „jest tylko osobistóm 
przekonaniem lub poglądem na słuszność lub niesłuszność moralną” 
i „pod którego naciskiem jeden dąży do tego, czego drugi unika”, 
Punkt ciężkości całćj I księgi leży w polemice przeciw owym poję- 
ciom proteuszowym, które pod nazwą Boga, substancyi, duszy, pra- 
wa, obowiązku, sumienia przechodzą od pokolenia do pokolenia, niby 
oświecona spuścizna wiedzy ludzkićj, a przecież względnie do miej- 
sca, narodu, a nawet osoby odmienne otrzymują znaczenie. Z owych 
to idei tajemniczych, a raczćj bożków (zdoła) pragnął Locke raz 
wreszcie zerwać zasłonę, podając ich istotę prawdziwą pod rozjaśnia- 
jącą krytykę rozumu. 

Jeżeli tedy niema idei wrodzonych, skąd biorą początek 
wszystkie nasze wyobrażenia? Z doświadczenia! Bywa ono dwoja- 
kiego rodzaju: zewnętrzne czyli postrzeganie zmysłowe (sensation) 
i wewnętrzne czyli postrzeganie spraw zachodzących w naszćj du- 
szy za pomocą skierowanćj ku wewnątrz uwagi (reflection). „Niłał 
est in intellectu, quod non ante fuerit in sensu”—ta naczelna zasada 
empiryzmu zachowuje swą moc i u Locke'a, wszakże z milczącym 
a wielce doniosłym dodatkiem: „tn sensu externo et interno”. W yob- 
rażenia dzielą się na proste i złożone. Pierwsze mają swe źródło 
a) bądź w jednym jakimś zmyśle (np. barwa, dźwięk, twardość, 
ciepło it. d.), b) bądź w kilku zmysłach (wyobrażenie kształtu, 
przestrzeni, spoczynku i t. d.), c) bądź w postrzeganiu wewnętrz- 
ném (idea myśli, woli), d) bądź wreszcie w wewnętrznóm i zewnętrz- 
ném (wyobrażenie przyjemności i przykrości, bytu, jedności i t. d.). 
Oto ogół naszych wyobrażeń prostych; możemy je rozmaicie skła- 
dać, ale nigdy przekroczyć, ni tworzyć ani pojąć nowych wyobra- 
żeń; są one „takie, jak je nam doświadczenie podaje; chcićć je ob- 
jaśnić przy pomocy słów, znaczyłoby to samo, co człowiekowi śle- 
pemu rozjaśnić ciemność, którą jest dotknięty, i mówić z nim o świe- 
tle i barwach”.—Tstnieją trzy grupy własności cielesnych: pierwotne, 
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wtórne i siły. Pierwotne tworzą istotę rzeczy, są od nich nieod- 
- łączne i tkwią w najdrobniejszych ich cząsteczkach; są to własno- 
ści przestrzenne i czasowe przedmiotów, jak sztywność, rozciągłość, 
kształt, ruch, spoczynek i liczba. Własności wtórne (dźwięki, smaki, 
wonie i t. p.) nie istnieją, jako takie, w przedmiotach, lecz wyłącznie 
w naszóm czuciu i nie istniałyby wcale bez czującego narządu; po- 
wstają one przez oddziaływanie na nasze zmysły rozmaitych wiel- 
kości, kształtów, liczb i ruchów najdrobniejszych cząstek ciał. Wła- 
sności wtórne wypływają z pierwotnych; gdy wszakże te ostatnie 
postrzegamy rzeczywiście tak jak są w sobie, pierwsze ukazują nam 
się, jako coś całkiem odmiennego. Przez siły pojmuje się zdolność 
jednych ciał do oddziaływania na inne, tak aby się nam te ukazy- 
wały w zmienionćj postaci, np. ogień posiada siłę topienia ołowiu. 
Można zaliczyć siłę do własności wtórnych, działających na nas za 
pośrednictwem innych ciał, Powyższa nauka o własnościach pier- 
wotnych i wtórnych obalona została, a przynajmnićj uznana za nie- 
dokładną przez Berkeley'a, Hume'a i Kanta, którzy wykazali pod- 
miotowość własności pierwotnych narówni z wtórnemi; niemniej 
jednak okazała się niezwykle płodną w następstwa, dając pochop do 
bardzićj wyczerpującćj analizy wrażeń zmysłowych. 

Umysł, zachowujący się dotąd czysto biernie, staje się czyn- 
nym, z chwilą, gdy zaczyna kombinować wyobrażenia proste. Tak 
powstają wyobrażenia złożone, które bywają trojakiego rodzaju: 
1) tryby (modi) czyli wyobrażenia zjawisk pozbawionych samoist- 
nego bytu i mogących być pomyślanemi jedynie jako tkwiące w in- 
nych rzeczach, np. kształt, wdzięczność; 2) substancye czyli samoi- 
stne ale nieznane nam podścieliska zjawisk; 8) stosunki, do których 
dochodzimy przez porównywanie wyobrażeń (ojciec, większy). Tryby 
stosownie do składu — z wyobrażeń jednolitych czy różnolitych 
(tuzin — piękność) bywają czyste i mieszane. Do piewszych należą 
wyobrażenia przestrzeni, czasu, liczby i siły. Locke zwalcza po- 
gląd Descartesa, utożsamiającego rozciągłość z ciałem, i charaktery- 
zuje pojęcie przestrzeni przez objaśnienie rozmaitych jego od- 
mian (odległość, kształt, miejsce) i przez wyliczenie rozmaitych jego 
cech. Przestrzeń ma byt objektywny, jest próżna, niepodzielna, 
nieruchoma, a poznajemy ją drogą wzroku i dotyku. Wyobrażenie 
następstwa w czasie pochodzi z wewnętrznćj obserwacyi kolejności 
naszych wyobrażeń. Podstawą naszćj idei o liczbie jest jednostka, 
którćj dostarcza nam wszelki przedmiot postrzegania. Mierzenie 
sprowadza się do liczenia cząstek przestrzennych i czasowych, które 
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może być prowadzone bez końca, przez co otrzymujemy pojęcie nie- 
skończoności. Siła oznacza zdolność doznawania i wywoływania 
zmian. W świecie fizycznym istnieją tylko siły bierne: jedno ciało 
wprawia drugie w ruch, o ile samo go zkądinąd otrzymało. Do wy- 
obrażenia siły czynnćj dochodzimy drogą samoobserwacyi, postrze- 
gając, iż sama myśl nasza w stanie jest wprawić w ruch nasze ciało 
lub funkcye duchowe. Tę siłę czynną nazywamy wolą. — W prze- 
ciwieństwie do swoich poprzedników, nie wyłączając Descartesa, 
którzy z ideą substancyi obchodzili się, jakby z czómś daném i oczy- 
wistćm, niby pewnikiem filozoficznym, Locke oświadcza wręcz, że 
nie zawiera ona nic więcćj nad niewiadome coś, co podstawiamy 
jako podścielisko pod rozmaite połączenia współistniejących wyobra- 
żeń, a oświadczeniem tém odbiera wszelką racyę bytu teoryi dwu 
substancyi, oraz kunsztownym hypotezom, mającym wytłómaczyć 
możliwość wzajemnego ich na się oddziaływania. „W yobrażenia 
proste, płynące z zewnętrznego i wewnętrznego postrzegania, two- 
rzą granice naszego myślenia; po za nie umysł, pomimo największe- 
go wytężenia, na jotę sięgnąć nie może, ani odkryć czegokolwiek, 
gdyby chciał śledzić istotę i ukryte przyczyny tych wyobrażeń”. Na- 
wet idea Boga z tego samego źródła empirycznego pochodzi, będąc 
nieskończenie rozszerzoną ideą bytu, władzy, trwałości, wiedzy it.p.— 
Z stosunków Locke podnosi szczególnićj: przyczynę i skutek, toż- 
salmość i różnicę oraz stosunki moralne. Pierwsze traktuje pobież- 
nie, jakkolwiek one właśnie mają największe znaczenie dla empi- 
rycznćj teoryi poznania; tu—jak wiadomo — Hunce pierwszy zapu- 
ścił swój ostry skalpel krytyczny. Co się tyczy tożsamości i różnicy, 
znaczenie ich zmienia się stosownie do przedmiotów. W materyi 
nieorganicznćj identyczność równa się identyczności stanowiących 
ją atomów; w roślinach i zwierzętach, gdzie pojedyńcze części nie 
mają samoistnego znaczenia, lecz składają się na jedno wspólne ży- 
cie, tożsamość trwa tak długo, jak okróślona forma życia. U czło- 
wieka jednak sprawa komplikuje się identycznością osoby, która po- 
lega na samowiedzy właściwćj naszym czynnościom duchowym, 
łączącej wszystkie nasze obecne i miniońe wrażenia, uczucia i czyny 
w jedną całość i tym sposobem dokładnie odróżniającćj nas od wszyst- 
kich imnych istot, w czasie i przestrzeni. Pozostają jeszcze stosunki 
moralne. Dobrem jest to, co sprawia przyjemność, złem — co spra- 
wia ból; moralnie dobremi i złemi nazywamy czyny ludzkie z uwa- 
gi na prawa, do których się stosują i do których przyjemność i ból 
przywiązane są, jako nagroda i kara. Trzy istnieją rodzaje praw, 
według których mierzymy prawość i nieprawość postępków ludz- 
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kich: prawo Boskie, orzekające o cnocie i grzechu; obywatelskie— 
o winie i niewinności; prawo opinii publicznćj, inaczćj filozoficzne, — 
orzeka o czynach ludzkich stosownie do moralności kraju, narodu 
i t. p. i posługuje się pochwałą i naganą. 

W końcu II księgi znajduje się rozdział „o kojarzeniu wyobra- 
żeń”. Przyznać trzeba, że Locke nie ocenił należycie całćj donio- 
słości psychologicznćj i pedagogicznćj prawa kojarzenia, a w każdym 
razie nie dorównał w tćj mierze Hobbesowi. Że wyobrażenia, 
które raz w jakikolwiek sposób zetknęły się w naszym umyśle, łączą 
się z sobą i okazują dążność dowspólnego w pamięci występowania, 
temu zjawisku psychologicznemu, będącemu podstawą prawa koja- 
rzenia, nie mógł on przypisać szczególnego znaczenia, gdyż uważał 
je za proces mechaniczny i niebezpieczny dla jasnego i poprawnego 
myślenia, za jedynie zaś właściwe— kojarzenie wyobrażeń według 
ich treści. Nie mnićj wszakże niepozorny ten rozdział, obok wielu 
innych zawartych w „Szkicu” pobudek do mechanistycznój teoryi 
ducha, posłużył za punkt wyjścia dla t. zw. psychologii asocyacyj- 
nćj, którćj twórcami i największymi bojownikami byli ziomkowie 
Locke'a: Hartley, Priestley, James Mill. 

Cała III księga poświęcona jest roztrząsaniu istoty, użytku 
i znaczenia mowy; jest to pierwsza większa próba filozofii mowy. 
Wyrazy są to znaki wyobrażeń; i w pierwszym rzędzie naszych 
własnych wyobrażeń pośrednio tylko oznaczają one odpowiednie 
wyobrażenia innych ludzi, a nawet same 'rzeczy; służą zaś do 
przechowywania idei w pamięci i udzielania ich innym ludziom. 
Definicya oddaje znaczenie wyrazu za pomocą kilku innych nieje- 
dnakowo brzmiących. Gdzie wszakże brak wielości wyobrażeń, jak 
w ideach prostych, tam brak również wielości wyrazów, innemi sło- 
wy: wyobrażenia proste nie poddają się definicyi, a jedyny sposób 
ich określenia polega na przedstawieniu treści ich zmysłom innych 
ludzi. 

W ostatnićj księdze Locke wykłada właściwą teoryę poznania. 
„Poznanie—powiada—uważam za ujęcie związku i zgodności lub 
niezgodności i sprzeczności naszych poszczególnych wyobrażeń”. 
Poznanie dzieli się, pod względem stopnia i jasności, na intuicyjne, 
dowodne i zmysłowe; dotyczy zaś bądź tożsamości i różnicy, bądź 
spółbytności czyli koniecznego związku, bądź stosunku, bądź wreszcie 
rzeczywistego bytu wyobrażeń, W poznaniu intuicyjnóm (np. czarne 
nie jest białe, 3> 2) umysł ujmuje prawdę przy pierwszóćm postrzega- 
niu wyobrażeń, bezpośrednio, bez wdania się innych idei, osiągając: 
najpewniejszą i najjaśniejszą wiedzę, do jakićj wogóle zdolni jeste- 
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śmy. W poznaniu dowodnóm (np. suma kątów trójkąta = dwu pro- 
stym) umysł postrzega zgodność lub niezgodność wyobrażeń dopićro 
przy pomocy pewnych ogniw pośrednich, których odnajdywanie wy- 
maga zawsze pewnego wysiłku, często nawet wcale się nie udaje, 
i ono to właśnie przeważnie stanowi o postępie nauk. 

Jakkolwiek w każdém dowodzeniu przejście od jednego wyo- 
brażenia do drugiego opierać się musi na poznaniu intuicyjnóm, 
przecież wiedza dowodna ustępuje intuicyjnćj pod względem jasno- 
ści. Rzecz oczywista, iż wiedza intuicyjna i dowodna nie mogą sięgać 
po za obręb naszych wyobrażeń, a nawet w zakresie tychże nie 
dalćj, niż pozwala nasza zdolność odnajdywania niezbędnych do po- 
równywania i dowodzenia stosunków i wyobrażeń pośrednich. Za- 
kres bardzićj jeszcze ograniczony posiada poznanie zmysłowe, jako 
wogóle możliwe jedynie w obecności przedmiotów rzeczywiście 
istniejących. 

Postrzeganie zewnętrzne i wewnętrzne, dostarczające nam 
wszystkich wyobrażeń czyli całego materyału poznawczego, są to 
tylko niewydatne punkty w porównaniu z niezmierzonym oceanem 
bytu, który, zpowodu ograniczoności naszych zmysłów i władz pozna- 
wczych, pozostanie na zawsze dla nas niedostępnym. Lecz i w tém, co 
rzeczywiście poznajemy, jakaż tkwi niejasność i niepewność! Rzeczy 
najpospolitsze i najoczywistsze mają swoje ciemne strony, których 
oko najbystrzejsze przeniknąć nie zdoła. Brak należytego wyobra- 
żenia o istocie substancyi pociąga za sobą absolutny brak jakićjkol- 
wiek wiadomości o koniecznym związku jćj własności. Czy atrybuty 
wtórne wypływają z pierwotnych, jaki zachodzi stosunek między 
atrybutami wtórnemi, czy muszą one stale współistnićć z sobą w przed- 
miotach, czy wreszcie wyobrażenia nasze odpowiadają im i jak przez 
nie wywoływane zostają—o tém wszystkićm zgoła żadnej nie mamy 
wiadomości. Nie wiele więcćój wiemy o istocie naszćj własnćj duszy. 
Że jest w nas coś, co myśli, zaprzeczyć się nie da. Ale jak myślenie 
się odbywa, jaki ma charakter jego podścielisko—materyalny czy 
niemateryalny, —to leży już po za granicami naszego poznania. Oso- 
biście Locke przechyla się na stronę niemateryalnego podścieliska 
myślenia; jednak — dodaje — objektywnie rzecz biorąc, przyznać 
trzeba, że istota substancyi materyalnćj nie wyklucza myślenia i że 
Bóg mógł obdarzyć zdolnością myślenia i materyę stosownie urzą- 
dzoną. Wypływa z powyższego, że w dziedzinie doświadczenia, 
w dziedzinie przyrodoznawstwa i nauki o duszy niema poznania po- 
wszechnego i koniecznego. Pojedyńcze doświadczenia i spostrze- 
żenia, nie pozbawione pożytku dla naszego bytu ziemskiego, są i tu 
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wprawdzie możliwe, atoli do godności nauki w ścisłóm znaczeniu 
słowa wiedza nasza o przyrodzie bodaj czy się podnieść zdoła. 

W jednćj tylko dziedzinie zdolni jesteśmy do wiedzy powsze- 
chnćj i koniecznćj—w dziedzinie ogólnych pojęć oderwanych, przez 
nas samych utworzonych i dla tego całkiem jasnych. Z nich two- 
rzą się istotnie sądy ogólne i pewniki, które za pomocą sylogizmu 
prowadzą znowu do innych prawd koniecznych. Niestety, wszyst- 
kie one sprowadzają się ostatecznie do rzędu zdań żartobliwych, nie 
mieszczących w sobie nic nowego i nic takiego czegobyśmy już 
wprzódy nie zawarli w pojęciach ogólnych (sądy analityczne Kanta); 
nie pozbawione, być może, pożytku dydaktycznego i zdatne dla 
szkół, są one bez wartości dla życia praktycznego. Wiedza praw- 
dziwa i wzbogacająca nasz skarbiec duchowy (sądy syntetyczne 
Kanta) płynie wyłącznie z doświadczeń szczegółowych, pojęcia zaś, 
sądy i wnioski ogólne mogłyby nam takićj wiedzy dostarczać, gdy- 
by ujmowały rzeczywistą istotę rzeczy, ale ta—jak wiadomo—nie 
dopuszcza poznania powszechnego. Istnieją jednak dwa rodzaje 
poznania, które, acz niezależne od doświadczenia i będące wytwo- 
rem naszych wyobrażeń, dostarczają nam prawd ogólnych, istotnie 
rozszerzających naszą wiedzę i mających zastosowanie w rzeczywi- 
stości—-matematyka i etyka. Wszelako Locke nie objaśnia, w jaki 
sposób możliwe są dwa te wyjątki. 

Wobec ciasnych granic ludzkiego poznania, źle działoby się 
z nami, gdybyśmy nie posiadali środków dostatecznie przysposabia- 
jących nas do spełniania naszych zwykłych potrzeb i obowiązków. 
Ale tu przychodzi nam z pomocą, po pierwsze, mniemanie czyli pra- 
wdopodobieństwo. Locke podaje trafne uwagi otym rodzaju po- 
znania, rożważa zasady zgody, bada wiarogodność historyczną, wy- 
chwala analogię i dobrze dobrane hypotezy; atoli daleki jest od nau- 
kowego uzasadnienia teoryi prawdopodobieństwa i indukcyi. Dru- 
gą potężną podporę w naszćj wędrówce doczesnćj stanowi wiara 
płynąca z objawienia. Stojące niezachwianie przy samym fakcie Bo- 
skiego objawienia, Locke żąda przecież, aby umysł badawczy roz- 
strzygał wprzódy, czy istotnie mamy do czynienia z prawdą obja- 
wioną, czy nie. Usunąć rozum dla utorowania drogi objawieniu 
znaczy tyleż co gasić światło obu, tyleż co wykłuć sobie oczy, aby 
potćm przy pomocy teleskopu módz lepićj dostrzedz światła bardzo 
odległćj, niewidzialnćj gwiazdy. Nauka sprzeczna z rozumem nie 
może uchodzić za objawienie Boskie; trudno bowiem uwierzyć, aby 
Bóg, gwoli jakiemuś pojedyńczemu natchnieniu, miał zachwiać 
wszelkiemi podstawami naszego poznania, zburzyć rozum, który jest 
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najcelniejszą częścią jego dzieła, 1 tym sposobem pozbawić nas jedy- 
nego probierza prawdy, będącego w naszém posiadaniu. Objawie- 
nie zatém jest w stanie dostarczać tylko takich prawd, które albo 
zgodne są z ludzkim rozumem, a więc i przezeń odkrytemi być 
mogą (np. istnienie Boga), albo leżą po za jego granicami, ale nie są 
z nim sprzeczne (nieśmiertelność duszy). 

Niezliczoną ilość książek i rozpraw poświęcono już rozbiorowi 
„Szkieu”, jego wartości naukowćj, zalet i wad. Z punktu widzenia 
formalnego, dzieło Locke'a nie jest wolne od wad. Traktując jedne 
rzeczy zbyt obszernie, inne znowu zbyt krótko, zawierając niekiedy 
ustępy, których nigdybyśmy nie spodziewali się w nićm znaleźć, nie 
przedstawia ono całości jednolitćj i systematycznćj, co się tłómaczy 
po części częstemi przerwami w opracowywaniu dzieła, po części 
odrazą od dedukcyi sztucznych, wreszcie ubocznym celem autora: 
zamiarem stworzenia dzieła, któreby jemu samemu dozżwalało oryen- 
tować się w gmatwaninie spornych kwestyi metafizycznych i moral- 
nych. Powtóre, filozof przeznaczył swoje dzieło „nie dla ludzi z da- 
lekim wzrokiem i bystróm pojęciem”, lecz dla czytelników mnićj od 
natury obdarzonych; stąd ciągłe powtarzanie i rozwlekłość, stąd ję- 
zyk bardzićj do mowy potocznćj zbliżony, a więc chwiejny i częstokroć 
niedkładny, gdyż język potoczny stworzony dla innych celów, a nie dla 
badań filozoficznych, nie może oddać całéj subtelności myśli filozoficz- 
nćj. Wszakże przyznać należy, że owa właśnie mowa prosta, bezpre- 
tensyonalna, tak dostępna dla zdrowego rozumu ludzkiego, najbardzićj 
przyczyniła się do rozpowszechnienia „Szkicu” w szerokich kołach spo- 
łeczeństwa i do rozbudzenia zamiłowania w zagadnieniach filozoficz- 
nych, które osłabło było pod wpływem suchój filozofii szkolnćj. Co 
się wreszcie tyczy kwestyi oryginalności poglądów zawartych 
w „Szkieu”, przypomnićć godzi się, że Locke nie chciał „żyć gnuśnie 
okruchami wyżebranych przekonań”, a więc rzadko kiedy przytacza 
cudze świadectwo na potwierdzenie swoich poglądów; w większości 
wypadków mógł zaledwie nawet pamiętać, skąd pierwszą wziął po- 
budkę do tćj lub owćj myśli; dość że, wydając swoje dzieło na widok 
publiczny, uważał je za nowe i „zbaczające od utartego gościńca”. 
Nowość, do którćj Locke rościł prawo, polegała na wyrównaniu i po- 
godzeniu sprzecznych pobudek, otrzymywanych w miarę rozwoju 
z rozmaitych stron, zwłaszcza od ścierających się kierunków filozo- 
ficznych. Pobudki te występują w „Szkicu” jeszcze dosyć wyra- 
źnie, gdyż Locke nie był w stanie całkiem ich zatrzóć, ani sprzecz- 
ności zupełnie usunąć. W podstawie empirycznej jego dzieła od- 
razu poznajemy realistycznie myślącego zwolennika kierunku przy- 
rodniczego z czasów Karola II, przyjaciela wielkich przyrodników: 
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Boyle'a, Sydenhama, Newtona..., ucznia Bacona, Hobbesa, (rassen- 
dego; gdy znowu w tendencyi racyonalistycznćj, uwydatniającćj się 
zwłaszcza w IV księdze, znać jeszcze dostatecznie oddziaływanie 
Descartesa, a być może i platonizujących filozofów z Cambridge, 
a w każdym razie wpływ nadmiernego przeceniania nauk matema- 
tycznych. Skromne pojęcie o władzach poznawczych człowieka, 
graniczące niemal z zwątpieniem, przypomina, coraz bardzićj Montai- 
gne'a, a czasami i Pascal'a; pełne zaś ufności przywiązanie do religii 
pozytywnćj, głównie do moralności chrześciańskićj, zdradza poboż- 
nego syna surowo moralnych rodziców purytańskich. Nawet remi- 
niscencyi scholastyczno-arystotelesowskich nie brak zupełnie w zna- 
komitóm dziele Lockea. Żyjąc na granicy dwu stuleci, przekazał 
on wiernie ostatniemu rozległy zapis pierwszego. Mówi się o filo- 
zofii, że streszcza w sobie wszystkie dążenia danego okresu, odźwier- 
ciedla niejako sumienie jego i świadomość. Dumne to zdanie sto- 
suje się do Locke'a w znaczeniu najbardzićj nieograniczonóm. Jak 
w sprawie wyzwolenia religijnego i politycznego, tak również 
w sprawie oświaty filozoficznej XVIII wieku jest on i nie przestaje 
być podwaliną i kamieniem węgielnym. 


II 


Ciągłe wzruszenia, nieodłączne od polityki, natężona praca lite- 
racka oraz niezdrowe powietrze londyńskie zupełnie podkopały siły 
Locke'a. Lubo nie zbywało mu na domach gościnnych (np. hr. 
Pembroke'a, hr. Peterborough), oglądał się przecież za stałym kątem 
wiejskim, gdzie mógłby, zdala od gwaru stołecznego, podeszłe spę- 
dzić lata. Gdy więc w roku 1690 stare cierpienie płucne coraz wię- 
céj mu dokuczało, postanowił wreszcie zamieszkać w Oates, dobrach 
deputowanego Francis'a Masham'a, odległych o mil 20 od Londynu. 
Tu znalazł nakoniec to, czego mu życie przez tak długi czas odmawia- 
ło: dom cichy i serdeczny, najtroskliwszą opiekę i miłą rozrywkę na 
łonie szlachetnćj i wysoko ukształconćj rodziny. Żona Masham'a, 
lady Damaris, kobieta wysoce utalentowana i światła, była córką 
Ralpha Cudworth'a, znanego teologa z Cambridge, myśliciela głębo- 
kiego a w rzeczach religii pełnego tolerancyi; Locke tak z nią jak 
z ojcem i bratem znał się osobiście. Sprowadzono bibliotekę filozofa, 
która oprócz licznych opisów podróży i innych rzeczy cennych za- 
wierała dzieła Bacona, Gassendego, Pascala, Malebranche'a, logikę 
Port-Royal oraz ofiarowany przez Newtona egzemplarz „Principia 
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mathematica”. Po pracy literackiej w gabinecie, Locke uprawiał 
swój ulubiony sport—jazdę konną, lub zajmował się ogrodnictwem. 
Wychowanie małego synka Masham'ów szło według jego zasad 
a z najlepszym skutkiem. W razie choroby w domu czy u znajo- 
mych, „doktór Locke” znowu był osobą wielce pożądaną; mała, 
szczupła postać uczonego stała się rychło osobistością zaufaną i mile 
widzianą w całym obrębie Oates. Od czasu do czasu przyjeżdżali 
goście: lord Peterborough z żoną, młody hr. Shaftesbury lub Piotr 
King, blizki krewny filozofa, prawnik, który później doszedł do god- 
ności kanclerza; czasami znowu przyjeżdżał w odwiedziny ktoś z ro- 
dziny OClarke'ów, a kiedy niekiedy i uczony profesor Izaak Newton 
z Cambridge... Newton (1642—1727) był również jak Locke dobrym 
przyjacielem Boyle'a i członkiem akademii królewskićj, ale przyjaźń 
jego z Lockem powstać mogła dopiero w londyńskich kołach litera- 
ckich i politycznych. Jego kierunek empiryczny, jego umysł pobo- 
żny i prawowierny oraz skromność naukowa doskonale odpowiadały 
przymiotom Locke'a, który, lubo nie matematyk z zawodu, jednak 
nader wysoko cenił umiejętności matematyczne i należał do najgo- 
rętszych wielbicieli i czytelników znakomitych „Zasad”. Ponie- 
waż dla braku wykształcenia matematycznego nie rozumiał głębokie- 
go dzieła przyjaciela, zwrócił się więc do niego z prośbą o wyjaśnie- 
nie kilku ustępów. Newton, czyniąc zadość życzeniu Locke a, wy- 
łożył dlań przystępnie główne twierdzenia „Zasad” w rozprawie: 
„Dowód, że planety skutkiem ciążenia obracają się około słońca po 
elipsach”. Odtąd zaczęła się korespondencya obu uczonych; chodziło 
w nićj przeważnie o kwestye biblijne i w pierwszym rzędzie 
o rozprawę Newtona w duchu antitrynitarskim skreśloną, pod tytu- 
łem „O dwóch godnych uwagi sfałszowaniach w piśmie św.” (1690); 
zajmowano się tóż proroctwami Daniela i apokalipsy, przyczóm obaj 
przyjaciele wzajemnie swćj rady zasięgali. _Niesłusznóm jest przeto 
rozpowszechnione mniemanie, jak oby wielki matematyk dopiero na 
starość, w okresie osłabienia władz umysłowych, oddawał się „ma- 
rzeniom teologicznym”. Przeciwnie, obaj myśliciele uważali pismo 
św., narówni z przyrodą i jéj zjawiskami i zagadnieniami, za rzecz 
przez Boga daną i w najwyższym stopniu godną poznania, i bynaj- 
mnićj nie osłabione władze umysłu, lecz przekazana wiara głęboka 
była powodem ich badań teologicznych. 

Niezadowolony z źle uposażonćj profesury, Newton starał się 
o posadę w urzędzie menniczym w Londynie, licząc na pomoc i wiel- 
kie stosunki przyjaciela; niestety, sprawa nie posuwala się tak łatwo 
i szybko, jak sobie życzył, a będąc z natury nader draźliwym, uwa- 
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żał to za brak uznania dla swych zasług i zwątpił nawet o dobrćj 
woli najbardzićj mu oddanych przyjaciół. A gdy nadomiar złego. 
jego pracownia chemiczna i część ważnych rękopismów padły ofiarą 
pożogi, rozstrój umysłu przeszedł niemal w obłęd, i w tym stanie wy- 
powiedział on o Locke'm niektóre opinie nieprzychylne, do czego 
potóm sam się przyznał i najszczerzćj żałował, W połowie września 
1698 r. Locke otrzymał od Newtona pismo następującój treści: „Pa- 
nie! Ponieważ podejrzywałem Cię o usilną chęć wprowadzenia mnie 
w kłopot przy pomocy kobićt oraz innych środków, byłem z tego po- 
wodu tak oburzony, że dowiedziawszy się od jednego ż przyjaciół 
o Twojćj ciężkićj chorobie, z którćj nie wiadomo ‘czy powstaniesz, 
wyraziłem życzenie, abyś raczćj umarł. Pragnę, abyś mi wybaczył 
mój brak przywiązania, gdyż teraz żywię przekonanie, żeś postępo- 
wał słusznie. Proszę również darować mi, że złą żywiłem opinię 
o Tobie; że wypowiedziałem zdanie, jakobyś ugodził w sam korzeń 
moralności Twą zasadą, którą wyłożyłeś w książce o ideach i w in- 
ném dziele dalćj rozwinąć zamierzyłeś; wreszcie żem Cię uważał za 
hobbistę. Wybacz mi tóż, proszę, moje powiedzenie, czy tóż tylko 
wewnętrzne przekonanie, iż chcą mi kupić urząd lub wprowadzić 
w kłopot. "Twój, Panie, sługa uniżony i nieszczęśliwy Iz. Newton”. 
Ale odpowiedź Locke'a, pisana „z wielkodusznością filozofa i dobro- 
dusznóm pobłażaniem światowca”, szczęśliwie usunęła przykre nie- 
porozumienie. Obaj uczeni żyli i nadal w najlepszćj przyjaźni, a gdy 
draźliwe i podejrzliwe usposobienie Newtona groziło wybuchem no- 
wéj niezgody, Locke zawsze umiał zapobiedz temu swą łagodnością 
i wysokim szacunkiem dla wielkiego matematyka. 

Wyborowe koło przyjaciół angielskich i ceudzoziemskich powię- 
kszyło się jeszcze o jednego członka—jednego z najlepszych. La- 
tem 1692 r. uczony dubliński, William Molyneux, nadesłał Locke'owi 
książkę swoją, p. t. „Dioptrica nova”, „w dowód wysokiego poważa- 
nia dla autora Szkicu o umyśle ludzkim”, który naukę o poznaniu 
bardzićj posunął naprzód, aniżeli wszystkie dzieła starożytnych pisa- 
rzy. Locke podziękował za komplement, i tak rozpoczęła się kore- 
spondencya, pełna swobody i zaufania, najlepićj odźwierciedlająca 
działalność umysłową filozofa w ciągu następnych lat sześciu. Do- 
wiedziawszy się, kto jest prawdziwym autorem „Rozpraw o rządzie” 
i „Listu o tolerancyi”, Molyneux zwrócił się do uczonege z prośbą 
o skróślenie dzieła o moralnolności, na co otrzymał odpowiedź przy- 
chylną. Gdy jednak rozmyślania żadną miarą nie mogły przybrać 
okróślonych kształtów, a Molyneux wciąż nalegał, Locke odpisał, że 
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owszem zbiera odnośne materyały i rozmyślań nie zaprzestaje, ale 
książka o obowiązkach nie powina być pisana powierzchownie, 
zwłaszcza przez niego i wobec wypowiedzianego otéj umiejętności zda- 
nia w „Szkicu”;że zresztą przedmiot jestzbyt ważny, iżby mógł podjąć 
się jego opracowania na schyłku życia i przy zdrowiu złamanómą że 
wreszcie doskonałość etyki zawartćj w ewangelii uwalnia rozum od 
poszukiwań w tćj mierze. Przypuszczać wszakże należy, że nie tyle 
wzniosłe pojęcie o moralności ewangelicznćj, ile trudność samego 
przedmiotu, a nawet niewykonalność zadania, jak je sobie Locke 
wyobrażał, skłoniła go do zaniechania dzieła o etyce. Natomiast 
puścił w świat (1693) „Kilka myśli o wychowaniu”, znowu na życze- 
nie iz namowy Molyneux go. Uwydatnienie potrzeby fizycznego 
wychowania dzieci, energiczne domaganie się kształcenia charakte- 
rów szlachetnych, w przeciwieństwie do wyłącznego intelektualizmu, 
szczęśliwy wybór środków wychowawczych—oto zalety „Myśli”, 
opartych wszędzie na analizie psychologicznćj i weszłych już w krew 
i ciało naszych systemów pedagogicznych. Chociaż, zwyczajem swoim, 
Locke rzadko kiedy przytacza cudze świadectwo, wiadomo przecież, 
że Baco, Descartes, Pascal, Nicole, La Bruyère, a najwięcćj Mon- 
taigne, wywarli wielki wpływ na jego poglądy wychowawcze. Wpraw- 
dzie w dzienniku swoim z roku 1684 niepochlebnie o nim mówi, wię- 
céj mu jednak niż komukolwiek zawdzięcza. O Komeńskim również 
wzmianki niema; ale duch wielkiego pedagoga zbyt niezatarte ślady 
zostawił po sobie w Angliii Holandyi, aby miały ujść uwagi naszego 
filozofa. Jednocześnie z drukiem „Myśli” Locke przygotowywał 
drugie wydanie „Szkicu”. Szczerze miłując prawdę, obojętny na to 
kto ją światu ogłasza, byle ją posiąść, zasięgał on porady i po- 
mocy przyjaciół, celem usunięcia wszelkich niejasności i wad 
swego dzieła. Newton, Limborch, Le Clerc, często pewnie i pani 
Masham byli pytani o zdanie, ale najczęścićj i najdrobiazgowćj— 
Molyneux. Drugie wydanie zawierało, obok niektórych zmian dro- 
bnych, nowy rozdział o „tożsamości” i przerobiony rozdział o „sile”; 
w ciągu roku zostało wyczerpane. Narady (wciąż listowne) z Mo- 
lyneux m doprowadziły do innych jeszcze wyników: uchwalono wy- 
dać krótkie streszczenie „Szkicu” do użytku uniwersytetów (przez 
d-ra Wynne ułożone) oraz przekład łaciński (przez duchownego 
irlandzkiego Burridge); przeznaczony zaś do „Szkicu” dodatek 
„O hypotezie Malebranche'a, że wszystkie rzeczy widzimy w Bogu”, 
miał być rozszerzony i wydany oddzielnie. Atoli „z obawy polemik 
i przez osobisty dla Malebranche'a szacunek” Locke zaniechał wy- 
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dania tćj rozprawy, tak iż ukazała się dopiero po jego śmierci 
(1706). 

W umyśle filozofa dojrzewało podówczas dzieło w większym 
stylu, dzieło, w któróm pragnął dać wyraz swym długoletnim prze- 
konaniom religijnym. Czego w „Listach o tolerancyi” domagał się 
przeważnie ze stanowiska humanitarnego, a w „Szkicu” bronił jako 
prawa rozumu ludzkiego, to obecnie miało znaleźć uzasadnienie 
w samém chrześciaństwie, jako nauce rozumnćj, prostćj i tolerancyj- 
nćj. Religia chrześciańska, sądzi Locke, zawiera nauki, być może, . 
przekraczające nasz rozum ograniczony, ale nigdy sprzeczne z nim. 
Owszem, daje nam ona mnóstwo prawd, do których moglibyśmy 
dojść i drogą rozumu, ale bez owéj pewności i jasności, bez uświęce- 
nia Boskiego, którego mu użycza objawienie. Ewangelia istnieje dla 
wszystkich i przeważnie dla „ubogich”, a więc prawdy jéj nie po- 
winny być liczne ani bardzo trudne do odnalezienia. Jakież są owe 
prawdy i co według nich niezbędnóm jest do zbawienia? Wierz 
w Boga, wierz w Chrystusa Zbawiciela; badaj jego świętą wolę 
w ewangelii i spełniaj ją, ile ci sił starczy; jeżeliś zbłądził w życiu do- 
czesnóm, wynagrodź błąd pokorną wiarą i skruchą, a spełniłeś twój 
obowiązek chrześciański—oto, według Locke'a, zasadnicze przyka- 
zanie chrześciaństwa. „Rozumność chrześciaństwa” (1695, bezi- 
miennie), jak było do przewidzenia, rozmaitego doznała przyjęcia, 
stosownie do obozu. Gdy przyjaciele autora, jak Limborch, Moly- 
neux i inni, uważali ją za najlepszy systemat teologii, jaki kiedykol- 
wiek czytali, znaleźli się z jednój strony prawowierni uczeni, którzy 
się oburzali na jego wolnomyślne poglądy, z drugićj—-wolnomyśliciele, 
którym próba pogodzenia chrześciaństwa z rozumem wydała się 
czczą, a jéj autor nazbyt prawowiernym 1). 

Działalność piśmiennicza Locke'a, z wyjątkiem „Szkieu o umy- 
śle ludzkim”, który należy do filozofii, miała tak z pobudek jak z ce- 
lów zawsze charakter społeczny. Mamy jeszcze do opowiedzenia 
kilka faktów z jego życia, związanych z sprawami społecznemi i eko- : 
nomicznemi w ścisłóm znaczeniu słowa. W r. 1694 mimo nadwyrę- 
żonego zdrowia udał się do Londynu dla wzięcia udziału w założeniu 
Banku angielskiego, który w finansowćj i handlowćj polityce Anglii 
późnićj tak doniosłą odegrał rolę. Następnego roku puścił w obieg, 


1) Tegoż zdania był później i Voltaire: powiada on: „c'est un mauvais livre, 
il voulait lâver la tête d'un âne“, 


424 ATENEUM. 


przy pomocy jednego z swych przyjaciół, deputowanego Olarke'a, 
pismo p. t. „Dowody w obronie wolności prasy”, pismo tak przeko- 
nywające, że nawet oporni lordowie oprzeć się nie mogli i wreszcie 
uchwalili „prawo o swobodzie prasy”. Wszakże największą przy- 
sługę wyświadczył on ojczyźnie w rozwiązaniu kwestyi pierwszorzę- 
dnćj wagi—kwestyi monetarnćj. Stare, niekształtne sztuki pienięż- 
ne, skutkiem bezecnego obcinania ich, utraciły przeszło połowę swój 
wartości nominalnćj; monety zaś odbite po r. 1668 1 nie tak łatwo 
ulegające uszkodzeniom, ledwo zdążyły opuścić mennicę, już znalazły 
się zagranicą, albo przetapiane były przez ich posiadaczy. Zło, 
rosnąc z dnia na dzień, doprowadziło w końcu do zupełnego obezwła- 
dnienia handlu i przemysłu. Z jednéj strony chciano płacić na sztuki, 
z drugićj—brać na wagę; szczególnie ucierpieli na tém robotnicy, 
którzy pobierany za pracę szyling wydawać mogli za 6 pensów. Pra- 
gnąc zwrócić uwagę sfer rządzących na grożące niebezpieczeństwo, 
Locke jeszcze w roku 1692 ogłosił bezimiennie pismo, p. t. „Some 
considerations of the consequences of the laweving of interest and rai- 
sing the value of money”, gdzie, jako jedyny środek ratujący sytua- 
cyę, zalecał niezwłoczne przebijanie monety z zachowaniem dotych- 
czasowćj stopy. Obeięte monety miały być przyjmowane przez ka- 
sy państwowe według wartości nominalnćj do pewnego czasu, póź- 
nićj zaś na wagę; koszt przebijania miał przeto ponosić skarb pań- 
stwa, nie naród. Gdy r. 1695 zamieszanie doszło szczytu, Locke we- 
zwany do udziału w naradach, powtórzył swój projekt, który uzy- 
skał aprobatę rządu. Szło jeszcze o jego przeprowadzenie w parla- 
mencie, gdzie projekt przeciwny zniżenia stopy monetarnćj liczył 
wielu zwolenników, do których sam sekretarz skarbu, Lowndes, na- 
leżał. Na prośbę swych przyjaciół politycznych, Locke odparł zarzu- 
ty Lowndesa w nowóm piśmie, które siłą przytoczonych dowodów 
tak oddziałało na członków parlamentu, że wniesiony bil o przebija- 
niu monety został uchwalony. W nagrodę za położone w téj spra- 
wie zasługi, Locke otrzymał nominacyę na komisarza „rady han- 
dlowćj” z pensyą 1000 funt.'). Z trudnością dał się on nakłonić do 
przyjęcia tego urzędu, głównie z powodu słabego zdrowia. Rzeczy- 
wiście, coraz częścićj i ciężćj zapadał na zdrowiu. Jeszcze w roku 
1695 pisał do Molyneux'go: „moje wątłe zdrowie nie obiecuje mi 


1) Wowczas i Newton otrzymał miejsce nadzorcy mennicy z pensyą roczną 
6,000 funt., za staraniem hr. Montague, byłego ucznia jego, a wówczas kanclerza 
skarbu; niezadługo potem (1699) został dyrektorem mennicy z pensyą 15,000 funt. 
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dłuższego żywota; jesteś Pan jedyną osobą na świecie, z którą 
szczerze pragnę się widziéć i bodaj przez chwilę mówić, zanim umrę“. 
A gdy ten dla różnych powodów zwlekał z przyjazdem do Anglii, 
Locke napisał doń w słowach tak wzruszających i serdecznych, że 
Molyneux w końcu lipca 1698 r. przybył do Londynu. Do połowy 
września przyjaciele zostawali razem. O czóm mówili, jak czas drogi 
spędzili, nie wiemy; pozostał tylko list Molyneux go pisany po powro- 
cie do domu, w którym, dziękując przyjacielowi za dowody przywią- 
zania, nazywa czas wspólnie spędzony najszczęśliwszym w życiu. 
Spełniło się tedy życzenie filozofa ujrzenia choć raz w życiu najmil- - 
szego z przyjaciół ale nic więcćj... Molyneux nagle umarł w paź- 
dzierniku 1698 r. w wieku lat 43. Jak boleśnie odczuł Locke stratę 
przyjaciela, wnosić można z jego listów do Burridge'a (tłómacza 
„Szkicu* na język łaciński) i do brata nieboszczyka, d-ra Tomasza 
Molyneux. 

„lekroć—pisze do doktora—zwracam me myśli w stronę Du- 
blinu, taką ogarniają one mgłą mój umysł, takie kładą brzemię świe- 
żéj tęsknoty po utraconym drogim przyjacielu, bracie Pańskim, że 
niechętnie je wogóle w tamtą stronę kieruję; a jeżeli jednak to czy- 
nię, tedy czuję się niezdolny do żadnćj rozmowy i rozrywki, z któ- 
rymkolwiek z przyjaciół”. 

Okres najgorętszćj pracy na niwie społeczno-ekonomicznój był 
zarazem czasem najprzykrzejszćj dla Locke'a części jego działalno- 
ści piśmienniczćj—polemiki literackićj. Ledwo „Rozumność chrze- 
ściańska” opuściła prasę drukarską, rozeszły się pogłoski szerzące 
niepokój i wrzawę, „jakoby dzieło miało wykorzeniać wszelką moral- 
ność i godzić na wiarę chrześciańską” (słowa Locke'a). Pierwszy 
stanął do walki John Edwards z Cambrigde, dobry kaznodzieja ale 
słaby uczony. W swych „Myślach o niektórych przyczynach i po- 
wodach ateizmu” zarzuca on bezimiennemu autorowi poglądy socy- 
niańskie, a nawet ateistyczne, i dość wyraźnie wskazuje na Locke a, 
jako na domniemanego autora rzeczonego dzieła. Locke odpowie- 
dział krótką „Obroną rozumności chrześciaństwa”. Wtedy Edwards 
wydał „Zdemaskowany socynianizm” oraz „Wiarę socyniańską”, 
biorąc rozbrat z najpierwszemi wymaganiami przyzwoitćj polemiki. 
By położyć kres przykrćj polemice, Locke ogłosił „Drugą obronę” 
i na dalsze napaści Edwardsa, skierowane już przeciw jego poglądom 
pedagogicznym, przestał odpowiadać, zwłaszcza że zjawił się nowy 
przeciwnik, nierównie poważniejszy, w osobie Edwarda Stillingfieet'a, 
wtedy biskupa w Worcester. Stillingfleet tak dla swój uczono- 
ści, jak i mnićj ciasnego sposobu myślenia, należał do najbardzićj 
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poważanych dostojników kościoła anglikańskiego. Ale uczoność jego 
obejmowała przedmioty raczćj kościelno-historyczne, a nie religijno- 
filozoficzne, a tolerancya z laty, zwłaszcza od czasu jak został bisku- 
pem, znacznie się zmniejszyła. Gwałtownie szerząca się w Anglii 
sekta unitaryuszów nie mało przysparzała mu trosk, jak i całemu 
stronnictwu prawomyślnemu. Na domiar złego, ukazała się r. 1696 
w Londynie książka, p. t. „Chrześciaństwo bez tajemnic”, tłómaczą- 
ca bez ogródek dogmaty chrześciańskie w duchu wolnomyślnym 
Autor, John Toland (1670—1722), genialny a śmiały irlandczyk, naj- 
chętnićj propagujący swe ideje wolnomyślne w domach zajezdnych 
i kawiarniach i chełpiący się przytóm znajomością wielu wybitnych 
mężów, jak Limborch, Le Clerc, Locke i t. d., których bodaj czy 
kiedykolwiek widział, a tém mnićj z nimi mówił=wychodził bezpo- 
średnio z zasad poznania Locke'a i zamierzył uczynić to samo dla 
religii chrześciańskićj, eo ten dla filozofii, t. j. oczyścić ją od wszel- 
kich idei niejasnych, nadzmysłowych, mistycznych. Tego wszyst- 
kiego było aż nadto dla Stillingfleeta, aby (w rozprawie „A discours 
in vindication of the doctrine of the Trinity”, 1696) pociągnąć do od- 
* powiedzialności już nie unitaryuszów tylko i Tolanda, lecz i samego 
Locke'a, jako promotora szerzącego się wolnomyślicielstwa. Locke 
odpowiedział mu w początkach 1697 r. („A letter to the bishop of 
Worcester etc.”), wykazując, jak niesłusznie utożsamia go z owymi 
wolnomyślicielami i czyni odpowiedzialnym za ich poglądy. Ale 
Stillingfleet, głuchy na wszelkie dowody, już w maju tegoż roku wy- 
dał drugie pismo polemiczne („Answer to Mr. Locke's Letter”), gdzie 
dalćj prowadził swe oskarżenia, napadając na Locke’a naukę o ideach, 
o substancyi, o tożsamości osobowćj i ogłaszając je za niebez- 
pieczne dla zasad wiary chrześciańskićj. Nastąpiły repliki i dupli- 
ki, przerwane wskutek śmierci biskupa. Wszelako Edwards, Stilling- 
fleet i inni byli tylko poprzednikami całego zastępu przeciwników, 
z których największy i najniebezpieczniejszy, mianowicie Leibniz, 
Już się zgłaszał do słowa. Stosunek Locke'a do Leibniza przedsta- 
wiany był, zdaniem autora niniejszego dzieła, w świetle tak niedo- 
kładnóm i dla filozofa angielskiego tak niekorzystnóm, że warto bli- 
żćj się nad nim zastanowić, przynajmnićj ze strony historycznej. 
Leibniz *), acz powierzchownie, na tyle przecież znał język an- 


1) Autor posługuje się przeważnie następującemi źródłami: korespondencyą 
Leibniza z szlachcicem szkockim Thomas Burnet of Kemnay, z panią Masham, 
z Piotrem Coste'm, dalej korespondencyą Locke'a z Molyneux'm oraz studyami 
krytycznemi samego Leibniza. 
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gielski, że mógł się oryentować w treści „Szkicu”; mógł zresztą ko- 
rzystać z wyciągu drukowanego po francusku w Bibl. univers. (t. VIII). 
i zstreszczenia tamże przez Lie Clerc'a zamieszczonego (t. XVII). Śmia- 
ły empiryzm Locke'a, jego pod wieloma względami wolnomyślne po- 
glądy filozoficzne, które w świecie uczonym tak niezwykłe sprawiły 
wrażenie i tylu zyskały zwolenników, musiały wywołać niebawem 
opozycyę ze strony zachowawczego myśliciela niemieckiego. Rze- 
czywiście, ledwie raz przejrzawszy „Szkie”, skreślił kilka o nim 
„myśli” i przesiał je (marzec, 1696) swemu przyjacielowi, Burnet'owi, 
„do dowolnego użytku”, jak sam powiada, nadmieniając atoli, że by- 
łoby mu przyjemnie, gdyby się dostały do rąk Locke'a. „W tém co 
nam p. Locke powiedział o umyśle ludzkim i o wychowaniu—tak 
się zaczyna rozprawa—tyle znajduję dowodów niepospolitćj bystro- 
ści, a i sam przedmiot poczytuję za tak doniosły, że czas poświęcony 
pożytecznćj lekturze jego dzieła uważam za doskonale użyty, 
zwłaszcza że sam wiele rozmyślałem nad podstawami naszego po- 
znania. Nakróśliłem tu więc kilka uwag tak, jak mi się właśnie na- 
suwały podczas czytania „Szkicu o umyśle”... Leibniz zwraca się 
tedy przeciw zaprzeczeniu wrodzonych idei—punkt jądrowy całćj 
między obu filozofami różnicy,—przeciw poglądowi Locke'a, że du- 
sza nie zawsze myśli, przeciw jego pojęciu próżnćj przestrzeni, nie- 
skończoności i idei zupełnych (adekwatnych), krytykuje jego naukę 
o definicyi, o pewności i rozszerzeniu wiedzy!.. „W IV księdze—po- 
wiada—jak i w poprzednich, znajduję mnóstwo pięknych myśli; gdy- 
bym jednak chciał stosowne do nich pisać uwagi, wymagałyby one 
książki równie wielkićj, jak samo dzieło”. Krótka ta, krytyka, nace- 
chowana szczerością i uprzejmością, dobre na Locke'u zrobiła wra- 
żenie, gdy mu ją Burnet i Cunningham doręczyli. 

„Niedawno—pisał do Molyneux'go (22/11 97)—otrzymałem pi- 
smo p. Li. —, ') nadesłane pewnemu panu w Anglii i traktujące o nie- 
których kwestyach poruszanych w moim „Szkicu”. Mówiono mi 
w Londynie, iż prosił on (Leibniz) podobno swego korespondenta 
o doręczenie mi rozprawy wraz z innemi rzeczami, które dotychczas 
napisał. Traktuje mnie w ogólności nader uprzejmie i z uszanowa- 
niem większóm, aniżeli zasługuję. Ponieważ jest on człowiekiem 
istotnie bardzo wielkim, nie śmiem twierdzić, że zarzuty jego prze- 
ciwko niektórym ustępom mojego dzieła nie mają wielkićj wagi, 
gdyż jego wielkie imię i uczoność na wszystkich polach nauki każą 


1) Locke nigdy w listach swoich nie pisał całego nazwiska Leibniza. 
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mi spodziewać się po nim rzeczy tylko ważnych; jednak sądzę, iż 
w niektórych miejscach cokolwiek mię źle zrozumiał, co łatwo—jak 
myślę—przytrafić się może cudzoziemcowi, który uczył się angiel- 
skiego za granicami Anglii”. Molyneux ciekaw był poznać „Réfle- 
xions” Leibniza, ale z góry oświadczył Locke'owi, że pomimo wiel- 
kićj jego sławy (szczególnie na polu matematyki), nie oczekuje od 
niego wielkich rzeczy w dziedzinie filozofii, gdyż tu, co dotąd wydru- 
kował w „Acta eruditorum” z r. 1694 i 1695, było dlań w wielu miej- 
scach całkiem niezrozumiałe; „być jednak może— dodaje ostrożny 
Molyneux—wina tkwi we mnie, a nie w nim”. Po tém oświadcze- 
niu przyjaciela i Locke nabrał odwagi do wypowiedzenia swego zda- 
nia o Leibnizu bez ogródki. „Mr. Cunningham— pisał on, przesyła- 
jąc Molyneux'mu kopię „Réflexions”—dostarczył mi pismo zeszłćj 
zimy; czytaliśmy je obaj rozdział za rozdziałem, i wyznał mi, że nie- 
których ustępów nie rozumie; okazłem mu więc, jak również w innych 
miejscach pogląd L... a nie wytrzymujekrytyki, aon w zupełności mo- 
je zdanie podzielał. Przytaczam świadectwo Mr. Cunninghama tak 
z uwagi na jego uczoność niewątpliwą, jak i ze względu na jego przy- 
jaźń z L...em. Pragnąc na Pańską szczerość równą odpowiedzićć 
szczerością, wyznaję iż wielkie imię L...a budziło we mnie nadzieje, 
których nieziściła treść jego rozprawy, ani cytowana przez niego roz- 
prawa z Acta erudzłorum: z tćj ostatnićj wyniosłem podczas czytania 
wrażenie, jakie—przypuszczam—i Pan posiadasz. Wnoszę stąd tylko, 
że nawet wielkie talenty nie są w stanie zapanować nad pewnemi 
przedmiotami bez wielkiego zastanowienia, i że właśnie największe 
głowy często miewają najwęższe gardziele”. A gdy z Holandyi na- 
deszły również o Leibnizu dość nieprzychylne odezwy, a Molyneux 
po przeczytaniu „Réflexions” nie cofnął swego o nim poglądu suro- 
wego, Locke utwierdził się ostatecznie w przekonaniu, że „Leibniz 
również mało siebie rozumie, jak go inni rozumieją” 1). 
| Starania Burnet'a, aby spełnić życzenie kilkakrotnie przez Lei- 
bniza powtórzone i pobudzić Locke'a do wypowiedzenia swego sądu 
o „Réflexions“ spełzły na niczóm. Locke powoływał się już to na zły 
stan zdrowia, już to narozliczne zajęcia, nadsyłał Leibnizowi, zapośre- 
dnictwem Burneta, dzieła swoje, nie szczędząc mu najgrzeczniejszych 
komplementów,—ale od korespondencyi i rozpraw z filozofem niemie- 
ckim stanowczo się uchylał. Tém gorliwićj śledził Leibniz przebieg 
świeżo wybuchłćj polemiki między Locke'm a Stillingfleetem i coraz 


:) Nie są to własne słowa Locke'a; powtarza on tylko sąd jednego z swych 
przyjaciół holenderskich. 
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większego nabierał przeświadczenia o wielkićm przeciwieństwie mię- 
dzy jego własną a Locke'a filozofią. Uwiadomiony przez Burnet'a, iż ' 
Locke niektórych ustępów z jego „Réflexions“ nie rozumie dokładnie, 
przerobił je na nowo i Locke'owi jeszcze raz przesłał, ale nadaremnie: 
ten, jak poprzednio, pozostawał niewzruszony, i z odpowiedzi danych 
Burnet'owi widać było, że wogóle nie chce replikować. On, który 
tak radośnie witał wszelką sposobność poznania i pozyskania przy- 
jaźni każdego szlachetnego i wykształconego człowieka, on—dziwna 
rzecz—wymówił się od przyjaźni właśnie filozofa niemieckiego. Być 
może, wiek podeszły, słabe zdrowie oraz niektóre prace literackie, 
będące na ukończeniu, skłoniły go po części do takiego postępowa- 
nia, ale tylko po części. Głównie jednak mistyczna cecha filozofii leibni- 
zowskićj odstręczała śmiałego napastnika wrodzonych idei, następnie 
powaśnienie się niektórych jego przyjaciół z Leibnizem, a wresz- 
cie—i bodaj czy w najmniejszym stopniu—natrętny niemal sposób, 
w jaki Leibniz usiłował wywiadywać się o jego poglądach. A kto 
wie, czy nie doszły go już posłuchy, że Leibniz wyrażał się o jego 
filozofii, jako o niebezpiecznój i pełnćj „fałszywych a nizkich pojęć 
o człowieku, duszy, rozumie a nawet o Bogu” '). Przekład francu- 
ski „Szkicu*, ?) wydany w r. 1700, skłonił Leibniza do ponownego 
czytania dzieła Lockea, Zaczął spisywać uwagi krytyczne do po- 
jedyńczych części „Szkicu” w postaci dyalogu między locke'istą 
i zwolennikiem jego własnćj filozofii, i stąd powstały „Nouveaua 
Essais sur Veniendement”. W roku 1704 obszerne to dzieło było już 
ukończone i oddane tylko do rewizyi stylistycznćj uczonemu francu- 
zowi Hugony; nim jednak rewizya doszła do skutku, Locke pożegnał 
się z tym światem. Gdy nadto Leibniz dowiedział się od Ooste'a 
o ważnych poprawkach, dla przekładu przez Locke'a poczynionych, 
które przed ogłoszeniem „Nouveaux Essais” koniecznie uwzględnić 
należy, wtedy zupełnie zaniechał wydania swojćj książki, raz że 
stracił ochotę ogłaszania uwag o dziele zmarłego już autora, powtó- 
re ponieważ wolał myśli swoje publikować niezależnie od poglądów 
innego autora. I to było powodem, że „ Nouveaux Essais” ujrzały świa- 
tło dzienne dopiero w lat 50 po śmierci Leibniza(1765),w wydaniu Ra- 
spe'a: „Oeuvres philosophiques latines et français defeu Mr. de Leibniz”. 


1) Słowa Leibniza w liście do Malebranche'a. 

2) Tłómaczył go pod kierunkiem Locke'a Pierre Coste (1665—1747), emi- 
grant francuski, przyjaciel Le Clerc'a i Boyle'a, już poprzednie znany, jako dzielny 
tłómacz dzieł filozofa angielskiego. Z polecenia Le Clerc'a zaproszony przez lady 
Masham do Oates na wychowawcę małego jéj synka, tamże przykładu pod okiem 
filozofa dokonał. 


430) ATENEUM, 


Streściwszy w przedmowie do „Nouveaux Essais” najważniej- 
sze różnice między własną a Loeke'a filozofią, przystępuje Leibniz 
do obrony swojego stanowiska „z zachowaniem najściślejszćj spra- 
wiedliwości*. Wszakże różnica między jego stanowiskiem filozo- 
ficznóm a stanowiskiem Locke'a była tak olbrzymia, że, konse- 
kwentnie obstając przy swojóm, również mało mógł on zrozu- 
mióć i sprawiedliwie ocenić swojego przeciwnika, jak i ten jego. Sło- 
wa, które Leibniz wyrzekł o Locke'u, po przeczytaniu jego ostrego 
sądu (w „Familiar letters”) o swojćj osobie, stosują się również do- 
brze do niego samego. „Bynajmnićj się temu nie dziwię—pisał on 
wtedy do Remond'a (14 1II 1714)—nasze zasady zbyt znacznie różniły 
się od siebie: to, czego ja broniłem, musiało mu się wydawać para- 
doksem”.. Z jednćj strony racyonalista niemiecki, wpatrzony 
w ideję i wywodzący z nićj swoje teorye, z drugiéj— praktyczny An- 
glik, liczący się tylko z faktami: porozumienie się wzajemne było 
istotnie nad wyraz trudne. Pod względem głębokomyślności Leibniz, 
bez kwestyi, znacznie wyprzedził swego współzawodnika; ale o tyle 
również ustępował Locke'owi pod względem jasności i racyonalności 
w traktowaniu zagadnień poznania oraz bezprzesądnego i wolno- 
myślnego sposobu myślenia. Nie był on w stanie uwolnić się od 
przy widzenia, jakoby pewne, acz czysto teoretyczne, nauki Locke'a, 
np. dotyczące empirycznego pochodzenia naszych wyobrażeń, isto- 
ty substancyi i duszy i t. p., podkopywały moralność, posuwając się 
nawet aż do ostrzegania niektórych wysoko postawionych osób przed 
grożącóm ztamtąd niebezpieczeństwem. Locke niewątpliwie popeł- 
nił niesprawiedliwość względem Leibniza, odrzucając bez dokładne- 
go zbadania jego zarzuty. Nie mnićj przecież i Leibniz postąpił nie- 
sprawiedliwie, uważając filozofię Locke'a za niebezpieczną dla pań- 
stwa i szkodliwą dla moralności. Żadnemu z nich nie udało się 
przekroczyć przepaści, rozwierającćj się między empirycznym a ide- 
alistycznym poglądem na świat. Bądź co bądź jednak trzeźwy empi- 
ryk angielski więcćj dostarczył zdrowego i użytecznego materyału 
do dalszego rozwoju zagadnień filozoficznych, aniżeli głębokomyślny 
racyonalista niemiecki, 

Nieustraszony ciągłemi napaściami, Locke pracował nad ulep- 
szeniem głównego swego dzieła, które miało wyjść (1690) w IV wy- 
daniu; wzbogacił je dwoma nowemi rozdziałami: „o kojarzeniu idei* 
io „fantazyi”, nie licząc wielu poprawek i zmian. Miał być dodany 
jeszcze trzeci rozdział, podobno największy w całćm dziele, p. t. 
„O kierowaniu umysłu”, ale materyał rósł w miarę rozmyślania nad 
nim, tak iż Locke nie zdołał go wcielić do nowego wydania i wogóle 
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nie dokończył. Wyszedł on w pismach pośmiertnych, jako fragment 
pod wzmiankowanym tytułem. Zdaniem Locke'a, człowiekiem kie- 
rują przeważnie myśli i wyobrażenia zawarte w jego duszy; przy 
samokształceniu zatóm zwracać się należy przedewszystkićm do ro- 
zumu, jego wyobrażeń i wniosków, obserwować je i ulepszać. 
W przeciwieństwie do niepraktycznćj logiki szkolnćj, pragnie on 
oprzóć logikę na podstawie empirycznej, praktycznćj; logika ta ma 
nasamprzód wyleczyć rozum ludzki z przesądów, budzić jego siły 
zdrowe a potóm dopićro zostawić go pod kierunkiem światła przyro- 
dzonego. „Każdy człowiek — powiada on — nosi w sobie kamień 
probierczy, który go uczy odróżniać złoto szczere od szychu, prawdę 
od pozoru. Użytek i korzyść z tego kamienia, czyli rozumu przyro- 
dzonego, zatracają się jedynie dzięki przyjętym przesądom, urojonym 
domysłom i ścieśnieniu władz rozumu”. Locke postępuje tu tak, 
jak niegdyś w praktyce lekarskićj: na zasadzie starannćj obserwacyi 
daje naprzód patologię rozmaitych czynności umysłowych, potóm 
zaś szereg prawideł terapeutycznych. Rozprawa „O kierowaniu 
umysłu” tworzy stosowne uzupełnienie „Szkicu” i „Myśli o wycho- 
waniu” i przypomina podobne próby Bacona, Descartes'a i Spinozy, 
tylko że ci myśliciele rozpoczęli swój zawód filozoficzny od „psycho- 
terapii”, gdy Locke na nićj zakończył. 

W rzędzie przyjaciół i wielbicieli starego filozofa, odbywają- 
cych pielgrzymki do Oates, stanął pod koniec jego życia pewien 
młody człowiek, który tak szybko i bardzo przypadł mu do serca, 
że wszystkich innych wkrótce sobą przyćmił. Był to Antoni Col- 
lins, późnićj tak wsławiony pisarz deistyczny. Locke poznał go 
jeszcze w Londynie i chętnie z nim obcował, ujęty jego zamiłowa- 
niem prawdy, uprzejmością i usłużnością. Doszły nas 32 listy Lo- 
eke'a do Collinsa, z jednćj strony pełne tkliwych wyrazów i mądrych 
napomnień, jak tylko do syna pisać może ojciec całą duszą kocha- 
jący, z drugićj— pełne szacunku i hołdu, jakie składać się zwykło 
ludziom rzeczywiście niepospolitym. W jednym z listów (29/X 
1708) pisze: „Gdybym teraz dopićro miał przyjść na świat, czułbym 
się bardzo szczęśliwym obok takiego, jak Pan, towarzysza, któryby 
szczerze prawdę miłował, poważnie jćj wraz ze mną poszukiwał, bez 
osłony mi jéj udzielał i któremu ja również otwarcie mógłbym wy- 
powiadać to, co za prawdę poczytuję. Wierz mi, kochany przyja- 
cielu, kochać prawdę dla prawdy— najlepsza to część ludzkićj na 
tym świecie doskonałości i szczepnica wszystkich innych cnót; a je- 
żeli się nie mylę, Pan posiadasz tę zaletę w takim stopniu, w jakim 
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nie wiem, czy kiedykolwiek i u kogokolwiek napotykałem”. W dal- 
szym zaś ciągu powiada: „tylko człowiekowi w Pańskim wieku, 
a raczćj właśnie panu przeznaczonóm jest zabrać się i dokonać dzie- 
„ła, za które świat byłby do wdzięczności obowiązany”. Collins 
dzieła tego dokonał. Czy tak je sobie Locke wystawiał lub nawet 
przypuszczał, iż tak wyglądać będzie—kto na to pytanie potrafi od- 
powiedzićć?!—Piotr King i Collins zaopatrywali Locke'a: pierwszy 
w gazety i wiadomości polityczne, drugi—w najważniejsze nowości 
literackie, donosząc mu przedewszystkićm o wymierzonych przeciw 
niemu pismach polemicznych. Z powodu mnożenia się tychże, pisał 
do Collinsa obojętny już na wszystkie napaści Locke: „człowiek 
jestem biedny i niewiedzący 1 jeżeli czém pochwalić się mogę, to 
chyba szczeróm zamiłowaniem i poszukiwaniem prawdy, bez wzglę- 
du na to, czy się komu podoba lub nie podoba. Gdy jednak niezmor- 
dowany bojownik, Jonas Proast, w r. 1704 znowu ważył się napasto- 
wać jego „List o tolerancyi”, dogorywający niemal starzec zebrał 
resztki sił i zaczął pisać „Czwarty list o tolerancyi?—ostatni pomnik 
jego duszy wzniosłćj, niestety niedokończony. Niemile tóż czuł się 
dotknięty wiadomością z Oksfordu o naradach przedstawicieli kilku 
kolegiów nad sposobami wyrugowania jego filozofii z uniwersytetu. 
Mr. Tyrrell, który doniósł o tém Locke'owi, sądził wprawdzie, że „Lo- 
cke nie powinien nieprzystojnćj gorliwości kilku jednostek kłaść na 
karb całego uniwersytetu, tak samo jak się nie potępia całego ko- 
ścioła za winy biskupów”, ale filozof wiedział doskonale, gdzie leży 
źródło owćj nienawiści, oddawna bowiem mało miał prayjaciół na 
zachowawczym uniwersytecie oksfordzkim. „Jedno przynajmnićj 
jest pewne—pisał on zrezygnowany do Collinsa—że dla kilku ludzi, 
którzy zamykają oczy lub odwracają głowy i widzićć nie chcą, inni 
nie dadzą sobie oczu wykłuć”. Nie brakło i obrońców jego filozofii, 
nawet wśród kobićt, jak Rebeka Collier, kaznodziejka u kwakrów, 
lady Masham, a szczególnie piękna autorka Katarzyna Cockburn 
(1679—1749). „Wielki Bóg—pisał on do Liimborcha— musiałby dru- 
giego zesłać Zbawiciela, gdyby wszystkie istoty niewolnicze i cze- 
piające się ograniczoności ludzkićj miały zostać nawrócone”. 

Siły coraz bardzićj go opuszczały, a nie mogąc dla zbytnićj sła- 
bości znosić jazdy w zwyczajnym powozie, postanowił, za pośredni- 
ctwem Collinsa, nabyć umyślnie wtym celu zbudowaną karetę, udzie- 

` lając mu przytóm najdrobiazgowszych wskazówek: aby była wygo- 
dna a lekka, ale nie raziła okazałością. „Przez całe życie moje— 
pisał—byłem przeciwnikiem wszelkićj ostentacyi, i nic bardzićj nie 
odpowiadało mojemu stanowisku i usposobieniu, jak zasada: „quż be- 
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ne latuit, bene vixit”. Powóz był gotów w końcu lipca, i Locke ledwo 
mógł się doczekać jego przybycia wraz z Collinsem. „Co chwila— 
pisze—wyglądam karety; nie z tęsknoty zanią, lecz za mężem, proszę 
uważać, za mężem, który manią przyjechać; mężem, który nie ma sobie 


= równego, a w dodatku mnie kocha. Jeżeli żałuję méj starości, to wy- 


łącznie ze względu na Pana, który w świat mię przywołujesz właśnie 
w chwili, gdy go zamierzam opuścić, jako miejsce zawierające w sobie 
nader mało cennego”. Locke spokojnie i bezobawy oczekiwał śmierci. 
Jeszcze w sierpniu 1704r., nażyczenie Oollinsa, dał zrobić swój portret, 
a w początku września podpisał testament. Poczynając od przyjaciół 
iznajomychikończąc na biednych wyrobnikach z Oates—o wszystkich 
pamiętał, Większą część gotówki (3,000 funt.) przeznaczył dla mło- 
dego Masham'a, również połowę biblioteki; drugą połowę wraz z rę- 
kopismami otrzymał Piotr King. Dobra rodzinne w Somerset podzielił 
między kuzynów, Kinga i Stratton'a, czyniąc pierwszego jedynym 
wykonawcą testamentu. W osobnym zaś kodycylu, na skutek za- 
pytania d-ra Hudson'a, bibliotekarza księgozbioru Bodley'ańskiego 
w Oksfordzie, potwierdził wreszcie autentyczność swoich utworów 
literackich. Niedługo Locke używał tak upragnionćj karety; na po- 
czątku jesieni był już tylko w stanie schodzić do ogrodu, a gdy i do 
kościoła było mu za daleko, poprosił do siebie, na kilka tygodni przed > 
zgonem, duchownego zHigh-Lawer dla przyjęcia komunii. Wówczas— 
jak utrzymuje Le Olerc—miał oświadczyć: „że względem wszystkich 
ludzi żywi uczucia prawdziwćj miłości i żyje w szczerym związku 
z całym kościołem Chrystusa, bez względu na nazwę jego członków”. 
28 października 1704r. życie zakończył. Pochowano go 31/X w ko- 
ściele parafialnym w High-Lawer, w zwyczajnćj trumnie drewnianćj 
i bez ostentacyi; taka bowiem była wola zmarłego. Pieniądze zaś, 
których wymagałby pogrzeb okazalszy, przeznaczył na odzież dla 
czterech biednych wyrobników z OQOattes. Napis, umieszczony na 
ścianie kościoła, sam Locke ułożył sobie za życia. Brzmi on (w prze- 
kładzie z łacińskiego), jak następuje: „Zatrzymaj się, przechodniu! 
Tu spoczywa John Locke. Pytasz, kto to był? Tedy ci odpowiada 
on: człowiek, który żył zadowolony z swego losu skromnego. Wy- 
chowany w naukach, osiągnął on tyle tylko, że służył jedynie praw- 
dzie. Dowićdz się o tém z jego pism: prawdziwićj cię o tém pouczą, 
co po nim zostało, aniżeli podejrzane pochwały napisu grobowego. 
Cnoty jego, jeżeli je posiadał, zbyt były małe, aby się mógł niemi 
chwalić lub innym za przykład stawiać. Jego błędy niechaj z nim 
pogrzebane będą. Jeżeli szukasz wzoru cnoty, znajdziesz go w ewan- 
gelii; wzoru grzechu obyś lepićj nigdzie nie znalazł! Obraz śmierci 
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(niech ci to będzie napomnieniem) znajdziesz tu i wszędzie.—Uro- 
dził się 29 sierpnia 1632 r., zmarł 28 października 1704; o czém świad- 
czy niniejsza tablica, która niedługo sama zniknie”. 

„Na wszystkich polach—powiada Windelband w swćj „Histo- 
ryi filozofii nowożytnej”—stał on śród prądów duchowych swego 
czasu i na czele dążeń umysłowych, które wypełniły następujące po 
nim stulecie. Dzięki rozsądkowi trzeźwemu i spokojnemu, dzięki 
ścisłości i jasności swych rozmyślań, stał się on szlachetnym wzorem 
całćj epoki oświaty, a nauki jego tworzą niejako preludyum do wiel- 
kićj symfonii ideowćj tego okresu, preludyum, w którćm wszystkie 
fale, wszystkie pojedyńcze formy ruchu dźwięczą to głośnićj, to zno- 
wu ciszćj. W szczególności dla oświaty angielskićj jest Locke du- 
chem kierującym, na którego myślach opierają się wszelkie kierunki, 
tak te, które uzupełniają i dalćj rozwijają jego dzieło, jak również 
i te, które je zmieniają i zwalczają”. 


Dr. A. Grosglik. 


tświadczeń PPZESZIOŚCI 


— l 020% Że 


Roger hr. Łubieński: Generał Tomasz Pomian hr. Łubieński (z trzema rycinami). 
Warszawa, 1899, tomów dwa, str. 541 i 536. 


Znany w dziejach Księstwa Warszawskiego minister sprawie- 
dliwości i spraw zagranicznych, Feliks Łubieński, starosta nakielski 
i zagojski, niegdyś komisarz cywilno-wojskowy przy armii Kościu- 
szki, a następnie w okresie lat 1795 — 1806 hrabia pruski i kawaler 
Orła czerwonego, miał z Tekli Bielińskićj, starościanki czerskićj, 
oprócz trzech córek, siedmiu synów, z których drugi z rzędu, Tomasz, 
urodzony 29 grudnia 1784 r., służył w sławnym z pod Samo-Sierry 
pułku Krasińskiego szwoleżerów gwardyi, otrzymał godność barona 
cesarstwa, towarzyszył wielkićj armii bohatćra wieku we wszyst- 
kich niemal jéj pochodach i bitwach, następnie zaś, po upadku Na- 
poleona, przeniósł się do armii nowoutworzonego Królestwa Polskie- 
go w stopniu generała brygady, podał się do dymisyi w r. 1816, 
czynnie popierał plany Lubeckiego — wziął udział w kampanii 1881 
roku i pozostawszy, po jéj zamknięciu, w kraju, krzątał się około 
podniesienia rozmaitych gałęzi przedsiębiorczości przemysłowej 
i ekonomicznej. 

Różnorodną tę działalność generała Tomasza, Roger hr. Łubień- 
ski skróślił obecnie w obszernćj monografii osnutćj niemal wyłącznie 
na olbrzymićj korespondencyi familijnćj Łubieńskich — na listach 
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hr. Tomasza, pisanych do ojca, ministra, do żony, Konstancyi z Osso- 
lińskich, do braci i t. d. W obfitym materyale biograficznym przewa- 
żają z natury rzeczy i zadania szczegóły domowe, towarzyskie, oby- 
czajowe. Proporcya owego genre'w do współrzędnie rozwijających 
się wypadków politycznych staje się niekiedy nadmierną; rzecz pu- 
bliczna maleje szczególnie wobec obawy, nieustannie prześladują- 
céj korespondujących, ażeby poufne ich zwierzenia, przy niepew- 
nych ówczesnych środkach komunikacyi, nie wpadły w ręce niepo- 
wołane... Prawda i to także, że ludzie postawieni w samćm ognisku 
wypadków doniosłych widzą na razie to jedynie, co ich najbliżej, 
bezpośrednio otacza — czyli, najzwyklćj, nie wiedzą nie zgoła, jak 
my w tćj chwili nie widzimy, jaką depeszę wyprawił przed godziną 
prezydent rzeczypospolitćej do swego ambasadora w Petersburgu, 
celem wzmocnienia sojuszu franko-rosyjskiego. 

Dla przykładu weźmiemy okres najciekawszy i najważniejszy 
w wojskowćj karyerze generała Tomasza — a zarazem najdonioślej- 
szy w historyi XIX stulecia: przeddzień wtargnięcia Napoleona do 
Rosyi. 
„Berlin, 26 kwietnia 1812. Wsiadam na konia, ażeby na czele 
regimentu wejść do stolicy Prus; tu zajmiemy kwatery”... I tyle... 
Regiment Łubieńskiego przybył świeżo z Sedanu, gdzie się sformo- 
wał i stał czas jakiś załogą. Wyprawiono go „na wschód” pod po- 
zorem „skompletowania kadrów” i zakupna koni, —interes tak był 
pilnym, że w rozkazie wyruszenia z bagażami i zapasami dodano: 
„w ciągu 24 godzin”. Wojnę czuć było w powietrzu, pokój wisiał 
na włosku, ale w listach Łubieńskiego do żony, pozostawionćj w Se- 
danie—o tém ani słówka, ani jednćj litery. Spotkasz co najwyżćj 
lekkie, zefirowe napomknienie w kształcie prognostyku, jak nastę- 
pujący: „Miałem wczoraj (15 kwietnia) niedobry dzień. Manewru- 
jąc z moim pulkiem, zgubiłem wszystkie moje pieczątki przy ze- 
garku—straciłem pierścień Sobieskiego i medalion z two- 
jemi włosami”. W Berlinie pułk otrzymuje rozkaz do wymarszu da- 
léj „na wschód”, — czy również dla zakupna koni? —Prawdopodnie. 
W korespondencyi hr. Tomasza znajdujemy o tém zaledwie tyle: 
„Książę Antoni Radziwiłł odprowadził razem ze mną pułk mój aż do 
pierwszćj wioski, śpiewał ze śpiewakami, których na czele zabrałem, 
pił z nami, a potém odprowadził mnie napowrót do Berlina (na parę 
godzin), gdzie zjadłem obiad... Wczoraj (25 kwietnia) na wieczorze 
u Radziwiłłów byli także książę Wilhelm pruski z żoną, brat i bra- 
towa króla. Z polecenia księżnćj Radziwiłłowćj, przyniosłem z sobą 
twoją (żony) miniaturę; wszyscy ją admirowali. Książę Wilhelm, 
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który ciebie znał w Warszawie, powiedział, że byłaś jeszcze pięk- 
niejszą”... „a ja ztego powodu rosłem, jak na drożdżach”. Idą, jadą, 
pędzą dniem i nocą... Na wschód, wciąż na wschód — ale o wojnie 
nikt ani piśnie. „Neuwedel, 5 maja 1812. Małe miasteczko nad ład- 
nóm jeziorem... Jutro wchodzimy w granice dawnćj Polski, co mnie 
ogromnie cieszy... Oby te ziemie jak najprędzćj miały rząd silny, 
nieprzystępny intrygom... Co dzień Boga proszę, aby nasz wielki ce- 
sarz kogoś nam dał, co spełnić potrafi te życzenia. Człowiek słaby 
powiększyłby tylko nasze nieszczęścia”... 

Naraz, w d. 10 maja, rozlega się pierwszy strzał armatni... Ale 
jaki!... O, nie spieszcie się z oklaskami, przyjaciele, — strzał pusty. 
„Jacobsdorf, 10 maja 1812. W téj chwili otrzymuję wiadomość, która 
mnie największóm szczęściem napełnia. Jest to proklamacya cesa- 
rza (Napoleona) do wojska, w którćj przypomina mu dawną odwagę, 
donosi, że sam przyjeżdża stanąć na jego czele, że zmuszony jest po 
raz drugi iść na północ, ażeby zwalczać Rosyan, że zapędzi cesa- 
rza Aleksandra daleko w głąb jego kraju, że sam stanie w Peters- 
burgu na początku lipca. Polska odbudowana będzie większą jesz- 
cze, niż za czasów króla Stanisława Augusta. Wuj cesarski, książę 
Wurzburgu, będzie królem. Wiadomość o tém udzielił nam tutaj 
gospodarz, u którego mieszkam, stary hrabia Osten-Sacken, Polak-- 
prawie popłakaliśmy się z radości. W pułkowym rozkazie dziennym 
zamieściłem proklamacyę cesarską i darowałem wszystkie areszta, 
Mówią, że cesarz austryacki wydał taką samą proklamacyę do Pola- 
ków, bo teraz z pewnością przyłączy się do nas z całą swoją armią. 
W proklamacyi (napoleońskićj) jest także powiedziane, że król 
pruski jest naszym szczerym przyjacielem i że całe jego wojsko idzie 
z nami”... 

Dziś, po wielu leciech dobrze wiemy, co to wszystko znaczyło; 
historya rozwarła swoje podwoje—dyplomacya odkryła karty. Na- 
poleon—w grze z Anglikami miał „wielkiego szlema” i Rosyę za- 
praszał do współki... Napróżno więc ją teraz z kolei straszyć za- 
czął. Dokumenta, o których istnieniu nie mogło się wówczas śnić 
Łubieńskiemu, dowodzą, że wojna 1812r. wywiązała się najściśléj we- 
dług wzorów chińskich, w następstwie wywieszania przeciwko sobie 
coraz groźniejszych... malowanych smoków. Jednóm z takich malo- 
wideł było Księstwo Warszawskie. Jeszcze w d. 25 kwietnia 1812 r. 
Napoleon zaręczał podpisem swym na formalnćj umowie, przesłanćj 
do Petersburga, że ani wprost ani pośrednio nie przyłoży się do od- 
budowania Polski. Pełnomocenikowi, odjeżdżającemu w tymże czasie 
do Warszawy, stanowczo zalecił, w obecności posłów rosyjskich, 
uczestniczących na audyencyi, aby „strzegł Polaków od niebezpiecz- 
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nych marzeń”... Wielka armia szeroką ławą posuwała się już ku 
Wiśle i dolnemu Niemnowi, a jéj wódz jeszcze pisał do swego posła 
nad Newą, że „Francya zyskać tylko może na tém, gdy cesarz 
Aleksander dowie się o strasznej potędze i wystawności przygo- 
towań francuskich”... Atoli Anglia nie żałowała usiłowań, w celu 
znalezienia odpowiedniego „Stracha”. Złotem lub groźbami zjedna- 
ny sułtan, stateczny aż dotąd sprzymierzeniec Napoleona, przyrzekł, 
że gotów jest zaprzestać zaciągającćj się na dłuższe lata wojny 
z Rosyą. Szwecya, pod takimże naciskiem, oświadczyła w Peters- 
burgu, że puszczając w niepamięć świeżą swą stratę (Finlandyę), 
gotowa jest okazać pomoc Rosyi. Samej Rosyi Anglia dostarczyła 
broni, pieniędzy — a na ludziach nie zbywało tam nigdy. W odpo- 
wiedzi na „szachrajstwa” angielskie Napoleon zawarł konwencye 
tajne z pobitą powielekroć Austryą i ze zduszonemi Prusami; 
w Wiedniu i Berlinie przyrzekano, kurcząc się i kłaniając — że za- 
ledwie po 30,000 żołnierza oba państwa dostarczyć są w możności, 
przeważnie z rezerw i pułków kresowych (kaszubskich i galicyjskich); 
Napelon kazał tymczasem rozgłosić, że Austrya i Prusy połączą 
z Francyą wszystkie swe siły. W Londynie wszakże, zarówno jak 
i w Petersburgu, dobrze wiedziano, co trzymać o tych nowych za- 
chodach napoleońskich; tu i tam, nad Tamizą i nad Newą, Metter- 
nich zawczasu dał znać, że ze strony Austryi „niczego lękać się nie 
trzeba”; Prusy były bardzićj jeszcze kategoryczne: one przesłały do 
Petersburga cały nawet plan kampanii, ze wskazówkami słabych 
punktów najazdu i mocnych—odporu. 

Trzeba teraz było chwycić się radykalniejszych, pewniejszych 
sposobów „zalewania sadła za skórę”. Wtedy to w Paryżu wydano 
głośne owe odezwy do wojska, nad któremi stary Polak Osten- 
Sacken tak się rozczulał z Łubieńskim, — iw dniu 8 maja 1812r. Na- 
poleon opuścił St. Cloud. Ale się wcale nie spieszył. Widocznie 
oczekiwał on na rezultat najświeższego swego „widma”... I lubo 
ostatni jego poseł do cesarza Aleksandra, Lauriston, nic nie wskó- 
rał, Napoleon zatrzymał się 17 maja w Dreźnie i niecierpliwie wy- 
glądał powrotu jeszcze jednego swego poselstwa; udał się z nićm do 
Wilna Narbonne; ale i ten, 25 maja, z niczém powrócił. Nie zraziło 
to przecież zatopionego w majaczeniach zwycięzcy z pod Auster- 
litzu: zwlekał, rozważał, robił w podróży zwroty zygzakowe. W dniu 
30 maja widzimy go w Poznaniu; przyjęty manifestacyjnie przez 
Wybickiego, Sobolewskiego i rycerstwo, jako „odnowiciel ojczyzny”, 
zamierza wyruszyć wprost do Warszawy; pokoje dla niego już są 
przygotowane na zamku. Nagle, skręca do Gdańska i Królewca 
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(12 czerwca), gdzie wciąż jeszcze się przysłuchuje, czy cesarz 
Aleksander nie namyśli się, nie cofnie. Ale i tu zawiedziony, gdy 
już pora wojenna do połowy ubiega, wypowiada w Wiłkowyszkach 
(22 czerwca) wojnę... Wojska przekraczają—przekroczyły już Nie- 
men, a Napoleon jeszcze chwyta po drodze oficerów, sztabowców 
rosyjskich, i daje do zrozumienia — wyprawiając ich do Wilna lub 
Petersburga, że „czas jeszcze”... Chwali się przed nimi, że ma do 
stu tysięcy polaków pod swojemi chorągwiami, że może miéć dwa- 
kroć, trzykroć...—ale to drobiazg. Wszystko się da naprawić, urzą- 
dzić... Boć przecie i owe sto tysięcy tak zostały rozproszone, roz- 
mieszczone, iż jest wojsko polskie — i w razie potrzeby — niema go 
wcale... 

Rzeczywiście. W d. 23 czerwca, kiedy Napoleon „w czapce 
i płaszczu oficera polskiego” ogląda brzegi Niemna pod Kownem,— 
spytajmy: gdzie się naprawdę znajduje świetny, piękny ten nasz 
pułk jazdy Łubieńskiego? — Ze świecą w ręku szukać go trzeba za- 
równo w urzędowych buletynach wielkiéj armii, jak i w prywatnéj 
korespondencyi jego szefa. „Rolan, wieś pod Grudziądzem, 21 maja 
1812 r. Mieszkamy tutaj od kilku dni u jednego starego obywatela 
Pawłowskiego. Gospodarz jest to jeden z tych dawnych okazów, 
którzy nic innego nie rozumieją, tylko język polski, gospodarkę, mo- 
dlitwę i grę w maryasza; poczciwy i skąpy. Żona jego nosi czepiec na- 
szych prababek, nigdy nie widziałem takićj wielkości, przytćm tłusta, 
w ciągłych submisyach i przeproszeniach za skromne przyjęcie... Czy- 
tam sobie Wielkość i upadek cesarstwa rzymskiego, co mi 
wielką sprawia przyjemność”... Wobec przewlekającćj się decyzyi 
Napoleona, szef pułku ma czas nietylko na czytanie, ale tóćż—otrzy- 
mawszy formalne pozwolenie od zwierzchności — na odwiedzenie 
ojca i rodziny w Warszawie... Za powrotem, donosi żonie między 
innemi szczegółami z tegoż Rolan, 30 maja: „Jadąc w Warszawie 
przez Tłómackie, ze smutkiem widziałem okiennice mieszkania twe- 
` go ojca (kasztelana Ossolińskiego) zamknięte... W salonie mojego 
ojca (w pałacu Łubieńskich, potem Kossowskich, teraz Zawiszów, 
na Bielańskićj) cała rodzina siedziała około stołu, czytano list mój... 
Byli tam bracia: Franuś z żoną w poważnym stanie, Piotr z żoną 
i dwojgiem dzieci bardzo miłemi, Henryk i Józef; były siostry. 
Maryanna (Skarzyńska) ze swoją Teoncią, Paulinka (Morawska) 
z mężem i dwojgiem dzieci. Posłano po brata Jana i jego żonę.. 
Najmłodsza siostra Rózia (która następnie wyszła za Ludwika So- 
bańskiego) jest już duża panna, prawie ładna, biała, różowa, bardzo 
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czysto ubrana, trochę się źle trzyma, dużo ma rozsądku... Maryanna 
(Skarzyńska) okropnie zbrzydła. Jan ijego żona mają Okuniew, 
który nawet w tym złym roku daje im 3,000 złotych miesięcznie... 
Henryk kupił pałac Bielińskich i miasto Bieliny i Otwock za 650,000 
złotych, na których miał 50,000 swoich... Widziałem Józefa Krasiń- 
skiego—grubszy i więcćj otyły niż dawnićj, jest adjutantem Knia- 
ziewicza. Księżna Eustachowa (Sanguszko) schudła. Księżna Suł- 
kowska i panna Teresa nie zmieniły się. Księżna Aleksandrowa 
Sapieżyna mieszka w małym pałacyku Branickich; widziałem także 
księżnę Franciszkową Sapieżynę, a wieczorem byłem u pani Za- 
moyskićj ordynatowćj, zawsze bardzo piękna. Księżna Wirtember- 
ska, panna Cecylia, księżna Józefowa Czartoryska, panie: Chodkie- 
wicz, Stasiowa Potocka, stara kasztelanowa Połaniecka—wszystkie 
się o ciebie pytały... Powóz (w powrocie) miałem wyładowany przez 
wszystkich, a Henryk mnie odprowadził do Sochaczewa”... „Sollnie- 
ken, blizko Królewca, 12 czerwca 1812r. Dziękuję ci (kochana żono) 
za wszystko, coś zrobiła dla Henryka—jest to partya, którćj on bar- 
dzo pragnie. Wiesz, że Wielopolscy chcą koniecznie dać mu córkę 
ich Krystynę i że go już nazywają swoim zięciem”. — „15 czerwca. 
Jest 8-cia w nocy. W tćj chwili otrzymuję rozkaz wymarszu... na 
rewię cesarską”. — „Biwak pod Josterburgiem, 17 czerwca: Tak 
niewyraźnie piszę, bo leżę na trawie. Odsyłam dziś moje powozy 
i bagaże do Elbląga”... I nic więcćj, nic zgoła o wypadkach, które 
w odezwie Napoleona z Wiłkowyszek otrzymały ogólne miano— 
wciąż jeszcze dla postrachu — „drugićj wojny polskićj”. Dopićro 
z kilku listów datowanych: Bobty 2 lipca, blizko Dryswiat 18 lipca, 
biwak niedaleko Połocka 12 sierpnia — otrzymujemy parę nikłych 
wskazówek ogólniejszego znaczenia: jak np. „na Litwie wszyscy 
Polacy przychodzą do mnie czy to niby prosić o obronę (od Francu- 
zów), czy to, ze skargami; robię co mogę”; „Rosyanie podobno się 
nas boją”; „przybyla do Wilna deputacya posłów, do którćj należą 
zdaje mi się mój ojciec i jeden z moich braci, ażeby ofiarować koronę 
polską cesarzowi”; „pułk mój należy do korpusu generała Oudino, 
u którego jadam obiady, i do dywizyi genera Corbineau, który jest... 
osłem”. 

Nareszcież: „dywizya Corbineau, korpus Oudinot!”... Tu jest 
pułk Łubieńskiego... A inne? A Kniaziewicz, Zajączek, Dąbrowski, 
Stokowski, Chłopicki, Niemojowski, Aksamitowski, Kosiński, Górski, 
Krasiński, Sokolnieki, Rożniecki, Gabryel Ogiński, Michał Radziwiłł, 
Dominik Radziwiłł..,—zwłaszcza ów książe Dominik, co to sumptem 
swoim wysztyftował dwa pułki i tym sposobem pół Litwy swoich 
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majątków rzucił na pastwę sekwestru... Trzeba przewertować i ze- 
stawić z sobą dwadzieścia foliałów życiorysowych i pamiętnikowych 
téj-że objętości i treści, co obecny Łubieńskiego, ażeby módz—mnićj 
więcćj—zmiarkować, że Dominik Radziwiłł, Ogiński, Zajączek...— 
a raczćj, że pułki: pierwszy, drugi, trzeci, szósty, ósmy, dwunasty, 
czternasty, piętnasty, szesnasty, siedmnasty piechoty, oraz pułki: 
pierwszy, czwarty, piąty, dwunasty, trzynasty, piętnasty jazdy, „od- 
dał pod dowództwo cesarz wraz z pierwszym korpusem francuskim 
marszałka Davoust'a bratu swemu, królowi westfalskiemu; że pułki: 
piąty, dziesiąty, jedenasty piechoty stanowiły dywizyę Granjean'a 
w korpusie Macdonalda; pułki szósty, ósmy, dziewiąty, dziesiąty 
jazdy, przeznaczone do wielkićj awangardy, zostawały pod dowódz- 
twem króla neapolitańskiego, Murata; że pułki drugi, trzeci, siódmy, 
jedenasty, szesnasty ułanów, i czternasty kirasyerów, wraz z dywi- 
zyą kirasyerów fraucuskich składały rezerwowy korpus jazdy La- 
tour-Maubourga; że pułki czwarty, siódmy, dziewiąty piechoty, oraz 
pułk pierwszy ułanów, wraz z dziewiątym korpusem francuskim 
znajdowały się pod komendą marszałka Victora, księcia Belluno; że 
cztery pułki piesze legii nadwiślańskićj wchodziły w skład dywizyi 
generała Claparède, i t. d. i t. d. Jedni, z księciem Józefem Ponia- 
towskim znajdowali się kędyś na skrzydle prawóm, pod Kobryniem 
i Słonimem, drudzy z Chłopickim w samym środku gwardyi cesar- 
skićj, pod Wilnem; inni z Niemojowskim i którymś Radziwiłłem na 
czele przednich posterunków; jeszcze innych prowadził Stokowski 
z Hiszpanii; pułk trzynasty piechoty bronił z Kosińskim Zamościa od 
sprzymierzonych Austryaków Schwarcenberga; pułkownik Mallet 
doglądał korpusu inżynierów polskich, pułkownik Bontemps pil- 
nował, ażeby się zaprzęgi polskie nie rozprzęgały, ksiądz Pradt 
strzegł konfederacyi generalnćj w Warszawie, a książe Bassano 
trzymał na wodzy konfederacyę litewską w Wilnie, pod którą nie- 
spokojnie rwały się i rżały konie Biszpinga, Chodkiewicza, Chrapo- 
wiekiego, Czapskiego, Giełguda, Jelskiego, Konopki, Obuchowicza, 
Paca, Przezdzieckiego, Platera, Rajeckiego, Tyszkiewicza, Tyzen- 
hauza, Wawrzeckiego... 

Co do drugiego pułku ułanów nadwiślańskich (a domyślny czy- 
telnik odgadł już zapewne, że jest to właśnie pułk Tomasza Łubień- 
skiego), z korespondencyi jego szefa jasno spostrzegamy to jedno 
tylko, że należał on do ariergardy wielkićj armii, znajdował się w d. 
12 sierpnia 1812 r. na biwaku w pobliżu Łozoska, o 6 mil od Połocka 
(„Mówią, że cesarz nie kontent z księcia Poniatowskiego; Radziwiłł 
Dominik bije się jak wściekły“), w d.18 września 1812 r.w Tarnopolu 
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pod Połockiem („Cesarz widocznie jest pod opieką Opatrzności, bo 
nie pamiętam, ażeby kiedy w Polsce była ciągle taka przepyszna po- 
goda'), 28 października w Danielowiczach („Od tygodnia jestem 
z tém tylko, co mam na sobie, ale nie tracę dobrego humoru, bo wiem, 
że mam ciebie',—naturalnie w Sedanie), 17 listopada w Sytiach 
(„graliśmy wczoraj wista, gospodarz Domeyko, Straszewski, Gold- 
berg i ja“); wreszcie 20 grudnia 1812 r.—w Warszawie („ciągle ocze- 
kuję rozkazów, gdzie się ma mój pułk zebrać) —skąd dopiero list 
dnia 2 stycznia 1813 r.(„wczorajszy wieczór był strasznie smutny i po- 
nury”). Łubieński żonie zasyła życzenie: „oby ten rok mógł być dla 
nas trochę lepszym!“ Naprowadza to na niejaką mglistą poszlakę, że 
coś nie coś stać się tam chyba musiało w Moskwie—i podczas prze- 
prawy przez Berezynę... | 

Znikły nam z oczu i Moskwa i Berezyna i Warszawa. Rozhu- 
kana fala krwi i ognia odpłynęła na Zachód i skryła się za widno- 
kręgiem. Dlaczegóż jednak obrazy miejsc i zdarzeń zaledwie do- 
tkniętych, zaledwie poruszonych w korespondencyi generała Toma- 
sza, tkwią nam w głowie, drgają w sercu, podniecają ciekawość, bu- 
dzą wyobraźnię? Dlaczego myśl tak uparcie wraca do tych czasów 
stosunkowo odległych i z taką żywością, z takićm zajęciem krąży 
dokoła kilku, kilkunastu ludzi, rozsianych na tém tle jaskrawćm 
a chłodnóm, ponętnóm choć smutnóm? Czém się to dzieje, skąd po- 
szło, że najmnićj nawet dziejowo znane, w skromnóm domowćóm za- 
ciszu zatarte późnićj imiona owćj doby wynoszą się w pamięci 
i uczuciach naszych po nad poziom powszedni? Ta pulchna niedo- 
brze ułożona, rozsądna, różowa Rózia, co się z nią stało? Ten wist 
u Domeyki, ta submitująca się olbrzymia Pawłowska, ten stary Po- 
lak Osten-Sacken--wprost spokoju nam nie dają, a ów „wściekle“ 
z dwoma swemi pułkami bijący się Dominik Kadziwiłł alboż przed 
nami nie wyrasta na olbrzyma, przy którym sam wielki Napoleon 
niemal jak pigmejczyk wygląda? Jakież losy spotkały tych ludzi 
w dalszych ich kolejach? Gdzie się podział Kniaziewicz, Małachow- 
ski, Giedrojć, Grabowski, biedny Sak Dobrzyński? 

W dwutomowym zbiorze listów i notat hr. Tomasza Łubień- 
skiego znajdujemy o niektórych z nich wzmianki luźne, przygodne, 
w natłoku późniejszych wypadków tu i owdzie ukazujące się i ni- 
knące, jak poetyckie mary lub urojenia senne. 

Drezno 18 lutego 1813 r., „oddałem wizyty wojewodzinie Dzia- 
łyńskićj, paniom Jaraczewskićj, Fiszerowćj, Zajączkowćj”.. 
„Wieczorem był wieczór... u Bielińskich, gdzie cała kolonia polska 
się zbiera; panna Poniatowska i pani Niesiołowska śpiewały“. 
Lipsk 29 lutego: „generał Chłopieki mieszka w tym samym co i ja 
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domu, idę mu oddać wizytę chociaż go jeszcze nie znam“. Paryż, 
9 kwietnia: „z kolonii polskićj są tu panie Walewska, Antoniowa 
Potocka, Wincentowa i Sidonia Potockie, panowie Golkowski, Mala- 
rzewski, Pac“. Wachsdorf, 30 lipca (do ojca): „Żona moja jest 
w Paryżu. Z Sedanu pisze Hoffman, że przybył tam Plater, kapitan 
legii nadwiślańskićj, powracał przez Galicyę i Wiedeń, nie mógł się 
nadziwić entuzyazmowi niemieckiemu, ale bynajmnićj nie za naszą 
stroną; elegantki wiedeńskie wniosły w modę kolczyki, które nazy- 
wają die Kozaken”, W następującćj potóm zawierusze wojennćj gi- 
ną listy bez śladu aż do 15 stycznia 1814 r., kiedy hr. Tomasz pisze 
z Sedanu do żony w Paryżu: „generał Dąbrowski pojechał po żonę 
swoją do Verdun; powiadają, że mu skonfiskowane te dobra, które- 
miał od rządu”. Paryż, 29 stycznia: „„Kozietulski (bohater z pod 
Samo-Sierry) przyjechał wczoraj z wojska, jedliśmy śniadanie i obiad 
razem, mieszka ze mną w hotelu angielskim”. W czerwcu tegoż 
roku 1814 generał Tomasz „z piersią okrytą orderami a ciałem rana- 
mi—jak się wyraża jego biograf, hr. Roger Łubieński,—słynny już 
z kilku potyczek, gdzie, jak pod Samo-Sierra, Berezyną, Kulmem, 
z chwałą się odznaczył, podaje się do uwolnienia i ustępuje z placu 
boju, zdobywszy „własnym pałaszem, w 29 roku życia, stopień gene- 
rała*.. Odtąd marzy już tylko o powrocie do kraju, tómbardzićj 
że „ojciec jego, pan minister, w Paryżu bawiący, był chory i latami 
nachylony, majątek obszerny po pani kasztelanowćj podlaskićj Os- 
solińskićj wymagał opieki, dzieciom trzeba było zabezpieczyć przy- 
szłość, a żonie Konstancyi było pilno do domu po tak długićm wy- 
gnaniu”. W tym to może głównie celu, po wejściu wojsk koalicyi 
do Paryża, hr. Tomasz z żoną pilnie uczęszczali na wszystkie fety 
i przyjęcia zebranych monarchów. I właśnie podczas jednego z ta- 
kich balów, cesarz Aleksander, w rozmowie „z zawsze piękną Kon- 
stancyą*, powiedział, że ma nadzieję, iż mąż będzie równie świetnie 
jemu i ojczyźnie służył, jak służył Napoleonowi. Znając zaś przy- 
wiązanie państwa Tomaszów do upadłego cesarza i blizkie stosunki 
łączące generałową Konstancyę z dworem i rodziną Napoleona, do- 
dał, że „niechętnie podjął wojnę przeciwko Napoleonowi, ale że trze- 
ba było raz skończyć z tym człowiekiem, inaczćj Europa nigdyby 
nie miała spokoju“... 

W liczbie kilku zleceń, jakiemi cesarz Aleksander obarczył 
wtedy hr. Tomasza, była tóż i likwidacya rozmaitych „wieczystych” 
dotacyi, przyznanych przez Napoleona oficerom i żołnierzom polskim. 
Razem dotacyi takich było 175; biograf hr. Łubieńskiego wymienia 
główniejsze z nazwiskami osób obdarowanych i przypuszcezalną 
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kwotą dochodu z dóbr nadanych, według szacunku „do śmieszności 
nizkiego*. Dotacye w samym kraju otrzymali: książe Józef Ponia- 
towski 25,000 franków rocznie, książe Sapieha 25,900, generał Kra- 
siński 39,000, generał Dąbrowski 50,000, generał Zajączek 50,000. 
Zaznaczyć trzeba, że bardzo wielu marszałków i generałów francu- 
skich i jedna księżna (Paulina de Guastalla) otrzymali dobra i upo- 
sażenia oparte na starostwach rządowych w prefekturach (prowin- 
cyach): warszawskićj, poznańskićj, kaliskićj, płockićj, bydgoskićj. 
Dochody tych panów z tego tytułu wynosić miały zaledwie do 
2,000,000 franków. Inne dotacye polaków oparte były na rozmai- 
tych dobrach, miastach, cłach, położonych po za granicami kraju, tu- 
dzież na towarzystwie akcyjnóm, zarządzającćm miastami Beureuth, 
Erfurt, Fulda, Hanau i t. d., na kopalniach ołowiu w Illiryi, na ko- 
palniach cyny w Karyntyi. Najwyższą z nich, 12,000 fr. otrzymał 
Chłopieki, po nim 6,000 fr. Tomasz Łubieński, 5,000 fr. Chłapowski; 
idą daléj, po 4,000 fr.: Adam Bieliński, Paweł Fondzielski, Michał 
Kosiński, Kąsinowski, Michałowski, Jakób Stokowski; po 2,000 fr.: 
Maciej Bayer, Ludwik Dembowski, Wojciech Godlewski, Klicki, 
Jan Kozietulski, Adam Mirosławski, Olszewski, Pawełecki, Józef 
Regulski, Franciszek Schütz; po 1,000 fr.: Józef Bohdanowicz, Piotr 
Daszkiewicz, Seweryn Fredro, Piotr Krasiński, Ludwik Krąkowski, 
Makary Murzynowski, Józef Urwiński, Markowski, Wincenty Sze- 
ptycki, Wojciech Stawski, Kajetan Wysocki, Paweł Jerzmanowski, 
Ludwik Żukowski; po 500 fr.: Jan Bierzyński, Wincenty Dobiecki, 
Adam Jaraczewski, Ludwik Kruszewski, Maksymilian Lassocki, 
Franciszek Łubieński, Franciszek Łuszczewski, Niegolewski, Stani- 
sław Roztworowski, Ambroży Skarzyński, Kaźmierz Skarzyński, 
Aleksander Smarzewski, Józef Wybicki, Stanisław Wąsowicz, Win- 
centy W endorff, Jan Wołłowicz, Wincenty Zajączek, Stanisław Za- 
wadzki, Marcin Zielińskii inni. 

Szczególną jest ta epopea roku 1812!—Rozstać się z nią nie 
sposób, pomimo że następują po nićj okresy dziejów pod każdym 
względem ważne i interesujące, kiedy społeczność nasza żyje życiem 
pełniejszóm, wszechstronniejszóm, przedewszystkićm zaś normal- 
niejszćm, kiedy się zjawiają działacze bez porównania roztropniejsi, 
wykształceńsi, praktyczniejsi i kiedy nawet same burze, zrywające 
się późnićj, są z istoty swćj, z przyczyn i następstw bez porównania 
więcćj pouczające, bo szerzćj i głębićj przenikają swojskie, ojczyste, 
organiczne tkanki bytu narodowego... Oto do narad nad nowemi 
przeznaczeniami Europy i przyszłością stosunków międzynarodo- 
wych zasiada kongres wiedeński; oto tworzy się Królestwo—głośno 
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i otwarcie nazwane polskićm, z konstytucyą, wojskiem, systemem 
rządów reprezentacyjnych; oto odbywa się w Warszawie sejm pierw- 
szy, sejm drugi, sejm trzeci, organizuje się Towarzystwo kredytowe 
ziemskie, powstaje Bank polski, rodzą się pierwsze na większą skalę 
pomyślane instytucye finansowe, towarzystwa ubezpieczeń od ognia, 
statków parowych na Wiśle, oszczędności, fabryki płócien (w Żyrar: 
dowie), cukru (w Guzowie), papieru (w Jeziornie), podnosi się prze- 
mysł, kwitną rzemiosła, krzewi się i uszlachetnia handel, rozpala się 
światło wiedzy trwałćj i pożytecznćj.. I znów wichry wywra- 
cają to wszystko, unoszą, łamią do cna lub do połowy, a wśród 
ruin toczą się batalje jedna od drugićj gorętsze i świetniejsze, jedna 
od drugićj krwawsze,—pod Wawrem, Grochowem, Dębem wielkićm, 
Iganiami, Nurem, Ostrołęką, Wolą, w których trakcie i po ich za- 
kończeniu nie mija hr. Tomasza ani ciernisty wieniec zastępstwa na- 
czelnego wodza, ani wysoki zaszczyt monarszego ułaskawienia 
w drodze do Wołogdy... Raz jeszcze w orszaku klęsk licznych nad- 
chodzi opamiętanie, raz jeszcze praca spokojna puka nieśmiało do 
drzwi naszych i choć już pokazuje szranki nieskończenie węższe, 
skromniejsze, trafia jednak powoli do przekonań i dążności ogółu. 
Więc dźwiga się oto pierwszy młyn parowy na Solcu, staje pierwszy 
tor kolei żelaznéj z Warszawy do Grodziska, zarysowują się pierw- 
sze powały szkół fachowych w Królestwie, ukazuje się pierwsze po- 
ważniejsze czasopismo polskie, „Biblioteka warszawska... A wszakże, 
śledząc w  korespondencyi Łubieńskich dorywcze jak zawsze 
i jak zawsze oględne wzmianki o tych różnorodnych przejściach od 
nadziei do niedoli i napowrót, ani razu nigdzie nie pomyli się ani ser- 
ce, ani ołówek: jedno i drugi drgnie ci zawsze za każdym zoczonym 
krzyżykiem napoleonisty, za każdćm stuknięciem drewna, zastępu- 
jącego nogę straconą pod murami Smoleńska lub na polach Borodi- 
na... I migocą te krzyżyki w zwierciadle twćj duszy i słyszysz 
w swym mózgu odgłosy tych kroków drewnianych długo, długo, — 
nawet po zgonie Łubieńskiego... „Kobyliński, bez nóg, żeni się 
z panną Dembowską, już kupuje prezenta ślubne”... „Sokolnicki na- 
pisał broszurę, ale taką, że nie śmie nigdzie się pokazać w Warsza- 
wie,—bo Warszawa wesoła, śmieje się, bawi,—chociaż wszystkie 
wsie płaczą”. „Musiałem zmienić administracyę majątku, wziąłem 
starego wachmistrza gwardyi napoleońskićj na gumiennego, ekono- 
mem został jeden z dawnych moich oficerów”. „Nędza wszędzie 
okropna. Są tu domy po wsiach, gdzie dzieci puchną z głodu; starsi 
idą na zarobek, przy którym częstokroć nie mają co włożyć do ust”. 
„Panna Elżbieta Krasińska wychodzi za „Jaraczewskiego, oficera 
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mego pułku; namawiałem pannę Elżbietę do tego: on jest rzeczy-- 
wiście porządnym człowiekiem, bez wielkiego majątku, na wojnie 
ranami okryty”. „Nie wiem czy Henryk ojcu napisał, co cesarz 
Aleksander powiedział stryjowi Ogińskiemu na prywatnćj audyen- 
cyi, którą mu udzielił... Nie chce, aby Polacy prosili go publicznie 
ioficyalnie o przyłączenie prowincyi, należących do Cesarstwa. 
Pragnie zrobić te zmiany 'z własnego natchnienia i z własnéj ini- 
cyatywy'. „Ogromnie wiele osób zastałem tu w Karlsbadzie 
(4 lipca 1816). Jest ks. Henryk Lubomirski, p. Mier, którego po- 
znałaś w Paryżu, pan Chołoniewski ze Lwowa, panie Mierzejewska 
i Chrzanowska z rodziną, panowie Kaczkowski, Błędowski, x. arcy- 
biskup Raczyński, państwo Dwernieey z Galicyi, jakaś pani Moraw- 
ska z Litwy i dużo innych Polaków... Nie wolno mi teraz (12 lipca) 
z domu wychodzić, ale przychodzą do mnie ciągle Walicki, Mni- 
szech, Lubomirski, Chołoniewska, Zosia Wielopolska... Karlsbad 
ciągle się naszymi napełnia (8 sierpnia), w mieście tylko polski język 
wszędzie słychać... Kniaziewicz wczoraj tu przyjechał (19 sierpnia)... 
Przybył tu (25 sierpnia) książe Salm Salm, dawny oficer mego puł- 
ku, którego ty także znałaś w Warszawie, ożeniony z panną Bac- 
ciochi, kuzynką Napoleona; wszyscy się od nich odwracają, —ja czę- 
sto u nich bywam i Wielopolskich z niemi poznałem. Jakże losy 
ich się odmieniły!*... „Jest tu obecnie (9 lipca 1817 r.) i król pruski 
i bardzo wiele osób, wszyscy gonią za przyjemnością. Trybu tutej- 
szego życia nie lubię, jednak dosyć dobrze się bawię, mając za zasa- 
dę i w moim charakterze: wyć z wilkamii ze wszystkiego korzy- 
stać“... Nie zapomnijmy w końcu i o pannie Rózi, wyładniała, 
sformowała się—i jakby przeczuwając przyszłe swe zmartwienia 
i nędze, którę mężnie znosić miała na wygnaniu, z mężem Ludwi- 
kiem, uczyła się daléj, „jak być rozsądną, poprzestawać na małóm, 
nie zazdrościć innym“. Listy jéj od wczesnćj młodości odznaczają 
się prostotą, trzeźwością sądu i polszezyzną—jak na owe czasy, bar- 
dzo dobrą. „Dowiedziałam się z prawdziwą przyjemnością — pisze 
w d. 18 czerwca 1818 r. do hr. Tomaszowćj—że bardzo dużo tańco-: 
wałaś tego roku w Warszawie mazura i że nietylko w Karlsbadzie 
przeszłego roku byłaś zawsze królową balu, ale w stolicy odniosłaś 
także koronę najlepszćj tancerki tego tańca narodowego“... Naza- 
jutrz po otwarciu drugiego sejmu Królestwa generał Tomasz pisze 
do swego ojca o młodziutkićj swojćj siostrzyczce: „„Rózia wszędzie 
się podobała, gdzie tylko była. Debiutować będzie jutro (17 wrze- 
śnia 1820r.) na balu u pana Nowosilcowa*... Tylko o Napoleonie zu- 
pełnie głucho w korespondencyi Łubieńskich. Dopiero w d. 23 paź- 
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dziernika 1821 r. pisze hr. Tomasz do żony: „Odesłałem ojcu do Za- 
gościa wszystkie numery Constiłutionel od śmierci Napoleona“ (um. 
14 maja 1821). 

Najświetniejsze i najwspanialsze wątki tradycyi wyczerpują się 
przecież w końcu, bledną, zamierają; czas, grabarz nieubłagany, 
szczypta po szczypcie sypie na nie piasek dni i tygodni, aż się z laty 
utworzy mogiła niepamięci, którą zdaleka już tylko okrąża rączy 
i zmienny potok teraźniejszości bieżącej. Niekiedy, —ale coraz rza- 
` dzićj, woda podmyje cmentarzysko i wyrzuci na brzeg jakąś obna- 
żoną czaszkę, kawałek szyszaka lub zardzewiały pieniądz. Ale z wy- 
jątkiem archeologów nikt na to nie zwraca uwagi. Na widownię 
występują nowi ludzie, nowe kaszkiety, nowe czapraki, nowe domy, 
nowe ulice... Za parę lat—pisze w jedném miejscu hr. Tomasz— 
nikt Warszawy nie pozna. Przerabia się, prostuje, stroi, myje, bru- 
kuje. „Upiększenia miasta są rzeczywiście nadzwyczajne. Roze- 
brano kościół Dominikanów, podsunięto schody Ś-go Krzyża pod sam 
kościół! Rozebrano front podwórza domu pani Tarnowskićj, pałacu 
Ignacego Potockiego,—robi to ulicę Nowego-Światu wspaniałą. 
Utworzono piękny plac na rogu ulicy Wierzbowóćj i Senatorskićj, na- 
przeciw Mariwillu budują fasadę kościołowi Ś-go Andrzeja, utworzo- 
no śliczny plac naprzeciwko. pałacu Jabłonowskich i budują naprze- 
ciwko ogromny Packhof, budynek o trzech piętrach, z piękną kolu 
mnadą. Pałac księcia Namiestnika (dawniéj Radziwiłłowski) szyb- 
ko postępuje i także będzie bardzo piękny. Oprócz tego na wszyst- 
kie strony budują domy prywatne, co zupełnie przekształca wygląd 
Warszawy. Szczególnie ładnie zrobili mennicę z pięknemi sztache- 
tami na przodzie, architektura jéj elegancka, pokryta jest miedzią, 
wszystkie maszyny poruszane będą parą* (22 listopada 1818 r.)... 
Niema dawnćj Warszawy, przepadła—i zapewne już podczas wielkićj 
uroczystości z dnia 24 maja 1829 r. nie wiele na Bielańskićj lub na 
Podwalu znalazłoby się stróżów kamienie, którzyby dokładnie wska- 
zać mogli, którędy Napoleon wjeżdżał po raz pierwszy do Warsza- 
wy po bitwie pod Jena, ani jakiemi zaułkami wieziono go po raz 
ostatni, gdy wracał z pod Moskwy. Wymyka się inam z rąk na- 
poleońska ta nić przewodnia, jako tako jeszcze grupująca nieprze- 
brane mnóstwo wiadomostek, z których się składa korespondencya 
Łubieńskich. Odtąd mamy przed sobą jedynie zamęt, tłok, brak 
wszelkiego światła... Pozostał wprawdzie ogólny, odwieczny i do- 
tąd niezłomny naszego życia regulator,—nasz rodzimy, dziejowo 
znamienny stosunek rzeczy i ludzi,—ale jest on, jak na czasy Łu- 
bieńskiego za mocny, za dobitny, za jaskrawy. Przeżył on u nas 
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i pochował nie tylko Napoleona, lecz wszystkich jego poprzedników 
i wszystkich jego następców: Chmielnickiego i Rakoczego w wieku 
XVII, Karola XII i Suworowa w wieku XVIII, Paskiewicza, Win- 
dischgraetza, Metternicha i Bismarka w wieku XIX. Sami tylko 
Prusacy w ciągu lat dziesięciu, od 1795 do 1806, zabrawszy się do 
interesu nieco gruntownićj, omal-że doszczętnie i do posad stosunku 
tego nie wykorzenili, nie zaorali, nasieniem własnóm go nie opa- 
trzyli. Jeżeli wierzyć mamy rzetelności a raczćj pamięci panny 
Adeli, córki hr. Tomasza, która pewną anegdotkę z ust ojca spisała 
(bo w listach samego generała Łubieńskiego o tak ważnych spra- 
wach z zasady panuje wszędzie milczenie głuche), —postrzegł tę 
sprawność prusacką orli wzrok cesarza Mikołaja I, który, odpuszcza- 
jąc w Moskwie hrabiemu Tomaszowi winę udziału jego w powstaniu 
1881 r., powiedzićć doń miał, między innemi: „Ja wam wszystko prze- 
baczam, bunt, zdradę, nawet detronizacyę, ale czego wam przeba- 
czyć nie mogę, to żeście zwichnęli cały mój plan rządów. Ja chcia- 
łem przez was ucywilizować Rosyę, zbratać w postępie te dwa na- 
rody, wyście temu stanęli na przeszkodzie waszą głupią rewolucyą 
i zmusiliście mnie rzucić się w objęcie Niemców i używania tych 
największych moich i waszych wrogów* (II, 102)... 

Tak jest, sami tylko Niemcy, a właściwie Prusacy zdolni byli 
(a czy są jeszcze, niewiadomo) zachwiać do dna stały, odwieczny, 
przyrodzony, konstytucyjny, organiczny stosunek rzeczy i ludzi 
w Polsce. Jakiż to stosunek?—Dość trafnie, choć zarodkowo tylko 
i bodaj czy nie prostym trafem, bez żadnego złego umysłu, skreślił 
go Łubieński stary, minister, w liście do syna Tomasza z Krakowa 
z d. 17 lipca 1825 r. „Życie tu wszystkich jednostajne, próżniackie., 
W innych miejscach dywersyę jakąś robi jeszcze polityka z powodu 
zdań rozmaitych, tuito nikogo nie interesuje. Senat robi tylko 
o ile musi, mieszczanin widzi tysiączne przeszkody do handlu i do 
pozbycia się wyrobów rzemiosł. (Chłop nie znajduje roboty, aby 
mógł zyskać to, co mu na zapłacenie czynszu potrzeba. Ksiądz wi- 
dzi, że przy uszczuplonych dochodach traci coraz powagę swego 
urzędowania, do którego mu się władza świecka wciska. Żadnego 
planu nadal nikt nie robi. Jeden tylko Straszewski spróbował, lecz 
i jemu zeszłego roku zawalił się znaczny kawał muru przy Zamku, 
w tym roku jeszcze większy świeżo wymurowanego,—tak go to 
zmieszało, że porzucił wszystko i wyjechał do Karlsbadu i Toeplitz“... 
Zrobił zresztą co i każdy z nas robi, lub myśli robić... „Potocka ze 
Starzeńską jeszcze tu siedzą. Artur Potocki ma tu być wkrótce. 
Chorążyna Dębińska jedzie do Jurkowa, który oddał Ludwik, bo się 
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na Ukrainę wyniósł. Grodzicey płaczą nad synem, że zagranicę 
wyjechał. Małachowska już odjechała, dziś odjeżdża Czacka i Wiel- 
horska. Działyńscy przyjechali, a Wodzicki wyjeżdża do Warsza- 
wy na Karlsbadzkie wody. Jest tu Krasicka, Mniszchówna z domu, 
wyjeżdża do Wiednia. Tamże się uda Brzozowska... Mnie coraz 
bardzićj przykrzy się życie bez żadego celu w Krakowie, lubo stary 
jestem''... 

U dołu, u podwalin—bićda ostatnia, puchnięcie z głodu, brak 
zajęć zarobkowych, ciemnota, zdziczenie, zastój skamieniały; u góry, 
w warstwach posiadających, myślących i kierujących—świątkowa- 
nie nieustanne, próżniactwo salonowe, ruchliwość ogłady powierz- 
chownćj, sztukowanie się pozorami, dyletantyzm chwiejnie artysty- 
czny, realna pogoń za urojoną synekurą i gotówką, nieukojona tę- 
sknota do rozrywek, o przenosiny z miejsca na miejsce, wiercenie 
się w kółko, zniecęhcenie bezradne i nuda wiecznego koczownictwa, 
jak kiedy pusta głowa i czcze serce udają wzajemny ku sobie po- 
ciąg... Takie jest zasadnicze, wrodzone, w złćj i dobréj doli nas nie 
opuszczające ustosunkowanie spraw, widoków i zajęć taki dwumien- 
ny wykładnik naszego rozwoju, taka historyozofia sporćj połowy 
naszych dziejów. Potęgował się tylko stopień binomu,—od zera 
najdawniejszych zawiązków sejmikowych i konfederacyjnych do 
Xn w paktach konwentach, nadaniach kresowych i wyprawach 
na Moskwę za Zygmunta III, czy za Napoleona I. Od tćj pory— 
lada pamiętnik, lada relacya staje się niby latarką zapaloną nad sze- 
regiem newtońskich tego rodzaju równań. W korespondencyi Łu- 
bieńskich światełek takich więcćj, niźli na Powązkach w dnie zadu- 
szne. „„,Boleję nad tą wielką liczbą moich ziomków— pisze z Drezna 
do matki młody hr, Leon Łubieński, syn Tomasza,—nad tą wielką 
liczbą moich ziomków, którzy wszyscy prowadzą życie tymczasowe 
i bez żadnćj pracy lub celu. Bernard Potocki pije i mówi dowcipy. 
Książe Wład. Sanguszko robi w Wejmarze i Berlinie starania o swe- 
go wysłanego syna, Romana. Książe Lubecki i Linowski zalecają 
się do pani Rembielińskićj. Colloredo, ambasador austryacki stara 
się przypodobać pani Sewerynie Sobańskićj*. List ten nosi datę 
18 stycznia 1832 r. 

Ofiarność wzniosła, miłosierdzie chrześciańskie rzucają wpraw- 
dzie w ten wir stratny i jałowy swoje także niebiańskie i archaniel- 
skie zwrotki. 

Do jakich czasów początkami swemi sięga upowszechniony 
u nas, po dziś dzień trwający zwyczaj urządzania zabaw i bankietów 
kosztownych, rujnujących, na rozmaite cele dobroczynne, naukowe, 


450 ATENEUM, 


społeczne—krajowe i zagraniczne,—na przytułki dla sierot, na sty- 
pendya dla uczonych, na wieńce dla śpiewaczek, na opał dla wsty- 
dzących się żebrać, na trumny dla literatów?... W dawnćj Polsce 
zwyczaj ten pamięta zapewne epokę, kiedy w zamiarze osadzenia 
Jagiellonów na tronie Węgier i Czech trzeba było oddawać w za- 
staw mieszczanom krakowskim ślubne suknie królowćj. W dziejach 
porozbiorowych do wzmocnienia i utrwalenia systemu zdobywania 
przykrój dziesięciotalarowćj jałmużny wyłożeniem tysiąca dukatów 
na przyjemny, suty obiad—najwięcćj się przyczyniły—jak to wypa- 
dać zdaje się z korespondencyi Łubieńskich — mądre i przewidujące 
rządy pruskie w Warszawie. Jest to geneza t. zw. sum bayońskich, 
od których pewną cząstkę odsetkową, prostych i złożonych po dziś 
dzień każdy z nas opłaca pod postacią rozmaitych tantiem i dywi- 
dend zagranicznych—kolejowych, tramwajowych, gazowych, kana- 
lizacyjnych i t. p. Biograf hr. Tomasza wyjaśnia to nam w sposób 
cokolwiek za zwięzły. Z okoliczności uchwał sejmowych (1825) do- 
tyczących założenia Towarzystwa kredytowego ziemskiego i Banku 
polskiego: „Zaprowadzenie Towarzystwa kredytowego — pisze — 
interesowało do najwyższego stopnia... kapitalistów pruskich. W cza- 
sie posiadania tego kraju przez Prusy (1794 — 1806), rząd pruski, 
który od czasu wielkiego kurfirsta tak był zorganizowany, że dyspo- 
nował bardzo znacznemi, chociaż nie swoimi kapitałami, skierował 
ku dawnym prowincyom polskim, czyli ku tak nazwanym „Prusom 
południowym”, lokowanie na dobrach ziemskich wszelkich kapitałów, 
pod jego pieczą zostających (kasy wdów, kasy sierot, depozytów 
sądowych i t. p.); za przykładem rządu kapitaliści prywatni również 
w tym kraju kapitały swoje lokowali. Nigdy w Polsce kredyt nie 
był tak łatwy, ani tak tani”... Czerpano pieniądze ze wszystkich rąk, 
ze wszystkich biur, ze wszystkich stron. Odłużano ziemię wszerz, 
wzdłuż, na krzyż—a czyniono to z tém większą ochotą, że nominal- 
na jćj wartość rosła, rosła... do niebywałych rozmiarów, gdy tym- 
czasem z drugićj strony rząd z całćj duszy, z całego serca wspierał, 
podniecał swobodę pożycia towarzystkiego, assamble rozmaite, ku- 
ligi salonowe, wyprawy nocne... Nagle, w początkach r. 1806, za. 
wskazówką rządu pruskiego, wszystkie te kapitały ulokowane... po 
garkuchniach, piwnicach, kąpielach, zajazdach, magazynach mód— 
„równocześnie zostały wypowiedziane”, czyli, prościćj—zażądano 
ich zwrotu. W r. 1807 nastąpić miała ogólna likwidacya umów— 
„ogólne zsubhastowanie kraju”, które z całego lewego pobrzeża Wi- 
sły środkowćj byłoby uczyniło coś w gatunku pomorza kaszubskiego, 
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lub dzielnicy szląskićj, — wartość bowiem ziemi spadła obecnie 

odrazu do niesłychanego nawet w Ameryce poziomu, a gotówkę 

niezbędną do dalszego podtrzymywania prestiżu salonów warszaw- 
skich i gościnnćj wystawności polskiej, posiadali jedynie niemcy i ży- 
dzi. Generalnego bankructwa oszczędził przecież nam Napoleon 
bitwami pod Jeną i Friedlandem... Ponieważ jednak cesarzowi Fran- 

euzów ani się śniło gratis wygrywać bitwy, ponieważ po utworzeniu 

Księstwa Warszawskiego kapitały hypoteczne wszystkich insty- 

tucyi rządowych pruskich w tych stronach skonfiskowano na rzecz 

skarbu francuskiego, ponieważ na mocy konwencyi podpisanćj w r. 

1808 w Bayonie (w wigilię niemal bitwy pod Samo-Sierra) Księstwo 

-= zobowiązało się spłacić ratami (do r. 1811) bez mała to wszystko, co 

= rząd pruski na karb wierzytelności swojćj naliczył—ponieważ w koń- 
| œu, po utworzeniu w r. 1815 Królestwa kongresowego, wypadło 

wzamian za otrzymaną konstytucyę i najserdeczniejsze przyrzecze- 

nia „patentowe” pruskie raz jeszcze płacić komu innemu przedtóm 

wypłacone sumy, — stąd poszło, że bankructwo generalne i doraźne 
zastąpione zostało bankructwem chronicznóm, powolnćm, stopnio- 
wo i nieraz ukradkowo, niemal po złodziejsku przenoszącóm ziemię, 

dobrobyt, spokój i honor kraju—do kieszeni obcych. Czas jakiś, aż 
do r. 1880, broniono się z pomocą rozmaitych kombinacyi finanso- 
wych, częściowćj wyprzedaży resztek królewszczyzn i starostw, tu- 
dzież sławnemi „moratoryami”, odraczającemi terminy wypłat, lub 

obeinającemi, gdzie się .dało, bezczelne uroszczenia tak pierwot- 

nych, jak i drugo lub trzeciostopniowych nabywców wierzytelności. 
Zadłużano się przytćm na lewo, dla uwolnienia się od postronka na 
prawo; chwytano się brzytwy, gdy nóż się tępił. 

I szukając rozrywek nowych, bawiono się po staremu dalej. 

Za czasu zupełnćj dojrzałości umysłowćj hrabiego Tomasza, po kil- 
kuletnich, najzwyklej samotnych jego rozmyślaniach i doświadcze- 
niach na wsi (w Rejowcu żoninym, Rudce podlaskićj, starościńskim 

Zagościu, matczynym Gruzowie)—nie trudno nawet było spostrzedz, 

że się bawiono wyśmienicie, ochoczo, hucznie. Pan generał, smutny 
lecz spokojny i niemal szczęśliwy na swojćj grzędzie, jeszcze w dniu 

1 lutego 1819 r. pisze z Rejowca do ojca w Zagościu: „Przekonywam 

się coraz więcćj, że nie można dobrze gospodarować, gdy się nie sie- 

dzi całą zimę na wsi, że prócz dobrego żywienia bydła, oszczędzania 

paszy, dobrego wymłotu zboża, wywózki gnoju, przysposabia się 
wszelką czynność gospodarską i fabryczną całego roku”... Ale oto 

stare rany napoleońskie zaczynają coraz bardzićj się przypominać 
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trzeba się leczyć; syn Leon dorasta, trzeba się zająćjego wychowa- 
niem szkolnóm. Rejowiec weźmie w dzierżawę dawny towarzysz 
broni, ten sam adjutant Prędowski, co hrabiemu Tomaszowi życie 
ocalił w odwrocie z nad Berezyny... „Wyjeżdżam ztąd w sobotę 
(28 kwietnia 1821 r.)... Trudno mi wyrazić, jak przykro w tym mo- 
mencie odjeżdżać od gospodarstwa i od wiosny, która w domu—gdzie 
każde drzewko, każda roślina interesuje — daleko więcój jeszcze ma 
powabów”. Żal, tęsknota tém są szczersze i głębsze, że na miesiąc 
przedtóm, gdy odwoził syna przez Zagość do Krakowa, błyskawicznie 
przesunęła się przed nim cała „kawalkada głupst i szaleństw” war- 
szawskich z lat 1806, 1811, 1815—aż do najświeższych—jak to 
zaznaczył był w liście z d. 1 marca 1821 r. ze stolicy podwawelskićj: 
„Dla amatora tańca Kraków jest rajem... Od czasu jak tu jestem, 
już byłem na trzech balach, gdzie ani na chwilkę nie przestawano 
tańcować”... Więc teraz ponownie opuściwszy Rejowiec i zabawiwszy 
czas jakiś u Jaroszewskich, między Płońskiem a RKadzanowem, pisze 
do żony w d. 7 maja 1821 r. z Zelunia na granicy Królestwa Polskiego: 
„Jadę przez kraj płaski, z moczarami, — chaty nędzne, choć w ubra- 
niach trochę więcćj starania... Zresztą kończę trzeci tom „Historyi 
powszechnej” Miillera—i tylko tak interesujące czytanie nie dopusz- 
cza do najczarniejszych myśli na widok kraju tak od natury boga- 
tego, na widok narodu pełnego zdolności, który pozostaje w nędzy, 
nie może zrobić ani kroku naprzód na drodze postępu, pomyślności 
i cywilizacyi”... 
Kaz, Włostowski, 
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Leconte de Lisle. 


HELENA. 


Ę 
Helena. Demodok. Chór kobiet (służebnic Heleny). 


Demodok. 


Muzy, bogów i ludzi darzące rozkoszą, 

Których pieśni po greckich gajach się unoszą, 

Strojne wakanty, lirę dzierżące dziewice, 

Wy, mędrców karmicielki i oblubienice, 

Muzy, modlę się do was! A ty, piewco boży, 

Coś szczyty eleuterskich zamieszkał bezdroży, 

Licyjski piękny władco, boże złotołuki, 

Który rzucasz na ludzi jasny promień sztuki, 

Nieśmiertelny, co Milet ochraniasz swóm skrzydłóm, 
. Jeślim ci miły pieśnią swoją i kadzidłem, 

O! boże złotowłosy, śpiewaj usty memi — 

Helenę, najcudniejszą pośród niewiast ziemi. 
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Zakończ, mój przyjacielu, swoje chwalby śpiewne, 
W sercu mém drży boleści przeczucie niepewne 
Zachowaj dla spokojnych bogów w Empirejach, 
Dźwięk liry twój skąpanćj w blaskach i nadziejach; 
Bo trwoga, co mi w duszę wpływa coraz smutnićj 
Nie ucichła na dźwięki twojćj złotćj lutni. 

I od chwili, gdy płynąc ku zielonćj Krecie — 
Atrydes mnie opuścił, jakiś strach mnie gniecie, 

A w sercu zamieszkało z bogów rozkazania — 
Jakieś czarne przeczucie, pełne pożegnania. 


Chór kobiet. 


Córo Ledy, nie lękaj się. Próżna twa trwoga— 
I pamiętaj, że w żyłach płynie ci krew Boga. 

Chlubo Grecyi, Heleno pięknością promienna, 
Nie kuś losu, bo droga jego wiecznie zmienna. 


Helena. 


Po przez fale błękitne, jakaż moc poniosła, 

Na brzeg dalekićj wyspy twoje lekkie wiosła, 

Mężu mój! Czemuż za twym nie pobiegłam krokiem? 
Może już nie obaczę ciebie łzawem okiem? 

O, błagam cię, Pallado, bogini surowa, 

Która gardzisz miłością, dla którćj cześć chowa — 
Gród ateński! Dziewico, w pancerzu zwycięztwa, 
Ochroń me drżące serce od krzywoprzysięztwa, 

A ty, ogniu wewnętrzny, darze Afrodyty 

Ucichnij, ty co żyły palisz mi niesyty! 


Chór kobiet. 


O, uśmiechnij się jeszcze, baw się w naszćm gronie, 
Królowo! wróci Atryd mężny ku swćj żonie— 

Oto widać skłębione morskich fal odmęty 

I z żaglem rozpostartym mkną ku nam okręty. 


Helena. 


+ 
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Więc weź swą opiekuńczą lutnię... Niech twe śpiewy 
Ukoją nieśmiertelnych rodzące się gniewy... 

O mądry, słodki starcze—kto pieśń twoją słyszy, 

W pomięszanym umyśle dozna błogićj ciszy. 
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Wlej w me serce stroskane, śpiewaku Meonii, 
Udział Bogów, pokoju rozkosz i harmonii. 

A wy, spartańskie dziewy, dni mych towarzyszki— 
_Pieściwie mnie otoczcie swojemi uściski. 


Demodok. 


Ziemio o kwietnóm łonie, wszechrzeczy rodzico, 
Którą ocean falą całuje miłosną... 
Niechaj wiosenne róże na twćj skroni świecą— 

O! synu Hyperyona—lśnij zorzą radosną ! 
Nachylcie, góry Grecyi, szczyty swe prorocze, 
Laury, oliwy, klony i zielone trzciny 
Skryjcie przed całym światem w swych gęstwin pomrocze 
Łabędzia, co swą piersią pruje wód głębiny. 

Fale go owionęły całunkiem lubieżnym 

I oblały mu łono strugą pereł srebrną— 

Wiatr balsamiczny wieje w skrzydeł ruchu śnieżnym: 

On mknie święty swą ciszą i dumą podniebną. 

Dziewice, igrające na murawie blizkićj— 

Drżyjcie! Łucznik delijski wyjął strzały swoje, 

By z dębu rzucać na was złote swe pociski: 

Rozwiążcie waszych sukien długie, białe zwoje! 

Dziewice, oto fale Eurota gościnne — 

Waszą piękność z westchnieniem w swoje tonie proszą, 

Całują wasze ciała nagością niewinne, 

(o tak drżą, jako serce, które drży rozkoszą. 
Ziemio o kwietnćm łonie i t. d. 

Po ramieniu twém, Ledo, woda się rozlewa, 

I układa się w twoją postać utoczoną, 

A łabędź, który stanął i błaga—1 śplewa— 

Widzi czasem twe białe z alabastrów łono. 

Ledo, twe towarzyszki opuściły fale, 

By na murawie stanąć w swojćj sukni lekkićj 

Spójrz, jak łabędź ten płynie ku tobie zuchwale, 

Nie otaczaj ramieniem tego króla rzeki. 

O pomyśl berłowładny, zazdrosny Tyndarze, 

Coś smutny siadł na tronie swym z słoniowćj kości: 

Serce łabędzia płonie—i w ogniowym żarze 

Zimną ogrzewa falę... Zakwitł raj miłości— 

I szeroki Eurotas, gór i równin sceny 

Zadrżały od miłości... Znika wstyd i trwoga— 
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I kochanka łabędzia jest matką Heleny: 
Helena się zrodziła z pocałunku Boga! 
Ziemio o kwietnóm łonie i t. d. 


Helena. 


Starcze! twćj słodkićj pieśni nikt zrównać nie zdolny: 
Tak samo śpiewa słońcu boski konik polny, 

Gdy żniwiarze na zżętóćm spoczywając życie, 
Słuchają, jak im głosi swoje sielskie życie. 
Przyjmij ten złoty puhar. Ukuł go wspaniale 
Hefest. Nigdy od Jonii po Egejskie fale — 
Większych nie mieli darów muzy oblubieńce— 
Helena ze czcią w twoje oddawa go ręce. 
Czcigodny towarzyszu mężnego Atreja, 
Pieśniarzu, w twojćj duszy tkwi złota nadzieja. 
Demodoku—miodowo przez twe usta płodne— 
Płynie pieśń, co rozpędza chmury niepogodne— 

I koi duszy ludzkićj gorycze popielne, 

Dając sny o nadziemskićm szczęściu nieśmiertelne. 


IL. 


Goniec. 


Królewska córo Ledy! Na bystrćj kolasie, 

Co srebrne tocząc koła, wichrem żywym zda się— 
Młody królewicz, strojny szaty czerwonemi, 

Króre kupcy przywieźli mu z frygijskićj ziemi— 
Zatrzymawszy się w drodze u twych jasnych progów, 
O gościnność cię prosi w imię wielkich Bogów, 

Jego płaszcz purpurowy srebrem przewiązany, 

I dumnie mu powiewa ponad hełm miedziany 
Pióropusz, jaśniejący w wszystkie barwy tęczy, 

A miecz o złotych gwoździach u boku mu dźwięczy. 


Helena. 


Dajcie owsa biegunom.—Bogi nieśmiertelne 
Prowadzą gościa. „Jego przybycie weselne. 
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Niech w domu tym, co Atryd pieczy mój zostawił 
Gość bawi, jakby w domu swych przyjaciół bawił. 


Chór kobiet. 
Strofa. 


Szczęsny mędrzec, co żyjąc w chacie swego dziada— 
Gości przyjmuje błędnych—jako druh zbawienny: 
Głód i burza im niczóm— śmierć jak mara blada, 
Uchodzi precz... Anankę sam sobie układa, 

Bo wić, że los jest przemienny... 
Zeus go kocha, chat jego izby to świątynie: 
Gościnność się uśmiecha u świetlanych progów, 
A żywot jego długim szeregiem dni płynie, 

Jak rzeka święta dla bogów. 


Antistrofa. 


Zeus mściciel, czujny władca olimpijskich wzgórzy, 

Po ludzkich błądzi siołach, jak starzec wybladły, 

I mówi, że od pomsty przeznaczeń zajadłój 

W wiecznćj nędzy i głodu cierpieniach się nurzy, 
Które go ślepo opadły! 

Łzy mu twarz oblewają: on prosi, on błaga, 

Lecz go bogacz bez serca odpycha od proga: 

O klęsko, ten dzień straszny karą go wysmaga, 
Żebrak przemienił się w boga. 


Epodos. 


Czyś uwieńczony wiosną czyli wiekiem zgięty, 
Czy jesteś synem królów czy twój ród nieznany — 
Wejdź do domu Atrydów gościnnie przyjęty, 
I z uśmiechem serdeczne przyjmij roztruhany, 
Gdzie wino błyska złotem swojćj fali hojnćj 
I w bluszcze i róże strojny, 
W losach błogie spraw nam zmiany, 
Gościu od Boga przysłany! 
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II. 


Helena. Demodok. Parys. Chór kobiet. Chór mężczyzn. 
Helena. 


Bądź pozdrowion w odwiecznym domu znamienitym 
Atrydów cudzoziemcze w hełmie złotolitym! 

Jeżeli losy były ci nielitościwe, 

Pójdź! Otoś znalazł serca szczere i życzliwe. 

Lecz pewnie jeszcze w duszy twćj nadzieja żyzna 
Kwitnie... Mów nam, kto ojciec twój, gdzie twa ojczyzna? 
Czy to król, pasterz ludów? Niechaj wielkie bogi— 
Chronią skroń jego siwą od bólu i trwogi, 

Niechaj długo zażywa pomyślności swojćj. 


Parys. 


Pierwsze dni me ujrzałem w murach sławnćj Troi, 
W śmiertelników sadybie, w świętym Ilijonie. 
Synów Dardana, wnuków Zeusa rącze dłonie 
Wybudowały gród ten na żyznćj równinie, 

Gdzie dwoje rzek przejrzystych świętą falą płynie. 
Ilos był mym pradziadem, Laomedon dziadem, 
Dziś na czole Pryama Iśni trojański dyadem. 
Pryam jest moim ojcem. Parys moje imię. 


Helena. 


Powiedz, czy kiedyś płynął przez fale pielgrzymie 
Srebrzystych oceanów spokojnćj powodzi, 
Czyś nie widział wojennćj trójwiosłowćj łodzi, 
Co powracać na brzegi Hellady się spieszy? 
Czyś nie widział boskiego Menelaja rzeszy. 
Parys. 


Sen cudny i promienny myślą mą zawładnął 

I wszelki przy nim obraz zniknął mi i zbladnął. 
Helena. 

Wybacz! Na Kretę, która legła na wód łonie, 

Nie bacząc na twe gniewy, wielki Posejdonie, 

Mąż mój na głos mądrego Idomeneusza 

Rzuca łoże małżeńskie i w podróż wyrusza— 
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I teraz ja samotna płaczę bezskutecznie, 
Lecz morze go zazdrosne zatrzymuje wiecznie. 


Parys. 


Z brzegów, gdzie Ksant przeczysty w głebie morza toczy 
Srebrną pianę, co bieli toń morskich przezroczy, 

Na rozkaz Nieśmiertelnych—po szumnój otchłani, 

Ja przybywam do ciebie, królowo i pani! 


Cudzoziemcze! coś wyrzekł? ku Atryda żonie 

Bogi tryremę twoją pchnęły przez wód tonie? 

I w tym-że to pokornym rzuciłeś zamiarze— 

Kraj, gdzie jest twa kołyska, twych ojców cmentarze 
I gdzie twa stara matka okiem bez nadziei 

Patrzała, jakeś znikał na morzu Egei? 


Parys. 


Ojczyzna, dach rodzinny i miłość pobożna 

Ku czcigodnym mym ojcom—jedna duma trwożna 
Sprawiła, że te dobra, o córo Tyndarów, 

Nie wlewają mi ciszy w serce pełne żarów. 

Dla ciebie jam porzucił mą ziemię ojczystą. 
Posłuchaj, ja ci powiem prawdę uroczystą. 

Na wzgórzu Idy, w lasów głębokich pomroczu, 
Gdzie się pasły me błędne kozy, na uboczu, 

W cieniu sosny leżałem w spokojnych marzeniach. 
Jutrznia się rozlewała w różanych promieniach 
Po morzach oddalonych i górze wilgotnej, 

W krynicy śmiał się Najad rój czysty i psotny, 

A jeleń szybkonogi i trwożliwa łania 

Wdychały balsamiczne powietrze zarania. 

I na raz jakiś obłok cichy i łagodny 

Ze świętego Olimpu zszedł na mech czcigodny. 
Wielkie pnie szanowane przez burze i gromy, 
Kornie schyliły wieniec swych liści ruchomy... 
Źródła się zatrzymały w swoich fal potokach, 

A Ida w swych kamiennych zadrżała opokach— 
Zimnym oblany potóm, pełny dreszczów trwogi, 
Blady, przeczułem, że tu zbliżają się bogi! 

W złotym obłoku błysło troje kształtów lśniących, 
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W szeleście przezroczystych sukien falujących, 

Stanęły na sąsiednićm wzgórzu, po nad wodą. 

Jedna wspaniale dumna z świetlaną pogodą 

Unosiła swe czoło, pełne bożćj chwały, 

Ręce złożywszy na krzyż na swój piersi białćj: 

Pryama drogi synu, rzecze, jam jest Hera. 

A ja drżałem, gdy na mnie bogini spoziera. 

Lecz późnićj głosem słodszym i pełnym pieszczoty, 

Pasterzu Idy—osądź trzy boskie istoty! 

Jeżeli mnie piękności podasz znak nagrody. 

Będziesz królem nad wszystkie azyjskie narody, 

Druga zaś—nie mnićj piękna, jasny duch spokojny, 

Wieszczyła mi odwagę oraz chwałę wojny— 

I moc ducha, co z mężów czyni nasze jeńce. 

Ale trzecia naówczas wznosi białe ręce, 

Po szyi śnieżnobiałćj złociste warkocze 

Rozwinie jako słońca promienie urocze, 

Rozwiąże pas—1 do nóg—niby srebrne fale— 

Przezroczystą tkaninę opuści niedbale, 

I tak—zwycięztwa pewna—milczała weselnie, 

Uśmiechnięta w piękności swojćj nieśmiertelnie. 

Obłoczek na ten widok zaćmił moje oczy, 

Bo piękność czarem bogów i ród ludzki tłoczy, 

I w drżeniu, wargą, która woli swój nie miała, 

Rzekłem: Tyś najpiękniejsza, Afrodyto biała! 

Hera i Pallas prędzćj niźli błysk promienia, 

Znikły w powietrzu nakształt sennego złudzenia. 

A Qypryda: Pasterzu, świat ci pozazdrości, 

Dam ci wino rozkoszy dam ci kwiat miłości. 

Idź! morzem, co życzliwie przyjmie twe okręty, 

Opuściwszy Pryama i twój Ilion święty, 

Szukaj Hellady brzegów, gdzie Eurota fale— 

Pod berłem Atrydowem toczą się wspaniale. 

Helena złotowłosa, córa Jowiszowa, 

Na Styks! wypełni wszystkie twoich pragnień słowa... 
Chór kobiet. 

Ta powieść przecudowna czaruje mi uszy: 

Żaden głos tak nie wpłynął słodko do méj duszy; 


Tak muzami otoczon, młody, bóg Delosu, 
Z szumem fal wiąże dźwięki swojćj lutni głosu. 


HELENA. 461 


Czy to nie sam delijski bóg-—złote promienie 
Zrzuciwszy z swego czoła—przybył ku Helenie 

I kryjąc swój majestat, przypływa tu do cię, 

By złożyć hołd swój boski twych czarów istocie ?... 


Chór mężczyzn (wioślarzy Parysa). 
Strofa. 


Z szczytów Cylleny zejdź, Panie, 

Co bujasz nad wód głębiny, 

I tchem swym czyste śpiewanie 

W dźwięczne ich fali wlej trzciny... 
Przyjdź! ucz mię sztuki tańca nizyjskićj i gnoskićj, 

I twych obrzędów mistycznych... 
Ja zadrżałem radośnie od żądz wieloliczonych: 
Chciałbym skakać pod dźwięki rytmowanćj głoski! 
Panie—który prowadzisz w takt chorowód boski! 


Antistrofa. 


Przeleć morza ikaryjskie—- 

Młody Heljosie złocisty 

I niechaj liry delijskiej 

Śpiewają hymn uroczysty! 
Towarzyszki Dyany śród lasów bezdroża 

Na świeżćj tańczące trawie... 
O nimfy, lećcie do mnie w skokach i zabawie—- 
I zbierzcie na tych brzegach młode bogi morza, 
Chór, co błyśnie mym pieśniom jak weselna zorza! 


Epodos. 


Dziewice, strojne w laury 

Hymn melodyjny śpiewajcie— 

I u stóp bogów téj córy 

Różę i hyacynt składajcie! 

Niech radość w każdćj Spartance 
Błyśnie! niechaj zabrzmią tańce! 
Niech płynie złociste wino! 
Kołem niech się wasz rój toczy — 
I fale swoich warkoczy, 

Puśćcie z wiatru pajęczyną! 
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Helena. 


Dzięki składam tym bogom, co mi żywot dały! 

Jeśli mam twe pragnienia spełnić dla méj chwały, 
Wypowiedz się, młodzieńcze! Spartanów królowa, 
Córa Ledy, pasterzu, czeka na twe słowa, 

By skarbem napełniwszy twoje puste nawy, 
Zaspokoić pragnienia twćj młodości żwawéj! 
Młodzieńcze, czegóż żąda, powiedz mi, twe serce? 
Konie moje, co skaczą przez muraw kobierce, 

Na równiach i w dolinach trawami karmione, 

Teraz pod ciepłą derą w stajni postawione, 

Rżą spokojnie. Więc proszę, bierz, one są twoje. 
Bierz ten ołtarz,skąd boskość płynie w me pokoje— 
Weź i tą broń szlachetną—i ten miecz spiżowy, 
Który Pallas złożyła w dłoni Atrydowej, 

Weź—i ku szczęsnćj ziemi, gdzie ci drgnęła wiosna, 
Niech płynie twych żeglarzy gromada radosna! 


Parys. 


Posłuchaj mię Heleno. W zamku swym szerokim 
Dość ma bogactw mój ojciec. Obfitym potokiem 
Złoto, srebro tam płynie! Dyamentów koroną— 
I perłami-—ołtarze moich bogów płoną. 
Zachowaj, córo Zeusa, twoje skarby świetne 

I miecz, co zbroi dłonie Atrydy szlachetne 

I Pallady, strażniczki twćj ołtarz śpiżowy: 

Czego ja chcę od ciebie, powiem to królowćj, 
Gdyż bogowie mi każą, i milczćć nie mogę! 

Ty opuścić masz Spartę—-i ten dom—i w drogę 
Natychmiast iść, i z Grecyi po przez morza piany 
Z Pryamidą popłynąć pod Ilionu ściany. 


Helena. 


Cudzoziemcze, gdyby już twe zuchwałe nogi 

Nie przeszły przez Atryda zamku święte progi— 
Gdybyś nie był mym gościem—i gdyby bogowie 
Obelgi nie więzili w czci pobożnej słowie: 

Nie rozumny, natychmiast musiałbyś odjechać 
Spartę, Helenę, dom ten — i wszelkićj zaniechać 
Mowy! Lecz gościa każą uczcić prawa boże! 
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Nie na darmo płynąłeś—przez szerokie morze, 
Przez wichry szalejące i pustyń opary: 

Pójdź, uczta już gotowa—lśnią złociste czary, 
Posil się, ale jutro o świtaniu złotem, 

Na rodzinny brzeg Ksantu wyruszysz z powrotem! 


- 


IV. 


Demodok. Pół chór kobiet. Pół chór mężczyzn. 
Chór kobiet. 


Bogi, oddalcie zgrozę od królowćj duszy 
Skończyła-ż się pogoda? Czy nas zima głuszy? 
Drżę i w źrenicach moich, łzami przepełnionych, 
Widzę straszne cierpienia dni nieurodzonych. 
Powiedz nam, mądry starcze, kochanku harmonii, 
Drogi uczniu dziewięciu opiekunek Jonii, 

Mów, Demodoku, święty przyjacielu bogów, 
Czy w dal od naszych niebios, od Hellady progów, 
Aby nas w czarnćj smutku pogrążyć czeluści, 
Helena—kłamiąc sobie—dom ojców opuści? 


Demodok. 


Sprawiedliwi bogowie, ludzkich losów Sędzie 
Wiedzą, czy jutro złote, czy téż chmurne będzie: 
Usta moje zamknęli, i milczóć mi każą. 

Straszne jest przeznaczenie pod milczenia strażą. 


Chór mężczyzn. 


Starcze—ty znasz Ananki słowa druzgoczące; 
Niechaj mi świadczy Hades i Olimpu słońce! 
Ukorz się—bo wyroki bogów są niezmienne 

I wygnaj z swego serca zwątpienie półsenne! 

A teraz wy słuchajcie, lakońskie dziewczęta: 

Nie napróżno miłości rozdawczyni święta, 

Nie napróżno bogini śród głębiny solnej, 
Urodzona—na przestwór popchnęła nas wolny — 
I przez dziesięć dni z rzędu—nasze śmiałe wiosła 
Lazurem fal burzliwych—ku tym brzegom niosła. 
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Chór kobiet. 
O sroga Afrodyto, o Erosie srogi! 


Chór mężczyzn. 
Afrodyto, Erosie — o najsłodsze bogi! 


Demodok. 


Nadziejom wierzą błahym młodociane siły, 
Olśniewają nam oczy, palą nasze żyły, 

A złocisto-ułudnych snów orszak zwycięzki, 
Ślepe w nas budzi żądze—przodownice klęski! 


Chór mężczyzn. 
Strofa. 


O boska Hebe weselna, 
Złota czara Jowisza błyszczy w twoich ręku: 
- Witaj ludzkich dni ty wdzięku, 
O młodości nieśmiertelna! 
Swiatło jasne, przeczyste napowietrzne sfery, 
Życia toń rozlewają śród twoich oddechów, 
Pełną blasków i uśmiechów, 
Co idzie w zwyż na szczytne Olimpu etery. 


Antistrofa. 


Charyty jasną drużyną — 
I Cypryda z Erosem—czarodziejów dwoje 

I żądze jak pszczelne roje, 

Twym śladem płyną a płyną! 
Fala mórz tobie szemrze i dzwoni i śpiewa, 
Lira tajemna słodko ucho twe upaja, 

Świat ci się wiecznie umaja, 
A księżyc pięknićj oczom twoim odelśniewa. 


Epodos. 


Córo szczęścia i pieszczoty, 
Tańcząca w wiosennych kwiatach, 
Która w czasów przedświt złoty 
Zabłysnęłaś w wonnych szatach! 
Głos twój jest pieśnią harmonii, 

A wonne fijołki Jonii 


. HELENA. 


Pod twą stopą rozkwitają. 
Witaj, o żyzna młodości! 
Ręce twe świat otaczają 
Słodkim całunkiem miłości. 


Demodok. 


Błogosławiony młodzian surowy spokojny, 
Który ze czcią pobożną wielbi cnotę męzką: 
Lepićj niż wojak spiżem i żelazem zbrojny, 
Czysty duch jego mądrość pozyska zwycięzką. 
Mirt na skroń mu ozdobą zdaje się niegodną, 
Jońskich róż on nie zrywał na rozkoszy błoniach, 
Ale usta ma szczere i twarz ma pogodną, 

A włócznia Aresowa dźwięczy w jego dłoniach, 
W męzkich trudach upływa jego żywot czynny, 
A gdy go cudzoziemiec przyjmie u ogniska, 
Ołtarza jego chaty nie skala gościnnej, 
Szanując dom, gdzie ręce gospodarz mu ściska. 
Potóm lata pochylą kark jego niezłomny, 

Ale starość szanowna wzrok mu uszlachetnia: 
Może umrzéć, komu tak lat minęła setnia; 

Był mędrcem i przykładem ludzkości potomnćj! 


Chór kobiet. 


O dziewicza Pallado! piękna i surowa, 

Niechaj mnie od miłości twoja dłoń zachowa. 

Niechaj w domu Heleny, w czystości dziewiczćj 
Uniknę—pocałowań okrutnój goryczy. 

Pod tarczą twą, najmędrsza nad wszystkie boginie, 
Niech od złych tchnień swobodna, młodość mi przeminie. 


Chór mężczyzn. 


Bogini, z srebrnćj morza fali urodzona, 

Którćj uśmiech osusza płacz ludzkiego łona, 
Afrodyto, u nóg twych leży ziemia cała 

Matko żądz i Erosa i Hymenu! Ch wała! 

Mirtem uwieńcz me skronie—i niech hymn bez końca 
Szczęśliwych mych przeznaczeń—nigdy nie zamąca! 
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Demodok. 


Pragnienie jest kłamliwe, radość niestateczna, 
Tyś tylko nieodmienna, o mądrości wieczna. 
Minie czas—zieleń mirtu na czole nam zwiędnie 
Ale radość poważna, jaką ty bezbłędnie 

Dajesz nam—niby góra w morzu pogrążona 
Trwa—na wstrząśnienie— nigdy niewzruszona. 


Chór mężczyzn. 


Niebo wam ochłodziły tchnienia Boreasza. 

O ileż jest piękniejszą oczom Troja nasza! 

Do Frygii za Heleną popłyńcie o panny, 

Gdzie Jakchos wiedzie orgij pochód nieustanny, 
Gdzie Cybela, o czole pełnóm mocy dzikićj, 

Na grzbiecie lwów, co czarne pożerają byki, 
Złocistego Paktolu mieszkanka czcigodna 
Ziemię naszą użyźnia, jako macierz płodna. 


Chór kobiet. 


O zielony Tajgecie, o zórz greckich łuny! 
Bogi Pelopsa, pani naszćj opiekuny, 

O wiatry, co wiejecie tchnieńmi łagodnemi 
Po kwiecistych dolinach naszćj drogićj ziemi, 
I wy, miłości Boga świadki wiekuiste, 
Ozdobo ziemi, fale Euroty przeczyste! 


Demodok. 


Cudzoziemcy, napróżno ułudnemi słowy 

Pieścicie uszy dziewic i ich rozum zdrowy. 

Dość. Dzięki złóżmy bogom, twórcom przeznaczenia! 
Duch nasz się do Hellady przywiązał imienia, 

A nieśmiertelna ziemia, gdzie śpią nasze dziady, 
Zbyt nam droga i piekna—ta ziemia Hellady! 
Wiatry jałowy pył twój, uniosą Ilionie, 

A Grecya nieśmiertelnym promieniem zapłonie! 
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y. 


Helena. Parys. Demodok. Chór kobiet. Chór mężczyzn. 
Helena. 


Smakowały twe usta i wina i chleba, 

Pryamido! Tak zwyczaj każe z woli nieba. 
Gościnności jam święte zachowała prawo, 

Ale złocąc już Sparty szczytv mgłą jaskrawą, 
Jutrznia różane wieńce potrząsa w lazurze; 
Gwiazda na widnokręgu chyli czoło w chmurze, 

A w Eurotasie srebrnym łódź twa wykąpana 

Na fali się porusza, wiatrem kołysana. 

Idź!—niech cię Zeus prowadzi i niech morskie bogi 
Pogodnemi gwiazdami oświecą ci drogi. 

Znów ujrzysz Idę w sosen odzianą zielenie 

I bystre w ich cigęzi ') skaczące jelenie. 

I Ksant ze Simoisem —rzek srebrzystych dwoje 

I siwych twych rodziców i twą sławną Troję! 
Szczęsny, kto nie obarczon grzechem, łzy tkliwemi 
Znajome wita niebo na rodzinnćj ziemi! 


Parys. 


Słuchaj mię, Tyndarówno, córo znakomita 
Ledy! Na wzgórzu Idy biała Afrodyta 
Zdumionym moim oczom świetlna, obnażona, 
Mnićj cudna się wydała w obłoku zjawiona. 
Czyś ty nie Eufrozyna o promiennćj głowie, 

O którćj marzą ludzie, którą czczą bogowie? 
Albo jasna Aglae, którćj oko czyste 

Wlewa w człowiecze serca światło uroczyste? 
Włosy twe lśnią jak zorza, a twe oko płonie 
Tak, że gną się kolana — i puls bije w łonie. 
Stopy twe pewno w boskich żyły niegdyś światach: 
Dziewice naszćj Frygii w rozwiązanych szatach, 


1) W cigęzi — znaczy w cieniu (powiat płoński); wyrazu tego użyłem już 
w innym wierszu. („Łuk i arfa“. Obacz Poezyj Część II). 
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Gwiazdy, co drżą przed złotą powstającą zorzą, 

Z zazdrością i podziwem przed tobą się korzą. 
Pójdź! Afrodyta żąda, bym do Troi świętćj, 

Z dumą uniósł tę zdobycz, ten mój skarb zaklęty! 
Ona sama, o pani, szczodrą swą pomocą 
Kierowała mych łodzi bieg, —i dniem i nocą! 


Helena. 


O, wy Zeusowe syny, piękne Dyoskury, 

Co świętego Olimpu oświetlacie góry, 

Coście niegdyś boskiego zwalczyli barana, 
Chwało Grecyi, mych braci dwójco ukochana, 
Przyjaciele dziecinnych dni mego żywota, 
Słuchajcie, w waszą siostrę jak wali sromota! 
Ty zaś, czysta Pallado, hymenu królowo, 

Co masz gałęź oliwną i włócznię śpiżową, 
Patrz, jak mnie to spojrzenie przenika i pali, 
Twoja moc niech odemnie te widma oddali, 
I pokrzep moje serce śród niebezpieczeństwa! 


Chór kobiet. 


Bogi, niech obcy idzie precz z naszego księstwa! 


Parys. 


Heleno, najpiękniejsza z wszystkich niewiast ziemi, 
Seree me drga żądzami nienasyconemi. 


Helena. 


Ja nie opuszczę Sparty matki dzielnych synów. 

Ani rzeki rodzinnćj—ani jéj wawrzynów, 

Ni dolin naszych wiosek, strojnych w winogrona, 
Gdzie jeszcze towarzyszek moich tańczą grona, 

Ani domu Atrydy—ani jego łoża! 

Ty nie lżyj mnię, Parysie—i uchodź za morza, 

Na szerokim okręcie—po falach przejrzystych 
Uchodź! Nie trwóż dni moich spokojnych i czystych. 
Szczęsny, jeżeli Zeus, słusznie rozgniewany 

Nie pomści tćj gościny przez ciebie skalanćj. 


HELENA. 


Uchodź, mówię. Czas wielki: Na egejskićj fali, 
Krzyk Greków i Heleny, usłyszawszy zdali, 

Atryd już ku nam dąży po morskićj równinie, 
Uchodź—lub gdy się spóźnisz—dusza twoja zginie! 


Parys. 


W róże strojna popłynie moja łódź trójwiosła. 
Moją będziesz, niewiasto, piękna i wyniosła. 
Bogi mi obiecały, głos bogów nie szydzi. 


Cudzoziemcze, Helena ciebie nienawidzi! 

Klnę się, głos twój mi wstrętny, widok twój złowrogi, 
Pomóżcie méj słabości, sprawiedliwe bogi! 

Ojcze mój, wielki Zeusie, błagam cię! Jeżeli 
Czciłam cię, najgorętsza zawsze z twych czcicieli, 
I jak wierna małżonka i matka cnotliwa, 
Unikałam Miłości zdradnego przędziwa, 
Wspomnij Ledę, o święty jéj kochanku boski, 
Ojcze mój—i ukołysz mego ducha troski: 

I pozwól, by pod tarczą Pallady w twym domu, 
Atryd był jeszcze dumny z Heleny bez sromu. 

O Zeusie, mój małżonku, córko moja, cnoto, 
Brońcie wy serce moje targane zgryzotą! 
Uspokójcie ten ogień w łonie mém rozżarty, 
Nienawidze ja fryga, kapłana Astarty, 

Gościa o chytrem sercu, o mowie złowrogićj; 
Nienawidzę, lecz niechaj odjeżdża, o bogi! 

Ja kocham go—nadarmo usta moje przeczą, 
Kocham—i tą okropną raduję się rzeczą! 


Chór kobiet. 
O królowo, twa boleść trawi mię żałobą. 
Chór mężczyzn. 


Tryumfujesz, Erosie—i Parys wraz z tobą! 
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Chór kobiet. 


Erosie, szczędź Helenę lub mnie uderz za nią! 
Chór mężczyzn. 
Erosie, czuwaj — przełam tę oporną panią! 


Chór kobiet. 


Afrodyta i Pallas — o boje straszliwe— 
Walczą dziś o Heleny serce nieszczęśliwe. 


Helena. 


Nie przestaniecie-ż, losy, bez litości żadnej. 
Na zło prowadzić ludzi — w swojćj woli zdradnej? 


Chór mężczyzn. 


Łzy —opór—walki—gniewy twe bezużyteczne 
Potężniejsze od ciebie są bogi odwieczne. 


Demodok. 


Ty, przez kogo ziemia żyzna 

Od okrutnych jęczy cierpień. 

O Erosie, władco nieba, 

O Erosie, władco świata! 

Po za fale burzą wzdęte, 

Po za szczyty gór śnieżyste, 

Po za kwietne gór równiny, 
Kędy nimfy miłe bogom 

Żyją w pląsach i śpiewaniu, 

Ty dotykasz wszystkich brzegów! 
Prześładujesz w dzikich puszczach 
Szybkonogie Nimfy leśne! 

Ty zakłócasz spokój mędrców 

I z ich czoła wieńce zdzierasz. 
Toć małżonka z czystem sercem 
Sród milczenia nocy czuje, 

Jak się duch twój cudzołożny 

W jój samotne wślizga łoże 

I tak marzy gorejąca! 

Każdy ziemi syn śmiertelny 


HELENA. 


Od twych grotów cierpi wiecznie— 
I wylewa łzy rozpaczy! 

Nigdy szał twój nie zagasa, 
Nigdy skrzydeł nie zamykasz, 

I w najwyższym bijesz niebie, 
Ciosem pewnym i promiennym 

W nieśmiertelne bogi drżące, 

I królójąc na eterze 

Tyś jest panem praw wieczystych, 
Ty, przez kogo ziemia żyzna 

Od okrutnych jęczy cierpień 

O Erosie, władco nieba, 

O Erosie, władco świata! 


Parys. 


Czuwaj nademną słodki Boże! Czyż należy 
„Czekać mi, póki zima głowę mą uśnieży 

I na zawsze mi róże ogniste rozproszy? 
Czarodziejski nektarze, napoju rozkoszy, 
Czaro ognia, odrodzeń żądzo gorejąca, 
Twoja moc Olimp cały do duszy nam strąca! 


Helena. 


Szczęsna, która żyć może i umierać może 

Tam, gdzie jéj oczy pierwszą obaczyły zorzę, 

I która, jako licznych rodzicielka dzieci, 

Chwalebnie w ich pamięci z za mogiły świeci. 

Lecz czym już nie Helena? Słuchaj mię przeklęty! 
Atryd jest moim mężem—to dom jego święty. 
Uchodź—milcz! Ja tak każę! Lecz usta niemieją — 
Upadam—lIdź! powiadam! Siły moje mdleją — 

Serce mi bić przestaje—i przed mojem okiem — 
Czarny Styks zamogilnym wije się potokiem. 


Chór kobiet. 


O Zeusie, ty dopomóż twój nieszczęsnćj córze — 
O Pallado, w wysokim władnąca lazurze: 
Przybądź—i na promienne otwórz firmamenty 
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Martwe oczy Heleny! O, ty dniu przeklęty, 
Nienawistny dniu jęków, łez i rumowiska! 
Spójrz Frygu, córę Zeusa, jaki ból uciska. 
Płaczmy i niechaj gród nasz strasznemi okrzyki 
Napełnią dzieci, starce, młódź i wojowniki! 
Czyż ma umrzeć Helena złotogłowa? Czyli 
Bogowie, o Atrydo, w twój dom uderzyli? 


Parys. 


Heleno, wróć do życia! Zlituj się nademną — 

Jam twój gniéw spowodował—i bojaźń tajemną — 

I zburzywszy spokojną izb twoich pogodę — 
Obraziłem cię—mam więc nienawiść w nagrodę!— 
Lecz Wenus moje kroki wiodła, o królowo, 

Żałuj mnie, córo Ledy—i nie karz surowo. 

Im wyższa mi twa piękność—słodsza twa obecność — 
Tem bardzićj, w czci głębokićj, czuję swoją niecność. 
Wybacz, wracam do Troi, przez morze ogromne — 

I bogom nieposłuszny odjadę, zapomnę! 

Szczęsny, jeśli przez litość, gdy wpłynę na morze 
Jeden dzień w swój pamięci przechowasz mię może — 
Uchodźmy! Łza mi w oczach—gorzką falą stanie. 
Heleno! przyjm ostatnie moje pożegnanie. 

Czczę i kocham cię. Żegnaj, chwało Grecyi świetna. 


Helena. 


Bozki gościu, zaiste dusza twa szlachetna! 

Szczęśliwym bądź! Ja dzięki składam twym zamiarom, 
Żeś w młodćj swój mądrości kres położył marom, 
Godnyś bogów, zkąd idzie twój ród starożytny, 

A zwalazyć siebie—czyn to bohatersko szczytny. 


„HELENA. 


VI. 


Helena. Demodok. Chór kobićt. 


Chór kobićt. Strofa. 


Ty, coś jest wszechświata czarem, 
Ziemio niezwyciężonćj Pallady dziewiczćj 

Głoś hymn weselnćj słodyczy— 
Wzrusz Olimp cały świętćj muzyki twój gwarem! 
Grecyo, ty ziemio święta, ty ziemio wspaniała, 
Ojczyzno, już widziałem, jak bladła twa chwała: 
Lecz wielki Zeus osłonił chmurną dnia pochyłość. 

I cicho dłonie Pallady 
Zwyciężyły Erosa, co już rzucał jady: 
Mądrość zwyciężyła miłość! 


Antistrofa. 


Bogi żeglarzom życzliwe, 
O słodkie KEolidy, zawiejcie w pogodzie — 
I popchnijcie nasze łodzie 
Po przez fale błękitne i piany cierpliwe... 
Powróć do domu dziadów, o Atreja synie, 
Gdzie szczęsnych dni ci szereg, jak fala popłynie.. 
Córo Ledy, na którą wzrokiem opiekunki — 
Dziewicza Pallas spoziera— — 
Helena, o Atrydo, ramiona otwiera 
Na słodkie twe pocałunki! 


Epodos. 


Promienie słońca rodzinne, 
Najcudniejszemi blaski złoćcie nieba stropy. 
O nimfy bosonogie weselnemi stopy 
Poskoczcie w pląsy niewinne! 

Demodoku, radosne śpióćwaj nam melopy! 


T: I. Z. HE 1899. 39 
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Poddźwięki złotćj liry, w długich białych szatach. 
„ W wieńcach laurowych i kwiatach — 
Spartanki przed ołtarzem bogów stańcie zgięte: 
Niech zdrój jagnięcia krwi czystćj, 
Niechaj wonne kadzidło, głos chóru srebrzysty 
Uderzą w Olimp wieczysty, 
By radować bogi święte! 


Demodok. 


Zakończcie wasze pieśni, niewinne dziewice — 
Oto smutny niepokój i dziwne tęsknice, 
Owionęły Heleny pobladłe oblicze... 

W milczeniu więc Jéj troski czcijcie tajemnicze. 
Drobne, lekkie żałości waszych dni kwiecistych 
Rychło się rozpływają w obłokach przejrzystych. 
A wasze słodkie łzy—są Nocy łzom podobne, 
Któremi wszystkie kwiaty rankiem lśnią ozdobne 
Łatwo się rodzą, łatwićj jeszcze mrą. Jak rosa 
Jest wasz ból: schnie, gdy słońce wejdzie na niebiosa. 
Ale serce, przez które przeszły gniewne bogi 
Długo przechowa ranę swój boleści srogićj — 

I z lubością ten obraz nieustanny goni 

I z oczu łzy rozpaczy niewygasłćj roni... 


Starcze, niepokój we mnie gore tajemniczy. 
Nędzne ma serce, pełne troski i goryczy. 
Rzekłeś, w sercu móm rana. Jam słaba, niegodna. 
Bogi każą mi wypić czarę hańby do dna... 
Przyznaję, i powiadam, jak widzisz w rumieńcu, 
Przyznaję, że mi tęskno po obcym młodzieńcu... 
Jego męzkićj postaci wdzięki nieprzeparte 
Dotąd jeszcze w mém oku stoją niezatarte. 
Kocham go, o Erosie—oto twe zabawy — 

Mów, że mąż mój szlachetny i że godzien sławy 
Mów, że Atryd mię kocha, i że w tym momencie 
Płynie ku mnie po morza burzliwym odmęcie; 
Że mnie powierzył życia swego cześć—i że go 
Kocham! O zgrozo! Plemię ty bohaterskiego 
Atreusza! Ananke! Dnia straszne promienie, 
Wy żarzące zbrodniczój miłości płomienie, 
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Napróżno! Przy nim serce me weselem dysze — 
On mą chwałę unosi i dni moich ciszę... 


Demodok. 


Bogowie, w których łonie wszechpoczątki leżą — 

- Stosownie do serc naszych mocy— zło nam mierzą! 
I w działach—jakie dają przeróżnemi losy — 
Najlepszym wymierzają najmocniejsze ciosy! 
Pewni, że każdy człowiek cnotą swoją zbrojny, 
Nigdy nie zwyciężony, zawsze jest spokojny... 
Precz odepchnijcie gościa, tęgie mury Sparty, 

Co was lży! Niechaj płynie ręką bogów wsparty! 
I niech dni przyszłe oczom moim objawione 

W słońcu—znikną jak cienie nocy rozemglone! 


Helena. 


Powiedz ty, powierniku bogów nienawiści! 
Jak się dla mnie ich ciosów wszechpotęga ziści? 


Demodok. 


Niechaj bogi działają. Próżna wszelka mowa. 
Niechaj Zeus, niechaj Pallas dni twoje zachowa. — 
I niech surowa mądrość i niech pokój boży 

Serce twoje sprowadzi z smutku i bezdroży... 
Słodycz cicha, pogodna miłości enotliwćj 

Do twćj duszy wzburzonćj wleje pokój żywy. 

Tak na ciemnóm sklepieniu, kiedy wyją burze 
Wzrok Heliosa ustąpić każe ciemnćj chmurze. 


Helena. 


Ojcze, mądrość twa wielka. Głowę osiwiałą 

Niech ci słońce uwieńczy nieśmiertelną chwałą... 

Zawsze będę słuchała życzliwie i wdzięcznie 

Mądrych rad, które z ust twych płyną mi tak dzwięcznie. 
A wy siostry Heleny, strojne w kwiatów wieńce — 
Spiówajcie! Niechaj usnę przy waszćj piosence. 

Ja lubię pieśni wasze, które tchną pokojem; — 

A wasz uśmićch rozpędza mrok na czole mojćm. 
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Chór kobiet. 


Oparty na swym rudlu, dzierżąc lójce w ręku, 

Helios pędzi po niebie w swym promiennym wozie 

I głuszy w rączym pędzie echo ludzi jęku, 
Który huczy w nocy grozie. 

Ciche bory są pełne milczenia uroku: 

Czyste źródło, co z skały wypływało łzawo, 

Łączy teraz westchnienia srebnych fal potoku 
Z kwietną, zieloną murawą. 

O bozka Artemido, ty leśna dziewico, 

Przybądź! Oto godzina dla twojćj kąpieli 

Niema śmiertelnych! popłyń przeczystą krynicą, 
By ludzie cię nie ujrzeli... 

Myśliwskie panny, nimfy, spieszcie się! Rozwiążcie 

Białe szaty jej, tkane na niebieskićm krośnie: 

Gęstwiny leśne, wy ją cieniem swym okrążcie 
Od bóstw patrzących zazdrośnie! 

I drżąca toń dziewiczą przyjęła boginię-— 

I słodkim swym uściskiem pieści czyste łono — 

A w okół nićj promiennie i radośnie płynie 
Niepokalanych nimf grono! 

Lecz jakież to westchnienie słychać wgaju blizkim: 
Czy to jaka zbłąkana nimfa bojaźliwa — 

Czy Egipan szyderczy—czyli za uściskiem 
Stęskniony Faun się odzywa. 

To ty, Arysteido, myśliwcze molosski, 

Uchwyciłeś Artemis w jéj śnieżystćj bieli, 

Kiedy nagość swą kryła śród nimf rzeszy boskićj, 
W srebrnćj porannćj kąpieli! 

Uchodź, o bezrozumny! Bo gniewna Artemi 

Widzi ciebie i wstaje po nad wód krynice 

I uderza w twe czoło falami srebrnemi 
A w oczach jéj błyskawice! 

Dwuróg, czarny jak chmura urósł nad jéj skronie — 

Ty uciekasz gajami, jako jeleń gniady 

Niewierne psy, zmamione przez krwi koźlćj wonie, 
Węszą za twojemi ślady. 

Nieszczęsny, nigdy więcéj w ukochane bory 

Nie powrócisz na łowy, dzierżąc łuk napięty! 

Bogowie są okrutni! Kiedy ziemskie twory 
Cierpią—ich duch jest zamknięty ! 
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- Bogowie są okrutni! O dni moje dawne, 

Pocałunki méj matki! O chwile zabawne, 

Kiedym pieszczone dziecię—igrała ze śmiechem, 
Wspomnienia, które kocham i hańbię mym grzechem, 
Żegnajcie! Czarna chmura między mną i wami 
Stanęła—i mą duszę jak żałoba plami. 

Żegnaj mi, święty domie Atryda mężnego, 

Czyste rozkosze łoża błogosławionego 

I ty mądrćj Pallady ołtarzu gościnny, 

Gdziem paliła kadzidło śród uczty rodzinnej, 
Grodzie Tyndara! Srebrne rzeki méj krawędzie, 
Gdzie białośnieżnem stadem toczą się łabędzie, 
Płyną—i niby Jowisz, opuszczając wody, 

W cieniu trzcin gonią białe Najad chorowody, 
Żegnaj! Góro Tajgetu, pieczary, doliny, 

Gdzie pieśni moich dziewic weselnćj drużyny 

Na śnieżnych traw murawie, między barwne kwiecie, 
Kołysały mię do snu! Mój rodzinny świecie, 

Ziemio, gdziem życia pierwsze oglądała świty, 
Świadki méj cnoty, dzisiaj na wieki rozbitej, 

O Grecyo, wykąpana w mórz błękitnych pianie, 
Helena wam estatnie daje pożegnanie! 
Niezwyciężony płomień w żyłach moich pali 
Występną krew! Napróżno, choćby najzuchwalój 
Opierać się! O bogi, próżne łzy, wyrzuty, 

Pójdź Parysie, do Troi nieś mię w śpiż zakutćj! 
Dokończ zwycięstw, Erosie! Jam jak łódź bezsterna, 
A ty Jowisza córo—strażniczko niewierna, 

Pallado, coś zdradziła mię; żałobne bogi, 

Którzyście mi wybrali ten dzień hańby srogićj 

I pchacie mię w ramiona miłości nieczystćj, 

Na Styks, rzekę podziemną, na Hades ognisty, 

Na Niobe, na Tantala—na Atreja krwawą 

Ucztę! Na Persefonę, na Anankę łzawą! 

Na wszystkie męki, bóle, rozpacze, Erynie, 

Bogi okrutne, głuche bogi i boginie, 

Odpycham was! Wróć, kocham, czekam cię, Parysie! 
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Demodok. 


Niech co szybcićj uchodzi! Zła mara ci śni się. 
Oto już go po falach niesie bóg łaskawy, 
Oto znikły już ślady jego czarnćj nawy! 


Eros łono me pali! Ha, umieram prawie, 

Demodoku, nad Eurot śpiesz—i w głośnćj wrzawie 
Okrzycz nad brzegiem rzeki... Powstrzymaj bieg łodzi, 
Mów, że kocham, że czekam go... że, niech przychodzi! 


Demodok. 


Na mężnego Atrydę, na Hellady sławę, 

Niechaj raczéj mściwego Zeusa gromy krwawe 
Moją głowę występną w proch obrócą podły, 
Zanim, Heleno, miałbym wysłuchać twćj modły. 


Chór kobiet. 


O nieszczęsna, jakież to myśli są w Helenie? 


Helena. 


Dziewice, łzy otrzyjcie! Tak chce przeznaczenie. 
Walczyć z prawem potężnóm napróżna odwaga, 

O, ciężką jest na sercu móm leżąca waga. 

Gorzkie łzy, które oczy moje błędne ronią... 

Ale bogi tak każą. Oni mię nad tonią 

Postawili bezdenną. Cokolwiek się stanie, 

Pójdę tam, gdzie me losy kierują niebianie! 

Chwałę mą, cześć mą, cnotę wszystko, com w kolebce 
Czciła; co ludziom święte, wszystko to podepeę! 
Precz wstyd, a gdy śmierć znak mi wyryje na czole, 
Rzeknę: o bogi, waszą dopełniłam wolę! 
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VII. 


Parys. 


Pójdź, moi towarzysze do drogi gotowi, 
Wstrzymali się posłuszni twemu okrzykowi!... 


Helena. 
Bogi mię wysłuchały! 
Demodok. 


Ty, przysłany z Hada 
Pryamido—i czynem splamiona haniebnym 
Zdradna żono, słuchajcie! Na trójnogu srebrnym 
W Larysie, bóg, co cześć dlań Liikoreja chowa, 
Dał mi niegdyś usłyszćć swe prorocze słowa! 
Młody jeszcze, lecz pełny już pobożnych ćwiczeń, 
Wsłuchiwałem się w tajne dźwięki boskich życzeń... 
I wielki Feb prowadził moje kroki trwożne 
Na Pieryd ukochanych wierzchowiska zbożne. 
Oczom mym powierzając dni nieurodzone, 
Bóg mi objawił wasze losy pohańbione, 
Niewolnico Erosa, twe i twe—Parysie! 


Parys. 


Nie słuchać mam-że bogów! Bóg za opór mści się 
Starcze! ognie opadłe z Hiperyona wozu, 

Nie ogrzeją Atosu białych szczytów mrozu. 

Od marzeń płomienistych śnieżny wiek cię chroni, 
I nigdy już w twóm sercu ogień nie zapłonie. 


Demodok. 


Młodzieńcze, ukochani są mocarzom boskim 
Ci co żyją spokojnie pod dachem ojcowskim, 
Ci, co dążąc surową drogą prostćj cnoty — 
U téj czystćj krynicy gaszą swe tęsknoty. 
Ty zaś, o córko moja, ty, którą kochali 

I uwielbiali wszyscy, dziecię władcy fali, 
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Córo Ledy, posłuchaj... Dziecinne me lata 
Tchnienie zim śnieżnobiałóm pokryciem oplata 
Żyłem długo. Znam jutro, jakie zawsze czeka 
Jednogodzinne szały i żądze człowieka. 

O żono Menelaja — Demodok cię błaga 
Pomnij krzywoprzysiężna! Pallas cię wysmaga. 


Chór kobiet. 


Heleno, najpiękniejsza pośród niewiast ziemi, 
Sciskamy twe kolana rękami drżącemi! 


Dość! Jam boskim Erosa posłuszna płomieniom, 
Unieś mię, o Parysie, ku morza strumieniom. 
Oto zapłonął Heljos o ognistem oku, 

Żegnajcie dziewy, Sparty! Żegnaj, Demodokul! 


Chór kobiet. 


Zatrzymaj się, Heleno, nieszczęsna, szalona, 
Twoja cześć—moja boleść... Ach, dusza ma kona! 
Ona uchodzi! Oto na trójwiosłowćj łodzi, 

Znika w porcie kamiennym... Uchodzi, uchodzi!... 
Upadnijcie złamane, starożytne mury, 

Zachwićj się, o Lakonjo, od hańby twój córy. 


Demodok. 


Stało się. Od ich wioseł piana wód się bieli 
Ale nad nimi czuwa—wzrok bogów Mścicieli! 


Chór kobiet. 
Strofa. 


Boscy bracia Heleny, promienne Dyoskury, 
Którzy nam jaśniejecie śród nocy ponurćj 

Na mórz wielkich widnokręgach, 

Blask swój ukryjcie za chmury, 
Nawie tćj, która płynie po mórz sinych wstęgach... 
Rzućcie ponurćj nocy zasłony wieczyste, 
Piękne gwiazdy—wy, króle nad rzesże gwiaździste, 
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Przez Olimpu szczyty łzawe, 
Rzućcie mrok na te czyny splamione, nieczyste... 
Helena opuściła kraj swój—enotę— sławę! 


Antistrofa. 


Jako róża pod mroźnym tchnieniem Boreasza, 
Kiedy zamiera wiosna, co jéj liście zrasza, 
Po chwili pada i więdnie, 
Tak zapłacze młodość nasza, 
Że dni słoneczne tak się zakończyły błędnie. 
Mchy Tajgetu—wy dolin naszych cudnych kwiaty, 
Zasłuchane w naszym śpiewie, 
Wy, które tak kochała Helena przed laty, 
Zwiędnijcie! Ona bogów odrzuciła w gniewie! 


Epodos. 


Do pustego zamczyska szlachetny Atrydo, 
Przez fale morza burzliwe 
Nie śpiesz! Niechaj twe nawy zwolna, zwolna idą. 
Nie obaczysz swćj żony. Pokryła ohydą, 
Dni twego życia szczęśliwe! 
Rycerzu—jak niewiasta léj łzy boleściwe. 
Córa Ledy, śród rzecznćj zrodzona głębiny, 
Na nasze łzy nieczuła, nie pomna swój cześci, 
Opuszcza Grecyi krainy 
I róż wieńcami się pieści, 
Drwiąc z naszćj wielkićj boleści! 


Demodok. 


O Febie— Apollonie! z twoich ust jak słońce, 
Płynie prawda co duchy pokrzepia wątpiące, 
Królu muz, piewco lasów i gór niebotycznych 
Władco złotego łuku i tchnień poetycznych, 
Panie świętćj Laryssy, pogromco Pytona: 

Niech wyschnie oceanów fala niezgłębiona, 
Niech eter nietykalny, skąd twój wóz promienny 
Ludziom i bogom światła niesie zdrój niezmienny 
Zapadnie się. Niech Hada ponure płomienie 
Pochłoną świat w żałoby wiekuiste cienie... 


482 


ATENEUM, 


Jeżelim kiedy zdradził cię, niesłuchał ciebie, 
Jeślim zwątpił w moc twoją, Apollonie Febie! 
Syny Hellady, dumne, mężne wojowniki 
Napełnijcie jak gromem swoimi okrzyki, 
Szczyt Olimpu—i ziemię szerokićj Hellady, 

I góry i doliny, gdzie śpią wasze dziady... 

Od dzikiego Epiru po Egejskie fale, 


Wstańcie ojczyznę pomścić shańbioną w swćj chwale, 


Podnieście wojownicy dłonią swą orężną 
Mężobójczy miecz ostry i włócznię potężną... 
Krzycz potężny Argosie, Ateny i Sparto, 
Pokryj szerokie morza flotą nieodpartą, 

A wy króle Hellady, unieście po fali 

Ogień, co na proch wieczny gród Iljonu spali! 


Chór kobiet. 
Strofa. 


Kiedy dziewica w mirty Erosa upięta 

W białćj przeczystćj sukience, 
Przed ołtarzem hymenu staje uśmiechnięta, 
Charyty kołem tańcząc wiodą ją za ręce 

Tam, gdzie ślubna pieśń brzmi święta! 
Radość napełnia światłem serce jćj niewinne. 
A małżonek jćj modły bogom śle dziękczynne. 


Antistrofa. 


Aureolą radości lśnią kochanków skronie 
Wkoło róż jaśnieją wieńce, 
Smiechy dźwięczą w weselnćm ucztującóm gronie, 
Czar zatrzymuje gości, tam gdzie oblubieńce, 
Lśnią w białych kwiatów koronie. 
Cześć ci ty, który życie zmieniasz w upojenie 
Boski bracie Erosa, Hymenie, Hymenie! 


Epodos. 


Lecz o święta czystości, ty czcigodna szato, 
Biada temu, o biada, co białość twą skala, 
Niech za to zginie, niech za to 
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Bezlitośna Erynia mściwą swą zapłatą, 
Na wieki mu w Hadesie męki porozpala! 
Biada małżonce niewiernćj, 
: Co rzuca domowe progi, 
Zródło hańby i klęski—i wojny krwiożernćj, 
Ciężar dla ziemi złowrogi! 
Ukarzcie ją Mściciele, groźne czarne bogi! 


Przełożył A. Lange. 


N 
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ATOM I MONADA). 


(Studyum filozoficzne). 


-nehy 4 oe 


Bóg, natura, człowiek— oto trzy najważniejsze zagadnienia 
filozofii. Umysł ludzki, stojąc wobec ze wszech stron otaczających 
go tajemnic, usiłuje początkowo wytłómaczyć sobie świat zewnętrzny, 
zjawiska przyrody, dopićro późnićj zwraca się do badania własnój 
swojćj istoty, przechodzi od przedmiotu do myślącego podmiotu, 
usiłując uchwycić ich wzajemny do siebie stosunek. Dążność do 
podniesienia się ku prawdzie bezwzględnej, ku absolutom, ku pierw- 
szćj przyczynie zjawisk prowadzi do wytworzenia pojęcia o Istocie 
najwyższćj, a pojęcie to przeobraża się, zmienia, stosując do umysło- 
wego poziomu badacza i pojęć epoki, która je zrodziła. Filozofia 
natury pierwsza pojawia się w dziejach; starzy myśliciele Indyi du- 
mali już nad zagadką świata, toż samo zagadnienie poruszyła szkoła 
jońska w zaraniu filozofii greckićj, dążąc do wytłómaczenia nieskoń- 
czonćj rozmaitości zjawisk kombinacyą kilku zasadniczych pier- 
wiastków. Usiłowania te wywołały żywy ruch umysłowy, objawiły 


*) Mabilleau: „L'histoire de la philosophie atomistique”. Lange: „Historya 
materyalizmu”. Leibnitz: „Za Monadologie*. Hennequin: „Z/'kypotóse des atomes 
dans la science contemporaine“. 
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się w całym szeregu kosmogonicznych hypotez, z których RWE 
na uwagę zasługuje mechanizm Demokryta. 

Zagadnienia bytu w dwojaki sposób rozwiązywane być mogą, 
zależy to od stanowiska na któróm stoimy, od terminu wziętego za 
zasadniczy pierwiastek. Materya lub duch, atom lub monada, przed- 
miot albo podmiot—oto dwa punkty widzenia pozornie przeciwsta- 
wiające się się sobie, a mogące zarówno dobrze służyć za punkt 
wyjścia do wytłómaczenia świata. Dla materyalisty myśl jest wy- 
tworem nader złożonych kombinacyi mechanicznych, wynikiem ru- 
chów mózgowych, zjawisko świadomości rozwija się na tle drgań 
nieświadomych cząsteczek materyi. Spirytualista rozumuje wręcz 
odwotnie, wyprowadza naturę z ducha, z myśli, będących jedynym, 
zasadniczym pierwiastkiem bytu. Materyalizm przyjmuje za jed- 
nostkę atom, a kombinacye iruchy atomów tłómaczą nam całą 
różnorodność zjawisk wszechświata. Spirytualizm szuka owćj za- 
sadniczćj jednostki w świadomćj monadzie, darząc ją myślą i wolą. 

Wnikając głębićj w owe spory toczone od wieków między 
zwolennikami materyalistycznego i spirytualistycznego pojmowania 
świata, dojdziemy łatwo do wniosku, że jest to prosta gra wyrazów, 
spór ów toczy się około różnych terminów naukowych bez krytycz- 
nćj oceny zasadniczych pojęć. Bo czyż wiemy, czem jest materya, 
czy znamy istotę ducha? Napróżno myśl ludzka przeniknąć usiłuje 
nierozwiązalne zagadnienie, napróżno pracuje nad analizą zjawisk, 
by z nich wydobyć pierwszą przyczynę, by dociec aż do pierwiast- 
ków bytu. Cała historya filozofii świadczy o olbrzymich wysiłkach 
myśli dążącćj do poznania bezwzględnćj prawdy, pracowały nad 
tóm wieki, łamały się najgenialniejsze jednostki, a jakiż owoc owych 
potężnych wysiłków? Uznać dzisiaj musimy względność wszytkich 
naszych twierdzeń, prawd, przekonań, niedostateczność całćj wiedzy 
opartćj na pojęciach ciemnych, mglistych, nieuchwytnych. Owe 
zagadnienia postawione u wstępu umysłowćj pracy ludzkości, w za- 
raniu historyi, wznoszą się i dzisiaj jeszcze przed nami i pociągają 
ku sobie z nieprzepartą siłą, zagadnienia owe są dla nas pierwszo- 
rzędnćj wagi, dążą do wytłómaczenia własnćj naszéj istoty. Źródło 
to nieprzebrane spekulacyi filozoficznych, zniego tworzą się rozliczne 
systemy zwalczające się nawzajem, Każdy z nich z innego punktu 
widzenia rozpatruje jedno i toż samo zagadnienie, każdy inną drogą 
dąży do rozwiązania odwiecznej zagadki. Czyż kiedykolwiek ta 
praca myśli, ta walka idei wykrzesać zdołają choćby iskierkę praw- 
dy? a może człowiek skazany jest na wieczne szamotanie się wśród 
nieprzebitych ciemności, które go bolą i gniotą? Przyszłość tylko 
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na pytanie to odpowiedzićć będzie zdolna. Tymczasem wiek nasz, tak 
jak i te, które go poprzedziły, pracuje nad zebraniem bogatego ma- 
teryału naukowego, również jak inad wytłómaczeniem istoty zjawisk. 

Pojęcie atomu odgrywa ważną rolę w nauce współczesnćj, 
teorya atomistyczna jest podstawą nowożytnój chemii! Dawne po- 
glądy Demokryta, odmłodzone i przetworzone, pojawiają się znowu 
w naszćj filozofii natury. Atomy, uważane jako niepodzielne jed- 
nostki z których wszechświat się składa, nabićrają coraz więcćj 
cech duchowych, dążą do przeobrażenia się w monady obdarzone 
psychicznemi własnościami, lub tóż wśrodki sił, w punkty niepo- 
dzielne i pozbawione rozciągłości, których wzajemne stosunki wy- 
twarzają wszechświat. Zanim przystąpię do bliższego okrćślenia 
téj nowćj formy jaką przybićra filozofia atomistyczna, myślę, że nie 
będzie bez pożytku rzucić okiem w przeszłość, przypatrzyć się różnym 
jéj fazom historycznym, zaznaczyć przeobrażenia przez jakie prze- 
chodziła od głębokićj starożytności, aż do dni naszych. *' 

Najnowsze badania nad cywilizacyą Wschodu wykazały, że 
tam już, w nader odległój od nas epoce, zbudziło się i rozwijało 
w pełni zamiłowanie do filozoficznych dociekań. W Indyach po- 
wstały różnorodne systemy, w których odnaleźć można zarody 
wszystkich późniejszych myśli ludzkićj kierunków. Systemy te, 
jakkolwiek niezupełnie jeszcze oswobodzone od więzów teologii, 
zasługują na uwagę historyka, pragnące uchwycić pierwsze przeja- 
wy ducha spekulacyjnego, by módz ztąd lepićj zrozumićć i ocenić 
dalsze jego fazy ewolucyjne. 

W religijnćj literaturze indyjskićj, w świętych księgach Wedy, 
odnajdujemy już dążność do sprowadzenia wszystkich ciał ma- 
teryalnych do pewnćj, ograniczonćj ilości ciał prostych, czyli 
pierwiastków, te ostatnie łączą się ze sobą w rozlicznych pro- 
porcyach, stosunkach i z kombinacyi tych powstaje świat widzial- 
ny. W powyższych pojęciach tkwi już zaród filozofii atomistycznćj, 
którą potóm rozwija sekta Wafseshika, stworzona przez myśliciela 
imieniem Kanada. Wedle niego, materya składa się z atomów, 
każdy pierwiastek posiada specyalnie odpowiadający mu gatunek 
atomów czyli niedziałek, pojęcie jedności jest mu jeszcze nieznanćm. 
Atom jest prostym, niezniszczalnym i wiecznym, do poznania jego 
dochodzimy nie drogą wrażeń zmysłowych, lecz przez rozumowanie. 
Atom, jednostka bytu, nie podpada pod zmysły. Prawo łączenia 
się i rozkładu atomów tłómaczy najzawilsze zjawiska świata. Po- 
równać by je można ze słynnćm prawem ewolucyi i dyssolucyi sfor- 
mułowanćm za dni naszych przez Herberta Spencera. 
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Dusza, wedle Kanady, jest wyższego rodzaju atomem orza 
wyrazem czynności organicznych. Bóg nie stwarza, atomy są wieczne, 
byt ich z żadną nie jest związany przyczyną. Inne sekty indyjskie 
wprowadziły pewne zmiany w systemie, przestały rozróżniać ga- 
tunki atomów, przyjęły jednorodność pierwotnćj materyi. 

Kanada stworzył system materyalistyczny, od którego wywo- 
dzą się liczne sekty ateistyczne. Pierwsze to błyski geniuszu indo- 
europejskich ludów, dążących do wytworzenia filozofii natury, do 
wytłómaczenia zjawisk świata niezależnie od przyjętych ogólnie 
wierzeń religijnych. 

Atomizm grecki jest tylko dalszym ciągiem atomizmu indyj- 
skiego, liczy on znakomitych poprzedników wśród filozofów epoki, 
która poprzedziła Sokratesa. Jończycy uzńawali materyę pierwotną 
tworzącą wszechświat, pitagorejczycy dorzucili matematyczne po- 
jęcie owćj materyi. Heraklites wprowadził do fizyki ruch, Empe- 
dokles uznał cztery żywioły pierwotne, których kombinacye wy- 
twarzają całą różnorodność zjawisk świata. Znakomitym przedsta- 
wicielem filozofii atomistycznćj w Grecyi jest Demokryt, żyjący 
w V w. przed narodzeniem Chrystusa. Prawdziwym twórcą doktryny 
jest mistrz jego Leucipus, o którego życiu i dziełach jednak mało 
"wiemy. Teorya atomistyczna Demokryta rozwija się na podstawie 
trzech zasadniczych twierdzeń: 1) istnienie próżni,—2) wielka ilość 
jednostek tworzących byt,—83) zdolność ich do wytwarzania różno- 
rodnych połączeń i kombinacyi. Ostatnie to twierdzenie zawiera 
już w sobie cały atomizm nowożytny. 

Atom i próżnia, byt i niebyt istnieją równocześnie obok siebie; 
wszechświat składa się z materyalnćj substancyi, która wypełnia 
przestrzeń, i z przestrzeni dozwalającćj materyalnym cząsteczkom 
swobodnie się poruszać. Demokryt poglądy swoje sformułował 
w szeregu następujących twierdzeń: 1) Nie nie pochodzi z niczego, 
nic z tego, co istnieje, nie może być unicestwionóm; każda zmiana 
jest tylko połączeniem się lub rozdzieleniem cząsteczek. 2) Nie nie 
jest dziełem przypadku, wszystko ma swoją racyę bytu, jest ko- 
niecznóm. Mimo pozornych zmian zachodzących w zjawiskach, 
substancya sama nie ulega przeobrażeniom, a ilość jéj zawsze jedna- 
kową pozostaje we wszechświecie. 3) Istnieją tylko atomy i próż- 
nia, reszta to złudzenie. 4) Liczba atomów jest nieskończoną, przy- 
bićrają tóż one niezliczoną różnorodność kształtów. Spadając 
wiecznie po przez niezmierzone przestrzenie, większe atomy uderzają 
o mniejsze, powstające ztąd wiry są początkiem tworzenia się świa- 
tów, które powstają tylko dla tego, aby zaginąć. 5) Przyczyną 
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różnic zachodzących w przedmiotach są różnice składających je 
atomów, różnice w ilości, wielkości, kształcie i ustawieniu. Różnice 
jakościowe nie istnieją w atomach, oddziaływają one wzajemnie na 
siebie drogą zetknięcia się zewnętrznego, przez uderzenie. 6) Dusza 
składa się z atomów subtelnych, okrągłych, gładkich i niezmiernie 
ruchliwych; ich to ruch jest przyczyną wszelkich zjawisk życio- 
wych. 

W twierdzeniach tych odnajdujemy dwie wielkie tezy nowo- 
żytnéj fizyki: niezniszczalność materyi i zachowanie energii. De- 
mokryt głosi zasadę, na którćj oparły się późniejsze zdobycze nau- 
kowe, najbardzićj złożone zjawiska objaśnia ruchem cząsteczek nie- 
podzielnych, prostych. Dzisiaj w podobny sposób tłómaczą zja- 
wiska dźwięku, światła, ciepła, wszelkie przemiany chemiczne i fi- 
zyczne. Demokryt zdaje się przeczuwać owe teorye mówiąc: „Sło- 
dycz, gorycz, ciepło, chłód, barwa — istnieją jedynie w myśli czło- 
wieka, w rzeczywistości niema nic po za atomami i próżnią”. Przy- 
pomina to owo sławne rozróżnianie własności pierwszo i drugorzęd- 
nych Locka, zkąd wziął początek potężny ruch myśli, który dopro- 
wadził do psychologii Hume'a, atóm samém i oddźwięk swój znalazł 
w kantowskim krytycyzmie. 

Atomy Demokryta proste są, niepodzielne, wieczne, żadna siła 
zniszczyć ich nie jest zdolną, posiadają pewną wielkość i rozciągłość 
oraz siłę ciężkości. Zmiany wszelkie wynikają z różnego rozpoło- 
żenia atomów w przestrzeni, wszelkie czynności są mechaniczne. 
Ruch wiecznym jest, szybkość z jaką atom porusza się w nieskoń- 
czonćj przestrzeni ściśle odpowiada jego masie, wielkości, kierunek 
ruchu jest pionowym. Wszechświat powstaje z wirów atomów, 
uderzają one o siebie, łączą się lub rozdzielają, brak tu praw ściśle 
okrćślonych, przypadek panuje wszechwładnie. Wszechświat jest 
zbiorem atomów i próżni rozciągających się w nieskończoność we 
wszystkich kierunkach. Przypadkowe nagromadzenie cząsteczek 
daje początek światom, których trwania nie możemy okrćślić. 
„W ruchach i wirach streszcza się cały mechanizm świata”. Demo- 
kryt nie sformułował prawa rozwoju, kombinacye atomów mają 
objaśniać wszelkie zjawiska i sławnóm jest jego porównanie, że jed- 
nemi i temi samemi głoskami napisać można dramat albo komedyę. 

Myśl jest także wynikiem ruchu, każda z czynności psychicz- 
nych ma swoje właściwe siedlisko w ludzkim organizmie: gniew 
w sercu, wola w wątrobie, myśl w mózgu it. d... Psychologia De- 
mokryta sprowadza wszystkie czynności umysłowe do zmysłowych 
wrażeń, a te ostatnie objaśnia mechanicznie. Wszystkie zmysły są 
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odmianą zmysłu dotykania. Cząsteczki jednych ciał przechodzą 
w drugie, i w ten to sposób zdolni jesteśmy do odczuwania otaczają- 
cego nas świata. Co się zaś tyczy moralności, to Demokryt widzi 
cel życia w szczęściu, to jest w dążeniu do odczucia jak można naj- 
więcćj przyjemnych wrażeń. 

Demokryt pierwszy pokusił się o naukowe wytłómaczenie 
świata, usunął zeń wszelką interwencyę sił zewnętrznych, nadprzy- 
rodzonych, nowocześni przyrodnicy nie stworzyli do téj pory nie, co- 
by mogło obalić lub zastąpić teorye myśliciela greckiego. System 
to nawskroś materyalistyczny, fatalizm i ateizm są jego koniecznóm 
następstwem, brak mu prawa ruchu, wszechświat, pojęty jako chao- 
tyczne nagromadzenie atomów nie tłómaczy nam owćj harmonii, 
Jaką spostrzegamy we wszechistnieniu. Prosty mechanizm nie wy- 
starcza do objaśnienia zjawisk psychicznych: myśli, uczucia i woli. 

Pierwszy Anaksagoras w filozofii greckićj zaznaczył niedosta- 
teczność wszelkich usiłowań dążących do wytłómaczenia wszech- 
bytu za pomocą hypotez fizycznych i mechanicznych, stworzył po- 
jęcie ducha, pierwiastku intelektualnego istniejącego obok bezwład- 
nćj materyi, ducha, który świat wydobywa z chaosu, by zeń wytwo- 
rzyć harmonijną całość. Anaksagoras zamyka pierwszy okres 
w rozwoju filozofii greckićj i zdaje się już przeczuwać następną 
świetną epokę głębokich spekulacyi: Sokratesa, Platona i Arystote- 
lesa. Idealizm zapanował wszechwładnie, przestano badać naturę, 
zarzucono nauki fizyczne, dopiero w IV wieku przed Chrystusem 
atomizm Demokryta powraca znowu, jako podstawa filozofii epiku- 
rejskićj, pewne w nim jednak spostrzegamy zmiany. Psychologicz- 
ne i moralne zdobycze epoki Sokratesa oddziaływają na fatalistycz- 
ne pojęcia materyalizmu, pojawia się nowy czynnik, wolna wola, 
i Epikur wprowadza ją do swojego systemu, jego atomy zdolne są 
zbaczać z linii prostéj, mogą zmieniać kierunki i t. p.... Poeta rzym- 
ski Lukrecyusz rozpowszechnił w ojczyźnie swojćj znajomość zasad 
Epikura, w jego poemacie „O naturze wszechrzeczy” występuje już 
pojęcie ewolucyi, wolnego, stopniowego rozwoju istot organicznych. 

Charakterystyczną cechą atomizmu greckiego jest jego zupeł- 
na niezależność od wszelkich wierzeń religijnych i filozoficznych, 
podobną niezależność odnajdzie on dopiero za dni naszych. Atomizm 
jest prostém nader, wspaniałóm wytłómaczeniem świata, cała 
ta jednak teorya opiera się na hypotezie, którćj żadne doświadczenie 
nigdy dowieść nie będzie w stanie, wartość jéj zatóm, zarówno 
jak wartość wszelkich filozoficznych systemów, jest względną, nie 
rozwiązuje ostatecznie zagadki świata. 

T. I. Z. I 1899. 
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Fazę przejściową od atomizmu starożytnych do naszych teoryi 
nowoczesnych przedstawia w sobie szkoła muzułmańska Motecal- 
lemin z X wieku naszéj ery. Arabowie wzięli w Indyi i Grecyi ma- 
teryalistyczny sposób tłómaczenia natury, ale przeobrazili go dosto- 
sowując do swoich pojęć religijnych, nadali mu wschodni charakter 
mistyczny, różniący się wielce od czysto naukowego atomizmu Hel- 
lenów. Filozofowie arabscy usunęli na plan drugi czynnik mate- 
ryalny w dziele wytworzenia się wszechświata, a pierwszorzędne 
znaczenie przyznali istocie Boga. Ich atomy, jako nieskończenie 
małe cząsteczki, nie dadzą się uchwycić drogą doświadczenia, jedynie 
umysł pojąć je może. Wedle Greków, atomy są rozciągłe, zajmują 
pewne miejsce w przestrzeni, Indyanie i Arabowie odmawiają 
im rozciągłości wszelkićj. Zasadnicza to różnica dwóch form tych, 
jakie przybierała filozofia atomistyczna, 

Materya u Arabów traci byt rzeczywisty, samodzielny, Bóg 
stwarza ją i utrzymuje, Bóg również może ją w każdćj chwili unice- 
stwić; istnienie jéj w zupełności zależy od owćj twórczćj potęgi, co ją 
wywołała z nicości, co ją utrzymuje wolą swoją wszechwładną, Bóg 
jest przyczyną wszelkiego bytu, nadaje prawa, wedle których wszech- 
świat porusza się w wiekuistćj harmonii, do Niego wszystko odno- 
sić należy, nie po za Nim nie istnieje samoistnie. Nowa to forma pan- 
teizmu, przedstawiająca pewne pokrewieństwo z doktryną Karte- 
zyusza o nieustającóm stwarzaniu. Arabowie nowy kierunek nadali 
filozofii atomistycznćj, godząc dawne pojęcia Demokryta z wiarą 
w Istotę najwyższą, co świat stworzyła i zorganizowała wolą swoją 
potężną. Forma to atomizmu teologicznego, nader mało podobna do 
czysto naukowej teoryi Greków, pojawiać się ona będzie później 
w dziełach nowożytnych filozofów tylko pod nieco zmienioną postacią. 

Przedstawicielami wiedzy przyrodniczćj w wiekach średnich są 
alchemicy, przechowali oni tradycyę teoryi objaśniających całą róż- 
norodność zjawisk przez kombinacye pewnćj ograniczonćj ilości ciał 
prostych, pierwiastków. Szkoła Demokryta w Egipcie zajmowała 
się alchemią, stamtąd w VIII wieku nauka ta przeszła do Arabów, 
a w czasie wojen krzyżowych pojawiła się na zachodzie Europy. 
Doktryny alchemików wytworzyły się z wzajemnego na siebie od- 
działywania ducha Grecyi z duchem Wschodu w Aleksandryi, z ato- 
mizmem łączy je wiara w jednorodność materyi tworzącćj wszech- 
świat. Alchemicy wierzą. że jedne ciała można przeobrażać w dru- 
gie. Istnieją cztery pierwiastki: ciepło, zimno, wilgoć, susza, które 
są różnemi tylko postaciami jednej „duszy świata”. Alchemia uznaje 
ścisły związek między pewnemi połączeniami pierwiastków a ru- 
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chami ciał niebieskich w przestrzeni; po raz tu pierwszy wystę- 
puje przeczucie możliwości uchwycenia pewnych stosunków i podo- 
bieństw w budowie materyi na dwóch przeciwnych biegunach, 
w molekule i w systemie słonecznym; wielka to zdobycz chemii 
filozoficznej. 

Atomizm pojawia się pod różnemi postaciami w nowożytnej 
filozofii: niekiedy, pod wpływem idei muzułmańskićj, nosi na sobie 
charakter teologiczny, dąży do pogodzenia nauki z wiarą, stawia 
Opatrzność na miejsce odwiecznćj materyi. Przedstawicielami tego 
kierunku są: Gassendi we Francyi w XVII wieku, Newton w Anglii‘ 
kierunek ów przeobraża się i przyjmuje idealistyczny charakter 
w monadologii Leibnitza. Wiek XVIII tworzy nową formę filozofii 
atomistycznćj, atomizm dynamiczny Boskowicza; pierwiastek czyn- 
ny, siła staje się zasadą bytu. Nasze stulecie bierze teoryę atomi- 
styczną za podstawę naukowych badań, przyjmuje ją jako hypote- 
zę mogącą objaśnić cały szereg faktów zdobytych drogą doświad- 
czenia. Atomiści współcześni przystosowują poglądy swoich po- 
przedników do pojęć bieżących. Przypatrzmy się bliżćj trzem głó- 
wnym kierunkom nowożytnego atomizmu: teologicznemu, psycho- 
logicznemu i dynamicznemu, zanim okróślimy dokładnićj znaczenie 
naszćj teoryi w nauce współczesnćj. 

Pierwszy Gassendi we Francyi przyjął zasady atomizmu Epi- 
kura, uzupełniając je swemi teologicznemi poglądami. Bóg stworzył 
atomy, nakrćślił im kierunek ruchów w nieskończonćj przestrzeni, 
nadał im prawa niezmienne a mądre. Materya jest pierwiastkiem 
czynnym, ilość energii zawsze jednakowa utrzymuje się we wszech- 
świecie. Atomy obdarzone są siłą ciężkości, wzajemnie się przycią- 
gającego i oddziaływają na siebie. 

Atomizm teologiczny pojawia się tóżiw Anglii; znakomity chemik 
Boyle wyobraża sobie wszechświat, jako olbrzymią maszynę, stwo- 
rzoną i zorganizowaną przez Inteligencyę najwyższą. Dla Newtona 
Bóg jest pierwszym motorem świata, pierwszą przyczyną bytu, cho- 
ciaż zjawiska przyrody objaśnia mechanicznie, przez ruch atomów. 
Siły działać mogą bez względu na odległość, krytykuje on tutaj De- 
mokryta, dla którego atomy mające oddziaływać na siebie koniecznie 
stykać się bezpośrednio musiały. Newton badał'tajniki ruchu mole- 
kularnego i wykazał, że ruchy ciał niebieskich są prostą sumą ruchów 
cząsteczek, z których powstały. 

Krytycyzm myśliciela angielskiego Locka zachwiał wiarę 
w istnienie materyi, pobudził do głębszych badań nad jéj istotą, 
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przygotowując tém samém nową formę atomizmu, którćj przedsta- 
wicielem jest Boskowicz, uczeń Newtona, jezuita chorwacki z XVIII 
wieku. 

Filozof ten przeczy istnieniu atomów, a w miejsce ich stawia 
siłę. Wszechświat cały to olbrzymi mechanizm, to gra sił potęż- 
nych; znika to, cośmy zwykli nazywać materyą; poglądy Boskowi- 
cza graniczą z najczystszym idealizmem. Pierwiastki składające 
świat przedstawiają mu się w postaci punktów niepodzielnych, brak 
im rozciągłości, pozostają w pewném od siebie oddaleniu i obdarzone 
są podwójną siłą przyciągania i odpychania, której natężenie zmie- 
nia się stosownie do odległości. Nazwać by je można mianem ato- 
mów dynamicznych. Nie różnią się one w niczém jedne od drugich, 
a rozmaitość zjawisk pochodzi z nieskończonych różnie w ilości, po- 
łożeniu, we wzajemnych stosunkach owych dynamicznych jedno- 
stek. Boskowicz wraca do pojęć pitagorejczyków starożytnćj Gre- 
cyi i jednocześnie przeczuwa teorye fizyki nowoczesnćj, sprowadza- 
jącój wszelkie zjawiska do ruchów ściśle matematycznie okróślonych 
i obliczonych. 

Atomizm psychologiczny, spirytualistyczny ma swego twórcę 
i najznakomitszego przedstawiciela w Leibnitzu, którego monadolo- 
gia w szeregu tez streszcza główne punkty filozofii mistrza. Istnieje 
ścisłe nader pokrewieństwo między monadami Leibnitza a atomami 
przyrodników; atom i monada pojęte są jako pierwiastki bytu; mate- 
ryaliści z atomów, idealiści z monad wznoszą budowę wszechświata; 
pierwsi, jako punkt wyjścia, biorą bezwładną materyę i z nićj wypro- 
wadzają wszelkie przejawy ducha, myśl, uczucie, wolę; drudzy 
z myślącego „ja”, z podmiotu, snują wątek przedmiotowego bytu, 
świat zewnętrzny sprowadzają do gry naszych pojęć i wyobrażeń. 
Uderzające podobieństwo uchwycić można między monadami i har- 
monią naprzód ustanowioną przez Boga z jednéj strony, a atomami 
i prawami natury z drugićj. 

Monadyzm jest rodzajem metafizycznego atomizmu, jednostki 
bytu są tu wzajem od siebie niezależne i poddane prawu wiekuistćj 
harmonii będącćj dziełem samego Boga. Istotę monady stanowi 
substancya prosta, nie mająca żadnćj rozciągłości, obdarzona tylko 
siłą rwącą się do działania, substancya niemateryalna, punkt meta- 
fizyczny wyrażający w sobie pojęcie bezwzględnćj jedności. Atom 
rozciągły, wedle Leibnitza, jest zbiorem materyalnych cząsteczek, 
porównać by go można do stawu ryb pełnego, pozornie prosty, 
w gruncie rzeczy jest nader złożonym. Prawdziwą jedność zrealizo- 
wać może tylko siła wewnętrzna, psychiczna, świadoma siebie. 
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Demokryt wytworzył pojęcie jednostki mechanicznej, Gassendi 
dynamicznej, Leibnitz jednostki duchowćj, metafizycznćj. „Myśl 
jest wysiłkiem” twierdzi filozof niemiecki i tutaj to właśnie uchwy- 
cić możemy zasadniczą różnicę między zbliżonemi do siebie pojęcia- 
mi atomu i monady. Atom jest jednostką bezwładną, nieświadomą, 
bezwzględnie ulegającą prawom rządzącym jego ruchami, monada 
posiada własną indywidualność, posiada myśl i wolę. 

Wyraz „monada” pojawia się w filozofii po raz pierwszy w dzie- 
łach Giordana Bruna z XVI-go wieku. Bruno znosi różnicę między 
formą a materyą; pierwiastkami wszechrzeczy są wedle niego mona- 
dy, dusza jest monadą wieczną, Bóg to także monada, początek 
wszechbytu, wszystko zeń wypływa i do niego powraca. Istnieje 
pewna różnica między pojęciami Bruna i Leibnitza; wedle pierwsze- 
go monada jest jednostką zewnętrzną, objektywną, drugi pojmuje 
ją podmiotowo, subjektywnie. 

Rozliczne wpływy oddziałały na umysł i system Leibnitza; po- 
tężnym był wpływ Newtona, który pierwszy wykazał znaczenie 
siły we wszechświecie, również zaznaczyć należy wpływ krytycyz- 
mu Locka i teoryi dynamicznych Gassendi ego. Atomy Demokryta 
różnią się wielkością, kształtem i położeniem, monady Leibnitza są 
to punkty różniące się tylko jakościowo. Różnice te, a zarówno 
i stopień energii monad polegają na wyobrażeniach, które posiadają 
wszystkie monady, tylko nie z jednakową jasnością. 

Jeden tylko Bóg, monada pierwotna, którćj wszystkie inne są 
odblaskiem, posiada zupełnie jasne wyobrażenia. Świat cały to hie- 
rarchia istot dążących do coraz jaśniejszych, doskonalszych wyobra- 
żeń. To, co my bierzemy za ciało, jest w istocie zbiorem mnóstwa 
monad, tylko mylność zmysłów naszych przedstawia nam je jako 
jedno ciało. 

Każda monada odbija w sobie wszechświat, najlepićj jednak 
pojmuje swe najbliższe otoczenie Współczesne istnienie monad 
wytwarza przestrzeń; następstwo zaś objawów nazywamy czasem. 
Swiat cały składa się z szeregu zjawisk, byt rzeczywisty jest niema- 
teryalnym 

System Leibnitza, jakkolwiek pokrewny filozofii atomistycznćj, 
w innym duchu stworzony został, to reakcya przeciwko materyali- 
stycznemu pojmowaniu świata w XVIII-ćm stuleciu. 

Za dni naszych atomizm filozoficzny nader mało liczy zwolen- 
ników, jego przedstawiciele ograniczają się do przetrawiania tez 
swoich poprzedników, między nimi Karol Lemaire twierdzi, że ato- 
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mizm wyklucza pojęcie Bóstwa, że sam wystarcza do wytłómacze- 
nia świata. 

Klementyna Royer nie widzi zasadniczych różnie między fizycz- 
nemi a psychicznemi zjawiskami, materya i duch to dwie tylko róż- 
ne formy objawów jednćj substancyi, będącćj jednocześnie siłą, ży- 
ciem, inteligencyą. Haeckel jest tóż zwolennikiem atomizmu 
w swojćj psychologii komórek. Wedle Jana Izoulet jednostka jest 
niczem, dopićro w związku z innemi nabiera znaczenia, połączenia 
atomów wytwarzają ciała. 

Ostatnia to forma, jaką przybrała na siebie filozofia atomistycz- 
na w dziejowym swoim rozwoju. Zaznaczyliśmy trzy jéj charakte- 
rystyczne kierunki: pierwszy Demokryta przyznaje ważne stanowi- 
sko atomom, jako pierwiastkom wszechbytu, podporządkowuje im 
siłę, ruch; drugi monoteistyczny odnosi wszystko do Boga, prawo ru- 
chu rządzi w świecie, materya jest tylko zewnętrznym przejawem 
ducha. Trzeci kierunek od Newtona i Leibnitza przyznaje atomom 
siłę, czucie, myśl nawet. Dzisiejsza chemia dąży do poznania praw 
okróślających związki atomów, do uchwycenia stosunków i propor- 
cyi, wedle których łączą się cząsteczki materyi. 

Hypotezę atomów odnajdujemy we wszystkich epokach histo- 
ryi, na nićj opierają się uczeni i myśliciele pragnący naukowo obja- 
śnić zagadnienie świata. 

Gdzież szukać jéj wytłómaczenia, jeżeli nie w naturze ludzkie- 
go umysłu zawsze dążącego do jedności, usiłującego jednóćm prawem, 
jednym pierwiastkiem, jedną zasadą wyjaśnić całą nieskończoną roz- 
maitość zjawisk wszechświata. 

Atomizm naukowy dni naszych opićra się na teoryi Daltona, 
rozwiniętćj i uzupełnionćj przez Avogadra w początkach XIX stule- 
cia. Pojęcia chemików różnią się od pojęć filozofów, atom nie jest 
już cząstką materyi jednolitą, niezróżniczkowaną, ale najmniejszą 
ilością danego pierwiastku zdolnego do reakcyi chemicznych, t. j. 
do połączenia się z jedną lub kilkoma cząstkami innego pierwiastku. 
Atom chemiczny jest pojęciem względnóm, jego wartość okróślamy 
porównywając go z wodorem przyjętym za jednostkę. Każdemu 
pierwiastkowi odpowiada właściwy mu rodzaj atomów, tylko atomy 
jednego pierwiastku są jednakowe. 

Atomizm Daltona uznaje różnorodność ciał, rozróżnia około 
10-ciu pierwiastków, które przy pomocy żadnego ze znanych nam 
środków rozłożyć się nie dają, toż samo jednak prawo ściśle określo- 
nych stosunków rządzi połączeniami wszystkich pierwiastków skła- 
dających wszechświat. Uczeni dzisiejsi dążą do zmniejszenia liczby 
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ilości pierwiastków, po uznaniu jedności sił w przyrodzie pragną 
ustanowić jedność materyi. Jako przykład służyć tutaj może hypo- 
teza Prout'a, Ciekawą również jest teorya Spencera i Crookes'a, 
przypuszczają oni, że atomy chemiczne wytworzone zostały z ato- 
mów fizycznych drogą ewolucyi, czyli stopniowego rozwoju. 

Dzisiaj istniejące pierwiastki wytworzyły się zwolna podczas 
olbrzymich epok poprzedzających znane nam okresy geologiczne; 
na początku istniała materya bezkształtna, z którćj dopićro drogą 
stopniowych oziębień powstawały pierwiastki. 

Zdarza się często, że ciała złożone z tychże samych pierwiast- 
ków, połączonych w jednakich proporcyach, odmienne wszakże wy- 
kazują własności, tłóÓmaczą zjawisko to różnóm ugrupowaniem się 
atomów w molekułach. Powyższe przypuszczenie pchnęło chemię 
organiczną na drogę ciekawych syntez. Znakomity uczony Mende- 
lejeff przystosowuje prawo Newtona do objaśnienia budowy mole- 
kularnćj ciał, rozwój pierwiastków chemicznych przedstawia, wedle 
niego, pewne podobieństwa z rozwojem ciał niebieskich. 

Znany chemik Berthelot pojmuje dynamicznie materyę, uznaje 
teoryę wirów, stałe ośrodki sił, które za rodzaj atomów uważane być 
mogą. Na wzmiankę również zasługuje hypoteza Thomsona który 
opićrając się na badaniach Helmholtza nad ruchami płynów, pojmu- 
je atom w postaci wiru, poruszającego się punktu. Przypomina nam 
to teoryę Boskowicza. Thomson pojęcie masy zastępuje pojęciem 
siły, energii. 

Teorya atomistyczna uznaną jest w nowoczesnćj chemii, na téj 
to hypotetycznćj podstawie wznoszą uczeni budowę wiedzy, zdoby- 
téj drogą długich a mozolnych doświadczeń. W ostatnich czasach 
zachwiać nią usiłował profesor Ostwald i atomizm zastąpić dyna- 
micznóm pojęciem materyi, teorya jego dotąd mało ma zwolen- 
ników. 


Kończąc przegląd ważniejszych faz i kierunków, przez jakie 
przechodziła filozofia atomistyczna w dziejowym swoim rozwoju, 
pozostaje nam teraz ocenić krytycznie pojęcia atomu i monady, okrć- 
ślić ich wzajemny do siebie stosunek, przedstawić jak stopniowo 
atomizm pierwotny przeobrażałsię w monadyzm metafizyczny, przy- 
stosowując do doktryn spirytualistycznych. Wiedza przyrodnicza 
idealizuje się za dni naszych i dąży do usunięcia materyi, masy,i za- 
stąpienia jéj energią, siłą. 
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Pozornie atomizm zdaje się służyć materyalistycznemu pojęciu 
świata, w istocie jednak niszczy on wszelką pozytywną materyę. 
Fizycy i chemicy coraz lepićj poznają naturę molekuł, a coraz mnićj 
atomów, te ostatnie stają się coraz bardzićj nieuchwytnemi w miarę, 
jak stosujemy do nich ostrze analizy krytycznćj. Materya to wielka 
niewiadoma... Helmholtz, jeden z głównych współpracowników 
teoryi o zachowaniu energii, pojmuje materyę na sposób Arysto- 
telesa. Oto jego własne słowa: „Nie znamy istoty materyi, chwy- 
tamy jćj siły i zewnętrzne przejawy”. 

Natura okrćślić usiłuje wzajemne stosunki zjawisk, stwarza 
pojęcia czynników, jak np. atomy, dla łatwiejszego zrozumienia gry 
różnorodnych przejawów tworzących wszechświat, nie może jednak, 
nie powinna owych hypotez podawać za pewniki naukowe, 

Okróślenie wzajemnego stosunku przedmiotu do wspólnego 
podmiotu staje tutaj przed nami, i widzimy, że zagadka natury, któ- 
rą filozofia atomistyczna rozwiązać usiłowała, przechodzi w zagad- 
nienie poznania. Ruch atomów okazał się niezdolnym do wyjaśnie- 
nia nam świata psychicznych zjawisk, głębsze wniknięcie w istotę 
materyalizmu wykazuje jasno jego braki, jego niedostateczność 
i jednostronność. Już Protagoras, sofista grecki, wypowiedział owo 
sławne zdanie: „że człowiek jest miarą rzeczy”,aod chwili tćj subjek- 
tywne, podmiotowe pojęcie świata walczy przeciwko czysto przed- 
miotowym, objektywnym poglądom. We wszystkich epokach dzie- 
jów myśli ludzkićj występuje twierdzenie, że byt rzeczywisty nie- 
dostępny jest dla myśli, nie podpada pod zmysły człowieka, sięgać 
nie możemy po za stany świadomości naszćj, a ten świat zewnętrzny, 
świat zjawisk to mgliste tylko, niedokładne odbicie innego świata, 
rzeczywistości bezwzględnój. Krytycyzm Kanta do téj pory oddzia- 
ływa na każdego, ktoby pokusił się o rozwiązanie powyższego za- 
gadnienia. Kant to za punkt wyjścia całéj naszćj wiedzy i filozofii 
uznał myślący podmiot i postawił hypotezę, „że pojęcia nasze nie 
tworzą się na skutek wrażeń, jakich dostarcza świat zewnętrzny, ale 
przeciwnie my świat ten ukształtowujemy wedle naszych umysło- 
wych kategoryi. 

I czómże jest więc ów atom, jednostka bytu, cóż zeń pozostanie, 
skoro rozpatrzymy krytycznie istotę jego i własności? Traci swój 
byt bezwzględny, swój przedmiotowy charakter; atom podobnie jak 
wiedza cała, czómże jest innćm jeżeli nie dziełem myśli człowieka, 
owocem potężnych wysiłków ducha, podjętych dla rozwiązania za- 
gadki bytu, zgłębienia istoty świata. Atom to pojęcie umysłowe, to 
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hypoteza, za pomocą któréj łatwiéj zdajemy sobie sprawę z otaczają- 
cych nas zjawisk. 

Czy atom, czy wogóle świat nas otaczający są czómś rzeczy- 
wistóm, czy mają byt swój własny, bezwzględny, niezależny od po- 
jęć naszych, ludzkich, i własności, jakie im przypisujemy? Oto za- 
gadnienie przechodzące szczupły zakres naszego poznania. Nie- 
zdolni jesteśmy wyjść po za ciasne koło stanów naszćj świadomo- 
ści, byt przedmiotowy niedostępny jest dla naszego umysłu, nie może- 
my wznieść się po na! ten świat wiecznie zmiennych zjawisk, nie 
znajdujemy punktu stałego w ustawicznym ruchu, w przeobraże- 
niach nieskończonych, wśród których zacierają się granice między 
przedmiotowym a podmiotowym bytem. Samćj istoty rzeczy nie 
pojmujemy, i tylko myśl człowieka, ta myśl, z którćj on sam sobie 
nie umie zdać sprawy, od wieków miota się rozpaczliwie wśród ota- 
czających ją ciemności, od wieków stawia jedne i też same zaga- 
dnienia bez nadziei, aby kiedykolwiek rozwiązać je mogła w sposób 
ostateczny i bezwzględny. 


Helena Witkowska. 


Szyk, sport i moda. 


= 


Ekonomiści niejednokrotnie stawiali sobie pytanie, czy analiza 
potrzeb człowieka, jakotóż konsumcya bogactw, która będąc środ- 
kiem do zaspokojenia tych potrzeb, jest zarazem celem i regulato- 
rem produkcyi—stanowią odłam ekonomii politycznej i czy wcho- 
dzą w zakres tćj nauki. Wahano się długo z rozstrzygnięciem tćj 
kwestyi, przeczono istnieniu właściwćj teoryi konsumcyi bogactw, 
utrzymując że zjawiska społeczne, z których się ona składa, podle- 
gają nie tyle stałym prawom natury, ile raczćj samowoli i kapryso- 
wi człowieka. Jedni twierdzili, że zjawiska konsumcyi wchodzą 
w skład produkcyi i konsumcyi bogactw, inni zaliczali je do etyki 
ihygieny. Ta długotrwała sprzeczność zdań była przyczyną, że 
konsumcya bogactw odsuniętą została w klasyfikacyi zjawisk eko- 
nomicznych na ostatni plan, że przypisywano jéj zaledwie doniosłość 
drugorzędną, to téż była ona zwykle lekceważoną, badaną niedokła- 
dnie, lub tóż zupełnie pomijaną. 

Zwłaszcza gdy przychodzi rozpatrywać ważną a niezmiernie 
złożoną kwestyę konsumcyi nieprodukcyjnćj, objawiają się najsprze- 
czniejsze sądy i zapatrywania nawet wśród ludzi nawykłych do ro- 
zumowania ścisłego. Sztuczne potrzeby oraz konsumcya fałszy- 
wych bogactw i fałszywych usług, będących ich zewnętrznym, wido- 
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mym objawem, są węzłem łączącym życie duchowe jednostek z ich 
życiem ekonomicznóm. Kwestya zbytku daleką jest jeszcze od 
ostatecznego wyjaśnienia i rozstrzygnięcia przez naukę, dla większo- 
ści jest ona dotychczas—sporną i pozostaje w zawieszeniu, co się zaś 
tyczy konsumcyi publicznej, czyli wydatków władz państwowych, 
to opinia ogółu o nićj mieści w sobie niezliczoną ilość fałszywych po- 


_ jęć i nieprzepartych przesądów. 


Słyszy się często zdanie, iż niepodobna jest dać wyrozumowa- 
nego i naukowo ścisłego okróślenia potrzeby rzeczywistćj, lub po- 
trzeby sztucznćj, potrzeba— powiadają nam jest źródłem wrażeń 
podmiotowych i czysto indywidualnych, pojęcie potrzeby musi być 
względne, mgliste i niestałe, a to, co przez jednych słusznie jest uwa- 
żane za rzecz niezbędnój i niezaprzeczonćj konieczności, może łatwo 
okazać się dla innych błahostką lub zbytkiem. 

Nie ulega wątpliwości, że nie wszyscy mają te same potrzeby, 
bywają one rozmaitćj skali, wartości i siły, zależą ściśle od organi- 
zacyi fizycznćj i umysłowej człowieka, różnią się wielce względnie 
do jednostki i z tego powodu ogólne i stanowcze okrćślenie potrzeby, 
czy to rzeczywistćj, czy sztucznćj, okazuje się niemożliwóm, pomimo 
to zdają się jednak istnićć dla potrzeb każdćj jednostki oddzielnie 
wziętćj granice łatwo dające się zakrćślić. Kultura umysłowa po- 
czątkowo granice te rozszerza, wiadomo, że ze wzrostem cywilizacyi 
łatwość zaspakajania potrzeb wzrasta, łatwość ta nie stwarza jednak 
potrzeb, ale je jedynie ujawnia, przychodzi chwila, w którćj wzrost 
potrzeb jednostki dochodzi kulminacyjnego swego punktu, po za któ- 
rym w miarę dalszego umysłowego jćj rozwoju granice jćj potrzeb 
się zacieśniają, ilość ich się zmniejsza. To tóż przekonanie o możli- 
wości wzrostu potrzeb człowieka do nieskończoności, mającego jako, 
by towarzyszyć postępowi i być tegoż nieodłączną właściwością 
i charekterystyczną cechą, wydaje nam się bezzasadne i sprzeczne 
z rzeczywistością, wszak ogólnie wiadomo, że ludzie bardzo wyso- 
kićj cywilizacyi mają zwykle mało osobistych potrzeb. 

Od pewnego czasu usiłują nas przekonać, że człowiek współ- 
czesny jest istotą niezmiernie subtelną i złożoną; powieściopisarze 
ostatnićj doby ukazują nam go, jako obdarzonego niesły chanćm 
bogactwem i różnorodnością uczuć, nadzwyczajną wraźliwością, nie- 
ograniczoną zdolnością rozkoszy i cierpienia, dręczonego niepokojem 
duszy, niejasnemi i niepochwytnemi pragnieniami, co go czyni bar- 
dzo interesującym przedmiotem obserwacyi i analizy. (Gdyby tak 
w istocie było, wszystkie owe cechy współczesnego człowieka zawie- 
rałyby w zarodku mnóstwo nowych potrzeb, których zaspokojenie 
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skazywałoby nieszczęsną ludzkość na wieczną gonitwę za nowemi 
źródłami użycia, 

W rzeczywistości człowiek normalny jest istotą prostą i mało 
skomplikowaną, jego życie duchowe pozornie tylko jest różnorodne 
i złożone, podlega ono okrćślonćj liczbie pobudek naturalnych, któ- 
rych źródła z łatwością dają się odszukać i zbadać. Jeżeli wyłączy- 
my wypadki noszące na sobie cechy patologiczne, przekonamy się, 
że rzeczywiste potrzeby człowieka są ściśle ograniczone prawami 
naturalnemi; gdy przekraczają granice z natury im nakrćślone, stają 
się w jednostkach, których zdolności inhibicyjne, hamujące są osła- 
bione lub zatracone, potrzebami sztucznemi, dziwactwami, nałogami, 
wytworami podnieconćj wyobraźni, która okazuje się silniejszą od 
rozsądku, rządzi nim i zwycięża go, zamiast być mu posłuszną. Oto 
są właśnie owe potrzeby, które nazwano potrzebami sztucznemi, 
bogactwom zaś, które służą do ich zaspokojenia, Emil de Laveleve 
nadał nazwę fałszywych bogactw „fausses richesses”. 

Potrzeby człowieka są ograniczone fizyczną i duchową jego 
organizacyą, mylą się ci, którzy sądzą, że potrzeby umysłu ludzkie- 
go nie znają hamulców ani wędzideł wzrastać mogą do nieskończo- 
ności, nie potrzebują się rachować z właściwościami i siłami organi- 
zmu ludzkiego i nie podlegają prawom natury; to téż znalezienie pe- 
wnych wskazówek dla odróżniania potrzeb prawdziwych od potrzeb 
sztucznych jest kwestyą pierwszorzędnego znaczenia; sądzimy, że 
zdobycze nauki i środki jakiemi współczesna wiedza rozporządza wy- 
starczają, aby okróślić potrzeby ludzkie i ocenić właściwą ich 
wartość, 

Istnieją dwie różne kategorye potrzeb—fizycznych i ducho- 
wych; zarówno dla ciała jak i dla umysłu istnieją naturalne warunki 
życia i rozwoju; nauką bada je i okróśla, a tém samém okróśla i po- 
trzeby, które warunkom tym odpowiadają i których są objawem; po- 
trzeby te bowiem regulują funkcye życiowe. Nie wiemy jakiemi 
mogą być potrzeby człowieka przyszłości, gdyż zakryta jest ona 
przed nami i nauka jćj nie odgaduje, ale znajomość fizycznego i du- 
chowego ustroju człowieka dzisiejszego wchodzi w jćj zakres i do 
nićj należy; warunki normalnych czynności jego władz i organów są 
przedmiotem dochodzenia naukowego, może więc ono nam powie- 
dzićć, co jest dla człowieka pożyteczne, a co szkodliwe, i odróżnić po- 
trzebę od zbytku. Co się tyczy fałszywych bogactw, to istnieje pra- 
ktyczny sposób poznania ich z łatwością, mogą one być albo bez- 
użyteczne, albo wprost szkodliwe. W obydwóch wypadkach społe- 
czeństwo może zyskać na ich zniszczeniu; konsumując zaś i przyswa- 
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Jając sobie bogactwa szkodliwe, naraża się na szkody niezawodne. 
Trzeba więc dla sprawdzenia użyteczności danego bogactwa dojść 
do przekonania, czy zniszczenie go przed użyciem zubożyłoby rzeczy- 
wiście społeczeństwo, naraziłoby je na istotne straty niezaspokojo- 
nych potrzeb, czy tóż przeciwnie stałoby się dlań korzyścią i dobro- 
dziejstwem. 

Społeczeństwa cywilizowane mają tak wiele sztucznych po- 
trzeb, że całe gałęzie przemysłu są wyłącznie przeznaczone na 
produkcyę mającą na celu ich zaspokojenie. Żal patrzóć, jak olbrzy- 
mie ilości bogactw naturalnych, kapitału i pracy giną corocznie tą 
drogą w otchłaniach konsumcyi nieprodukcyjnćj, kiedy tylu ludziom 
zbywa na niezbędnych do życia przedmiotach. Wymowny obraz 
tego smutnego stanu rzeczy dał Novicow w pięknćj swćj pracy: Les 
gaspillages es sociétés modernes. W dalszym ciągu niniejszego szki- 
cu chcemy powiedziéć kilka słów o trzech źródłach sztucznych po- 
trzeb, które grasują i szerzą spustoszenie zwłaszcza w zamożniej- 
szych warstwach społecznych, mianowicie o szyku, o sporcie 
i o modzie. 


II. 


Szyk nie łatwo daje się okrćślić, nawet nazwy, które nosi, są 
krótkotrwałe i zmieniają się wraz z sezonami; od kilku miesięcy, od 
ofiarowania przez królowę hiszpańską prezydentowi orderu Złotego 
Runa „szyk” nazywa się w Paryżu „toison d'or”. Wogóle szyk jest 
pochodzenia świeżego, jest produktem nowoczesnym, przedstawia 
wytworność poniżoną, niezgrabne i śmieszne naśladownictwo praw- 
dziwćj dystynkcyi prawdziwego „wyróżnienia”, które samo przez 
się nie jest niczém innćm, jak tylko najwyższą harmonią w prostocie. 
Pojawienie się szyku przypada równocześnie z rozwojem wielkie- 
go przemysłu, ze wzrostem bogactw, z demokratyzacyą własności 
i rozpowszechnieniem się dobrobytu. Tym to wielkim i cennym 
zdobyczom ekonomicznym winni jesteśmy smutne i przykre wido- 
wisko, jakie nam dają ludzie, którzy są przekonani, że z łaski posia- 
danego majątku lub jego pozorów mają prawo i obowiązek zniewa- 
żać dobry smak i prostotę przez rozpaczliwe a bezowocne wysiłki 
okazania się dystyngowanymi. 

A jednak łatwo dojść do wniosku, że prawdziwa, naturalna wy- 
tworność nie może być ani wypracowaną, ani naśladowaną i wymu- 
szoną, że nie dostaje się człowiekowi zzewnątrz, przez innych, że 
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się nie zdobywa ani bywaniem w wielkim świecie, ani przestrzega- 
niem przepisów towarzyskich, salonowych,i wskazówek czerpanych 
z dzienników mód; nie można jćj kupić w sklepie. Mieszka ona 
w człowieku i stanowi nierozdzielną cząstkę duchowćj jego istoty, 
od któréj nie można jéj odłączyć dla odstąpienia lub darowania 
komu innemu. Błyszczy ona skromnóm i łagodnóm światłem, prze- 
bija się w najdrobniejszych ruchach i w słowach najmnićj znaczą- 
cych, towarzyszy człowiekowi zawsze i wszędzie, bo ma swe źródło 
w jego duchu. 

Wytworność naturalna jest zbyt złożoną, pierwiastki z których 
się składa są zbyt liczne i zbyt subtelne, by przeciąg jednego ludz- 
kiego życia mógł wystarczyć do wytworzenia jéj i ujawnienia; jest 
ona kwiatem i zewnętrznym przejawem doskonałćj harmonii duszy 
i występuje zwykle, jako wytwór kultury moralnćj całego szeregu 
pokoleń, z których każde dołącza swój dorobek do otrzymanego 
dziedzictwa. Zdarza się czasem, że jednostki doskonalsze zdołają 
dzięki potędze swego umysłu wznieść się same przez się aż do 
szczytów moralnego rozwoju, jakie człowiek posiąść może, są to jed- 
nak rzadkie wyjątki. Harmonijny rozwój wszystkich zdolności du- 
chowych jest powolny, wymaga dłuższego czasu aniżeli trwanie 
jednego życia ludzkiego, wytworność będąca zewnętrznym jego ob- 
jawem przenosi się wraz z innemi cechami drogą dziedziczności, sta- 
je się wrodzoną, nieświadomą. Wynika z tego jednak, że pod 
wpływem zewnętrznych przyczyn oddziela się ona niekiedy od 
swych źródeł,i wytworności ciała nie towarzyszy wytworność duszy, 
objawia się ona wtedy wyłącznie odruchowo, nie opićra się na żad- 
nych naturalnych podstawach i nie trwa długo, niemnićj można nie- 
kiedy spotkać ciała wytworne, zamieszkałe przez dusze nizkie i nik- 
czemne. 

Dla użytku więc tych, którzy jéj ani nie odziedziczyli, ani sa- 
moistnie zdobyć nie zdołali, została wynalezioną sztuczna, fałszywa 
wytworność—szyk. Zamiast zadawalniać się prostotą, która, jakkol- 
wiek dostępna dla wszystkich, posiada jednak tyle uroku, wdzięku 
i szlachetności, przeważna większość ludzi wszelkich stanów pozuje, 
gra jakąś rolę, przybiera fałszywe pozory i stara się przedstawić ina- 
czćj niż jest w rzeczywistości, czego najlepszym dowodem, że okrć- 
ślenie „naturalny” należy do rzadzićj udzielanych pochwał. Aby 
dopiąć swego celu, kupują szykowcy zwykle bardzo drogo to, co im 
się wydaje być wytwornćm i eleganckićm, a co jest tylko zbytko- 
wnóm, wydają znaczne sumy na ukrycie swych śmieszności i cech 
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pospolitości, a zwłaszcza na zadowolnienie miłości własnéj, próżności 
i pychy. 

Charakterystycznym tego rodzaju przykładem są owi dorobko- 
wicze amerykańscy, którzy wydają krociowój kosztowności bale, 
a których opisuje Bourget w swych „ Voyageuses”. 

„Pani Harris przyjęła mnie w pewnego rodzaju buduarze 
oszklonym, wychodzącym na morze, który od pierwszego rzutu oka 
przedstawiał mi obraz kilku salonów w Cannes, które najbardzićj 
lubiłem; był to jednak obraz sparodyowany wskutek nadmiaru na- 
śladownictwa, karykaturalny skutkiem przesady. Zbyt wiele szty- 
chów i obrazów obciążało zbyt bogatą materyę, pokrywającą ściany, 
za wiele kwiatów i za wielkich wysuwało się z wazonów zbyt kosz- 
townych, za wiele sprzęcików ze srebra angielskiego błyszczało na 
stołach między zbyt wielu fotografiami książąt i księżniczek, 
a wszystkie z dedykacyami. A i ona sama, pani Harris, była nie- 
mal zbyt piękna, z ustami zbyt czerwonemi, z zębami zbyt lśniące- 
mi, z rączkami zbyt gładkiemi, podnadmiarem pierścionków, a miała 
na sobie suknię letnią do tego stopnia modną, że wydawała się ko- 
bietą—afiszem, lalką ożywioną, którą jakiś genialny kostiumer przy- 
brał i wystroił na eksport zagraniczny”. 

Oto jakim sposobem szyk oraz wszystko co w bliższym lub dal- 
szym pozostaje z nim związku znajduje miejsce pomiędzy sztuczne- 
mi potrzebami, wymaga produkcyi fałszywych bogactw i fałszy- 
wych usług, a kwestye te, pozornie błahe i drobne, w rzeczywistości 
posiadają doniosłe znaczenie ekonomiczne. Celem szyku jest zwra- 
cać na siebie uwagę, być widocznym, robić wrażenie, być podziwia- 
nym i wzbudzać zazdrość, inaczćj cel ten byłby chybionym. Szyk 
jest liberyą elegancyi przeznaczoną do ukrywania natury wtedy, 
kiedy człowiek wstydzi się pokazać takim, jakim jest,a chce za jaką 
bądź cenę imponować innym. Szyk może być na różne ceny, ale 
wielki szyk, który najlepiej maskuje naturę, wymaga znacznych 
ofiar pieniężnych, kosztuje drogo, zawsze za drogo, gdyż nie przy- 
nosi nic wzamian, do niczego nie służy, chyba do paczenia dobrego 
smaku, do szerzenia fałszu, do rozbudzania przez bezmyślny, pyszny 
i bezczelny zbytek próżności jednych, zazdrości i nienawiści drugich. 
Prawdziwa wytworność nic nie kosztuje, nie potrzebuje aby się uwi- 
docznić, ani zbytku, ani sztuki, gdyż jest prostotą samą; może się 
zgodzić z każdym budżetem, zastosować do każdego położenia i wi- 
dziano ją nieraz promieniejącą w nieszczęściu, w nędzy, w głębi cie- 
mnych więzień, wśród katuszy ciała i duszy, a nawet w obliczu sa- 
méj śmierci. 
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II. 


Wiemy dobrze wszyscy, że dzieci bawić się muszą i powinny, 
gdyż zabawa wypływa u nich z potrzeby naturalnéj i normalnéj; do- 
brze obmyślana i umiejętnie kierowana zabawa przyczynia się zna- 
cznie do umysłowego i fizycznego rozwoju dzieci. To téż gry wszel- 
kiego rodzaju, zwłaszcza na świeżóm powietrzu, uważane są Słusz- 
nie w wychowaniu za czynnik pierwszorzędnej doniosłości. Zabaw- 
ki jednak nie powinny kosztować drogo, a doświadczenie poucza, że 
taniość jest głównym warunkiem ich wartości i powodzenia, zauwa- 
żono bowiem, że zabawki proste i tanie podobają się dzieciom wię- 
cćj aniżeli drogie i skomplikowane, te bowiem nieodpowiadają swemu 
przeznaczeniu, wymagają znajomości obchodzenia się z niemi, łatwo 
się psują i stają się wkrótce niezdatnemi do użytku. Zresztą po co 
wydawać niepotrzebnie pieniądze i przyzwyczajać dzieci do zbyt- 
ków, gdy każdą zabawkę drogą można z łatwością zastąpić inną 
tańszą, która spełni swoje zadanie równie dobrze, lub nawet lepićj, 
i dostarczy tyle rozrywki i korzyści, ile się od nićj wymaga. 

To, cośmy powiedzieli powyżćj, odnośnie do zabaw dziecinnych, 
i wnioski, jakie stąd wyciągnąć można, dają się z równą słusznością 
zastosować do sportu, czyli do różnego rodzaju gier i zabaw prze- 
znaczonych dla rozrywki osób dorosłych. Ćwiczenia ciała pozosta- 
jące w granicach hygieny, ruch, nadanie myśli dla wypoczynku no- 
wego jakiegoś kierunku są niezaprzeczenie potrzebami prawdziwe- 
mi, których zaspokojenie dostarcza przyjemności zdrowych, normal- 
nych, wpływa w korzystny sposób na prawidłowe funkcyonowanie 
organizmu ludzkiego. Pomimo to jednak sport powinien zajmować 
w społeczeństwie skromne miejsce, które mu przystoi, jest to bo- 
wiem tylko rozrywka, zabawa i nie więcćj, nie należy zatóm zna- 
czenia jego potęgować zbytecznie, lecz starać się oceniać go podług 
rzeczywistćj jego wartości; innemi słowy, ofiary pieniężne, jakich 
wymaga, powinny być zastosowane do usług, których od niego moż- 
na oczekiwać, i usługom tym odpowiadać. > 

Otóż dzieje się wprost przeciwnie, ludzie mieli i mają zawsze 
skłonności do przypisywania wszystkiemu, co ma z zabawą związek, 
przesadzonego znaczenia, jest to punkt draźliwy, na którym nie 
znoszą krytyki, uważając, że jako dorośli mają tém samém zawsze 
słuszność, a jednak pod tym względem są tylko dużemi dziećmi. 

Doszedłszy do pewnego wieku, człowiek już się nie bawi, lecz 
oddaje sportowi, poświęca mu się, sport staje się zaję- 
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_ ciem, pracą, specyalnością poważniejszą i więcćój szanowaną, aniżeli 

przemysł, handel, lub inne zawody użyteczne. Jest on instytucyą 
społeczną o charakterze międzynarodowym, ma swoje zwyczaje, 
swoje prawa, swoją własną etykę, swój język, swoje pisma, całą 
_ hierarchię dygnitarzy i uroczystości, które nabierają znaczenia wy- 
padków dziejowych; zgromadzenia prawodawcze w Anglii zawie- 
- szają swe posiedzenia w dniu wyścigów Derby. Dodajmy, że sport, 

zwłaszcza wyścigowy, stał się wszędzie nieodłączną właściwością 
i wyróżniającą oznaką szyku, przypomina turnieje średniowieczne, 
jest zabawą czasów rycerskich, w tém tóż prawdopodobnie należy 
szukać przyczyny wszechwładnego wpływy, jaki sport koński wy- 
wiera okrywając śmiesznością tych swoich adeptów, którzy ani du- 
chem, ani gustem nie mają nic wspólnego z rycerskością. 


Sport był zawsze wprowadzany przez wyższe klasy społeczne, 
w naszćj epoce uprawiają go przedewszystkićm ludzie bogaci, a po- 
nieważ szyk wymaga, aby uchodzić za bogatego, zatém trzeba zo- 
stać sportsmanem, jeżeli się chce uchodzić za człowieka wyższego 
towarzystwa. Sport, dzięki swemu charakterowi kosmopolityczne- 
mu i korporacyjnemu, otwiera wszystkie podwoje, zaciera różnice 
stanu, wychowania, pochodzenia, kultury moralnej i umysłowćj, jest 
hasłem, z którego nieraz korzystają rycerze przemysłu, polem do 
zdzierstwa i wszelkiego rodzają nadużyć, gruntem neutralnym, 
miejscem publicznóm, gdzie wszyscy się pchają i potrącają, nie zna- 
jąc się wzajemnie. Prócz tego, tytuł sportsmana jest w oczach 
tłumu zaszczytem, godnością budzącą podziw, zazdrość, a zarazem 
szacunek. 

Uważamy za zbyteczne zatrzymywać się nad sportem, mają- 
cym jakikolwiek związek z hazardem, nie jest to już właściwie sport, 
lecz objaw antispołecznych instynktów związanych z hazardem. 
Wszelki postęp w życiu ekonomicznóm i społecznóm zasadza się 
właśnie na wystrzeganiu się ryzyka na usuwaniu go i zmniejszaniu, 
dążeniem człowieka cywilizowanego jest unikanie niespodzianek, 
hazardu, ryzyka, powiedziano nawet, że dążenie to jest jedną z naj- 
bardzićj charakterystycznych cech postępu, to tóż popęd i gust do 
hazardu należy bezwarunkowo uważać za instynkt pierwotny i nie- 
moralny. Z chwilą, gdy sport wykracza po za swoje granice natu- 
ralne, gdy przestaje być rozrywką i staje się namiętnością pochła- 
niającą wszystkie siły i zdolności człowieka, zasługuje wtedy na 
stanowczą naganę i musi być zaliczony do nadużyć i występków. 
Sportsman z zawodu staje się graczem, który ma złudzenie, że się 
bawi, zabawę uważa za swoje rzemiosło, i pochłania go ona zupełnie. 
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Nie mówiąc już o zaburzeniach w czynnościach organicznych i psy- 
chicznych, o zboczeniach umysłowych, które podobny sposób życia 
musi z konieczności sprowadzać, to po zatóm olśniewający i odu- 
rzający widok zbytku, sztuczna i pobudzająca atmosfera próżnia- 
czego życia, uganianie się za sposobnościami do zaspokojenia ciągłej . 
potrzeby nowych rozrywek i przyjemności z pogwałceniem wszel-- 
kich zasad hygieny, oszczędności i zdrowego rozsądku — wszystko 

to wywiera zgubny i demoralizujący wpływ nietylko na osobę 

sporstmana i jego bezpośrednie otoczenie, ale przenika wokoło do 

coraz dalszych i coraz uboższych warstw społecznych. 

Sport, jakim go dzisiaj widzimy, pełen przesady, śmieszności 
i zboczeń, nie odpowiada żadnćj potrzebie natury luczkićj, że wspom- 
nimy tylko o nowym rodzaju sportu — zabawie w filantropię, który 
ma tak wielkie powodzenie, że użyto go za narzędzie reklamy dla 
rozmaitych firm, sklepów etc., jakkolwiek jako reklama posiada nie- . 
zaprzeczoną wyższość nad afiszami rozlepianemi na kioskach i par- 
kanach, albo nad dziwolągami chodzącemi po ulicach. Większa 
jednak część bogactw, jaką corocznie sport pochłania w społeczeń- 
stwach cywilizowanych, nie przynosi wzamian nic, prócz wrażeń 
brutalnych i niezdrowych rozbudzających złe instynkta, to tóż bo- 
gactwa te nietylko bywają całkowicie dla człowieka stracone, lecz— 
użyte w sposób przynoszący mu szkodę. 

Co się tyczy zabaw rozsądnych, prostych, zdrowych, które są 
wypoczynkiem dla umysłu i wzmacniają ciało, to te kosztują nie- 
wiele i wymagają bardzo nieznacznych ofiar. Zrobiono tóż pod 
tym względem charakterystyczne i ciekawe spostrzeżenie, miano- 
wicie że wartość hygieniczna każdego sportu, to jest -użyteczność 
i przyjemność jakićj dostarcza, znajduje się prawie zawsze w stosun- 
ku odwrotnym do wysokości jego kosztu, mnićj więcćj tak samo, 
jak się rzecz ma z zabawkami dziecinnemi. 

Nie można bezwątpienia nie zarzucić sportowi używanemu 
jako środek wychowania fizycznego, oddaje on tam rzeczywiście 
usługi, dla przekonania się o tóm wystarcza zwrócić uwagę na zna- 
komite rezultaty sportu u młodzieży angielskićj, chociaż i w Anglii 
zaczynają się skarżyć na przesadę w tym kierunku. Nie mnićj tóż 
dla dorosłych jest ruch i ćwiczenie muskułów nieodzownym warun- 
kiem normalnego rozwoju organizmu i utrzymania tak pożądanej 
równowagi pomiędzy funkcyami fizycznemi i czynnościami umysłu. 
Sport musi koniecznie kosztować i pociągać za sobą zużycie pewnćj 
ilości bogactw, ale ilość ta nie powinna przekraczać granicy zakréś- 
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lonéj potrzebą rozrywki zdrowéj i będącéj prawdziwą zabawą; tym- 
czasem w obecnéj chwili sport stał się w wielu miejscach plagą spo- 
łeczną, a gdy jest połączony z hazardem, —przyczyną nieobliczo- 
nych strat i cierpień. Ujemne skutki takiego sportu widoczne są 
w ruinie majątkowój wielu jednostek, w zaspakajaniu potrzeb sztucz- 
nych, w wytwarzaniu przyjemności urojonych i poniżających 
i w rozbudzaniu instynktów przeciwnych naturze życia społecznego. 


TV. 


Pierwiastki, z jakich się składa moda, są zbyt liczne i zbyt nie- 
pochwytne, aby można było z zupełną ścisłością i dokładnością wy- 
kazać jéj źródła. Poczucie piękna, ujawniające się w potrzebie przy- 
ozdabiania się, odgrywa niezaprzeczenie bardzo ważną rolę w mo- 
dach odnoszących się do ubrania, w wielu wypadkach znika ono 
jednak całkowicie i tém samém nie wystarcza do wytłómaczenia 
zadziwiającego tego zjawiska pod wszystkiemi postaciami, jakie 
przybiera. 

Moda opiera się, o ile nam się zdaje, przedewszystkićm na wy- 
bujałćj i spaczonćj miłości własnćj, pod którćj wpływem człowiek 
uważa za punkt honoru, aby się nie wydać „inaczćj” jak inni, gdyż 
dla opinii publicznój wyraz ten znaczy „gorzćj”, trzeba więc być 
„tak jak wszyscy”. Nie będące ubranym podług ostatnićj mody, wy- 
gląda człowiek, jakgdyby nie wiedział co noszą, co każe przypusz- 
czać, że stoi zanadto zdala od wielkiego świata aby znać jego 
zwyczaje i prawa, albo tóż że ma za mało pieniędzy aby się do nich 
zastosować, a przecież tak jedno, jak i drugie, jest upokarzające. Do 
tego należy dodać instynkt naśladownictwa, popęd niewyrozumowa- 
ny i bezwiedny, ale niezwykle w tłumach potężny; naśladownictwo, 
które nie ulega żadnćj widocznćj przyczynie, jest dążnością do nie- 
wyróżniania się z pośród swego otoczenia, zapewne dla lepszego oso- 
bistego bezpieczeństwa, sądzimy téż, że moda ma wiele wspólności 
ze zjawiskiem dobrze znanćm w naukach przyrodniczych, pod nazwą 
mimetyzmu. 

Moda nie stosuje się jedynie do ubrania i do drobiazgów będą- 
cych z nićm w bezpośrednim związku, odnosi się ona jeszcze do 
mnóstwa przedmiotów, zwyczajów i form towarzyskich; zmysł 
upiększania i sztuka przypodobania się pojawiają się tu tylko przy- 
godnie; inne pierwiastki wypływające przeważnie z miłości własnej, 
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w połączeniu lub cziałające oddzielnie, wspomagane i wzmacniane 
przez wyobraźnię, wytwarzają ów nieprzeparty prąd, któremu każdy 
poddać się musi i którego kaprysy znosić trzeba pod grozą narażania 
się w życiu codzienném na niezwalczone trudności i udręczenia bez 
końca. Nietylko fałszywe bogactwa i sztuczne przyjemności ulegają 
modzie, prawdziwe bogactwa są jéj w wielu wypadkach posłuszne, 
dla tego téż nikt nie jest w stanie zupełnie się od nićj uwolnić. 

Do bezpośrednich skutków mody należy zaliczyć przedewszyst- 
kićm ciągłą gorączkę zmiany, nieustanną potrzebę nowości i goni- 
twę za tém, czego jeszcze nie było, czego jeszcze nie widziano, 
u tych, którzy jéj hołdują, u tych zaś, którzy jako wyrocznie i sę- 
dziowie szyku o modzie stanowią i innym ją narzucają, wysiłki wy- 
obraźni co do coraz nowych kombinacyi form, barw it.p. Mało 
jest powag, które mogłyby się poszczycić równie nieograniczoną 
władzą, równie biernćm i ślepóm posłuszeństwem swych poddanych, 
jak moda, dekrety jéj rozchodzą się po całym cywilizowanym świe- 
cie, ktoby chciał się jéj sprzeciwić, tego gromi bronią straszną ska- 
zuje go na ośmieszenie, a jest to broń, przed którą jak wiadomo 
nic ostać się nie może. Myliłby się jednak ten, ktoby sądził, że rzą- 
dy mody ograniczają się na gałgankach i błahostkach bez zna- 
czenia, przekonania, zasady moralne, teorye społeczne podlegają jćj 
także, to téż, mając to na względzie, J. Lemaître wypowiedział zda- 
nie, że aby powstrzymać wyludnianie się Francyi, potrzebaby ma- 
cierzyństwo zrobić modnóm, wygląda to na żart i paradoks,a jednak 
już raz we Francyi Rousseau swoim Emilem wprowadził macierzyń- 
stwo w modę. 

Moralność potępia modę w imię swych zasad, jako wynik 
próżności, pychy i przywiązania do rzeczy ziemskich, ekonomia po- 
lityczna potępia ją ze względu na szkody materyalne i cierpienia, na 
jakie pośrednio naraża ona społeczeństwa, popychając je do kon- 
sumcyi nieprodukcyjnćj. Moda pobudza i zmusza ludzi do szybsze- 
go niszczenia bogactw, aniżeliby to miało miejsce bez jéj interwen- 
cyi, a straty materyalne, które powoduje. polegają na tóm, że każe 
wydawać pieniądze na zbytki, na przedmioty nie zadawalniające 
żadnej rzeczywistćj potrzeby, tak zwane „sezonowe”, albo téż że 
przedmioty użyteczne, odpowiadające potrzebom racyonalnym, nie 
zniszczone i mogące jeszcze długo służyć, muszą być ze zmianą mo- 
dy usunięte, zniszczone i zastąpione innemi, skutkiem czego utylitar- 
na ich wartość, użyteczność, którą w sobie mieściły, a która byłaby 
pozwoliła ludziom jeszcze długo z nich korzystać, jest na zawsze 
straconą dla bogactwa krajowego. To tóż J. B. Say powiada, że 


SZYK, SPORT I MODA. 509 


szybko następujące po sobie zmiany mody ubożą społeczeństwo nie- 
tylko o tę ilość bogactw, jaką ona OPRANÓA ale i o tę, którćjz użyć 
nie ma czasu. 

Niesłusznóm byłoby jednak nie odróżniać dziwactw i śmiesz- 
ności mody od tego,co możnaby nazwać sztuką stroju, czyli od urze- 
czywistnienia za pomocą zgodnych zwymaganiami i prawami piękna 
środków pewnego ideału estetycznego w ubiorze. Czy jest spra- 
wiedliwóm nazywać niedorzecznością izabawką poszukiwanie piękna 
w stroju? nie sądzimy aby piękno mogło być kiedykolwiek bez- 
użyteczne albo szkodliwe, niezależnie od tego jakie będą jego objawy 
Czy piękno będzie wcielone w kamień, w metal, czy tóż w tkaninę, 
harmonia, jaka wyzwala się z dzieła sztukii którą człowiek zmy- 
słami odczuwa, przenika aż do jego duszy i tylko dodatni wpływ na 
nią wywrzóć może. 

Rodzaj tkaniny, krój i dobór barw mogą przez umiejętne połą- 
czenie wytworzyć strój będący dziełem sztuki, które będzie w sta- 
nie zadowolnić potrzeby i uczucia o wiele wyższe i szlachetniejsze, 
aniżeli pierwotny popęd do upiększania i instynkt przypodobania się 
Ale rezultat ten zdobywa się rzadko; ażeby go osiągnąć, nie wystar- 
cza iść do sławnego krawca lub znanćj modniarki, kupić sobie szyku 
za pieniądze i ubrać się a Ja mode de demain,—trzeba samemu umićć 
się ubrać. Dobrego smaku się nie kupuje, nie dosyć jest sprawić 
sobie strój piękny, trzeba mióć jeszcze poczucie harmonii, aby 
umićć strój ten nosić, zastosować go do siebie, układ swój, ruchy 
i całą postać w zgodzie ze strojem utrzymać, ci którzy daru do tego 
nie mają, wyglądają zawsze jak w stroju pożyczanym. Aby tego 
uniknąć, należy ubierać się podług swego własnego gustu, żaden 
obcy wybór nie może go zastąpić; strój powinien Ścpólniać aena 
ka, powinien przestać być gałganem, a stać się ciałem; będzie wtedy 
cząstką tego, który go nosi, ożywi się jego życiem i tak się z nim 
zespoli, że nabierze jego indywidualnćj fizyognomii, będzie go odbijać 
i niejako charakteryzować, ujawniając odrębności, które odpowiada- 
ją rysom danego człowieka. 

Umiarkowanie w smaku, czystość linii i prostota są pierwszemi 

. warunkami piękna w stroju, to tóż i na tym punkcie istnieje zupełna 
zgoda pomiędzy’ estetyką i ekonomią polityczną. Najpiękniejszy 
strój, jaki ludzie do tćj pory wymyślili, był zarazem najprostszym 
i najtańszym, składał się on ze skromnej lnianćj tuniki i z kawałka 
białćj wełnianćj tkaniny ułożonćj w fałdy. 

W, Domański, 
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Rozbiory i Sprawozdania. 


PADA A 


Aleksander Hirschberg: „Dymitr Samozwaniec“ (z ilustracyami). Lwów. nakła 
dem Gubrynowicza i Schmidta, 1898 r., str IX--292. 


Powołanie na tron Borysa Godunowa, którego przodkowie, ta- 
tarskiego pochodzenia, nie piastowali nigdy pierwszorzędnych go- 
dności przy dworze, jakkolwiek oddawna odznaczali się wielką za- 
możnością, dotkliwóm i upokarzającóm było dla starych rodów bo- 
jarskich państwa moskiewskiego, wśród których nie brakło preten- 
dentów nawet takich, co ród swój wiedli od Ruryka i Gedymina. 
Utworzyło się więc niebawem silne stronnictwo przeciwników no- 
wćj dynastyi, dążące do pozbycia się za jakąbądź cenę „koniucha” 
Groźnego. Na czele spiskowców stanął gedyminowicz, Bohdan Biel- 
ski, popierany przez kilku możnowładców z rodzin tak wpływowych, 
jak Romanowowie (z których pochodziła pierwsza żona Groźnego, wy- 
sławiana przez latopisców Anastazya), jak Massalscy, Puszkinowie, 
Pleszczejewowie, Szczełkałowowie i t. d. Postanowiono wziąć się 
do rzeczy w sposób jedynie możliwy: bez wstępnego boju. Uderzyć 
wprost na człowieka, jednomyślnie niemal wybranego niedawno 
przez sobór ziemski, było rzeczą niebezpieczną, zawodną, ciężką. 
Jak się zdaje, sam Borys był pierwszym twórcą pomysłu, który od- 
powiednio zastosowany zgubę jego zgotował. Jest to właśnie zawią- 
zek, ekspozycya dramatu opowiedzianego nam przez p. Al. Hirsch- 
berga. 
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W „Archiwum dworu Sapiehów” (t. I, str. 177—179) znajduje 
się list Andrzeja Sapiehy, starosty orszańskiego, datowany 15 lutego 
1598 r. z Orszy; na podstawie zwiadów i doniesień z Moskwy, re- 
lacya opiewa co następuje: Borys, nie będąc jeszcze pewnym swego 
wyboru, powziął był zamiar wskrzeszenia Dymitra, najmłodszego 
syna Groźnego (z szóstćj, czy siódmćój jego żony) — chłopięcia lat 
ośmiu zamordowanego w Ugliczu, jak wieść niesie, przez umyślnie 
w tym celu wysłanych siepaczy godunowskich, Dopóki żył car 
Fieodor Joannowicz (starszy syn Groźnego) ożeniony, z siostrą Bo- 
rysa, iistniała nadzieja potomstwa, Dymitr z konieczności zawa- 
dzał... Sprzątnięto go. Ale oto Fieodor szczezł marnie, bo bezdzietnie 
ze świata— Dymitr, naturalnie, byłby teraz bardzo potrzebny, a to 
w celu, aby módz w jego imieniu dalej rządzić i rozkazywać, jak za 
dni chorowitego Fieodora. Owóż—pisze starosta orszański—Borys 
postanowił „podstawić” jednego ze swych zaufanych, który miał 
udawać zamordowanego Dymitra. Był to młodzieniec mnićj więcej 
w wieku zabitego carewicza, a nawet miał być do niego podobny. 
I wydał wnet Godunow odezwę donoszącą o wstąpieniu na tron 
młodszego syna Groźnego, przyrodniego fieodorowego brata. Ode- 
zwa doszła aż do Smoleńska; — ale w porę jeszcze wycofano ją 
z obiegu, —na skutek kłótni z bojarami, czy tóż może w następstwie 
upewnionego wyboru samego Godunowa. 

Obecnie, jakoś na schyłku r. 1599 możnowładcy moskiewscy 
przypomnieli sobie nagle, że kto wie... a może. Przynajmnićj tak 
przypuszcza p. Aleksander Hirschberg — że właśnie owego go- 
dunowskiego figla spróbowano użyć przeciwko carowi QGoduno- 
wowi, w widokach pozbawienia go korony, skąpanćj we krwi 
Dymitra. Nie mogąc jednak, czy nie umiejąc u siebie w domu wy- 
szukać i wystawić uzdolnionego do gry partnera, Rurykowicze i Ge- 
dyminowicze odwołali się o radę i pomoc do magnatów litewskich, 
z którymi utrzymywali stosunki zażyłe i poufne. Trzej Wiśnio- 
wieccy (Adam, Konstanty, Michał), Mniszchowie (prawdopodobnie), 
Michał Ratomski, starosta osterski, Macićj Wojna, pisarz litewski— 
mnićj lub więcćj do sekretu wciągnięci zostali—czy tóż tylko wcią- 
gnięci być mogli. Najcięższe, widoczne prawie poszlaki obarczają 
tylko Lwa Sapiehę, kanclerza litewskiego. Istotnie, nie jest-że to 
dziwne, że pierwsze wieści o ukazaniu się Dymitra (fałszywego, jeśli 
prawdziwy był zamordowany) zbiegły się akurat z poselstwem kan- 
clerza do Moskwy pod koniec września 1600 r. ?... Młodzieniec, który 
następnie, po zgonie Borysa, rzeczywiście panował jako syn Groź- 
nego — tak zwany pierwszy samozwaniec — zostawił po sobie for- 
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malne świadectwo, że należał do orszaku Lwa Sapiehy i że po od- 
jeździe kanclerza pozostał w Moskwie dla oswojenia się z życiem, 
obyczajami, mową kraju, którego korona — mocno sam on w to wie- 
rzył=z prawa się mu należała. Umknął późnićj do Kijowa, z Ki- 
jowa do Hoszczy, z Hoszczy na dwór Wiśniowieckich,—co zaś do 
czerńca Griszki Otrepjewa, którego wkrótce Borys ogłosić kazał za 
samozwańca, był on tylko towarzyszem i przewodnikiem ucieczki 
Dymitra, jak nieco przedtćm był pośrednikiem w porozumieniu się 
panów moskiewskich z panami litewskimi... 

Książę naprawdę był ów młodzian z poselskiego orszaku Lwa 
Sapiehy, co w kilka lat potém ożenił się z wojewodzianką sandomir- 
ską Mniszchówną i zasiadł na tronie Groźnego? 

Dawni historyografowie rosyjscy, Karamzin, Sołowjew,— zgodnie 
ze źródłami archiwalnemi i podaniami kronikarzy mniemali, że był 
nim pomieniony Otrepjew. Kostomarow w r. 1864, wykazawszy 
oczywistą niedorzeczność godunowskićj tćj hypotezy,sądził, że t.zw. 
samozwaniec, najprawdopodobnićj, był prawdziwym Dymitrem; 
cofnął jednak późnićj drugą tę połowę swych wywodów, opartych 
na ogromnym materyale erudycyjnym. Opuszczoną tezę podjął za 
dni naszych ksiądz Pierling, opićrając ją na dokumentach watykań- 
skich, nieprzebranćj obfitości i trudnej dziś jeszcze do odgadnienia 
wagi. Prof. Iłowajski w r. 1894 wystąpił ze swojém twierdzeniem, 
wysnutóm z listu niejakiego Neri Giraldiego, który w d. 26) września 
1605 r. doniósł z Norymbergi księciu toskańskiemu, że Dymitr „od 
dzieciństwa służył u wojewody sandomirskiego” Mniszcha; z innych 
źródeł wnioskuje historyk, że pochodził on z drobnćj szlachty biało- 
lub mało-ruskićj, zakochał się w Marynie, a romantyczna panna pod- 
szepnęła mu projekt... znany. 

Źródła, któremi p. Hirschberg posługiwał się w swćj pracy, nie 
rzucają wprost i bezpośrednio nowego światła na kwestyę pochodze- 
nia samozwańca. Są to przeważnie listy i dyaryusze towarzyszów 
wyprawy Dymitra do Moskwy, krewnych Mniszchówny, jéj dworzan 
it. p. Dużo tych świadectw, wcale dotąd nie poruszanych, nagroma- 
dziło się w zakładzie im. Ossolińskich we Lwowie i w Muzeum Czar- 
toryskich w Krakowie. Objaśniają one nie mało okoliczności spor- 
nych z okresu pobytu Samozwańca w Polsce i jego panowania; po- 
stać Dymitra i szczegóły jego działalności publicznćj (to jest od daty 
wystąpienia 'w roli pretendenta) przedstawiają się wyraźnićj, plas- 
tycznićj w skrzyżowanóm, krytycznóm zestawieniu wiadomości da- 
wnićj nabytych ze świeżemi. Tę analizę autor prowadzi równolegle 
z pragmatycznym, obrazowym tokiem opowiadania i dopićro po zbu- 
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dowaniu całości z niéj samćj wyprowadza, zwrotem wstecznym, 
zagadnienie o tożsamości osoby. 

Bez żadnój, lub prawie bez żadnćj pewności faktycznej, ale tóż 
i bez narażenia się na sprzeczność z dotychczas zebranemi pozytyw- 
nemi świadectwami utrzymywać wolno, że samozwaniec był niepra- 
wym synem... Stefana Batorego. Z matki? — Może teki ś.p. Pawiń- 
skiego przechowały gdzieśkolwiek, na kawałku papieru, na margine- 
sie rachunku, na książce, na kopercie, ślad drobny, ledwo dojrzany, 
literę jedną, pół litery odpowiedzi na to pytanie. Prawo nie wzbra- 
nia wszak poszukiwań macierzyństwa; więc miejmy nadzieję. Jak 
na dziś, ograniczyć się trzeba do wątłych, chwiejnych wskazówek 
ojcowstwa moralnego, czyli raczćj duchowego, intelektualnego, wy- 
pływającego z przesłanek natury podmiotowej. 

Bojarowie, z Wasilem Szujskim na czele, uśmierciwszy w Krem- 
linie samozwańca, kazali ogłosić ludowi w kilkanaście dni późnićj, 
że był on nietylko tyranem, rozpustnikiem, świętokradzcą, złodzie- 
jem skarbca carskiego. ale że nadto działał w najwyższym stopniu 
szkodliwie dla narodu, zamierzał znieść religię prawosławną, wymor- 
dować wszystkich znakomitych ludzi ziemi moskiewskićj, oddać 
Polsce Smoleńsk, Mniszchom Psków i Nowogród i t. d. Gdyby w isto- 
cie takim był Dymitr Samozwaniec, w mieszaninie téj jużby bez 
trudu odkryć się dało coś niecoś z Groźnego i coś niecoś z Batorego. 
Lecz p. Hirschberg dołożył niemało starań i trudu, aby legendę 
obrać z łupin wierutnego kłamstwa, popełnionego w cbawie... o wła- 
sne gardło. Lud lubił samozwańca. Gniewały go trochę wygrywania 
polaków na trąbach podczas nabożeństwa, dziwił się—ilekroć dobrze 
to spostrzegł—dlaczego Dymitr nie dość wprawnie się żegna i całuje 
obrazy świętych; ale co do reszty... Najznakomitszy wódz tych cza- 
sów, człowiek stosunkowo dość wykształcony, wojewoda Basmanów, 
najbliższy i najwierniejszy z przyjaciół Samozwańca,—ten co na go- 
dzinę przed zgonem swego pana odważnie iofiarnie dał życie w jego 
obronie, wygadał się pewnego dnia, gdy uzurpator był jeszcze na 
szczycie swych powodzeń: „Chociaż — rzekł do osoby zaufanćj—nie 
jest on prawdziwym Dymitrem, ale trzeba go słuchać... bo umie 
rządzić”. P. Hirschberg strzegł się panegiryzmu, a o schlebianie 
„jezuitom”, domniemanym „fabrykantom” Samozwańca, to i posą- 
dzić go chyba niepodobna, a przecież zataić nie zdołał zdumienia, 
jakim sposobem parweniusz, przybłęda, awanturnik, bez wykształ- 
cenia, złożył niezbite dowody, wkrótce po objęciu władzy, szeroko- 
ści poglądów, niezaprzeczonćj wyższości umysłowćj i ambicyi wyż- 
szój, szlachetnćj, popychającćj go do czynów śmiałych, do oddania 
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rzeczywistych usług swojemu krajowi. Samozwaniec starał się 
ulepszyć administracyę, zapewnić słuszny wymiar sprawiedliwości, 
ulżyć doli warstw niższych, podnieść warunki bytu ekonomicznego, 
zaszczepić oświatę; marzył o zakładaniu szkół, o wysyłaniu za gra- 
nicę ludzi zdolnych na naukę. „Chciał bojarom dać nieco wolności 
i akademików z obcych ziem, a mianowicie z Francyi przywołać” — 
zapewnia jeden z dyaryuszów współczesnych (Niemojewskiego, 
z którym Samozwaniec częste i chętne rozmowy zaprowadzał). Za- 
nadto był ludzkim i dostępnym—utrzymuje dyaryusz drugi (Marci- 
na Stadnickiego, ochmistrza Maryny), —a to właśnie najbardzićj bo- 
jarów raziło, iż Dymitr z podwładnymi swymi „poufale konwersował, 
onym bezpiecznie mówić pozwalał i za panie bracie w żartach po- 
czynać z sobą nie bronił”. Odznaczał się niepospolitą zręcznością, 
był bardzo wymowny i wybornie umiał sobie ludzi zjednywać. Każ- 
dy czyn śmiały, albo rys dodatni z łatwością go ujmował, szybko tóż 
zapominał uraz doznanych i nawet z nieprzyjaciółmi postępował 
w sposób wspaniałomyślny. Obdarzony był znaczną siłą fizyczną, 
energią, odwagą nieustraszoną. Przepadał za polowaniem na gru- 
bego zwierza. Nie odznaczał się wprawdzie urodą, ale w powierz- 
chowności i w zachowaniu się jego było coś pańskiego, coś takiego, 
o czém Klaudyusz Rangoni, nuncyusz, w relacyi swćj z dnia 18 mar- 
ca 1604 r. pisał:... „ka veramente del grande”. Oryentował się szyb- 
ko. Dostrzegłszy, że bojarowie żałować zdają się czasów, kiedy Go- 
dunow kopał ich nogami, w kilku okazyach wyniośle i dumnie dał 
do zrozumienia, że z łatwością potrafiłby czynić to samo; podczas 
koronacyi Maryny doświadczył tego na sobie Wasil Szujski, gdy po 
kilkakroć na skinienie władcy zniewolonym był podsuwać podusze- 
czki pod stopy pogrzebanego przez siebie w Ugliczu Dymitra ipokil- 
kakroć do tćj czynności wracać... Grubsza chamska, czy szlachec- 
ka natura wyłaziła wszakże niekiedy na wierzch, w obcowaniu np. 
Samozwańca z płcią piękną. Maryna, już po ślubie zastępczym 
w Krakowie z pełnomocnikiem Własjewem, długo zwlekała z wyjaz- 
dem do Moskwy, na skutek pogłosek nieprzyjemnych, wstrętnych. 
Z Ksenią Godunówną, sierotą, w świeżćj żałobie po matce i ohydnie 
zamordowanym bracie, intruz postąpił sobie nawet brutalnie, po- 
dle... —chociaż znowu, z drugićj strony—to i czasy były nie inne, 
obyczaje nie lepsze. 

Specyalistom, bliższym znawcom duszy i temperamentu Stefa- 
na Batorego, pozostawić należy resztę, —to jest zawyrokowanie, ile 
z niemi wspólnego posiada powyższa psychologia fałszywego syna 
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Groźnego. Ale choćbyśmy zasługę trafnego zaznaczenia podobień- 
stwa wytrącić mieli z książki p. Hirschberga, dzieło jego pozostanie 
pomimo to,—mniemany—cennym ina uznanie zasługującym na- 
bytkiem w naszćj literaturze historycznej. Rajczyc. 


„Proza i poezya* w przykładach z najcelniejszych autorów i mówców dla użytku 
młodzieży zebrane i ułożone przez D. W.i W. Warszawa. Nakład i własność 
Maurycego Orgelbranda. 1899. 


Dziełko niniejsze—to, o ile wiemy, pierwsze w naszej litera- 
turze pedagogicznej wypisy do teoryi prozy i poezyi. Zawiera ono 
urywki i streszczenia rozlicznych rodzajów utworów prozaicznych 
i poetyckich tak z naszej literatury, jak i obcych. Wyjątki te, 
umiejętnie dobrane i systematycznie ułożone, w pedagogice mogą 
się okazać wielce pożytecznymi 

Proza dzieli się w niniejszem dziełku na cztery działy: prozę 
historyczną, opisową, naukową i wymowę. 

Przykłady prozy historycznej słusznie bardzo rozpoczynają 
wyjątki z roczników, kapitulnego i lubińskiego; daje to uczniowi 
obraz stopniowego rozwoju prozy dziejowej od suchych zapisek rocz- 
nikarskich do wspaniałych obrazów przeszłości historyków w rodza- 
ju Herodota lnb Tucydydesa. 

Dalej następują urywki z kronik Nestora, Gallusa i Kadłubka, 
z dziejopisów od Herodota do Szajnochy i Kubali, wreszcie biografie 
i autobiografie i pamiętniki; co do tych ostatnich, to reprezentują je: 
wyjątek z pamiętników Paska (elekcya Wiśniowieckiego), oraz ze 
wspomnień Leona Potockiego i A. E. Odyńca. 

Prozę opisowę reprezentują tu urywki z podróży Kraszewskie- 
go, Sienkiewicza i Witkiewicza, oraz przykłady opisu właściwego 
i pięknego. 

W prozie naukowej podział na 1) rozprawę i monografię 
2) charakterystykę i 3) krytykę—trochę może dowolny; każda mo- 
nografia jest zarazem charakterystyką, a charakterystyka (zwłasz- 
cza literacka) bez krytyki obejść się nie zdoła. 

W dziale wymowy popełniono błąd dziwny. Nie mówię tu o 
umieszczeniu jednego z kazań sejmowych Skargi, jako przykładu 
wymowy kościelnej, tymczasem kiedy ma ona charakter wyłącznie 
polityczny. Ale co gorsza, jako przykład wymowy sądowej znaj- 
dizemy tu pierwszą mowę przeciw Lucyuszowi Katylinie Cycerona; 
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tymczasem mowa ta nie przed sądem była wygłoszoną, lecz w se- 
nacie, należy więc do wymowy parlamentarnej. 

Obrazu prozy dopełniają listy i dyalogi—te ostatnie Lucyana 
i Krasickiego; filozoficznym dyalogom Platona należałoby się tu 
może miejsce. 

Drugi dział niniejszych wypisów stanowią przykłady poezyi 
epicznej, lirycznej i dramatycznej. 

A więc w poezyi epicznej idą tu przykłady baśni, legendy 
(w opracowaniu literackiem Odyńca i M. Gawalewicza) i epopei. 
Do tego ostatniego działu słusznie zaliczono: „Iliadę*, „Odysseję* 
i „Jerozolimę Wyzwoloną*, mniej może słusznie „Pana Tadeusza“, 
a zupełnie już bezpodstawnie „Wojnę Chocimską* Wacława Poto- 
ckiego, tak ze względu na treść jej, jak i genezę. 

Podane są tu streszczenia i wyjątki z większych całości; tylko 
tych streszczeń mogłoby być więcej: obok np. sumiennego streszcze- 
nia Odyssei z Iliady widzimy kilka zaledwie wyjątków i t. d. 

Następują przykłady romansu—może nie na miejscu; należa- 
łoby pomieścić je obok działu nowell i powieści. Są to wyjątki z po- 
wieści historycznych Walter Scotta i Sienkiewicza, umiejętnie wy- 
brane: z „Ogniem i Mieczem* obrona Zbaraża, z „Pana Wołody- 
jowskiego' śmierć i pogrzeb Wołodyjowskiego. 

Dział następny zawiera przykłady poematu i gawędy w dość 
chaotycznym układzie; i tak „Marya“ Malczewskiego przed „Gra- 
żyną“ Mickiewicza, o 3 lata wcześniejszą a „Myszeis* po „Sobie- 
skim“  Deotymy. Streszczeń tu również niewiele; nie widzimy 
treści ani „Maryi“, ani „Konrada Wallenroda i t. d. Z gawęd 
wierszowanych znajdujemy tu tylko „Trędzlowe'** Syrokomli; na- 
leżało się tu miejsce typowym gawędom Pola i Kondratowicza 
z rodzaju „Przygód Benedykta Winnickiego* lub „Urodzonego 
Jana Dęboroga'*. 

Urywków z nowell i powieści znajdujemy tu dość znaczną ilość; 
tylko stanowczo należałoby usunąć nowelkę z „Decameronu* Boka- 
cyusza, nieodpowiednią tu ze względów pedagogicznych. 

Co do sielanki i obrazka rodzajowego, to żałujemy, iż zamiast 
mało charakterystycznego wiersza Karpińskiego p. t. „Dzień u mat- 
ki“ nie weszedł tu „Wiesław“ Brodzińskiego, pomimo niektórych 
stron ujemnych najlepsza z naszych sielanek o większym zakroju, 
co zaś do wiersza „Śmierć słowika“ Syrokomli, to należy on w zu- 
pełności do poezyi lirycznej. | 

Przykłady poezyi epicznej zamykają: ballada, duma: Niemce- 
wicza „Władysław Łokietek* nie najlepsza i „Giermek Morawskie- 
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go, i wreszcie zupełnie niewłaściwie opis w pieśni, któremu należało 
się miejsce w opisie pięknym w pierwszej części. 

W dziale poezyi historycznej na pierwszem miejscu postawiono 
przykład pieśni i dumki, ludowej i kunsztownej; co do dumek, zwła- 
szcza Zaleskiego, to trzeba zauważyć, że wiele z nich należy raczej 
do poezyi podmiotowej, t. j. epicznej, chociaż są pomiędzy niemi i in- 
ne, bardziej lirycznego charakteru. 

Poezyę liryczną dopełniają: tren i elegia, oda, oraz hymn 
i psalm; w tym ostatnim dziale pominięto „Skargi Jeremiego“ Ujej- 
skiego, chociaż są to najpiękniejsze w naszej literaturze próby stylu 
biblijnego w poezyi. 

„Dodatek** do poezyi lirycznej zawiera przykłady sonetu oraz 
fraszki i epigramatu; niema wcale wzorów tryoletu, sestyny, ronda, 
kancony, chociaż przydałoby się po jednym choć przykładzie. 

Do III działu, poezyi dydaktycznej, należą przysłowia, przy- 
powieści (szkoda, że nie przytoczono ani jednej paraboli z „Ksiąg 
narodu“ Mickiewicza), bajki, satyry (Juvenalis, Naruszewicz i Kra- 
sieki tylko—niema współczesnej satyry Rodocia), list poetycki i po- 
emat dydaktyczny; za próby tego ostatniego służą „Prace i dni“ 
Hezyoda i „Sztuka rymotwórcza* Fr. Dmochowskiego—niema ,„ Zie- 
miaństwa polskiego K. Koźmiana. 

Co do poezyi dramatycznej, to w tragedyi reprezentują je So- 
fokles, Szekspir, Feliński i „Mindowe* Słowackiego, w komedyi Mo- 
lier, Niemcewicza „Powrót Posła“ oraz „Zemsta“ Fredry, w dziale 
wreszcie dramatu „Pani Kaszlelanowa* Korzeniowskiego; wybór to, 
jak widzimy, nie zawsze szczęśliwy. 

Ogólny uklad przypomina nam omawianą na tem miejscu ,„Sty- 
listykę* Wł. Wajchertówny— posiada więc niniejsza książka te same, 
co i powyższa, braki. Niema tu np. poezyi erotycznej, ani anakre- 
ontycznej, niema poematu opisowego; nie spotykamy tu również 
terminu śpiewu historycznego, chociaż podano „Władysława Ło- 
kietka* Niemcewicza—dział zaś dramatu, najbardziej ze wszystkich 
ubogi, nie zawiera krotochwili operetki („Krakowiacy i Górale* 
Bogusławskiego), ani wreszcie dramatu fantastycznego („Dzia y“), 
nie mówiąc już o dramacie średniowiecznym. 

Nie robimy zresztą z tego zarzutu niniejszej książce; nie ma 
ona pretensyi do wszechstronności, o którą zresztą w wypisach tak 
bardzo nie chodzi. Chociaż więc „Proza i poezya* nie daje zupeł- 
nego pojęcia o rozwoju dziejowym każdego rodzaju utworów literac- 
kich, gdyż brak w niej częstokroć najważniejszych ogniw łańcucha 
genetycznego, w każdym razie, jako wypisy, w większości wypad- 
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ków umiejętnie dobrane, w pedagogii może oddać i odda bez wątpie- 
nia wielkie usługi, tembardziej, iż tego właśnie rodzaju podręcznika 
brak było w naszej literaturze pedagogicznej. H. G. 


Selim (Władysław Bukowiński). .„Z marzeń i życia“. Poezye. Warszawa. Na- 
kładem Michała Gliicksberga. 1895. 


Pseudonim i nazwisko p. Bukowińskiego (Selima)—nie pierw- 
szy raz spotykamy w naszćj literaturze publicystycznej i beletry- 
stycznćj. Od kilku lat jest on sumiennym sprawozdawcą z ruchu 
literackiego; o jego zaś zdolnościach poetyckich świadczy wymownie 
niniejszy zbiorek poezyi na najróżnorodniejsze tematy. 

Zbiorek ten stosownie do treści utworów dzieli się na kilka 
cyklów. Już piosenka, położona na czele cyklu pierwszego, życzli- 
wie usposabia czytelnika względem młodego poety; jest to rzewny 
itęskny wierszyk, p. t. „Grajek”; gdy młody skrzypek opuszczał 
rodzinną wioskę, nikt go nie żegnał i nie płakał — i on nie żegnał 
nikogo. 

Chatynkę tylko starą, uboga 
Łąkę i pole... 

I te stokrotki, i te powoje 
Przy Bożej męce — 

Burka, co w oczy zaglądał moje, 
I lizał ręce... 

I lipy stare, co mi szumiały 
Dumki żałosne, 

I konwalii kwiatuszek mały 
I naszą wiosnę... 


A na pamiątkę wziął z sobą tylko obrazek, który dostał przed 
laty od swéj dziewczyny, „gałązek parę z wierzby nad strugą” 
i „ziemi dwie grudki szare”. 


Świtkę na ramię, czapkę na głowę 
Szkaplerz dziecięcy, 

I skrzypki moje, skrzypki lipowe, 
I nie już więcej... 


Po przeczytaniu tego ujmującego prostotą wiersza mimowoli 
przychodzą na myśl piosenki tych naszych teorbanistów i lirni- 
ków, których od kilku lat nie stało już na naszój ziemi. 

Cykl II, zatytułowany „Starzy i młodzi” pod względem siły 
uczucia i słowa należy stanowczo do najlepszych części niniejszego 
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zbiorku. Jak z samego tytułu wnioskować można, poeta przeciw- 
stawia tu siebie samego, wpatrzonego w „rozświt tęczowy”, „może 
już niedaleki”, tym, co żyją „wśród ciasnćj bezmógich przesądów 
łupiny” i pełzają po ziemi, „jak nędzne gadziny”, dążąc „przez całe 
życie do marnego celu”. 
Punktem wyjścia dla ideałów poety jest tu ta smutna obser- 
wacya życiowa, 
Że przed wiekami był Chrystus na ziemi, 
I dla jéj szczęścia poniósł śmierć i rany, 
I ma wyznawców moc, lecz jest nieznany. . 
Ale wkrótce inna ma zastąpić era: 
Ludzkość nieznane jakieś odczuwa już dreszcze, 
Które zwiastują erę w jéj rozwoju nową 
I każą zórz rozświtu spodziewać się jeszcze. 


Ale nim ta nowa era nastąpi, walczyć należy z ciasnymi prze- 
sądami—więc walezmy! choćby upaść w boju... I młody entuzya- 
sta rzuca staremu pokoleniu piorunujące wyzwanie w wierszu, p. t. 
„Więc zdusić chcecie mnie”... wy chcecie mnie zdusić i nagiąć do 
waszych poziomych celów i pragnień—daremno! 

Złamać możecie mnie i zmiażdżyć mnie możecie, 

Bo macie na to dziś brutalnej dosyć siły, 

Lecz do swych nędznych stóp méj głowy, nie zegniecie. 
Wielu podobnych mnie moc wasza jeszcze zgniecie 

Aż wyda żyzny plon kwiat, wzrosły z ich mogiły, 

I blaski nowych zórz zabłysną już na świecie. 


Podobną siłą odznacza się wiersz, p. t. „Æ pur si muove...”; ser- 
ce moje żyje jeszcze, powiada tu poeta, „choć umrzeć mu każecie”, 
ku jednćj stronie się zwraca i jedne ma pragnienie; kończy się zaś 
ten wiersz pełnymi wewnętrznćj siły przekonania wyrazami: 


Choć może w mym pochodzie roztrzaskam hardą głowę, 
Sam jeden idę w drogę. 


A w innych poezyach tego cyklu poeta woła, iż żąda burzy 
i walki, bo „chryzmem swym idei chrzest naznaczył jego duszę” 

Wogóle cykl „Starzy i młodzi” należy wysunąć na naczelne 
miejsce w tym zbiorku i przynosi on prawdziwę chlubę młodemu 
poecie; wyróżnia go wśród dekadenckićj poezyi współczesnćj praw- 
dziwy zapał do idei, żądza czynu i energia, ufność we własne siły 
i wiara w lepszą przy szłość, jakie cechowały pierwsze utwory nasze- 
go romantyzmu. 
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Z majolikowych cyklów: III „Szkice i obrazki” i VII „Różno- 
barwne kartki” wyróżnimy kilka tylko wybitniejszych utworów; 
piękny monolog zabójcy tyrana ateńskiego Hipparcha, p. t. „Ary- 
stogiton”, poemacik liryczny „W noc majową” na wzór „W Szwaj- 
caryi” Słowackiego, i wreszcie kilka wierszy, w których zdradzają 
się panteistyczne upodobania autora, jak „Echa wsi”, „Dąb”, 
„Pieśń”, i w których poeta na łonie matki—natury składa bólem tęt- 
niącą skroń i tam znajduje ulgę i ukojenie. 


Matko-naturo! Dobrze na twćm cichćm łonie 
Odpocząć po nużącem życiu w miejskim gwarze, 
Pomarzyć tak, jak teraz, od trosk wolny marzę, 
Wyszedłszy w noc miesięczną na srebrzyste błonie... 


mówi poeta w wierszu, p. t. „Pieśń”, wsłuchany w „pieśń pełną tęsk- 
noty, którą tworzą: las, łąki, strumień, miesiąc złoty”... 

Najmnićj ciekawemi dla ogółu czytelników są poezye erotycz- 
ne, zawarte w cyklach: IV „Na strunach serca” i V „Przez mrok do 
światła”. Spowiada się tu poeta ze swoich uczuć miłosnych wzglę- 
dem tćj, co została towarzyszką jego życia, wynurza. swoje bóle, 
zwątpienia. nadzieje i rozkosze, aż wreszcie widzi się „u celu”, a or- 
gany grają mu pieśń radosną „Veni Creator!” Bądź co bądź, wier- 
sze te, chociaż wyłącznie egotyczne, szczerością uczucia miłe spra- 
wiają wrażenie. 

Pozostawiliśmy na koniec dwa cykle, w których poeta nasz 
spłacił dług wiekowi i wypowiedział się, jako nieodrodny syn schył- 
ku XIX stulecia; mówimy tu o cyklach VI „Z kropel goryczy” 
i VIII „Nokturny”. 

O ile w innych poezyach p. Bukowiński poszedł śladami daw- 
nych mistrzów, o tyle w tych ostatnich jest poetą nawskroś współ- 
czesnym. I on, jak tylu innych, rozczarował się do życia i na dnie 
czary szczęścia znalazł „krople goryczy”; i on jęczy pod brze- 
mieniem „duchowćj nędzy”, a ból straszliwy wykrzywił mu usta; 
serce moje, powiada, 


„jako czara pusta, 
Gdzie na dnie samém nieco mętów stoi — 
A czoło moje blade, niby chusta... 


To duchowe rozdarcie i przygnębienie podziela poeta z całóm 
współczesnem sobie młodćm pokoleniem, o którém powiada: 


Dziś słońce nie świeci nam w górze, A 
A myśli nasze, gdzie mogilne krzyże, 
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A głosy nasze w pogrzebowym chórze. 
(„Pod brzemieniem*). 


I on skarży się „na złudzeń rój, które za prawdę brał umysł 
mój” („Skarga”), i on cierpi, znajdując w cierpieniu swém „rozkosz, 
jakićj tłumy zrozumiéć nie mogą” („Ja cierpię!”); i jemu pozostało 
jedno tylko pragnienie—nirwany. Smutne doświadczenie wykazało 
mu bezcelowość wszelkich zabiegów, i walk, i poświęceń—dla idea- 
łów, bo 

I po co 

.Przychodzić na świat, i żyć, i umierać, 
I własną duszę cierpieniem rozdzierać, 
I straszne męki znosić dniem i nocą 
Jeżeli w wiecznćj konać ma rozterce 
To biedne moje zakrwawione serce, 

Którem kochałem?... 

(„I po co?) 


To bolesne i ironiczne pytanie, wyrzucone z ust, wykrzywio- 
nych cierpieniem, to zaprawdę gorzki owoc z drzewa wiadomości— 
złego. 

I chociaż napozór warunki życia zmienią się na lepsze—próżna 
radość! to tylko „celę więzienną zmieniono!” („ Więzień”). Pięknie to 
powiedziane, ale, niestety, od tego nastroju do pełnych ognia i siły 
życiowćj wierszy z cyklu „Starzy i młodzi” jakże daleko! 

„Nokturny” niewiele dodają nam nowych rysów do charekte- 
rystyki naszego poety. Oto w jednym z nich skarży się, że 

W pomroce ginie życia cel, 
Do życia — chęci brak. (III). 


W innym maluje cudowny krajobraz nocny, tchnący spokojem 
i szezęściem—cóż, kiedy nie może go ukoić ta „letnia atmosfera”. 


Tęsknota, niby rdza 

Znów trawi mego ducha, 
Przenika serce me 

Jak najsmutniejszych dni... 
W mem tylko sercu ból, 

I moja pała skroń. (V). 


I noe przeminie, i zorza wzejdzie na niebo, ale duszy jego nie 
rozświeci. 
Gasną gwiazdy, noc przemija, 
Różowieje wschód. 
Serce—bolu szarpie żmija 
U rozpaczy wrót. (XVII. 
T. 1. Z. II. 1899. 35 
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Tu wreszcie raz jeszcze wypowiada się panteizm poety, który 
patrzy „w starćj księgi karty” i wreszcie odpycha ją z niechęcią, wo- 
łając z zapałem: 


Ach, nad wszystkie kulty świata 
Wyżćj stawiam—kult natury! (XII). 


Taką jest zawartość niniejszego zbiorku. Widzimy więc, iż p. 
Bukowiński, nie zrywając sympatycznćj nici, wiążącćj współczes- 
nych poetów z dawniejszymi, wchłania w siebie i pierwiastki na- 
stroju współczesnych „schyłkowców”, zwłaszcza w dwu ostatnio 
rozpatrywanych cyklach. Znajdziemy u niego liczne oddźwięki 
natchnionych pieśni Słowackiego, Krasińskiego, Lenartowicza, Ko- 
nopnickićj, z rosyjskich Liermontowa i Nadsona, ale inne znowu poe- 
zye żywo przypominają nam i Tetmajera i Langego. 

Formie wierszy p. Bukowińskiego nie zarzucać nie można; jest 
ona różnorodną, a zawsze poprawną, płynną i częstokroć melodyjną, 
chociaż poeta nie sili się na kunsztowność i oryginalność. Styl pię- 
kny, choć nie wyszukany, to potężny i gromki, to miękki i piesz- 
czotliwy, zależnie od tematu, jaki poeta traktuje—prawdziwie poe- 
tycznych metafor w rodzaju „rozperlona w tony piosnka płynie 
w dal” lub „zima-macocha, wychudła i blada, gdzieś w bezmiar wy- 
trzeszcza błyszczące swe ślepie” wieleby można zacytować. | 


Henryk Galle. 


Józef Tokarzewicz (Hodi) „Wybór prac literackich (1872—1897)*, Warszawa, 
nakład i druk S. Lewentala, 1599. str. 608. 


Z zaznaczonego w tytule okresu lat (1872—1897) wypadałoby, 
że jest to wydanie jubileuszowe; brak atoli przedmowy, jakiemi za- 
zwyczaj „Biblioteka najcelniejszych utworów literatury europej- 
skićj' opatruje zcalone części niektórych, w zeszytach poprzednio 
ogłoszonych przez siebie rzeczy, czyni domysł niepewnym. 

Spora część „Wyboru prac“ Hodiego spotkała się po raz pierw- 
szy z farbą drukarską w „Ateneum. Do rozpraw najdawnićj 
w piśmie naszćm zamieszczonych należy traktat, p. t. „Wolność na- 
uczania '—treściwy rzut oka na sprawę organizacyi szkół rządowych 
i prywatnych we Francyi od czasów konwencyi narodowej, z wy- 
raźnóm odbiciem polemiki, jaka za dni „kulturkampfu* Ferry ego 
toczyła się między obozem bezwyznaniowców republikańskich a stroń- 
nictwem katolicko-monarchicznóm. Idą dalej, w porządku chrono- 
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logicznym: „U źróceł cywilizacyi“,—dwa rozdziały o pierwotnój 
umysłowości rasy aryjskićj i semickićj, o ich współzawodnictwie na 
drogach rozwoju wyobrażeń religijnych, moralnych i społecznych, 
o ich zasługach w dziejach oświaty powszechnej; „Świt XIX stule- 
cia“ i „Nowe przymierze '--przyczynki do historyi naszych czasów, 
ze wstępem (nie z „Ateneum '), wykazującym znaczenie i potrzebę 
badania dziejów doby ostatnićj, czyli „dziejów dnia wczorajszego*,— 
ze szczególnóm uwzględnieniem gruntu ojczystego. „Wiemy wszys- 
cy, że w żyłach naszych, w popędach, trybach bytu, obyczajach, na- 
rowach i enotach, we wszystkich tajnikach duszy obiega i tętni ta 
sama krew, która niegdyś, na widok sżczęścia lub zbliżającćj się 
niedoli, oblewała rumieńcem lub bladością drogie oblicze przeszłości 
dawnćj. Bardzo być może, żeśmy w sobie przechowali to samo 
stare serce, ten sam oddech, tę samą co i przodkowie nasi wraźli- 
wość; ale inny już całkiem otoczył nas skład warunków i wymagań 
zewnętrznych, inaczćj się przędzie wątek zdarzeń determinują- 
cych, w innych kierunkach promienieje cieplik cywilizacyjny, inna 
gleba możliwości powstała pod naszemi nogami. A czóm jest mia- 
nowicie owo otoczenie, o tóm żadnego racyonalnego wyobra- 
żenia nie mamy* (str. 253). 

Z sześciu rozdziałów niepotrzebnie podzielonych na dwie czę- 
ści, p. t. „Epizody dyplomatyczne i „Na wschodzie'*—wspólnie po- 
święconych kwestyi wschodnićj, szósty , dotyczący antagonizmu 
Austryi i Rosyi nad Bosforem, drukowany był również w „Ate- 
neum'',—tak samo, jak i ostatnia z dziewięciu luźnych charaktery- 
styk działalności księcia Bismarka, pod ogólnym tytułem „Ponury 
zwrotniczy wieku“, gdzie autor kolejno przebiega, ze stanowiska 
o wiele bardzićj dziennikarskiego i anegdotycznego niż dziejopisar- 
skiego główne fazy politycznćj karyery zmarłego „żelaznego księcia“ 
Osobno w zbiorze zamieszczona monografia, p. t. „Niemcy zjedno- 
czone“ organicznie zdaje się wiązać z pomienionym cyklem doraź- 
nych rzutów pióra o ponurym zwrotniczym, choć niewątpliwie po- 
wstała znacznie wcześnićj. 

„Wśród zwyciężonych nazajutrz po klęsce“ (str. 137 —250) 
jest wyrównaną wiązanką sprawozdań pisanych z Paryża w latach 
1872--74, dotykających ulotnie i pobieżnie, lubo nie bez głębszego 
współczucia, zmiennćj powierzchni życia i świeżych jeszcze wówczas 
ran pobitćj Francyi, w budownictwie, poezyi, malarstwie, —na try- 
bunie parlamentarnćj, zebraniach ludowych, katedrze uniwersytec- 
kićj;—po sądach, zajazdach, zaułkach ulicznych, —w dzienniku, te- 
atrze, książce, kościele. Żywiołowa walka dwóch prądów, z któ- 
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rych wsteczny i przygniatający zagarnąć pod siebie usiłuje postępo- 
wy i naprawczy, uwydatnia się dość wyraźnie; sprawozdawca nie 
staje wobec nićj w roli bezstronnego widza; przyznaje się owszem 
dość otwarcie do zasad, któreby streścić można w cytacie jego z fili- 
piki znanego niegdyś agitatora włoskiego przeciwko Renanowi: 
„Duch apatyi milczącćj, sprowadzonćj do pojmowania i podziwiania 
dzieł ludzkich, zastąpił u wielu myślicieli ducha przedsiębiorczości 
i działania, który wnioskuje, przewiduje, przetwarza. Cechą wszyst- 
kich prawie dzisiejszych dzieł filozoficznych, religijnych i politycz- 
nych jest, jeżeli nie krytycyzm, to erudycya; jeżeli nie kompilacya, 
to tarcie jednego o drugie. Możnaby sądzić, że poczucie przyszłości 
zagasło wśród pokoleń tegoczesnych. Nie znamy tóż takićj poezyi 
narodowćj—jedną może wyjąwszy—któraby wielkie swe posłannie- 
two rozumiała i pełniła* (247). Kroniki te paryskie mają swoją 
wartość, gdyż Hodi należy do niewielkićj garstki naszych rodaków, 
którzy po dłuższym pobycie we Francyi przetrwali w jéj stolicy ka- 
tastrofę podwójnego oblężenia: przez Prusaków i podczas komuny. 
Pierwiastek osobistego doświadczenia zaznacza się tu wybitnie. 

Nie można tego samego powiedzieć o szeregu listów, pod napi- 
sem „Na wakacyach*, obejmujących wrażenia podróżnicze z krótkićj 
wycieczki do Szwajcaryi, Holandyi i Anglii. Są to przeważnie stu- 
dya i przeglądy sporządzone z książką w ręku, jak to zresztą sam 
autor skrupulatnie wszędzie zaznacza. Stylowo, wyróżniają się 
szczególnie obrazki gospodarstwa angielskiego w Indyach, Irlandyi 
i we własnym domu. Górujący nastrój—pessymistyczny; autor go- 
rąco staje w obronie ludów podbitych i pognębionych. „Sumienie 
ludzkie—powiada w jednóm miejscu (str. 606)— zwłaszcza ten jego 
kryształ drogocenny, rodowo aryjski, który późnićj oprawę Chrystu- 
sową otrzymał, to wiekuisty protest przeciwko wszelkićj zagła zie, 
wszelkiemu znicestwieniu. (rwałty, których się np. Rzym pogański 
dopuszczał na ludach iberyjskich i celtyckich—że już nic nie powie- 
my o ludei ani o Grecyi—są .tak ohydne, olbrzymie, krzyczące, że 
samo ich przypomnienie po wieki wieczne, dopóki stać świata, nie 
przestanie budzić w duszach ludzkich przekleństwa i wstrętu dla cie- 
mięzców, a najtkliwszych, najrzewniejszych, najgłębszych uczuć po- 
żałowania i tęsknoty—dla ofiar. Tu filozofii z ratunkiem i pomocą 
spieszą religia, moralność, sztuka, poezya; tu duch nieśmiertelnych 
przeznaczeń człowieka, strapiony widokiem krwawych i płomiennych 
ścieżek ziemskićj jego wędrówki, woła doń najpiękniejszemi, naj- 
wznioślejszemi słowami największego z wieszczów: „Pójdź do mnie, 
siądziem na grobie narodów, będziemy dumać, śpiewać i łzy ronić*. 
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Odbiciem teoryi społecznych, panujących czas jakiś w piśmien- 
nietwie zachodnićm, jest praca o „Samorządzie społecznym dawnym 
i nowym“, Artykuł pierwszy ukazał się był przed kilkunastu laty 
w dawnej „Niwie* (za redakcyi Mścisława Godlewskiego), artykuł 
czwarty—w warszawskićm „Słowie*,— drugi czy trzeci z rzędu 
(w układzie obecnym, zaznaczonym cyframi rzymskiemi) usunięty 
został bez powodu; drukowany on był również w „Niwie*, a obej- 
mował charakterystykę nowoczesnych doktryn o swobodach spo- 
łecznych, zupełnie zgodną pod względem kierunku i dążności ze swe- 
mi towarzyszkami, które uzupełniał. 

Dr. Piotr Chmielowski, w ostatnićj czwartćj edycyi swego 
„Zarysu najnowszej literatury polskićj* zamieścił o kilkunastoletnićj 
publicystycznój działalności Tokarzewicza-Hodiego parę serdecznych 
słów oceny (str. 421). „Umysł bystry i subtelny, czujący się w dzie- 
dzinie abstrakcyi jak u siebie, a jednak nie tracący z uwagi i stosun- 
ków realnych, ogarniający wszystkie niemal sfery poznania i dzia- 
łalności ludzkićj. Rozporządza stylem giętkim i wykwintnym, wy- 
robionym długą wprawą, lubo wpadającym niekiedy w zawiłość. 
W pogadankach swoich, feljetonach, krytykach dotykał przedmio 
tów bardzo różnorodnych i miał spos.bność wypowiedzenia wielu 
zdań śmiałych lub paradoksalnych. Opinie swoje modyfikował nie- 
raz, bo należy do ludzi nadzwyczajnie wraźliwych*... Owo wpada- 
nie w zawiłość i paradoksalność ciekawszy czytelnik bardzo dokła- 
dnie sprawdzić może w rozprawie, p. t. „Barbarzyńska spuścizna wie- 
ków',—poświęconćj obronie równouprawnienia kobiet. Przenośnie, 
porównania, antytezy, odskoki, przeskoki retoryczne, przepełniające 
dykcyę niespokojną, niecierpliwą, upędzającą się za jaskrawą dosa- 
dnością wyrażeń, wniwecz obracają najlepsze nieraz intencye au- 
tora. Z pisarzy, na których się widocznie wzorowała proza jubi- 
lata,—Libelta, Chojeckiego, Mierosławskiego, obok lekkićj warstwy 
modyńkacyjiy ch wpływów obu Śiadzokich. wziął tym razem górę 
wyłącznie niemal Mierosławski z pstrokacizną i rogacizną swych 
metafor cudackich. Przez gąszcz ścigających się i wzajem siebie 
prześcigających aforyzmów wprost nieraz niepodobna przebrnąć. 
Jako okoliczność łagodzącą, dodać należy, że „Barbarzyńska spu- 
ścizna wieków“ jest hermetycznie ściśniętóm i zamkniętćm stresz- 
czeniem długiego pocztu rozwlekłych i roztrzęsionych artykułów 
w „Kłosach*, pod szumnym niegdyś tytułem— jeżeli się nie mylimy: 
Stanowisko niewiasty w społeczeństwie i i rodzinie... 

Nie osłabia to, oczywiście, ani samej idei wziętćj w obronę, ani 
téż trafności ogólnego sądu d-ra Chmielowskiego, stwierdzonego 
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w ostatnich czasach. z filozoficznego punktu widzenia przez Struvego 
w jego „Wstẹępie krytycznym“. Szkoda tylko, że właśnie monografie, 
na które się powołuje Struve, nie zostały uwzględnione w „Wyborze 
prac“ Józefa Tokarzewicza (Hodiego). W każdym razie, „Kraj“ 
petersburski, ) którego jubilat był w ciągu lat kilkunastu — tak 
samo jak poprzednio w „Kłosach'—stałym i wyłącznym współpra- 
cownikiem, nie wiele zapewne przesadził, gdy podając krótką recen- 
zyę książki Hodiego i jego wizerunek, nazwał go „jednym z najwy- 
tworniejszych naszych stylistów. 


Antoni Gustaw Bem. „Teorya poezyi polskiej z przykładami w zarysie popular- 
nym analityczno-dziejowym”. Petersburg. Nakładem K. Grendyszyńskiego, 1899. 


Teorya poezyi—to jedna z najtrudniejszych nauk. Ująć w nie- 
zmienne ramy „teoryi”, t. j. klasyfikacyi i definicyi to, co najmnićj 
ma wspólnego ze ścisłością naukową — twórczość poetycką, zbadać 
drogi, po których duch ludzki kroczy ku ideałowi piękna—zadanie 
to nad wyraz trudne. Oddawna już badawczy umysł teoretyczny 
usiłował wtargnąć w niedostępną kraimę twórczego ducha, nietylko 
stwierdzając, jak się tworzy, ale nawet dając przepisy, jak się two- 
rzyć powinno: Arystoteles, Horacyusz, Boileau—oto imiona wszech- 
światowego rozgłosu wielkich prawodawców w dziedzinie poetyki, 
którzy na dalszy rozwój poezyi wywarli wpływ niemały. 

W nowych czasach poetyka, czy teorya poezyi, skromniejsze 
sobie wybrała zadanie. Przekonawszy się od czasu bankructwa 
szkół jezuickich i narodzin romantyzmu, iż żadne przepisy i reguły 
nie stworzą poety, jeśli ten nie ma wrodzonego talentu, nauka nasza 
przedsięwzięła na podstawie materyału, dostarczonego przez wiekowy 
rozwój piśmiennictwa, wyśledzić genezę i stopniową ewolucyę róż- 
nych rodzajów utworów poetyckich w literaturze ludzkości i oddziel- 
nych narodów, nie wyrokując bynajmnićj, jakiemi drogami ewo- 
łucya ta iść ma w przyszłości. 

Zadanie to dla naszego piśmiennictwa spełnia wybornie niniej- 
szy podręcznik znanego badacza na polu lingwistyki i literatury. 


1) Przymiotnik ten staje się nieodzownym w razie obecnym, gdyż Tokarze 
wicz współpracował także niegdyś w „Kraju“ krakowskim. 
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Ze wstępu, w którym autor podaje krótki rys historyi poetyki 
w naszćj literaturze, okazuje się, iż wszystkie istniejące u nas do- 
tychczas w téj gałęzi podręczniki nie czynią zadość wszelkim wy- 
maganiom naukowym; nie wyłączają się stąd nawet najnowsze 
dzieła Cegielskiego, Bądzkiewicza i Ziemby. 

Bez wątpienia, podręcznik p. Bema przewyższa wszystkie do- 
tychczasowe dzieła nasze w tym zakresie wielu kardynalnemi za- 
letami. 

A więc przedewszystkićm, metoda dzieła niniejszego jest 
analityczną, czego dotychczas w tego rozdzaju dziełach nie było. 
Oto np. w jednym z pierwszych rozdziałów autor, chcąc doprowa- 
dzić czytelnika do pojęcia figur retorycznych, przytacza przede- 
wszystkiem urywki z „Grażyny”, „Konrada Wallenroda” i „Ojca Za- 
dżumionych”, podkrćślając w nich wszystkie zwroty stylistyczne; 
albo w rozdziale o tragedyi podaje w streszczeniu i wyjątkach kilka 
wzorowych utworów, jak „Antygona” Sofoklesa „Koryolan” Szeks- 
pira, „Książę Niezłomny” Kalderona w mistrzowskim przekładzie 
Słowackiego, wreszcie „Nieboska komedya” Krasińskiego—i na pod- 
stawie tćj lektury dochodzi się do wniosków i uogólnień, 

Metody téj trzyma się prawie zwykle p. Bem, i w tém zawiera 
się wyższość jego podręcznika nad wszelkiemi stylistykami i nauka- 
mi poezyi powołanych i niepowołanych autorów. Przykładów tu 
jest wielka ilość z literatur obcych i naszćj — jest więc ta książka 
zarazem podręcznikiem i wypisami—co także jest zaletą niemałą. 

Na podstawie dopićro tych przykładów dochodzi się do okróś- 
lań, które u p. Bema z małymi wyjątkami są wierne, ścisłe i zwięzłe, 
o co najbardzićj w tym razie chodzi; okróśleń wadliwych lub niedo- 
statecznych moglibyśmy tu naliczyć bardzo niewiele. 

Wresżcie, najważniejszą zaletą „Teoryi poezyi” jest to, że jest 
ona zarazem rysem historyi ewolucyi każdego rodzaju utworów 
poetyckich. Autor zna wybornie literatury obce i swoją i, co równie 
jest nader ważnóm, umić wybićrać z masy materyału historycznego 
to, co jest najpiękniejszćm i najbardzićj charakterystycznóm. Nie 
ogranicza się przy tem suchém wymienianiem nazwisk i tytułów, 
ałe podaje treść, wyjątki i zwięzłą charakterystykę utworów lub ich 
grup. Z podręcznika więc tego uczeń nietylko może się dowiedzićć, 
co to jest sielanka lub elegia, ale zarazem, jak powstały tego ro- 
dzaju utwory, jak się rozwijały w starożytności i w literaturach euro- 
pejskich, wreszcie, jak przeszły do naszego piśmiennictwa i jakie 
znalazły tu zastosowanie; i to wszystko illustrowane umiejętnie do- 
branymi przykładami. Nie potrzeba chyba dodawać, jak tego 
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rodzaju sumienne traktowanie przedmiotu może okazać się poży- 
tecznóm w praktyce pedagogicznej. 

Dzieło niniejsze składa się z dwóch części. Pierwsza z nich 
mówi o „ogólnych zasadach poezyi wraz z teoryą wierszowania pol- 
skiego”, a więc o istocie poezyi i jćj stosunku do prozy, o formie 
jéj, stylu i wierszowaniu; zwłaszcza rozdział o wierszowaniu jest 
nader sumienny i drobiazgowy. Druga część: „Rodzaje i odmiany 
poezyi” traktuje o klasyfikacyi utworów i wreszcie o różnych ich 
rodzajach od pieśni pierwotnćj do dramatu. 

Co do klasyfikacyi, to autor odrzuca wiekami ustalony podział 
na epos, dydaktykę, lirykę i dramat i proponuje swój podział i ter- 
minologię. Względnie do tego, czy w danym utworze występuje na 
pierwszy płan podmiot (t. j. autor), czy przedmiot (t. j. opisywana 
sytuacya), p. Bem dzieli utwory poetyckie na: 1) czysto podmio- 
towe, 2) względnie przedmiotowe i 3) przedmiotowo-pod- 
miotowe; i jeszcze co do tego ostatniego działu, że utwory, nale- 
żace doń, mogą zawierać mnićj lub więcćj pierwiastku subjektyw- 
nego lub objektywnego, dzielą się na przedmiotowo-podmio- 
towe, gdy przedmiot w nich góruje, lub naodwrót podmiotowo- 
przedmiotowe. 

Nie ogranicza się jednak na tem ten podział subtelny; doprowadza 
on autora do rozróżniania np. bajki i satyry podmiotowćj i przedmioto- 
wój czego już nie można nazwać szczęśliwym pomysłem. Możnaby 
się: ograniczyć zastrzeżeniem, że w jednych satyrach lub bajkach 
uwidocznia się bardzićj pierwiastek subjektywny, w innych zaś 
objektywny. 

Cały ten podział wprowadza nadmierny szematyzm w układzie 
dzieła i w rezultacie nie doprowadza do celu, gdyż tradycyonalny 
podział pozostaje nietknięty, tylko że w nagłówkach autor dodaje 
tego rodzaju adnotacye: poezya liryczna (podmiotowa i przedmio- 
towo-podmiotowa), poezya epiczna (przedmiotowa i podmiotowo- 
przedmiotowa), poezya dramatyczna (przedmiotowa i podmiotowo- 
przedmiotowa). 

Ostatecznie, ani dawniejszy, ani proponowany przez p. Bema 
podział nie wytrzymują krytyki; bo tóż jest to rzecz niezmiernój 
trudności. Klasyfikacya utworów ducha ludzkiego niegdy nie da 
się uskutecznić z taką ścisłością, jak klasyfikacya np. procesów che- 
mieznych, gdzie jedna formuła uogólnia tysiące analogicznych zja- 
wisk. W dziedzinie twórczości poetyckićj, gdzie wszystko zależy 
od stanu psychologicznego, ogólnego i chwilowego, tworzącćj jedno- 
stki, nie może być mowy o takićj ścisłości. 
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To jedno możnaby zarzucić autorowi, zastrzegając, iż w każ- 
dym razie należy mu się uznanie, że nie chciał iść utartym szla- 
kiem, sam torując sobie drogę. 

Co do drobniejszych usterek, to w rozdziale, traktującym 
o „utworach, zamkniętych w ściśle okróślonych formach stroficz- 
nych” brak kilku szematów. Niema tu np. ronda, chętnie używane- 
go przez współczesnych poetów, kamcony, gazeli. Autor nie zna wi- 
docznie głębokich treścią, a pięknych formą „Rymów duchownych” 
Sebastyana Grabowieckiego z roku 1590. Inaczćj nie mówiłby, iż 
sonet uprawiali w XVI wieku tylko Kochanowski i Szarzyński, iż 
oktawę wprowadził do poezyi naszćj Piotr Kochauowski swym prze- 
kładem „Jerozolimy Wyzwolonćj” Tassa, iż sekstyny pierwszy uży- 
wał u nas Andrzćj Morsztyn, iż zwrotka pięciowierszowa nie była 
przez dawnych naszych poetów używaną, gdyż wszystkie te wzory 
stroficzne znalazłby w tym zbiorze pieśni z końca XVI wieku, 
a prócz nich inne jeszcze, jak kancona, sestyna (niewykształcona) 
tercyna, siedmiowierszowe zwrotki i inne bardzićj jeszcze egzotyczne 
układy. 

Wreszcie, co się tyczy „Pana Tadeusza”, to okróślenie jego, 
jako gawędy poetyckićj, a także długi ustęp o zależności jego od 
„Odyssei”, niezupełnie trafiają nam do przekonania. 

Wreszcie, nieszczęśliwa kwestya pisowni! Autor zajmuje sta- 
` nowisko krytyczne względem ustaw, uchwalonych przez Akademię 
Umiejętności w Krakowie, i chciał pozostać i w tym punkcie samo- 
dzielnym. Czy nie należałoby jednak zrobić ofiary ze swćj samo- 
dzielności w imię „platońskićj idei dobra”, na którą p. Bem powołuje 
się w przedmowie?  Kwestya to paląca i domaga się niezwłocznego 
rozwiązania. H. Galle. 


Dante Alighieri. . Boska komedya“ w przekładzie Edwarda Poręhowicza. I. Pie- 
klo. Warszawa. Nakład Gebethnera i Wolffa. Kraków. G. Gebethner i Sp. 1899 
Wydanie miniaturowe. 


Wielkie arcydzieła poezyi są własnością duchową wszystkich 
narodów; wielcy mistrze nie są synami jednego społeczeństwa, lecz 
całéj cywilizowanćj ludzkości. Czytając „Hamleta? lub „Fausta”, 
zapominamy, iż autor pierwszego był Anglikiem, XVIw. drugiego— 
Niemcem XVIII stulecia—zdaje się nam, iż arcydzieła te, przedstawia- ` 
ją celudzkość całą na pewnym stopniu duchowego rozwoju, powstawa- 
ły po za warunkami czasu i miejsca. Nie wię” dziwnego, iż każda lite- 
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ratura stara się posiadać przekłady tych arcydzieł, jak najwierniej- 
sze i jak najpiękniejsze. l 

Że o połączenie tych dwóch sprzecznych warunków nader tru- 
dno, wiedzą o tém wszyscy, co zadali sobie kiedykolwiek pracę po- 
równania przekładu z oryginałem jakiegoś arcydzieła. Ażeby je na- 
leżycie przekładać, trzeba samemu urodzić się poetą; nie każdy mo- 
że tak tłumaczyć. jak Mickiewicz „Giaura” lub Słowacki „Księcia 
Niezłomnego”. Gdybyż wszystkie arcydzieła wszechświatowe mo- 
gły być tak po mistrzowsku przyswojone naszćj literaturze! 

Do takich utworów europejskićj chwały należy bezsprzecznie 
„Boska Komedya” nieśmiertelnego piewcy Beatrycze, jako najwspa- 
nialszy wyraz średniowiecznego pietyzmu katolickiego. Od sześciu 
wieków jest ona przedmiotem podziwu i drobiazgowych studyów 
nad każdym wersetem, jak dzieła Homera i Szekspira; od sześciu 
wieków stanowi ona wzór naśladownictwa dla poetów, którzy 
w „Piekle” szukają barw, pełnych ponurćj potęgi i grozy, w „Raju” 
—czystych i jasnych, dla odmalowania światów idealnych. W na- 
széj literaturze zwłaszcza Krasiński i Słowacki ulegli wpływowi Dan- 
ta, pierwszy szczególnićj w „Niedokończonym Poemacie”, drugi— 
najbardzićj w „Poemacie Piasta Dantynka”. Nie więc dziwnego, 
iż oddawna kuszono się o przyswojenie naszćj litereturze epopei 
wielkiego wygnańca florentyńskiego. Tłumaczyli oddzielne ustępy 
Mickiewicz, Asnyk, Faleński (Felicyan), mamy wreszcie dwa cał- 
kowite przekłady „Boskićj Komedyi” Korsaka i Stanisławskiego; ale 
pierwsze trzy są, niestety tylko fragmentami, dwa ostatnie zaś nie 
stoją na wysokości zadania. 

Niedawno przybyło nam jeszcze jedno tłumaczenie, uskutecz- 
nione przez wybornego znawcę literatur europejskich i naszój, p. 
Edwarda Porębowicza. 

P. Porębowicz zaszczytnie znany jest w naszój literaturze kry- 
tycznćj, jako autor studyów literackich, a zwłaszcza wybornćj roz- 
prawy o Andrzeju Morsztynie, która dała nowy kierunek naszej 
krytyce literackićj, oraz doskonałego przekładu „Don Juana”; niniej- 
sza praca świadczy również chlubnie o jego sumienności i talencie. 

Przekład „Boskićj Komedyi” można nazwać z wielu względów 
wzorowym. A przedewszystkićm co do formy; poprzednicy p. Po- 
rębowicza używali w swoich przekładach różnych form wersyfika- 
cyjnych, po większćj części wiersza 11-zgłoskowego, rymowanego 
lub nierymowanego. P. Porębowicz chciał być pod tym względem 
wiernym oryginałowi i pierwszy dał nam przekład całćj części poe- 
matu tercynami (używali ich dotąd tylkowe fragmentach Asnyk 
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i Faleński). A trudną tą formą p. Porębowicz włada znakomicie; 
rymy u niego zawsze kunsztowne, wyszukane, rzadko gramatyczne, 
wiersz piękny, pełny i potoczysty. 

Język przekładu oddaje wybornie ponure obrazy „Piekła”; tłu- 
macz wzorował się widocznie naszćj dawnćj literaturze, okrasza 
więc swój przekład zręcznie użytymi archaizmami, a czasem śmia- 
łymi i jędrnymi neologizmami, aby stanąć na poziomie twórcy włos- 
kiego języka literackiego. Jednóm słowem, można powiedzićć, iż 
p. Porębowicz nie tłumaczy niewolniczo, ale z natchnienia Danta 
tworzy samodzielnie. 

Aby wykazać zalety stylistyczne i wersyfikacyjne niniejszego 
przekładu, weźmy jeden z najpiękniejszych ustępów ,„Piekła”—pieśń 
XXXIII, opowiadanie hrabiego Ugolina o jego śmierci głodowéj 
wraz z dziećmi, na którą skazał go nielitościwy arcybiskup Ruggiero, 
i zobaczmy, jak brzmi ten urywek u różnych naszych tłumaczy. 

Mickiewicz tak ten urywek przekłada: 


Nazajutrz do nas zbłądził promyk słońca, 
I w twarzach dzieci ujrzałem mą postać. 
Natenczas z bólu gryzłem sobie ręce. 
Synowie myśląc, że mię głód tak pali, 
Łamiąc rączęta ze łzami wołali: 

Ojcze kochany, ulżyj twojej męce, 

Zjedz twoje dzieci, tyś nas ubrał w ciało, 
Tobie nas biednych rozebrać przystało. 
Musiałem milczćć i ból w sobie morzyć, 
Wkrótce i mowa w ustach nam zamarła! 
Jęczyć nie śmiałem, by dzieci nie trwożyć. 
O! ziemio, czemuś ty nas nie pożarła! 
Weszło czwartego dnia światło zabójcze, 
Anzelmek mały przywlekł się pod nogi, 

I rozciągniony wołał, ojcze drogi! 

Ach czemuż ty nas nie ratujesz, ojcze? 
Wołał i skonał!—jak mnie tu widzicie, 
Tak ja widziałem wszystkie dzieci moje, 
Jedno po drugirem —wszystkich było troje 
Wszystkie u nóg mych zakończyły życie. 
Od zwłok jednego do drugiego biegłem, 
Ślepy na trupach potknąwszy się ległem. 
Dzień jeszcze siódmy do słońca zachodu, 
Krzyczałem z żalu, a nakoniec—z głodu, 
Bo głód był jeszcze sroższy od żałości. 


U Stanisławskiego ustęp ten brzmi, jak następuje: 


Gdy do więzienia boleści się zbłąkał 
Malutki promyk i kiedym obaczył 
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Własny mój obraz na ich czterech twarzach— 
Naonczas z bólu gryzłem obie ręce; 

A oni myśląc, że to czynię z głodu, 

Nagle powstali i mówili: „Ojcze! 

Ach, mnićj nierównie będzie nas bolało, 
Gdy jeść będziesz:—ty nas przyodziałeś 
W to nędzne ciało i ty nas rozdziejesz*. 
Naonczas, nie chcąc dodawać im smutku, 
Udałem spokój—i wszyscy dzień cały 

I dzień następny siedzieliśmy niemi: 
Ziemio! ach czemuż tyś się nie rozwarła!... 
Gdyśmy czwartego dnia już doczekali, 
Gaddo mi do nóg rzucił się jak długi, 
Mówiąc: „Mój ojcze, czemu nie ratujesz?* 
I u nóg skonał!... Jak mnie tutaj widzisz, 
Widziałem jeszcze dzieci moich troje, 

Jak one między dniem piątym a szóstym, 
Jedno po drugiem popadały wkoło! 
Oślepły z żalu począłem omaekiem 
Czołgać się, w kolej do każdego z synów... 
Dwa dni po śmierci jeszcze ich wołałem... 
I głód nakoniec przemógł nad boleścią!... 


Faleński w taki sposób strofy te wykłada: 


..AŻ kiedy wraży 
Swit się zabłąkał w jamy naszćj progi, 


I w nićj bladawy światła blask rozżarzy, 
I gdym oczyma, stojącemi kołem 
Mój własny wygląd zgadł z ich czterech twarzy, 


Z wściekłości sobie ręce gryźć począłem: 
A oni sądząc, że to głodu sprawą 
Ten czyn popełniam, wstali wszyscy społem 


I rzekli: „Ojcze! mnićj nam będzie krwawą 
Smierć w twoich zębach. Tyś nam przecie z siebie 
Dał nasze ciało; ty je wziąć masz prawo“... 


Co? ja mam katem być im w tćj potrzebie? 
Niceśmy z sobą odtąd nie mówili... 


O ziemio, gdzież twój dreszcz, co żywcem grzebie? 


W dniu czwartym—pomnę—Gaddo mi się chyli 
Do nóg i woła: „Ratuj, ojcze, panie'*— 
Wołał i trupem padł w tćj samej chwili. 


Tak, jak mię widzisz, całkiem spodziewanie 
Dni pięć musiałem w uczuć mych zniewadze 
Patrzeć na dalsze synów mych końanie. 
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W szał wpadłem. Wyjąc, iż nic nie poradzę. 
Trzy dni tuliłem pierś w te zwłoki trupie... 
_ Głód wściekły wreszcie wziął na bólem władzę... 


Wreszcie, p. Porębowicz rymuje takie dźwięczne tercyny: 


I kiedy w lochu zrobiło się jasno, 

| W cztery oblicza spojrzę i tak na nie 
Wzrok kładąc, twarz w nich odgaduję własną. 
Więc ręce sobie do krwi i bólu ranię, 
A oni myśląc, że to ból ze czezości, 
Nagle się dźwigną: Ojcze mój i paniet... 
Wołają do mnie: oszczędzisz żałości 
Z ciał naszych jedząc: tyś nas oblókł niemi 
Wolno-ć je zezuć z naszych nędznych kości. 
By ich nie płoszyć, zmilkłem i tak niemi 
Trwaliśmy dwa dni z nadziei zatratą; 
Czemuś nie pękło, twarde łono ziemi?... 
A kiedy czwarty dzień błysnął za kratą, 
Gaddo do kolan moich się przywlecze 
I woła: Czemu nie ratujesz, tato!... 


Wołał i skonał: jak mnie tu, człowiecze, 
Widzisz, tak chłopcy w oczach mych konały 
Do dnia szóstego: więc mi wzrok wyciecze 
We łzach; oslepły między synów ciały 
Pełzam i trzy dni wołam na nieżywe... 

Aż głód mocniejszy był, niż bólu szały! 


Do tych wymownych przykładów żadnych uwag nie dodamy; 
życzymy tylko p. Porębowiczowi, aby „Czyściec” i „Raj” ukazały 
się, jaknajrychlćj, w jego pięknym przekładzie. HG. 


Nowości naukowe i literackie. 


— Album Henryka Sienkiewicza , Quo Vadis“. Łódź 1899. 
Wydawnictwo to stanowiące wyraz popularności, jaką w ojczyźnie 
swéj i po za jéj granicami cieszy się znakomity utwór naszego 
powieściopisarza, składa się z piętnastu kartonów, ilustrujących 
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wybitniejsze sceny z tćj powieści. Szkoda, że pomiędzy ilustra- 
torami nie spotykamy ani jednego nazwiska polskiego — nie wy- 
dawca wszakże winien jest temu, lecz nasi artyści, którzy, jak to 
zresztą często bywa, zaniedbali odłogiem leżące pole, pozwalając się 
ubiedz cudzoziemcom. Howard Pyle, Edmund H. Garrett, Ewert 
van Muyden i Leon Benouville złożyli się na całość. Najwięcćj 
prac i to najpiękniejszych dał przedostatni z nich. Ze starannie 
trawionych ilustracyi najbardzićj zadawalniają nas następujące: 
„Spotkanie Poppei z Ligią w ogrodzie Nerona“, „Chilon Chilonides 
u Petroniusza obiecuje odszukać Ligię“, „Ligia i Winicyusz, przera- 
żeni rykiem dzikich zwierząt* — znać tu sumienną, iście artystyczną 
pracę Autotypii Meisenbacha i Riffartha. Całość wydana staran- 
nie, ozdobiona pięknym portretem Henryka Sienkiewicza, może zado- 
wolnić najwybredniejsze wymagania estetyczne i przynosi zaszczyt 
młodćj, a ruchliwćj firmie wydawniczej Jana Fiszera. — |. 
Kimont. 


= Walery Łoziński: „Zaklęty dwór“, powieść. Wydanie no- 
we, Warszawa, Gebethner i Wolff, 1899, tomów dwa. — Okrągłych 
lat czterdzieści upłynęło od daty pierwszego wydania „Zaklętego 
dworu“ Walerego Łozińskiego, a już i wtedy uskarżano się w prasie 
i rozmowach towarzyskich na nadmiar i wygórowaną wyłączność 
powieściowego tego działu piśmiennictwa ojczystego. Pewien nie- 
smak i zniechęcenie z tego powodu w społeczeństwie Łoziński, wy- 
trawniejszy w swoim czasie publicysta niż beletrysta, przypisał ra- 
czéj jakości niż ilości produkcyi. „Powieść nasza—powiadał w pierw- 
szym zaraz rozdziale „Zaklętego dworu'—acz tak ogromnie wzmo- 
gła się ostatniemi czasy, tkwi przecież w tak ciasnych jeszcze ramach, 
że biednemu powieściopisarzowi trudno krok zrobić, aby zaraz nos 
w nos nie zetknąć się z dziesięciu poprzednikami... I ani się nieraz 
spostrzeże, że układając i kombinując zupełnie nowe i oryginalne 
w własnóm przekonaniu charaktery, rysy, sytuacye, kolizye i peri- 
petye, powtarza je tylko za kimś innym, jak za panią matką pacierz, — 
składa tylko nowy obraz ze starych kalejdoskopijnych fatałaszków, 
kleci nową całość z dawnych stokroć zużytych cząstek*... Oczy- 
wiście, autor żartuje tu sobie przyjemnie z kogoś,—z publiczności 
może, z krytyki, z kolegów, —tylko nie z siebie. Sam on wyśmie- 
nicie świadom jest przepisów estetycznych i wymagań swojego fa- 
chu. Nie wiele sobie z tego robi. Powołując się na zdanie któregoś 
z dzisiejszych (1859!) pięknoznawców niemieckich, zaznacza 
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z przekąsem, że choćby powieść tegoczesna prócz zabawy żadnych 
innych nie miała celów, musi opływać we wszelkie cudowne barwy 
iblaski fantazyi, jak bajka z Tysiąca i jednej nocy, a tchnąć 
przytóm prawdą i naturalnością jak sama najpowszedniejsza rzeczy- 
wistość, musi nam co chwila odsłaniać nieznane dotychczas strony du- 
szy i serca ludzkiego, ale w tém wszystkićm opierać się powinna na 
jak największćj prostocie uczucia, na jak najogólniejszych prawdach 
psychologicznych, zrozumiałych dla każdego, a wolnych od wszel- 
kich rysów wyjątkowych... Aż tyle—to znowu nie. Dośćby za- 
pewne było szczerze wierzyć w możliwość tego, co zmyślamy, a za- 
razem dla siebie samych, nie dla innych, dla własnćj przyjemności 
szukać piękna w tém, cośmy istotnie doświadczyli kiedykolwiek lub 
doświadczamy. W „Zaklętym dworze“ umiarkowane i skromne to 
żądanie dostaje odprawę w dwudziestu pięciu co najmnićj rozdzia- 
łach na ogólną ich liczbę trzydzieści i jeden. Nie znaczy to jeszcze 
wcale. że szkielet powieści, jej treść, fabuła wytrzaśniętą została jak 
bicz z piasku. Owszem, w Galicyi najniezawodniej działy się nie- 
gdyś rzeczy niezwykłe: wieszano np. ludzi, którym następnie powie- 
rzano moc wieszania tych, co ich samych poprzednio skazywali na 
szubienicę. Ręczyć więc można gardłem, że między innemi zaszedł 
tam i następujący wypadek. Po dłuższym pobycie w Paryżu, sta- 
roście Żwirski, przejeżdżając przez Niemcy, przywdział był, dla wię- 
kszego bezpieczeństwa, suknie swego kozaka, Oleksy Pańczuka, jemu 
zaś kazał włożyć swoje własne. Podróżni, w tak zmienionych „kro- 
jach* (boć nie postaciach) przybyli do Drezna. Tu nagle zachoro- 
wał domniemany Żwirski—i pomimo starań lekarzy (a gdzieżby pol- 
skiego chama Niemiec odróżnił od polskiego pana!) zmarł. Fałszywy 
Oleksy Pańczuk pogrzebał „po wszelkićj formie* sfabrykowanego 
Żwirskiego i za natchnieniem wyższćj idei zatrzymał przy sobie przy- 
godne incognito, które mu pozwoliło spokojnie zamieszkać w ojczy- 
stym zaklętym dworze... Fakt więc faktem —rady na to nie ma. 
Ale jeśli następstwa zamilczanego na razie i na sam koniec zachowa- 
nego faktu (respective przypuszczenia, tezy, punktu wyjścia, dźwigni 
moralizatorskićj etc.) nawijać zaczniemy na prątek akcyi najzgodnićj 
według recepty „dzisiejszego“ estetyka niemieckiego (cieniutką ni- 
teczką przygód środkujących między cudownością z Tysiąca i jednój 
nocy a rzeczywistością żywcem wyjętą z notat naszych kalendarzo- 
wych), —wypaść z tego może czasem arcydzieło, czasem... naiwna, 
dziecinna zabawka. Niepodobna dziś wyrokować, do którćj z dwu 
tych możliwości należy „Zaklęty dwór“. Odczytaliśmy powieść po- 
nownie z odgrzebanóm na dnie duszy i najstarannićj do życia powo- 
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łanćm uczuciem i przypomnieniem lat dawnych, dawno minionych, 
a więc w mgławóm, tęsknóm odbiciu przyjemności... niepowrotnej. 
do To BE 


= Marya Twrzyma. „Nadbrzeżne fale. Warszawa, 1899 r. 
Beletrystyka tendencyjna należy już chyba do przeszłości, a hasło— 
sztuka dla sztuki rozlega się coraz donośnićj. Pomimo to są i będą 
pisarze, dla których literatura piękna—to najpodatniejsza forma dla 
wypowiedzenia pewnćj filozofii życiowój i uwydatnienia poglądów 
społecznych. I dobrze, o ile obserwacye ich są trafne, a myślenie 
głębokie. Zbiorek nowel, który mamy przed sobą, praca mało zna- 
néj dotąd autorki, nie olśniewa niezwykłością formy, ani poetyckim 
polotem, nie daje prawie bajki, ale zastanawia wytrawną i głęboką 
obserwacyą życiową i filozoficznym podkładem myślenia. Tytuł na- 
dała mu nowela końcowa, w którćj autorka przeciwstawia jednostkę 
i tłum. Temat to w ostatnich czasach często poruszany, może na- 
wet nadużywany, ale p. Turzyma ujęła go oryginalnie, gdyż bo- 
hater nie gardzi tłumem, nie wywyższa się jego kosztem, lecz 
przeciwnie poświęca się zań i ginie z jego ręki. A on mimo to prze- 
bacza zabójcom, gdyż: „Ból, co pierś ich gniecie, mrok, co dusze ich 
obsiada—czczość, co wnętrzności ich trawi, są dla nich wieczystóm 
źródłem niezaspokojonych żądzi nieustających buntów”, Tematem 
przeważającym w innych nowelach, zarysowanym na tle stosunków 
dnia powszedniego i uniesień erotycznych, nabożnćj ekstazy, zaró- 
wno jak i czysto fizycznćj walki, jest przebudzenie się w kobiecie 
ezłowieka. Nie chcąc streszczać pojedyńczych nowel, przytoczymy 
kilka szczęśliwie pochwyconych momentów, w których się dokony- 
wa uświadomienie kobiecćj istoty. „O świcie” opowiada dzieje Ma- 
ryi z Magdali i chwilę, w którćj pokochała Chrystusa, a potćm przy- 
szła odwiedzić ciało Jego w grobie. Gdy zbliżył się do nićj Mistrz 
zmartwychwstały, „z piersi jéj wyrwał się okrzyk —pierwszy okrzyk 
kobiety, w którym nie było żądzy i namiętności, pierwszy okrzyk 
duszy kobiecćj, zbudzonćj do duchowego życia i rzucającćj się 
w proch przed potęgą wielkiego ducha”. To znów w bajce „oskrzy- 
dlatćj duszy” o kobietę walczą dwaj ludzie, z których jeden uosabia 
pierwiastek fizycznćj, drugi—duchowćj miłości, a choć pierwszy 
zwycięża, tęsknota za życiem przeważnie duchowóm zostaje. Skoro 
autorka od tych symbolów przechodzi du zwykłych wypadków ży- 
ciowych, daje nam bezpretensyonalny obrazek pierwocin literackićj 
pracy kobiety. Młoda poetka wierząca w swój talent, gdy nikt dru- 
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kować jéj utworów nie chciał, dochodzi do przekonania, że dzieci jéj 
ducha są pospolite i banalne, kiedy mąż—wydawca robi dobry inte- 
res na szóstym tomie jej nowel. Zarówno ogólny nastrój umysłu, 
jak wybór tematów i pewna anemiczność, ilekroć chodzi o istotnie 
beletrystyczne obrazowanie, wnosić pozwalają, że p. Turzyma w no- 
weli i powieści niezupełnie właściwą obrała dla siebie drogę. Nie- 
wątpliwie umie czuć i myślóć i słusznie by dzieliła się z publiczno- 
ścią rezultatem tego czucia i myślenia. Sądzimy jednak, że przyby- 
wa w jéj osobie nie tyle talent powieściopisarski, jak raczćj uzdol- 
niona bojowniczka za sprawę kobiecą. zd. 


= Komitet zarządzający Kasą pomocy dla osób pracujących 
na polu naukowóm imienia d-ra J. Mianow:kiego ma zaszczyt do 
powszechnój podać wiadomości, iż zmarły d. 9 listopada 1891 roku 
Władysław Pepłowski uczynił Kasę pomocy spadkobierczynią swe- 
go majątku, od którego dochody przeznaczył na popieranie wydaw- 
nictwa broszur i podręczników naukowych, zawierających najlepsze 
i najnowsze wskazówki rozwoju rolnictwa, rzemiosł i rękodzieł 
w kraju naszym, wyłożone jasno, popularnie, poprawnym językiem 
polskim, przystępnie dla ogółu rolników, rzemieślników i rękodziel- 
nikćw, zastosowane do potrzeb miejscowych, na czasie, tudzież na 
pomoc dla autorów rzeczonych broszur lub podręczników i osób na 
tém polu pracujących. W wykonaniu zapisu tego, na którego przy- 
jęcie Kasa pomocy właściwe zezwolenie Władzy rządowćj uzyskała, 
Komitet zarządzający Kasą oświadcza gotowość wejścia w bliższy 
stosunek z pp. wydawcami lub autorami dzieł, odpowiadających 
wyżćj wyłuszczonym okrćśleniom i warunkom, celem zapewnienia 
dziełom tym lub wydawnictwom poparcia, jakieby się okazało po- 
trzebnóm i możliwóm. Osoby, pragnące uzyskać dla swych dzieł 
czy nakładów pomoc pieniężną, proszone są o zgłaszanie się osobiste 
do biura Komitetu Kasy pomocy w Warszawie, przy ulicy Niecałćj 
Nr. 7, lub o nadsyłanie pod tymże adresem żądań, wyłuszczonych 
na piśmie. 


SPROSTOWANIE. W zeszycie lutowym, nastr 325, w wierszach 


14—15 czytać należy: „eo mamy wnioskować o jéj autorze?” 
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W życiu społecznóm bywa tak jak w życiu jednostek. Nie 
zawsze nieszęście, które na człowieka spada, jest złem największóm, 
gorszóm jest częstokroć to, że jednostka, równie jak społeczeństwo, 
zamiast stawić czoło nieszczęściu, pochyla bezradnie czoło, że za- 
miast myślóć o zaradzeniu klęsce, oddaje się gnuśnćj apatyi. Nie- 
ma kraju, niema ludu, któryby w kronice wypadków nie zapisywał 
katastrof i przeciwności. Nad temi z nich można tylko rozpaczać, 
które w takich chwilach tracą głowę i nieszczęść nie umieją znosić. 

Te myśli nasunęły nam się po przeczytaniu artykułów prasy 
naszćj o smutnych zajściach w naszych najwyższych zakładach nau- 
kowych. Społeczeństwo struchlało w pierwszćj chwili, oprzyto- 
mniało jednak i wypowiedziało, eo myśli. Obok świetnych artyku- 
kułów Bolesława Prusa i Ludwika Straszewicza, ukazało się rozu- 
mne i obywatelskie przemówienie „Słowa* a równocześnie wyszły 
artykuły jednobrzmiące w dwóch „Kuryerach*. Czerpaliśmy w nich 
niekłamaną otuchę i pociechę. Społeczeństwo zabolało nad nie- 
szczęściem, zagrażającóm młodzieży, ale nie tając swych myśli, wy- 
powiedziało je spokojnie, poważnie, tonem, w którym stanowczość 
łączyła się zmiłością. Ogół ma dla młodzieży wiele uczucia, wiele wy- 
rozumiałości i w każdym wypadku niesie jéj pomoc chętnie. Ale 
zarazem pragnie, by oddawała się naukom, by praca była jéj pro- 
gramem. 

Życzenie to wypowiedziane było wyraźnie. Ta zgodność opinii 
w punkcie zasadniczym dowodzi, że w chwilach ważnych, rozstrzy- 
gających o przyszłości młodzieży, a zatém o przyszłości kraju, umie- 
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my jeszcze dostrajać się do wspólnego akordu, umiemy znaleźć 
dźwięk stanowczy, który przenika do serca, bo z serca płynie. 

Ostatnie tygodnie zimy ożywiły instytucyę, która pod wzglę- 
dem popularności nie miała niegdyś równój sobie w Warszawie, 
a dziś świeci się jeszcze dawną swą chwałą. Mamy tu oczywiście 
na myśli nasz Teatr Rozmaitości. 

Dziwna jest u nas niestałość wszystkiego. Był czas, w którym 
się zdawało, że wysoki poziom komedyi i dramatu w Warszawie za- 
pewniony jest na długie lata. Należało się wprawdzie spodziewać, 
iż pierwszorzędnych talentów może kiedyś zabraknąć, ale z drugićj 
strony nie ulegało na pozór wątpliwości, że tradycya dobrćj gry 
nie pójdzie w zapomnienie, że w trupie warszawskićj nie zaniknie 
poszanowanie kodeksu aktorskiego, nakazującego, przedewszyst- 
kićm umiéć rolę na pamięć i nie powtarzać w każdój z nich tego 
samego szablonu; zdawało się, że mogą wprawdzie powymierać wiel- 
kie gwiazdy, ale że w téj atmosferze, która niegdyś ożywiała nawet 
mniejsze talenty swojćm tchnieniem, wychowa się przyszły reżyser 
sceny naszćj, umiejący dawać aktorom instrukcye i umiejący zape- 
wnić sobie należyty posłuch. 

Jakże daleko odbiegliśmy od owych czasów! Gdy nasi grają 
sami między sobą, znosimy cierpliwie to, do czego nas już nie- 
stety przyzwyczajono. Nie gniewa nas ani głos suflera, rozlegający 
się czasem złowrogo, ani wszelki brak harmonii między dykcyą 
tych, co uparcie pielęgnują dawny patos, a swobodnym tonem zwo- 
lenników nowój szkoły. Nie gniewa nas nawet widok tych bićdnych 
ofiar, które na każdój innćj scenie pod kierunkiem prawdziwego re- 
żysera mogłyby grać nienajgorzćj, a u nas zagrałyby także inaczćj, 
gdyby je ktokolwiek wsparł dobrze obmyślaną wskazówką. Na co- 
dzień nie mamy już nawet pretensyi do tego i godzimy się z losem. 

Całą niedolę naszą oceniamy dopićro wówczas, gdy się na sce- 
nie naszćj ukaże jakaś siła nowa, nie zmanierowana jeszcze po war- 
szawsku; wtenczas widzimy dopićro, że świat poszedł naprzód, 
a myśmy się cofnęli. 

Występy p. Żelazowskiego przypomniały nam tę smutną praw- 
dę tak samo, jak przed dwoma laty przypomniały nam ją występy 
p. Śliwickiego. Po przedstawieniu „Pietra Carusa“ i „Nieuczei- 
wych“ publiczność nie ukrywała co myśli. „Więc to się tak gra na 
prawdę?“ „Jak on odbija od naszych!“ „Co się to z temi Rozmai- 
tościami stało!“ Nie słyszał tego chyba ten, kto słyszóć nie chciał. 

I w jaki sposób to się stało? W bardzo prosty. 
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Przez tyle lat wmawialiśmy w siebie, że mamy pierwszą scenę 
na świecie, że Paryż, Wiedeń i Berlin powinny do Warszawy przy- 
jeżdżać na naukę, przez tyle lat wmawialiśmy w artystów naszych 
wszelkie zalety i talenty, aż ostatecznie musieliśmy zabić dążność 
do lepszego, pracowitość i sąd o sobie samym. I oto stało się to, co 
przewidzióć trzeba było. Scena warszawska zaniedbała się i podu- 
padła. Kto się utrzymać chce na wyżynie, musi wejść w siebie, mu- 
si zdawać sobie sprawę ze swych ułomności, nie może upajać się 
kadzidłami. 

Na szczęście i prasie warszawskićj zaczynają się już przecie- 
rać oczy. To, co napisała „Gazeta Polska“ po przedstawieniu „Nie- 
uczciwych“, jest zapowiedzią zbawiennego zwrotu, auwagi „Słowa“ 
o zmianach w obsadzie kilku ról tćj sztuki odbijają chlubnie od 
śmiesznych panegiryków, któremi przez lat tyle obkadzano nasz 
teatr. 

Ale zmiana w opinii publiezności to dopiero pierwszy przebłysk 
lepszćj przyszłości. Czegoż potrzeba, ażeby sprawa posunąła się 
rzeczywiście o krok naprzód? Czy nowych aktorów? 

Naszóm zdaniem punkt ciężkości spoczywa gdzieindzićj. Ze 
słabszym i mnićj licznym doborem sił dają sobie radę na innych 
scenach i dają przedstawienia, o jakich my nie marzymy. Warsza- 
wie potrzeba przedewszystkiem reżysera. Wieczném wzdychaniem 
za Kudliczem i Żuczkowską, za Żółkowskim i Modrzejewską nie 
uzdrowimy naszćj sceny. Trzeba stanąć na podstawie realnój, trze- 
ba powiedzićć sobie, że umiejętność kierowania i trupą aktorską 
i pojedyńczemi przedstawieniami poczyniła w ostatnich czasach po- 
stępy, jakich przed laty trzydziestu nie przewidywano. Dziś nie 
wolno już aktorowi grać dla siebie, dziś każdy musi mićć na oku 
powodzenie całości, a ta całość jest instrumentem, na którym gra 
ręka reżysera. Ale ażeby na instrumencie grać, trzeba nad instru- 
mentem panować. Rzecz to nie łatwa, ale scena warszawska nie 
odrodzi się, dopóki nie znajdzie się człowiek, który tego dokaże. 

Nie wiadomo, gdzie trudnićj o harmonię między aktorami, gra- 
jącymi na tćj samćj scenie, czy między dziennikarzami, pracującymi 
w tym samóm mieście. W Warszawie prasa rozbita była dotych- 
czas zupełnie. Dawnićj udawano od czasu do czasu, że między po- 
jedyńczemi kółkami istnieje jakaś spójnia, w okresie ostatnim nie 
wysilano się już nawet na to. 

I nagle wszystko się zmienia. Warszawa posiada od dwóch 
tygodni Kasę literacką. Świat piszący, zgrupowany około kilku- 
dziesięciu redakcyi, uzyskał nareszcie jakieś ognisko, jakąś spójnię. 
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Na czele kasy stanęli Henryk Sienkiewicz i prof. Struve, a w obec 
tych nazwisk wszelkie, gdyby gdziekolwiek istniało, powątpiewanie 
o losach nowonarodzonego dziecka, musi zamilknąć. 

Zadaniem kasy jest niesienie pomocy literatom i dziennika- 
rzom. By jednak tę pomoc sobie zapewnić, trzeba wspólnemi siła- 
mi pracować, trzeba o tém wspólnćm dobru myśleć. Jesteśmy mo- 
że optymistami, ale wyznajemy, że ten wspólny interes i ta wspólna 
troska większą jest w naszych oczach rękojmią zbliżenia, niż niejed- 
na uczta składkowa z najszumniejszemi toastami. Ludzie są naj- 
wyrozumialsi, najpobłażliwsi, najsprawiedliwsi dla siebie, gdy się 
potrzebują wzajemnie. Mamy nadzieję, że się to pokaże w Kasie 
literatów, a w nadziei téj utrwala nas przeświadczenie, że potrzebę 
jakiegoś modus vivendi uczuwamy wszyscy żywićj, niż kiedykolwiek. 

Kasie literatów życzymy przy narodzinach, by okazała tyle ży- 
wotności i ochoty do działania, co młodziuchne Towarzystwo hygie- 
niczne. Co dzień czytamy w dziennikach sprawozdanie z jakićjś je- 
go sekceyi. Dziś radzą o sanatoryach dla suchotników, jutro o zdro- 
wotności mieszkań, pojutrze o opiece lekarskićj nad robotnikami. 
Widzimy, że inteligencya nasza odczuwała dotkliwie wszystko, cze- 
go nam pod względem hygieny niedostaje. Sądzimy, że odczuwa 
ona również nasze cierpienia i choroby etyczne, społeczne, zbiorowe. 
A chorób tych’ jest niemało. 

Jesteśmy biedni. Zawiele między nami głodnych. Gdyby każdy 
z tych, eo nie dojadają, mógł odtąd powiedzieć sobie, że co tygodnia 
przybędzie mu dzień jeden bez troski, gdyby to powiedzieć mogli 
wszyscy zgłodniali na całym obszarze kraju, ileż łez, przekleństw, 
złorzeczeń ubyłoby na naszćj ziemi, ile godzin błogiego snu można- 
by naliczyć, ile siły, zdrowia, energii przybyłoby i naszemu i przy- 
szłym pokoleniom. 

Bywamy nieraz głodni z własnćj winy. Często nie umiemy pra- 
cować, częścićj nam się nie chce. Stary grzech próżniactwa, grzech 
pierworodny w dziejach naszych, nie zmyty z nas do dnia dzisiejsze- 
go, bruździ nam i przeszkadza we wszystkićm! Na nic się nie zdadzą 
traktaty ekonomiczne, dopóki się nie nauczymy przysparzać dóbr 
w praktyce. Nie ma rady—pracować trzeba. Pomyślmy tylko, że na- 
ród nasz nauczył się nagle przecierać oczy o godzinę wcześnićj. Po- 
myślmy, że ci wszyscy, którzy dziś pracują za mało, będą mogli po- 
chwalić się od jutra, iż dorzucają do ogólnego zbiorowiska o godzi- 
nę pracy dziennćj więcćj. 

Rok, w którymby dokonano takićj reformy, byłby epoką w dzie- 
jach. Tchnąć taką wolę w społeczeństwo—znaczyłoby spełnić akcyę 
ratunkową, wobec którćj maleją wszystkie inne. 
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Uczymy się za mało. Dla milionów książka jest jeszcze u nas 
sprzętem bezużytecznym; dla kroci tysięcy zbytkiem, na który po- 
zwalają sobie rzadko; dla reszty bawidełkiem, dobrém póty, póki 
rozwesela. Lubimy czasem zestawiać dla kontrastu kraj nasz z kra- 
jami, w których każde miasteczko szczyci się wzorowym zakładem 
naukowym. Sądzimy, że może jeszcze jaskrawszóm byłoby poró-. 
wnanie inne. Zestawmy wieś polską ze wsią w krajach, w których 
każda wieśniaczka zapisuje przez rok cały wszystkie wydatki domo- 
we i w których wieśniak nie sprzeda korca zboża, nie dowiedziawszy 
się z gazety, jakie są ceny w stolicy państwa, a jakie w najbliższym 
porcie. Policzmy oszczędności, które w ten sposób gromadzą się 
przez lat dziesiątki; policzmy straty, których unika jednostka, rodzi- 
na, wieś cała. Wchodząc w takie szczegóły, pojmujemy te olbrzy- 
mie rezultaty, które cywilizacya stwarza w ciągu wieków. 

A obok tćj oświaty ogólnćj, weźmy pod uwagę błogosławione 
skutki wiedzy fachowćj. Pomyślmy, jakby wyglądała wieś nasza, 
gdyby każdy zagon był zorany prawidłowo, gdyby każde bydlę 
utrzymane było schludnie, gdyby każdy sprzęt domowy wyrobiony 
był umiejętnie i odpowiednio do przeznaczenia. Wszak dziś, gdy 
wracamy z zagranicy, widok chudego bydła na pastwisku ostrzega 
nas od razu, żeśmy już w ziemi rodzinnćj. 

Potrzeba więc światła młodemu pokoleniu, które nie zakrze- 
pło jeszcze w starych ułomnościach i narowach. Niech dorasta 
zdrowo i niech po drodze życia spotyka jak najwięećj ognisk, 
oświetlających mu widnokręgi. 

I niech żyje ze sobą w zgodzie. Niech chłop polski nie pra- 
wuje się z sąsiadem o lada drobnostkę, a inteligencya polska niech 
zrozumie nareszcie, że na tym świecie musi znaleźć się miejsce dla 
ludzi wyznających różne przekonania. Pojmujemy, że każdy uważa 
swe własne poglądy za bardzo mądre, a zdanie przeciwnika za głu- 
pie; tak było zawsze. Ale zrozumiejmyż raz przecie, że słońce przy- 
świeca nietylko filozofom i mężom stanu, lecz i prostaczkom, którzy 
się ich teoryami nigdy nie przejmą. 

A do zdrowia potrzeba nam spokoju. Nie spokoju tych, 
którym obojętny jest ból, obojętna niedola bliźnich, ani spokoju tych, 
którzy, widząc, że nie wyplenią złego, złożyli broń i pogrążyli się 
w rozpaczliwój zadumie, ale spokoju tych, którzy stając do walki, gdy 
trzeba, mogą potóm otrzeć czoło ze znoju i spocząć pod strzechą ro- 
dzinną z czystóm sumieniem, z przeświadczeniem, że się zasłużyli 
współbraciom, z wiarą, że ta służba policzona im będzie. 
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Spokoju ducha potrzeba nam, jak wędrownćj karawanie po- 
trzeba oazy z źródłem, cieniem i murawą. Ten błogi stan wydaje 
nam się skarbem, do którego bronią nam dostępu wszystkie potwory 
fantastycznych podań i baśni. Pokolenia, które skarb ten zdobywać 
sobie umiały, uchodzą w oczach naszych za szczęśliwe. Patrząc na 
portrety starych wiarusów, zazdrościmy im nietyle ich sławy, nietyle 
może nawet szczęśliwych chwil w miesiącach młodości, ile tój czer- 
stwćj jasnćj pogody, jakićj nie zamąciły im burze, których nie prze- 
trzymałyby nasze nerwy, nasza wola, nasza odporność. Jesteśmy 
niespokojni, pełni lęku, podejrzliwości i zniechęcenia. 

Ludzkość nie od dnia dzisiejszego jest chora. Romantycy nie 
byli zdrowi, ale cierpienie ich było inne. Było ono sympatyczne, 
jak bywają sympatyczne kalectwa. Romantyzm narażał na wiele 
bólów urojonych, ale słodził je urojonemi rozkoszami. Konrad 
miekiewiczowski cierpiał — zapewne — ale za to czuł się dumnym 
i wielkim, a w wyobraźni swój deptał mędrców i proroków; Manfred 
patrzył na świat z niedostępnych szczytów; Fantazy szczycił się tém, 
że doznaje wrażeń, nieznanych tłumowi. Umieli się pieścić i cie- 
szyć swą boleścią, jak dziecko chwali się, gdy po raz pierwszy z roz- 
kazu lekarza zostaje w łóżku, zamiast iść do szkoły. Inna jest cho- 
roba pokolenia dzisiejszego. Pokolenie, dotknięte tą newrozą, brzy- 
dzi się nią, jak cuchnącym wrzodem. Z każdćj książki, malującój 
cierpienia dusz współczesnych, wygląda ku nam owo uczucie wstrę- 
tu. Ludzkość lęka się własnego lęku, gardzi własnemi pragnienia- 
mi, nudzą ją własne wyznania, a gniewa ją świadomość, że nawet 
powodzenie nie sprawia jćj uciechy. 

Czyż wobec tego można nie zazdrościć pokoleniom, które nie 
zaznały tćj dolegliwości moralnćj? W szpitalach zauważono, że 
chorzy zazdroszczą towarzyszom niedoli, cierpiącym na inną choro- 
bę. Suchotnik wyobraża sobie, że chorzy na tyfus powinni być 
wdzięczni losowi; dotknięci rakiem zazdroszczą suchotnikom. Cóż 
dziwnego, że nam wszystkie newrozy przeszłych pokoleń wydają się 
milszemi od naszéj. j 

Ta, która nam dokucza, jest wytworem naszych warunków by- 
tu. Tamci walczyli, by po walce odpocząć. My czujemy dziś, że 
walka toczy się nieustannie i bez końca. Wiedzie ją jednostka 
z jednostką, warstwa z warstwą, rodzina z rodziną, lud z ludem. 
Nie kończy się ona i nie przerywa. Każde pomnożenie pracy jest 
w tój walce posunięciem się wgłąb obozu przeciwnika; każda prze- 
próżnowana godzina jest cofnięciem się wstecz. Każdy ogląda się 
co chwila, niepewny, czy fala nie odrzuciła go daleko po za stano- 
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wisko, które zajmował dziś rano. Gdzie będziemy jutro? Gdzie 
schronimy głowę i co włożymy do ust? A gdy dzień jutrzejszy prze- 
minie, czy pojutrze nie się groźnego nie zjawi? Te pytania snują 
się dziś przez życie jednostki, splatając młodość z wiekiem dojrza- 
łym, wiek dojrzały ze starością. 

To szalone współzawodnictwo jest nieodłącznóm znamieniem 
naszćj epoki demokratycznój i dorobkiewiczowskićj zarazem. Zni- 
knęły szufladki, w których w,wiekach przeszłych gnieździły się war- 
stwy społeczne. 

Nikt nie czuje nad sobą przegródki, nie dozwalającój mu prze- 
nieść się do wyższego przedziału. Kto się nie pnie, niech nie wyo- 
braża sobie, że zostanie tam, gdzie jest. Z zajętćj siedziby wyprą 
go ci, których dzisiaj ma pod sobą. Kogo nie nęka myśl, w jakiby 
sposób wynieść się wyżćj, temu niebawem dokuczać zacznie troska, 
w jaki sposób ustrzedz się zepchnięcia w przepaść. 

Jeżeli czasem w wędrówce po świecie ujrzymy zakątek, które- 
go mieszkańcy nie noszą na czole gorączkowego piętna, wyciśnięte- 
go przez myśl o jutrze, jeżeli patrzą z pod swćj strzechy na prze- 
chodnia wzrokiem pogodnym, niezamąconym troską, jeżeli słyszy- 
my, że ich nie trapi żądza zmian, iże do szczęścia wystarcza im 
pewność, iż najbliższa chwila pozostawi im to, co mają dzisiaj, — to 
doznajemy wrażenia, jak gdybyśmy wstępowali w mury przedpotopo- 
wego miasta, odgrzebanego z popiołów. Żegnając taki zakątek, 
uczuwamy w sercu Żal, że są jeszcze na świecie plemiona zdrowe, 
spokojne, silne na duchu i że my nie jesteśmy takimi. 

Czy w tój walce, w tćj gonitwie, w tém wspinaniu i spychaniu 
się nieustannóm wolno nam stać na uboczu i z obojętnością syba- 
ryty przypatrywać się zapasom gladyatorów? 

Wytężać wszystkie siły, by polepszyć byt materyalny i moralny 
kraju, a zachowaćzimną krew i spokój ducha, jeżeli robota idzie opor- 
nie, zdawać sobie sprawę z ogromu zadań, które nas czekają, a nie 
pomiatać tóm, co już nam przypadło w udziale, — pamiętać, że bez 
znoju nie posuniemy się ani o krok naprzód, anie rościć sobie pra- 
wa do nadzwyczajnój zapłaty za każdy wysiłek: byłby to zaiste ide- 
alny stan pogody ducha. Dany on nam nie będzie. Starajmy się 
przynajmnićj zbliżyć do niego. ! 

Tadeusz Smarzewski. 
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